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Nie wiem, czy je stem z tego, czy z tam tego świata:

Gdzie się przy bli żam, za raz wiatr od dali,

Pę dzi w górę, w dół, z ukosa:

Tak, po śród pierz chli wej fali,

Wieczną prze la tu jąc drogę,

Ani wzbić się pod nie biosa,

Ani ziemi do tknąć nie mogę.

(Adam Mic kie wicz, Dziady cz. II)

 
A ty cze kasz, ty cze kasz na jedno,

co twe ży cie wznie sie nie skoń cze nie,

na wiel kie, nie zwy kłe zda rze nie,

na ka mieni na głe prze bu dze nie,

na głę bie, co u nóg twych le gną.

Ra iner Ma ria Rilke, Przy po mnie nie,
przeł. Mie czy sław Ja strun
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I

Pierw sze zej ście pod zie mię
luty–ma rzec 1945

1

Naj pierw usły szała bu cze nie. Ni skie, mru kliwe, po dobne do brzę cze nia
psz czół, które kie dyś wy ro iły się dziad kowi Wil hel mowi i la tały jak
zwa rio wane po ogro dzie. Okrop nie się wtedy bali. Bab cia Hen rietta za‐ 
mknęła ich w po koju i za bro niła wy cho dzić, tłu ma cząc, że od dzie się ciu
użą dleń na raz można umrzeć. A dzie ciom da leko do śmierci, mó wiła,
całe ży cie przed wami. Sie dzieli w sze ścioro, oprócz niej młod sze sio‐ 
stry: Anna, Ma ria, Ka tha rina i Eli sa beth, oraz pię cio letni ku zy nek Otto
od Stu be nau erów. He ike była wtedy jesz cze ma lutka i spała w sy pialni
ro dzi ców. Otto be czał ze stra chu i wo łał, że chce siu siu, bo ina czej też
umrze. Nie żar tuj so bie ze śmierci, kar ciła go bab cia.

Słowo „śmierć” wbiło się wów czas jak ko łek w dzie cięcą du szę
Gerdy. I już tam zo stało.

Der Tod. Gdyby wtedy wy szła do ogrodu i wy sta wiła swoje ciało na
brzę czącą chmurę, spu chłaby jak dmu chana za bawka i umarła. Nie po‐ 
zna łaby ni czego, co się póź niej wy da rzyło. Póź niej, czyli kiedy? W któ‐ 
rym roku wy ro iły się psz czoły dziadka Wil helma? W czter dzie stym
pierw szym, tak, na pewno. Tam tego lata nie zwy cię żona ar mia nie miecka
ru szyła na tych strasz nych Ro sjan, o któ rych tu, we wsi, nie mó wiono
ina czej niż z nie na wi ścią. Cztery i pół roku temu. Miała nie spełna dwa‐ 
na ście lat i gdyby wtedy umarła od psz czół, nie mu sia łaby dzi siaj prze‐ 
ży wać hań bią cego ich na ród od wrotu. Nie mu sia łaby z całą ro dziną ucie‐ 
kać nie wia domo do kąd, wśród zło wro gich po krzy ki wań: Bol sche wi ken!
Iwans!

To nie psz czoły. Jest ostatni dzień lu tego. Psz czoły śpią w zi mo wym
le targu i obu dzą się, kiedy już bę dzie po wszyst kim. Wy gra molą się z uli
na krańcu ogrodu, od po łu dnia, gdzie słońce grzeje naj moc niej, i po pa‐ 
trzą na nowy, po wo jenny świat. A w nim już nie bę dzie Niem ców, tylko



ja cyś inni lu dzie. Pew nie Po lacy, może Ro sja nie. To bę dzie cał kiem inny
świat; nie miała tylko po ję cia, jak bar dzo inny.

Bu cze nie na ra stało. Sztywne, zmro żone po wie trze za fa lo wało, jakby
na gle od ta jało. Prze tarła oczy. Wkoło za le gała bez li to sna biel. Po ho ry‐ 
zont i da lej, aż do oło wia nego Ost see, cią gnęły się ca łuny śnież nych pól.
Cze kały na przy ję cie ciał wszyst kich tych, któ rzy nie prze żyją. Wi działa
kie dyś taki po grzeb. Stary Ha ase umarł sam, biedny i chory na ja kąś za‐ 
raź liwą cho robę. Jego ciało za wi nięto w białe prze ście ra dło i wrzu cono
do głę bo kiego dołu, a po tem po sy pano wap nem. Wtedy mama szep nęła
to słowo: Le ichen tuch. Ca łun. Może mó wiła o prze ście ra dle, a może
o tym kre do wym proszku, któ rego dro binki uno siły się nad ło patą gra ba‐ 
rza Grund manna.

Kiedy sa mo loty wy pa dły na gle zza le si stego wznie sie nia, ze sko czyła
z drogi do rowu i przy warła do ja wo ro wego pnia. Gołe drzewa, bez li ści,
prze świ ty wały na wy lot i by stry strze lec po kła dowy mógł ją wy pa trzyć.
Sku liła się. Zimny i su chy od mrozu pień przy po mi nał ka mień. Po obu
stro nach drogi stało ich kil ka dzie siąt, nie mych świad ków jej wa riac kiego
wy czynu z wra ca niem do wsi po Reksa i od pro wa dza niem go na sta tek
w Rügen walde, a stam tąd da lej na za chód. Prze cież pies też ma prawo do
ucieczki, tak jak czło wiek. Byle da lej od strasz li wego słowa Bol sche wi‐ 
ken.

Szpa ler ja wo rów przy dro dze z He ins dorf do Schlawe sa dził jesz cze
oj ciec dziadka. „Wszy scy sa dzą kasz tany albo lipy, a my bę dziemy mieli
aleję ja wo rową”, po wta rzał jego słowa Opa Willi, gdy z sio strami wy słu‐ 
chi wały opo wie ści o tym, jak to kie dyś na Po mo rzu było wspa niale i jak
wszystko scho dzi na psy. Skrzy wiła się. Ona te raz też ze szła na psy. Na
jed nego psa, Reksa.

Trzy. Le ciały ni sko. Nad wsią wzięły ostry za kręt i ru szyły wprost na
nią. Wcze śniej już wiele razy wi działa sa mo loty, ale za wsze były to sa‐ 
mo loty nie miec kiej Luft waffe, ich sa mo loty. Ma chała do nich ra do śnie
czer wo nymi cho rą giew kami z czarną swa styką. Miały przy nieść im zwy‐ 
cię stwo i za wsze chro nić przed ta kimi jak te trzy, które su nęły te raz nad
drogą, żeby wy pło szyć dziew czynę spod drzewa i za bić. Przy ci snęła po‐ 



li czek do zim nej kory. Ukryj mnie, ja wo rze. Pra dziadku, który umar łeś
dawno temu i le żysz w tej ziemi, ochroń mnie.

Huk roz ry wa nego śmi głami po wie trza prze to czył się nad jej głową
i po mknął da lej na pół noc. Ode tchnęła z ulgą, a po tem na gle zro zu miała.
Boże, tylko nie to! Wy sko czyła na bru ko wany trakt i rzu ciła się do
biegu. Trzeba ich ostrzec! Po de szwa buta uje chała na ob lo dzo nym ka‐ 
mie niu i Gerda upa dła na ko cie łby. W ko la nach eks plo do wał ból. Po de‐ 
rwała się, ale stłu czone nogi od mó wiły współ pracy. Upa dła znowu. Le‐ 
żała na środku drogi z pię ścią wci śniętą w usta. Za gry zła ją z ca łej siły.
Za biją ich! Wszyst kich za biją! Usły szała se rię z ka ra bi nów. I po tężną
eks plo zję. Jęk nęła.

Długo szu kała w so bie sił, żeby wstać. Od ka mieni szedł lo do waty
chłód. Ko lana sztyw niały i pie kły świe żymi ra nami w prze tar ciach weł‐ 
nia nych raj tuz. To było jak ogień pło nący mro zem. Nie wsta nie, bę dzie
le żeć na środku drogi, aż ją znajdą ci nowi lu dzie, któ rzy mają ob jąć ich
zie mię we wła da nie. Umrze na dro dze. Ta wojna jest jed nym wiel kim
umie ra niem po środku drogi.

Za mknęła oczy i po szu kała w my ślach cze goś do brego, cie płego, co
chcia łaby za pa mię tać na wiecz ność, kiedy tru pio bia łymi po lami przyj‐ 
dzie tu po nią Pan Śmierć. Ich bin der Tod, jak mó wił oj ciec chrzestny
w ba śni. Tak nie dawno, za le d wie ty dzień temu, czy tała ją do snu sze ścio‐ 
let niej He ike z gru bej książki braci Grimm. Mała do stała ją pod cho inkę
i od tej pory nie chciała spać bez czy ta nia. W jej otwar tych oczach tam,
na wo zie, nie było prze ra że nia ani zdu mie nia, tylko otu cha. Tak, Gerda,
idź, uwol nij go! Pulch niutka i za wsze cie plutka He ike, do któ rej Gerda
uwiel biała się tu lić, żeby ogrzać zgra białe dło nie, gdy po mor skie chłody
przy cho dziły wcze śnie i oj ciec jesz cze nie pa lił w piecu, a mama nie
kwa piła się z wyj mo wa niem ze skrzyni zi mo wych pie rzyn.

Idę. Bie gnę.

Reks zo stał na łań cu chu i za raz zdech nie z głodu. Mniej wię cej taki
im puls przed go dziną pchnął ją do tego, by pu ścić uzdę Carla, jed nego
z dwóch siw ków cią gną cych wóz ze stertą be tów oraz bab cią Hen riettą
i małą He ike, i krzyk nąć, że wraca po niego. Oj ciec naj pierw jej su rowo



za bro nił, po tem na zwał idiotką i do dał, że idzie na pewną śmierć. „Ucie‐ 
kamy, żeby prze żyć, a ty, ty…!”, go to wał się. Wresz cie ude rzył ją
w twarz. Chyba nie za mie rzała na prawdę wra cać, ra czej cho dziło jej
o wy krzy cze nie ca łego tego kosz mar nego ab surdu z pa ko wa niem, ucie‐ 
ka niem, po rzu ca niem domu i wle cze niem się w śniegu i mro zie. Co za
róż nica, gdzie spad nie na nich to, co i tak musi spaść? Bała się i ten
strach nie zo stał tam, w ko lum nie ucie ki nie rów, tylko szedł ra zem z nią.
Nie od pusz czał. I już nie od pu ści.

Wy mie rzony przez ojca po li czek zmie nił ka prys w po sta no wie nie. Za‐ 
wró ciła do wsi.

Zo sta wiła ich na szo sie; oj ciec coś gar dło wał, ale nie po biegł za nią,
choć w du chu na to li czyła. Miał nogę prze strze loną w ko la nie, dla tego
zwol nili go z frontu do domu, i te raz cho dził, mocno ku le jąc. Nie po tra fił
bie gać. Je śli nie on, to kto kol wiek, może na wet syn kie row nika poczty,
Jo seph Mül ler, z któ rym tań czyła w stycz niu na za ba wie w re mi zie stra‐ 
żac kiej. Nie, nikt się za nią nie ru szył. Są sie dzi gde rali, że nie ma czasu
na pa nień skie ka prysy, więc oj ciec świ snął ba tem, po swo jemu za ci ska‐ 
jąc zęby, i cała ko lumna ru szyła da lej. Jesz cze bab cia Hen rietta za wo łała:
„Gerda!”, ale słabo. Jakby wcale nie chciała jej za trzy mać, tylko po że‐ 
gnać. W biegu od wró ciła głowę. Bab cia i mała He ike pa trzyły za nią
w mil cze niu, z sze roko otwar tymi oczami. Za wa hała się. Po bie gła. To
tylko parę ki lo me trów, za raz wróci. Front był jesz cze da leko. Tak mó‐ 
wiono.

Wie działa, że robi głu pio, ale co z tego wszyst kiego do koła nie było
głu pie?

Ko cie łby pa rzyły w po li czek. Z tru dem pod nio sła głowę. Brzę cze nie
osła bło, da leki huk sa mo lo tów ule ciał w niebo. Wstała. Po tłu czone ko‐ 
lana już na wet nie bo lały, tylko po pro stu zni kły. Mię dzy udami a sto‐ 
pami nie czuła w ogóle ciała, nogi przy po mi nały dwie be to nowe pod‐ 
pory. Nie zwra cała na nie uwagi. Nad sta wiła uszu. Ci cho. Bar dzo ci cho.
Wszy scy zgi nęli. Nie, to nie moż liwe. Nie da się za bić ca łej wsi w parę
mi nut. Na pewno prze żyli i zbie rają się do drogi. Stra cili tro chę czasu
i mu szą się spie szyć. Ona rów nież. Nikt nie chciał zo stać we wsi po tym,
jak do tarli do niej ucie ki nie rzy z Prus Wschod nich i opo wia dali, co na



zdo by tych nie miec kich te re nach wy pra wia Ar mia Czer wona. Na wszyst‐ 
kie spo soby od mie niano słowa Ver ge wal ti gung i Miss brauch. Mgli ście
do my ślała się, co zna czą, ale na prawdę prze stra szyła się do piero, kiedy
za py tana o nie bab cia od parła: „Le piej, dziecko, że byś nie wie działa”.

Po tarła rę kami uda i obite ko lana, żeby przy wró cić w nich krą że nie,
szara wełna rę ka wi czek za bru dziła się na bor dowo. Zro biła dwa kroki –
da się iść. Ob lo dzone ko cie łby, któ rych pa rzące piętno czuła na dal na
po licz kach, przy wró ciły jej jaką taką rów no wagę. Na za cho dzie mroźny
dzień zbie rał się do si no fio le to wego fi nału, jesz cze chwila i za cznie się
ściem niać. Ależ jest głu pia, prze cież i tak nie zdąży! Ob cią gnęła płaszcz,
po pra wiła prze krzy wioną czapkę i ru szyła na pół noc. Re zy gnuje. Za go‐ 
dzinę po winna ich do go nić.

W miej scu osa dziło ją szcze ka nie. Było od le głe i cien kie jak pisk my‐ 
szy. Nie szcze ka nie, ale za wo dze nie; mimo to prze szyło ją na wy lot. Na‐ 
tych miast je roz po znała. Od wró ciła się. Wieża ko ścioła była na wy cią‐ 
gnię cie ręki, bli sko, nie da lej niż kwa drans bie giem, o ile jej ko lana po‐ 
dejmą się ta kiego wy zwa nia. Spoj rzała na za chód, gdzie jesz cze tro chę
i czer wona twarz słońca oprze swoją po si nia czoną brodę na li nii lasu. Na
pół noc, gdzie pa no wała bez li to sna ci sza. Na wschód, skąd do cho dziło
da le kie dud nie nie ar ty le rii. I znowu na po łu dnie, gdzie za wo dził po rzu‐ 
cony przez go spo da rzy pies. Jej Reks.

Jest dzielna, naj star sza z szóstki, pra wie jak syn. Da radę.

Po bie gła do wsi.

Ko lana się roz ru szały i te raz bie gła raź niej, czu jąc roz cho dzące się
pod płasz czem cie pło. Cie pło to ży cie. Bę dzie żyła. Oni też na pewno
prze żyli, a te raz bar dzo się mar twią, bo zro biła głu pio, wra ca jąc do He‐ 
ins dorf z po wodu psa, ale za raz to wszystko na prawi i do nich wróci.
Reks jest sil nym i mą drym psem, w ra zie po trzeby mógłby ją na wet po‐ 
cią gnąć na san kach. Wiele razy tak się ba wiła. Oj ciec od pi nał z łań cu cha
Reksa i za przę gał par cia nym pa sem do sa nek, na które kładł koc, żeby
dzie ciom było cie plej, i otwie rał wrota na scho dzącą ku do li nie łąkę.
Pierw sza za wsze je chała Ana i kwi czała przy tym z ra do ści jak pro sia‐ 
czek. Oj ciec śmiał się gło śno.



Oj ciec. Jo hann Lieb ner. Ude rzył ją, bo mu siał, są sie dzi przy glą dali się,
jak ra dzi so bie z wy cho wy wa niem sze ściu có rek. W ca łej ko lum nie
uchodź ców, wśród star ców, ko biet i dzieci, jako in wa lida wo jenny był je‐ 
dy nym męż czy zną w sile wieku. Przy szło jej do głowy, że stąd brała się
jego su ro wość: miał sześć có rek i żad nego syna, któ rego mógłby
w swoim imie niu po słać na front. A ona, Gerda, była naj star sza. Miała
być naj star szym sy nem, czyli tym sil nym, od waż nym i od po wie dzial‐ 
nym, kimś, kto w trud nych sy tu acjach po trafi zdo być się na po świę ce nie.
W ra diu bęb niono o tym na okrą gło. No to się zdo była. Ktoś mu siał zro‐ 
bić po prawkę w ich do brze zor ga ni zo wa nym i upo rząd ko wa nym wy mar‐ 
szu, do któ rego wkradł się drobny błąd. Pa dło na nią.

Wbie gła mię dzy pierw sze go spo dar stwa. Ścieżka na prze łaj, przez
stary ogród Groh lów, i po tem da lej za do mami, żeby nie pa ra do wać
środ kiem ulicy. Groh lo wie pro wa dzili we wsi sklep i nie mieli czasu zaj‐ 
mo wać się pie lę gno wa niem go spo dar stwa, więc płot był stary i dziu‐ 
rawy, znała w nim każde przej ście. Ga niały tędy z sio strami setki razy.
Mi nęła jedno obej ście, dru gie, ni g dzie ni kogo. Tylko dłu gie cie nie trzy‐ 
mały da remną straż mię dzy opusz czo nymi do mami. Czarny kot z ku‐ 
rzym skrzy dłem w py sku ze sko czył z wiel kiego becz ko wozu na zie mię
i ma sze ro wał nie spiesz nie przez po dwó rze Stu be nau erów. Mitzi, za wo‐ 
łała, Mitzi, hier! Kotka za trzy mała się, po pa trzyła na nią z wa ha niem,
jakby roz strzy gała po ważny dy le mat, i do stoj nie ru szyła da lej. Zni kła
w szo pie. Ger dzie prze mknęło przez głowę, że wła ści wie ją też po winna
za brać, w końcu kot nie jest gor szym do mow ni kiem od psa, ale szybko
od rzu ciła ten po mysł. Nie pój dzie do Rügen walde z ca łym zwie rzyń cem,
jak ja kiś święty Fran ci szek, bo prze cież na Mitzi się nie skoń czy. Jakby
w od po wie dzi roz sz cze kały się oko liczne psy, a ona w ich uja da niach
sły szała prośby i bła ga nia: mnie też weź! I mnie! I mnie! Nie mo gła ich
za brać, ale po sta no wiła w dro dze po wrot nej od piąć kilka z łań cu chów.
Niech bie gną i spró bują prze żyć. Tak jak ona.

Wśród psiego ja zgotu wy cie Reksa było inne. Te raz już gło śne i roz‐ 
pacz liwe, jakby wie dział, że ona jest bli sko, i tym na tar czy wiej wo łał
o po moc. Przy spie szyła kroku. Wpa dła na po dwórko i zdzi wiła się, że
spod budy nie sko czył ku niej roz ra do wany biały szpic o fan ta zyj nie wy‐ 
wi nię tym ku gó rze ogo nie i ster czą cych uszach. W ogóle go nie było.



Zwol niła i ro zej rzała się nie pew nie. Gdzie on jest? Wtedy znowu za‐ 
skam lał.

Był nie wi doczny. Pod ścianą sto doły le żały rzu cone byle jak na rzę dzia
rol ni cze: czte ro ski bowy pług, prze wra carka do siana, ko siarka McCor‐ 
mick z dłu gim me ta lo wym dy sz lem i zę bami jak u smoka. Przed nimi
pię trzyła się sterta drew nia nych bron z me ta lo wymi zę bami, od lat nie‐ 
uży wa nych, bo oj ciec trzy mał je już chyba tylko z sza cunku do tra dy cji
albo po pro stu ze skąp stwa. Nor mal nie cały ten park ma szy nowy stał pod
wiatą, ale trzeba go było usu nąć, żeby wy do być ob szerny wóz dra bi nia‐ 
sty, na który po tem wszystko za ła do wali. Oj ciec wy wlókł brony i rzu cił
je tam, gdzie mu było naj wy god niej, my śląc o szyb kim, spraw nym wy‐ 
jeź dzie, a nie o bez pie czeń stwie psa na łań cu chu.

Reks tkwił mię dzy nimi. Po nad kra tow nicę be lek wy sta wały tylko
białe uszy, tu łów za trzy mał się w po ło wie, a łapy ob su nęły się ni żej
i grze bały w po wie trzu, pró bu jąc zła pać punkt pod par cia. Kiedy pies wy‐ 
czuł Gerdę na po dwó rzu, za wył roz dzie ra jąco i szarp nął się w górę. Ude‐ 
rzył łbem w belkę i za sku czał prze cią gle. Jego łań cuch za plą tał się
w kolce bron. Spró bo wała pod nieść wierzch nią bronę, jej cię żar znacz nie
prze kra czał jed nak moż li wo ści szes na sto let niej dziew czyny. Zwie rzę za‐ 
wyło. Reks, pie sku, spo koj nie. Ci cho już, ci cho. Za raz cię wy cią gnę.

Po trze bo wała dźwi gni i pod pórki. Przy cią gnęła spod ściany gruby
drąg, we pchnęła go mię dzy brony, od pięła łań cuch od ob roży i pod wa‐ 
żyła kra tow nicę. Unio sła się, jest do brze. Pies usi ło wał sam się wy gra‐ 
mo lić, ale na tych miast jęk nął i opadł. Pod sta wiła drąg pod unie sioną
bronę i ostroż nie ujęła psi kor pus. Reks prze stał wyć i li zał ją po ręce.
No już, psiaku, jesz cze tro chę. Chodź. Szarp nęła i psi sko wark nęło. Kuc‐ 
nęła. Zaj rzała pod brony i zro zu miała. Przed nia łapa Reksa wy gi nała się
pod nie na tu ral nym ką tem, wci śnięta mię dzy dwa me ta lowe ra dełka. Przy
każ dym po ru sze niu ostrze jed nego z nich wrzy nało się w otwartą ranę.
Pchnęła unie sioną bronę na ścianę sto doły i po ło żyła się plac kiem na
zdra dli wej ster cie. Się gnęła w głąb kar ko łom nej kon struk cji, by po
omacku zba dać sy tu ację. Reks war czał i sku czał na prze mian. Miała
ochotę ro bić to samo, ale była naj star sza i dzielna. Trzeba so bie ra dzić.
Pcha jąc łapę w dół, uwol niła ją z nie bez piecz nego ostrza, które ster czało



te raz czer wone od psiej krwi. Reks w od ru chu obron nym prze krzy wił łeb
i kłap nął ją zę bami w bark. Syk nęła z bólu. Spo koj nie, pie sku. Kiedy
pod jęła go pod boki i ostroż nie unio sła, jęk nął nie mal ludz kim gło sem,
ale już ci cho, zgo dli wie. Naj ostroż niej, jak umiała, wzięła go na ręce,
zsu nęła się z nim na zie mię i po sta wiła na śniegu. Stał na trzech ła pach,
li żąc czwartą, która wy krę cała się na ze wnątrz jak uschnięta ga łąź. Pod‐ 
niósł łeb, po pa trzył na nią smutno i po li zał ją po rę ka wiczce uwa la nej
krwią z jej roz bi tych ko lan, jakby chciał ją prze pro sić za cały ten ba ła‐ 
gan. Po gła skała go, on za skam lał. Dwoje fe ral nych wiel bi cieli wol no ści.
Cią gnię cie sa nek dia bli wzięli. Przy tu liła twarz do ku dła tego łba i szep‐ 
nęła do psiego ucha: no już, ko chany, już. Damy radę.

Do piero te raz się roz pła kała.

2

Za nio sła go do kuchni. Łapa była zła mana i po ka le czona kol cami, a do‐ 
dat kowo po szar pana do krwi tuż przy tu ło wiu. Wy glą dało na to, że pies
w przy pły wie de spe ra cji pró bo wał ją so bie od gryźć, bo Gerda roz po zna‐ 
wała re gu larny ślad kłów. Uło żyła go na sta rym kocu i przy ka zała
grzecz nie le żeć. Pies po tul nie usłu chał, a ona my ślała, co da lej. Po dwó‐ 
rze po sza rzało, od wschodu i pół nocy świat za le wała nie ubła gana ciem‐ 
ność, która zimą za pada za wsze zbyt szybko i za ska kuje lu dzi w środku
ro boty. Z tru dem po wstrzy mała płacz. Te raz już nie ma od wrotu. Trudno,
pójdą do Schlawe po ciemku i je śli nie do go nią ko lumny przed nocą,
prze śpią się w mie ście, gdzie na pewno jest sporo opusz czo nych miesz‐ 
kań, a rano ru szą da lej. Zdążą, na pewno zdążą. Po gła skała Reksa po pu‐ 
szy stej bia łej sier ści. Prze stał sku czeć i z wy wa lo nym ję zo rem grzecz nie
cze kał na roz wój wy da rzeń. Zu peł nie jakby wie dział, że je śli chce prze‐ 
żyć, musi być po słuszny i we wszyst kim słu chać się Gerdy. Bab cia Hen‐ 
rietta lu biła mó wić, że Reks jest naj mą drzej szy z wszyst kich psów, ja kie
miała w ży ciu. Sły szysz? Ty je steś po słuszny, a ja ci po mogę. Że by śmy
tylko zdą żyli. Zdą żymy, prawda, pie sku?

Od po wie dział jej głu chy grzmot, po tem drugi i ko lejne. Gdyby było
lato, mo głaby się łu dzić, że to bu rza, ale była środa, dwu dzie sty ósmy lu‐ 
tego, a psz czoły dziadka Wil helma wciąż spały w ulach na końcu
ogrodu. To front. Lęk ją otrzeź wił, po de rwała się z pod łogi i za częła ner‐ 



wowo szu kać cze goś, co nada łoby się do usztyw nie nia łapy. Jej wzrok
padł na mio tłę w ką cie. Przy mie rzyła ją do zła ma nej nogi i no żem na‐ 
cięła kij tam, gdzie dłu gość wy dała jej się od po wied nia. Po tem po głę biła
na cię cie na około i prze ła mała na udzie. Twardy bu kowy kij pękł rów‐ 
niutko. Do brze, tem blak już miała, po trze bo wała jesz cze ban daży. Przy‐ 
po mniała so bie, jak mama z bab cią mó wiły, że żoł nie rze na fron cie ro bią
ban daże ze sta rych szmat i że gdyby mo gły, po sła łyby im wszyst kie
swoje prze ście ra dła. Po bie gła do sy pialni i jed nym szarp nię ciem otwarła
ko modę z po ścielą. Za pach na kroch ma lo nego płótna ude rzył ją w noz‐ 
drza, serce się ści snęło.

Usia dła na łóżku ro dzi ców i przy tknęła do twa rzy wiel kie, sztywne
prze ście ra dło. Boże je dyny, to jest mój dom? Ten sam, w któ rym spę dzi‐ 
łam całe swoje szes na sto let nie ży cie? I te raz tak po pro stu trzeba go zo‐ 
sta wić? Prze cież in nego już nie bę dzie miała! Otarła prze ście ra dłem łzy.
Wszystko na nic, całe to jej wa riac kie bie ga nie tam i z po wro tem pro wa‐ 
dzi do ni kąd. Nie ma już tego świata, w któ rym mama kroch ma liła płó‐ 
cienną po ściel i po tem Gerda ukrad kiem mięła ją przed ob łó cze niem,
żeby tro chę zmię kła. Nie ma, a ona żad nego in nego nie po trze buje. Le‐ 
piej już było umrzeć od psz czół. Jej ży cie i tak ni gdy dla ni kogo nie
miało zna cze nia. I tak wszystko prze grane.

Za oknem ciem ność za dud niła groź nie, w sy pialni ro dzi ców rów nież
roz pa no szył się wie czorny mrok. Z tego po śpie chu nie za pa liła świa tła,
nie była zresztą pewna, czy w ogóle jest jesz cze prąd. Wstrzą snął nią
chłód. Pies w kuchni na gle za skam lał gło śno, ale jakby ina czej, bar dziej
ra do śnie. Unio sła za pła kaną twarz i zo ba czyła, że w drzwiach stoi chło‐ 
piec.

– Gerda?

– Otto? – krzyk nęła, zry wa jąc się z łóżka. – Co tu ro bisz?

Otto Stu be nauer się gnął do kon taktu i prze krę cił ba ke li towy włącz nik.
Sy pial nię za lało żółte świa tło. Stał w progu w zi mo wym ko żuszku z fu‐ 
trza nym koł nie rzem i w ob le pio nej śnie giem weł nia nej czapce na gło wie.
Uśmie chał się. Pod biegł do niej i mocno ob jął ją w pa sie.

– Gerda! Już się ba łem, że cię nie znajdę.



Zdzi wiona od wza jem niła uścisk. Na gle od czuła nowy strach – że nie
da rady opie ko wać się i cho rym psem, i ku zy nem. Zginą całą trójką, a ją
przed śmier cią czeka jesz cze to po tworne Ver ge wal ti gung.

– Po co przy sze dłeś? – spy tała, kiedy już ją pu ścił.

– Żeby ci po móc – od po wie dział re zo lut nie i po gła dził ją po ręce.
Oboje drżeli.

– Przy sze dłeś sam?

– Ana i Ma ria też chciały biec, ale wu jek Jo hann je za trzy mał i ka zał
wła zić na wóz, a babci Hen riet cie i cioci po wie dział, żeby je pil no wały.
Wszyst kie dzieci pła kały, a lu dzie z in nych wo zów krzy czeli. Chcieli już
iść da lej, po dobno ja kiś spe cjalny sta tek czeka w Rügen walde. Gdzie jest
Reks?

– W kuchni. Ma zła maną łapę, wpadł na brony. A ty? Cie bie nie za‐ 
trzy my wali?

– Za trzy my wali, ale skła ma łem, że idę na siku w krzaki, i stam tąd po‐ 
bie głem przez pola do He ins dorf. Wi dzia łaś te sa mo loty? Strze lały do
nas, ale krótko, i po le ciały da lej, chyba na Schlawe. Straszny krzyk się
pod niósł. Chodź, trzeba wra cać!

Po cią gnął ją za rękę, a ona po słusz nie po szła za nim, oszo ło miona nie‐ 
ocze ki wa nym ob ro tem rze czy. Mały Otto przy biegł, żeby jej po móc.
Sza leń stwo, ale ja kieś ta kie… do bre. Strach od pełzł na chwilę i po czuła
wielką, nie wy sło wioną ulgę, że już nie jest sama z tym zim nym, po ła ma‐ 
nym świa tem. Bli skość dru giego czło wieka, choćby i dzie się cio let niego
ku zyna Ot tona Stu be nau era, była może naj lep szą od po wie dzią na tę peł‐ 
znącą od wschodu ciem ność i za razę, po sy paną wap nem zmro żo nego
śniegu.

Kiedy prze szli do kuchni i włą czyła pstryk nię ciem świa tło tak, jak ro‐ 
biła to setki razy przez te wszyst kie he ins dor fskie lata, znowu do pa dło ją
po czu cie nie rze czy wi sto ści. Prze cież to nie moż liwe! Dom na dal stoi,
me ble cze kają, łóżko po ście lone, świa tło w kuchni się pali – a oni to po‐ 
rzu cili i ucie kają. Do kąd? Po co?



Po moc Ot tona znacz nie przy spie szyła całą ope ra cję. Po darli prze ście‐ 
ra dło na po dłużne pa ski, przy go to wali ki jek oraz ta siemki i za brali się do
na sta wia nia zła ma nej ko ści. Gerda ca łym cia łem przy warła do Reksa,
łeb schwy ciła w obie ręce i głasz cząc, szep tała uspo ka ja jąco do psiego
ucha, pod czas gdy jej ku zyn pró bo wał we pchnąć od sta jący pisz czel na
swoje miej sce. Ci cho, pie sku, za boli, a po tem już bę dzie do brze. Ci cho,
ciii, ciii. Chyba ro zu miał, bo z otwar tego py ska do by wał się je dy nie
słaby jęk. Ludzki.

Mały Otto zdu miał ją swoim opa no wa niem. Do piero co trząsł się ze
stra chu i pod nie ce nia, a przy na sta wia niu ko ści po tra fił się skon cen tro‐ 
wać jak pro fe sjo nalny we te ry narz. Wie działa, że lu bił zwie rzęta i za wsze
ja kieś ho do wał w klat kach za sto dołą, nie są dziła jed nak, że ta pa sja
prze kłada się na aż taką spraw ność. Chło piec lewą ręką ujął łapę od góry,
a prawą de li kat nie ob ma cy wał zła ma nie, szu ka jąc od po wied niego
punktu. Kiedy go zna lazł, pchnął wy sta jący pisz czel kciu kiem i usztyw‐ 
nił ca łość za ci śnię tymi pal cami obu dłoni. Psem wstrzą snął na gły ból,
Gerda przy trzy mała go z ca łej siły – i w kilka se kund było po wszyst kim.

– Po winno być równo – oznaj mił Otto spo koj nym i pew nym gło sem,
jakby całe ży cie nic in nego nie ro bił, tylko na sta wiał psom zła mane koń‐ 
czyny. Reks z za sko cze nia rów nież prze stał ję czeć i pa trzył na nich
w oszo ło mie niu.

– Skąd ty umiesz ta kie rze czy? – spy tała zdzi wiona.

– Nie umiem – od parł. – Na uczy łem się te raz. Skła da łem kie dyś
skrzy dło kawki, ale to było co in nego. Przy trzy maj tem blak.

Przy po mniała so bie kawkę o imie niu Hilda, którą chło piec fak tycz nie
pie lę gno wał w ubie głym roku i która pew nego dnia od le ciała, by ni gdy
wię cej nie wró cić. Zu peł nie jak ona – od leci stąd i ni gdy wię cej nie
wróci. Sza leń stwo.

Przy sta wiła przy cięty ki jek do psiej nogi, a Otto przy wią zał go ta siem‐ 
kami, zręcz nie omi ja jąc rany i otar cia na skó rze. Po tem za brali się do
owi ja nia łapy ban da żami, od tu ło wia aż do łok cia, a po skoń czo nej ro bo‐ 
cie ka zali psu wstać. Sta nął na trzech ła pach, tę usztyw nioną pod gi na jąc
do tyłu, i nie zdar nie pod szedł do mi ski. Dwa razy pod parł się ki ku tem,



jęk nął z ci chą pre ten sją do swego psiego losu i za czął gło śno chłep tać
wodę.

Klę cząc obok niego, Gerda ob jęła Ot tona za szyję i uca ło wała w po li‐ 
czek.

– Taka ci je stem wdzięczna. Już my śla łam, że tu zo stanę i zdech niemy
oboje na środku po dwó rza, Reks i ja, dwa za po mniane by dlątka z bau er‐ 
skiego do bytku Lieb ne rów.

– Coś ty, Gerda.

– Na prawdę, Otto. Wiesz, gdy sta nę łam w progu domu i uświa do mi‐ 
łam so bie, jak straszną głu potę zro bi łam…

– To wcale nie była głu pota!

– Była. Do tego ta zła mana łapa. I że je stem sama…

– Prze cież wiesz, że ja… ni gdy bym cię nie zo sta wił – wy pa lił i na‐ 
tych miast spu ścił wzrok.

Przyj rzała mu się.

– Otto…

Chło piec nie pa trzył na nią, na gle za jęty pil nym zbie ra niem bia łych
ni tek z pod łogi, jakby te raz naj waż niej sza była czy stość w kuchni.
Chciała po wie dzieć coś mi łego, cie płego; żal jej się zro biło tego chłopca
i jego śmiesz nych od ru chów, ale od wschodu znowu za dud niła głu cha
ka no nada.

– Chodź, Otto, mu simy wra cać. My ślisz, że da radę tak iść? – spy tała,
wska zu jąc głową chłep czą cego psa. Jakby w od po wie dzi Reks prze kuś‐ 
ty kał osten ta cyj nie całą kuch nię i usiadł przed ciem nym kre den sem, ob li‐ 
zu jąc pysk.

– Sama wi dzisz – od parł Otto, zdmu chu jąc z pal ców kępkę ni tek.

Po gła dziła go po gło wie.

– Je steś ko cha nym chłop cem, Otto. A ja je stem strasz nie głodna.
Weźmy coś do je dze nia na drogę i za bie rajmy się stąd. Iwany idą, jak



mówi twój tata. Po szu kaj sa nek w szo pie i rzuć kro wom siana, tyle, ile
unie siesz. I tak je za biją, ale przy naj mniej nie będą zdy chać z głodu.

Otto wy biegł za do wo lony, że nie musi już się przed nią czer wie nić,
a ona po szła do spi żarni po je dze nie. Wę dzo nek i se rów nie było, mama
wszystko spa ko wała na wóz, ale zo stały słoje z we ko wa nym mię sem.
Wzięła dwa do płó cien nej torby, do rzu ciła po dłużny bo che nek ciem nego
chleba, który sama pie kła w ostat nią so botę, i wy bie gła. W sieni skrę ciła
w lewo, żeby ostatni raz za ła twić się w ła zience. Usia dła na se de sie przy‐ 
kry wa ją cym spe cjalny zbior nik na nie czy sto ści i ulżyła so bie. Jej roz bite
ko lana wy glą dały jak jedno wiel kie nie szczę ście, w za sa dzie rów nież
kwa li fi ko wały się do usztyw nie nia za po mocą kija i pa sków prze ście ra‐ 
dła. O tym oczy wi ście nie było mowy, ale po sta no wiła przed drogą owi‐ 
nąć je ka wał kami płótna, które zo stały na pod ło dze w kuchni.

Wtedy jej wzrok padł na ścianę i na gry zmo lony tam przez nią nie‐ 
dawno na pis:

Und du war test, er war test das Eine,

Das dein Le ben unen dlich ver mehrt…[1]

No ja sne, jak mo gła za po mnieć! Szybko wcią gnęła na sie bie ubra nie,
w sieni wy grze bała z szu flady ko módki pła ską la tarkę i wdra pała się
drew nia nymi scho dami na strych. Było tu jesz cze zim niej niż na dole,
otu liła się płasz czem i mię dzy skrzy niami na zboże prze py chała się pod
okienko w szczy to wej ścia nie domu. Pach niało ku rzem i my szami. Pod
pa ra pe tem w nie wiel kiej wnęce ukryta była ka setka, a w ka setce – jej se‐ 
kretny ze szyt z wier szami. Po gła dziła pal cami śli ską okładkę i otwarła
na chy bił tra fił.

Die Krähen schrei’n

Und zie hen schwir ren Flugs zur Stadt;

Bald wird es schnein –

Wohl dem, der jetzt noch – He imat hat![2]

Pod spodem wid niała data. Jej oso bi sta data: 24 wrze śnia ’44, wpi sana
do ze szytu w nie dzielne po po łu dnie pod ja bło niami w sa dzie, z dala od



do mow ni ków. Było wtedy roz kosz nie cie pło i ci cho, pola w do li nie spo‐ 
wi jała mgiełka ba biego lata. Czy tała wier sze z ksią żeczki Das deut sche
Ge dicht, po ży czo nej w bi blio tece w mie ście, z po le ce nia na uczy ciela,
pana Rätzke, który szybko zo rien to wał się w jej czy tel ni czych na mięt no‐ 
ściach. Przy po mniała so bie, jak mała He ike przy plą tała się pod ja bło nie
i spy tała, se ple niąc: Was sle ibst du?, bo za częły jej wy pa dać pierw sze
zęby. A ona wła śnie prze pi sy wała wiersz o wro nach au tor stwa po nu rego
fi lo zofa na zwi skiem Nie tz sche.

Inny świat, któ rego już nie ma i który nie wróci. Dla czego w tam ten
cie pły dzień spodo bały jej się aku rat kra czące wrony i ich smutny au tor
z gru bym wą sem pod no sem? Czyżby już prze czu wała, że z oj czy zną
jest coś nie tak? Weh dem, der ke ine He imat hat, koń czył się wiersz.
„Cierpi, kto nie ma domu”. Czy to było o niej? W od po wie dzi małe
okienko stry chowe roz bły sło czer wo nym świa tłem. Pod nio sła wzrok
znad ze szytu i zo ba czyła ol brzy mią łunę po żaru. Chwilę póź niej w po‐ 
wie trzu prze to czył się huk, a szybki za drżały pi skli wie w ram kach. Pło‐ 
nął są siedni Kor tow, naj bliż sza wieś na wschód od He ins dorf. Wci snęła
ze szyt do torby i po bie gła na dół. Reks i Otto cze kali na nią w sieni.

– Gerda, mu simy ucie kać! Prędko!

– Wi dzę. Sły szę. Masz sanki?

Otto po ki wał głową i wy biegł. Na progu kuchni wzięła trzy głę bo kie
wde chy, żeby się znowu nie roz pła kać, zga siła świa tło i wy szła. Klucz
scho wała na belce, gdzie nie tak trudno było go zna leźć, choć pew nie
w ogóle nie będą szu kać. Po dobno zwy kle roz wa lali drzwi kop nia kami.

Ru szyli w drogę po wrotną ścieżką za do mami. Za chmu rzyło się
i wiatr za ci nał w twarz su chym śnie giem, który za le piał usta i nos. Po‐ 
mor ska po goda do sto so wała się do sza lo nego czasu i zmie niała się rów‐ 
nie sza le nie. Łuny na wscho dzie roz świe tlały niebo jak scenę, na któ rej
szy kuje się wielki spek takl. Gerda mo dliła się, by nie mu siała w nim od‐ 
gry wać żad nej roli. Liebe Got te smut ter, miej mnie w swo jej opiece. Wy‐ 
pa dło blado. Słowa jej kru chej mo dli twy co rusz mą ciło wy obra że nie po‐ 
dob nych do dia błów mon gol skich jeźdź ców, w bla sku po chodni ga lo pu‐ 
ją cych po za śnie żo nych po lach i po krzy ku ją cych: Ałła, ałła!, z ka ra bi‐ 



nami za miast wi deł. Ob raz był mocny i przy ćmie wał twarz Matki Bo‐ 
skiej. Bo lał aż gdzieś w dole brzu cha. Straszny i fa scy nu jący, jak ilu stra‐ 
cja z ba śni braci Grimm. Tak to wi działa: za dnia Pan Śmierć idzie przez
białe pola, nocą nad jeż dża konno ze swymi czer wo nymi po moc ni kami.
Nie ustę pliwy. Nie ubła gany. Herr Tod.

Otto cią gnął sanki, na które zrzu ciła płó cienną torbę z je dze niem i dwa
koce, na wszelki wy pa dek. Reks kuś ty kał obok Gerdy. Szybko po ła pał
się, o co cho dzi z tym ki jem na ła pie, i sta wiał ją uważ nie, po ko ciemu,
cza sami tylko z ci cha po ję ku jąc, gdy tra fił na nie rów ność.

Mi jali wła śnie dom Stu be nau erów i Otto zwol nił.

– Nie wró ci łeś przy pad kiem po coś jesz cze? – spy tała.

Znowu się za czer wie nił, a po tem z wa ha niem przy tak nął.

– To bę dzie mi nutka, zo ba czysz. Mogę?

– A po wiesz mi, co to jest, czy bę dziesz uda wał, że nie cho dzi o twoje
oło wiane żoł nie rzyki?

Zro bił zdzi wioną minę, a po tem przy tak nął.

– Cho dzi. Tata mi nie po zwo lił za brać. Że za cięż kie.

– Bie gnij. Ja uwol nię parę kun dli, obie ca łam im.

Umó wili się w tym sa mym miej scu za pięć mi nut. Wzięła Reksa na
sznu rek i od wró ciła się.

– Otto…

Chciała po wie dzieć, żeby uwa żał na sie bie. A w ra zie czego niech
ucieka po lami w dół na Mal chow, bo tam są gę ste za ro śla i ła two się
ukryć. Nie wie działa dla czego. Coś w niej chciało to po wie dzieć. Nie
zdą żyła, chło piec już znik nął na po dwó rzu Stu be nau erów.

Znik nął na za wsze.

Za rzu ciła na ra mię wo rek i po szli z Rek sem do naj bliż szego go spo dar‐ 
stwa pań stwa Kol l witz. Nie pa mię tała imie nia pło wego kun dla, więc za‐ 
wo łała do niego po pro stu „pie sku”. Szczek nął groź nie, na do bre zaś roz‐ 
sz cze kał się na wi dok Reksa. Inne psy w oko licy do łą czyły, Reks rów‐ 



nież, i w jed nej chwili roz po częła się ogólna awan tura. W tej sy tu acji
pod cho dze nie do psa Kol l wit zów gra ni czy łoby z sa mo bój stwem. Jej po‐ 
chop nie rzu cona psom obiet nica oka zała się znacz nie trud niej sza w re ali‐ 
za cji, niż to so bie za pla no wała. Coś jed nak wy pa dało zro bić. Psi ja zgot
na ra stał i aż się zdzi wiła, że tylu go spo da rzy za po mniało o swo ich pu pi‐ 
lach. No cóż, oni też za po mnieli o Rek sie…

Po sta no wiła „ura to wać” cho ciaż jed nego.

Zer k nęła na wschód. Łuna przy ga sła, salwy ar mat nie rów nież jakby
nieco przy ci chły. Zdąży. Po krót kim na my śle ru szyła do cen trum wsi, do
go spo dar stwa pań stwa Mül le rów, któ rzy miesz kali obok czer wo nego bu‐ 
dynku poczty. Ich po czciwa wil czyca o imie niu Dora mimo łań cu cho‐ 
wego ży cia nie stra ciła sym pa tii do lu dzi i za wsze chęt nie da wała się gła‐ 
skać. Ger dzie zda wało się, że w ogól nym har mi de rze sły szy rów nież jej
da leki szczek.

Dora, uj rzaw szy ich, pod sko czyła z ra do ści, a na stęp nie rym snęła ma‐ 
low ni czo za dkiem w zwały śniegu. Wy grze by wała się stam tąd, skam la‐ 
jąc i mer da jąc wiel gach nym ogo nem. Nie po tra fiła za pa no wać nad emo‐ 
cjami i kiedy Gerda ma cała przez rę ka wiczkę ob lo dzony łań cuch w po‐ 
szu ki wa niu za pię cia, ta li zała ją i tyr pała no sem, jakby jej wy ba wi cielka
była w ra mach pre mii ob wie szona pę tami kieł basy. Wresz cie dziew czy‐ 
nie udało się na ci snąć spinkę i uwol nione psi sko wy ko nało sza leń czy
bieg do koła po dwó rza, wy szcze ku jąc swoją ra dość na wszyst kie strony.
Po zro bie niu peł nego kółka Dora sprin tem wy pa dła na ulicę i skrę ciła
w prawo na szosę do Schlawe. Gerda uśmiech nęła się. Psy nie mu szą się
za sta na wiać, od razu wie dzą, do kąd biec. Z po czu ciem jako tako speł nio‐ 
nego obo wiązku za rzu ciła torbę na ra mię, ujęła sznu rek Reksa w zgra‐ 
białe ręce i zro biła krok ku furtce.

Padł strzał.

Znie ru cho miała. Serce sko czyło jej do gar dła. Padł drugi strzał. To wa‐ 
rzy szył mu krótki, prze raź liwy sko wyt, po czym wszyst kie psy we wsi
uci chły jak na ko mendę. Prze ma ga jąc pa nikę, wcią gnęła Reksa za szopę,
we pchnęła go pod drew nianą taczkę i sama na czwo ra kach wpeł zła za
nim. Przez szparę w de skach spoj rzała na ulicę. La tar nie nie dzia łały



i cen trum He ins dorf skry wała ciem ność mdło roz ja śniona świe żym śnie‐ 
giem. W tej ciem no ści za stu kały koń skie ko pyta. Ich zło żony, eg zo‐ 
tyczny rytm był jak za pro sze nie do tańca. Ger dzie za wi ro wało w gło wie,
oparła się ciężko o ścianę i przy tu liła Reksa. Ci cho, pie sku, ci cho. Od dy‐ 
chała płytko, bez gło śnie. Chcia łaby znik nąć. Więc to już? Tak… szybko?
Got te smut ter, Got te smut ter, po wta rzała szep tem, ale żadna święta fi gura
nie dała naj mniej szego znaku, że jest za in te re so wana jej lo sem.

A po tem ich zo ba czyła. Trzy cie nie su nące środ kiem ulicy i żar trzech
tlą cych się pa pie ro sów. Tań czyły w takt koń skich kro ków. Czer wone dia‐ 
bły, które przy słał Pan Śmierć.

3

Je chali wolno, z uwagą ob ser wu jąc za bu do wa nia. Ten w środku trzy mał
w ręku pi sto let z długą lufą i zer kał czuj nie raz w jedną, raz w drugą
stronę. Dwaj po bo kach lu stro wali za grody, mie rząc w cha łupy z pi sto le‐ 
tów ma szy no wych. Ko nie stą pały po słusz nie w rów nym szyku, mimo
pusz czo nych wo dzy. Kiedy zna leźli się na wy so ko ści szopy z ukrytą za
tacz kami Gerdą, tu lącą do sie bie oku la łego i cier pią cego psa, ten naj bli‐ 
żej niej pod niósł rękę i wszy scy trzej za trzy mali się bez słowa. Na słu chi‐ 
wali przez chwilę w ci szy. Po tem jeź dziec, który dał znak po zo sta łym,
lekko zwró cił się w stronę jej kry jówki i koń na tych miast wy ko nał po le‐ 
ce nie. Skrę cił i przez otwartą furtkę ru szył na po dwó rze. Śnieg na dal pa‐ 
dał, był jed nak zbyt drobny, by w tak krót kim cza sie za sy pać ślady czło‐ 
wieka i psa. Wy raźne od ci ski bu tów oraz psich łap pro wa dziły wprost
pod taczkę. Gerda za kryła łok ciem głowę i za ci snęła po wieki. To ko niec.
Nie broń się. Po co.

Miękki stuk ko pyt na ra stał, zbli żał się. Sły szała świst z koń skich chrap
i dzwo nie nie uprzęży. Miała wra że nie, że coś przy gniata ją i dławi, jakby
całe niebo osu nęło jej się na głowę i do ci skało ją do ziemi. Nie była
w sta nie się ru szyć, nie mo gła prze łknąć śliny, wstrzy mała od dech. Cze‐ 
kała na ten ostatni błysk, w któ rym po dobno wi dzi się całe swoje ży cie,
od po czątku do końca, czyli do te raz. Przy szło jej jesz cze na myśl, że
Reks na prawdę jest bar dzo mą dry i nie wy daje z sie bie żad nego
dźwięku. Za częła się du sić i z ci chym wes tchnie niem wy pu ściła po wie‐ 
trze z płuc. Stu ka nie ko pyt ustało. W po wie trzu za wi sła ci sza, nie zno śnie



długa i mę cząca. Po czuła ostry za pach koń skiego potu. Otwarła jedno
oko.

W od le gło ści dwóch me trów od szopy stał mu ro wany Hin ter haus.
Przej ście mię dzy nimi słu żyło do no sze nia słomy ze sto doły do stajni
i wy cią ga nia obor nika. W tym przej ściu tkwił koń ski łeb, a po chwili
wy ło niła się obok niego ludzka głowa w trój kąt nej fu trza nej cza pie. Wy‐ 
su wała się po woli, czuj nie, w bla dej śnież nej po świa cie bły snęły kan cia‐ 
ste po liczki, ciemny wąs. Gerda nie wi działa oczu pod fu trza nym oto‐ 
kiem, ale była pewna, że one wi dzą ją. Sko śne i mar twe. Dia bel skie.
Zdrę twiała, nie zdolna wy ko nać żad nego ru chu. Reks nie wy trzy mał
i wark nął, koń lekko po de rwał łeb, a twarz wy krzy wiła się w gry ma sie,
za pewne uśmie chu, i dziew czyna uj rzała wy cią gniętą ku niej rękę.

– Frau, komm – po wie dział ci cho jeź dziec. Na dal się uśmie chał,
a może tylko jej się wy da wało w wi ru ją cej drob nym śnie giem ciem no ści.
Reks znowu wark nął, ale żoł nierz nie zwra cał na niego uwagi.

– Frau, komm – po wtó rzył miękko, z dziw nym ak cen tem. Gerda czy‐ 
tała kie dyś, że dia beł po trafi mó wić wie loma ję zy kami. Ak cent jed nak
miał wła sny, po my ślała z dziwną lek ko ścią. Bała się po ru szyć, co raz wy‐ 
raź niej czuła, że to do ni czego nie pro wa dzi, że naj waż niej sze już się
stało. Reks war czał, ona gła skała go uspo ka ja jąco. Ci cho, nie warcz, to
ko niec. Po czuła ulgę. Na resz cie.

Żoł nierz płyn nym ru chem zsu nął się z ko nia i sta nął przed nią z prze‐ 
wie szo nym przez ra mię au to ma tem. Gwał tow nym ru chem ode pchnął
taczkę, a ta z ło mo tem ru nęła na usta wione pod ścianą na rzę dzia. Wy cią‐ 
gnął rękę i Gerda drgnęła, po czym bez wied nie unio sła dłoń w weł nia nej
rę ka wiczce. Pa trzyli na sie bie, ona na pięta i sztywna, on uśmiech nięty.
Na chy lił się.

– Komm, die wuszka.

W tym mo men cie po wie trzem tar gnął po tężny huk. Spło szony koń za‐ 
rżał i po de rwał się do biegu, wy rzu ca jąc spod tyl nych ko pyt bryły zmar‐ 
z nię tego błota. Grudki za grze cho tały o szopę. Dia beł w trój kąt nej czapce
bły ska wicz nym ru chem zła pał się łęku i wsko czył na sio dło, po czym
po ga lo po wał zsu nięty na bok jak akro bata. Po kilku se kun dach znik nął



wśród za bu do wań. Po zo stali dwaj rów nież po gnali ulicą na drugi ko niec
wsi, gło śny tę tent po he in dor fskim bruku od bi jał się echem od ścian bu‐ 
dyn ków. Roz le gła się ko lejna eks plo zja, a po tem zna jomy ter kot broni.
Wczo raj i dzi siaj sły szała go wiele razy od strony zbli ża ją cego się frontu,
da leki i słaby jak cy ka nie świersz cza. To pew nie ten dziwny pi sto let
z ma ga zyn kiem jak puszka szpro tek, który jej dia beł miał na ra mie niu.

Jej dia beł, też coś. Pod parła się ręką o szopę i ostroż nie wstała. Jesz‐ 
cze nie po jęła do końca, co się wy da rzyło. Jej ciało przy go to wało się już
na naj gor sze, gdzieś w głębi za dzia łał me cha nizm blo kady bodź ców
i stała te raz jak ska mie niała, bez czu cia, bez my śli, bez ty kotu go rą cej
krwi. Prze kro czyła gra nicę stra chu i nie czuła nic. To była ostat nia re ak‐ 
cja obronna or ga ni zmu na owo nie po jęte, nie znane, straszne Ver ge wal ti‐ 
gung.

Reks trą cił ją no sem w ob tarte ko lano. Wzdry gnęła się. Tak, tak, bie‐ 
gnijmy. Zła pała mocno sznu rek w lewą rękę, prawą przy trzy mała torbę
na bio drze i po bie gli za sto dołę. W pierw szej chwili po my ślała, żeby się
scho wać w piw nicy u Mül le rów, za ry glo wać drzwi i przy sta wić czym się
da, a po tem prze cze kać do odej ścia żoł nie rzy. Szybko zre zy gno wała
z tego po my słu. Po pierw sze, nie wy obra żała so bie drzwi, któ rych tam‐ 
ten czło wiek nie po tra fiłby otwo rzyć. Po dru gie, zbli żał się front, a z nim
cała ar mia istot po dob nych do jej prze śla dowcy. Mu sia łaby tam sie dzieć
ty dzień, a może i mie siąc.

Jesz cze nie wszystko skoń czone. Bie gła na oślep przez sady za do‐ 
mami i go rącz kowo od twa rzała w pa mięci mapę oko licy. Mały do mek
sta rego Ha ase, cia sne po dwórko, biedna staj nia, i tyle. Da lej oka załe go‐ 
spo dar stwo Aschen bren ne rów, z dwoma bu dyn kami go spo dar czymi
z biało-czar nego fa chwerku i z osobną staj nią dla koni – mnó stwo po ten‐ 
cjal nych kry jó wek, ale ni gdy tam nie była i nie miała po ję cia, gdzie ich
szu kać. Ce glany bu dy nek poczty, ko ściół, szkoła… Za wa hała się. Znała
szkolną piw nicę i na wet ko tłow nię. Kie dyś ra zem z Inge Katz od wa żyły
się tam pójść po pana od ra chun ków, który lu bił na prze rwach zni kać
w pod zie miach i de ko wać się u cie cia, a po tem za po mi nał przyjść na lek‐ 
cje. Wra cał w mdłych opa rach al ko holu, na co Rudi Kol l witz stwier dzał
z całą sta now czo ścią, że roz po znaje sa mo gon. Kol l wit zo wie ucie kli



wcze śniej, jesz cze w stycz niu, i są już w Niem czech. Boże, gdzie ten
świat na gle znik nął?

Ro zej rzała się i stwier dziw szy, że w polu wi dze nia ni kogo nie ma,
ostroż nie po de szła pod drzwi szkoły. Za mknięte na głu cho. Okna na par‐ 
te rze były za bite od we wnątrz de skami. Mo głaby stłuc szybę i od bić de‐ 
ski, ale wtedy po ka za łaby, gdzie jej na leży szu kać. Rów nie do brze mo‐ 
głaby otwo rzyć drzwi na oścież i na ry so wać strzałkę na śniegu: tu je‐ 
stem! Na le żało się spo dzie wać, że bę dzie za mknięte. Ża den po rządny
nie miecki stróż nie zo sta wiłby otwar tej szkoły, na wet je śli zbli żają się
na jeźdźcy, któ rym wy star czy chwila, by cały bu dy nek ob ró cić
w perzynę. Obej rzała się i stwier dziła, że ślady na śniegu rów nież ją
zdra dzają. Wró ciła na pola. Przy sia dła na śniegu za krze wem dzi kiego
głogu. Reks, wy myśl coś, bła gam!

Psi sko dy szało ciężko z wy wa lo nym ję zy kiem. Głodne, chore, wy‐ 
czer pane – po ję ki wało jak dziecko. Zu peł nie nie przy po mi nało ko goś,
kto mógłby te raz wpaść na świetny po mysł w spra wie kry jówki. Czy
w ja kiej kol wiek in nej spra wie. Pies po ło żył się na śniegu i za mknął oczy.
Za sy piał.

Po dru giej stro nie wsi, gdzie przed chwilą do szło do eks plo zji, wy‐ 
buchł po żar. Ję zory pło mieni zrazu nie śmiało bły snęły mię dzy do mami,
by wkrótce wy strze lić w niebo, roz świe tla jąc oko licę. W ogni stej po‐ 
świa cie Gerda uj rzała jeźdźca z pi sto le tem w ręku, któ rego wcze śniej
uznała za do wódcę. Ga lo po wał nie spiesz nie pół ko lem, gdy na gle coś
przy kuło jego uwagę, osa dził ko nia w miej scu, ze sko czył i ukląkł na
śniegu. Trwało to za le d wie kilka se kund, po czym po de rwał się i nie
uży wa jąc strze mie nia, zwin nym sko kiem do siadł wierz chowca. Wy mie‐ 
rzył pi sto let w niebo i strze lił dwu krot nie. Za krę cił się, wy ko nu jąc pełne
koło i po ga lo po wał łąką opa da jącą ła god nie na wschód, ku do li nie rzeki
Wip per. Dwaj po zo stali wy pa dli spo mię dzy do mów i po gnali za nim. Na
sio dłach za ich ple cami pod ska ki wały nie wiel kie to bołki. Za nim znik nęli
za po chy ło ścią wzgó rza, dwa na stępne po żary raźno po chła niały bu dynki
w tej czę ści wsi, gdzie stał ich dom oraz dom Stu be nau erów. Wieś pło‐ 
nęła.



Do piero te raz po my ślała o ku zy nie. Prze cież on tam zo stał! Wy bie gła
zza do mów i nie zwa ża jąc na nie bez pie czeń stwo, po pę dziła środ kiem
ulicy w kie runku po ża rów. Umę czony Reks kuś ty kał nie zgrab nie za nią,
skam ląc z bólu. Trudno. Waż niej sze od zła ma nej nogi było zna le zie nie
ży wego i ca łego Ot tona, chłopca, który wró cił po pu dełko z oło wia nymi
żoł nie rzy kami tak jak ona po swój ze szyt. Ta kie głup stwa i oku pione
taką ceną! Gdyby so bie da ro wali swoje dzie cięce sła bo ści, by liby już da‐ 
leko stąd.

Gdyby, gdyby… Gdyby nie wró ciła po psa, pew nie by łaby już ze
wszyst kimi w mie ście, a może da lej, w dro dze do portu. Gdyby oj ciec
nie rzu cił bez myśl nie bron pod sto dołę, a Reks nie wpadł na nie, rów nież
by łaby już da leko stąd. Z ko lei gdyby Otto nie przy szedł jej z po mocą,
pew nie na dal mo zo li łaby się nad psią łapą i na wet nie za uwa ży łaby
trzech czer wo nych dia błów sto ją cych w progu kuchni tuż za jej ple cami.
A póź niej? Gdyby nie te wy bu chy, co by się stało? Ja kie za miary miał
czło wiek w trój kąt nej cza pie i o sko śnych, zim nych oczach? Do kąd
chciał ją za brać i co zro bić? Prze biegł ją dreszcz. Da lej wo lała nie gdy‐ 
bać.

Pło nął dom przed Stu be nau erami oraz dwa inne po dru giej stro nie
ulicy, które pod pa lili tamci dwaj, opusz cza jąc wieś w ślad za swoim do‐ 
wódcą. Co ich skło niło do na głego od jazdu i dla czego ten, który ją zna‐ 
lazł, po nią nie wró cił? Prze stra szyli się? Po je chali po po siłki? A może
po pro stu zdo byli po trzebne in for ma cje i po je chali o nich za mel do wać?

Sa nek na ścieżce za do mami nie było. Ich ślad pro wa dził ku za chod‐ 
niej do li nie, do kład nie tam, do kąd miała za miar wy słać Ot tona na wy pa‐ 
dek nie ocze ki wa nego roz dzie le nia. Je śli rze czy wi ście się tam udał, byłby
to do syć nie sa mo wity zbieg oko licz no ści. Naj pierw po sta no wiła jed nak
spraw dzić, czy ku zyna nie ma w domu. Za nim we szła do domu wu jo‐ 
stwa, obej rzała się przez ra mię. Coś jej nie grało. Przy pło ną cej sto dole
po wi nien stać becz ko wóz, któ rym We ide man no wie wy wo zili gno jówkę
do na wo że nia pól i desz czówkę do pod le wa nia ro ślin. Była to cał kiem
spora cy sterna na wiel kich gu mo wych ko łach i stała tu jesz cze go dzinę
temu. Gerda do brze to za pa mię tała, bo wła śnie z tej beczki na płot sko‐ 
czyła Mitzi, za nim zna la zła się na po dwórku. Zer k nęła przez płot na



drugą stronę. Po becz ko wo zie zo stało parę po strzę pio nych blach i koło
ża ło śnie pod parte ka wał kiem urwa nej osi. Sto doła od tej strony w ogóle
nie miała ściany. Gerda przy po mniała so bie głu chy wy buch i do szła do
wnio sku, że mu siała to być eks plo zja beczki. Czyżby Otto? Jak on to
zro bił?

Z za mę tem w gło wie we szła do domu Stu be nau erów, który znała do‐ 
sko nale.

– Otto?

Nikt nie od po wia dał. W bla sku po żaru prze szu kała cały dom, ale
młod szego i sztu backo w niej za ko cha nego ku zyna ni g dzie nie było.
W jego po koju zna la zła na łóżku drew nianą ka setkę, w środku grze cho‐ 
tały oło wiane żoł nie rzyki. Otwarła i wy jęła jed nego na chy bił tra fił. Ta‐ 
tar ski wo jow nik na ko niu, z łu kiem i w trój kąt nej czapce na gło wie. Po‐ 
spiesz nie wrzu ciła fi gurkę do pu dełka i za trza snęła z po wro tem.

– Otto? – za wo łała drżą cym gło sem. – Je steś tu? Otto?

Ci szę prze ry wał je dy nie trzask be lek z pło ną cej sto doły We ide man‐ 
nów. Pło mie nie strze lały w górę, a wiatr spy chał je na dach domu. Wi‐ 
dok był osza ła mia jący i straszny, a ona była bez radna. Nie miała ani
czasu, ani moż li wo ści, ani siły, by co kol wiek zro bić. Wzięła pu dełko
z żoł nie rzy kami pod pa chę i zbie gła na dół, po ty ka jąc się na scho dach.
To wszystko było po nad jej siły.

Reks na jej wi dok wstał z tru dem spod drzewa, gdzie go zo sta wiła. On
też już miał do syć. Chodź, pie sku, jesz cze tro chę. Mu simy dać radę,
prze cież je ste śmy oboje tacy dzielni. Ru szyli za dwiema smu gami zo sta‐ 
wio nymi przez sanki. Miała na dzieję, że Otto spo wo do wał eks plo zję, po
czym uciekł po lami do lasu, skąd dało się nie zau wa że nie prze do stać do
Mal chow i da lej ku Rügen walde, by do łą czyć do swo ich. Plan był do bry.

Rze czy wi stość szybko po zba wiła ją złu dzeń. Po dwójny ślad płóz, ow‐ 
szem, szedł w dół, ale po kil ku dzie się ciu me trach za wra cał do wsi
i wiódł mię dzy do mami na drugą stronę. Na ra sta jące w niej po dej rze nie
za mie niło się w pew ność. Płozy sa nek Ot tona Stu be nau era wio dły na
dół, a to wa rzy szyły im głę bo kie od ci ski koń skich ko pyt. Po je chali za
nim. Upa dła na śnieg w środku okręgu, który jeź dziec z pi sto le tem wy‐ 



dep tał swoim fan ta zyj nym tań cem, i za szlo chała gło śno. Reks po ło żył
się przy niej i po ta ku jąco za sku czał. Zgod nie uznali, że dają so bie spo‐ 
kój. Jak ko niec, to ko niec.

4

Otto wcale nie wró cił po żoł nie rzyki. Od dawna nie wyj mo wał ich z pu‐ 
dełka. Kiedy ma się sześć lat, to za bawa oło wia nymi fi gur kami może jest
po ry wa jąca, ale nie, gdy ma się lat dzie sięć i jest się za ko cha nym. Je śli
strze lać, to z praw dzi wej broni, a nie z pal ców i ob śli nio nych warg.

Otto wró cił po pa ra bel lum, zwane rów nież lu ge rem, które dzia dek,
we te ran pierw szej wojny świa to wej, scho wał w stajni pod po wałą. Przed
ucieczką soł tys ostrze gał, że jako lud ność cy wilna nie po winni mieć
broni pal nej, żeby nie pro wo ko wać kło po tów. Po na ra dzie po sta no wili
więc zo sta wić lu gera w schowku. Więk szość miesz kań ców He ins dorf
ży wiła głę bo kie prze ko na nie, że nie długo tu wróci, i dzia dek Ot tona na‐ 
le żał do tej więk szo ści. Po mru ki wał coś o spra wie dli wo ści dzie jo wej
i od wiecz nym pra wie do ziemi, o tym, że świat nie ma prawa i tak da lej.
Otto nie pró bo wał na wet opo no wać, ale my ślał o tej woj nie tro chę ina‐ 
czej.

Scho wek od krył już la tem, cał kiem przy pad kowo, go niąc po stajni za
mło dymi ja skół kami, a dzia dek wcale się nie ze zło ścił, tylko po ka zał
mu, jak się z tymi rze czami ob cho dzić. Parę razy wy cią gał pa ku nek, od‐ 
wi jał pi sto let z na oli wio nej szmaty i po zwa lał wnu kowi roz kła dać i skła‐ 
dać broń. A pew nego dnia stwier dził: „Jest wojna, chłop cze, trzeba
umieć strze lać”, i za brał go do lasu. To był chyba naj pięk niej szy dzień
jego ży cia! Z gru bych bu ko wych de sek dzia dek zbił tar czę, wy ry so wał
na niej koła z nu me rami i ka zał ce lo wać w śro dek. Przy pierw szym
strzale my ślał, że mu rękę urwie. Czuł to szarp nię cie w barku jesz cze
przez ty dzień. Dzia dek był zwo len ni kiem twar dego wy cho wa nia
i w ogóle nie za uwa żył pro blemu albo udał, że nie za uważa, a trzy dni
póź niej znowu za rzą dził wy marsz do lasu. Po mie siącu Otto tra fiał
z dwu dzie stu me trów pra wie w sam śro dek. Dzia dek go nie chwa lił, ale
na ko niec lek cji ob jął ra mie niem i przy ci snął do sie bie.



Wie czo rami przed za śnię ciem Otto wy obra żał so bie, że nad cho dzi
front, źli żoł dacy ata kują He ins dorf, a on bie rze Gerdę za rękę i z za‐ 
tkniętą za pas bro nią wy pro wa dza ją do przy go to wa nej przez sie bie kry‐ 
jówki. Po dro dze za bija paru wro gów strza łem pro sto w czoło. Kiedy
oboje już są bez pieczni, ona mu dzię kuje i ca łuje go w usta. Po tem się
obej mują i przy tu lają do sie bie, jak ta para na ta le rzu z bab ci nej por ce‐ 
lany. To była myśl słodka i pod nie ca jąca, od któ rej ści skało go w dołku
i po ciły się ręce.

A te raz źli żoł nie rze przy szli na prawdę. Kiedy Gerda tam na dro dze
za częła krzy czeć o Reksa, cała ko lumna ucie ki nie rów sta nęła i stryj
Lieb ner ude rzył córkę w twarz, a ona po bie gła z po wro tem do wsi, Otto
w pierw szym od ru chu chciał ze sko czyć z wozu i biec za nią. Nie mógł.
Dzia dek po sa dził go na koźle i ka zał po wo zić, więc sie dział bez radny ze
ścią gnię tymi lej cami, trzy ma jąc krótko dwa nie spo kojne gnia do sze,
które tylko cze kały, żeby ktoś im po pu ścił. Gerda raz się obej rzała, a po‐ 
tem zni kła za za krę tem. Pa trzył zroz pa czony, jed nak po kilku krzy kach
ko lumna ru szyła i on rów nież mu siał mach nąć lej cami. Ko nie szarp nęły
wo zem, dzia dek, za miast usiąść obok niego, spo czął z tyłu na to bo łach
i za padł w drzemkę. Je chali, a Otto czuł się jak w klatce. Gerda tam idzie
sama, na śmierć. On nie umie jej po móc. Nie chce.

– Mamo, mu szę siu siu.

– Wy trzy maj jesz cze, do mia sta nie da leko.

– Ale ja mu szę.

Matka od wró ciła się i szturch nęła dziadka, a ten burk nął coś pod no‐ 
sem i prze gra mo lił się do przodu. Usiadł na ławce obok wnuka i po ki wał
głową.

– Idź, za łatw, co trzeba, i wra caj. Tam są krzaki.

Po ka zał ba tem na za śnie żone pola, gdzie jak okiem się gnąć nie było
żad nej kępy za ro śli. Był za to wą ski pa rów, któ rym da łoby się wy mknąć
nie zau wa że nie z ko lumny i wró cić do He ins dorf. Chło piec po my ślał, że
dzia dek wie. Dzia dek dużo wie dział, dla tego mało mó wił. Otto uści snął
sta rego Stu be nau era za ra mię i ze sko czył.



Wró cił do wsi. Zna lazł ją we wła snym domu. Przy tu lił. Sie działa na
łóżku i była strasz nie smutna, a on pod eks cy to wany. Pach niała mro zem
i psem, co mu się nie zwy kle po do bało. Przy na sta wia niu łapy Reksa sta‐ 
rał się po ka zać, jaki jest do ro sły i od po wie dzialny, co ona chyba za uwa‐ 
żyła. Po chwa liła go, uśmiech nęła się. Po ca ło wała w po li czek. Było cu‐ 
dow nie.

Na tym jego ka wa le ryj skie po my sły w za sa dzie się koń czyły, poza
jed nym – mieli jesz cze przed sobą drogę po wrotną, pi sto let mógł się
przy dać. Py ta nie Gerdy o żoł nie rzyki okrop nie go za wsty dziło, ale za raz
po tem uznał, że to na wet do bry pre tekst. Niech uważa go za dzie ciaka.
Kiedy na jej oczach rąb nie paru Iwa nów, wtedy do piero za cznie go po‐ 
dzi wiać!

Lu ger był na swoim miej scu, w szpa rze mię dzy belką a da chów kami,
na oli wiony i błysz czący w świe tle kie szon ko wej la tarki. Otto spraw dził
ma ga zy nek, prze ła do wał i wsa dził do kie szeni kurtki. Po czuł się bar dzo
do ro sły i silny, roz pie rała go duma. Tknięty nową my ślą po świe cił jesz‐ 
cze w szparę pod da chów kami i zo ba czył me ta lową za krętkę. Wie dział
o nim, tak samo jak o pi sto le cie. Się gnął ręką i wy jął długi gra nat
z drew nianą rączką. Serce mu za ło mo tało. Po wi nien, nie po wi nien?
Z du szą na ra mie niu we tknął go pod pa sek od spodni i ostroż nie za czął
scho dzić. Umie rał ze stra chu, że jak mu się zsu nie przez no gawkę i spad‐ 
nie na zie mię, zo sta nie z niego krwawa mia zga. Ża ło sny ko niec he ro icz‐ 
nej wy prawy Ot tona Stu be nau era w obro nie pięk nej Gerdy Lieb ner.

Wła śnie po sta wił stopę na ziemi, kiedy usły szał strzał. Wy biegł ze
stajni i pa roma su sami do sko czył do płotu. Zer k nął mię dzy szta che tami
na główną ulicę i zo ba czył ich. Trzech Ro sjan na ko niach. Je den z nich
mie rzył do psa bie gną cego od strony poczty, czyli to mo gła być Dora od
Mül le rów. Padł drugi strzał, psi sko ze sko wy tem prze ko zioł ko wało parę
razy i pa dło na śnieg. Żoł nierz, który tra fił, uniósł rękę w trium fal nym
ge ście. Otto za ci snął zęby z żalu i wście kło ści. Jesz cze zo ba czymy.

Gerda! Prze cież ona po szła uwol nić psy! Jakby dla po twier dze nia jego
obaw żoł nierz z le wej skrę cił w po dwó rze i z ręką na pe pe szy przy glą dał
się śla dom na śniegu. Ogar nęło go prze ra że nie. W pierw szej chwili wy‐ 
szarp nął pi sto let z kie szeni i wy mie rzył w jed nego z jeźdź ców. Od le‐ 



głość była duża, ra czej nie trafi, ale przy naj mniej od wróci uwagę. Wtedy
przy po mniał so bie o gra na cie za pa zu chą. Rzuci na drogę i tamci na
pewno za wrócą, ten na po dwó rzu rów nież. Jego wzrok padł na becz ko‐ 
wóz. To mu się wy dało znacz nie sku tecz niej sze. Śmier dząca beka We‐ 
ide man nów de ner wo wała Stu be nau erów od za wsze i na resz cie naj młod‐ 
szy z rodu miał oka zję się ode grać. Prze lazł na drugą stronę ogro dze nia
i otwo rzył bla szaną klapę. Za le ciało za mar z niętą gno jówką. Od krę cił na‐ 
kładkę na drew nia nym trzonku i szarp nął z ca łej siły sznu rek za wleczki.
Wrzu cił gra nat do beczki, ze sko czył i pę dem po biegł za wę gieł stajni.
Dla pew no ści wpadł za drzewo i przy kuc nął.

Huk był po tężny. Ogłu szony i pod nie cony efek tem Otto nie mógł zła‐ 
pać od de chu. Wkoło fru wały ka wałki drewna i bla chy, wi ro wały źdźbła
słomy i pie rze z do mo wego dro biu. Z po dwó rza wy to czyło się wiel kie
koło, za ko ły sało na śniegu i upa dło. Po chwili roz legł się drugi wy buch,
słab szy i bar dziej głu chy, a za raz po nim z ro ze rwa nej sto doły buch nął
ogień. Mu siał gdzieś tam być ukryty zbior nik z pa li wem do trak tora.
Kiedy odłamki opa dły, Otto ści snął lu gera w pra wej ręce i po biegł po
sanki. Za raz tu będą, musi znik nąć. Ru szył pę dem w dół, a po tem skrę cił
z po wro tem mię dzy domy, prze ciął szosę i zna lazł się po dru giej stro nie
głów nej drogi. Usły szał tę tent za ple cami, obej rzał się – jeź dziec wy padł
zza sto doły i za trzy mał się. Spraw dził ślady, za krę cił się w kółko i po ga‐ 
lo po wał za nim. Wkrótce do łą czyli dwaj po zo stali. Gerda zo stała na po‐ 
dwórku Mül le rów, uwol niona od śmier tel nego nie bez pie czeń stwa. Taką
przy naj mniej miał na dzieję. Musi so bie ra dzić sama. Na ra zie, póki on
ich nie za ła twi i nie wróci do niej po na stępny po ca łu nek wdzięcz no ści.

Miał mniej niż sto me trów prze wagi, czyli za le d wie kil ka na ście se‐ 
kund. Już nie od czu wał stra chu, tylko przy jemne pod nie ce nie ry wa li za‐ 
cją z wid mo wymi ry ce rzami na ko niach, wpraw dzie znacz nie więk szymi
od jego oło wia nych żoł nie rzy ków, ale i więk szymi od dziad ko wej tar czy
w le sie, którą w sam śro dek tra fiał z dwu dzie stu me trów. Ciem ność
i drobny śnieg ogra ni czały wi docz ność, po winno się udać. Kiedy do tarł
do krańca pola, stromo opa da ją cego ku Wie przy, pchnął sanki w dół,
a sam skrę cił w lewo i ukrył się za stertą na wozu na polu Kol l wit zów.
Od bez pie czył lu gera, ści snął w gar ści i przy warł do ziemi. Nad je chali
ga lo pem i nie zwal nia jąc, po gnali za san kami. Za mi nutę, naj da lej dwie,



zo rien tują się, że są pu ste, i za wrócą. Co jesz cze może zro bić? Nie bar‐ 
dzo wie dział, ale waż niej sze było, że Gerda ma tro chę czasu i może
uciec. Ucie kaj, Gerda!

Tę tent ucichł. Otto uniósł głowę, na słu chu jąc, ale za wznie sie niem pa‐ 
no wała cał ko wita ci sza. Ro zej rzał się wkoło, pola rów nież były pu ste.
We wsi pło nęły już cztery bu dynki i czer wona po świata roz le wała się po
oko licy, pod pa la jąc śnieg. Wiatr zno sił pło mie nie na na stępne domy,
wiel kie ję zory ło po tały w po wie trzu jak sztan dary przed szkołą pod czas
święta na ro do wego. Wtedy ją zo ba czył. Wy szła zza jed nego z do mów,
za nią nie zgrab nie czła pał na sztyw nej ła pie Reks. Oboje upa dli na śnieg.
Chyba pła kała. Nie po winna sie dzieć na wi doku, w ja snym bla sku po‐ 
żaru wi dać ją było jak na dłoni. I nie po winna pła kać. Przy szedł jej po‐ 
móc i na le żało wy ko nać tę ro botę do końca. Po de rwał się i zro bił krok
przed sie bie, kiedy unio sły go silne ręce. Zdą żył krzyk nąć: „Ge eer…!”,
po czuł tępy ból i za pa dła ciem ność.

5

Ile jest jesz cze siły w czło wieku, który już nie ma siły? Co na pę dza pracę
mię śni i ścię gien, kiedy nie ma w nich ani grama ener gii? Wy obra ziła so‐ 
bie, że od po wiada na we wnętrzne we zwa nie: „Wstań i idź” – i po wstaje.
Na prze kór gło som, krzy czą cym w niej z żalu i stra chu, bie rze w garść
sznu rek do wią zany do szyi ku la wego czwo ro noga i wle cze się nocą
przez pola do Schlawe. Po to w końcu przy szła. Te raz uj rzała przed
oczami tę ab sur dalną, po tworną drogę przez wy peł nioną ta tar skimi
okrzy kami ciem ność i do szła do wnio sku, że nie po trafi. Nie jest dzielna.
W jej wy pra wie wcale nie cho dziło o psa ani o wier sze wci śnięte pod pa‐ 
ra pet na stry chu, lecz o Pana Śmierć. Wró ciła, żeby umrzeć w domu. Ci
wszy scy tam, na dro gach wo jen nej ucieczki, nie po jęli pro stej i oczy wi‐ 
stej rze czy: że ro dzinne strony można opu ścić, ale nie można od nich
uciec. Ro dzice, dziad ko wie, są sie dzi, sio stry i ko le żanki – wszy scy oni
łu dzili się oca le niem, które utoż sa miali z fi zycz nym prze trwa niem, ale to
nie tak. Na za wsze zo staje w du szy nie za go jona rana, i bę dzie się ją trzyć
i krwa wić aż do ostat niej mi nuty ży cia, kiedy całe tamto od rzu cone
ukaże się w bły sku nie za tar tego, wciąż świe żego wspo mnie nia. Angst,
und Ge stalt, und Ge bet. Może do tego słu żyły jej za pi sy wane w od osob‐ 



nie niu li nijki wier szy – by się upew nić, że praw dziwa mi łość nie prze‐ 
mija, na wet je śli jest tylko mi ło ścią do kilku ob raz ków naj bliż szej oko‐ 
licy. Ko chała to miej sce, może naj bar dziej wła śnie te raz, kiedy za jej ple‐ 
cami pło nęły pu ste, po rzu cone domy. Ko chała i nie chciała opu ścić. A je‐ 
śli już opu ścić, to osta tecz nie. Tak, Reks, osta tecz nie. Co bę dzie z tobą,
nie wiem.

Krzyk ją otrzeź wił. Do le ciał stam tąd, od peł zną cej po lami ta tar skiej
ciem no ści, i na le żał do Ot tona. Urwał się na gle, jakby ktoś za tkał mu
usta albo jakby… Bała się po my śleć to słowo, ale ob raz chłopca z pod‐ 
cię tym gar dłem ucze pił się jej umy słu i nie za mie rzał znik nąć. Nie, te raz
nie po winna umie rać, po peł ni łaby okropną nie lo jal ność wo bec niego.
Chodź, psino, mu simy biec na po moc.

Zdo łała za le d wie po wstać i ująć smycz w zgra białe dło nie, kiedy po‐ 
sły szała przy tłu miony tę tent. Da leko na bia łej płasz czyź nie za ma ja czyły
trzy po sta cie na ko niach. Bar dziej się ich do my ślała, niż zo ba czyła, oni
jed nak z pew no ścią wi dzieli ją do sko nale w bla sku pło ną cych do mów.
Reks już szar pał i cią gnął ku wsi. Był po stro nie ży cia, chciał ucie kać.
Za wa hała się. Tamci pę dzili pro sto na nią. Mo gła po de rwać się i ucie kać
raz jesz cze, ale to prze cież nie miało naj mniej szego sensu. Wi dzieli ją
i byli znacz nie szybsi. Stała więc na prze ciw ga lo pu ją cej trójki i cze kała.
Reks war czał. Zbli żali się w brzęku po dzwa nia ją cych uprzęży, jej dia beł
znowu po le wej. Do szła do prze wrot nego wnio sku, że w tej sy tu acji
mogą ją ura to wać tylko czary. Unio sła dłoń. Wy obra ziła so bie, że jest
cza row nicą, starą wiedźmą, która wyj muje zza pa zu chy po giętą różdżkę
i rzuca za klę cie w ga lo pu jącą wprost na nią ciem ność. Nie wi dzialny pro‐ 
mień uni ce stwia pie kiel nych jeźdź ców, roz pra szają się na wie trze jak
śnieżny pył i roz pusz czają w ni cość na atra men to wym nie bie. To ją
uspo ko iło. Prze stała się bać i cze kała nie wzru szona jak ka mień.

Ja kieś pięć dzie siąt me trów przed nią środ kowy jeź dziec pod niósł rękę
i cała trójka wy ko nała zwarty skręt. Wy rów nali szyk i po ga lo po wali na
po łu dnie, w stronę da le kich łun pło ną cego Kor tow. Jesz cze chwilę bły‐ 
skały wznie cane ko py tami chmury śniegu, a po tem ciem ność znie ru cho‐ 
miała. Gerda chwilę stała w oszo ło mie niu. Nie poj mo wała, co się dzieje.
Po pa trzyła na prawą dłoń, jakby spo dzie wała się zo ba czyć w niej



różdżkę, ale zo ba czyła tylko szarą włócz kową rę ka wiczkę z bru nat nymi
pla mami krwi, jej albo Reksa. W na pię ciu na słu chi wała ich po wrotu,
jed nak zi mowa pustka uci chła na do bre. Do uszu Gerdy do cho dził je dy‐ 
nie trzask pło ną cych de sek po bli skiej sto doły. Pies pa trzył na dziew‐ 
czynę z uzna niem. Po krę ciła głową: to nie ja, psiaku.

Po zo stało od szu kać Ot tona. Bała się po my śleć to, co pod su wał prze sy‐ 
cony ob ra zami ka ta strofy umysł. Wma wiała so bie, że to bo łek prze rzu‐ 
cony przez sio dło do wódcy, który dał roz kaz do od wrotu, to zra bo wane
rze czy, a nie jej ku zyn. Że dyn da jące z koń skiego boku buty były wo jen‐ 
nym łu pem gra bież ców, a nie chło pię cymi no gami. Dla tego mimo pro te‐ 
stów ku la wej psiny uparła się i po szła spraw dzić. Ci sza pę kła jak na pięta
lina. Od wschodu i po łu dnia wzmo gły się bi tewne grzmoty, bły skały eks‐ 
plo zje po ci sków, ter ko tały ka ra biny. Nie zwró ciła na nie uwagi. Zna la zła
od ci śnięty w śniegu kształt chło pię cego ciała, obok niego ślady mę skich
bu tów. W świe tle la tarki do strze gła kilka plam krwi. Dwa rowki wy drą‐ 
żone przez buty wle czo nego chłopca pro wa dziły za wznie sie nie, gdzie
stra to wany ko py tami śnieg zna czył miej sce po stoju czujki. Tu za ła do‐ 
wali jej ku zyna na koń ski grzbiet i ru szyli po nią, a po tem z nie zro zu mia‐ 
łych po wo dów od je chali, zo sta wiw szy ją samą na śniegu jak zlek ce wa‐ 
żoną zdo bycz.

Ile jest sił w dziew czy nie, która nie ma już sił? Ile jest jesz cze ży cia
w Ger dzie, która wró ciła, by umrzeć? Upa dła na ko lana. Otto. Szczu pły
i nie po zorny Otto, który był na prawdę dzielny, nie tak jak ona. Znik nął
w tej po twor nej mroź nej nocy ra zem ze swo imi opraw cami, po chło nięty
przez nie na żar tego po twora wojny. A wszystko przez nią. Na brała w ręce
śniegu z dro bi nami krwi chłopca i uca ło wała jak re li kwie. Co jesz cze
mo gła dla niego zro bić?

I na gle po my ślała: kto wie, gdyby wy cią gnęła dłoń wcze śniej, za nim
go po rwali… Może zdo ła łaby ich za trzy mać? Przyj rzała się swoim drob‐ 
nym, zsi nia łym od mrozu rę kom. Wy glą dały jak mar twe i zda wały się
po na glać resztę ciała, by ze chciało czym prę dzej do łą czyć. Czary to
prze kra cza nie gra nic, prze cho dze nie z moż li wego do nie moż li wego. Od
tego, co ist nieje, do tego, co nie ma prawa ist nieć i jest ni co ścią. Czymże
in nym jest umie ra nie, je śli nie ta kim wła śnie przej ściem? Czy nie ta‐ 



kiego za klę cia wła śnie użyła, wy krzy ku jąc bez gło śnie ku nad cią ga ją cym
jeźdź com: cóż wam, dia bel skie stwory, przyj dzie z za bi ja nia umar łej?!
Jak chcesz mnie się gnąć, sza nowny Pa nie Śmierć, skoro ten roz koszny
ból mogę za dać so bie sama? Mu siał byś mi na tych miast od dać ży cie, by
móc mnie znowu za bić, a tego na wet ty nie po tra fisz. Twoja wszech moc
działa tylko w jedną stronę.

Po czuła skurcz w pod brzu szu, myśl o roz kosz nej śmierci była pod nie‐ 
ca jąca. No wła śnie, prze cież miała umrzeć.

Reks przy kuś ty kał i trą cił ją no sem w ra mię. Chodźmy, za raz znowu
bę dzie za późno.

Spoj rzała na pół noc i tam istot nie zo ba czyła łuny. Po dob nie na za cho‐ 
dzie. Pa liło się na około. Wo jenna po żoga ota czała ich ze wszyst kich
stron, krwawa me ta fora nie miec kiego losu w ty siąc dzie więć set czter‐ 
dzie stym pią tym roku, ostat niego dnia lu tego. Do kąd kol wiek po bie gną,
na tra fią na ogień i znisz cze nie. He ins dorf rów nież pło nął. Każde wyj ście
było bra kiem wyj ścia.

Nie, Reks, już ni g dzie nie pójdę. Wy bacz, że cię oszu ka łam. Ja tu zo‐ 
staję, niech się dzieje, co chce. Wiesz, je stem dzielna, dam so bie radę.
Na uczy łam się cza ro wać, sam wi dzia łeś, i te raz to jest chyba ostat nia
moja broń prze ciwko ży ciu. Tak, do brze mó wię, prze ciwko ży ciu, które
ma już dla mnie tylko cier pie nie i cier pie nie, i na stępne cier pie nie, i tak
aż do końca. Pew nie psy nie zaj mują się roz my śla niem nad sen sem eg zy‐ 
sten cji i zręczne afo ry zmy nie ro bią na nich wra że nia, ale chcia łam po‐ 
wie dzieć, że będę żyć w śmierci. I umie rać w ży ciu. To moje za klę cie
zwrotne, działa w obie strony i prze kra cza gra nice, jak duch za wie szony
po mię dzy świa tami. Nie ro zu miesz? Nie szko dzi, z cza sem zro zu miesz.
Bo wi dzisz: zo sta łam cza row nicą.

Reks nie da wał za wy graną i po szcze ki wał, po ka zu jąc py skiem na pół‐ 
noc. Tam gdzieś od da lało się od nich ży cie i je śli chcą prze trwać, po‐ 
winni za nim po dą żać bez względu na wszystko. Po gła skała go po ja‐ 
snym łbie. Śnieg prze stał pa dać i niebo na gle się roz gwieź dziło. Naj ja‐ 
śniej szy zi mowy gwiaz do zbiór, który przy po mi nał wielką ko kardę za‐ 
wią zaną przez Boga na gło wie wszech świata w przy pły wie do bro dusz nej



tro ski, wi siał nad czarną li nią lasu. Tam pój dziemy, po wie działa, po ka zu‐ 
jąc go pal cem. Pies pa trzył zdez o rien to wany. Jego wy ba wi cielka naj wy‐ 
raź niej zu peł nie osza lała i wy bie rała się do kład nie tam, gdzie przed
chwilą znik nęli ich prze śla dowcy. Wy bie rała się pie szo, z nim jako le d‐ 
wie dy szą cym ze zmę cze nia ku ter nogą, pod czas gdy tamci od je chali
konno. Na jego psi ro zum było to zde cy do wa nie zbyt trudne do po ję cia.

Za rzu ciła torbę na ra mię i po drep tała wol nym kro kiem po mię dzy
pniami na gich, zmar z nię tych drzew. Mi jali ko lejne za grody, aż wró cili
do go spo dar stwa Mül le rów i szopy, pod którą się cho wali. Już przed tem
przy po mniała so bie o tym schowku, słu cha jąc koń skich kro ków na po‐ 
dwó rzu, ale wtedy był nie osią galny. Nie zdą ży łaby, zwłasz cza że nie
wie działa, czy jest otwarty.

Mül le ro wie na le żeli do bo ga tych go spo da rzy i kie ro wa nie pocztą by‐ 
naj mniej nie było naj waż niej szym źró dłem do cho dów pana An tona.
Z po mocą syna Jo se pha, zwa nego Sep pem, upra wiał spory ka wał pola,
głów nie bu raki cu krowe, które na zimę skła do wano w zie mian kach. Na
końcu sadu, za ostat nią an to nówką znaj do wały się trzy ta kie dziury
w ziemi, przy kryte dar nią. Znała je, bo słu żyły za świetne kry jówki do
za bawy, w daw nych cza sach, kiedy ona była dziec kiem, a świat wy glą‐ 
dał jesz cze w miarę nor mal nie. Koń czyła się zima, po winny być przy naj‐ 
mniej czę ściowo opróż nione.

Wy brała tę z le wej. Od gar nęła śnieg ze sko bla. Nie było na nim
kłódki, ale i tak nie dało się otwo rzyć – klapa przy mar zła. Od po łu dnia
usły szała dud nie nie. To nie były wy bu chy ar ty le ryj skie, tylko re gu larny
war kot. Pew nie ja kieś me cha niczne po jazdy czer wo nych dia błów, sku‐ 
tecz niej sze od koni, które może wy stra szyć je den po my słowy chło piec.
Może czołgi. Reks pa trzył na nią z za in te re so wa niem, jakby uprzej mie
za py ty wał: i co te raz, droga wa riatko? Wzru szyła ra mio nami. Nie ob cho‐ 
dziło ją. Po chy liła się i za częła chu chać w spo je nie włazu i drew nia nej
ramy. Sta rała się jak naj mniej na ru szać po kry wa jący go śnieg; cho dziło
o za ma sko wa nie wej ścia. Po kilku mi nu tach klapa drgnęła. Od po łu dnia
zbli żało się to coś dud nią cego i chrzęsz czą cego, pies za strzygł uszami.
Po świe ciła do środka, miej sca było do syć. Z tru dem wzięła Reksa na
ręce i znio sła na dół, po czym wró ciła, sta ran nie przy mknęła właz i prze‐ 



krę ciła klamkę sko bla. Za mknięte. Ni kogo nie ma. Kiedy ostatni raz rzu‐ 
ciła okiem na po łu dnie, zza wznie sie nia wy ło nił się pierw szy czołg.
Czarny po twór na bia łej płasz czyź nie he ins dor fskiego pola.

W zie miance było cie pło i su cho. Prze leźli na sam ko niec, Gerda roz‐ 
ło żyła płaszcz na bu ra cza nych bul wach i wy głod niali za brali się do je‐ 
dze nia. Dziew czyna od ry wała ka wa łek chleba i wy gar nia jąc nim ze sło‐ 
ika kon ser wowe mięso, kar miła na prze mian psa i sie bie. Nad ich gło‐ 
wami drżała zie mia, po któ rej prze ta czały się pie kielne ma szyny, ale
wkrótce prze stali na nie zwra cać uwagę. Na sy ciw szy głód, uło żyli się do
spa nia. Reks grzał ją swoim gru bym bia łym fu trem. War kot po jaz dów
i krzyki lu dzi do cho dziły z in nego świata, z od le głej kra iny ży wych.
Gerda już się nie bała. Było jej do brze. Jak w gro bie.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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Wy glą dało na to, że czas ka ta strofy
jest także cza sem wspo mnień.

Ste phen King, Owen King, Śpiące kró lewny,
przeł. To masz Wi lusz

1

– An drzeja nie ma?

– Nie ma – od parła Do rota, nie prze ry wa jąc kro je nia wa rzyw. – Po‐ 
szedł z Lalą nad Wi słę.

Lu cek Ba łyś znie ru cho miał z ręką na klamce, ale ni czego nie dał po
so bie po znać. Suka Lala zgi nęła je sie nią ubie głego roku pod czas ak cji na
Po mo rzu.

– Czyli znajdę go na bul wa rach? – upew nił się, zer ka jąc to na po chy‐ 
lony kark żony przy ja ciela, to na gi lo ty nu jący nać od pie truszki sze roki
nóż.

– Nie wy klu czone. Pod wa run kiem że go tam znaj dziesz.

– Aha – od parł nie zra żony, dziel nie zno sząc nowy cios w lo gikę. – Ale
jak go znajdę, to tam bę dzie, co nie?

– Nie wiem.

Do rota Ra chwal ska nie pod nio sła głowy znad de ski do kro je nia, ale
nóż za czął sie kać pie truszkę z więk szą de ter mi na cją. Lu cek się za nie po‐ 
koił.

– Uwa żaj, bo się…

– Auć! – krzyk nęła i wło żyła pa lec do ust. – Cho lera, wie dzia łam!



Rzu ciła nóż z czer woną smużką na ostrzu i we tknęła roz cięty pa lec
pod kran. Osu szyła pa pie ro wym ręcz ni kiem i się gnęła do szafki. Wy sta‐ 
wiła na blat trzy pla sti kowe po jem niki, by wresz cie z czwar tego wy jąć
biały pa sek pla stra i opa trzyć ska le cze nie. Kiedy już sta ran nie za kle iła
ranę, w końcu zdo była się na szczere spoj rze nie.

– Prze pra szam. Tro chę je stem nie tego. Chyba mi grena idzie.

– To Krzycki sprze dał ci te nerwy? I jesz cze do rzu cił mi grenę?

– Kie dyś nie mia łam mi gren – przy znała. – Siądź na chwilę. Na pi jesz
się kawy? Co u was?

– W po rządku. Może nie bierz od niego wszyst kiego w ciemno, co?
Cza sem się z nim po tar guj.

– Pró buję – od parła, przy sia da jąc na ta bo re cie. – Ła two nie jest.

Po pra wiła pla ster na ska le cze niu. Su wała po nim dwoma pal cami,
jakby chciała za krę cić nie szczelną fiolkę z wła sną krwią. Za wie siła
wzrok na oknie, za któ rym w stu dzien nym po dwó rzu kra kow skiej ka‐ 
mie nicy wi ro wały płatki śniegu. Ro biła wszystko z tą samą po wolną sta‐ 
ran no ścią, jaka ce chuje lu dzi na gra nicy wy bu chu.

– Bę dziesz go znowu na ga bywał?

Scho wała ręce pod stół, wi dząc, że Lu cek przy gląda się neu ro tycz nej
grze jej pal ców.

„Na ga by wa niem” na zy wali re gu lar nie po dej mo wane przez Lucka
próby na mó wie nia An drzeja do po wrotu do pracy w Ma ło pol skiej Ko‐ 
men dzie Wo je wódz kiej. Od za koń cze nia w sierp niu tak zwa nej sprawy
słup skiej – zwią za nej z uwol nie niem Ba ły sia z rąk nie ja kiego Ar tura
Kały, szefa po mor skiego gangu prze myt ni czego i by łego ko men danta
słup skiej po li cji – in spek tor An drzej Krzycki ani razu nie po ja wił się
w swoim biu rze na Mo gil skiej. Mimo iż kie ro wał tam Wy dzia łem Kry‐ 
mi nal nym. Naj pierw upie rał się, że zło żył ustne wy mó wie nie, które zo‐ 
stało przy jęte. Kiedy ko men dant Da riusz Bycz kie wicz sta now czo za‐ 
prze czył ta kiemu sta nowi rze czy, Krzycki wziął naj pierw zwol nie nie le‐ 
kar skie, a póź niej urlop bez płatny dla po ra to wa nia zdro wia. Sie dział na



nim już czwarty mie siąc. Chwi lowo za stę po wał go ko mi sarz Lu cjan Ba‐ 
łyś.

– Nie cał kiem. Bycz kie wicz chciał z nim roz ma wiać.

– No pro szę. Czyli sam ko men dant bę dzie go na ga by wał. Zdaje się, że
były już ta kie próby i nie przy nio sły re zul tatu. Krzycki nie ubła ga nie
pod bija swoją cenę.

Ile kroć Do rota na bie rała kry tycz nego dy stansu do po czy nań An drzeja,
mó wiła o nim per Krzycki, jakby cho dziło nie o męża, tylko o wred nego
są siada. Za my kała się wtedy w so bie, kur czyła, a na py ta nia od po wia‐ 
dała krótko i nie chęt nie, uni ka jąc pa trze nia roz mówcy w oczy. Lu cek
Ba łyś na tych miast pod jął he ro iczną próbę, po nie waż smutni lu dzie sta‐ 
no wili dla niego ży ciowe wy zwa nie.

– Bar dzo ci do ku cza? Przy tak nij tylko, a już lecę nad Wi słę. Na trę mu
uszy śnie giem z ła bę dzim gu anem.

Przez wy mi ze ro waną twarz Do roty prze mknął cień uśmie chu.

– Wiem, Lu cek, ko chany je steś, jed nak to nic nie da. On spe cjal nie
pro wo kuje do na cie ra nia uszu. Po trze buje tego dla swo ich ma so chi stycz‐ 
nych przy jem no ści, w któ rych ostat nio gu stuje. Nie znam się na tym, ale
psy cho log pew nie po wie działby coś o po trze bie ka ra nia sie bie za uro‐ 
jone winy. Na pewno jest na to spe cja li styczna na zwa.

– De pre sja.

– Wię cej. I to może mieć rów nież wiele wspól nego z wa szą mi sją.

– Mi sją prze ko na nia go, żeby wró cił?

– Uhm.

– Dla czego tak są dzisz?

Wes tchnęła i pod nio sła się z ta bo retu ocię żale, jakby przy było jej dzie‐ 
sięć kilo. W rze czy wi sto ści Do rota schu dła.

– Chodź, po każę ci coś.

Po pro wa dziła go z kuchni, przez wielki sa lon z dwoma oknami wy‐ 
cho dzą cymi na ulicę Sta ro wiślną, do sy pialni. Było to stare miesz ka nie



matki An drzeja, z wy so kim stro pem i skrzy pią cym par kie tem, gdzie sy‐ 
pial nia miała roz miar sa lonu, a sa lon nada wałby się do szkol nego tur‐ 
nieju ko szy kówki. Lu cek uwiel biał tę prze strzeń, sam miesz kał w no wo‐ 
huc kim bloku o zu peł nie in nych stan dar dach czło wie czeń stwa. Tu czuło
się roz mach. My śli sta wały się roz le glej sze, a uczu cia głęb sze. Nie stety,
de pre sje rów nież, i Krzycki był tu przy pad kiem par excel lence kli nicz‐ 
nym.

Do rota otwarła wielką szafę z ciem nego drewna, która pa mię tała jesz‐ 
cze czasy, gdy na kra kow skim Ka zi mie rzu do mi no wał ji dysz, a stój kowi
no sili au striac kie mun dury, i wy cią gnęła spod wi szą cych ubrań tek tu‐ 
rową wa lizkę. Za ma szy stym ge stem otwarła wieko, unio sła rzu cone na
wierzch byle jak dwa weł niane swe try i wska zała dło nią za war tość.
Oczom zdu mio nego Lucka uka zała się ba te ria bu te lek z wódką róż nej
wiel ko ści, po ukła da nych we dług roz miaru od naj mniej szych mał pek do
li tro wej whi sky Red La bel. Wy glą dały jak amu ni cja gro ma dzona do
osta tecz nej roz prawy z pod łym świa tem. Rambo. Lu cek z ulgą skon sta‐ 
to wał, że wszyst kie były pełne.

– Ku puje co parę dni – wy ja śniła Do rota – i układa jak ja kieś pie‐ 
przone pa miątki z wy cieczki do go rzelni.

– Pie przówka też tu jest – za uwa żył Lu cek ni w pięć, ni w dzie więć.

– Za każ dym ra zem przy nosi inną. Mówi, że zbiera ma te riał do ba dań.

– No, te ba da nia to on już grun tow nie prze pro wa dził. Ale, Do rota, czy
to zna czy, że on…

– Nie, spo koj nie, nie za czął pić. Chyba nie. W każ dym ra zie nie wy‐ 
czu łam. Wiesz, żony mają swoje spo soby. Wi taj, ko cha nie, daj no bu‐ 
ziaczka, spraw dzę, którą ździrą tam dzi siaj pach niesz. Przy kre, ale sku‐ 
teczne. Więc chyba nie.

Chwilę w mil cze niu przy glą dali się zbio rom in spek tora Krzyc kiego.

– Wła ści wie nie wiem, czy to le piej, czy go rzej – ode zwał się Lu cek.

– Z czym?



– Że zbiera i nie pije. Im więk szy ar se nał, tym po tęż niej sza eks plo zja.
Stara mą drość sa pe rów i psy chia trów. Wie dzia łaś, że matka An drzeja le‐ 
czyła się w szpi talu Ba biń skiego?

– Tak. Zresztą on też.

– No wła śnie.

Nie bar dzo było wia domo, do czego od nosi się to „no wła śnie”, więc
po mil czeli znowu. Kiedy już się na mil czeli, Do rota wró ciła do przy‐ 
padku wa liz ko wej ko lek cji.

– Z po czątku pró bo wa łam z nim wal czyć. Wy rzu ca łam mu te bu telki
do ko sza. Po tem się awan tu ro wa li śmy, ja pła ka łam, a on na kła dał słu‐ 
chawki na uszy i się wy łą czał. Był spo kój przez parę dni, a po tem znowu
przy no sił na stępną i za my kał w wa lizce. Wiesz, co to za wa lizka?

– Stara. Tek tu rowa.

– Mama mu ją ku piła, kiedy je chał na pierw szą w ży ciu ko lo nię let nią.
Miał dzie sięć lat. Zo bacz, w ramce pod uchwy tem jest jesz cze imię i na‐ 
zwi sko. Chyba sam pi sał, bo strasz nie na ba zgrane. A te raz zbiera do niej
bu telki z wódką. Ro zu miesz coś z tego? Dla mnie to pa ra noja.

– I de pre sja.

– Moż liwe. Ale naj lep sze jest tu taj. Patrz.

Od chy liła kie szonkę z ma te riału po we wnętrz nej stro nie wieka wa lizki
i wy jęła kar ton w roz mia rze A4. Czar nym i czer wo nym fla ma strem było
na nim na pi sane: JE BAĆ PSY. Lu cek wy szcze rzył zęby.

– Cho dzi o ja kiś su czy pro test?

– Oba wiam się, że cho dzi o was. O mi sję, twoją i Bycz kie wi cza.

Uda jąc, że nie do sły szał, Lu cek z uwagą ob ra cał kar ton w ręku.

– To chyba nie jego pi smo… – ana li zo wał pół gło sem. – Jot ina czej na‐ 
pi sane niż w imie niu na wa lizce. Zo bacz, o tu…

Pod su nął Do ro cie kar ton pod nos i stuk nął pa znok ciem w li terę.

– Prze stań bła zno wać, Ba łyś – prych nęła na niego. – Do brze wiesz,
o co cho dzi. Oczy wi ście, że to nie jego pi smo, przy niósł ten trans pa rent



z któ rejś ma ni fe sta cji. Bo nie wiem, czy do cie bie do tarło, ale Krzycki
za czął cho dzić na ma ni fe sta cje. Broni czy ichś praw, nie wiem do kład nie
czy ich, mniej sza o to. Za tem, od po wia da jąc na twoje pierw sze py ta nie:
nie mam po ję cia, czy znaj dziesz Krzyc kiego na bul wa rach nad Wi słą.
Twier dził, że tam idzie, ale być może po szedł na ko lejny front walki
w obro nie wol no ści i so li dar no ści przed za ku sami to ta li tar nej wła dzy.
Szlag mnie nor mal nie trafi.

– Oby wa tel ska po stawa męża chyba cię nie za chwyca.

Chwilę pa trzyli na sie bie, on z tym swoim bez li to śnie uro czym locz‐ 
kiem na czole, ona ze smutną po wagą. Po mię dzy nimi tkwiło widmo
tego trze ciego, nie obec nego.

Ist nieje typ lu dzi, któ rzy ze swo jej sa mot no ści czy nią spo sób na in‐ 
nych, by ich przy so bie za trzy mać, zaj mo wać sobą. Pie lę gnują nie za leż‐ 
ność kosz tem za leż no ści naj bliż szych. Dają z sie bie wiele, ni czego nie
chcąc w za mian. A po tem biorą wszystko. Ich bez in te re sowne po świę ce‐ 
nie dla dru giego czło wieka jest naj lep szym z in te re sów. Upo rczy wie de‐ 
kla rują sa mo wy star czal ność, z za do wo le niem ob ser wu jąc, jak bli scy za‐ 
bie gają o pod wa że nie tej tezy. Gdy ich spy tać o zo bo wią za nia wo bec
dru giego czło wieka, od gry wają ego istów. A gdy trzeba się po świę cić,
bez wa ha nia na ra żają ży cie. Póź niej od wra cają się z lek ce wa że niem i po
pro stu so bie idą. Na przy kład na bul wary nad Wi słą.

Krzycki był jed nym z ta kich lu dzi.

– Jak to po wie dzia łeś? Im więk szy ar se nał, tym gło śniej sza eks plo zja.

Ich spoj rze nia się spo tkały – dwoje lu dzi uza leż nio nych od trze ciego.
Lu cek nie mógł znieść jej smutku.

– Na wszystko jest spo sób! – za krzyk nął, za ka su jąc rę kawy jak ma gik
przed wy stę pem. – To pro ste, po trze bu jesz tylko tro chę her ba cia nej esen‐ 
cji i sy ropu wi śnio wego. – Wziął ostroż nie w dwa palce bu te leczkę żo‐ 
łąd ko wej gorz kiej, jak zde chłą mysz za ogon, uniósł, te atral nym ru chem
od krę cił mi kro sko pijną za krętkę i lekko prze chy lił. – Wy lej całe to świń‐ 
stwo do zlewu i na peł nij bu telki wodą. Tylko naj pierw mu sisz do dać
esen cji, żeby zła pać ko lor. Taka żo łąd kowa gorzka to pi kuś, zwy kły lip‐ 



ton. Te wszyst kie brzo skwi niówki i mo re lówki też. Z sy ropu zro bisz wi‐ 
śniówkę, żu ra wi nówkę, po rzecz kówkę, de re niówkę…

– De re niówki tu nie ma. Słu chaj, Lu cek…

– Nie ważne. Do whi sky po trzeba tro chę lep szej her baty, mocny as sam
na przy kład, albo któ rąś z tych in dyj skich do za pa rza nia w czaj niczku.
Wi dzę tu rum, czyli też her bata…

– Lu cek…

– Ko lory nie mu szą być iden tyczne, tylko tro chę po dobne. Bu telka
z whi sky jest przy ciem niana, nie wi dać, a on prze cież tego pił nie bę dzie.
A gdyby spró bo wał, to masz czas na re ak cję. Ro zu miesz, ta kie nie wy bu‐ 
chy trzeba roz bra jać, za nim za cznie…

– Lu cek, boję się.

– Nie bę dzie pił, mó wię ci. Ku puje so bie dla ka prysu i układa na po‐ 
hy bel cho rej du szy. No więc do przy ciem nia nych bu te lek…

– Lu cek!

Zła pała go za nad gar stek i zmu siła do odło że nia bu te leczki. Od wró ciła
go tak, że stali te raz twa rzą w twarz.

– Co? – zdzi wił się nie win nie. – Po wie dzia łem coś nie tak?

– Lu cek, boję się, że on do was nie wróci.

Wy pro sto wał się, uśmiech od pły nął z jego twa rzy. Pa trzyli na sie bie,
szu ka jąc w swo ich oczach cze goś wię cej po nad bez rad ność. Za oknem
le ni wie wi ro wał śnieg. Tłu mił ha łas.

– Prze cież wiem – wes tchnął Lu cek. – Chcia łem tylko za ga dać. Żeby
nie było tak ci cho.

2

Zna lazł go nad Wi słą pod przę słem mo stu Pił sud skiego. Krzycki sie dział
na sta rym sien niku, po zo sta łym z do bytku no cu ją cych tu taj bez dom nych.
W ręku trzy mał pa tyk, któ rym stu kał w zie mię.

– I co, biorą? – spy tał Lu cek, sia da jąc obok.



– O, cześć, Ba łyś. Nie, chyba już po szły spać. W stycz niu kładą się
wcze śniej.

– One nie za sy piają na całą zimę?

– Obu dzi łem kilka ka mie niami.

– Gdzie Lala? – cią gnął Lu cek z po ke rową twa rzą. – Po bie gła po ba‐ 
wić się z in nymi pie skami?

– Taa, po bie gła. A ty co, zła pa łeś już wszyst kich ban dy tów?

– Jesz cze nie. Dla tego tu je stem. Po trze buję wspar cia.

Krzycki ze spo ko jem po krę cił głową. Nad nimi za dud nił na mo ście
tram waj.

– Na mnie nie licz. Już nie pra cuję w po li cji.

– Tak, wiem, wspo mi na łeś ze sto razy. Ale nie prze sta łeś być śled‐ 
czym. Sam mnie uczy łeś, że to po wo ła nie. Typ oso bo wo ści. Pewna spe‐ 
cy ficzna kon struk cja in te lek tu alno-du chowa.

– Kła ma łem, żeby cię zmo ty wo wać. Ta kie jest za da nie prze ło żo nego.

Lu cek Ba łyś, świa dom stawki w tej roz grywce, od cze kał ko lejne dud‐ 
nie nie tram waju, za nim pod jął wą tek.

– A nie mógł byś tak jesz cze tro chę po kła mać? Po wiedzmy, parę lat, do
eme ry tury. Po tem bę dziesz so bie sie dzieć pod mo stem w stycz niu i ło wić
ryby za po mocą kija.

– Nie mógł bym. Prze sze dłem na stronę prawdy.

Z sza cunku dla tak wiel kiego słowa po mil czeli w za du mie. Lu cek mu‐ 
siał jed nak grać da lej.

– Tylko mi nie mów, że ona cię wy zwoli. Do rota po ka zała mi twoją
wa lizkę. To nie jest ko lek cja czło wieka wy zwo lo nego.

Ktoś zrzu cił z mo stu do wody ka wa łek ob wa rzanka i grupka ła bę dzi
po mknęła w jego kie runku. Po krót kiej prze py chance je den z pta ków ze
zdo by czą w dzio bie od pły nął na stronę i pa ła szo wał w sa mot no ści, pod‐ 
czas gdy po zo stałe gę gały na niego z dez apro batą. Kiedy zjadł, wró cił do
stada i za pa no wał spo kój. Krzycki uniósł kij.



– Wi dzia łeś? Wy szarp nął swoje, uciekł, ze żarł i wró cił jakby ni gdy
nic. Reszta się po go dziła ze stratą. Bez względ ność, ban dy tyzm, pa zer‐ 
ność, a pięć mi nut póź niej wszystko wraca do normy. Oto świat.

Ko lejne wiel kie słowo, więc znowu po mil czeli z sza cun kiem.

– Aha – mruk nął Lu cek, gdy już prze tra wili od kry cie. – Ro zu miem.
Przej rza łeś wresz cie na oczy. Je stem pe łen po dziwu, drogi przy ja cielu.
Nie kła ma nego po dziwu. A jak to się ma, prze pra szam, do wa lizki?

– Chodźmy, dupa mi zmar zła – uciął dys ku sję Krzycki.

Pod niósł się z ziemi, wy rzu cił ki jek do rzeki i po ma sze ro wał bul wa‐ 
rową alejką, nie oglą da jąc się na Ba ły sia. Ten po truch tał za nim. Wiatr
wiał wzdłuż rzeki od za chodu i ciął dro bin kami śniegu w wy krzy wione
od zimna twa rze. Mi jali wy cią gnię tych na spa cer przez swoje po cie chy
wła ści cieli psów, któ rzy cho wali się pod ka pu zami z fu trza nym koł nie‐ 
rzem i usi ło wali spa ce ro wać tylko w jed nym kie runku – z wia trem.
Z rzadka prze my kali ro we rzy ści, w in ten syw nym pe da ło wa niu szu ka jący
rów no wagi mię dzy mar z nię ciem a roz grzewką. Krzycki nie scho dził im
z drogi, tylko z pod nie sioną głową obie rał kurs na zde rze nie środ kiem
ścieżki, za do wo lony, kiedy omi ja jący go cy kli sta rzu cał pod no sem prze‐ 
kleń stwo. Od bie ga ją cych po traw niku psów od wra cał wzrok.

Po po wro cie z Po mo rza pięć mie sięcy temu wiele razy roz ma wiali
i do ni czego nie do szli. Ak cja w hur towni pod Prze staw nem, w któ rej
Lu cek Ba łyś zo stał uwol niony z rąk Ar tura Kały i jego wo jen nych prze‐ 
bie rań ców, oprócz tego, że zo stała za koń czona po wo dze niem, wnio sła
w ich wza jemną re la cję nie po ko jący czyn nik. Niby jak daw niej prze rzu‐ 
cali się zna czo nymi ab sur dem kwe stiami, niby od wie dzali się w swo ich
do mach i wie dli przy ja ciel skie roz mowy przy ko la cji, wspo mi na jąc nie‐ 
dawne, przy pra wia jące o dreszcz wy da rze nia – ale z re zerwą, pod skór‐ 
nym na pię ciem, które uwie rało jak drza zga. Lu cek z po czątku są dził, że
cho dzi o trau ma tyczne do świad cze nie An drzeja pod ścianą, kiedy Kała
mie rzył mu w czoło i za czy nał ścią gać spust, wsku tek czego Krzycki osi‐ 
wiał na skro niach. Albo że jego przy ja ciela mę czą wy rzuty su mie nia
z po wodu śmierci pew nego mło dego po li cjanta, który za nim zgi nął, zdą‐ 
żył ich obu ura to wać. Po wo dów można było zna leźć wię cej, ża den



z nich jed nak nie wy ja śniał, co się wła ści wie stało z ich przy jaź nią.
Lucka bo lało to nie mi ło sier nie.

– An drzej, daj spo kój – za czął, kiedy na bul wa rze zro biło się pu sto. –
Po roz ma wiaj ze mną po waż nie. Je steś nam cho ler nie po trzebny, na‐ 
prawdę. Ko men dant Bycz kie wicz la wi ruje mię dzy mło tem a ko wa dłem,
po nie waż mi ni ster stwo na ci ska, żeby na szefa Wy działu Kry mi nal nego
wy zna czyć ko goś no wego. Pa mię tają twój pro test przed są dem w Sław‐ 
nie. A Bycz kie wicz wciąż się upiera, że to masz być ty. Je steś mu do
cze goś po trzebny. – Lu cek prze łknął ślinę. – An drzej, kur czę, mnie je steś
po trzebny.

An drzej nie od po wie dział. Po pra wił ścią gacz od kap tura i za tarł szy
dło nie w rę ka wicz kach, ma sze ro wał da lej z ka mienną twa rzą. Do cho dzili
do kładki Ber natki. Ciemne wody rzeki marsz czyły się w bo re al nych po‐ 
dmu chach, przy ka mien nym na brzeżu krzyk nęła kaczka, druga od po wie‐ 
działa jej z prze ciw le głego brzegu. Poza tym chłód. Mar twota.

– An drzej, czemu nie chcesz wró cić?

– Nie je stem już po li cjan tem.

– Dla czego nie?

– Mó wi łem ci już.

– To po wiedz jesz cze raz, bo nie za ła pa łem.

Za miast od po wie dzieć, An drzej się gnął do we wnętrz nej kie szeni
kurtki, wy jął ka wa łek pa pieru i pod su nął go Luc kowi pod nos. Był to
ury wek „Wy bor czej” z no tatką pod tłu stym ty tu łem: „Po li cja kryje wo je‐ 
wodę”, opi su jący ja kąś mętną hi sto rię o biu ro wym ro man sie wy so kiego
urzęd nika i se kre tarki oraz rze ko mym wła ma niu na jego służ bowe konto.
Au tor ar ty kułu su ge ro wał, że po li cja sfin go wała wła ma nie i brała udział
w two rze niu fał szy wych do wo dów na rzecz obrony wzmian ko wa nego
urzęd nika. Lu cek szybko prze biegł wzro kiem tekst.

– I co to ma być? – spy tał. – To nie nasz wy dział.

Krzycki znowu nie od po wie dział, tylko się gnął do dru giej kie szeni
i wy jął inny ka wa łek pa pieru, tym ra zem za ty tu ło wany: „Po li cjanci piją



na zwol nie niach”. Tekst opo wia dał o ka ry god nej prak tyce w krę gach po‐ 
li cyj nych, po le ga ją cej na bra niu zwol nień le kar skich na po trzeby li ba cji
al ko ho lo wych, oraz prak tyce po nie kąd od wrot nej, to zna czy naj pierw pi‐ 
ciu, a po tem bra niu zwol nie nia na kaca. Miał do wo dzić nie tylko re gu lar‐ 
nego prze kra cza nia prawa, ale i cał ko wi tego ze psu cia mo ral nego służb
mun du ro wych.

Lu cek od dał świ stek.

– My ślisz, że to do ty czy tylko po li cji? Wszy scy tak ro bią. Przyj rzyj
się kie row com au to bu sów.

In spek tor Krzycki i tym ra zem nie od po wie dział, tylko wy dął po gar‐ 
dli wie wargi i scho wał kar te lu szek do kie szeni. Prze szli jesz cze parę kro‐ 
ków i za wró cili. Z wia trem w plecy Lu cek po czuł nowy za pał.

– Wła ści wie je stem tu w kon kret nej spra wie. Ko men dant Bycz kie wicz
chciał z tobą roz ma wiać. Tylko ja cię pro szę, nie się gaj znowu do kie‐ 
szeni…

Za późno. An drzej wy jął ko lejny ar ty kuł, tym ra zem z lo kal nej „Wy‐ 
bor czej” z Ra do mia, a tam tej szy pro blem po li cyjny no sił ty tuł: „Ko men‐ 
dant jeź dził au tem bez prawa jazdy i zo stał sfil mo wany”.

– Nie no, Ra dom, ja osza leję! – jęk nął Lu cek. – Masz ta kie ze wszyst‐ 
kich lo kal nych do dat ków?

– Uhm.

– To może zmień ga zetę? Kup so bie „Twój Styl” albo „Go ścia Nie‐ 
dziel nego”. Tam jak pi szą o po li cjan tach, to same do bre rze czy. Na przy‐ 
kład że pod ko mi sarz oże nił się z młod szą o dzie sięć lat aspi rantką. Albo
że pan ko men dant przy stą pił do ko mu nii pod czas mszy na święto plo‐ 
nów. Ta kie czy taj.

Wi dząc, że ten znów sięga do kie szeni kurtki, Ba łyś przy sko czył do
niego.

– Nie, cze kaj! Wiem, na stępny jest o spółce ko men danta z księ dzem.
Do bra, wy gra łeś. Twoje ra cje są wy star cza jące, a na wet ab so lutne. Nie‐ 
wzru szone. Przy gważ dża jące. Wpad niesz na Mo gil ską?



Li czył na za sko cze nie, ale się prze li czył. Krzycki po krę cił głową so‐ 
lid nie, jak czołg wie życzką na polu bi twy, i znowu się gnął do kie szeni,
na co Lu cek na tych miast przy trzy mał mu rękę. Nie po trzeb nie. Na otwar‐ 
tej dłoni le żało kilka mię to wych cu kier ków w zie lo nych pa pier kach.

– Czę stuj się.

Za żyli po jed nym. Mięta na chło dzie sma ko wała jak lody w prze rę blu,
zimno było i na ze wnątrz, i w środku. Lu cek po my ślał, że wszystko dzi‐ 
siaj sprzy się gło się prze ciwko niemu, na wet cu kierki. W za ka mar kach
umy słu szu kał jesz cze ja kie goś ar gu mentu, któ rym mógłby wy trą cić An‐ 
drzeja z nie wzru szo nego pa cań stwa. Widmo klę ski za glą dało mu z prze‐ 
ko na niem w oczy. Gra do bie gała końca, nie miał nic do stra ce nia. Dys‐ 
kret nym ru chem scho wał pod ka puzę od rost swo jego Słyn nego Za krę co‐ 
nego Loczka.

– Bycz kie wi czowi chyba nie cho dzi o na ga by wa nie  – za czął z uda‐ 
waną nie dba ło ścią. – Zdaje się, że do stał te le fon od ko legi z za przy jaź‐ 
nio nej ko mendy wo je wódz kiej. Nie znam szcze gó łów. Ja kaś dziwna
sprawa. Długo po tem nie mógł się uspo koić.

Ci sza. Na pięte mil cze nie. Szli obok sie bie wpa trzeni w roz cią ga jącą
się przed nimi nie okre śloną prze strzeń do my słów i kal ku la cji. Lu cek wy‐ 
cze ki wał re ak cji i wie dział, że An drzej wie o jego wy cze ki wa niu, a An‐ 
drzej wie dział, że Lu cek wie. Brali się na prze trzy ma nie. Se kundy zwol‐ 
niły, płatki śniegu za wi sły w po wie trzu.

– Skąd? – spy tał An drzej z rów nie uda waną nie dba ło ścią.

– Nie wiem do kład nie, gdzieś z pół nocy – od parł Lu cek z jesz cze bar‐ 
dziej uda waną nie dba ło ścią.

W bry dżu to się na zywa głę boki im pas, w sza chach – gam bit. Ar tur
Kała pew nie na zwałby to ło wie niem na żywca, a Waj rak – za kar mia niem
przed am boną. Jak zwał, tak zwał, ko mi sarz Lu cjan Ba łyś za rzu cił przy‐ 
nętę na swo jego przy ja ciela i prze ło żo nego, i pe łen fun da men tal nego
nie po koju ocze ki wał, co się bę dzie działo. Krzycki znał się na tych za‐ 
gryw kach le piej od Ba ły sia i z bez li to sną sa tys fak cją prze dłu żał wy cze‐ 
ki wa nie. Za ich ple cami roz le gło się wście kłe dzwo nie nie ro we rzy sty.
Nie od wra ca jąc się, Krzycki po ka zał mu faka. Spod prze po co nej apaszki



do le ciało ich zdy szane: „Pier dol się” i umię śnione uda po pe da ło wały da‐ 
lej. Lu cek z wdzięcz no ścią po my ślał o nie wy cho wa nym cy kli ście, który
mi mo wol nie uru cho mił zba wienny dla jego planu pro ces emo cjo nalny.
An drzej nie na wi dził tego prze kleń stwa naj bar dziej ze wszyst kich. Kie‐ 
dyś zma sa kro wał aresz to wa nego gang stera, gdy ten nie opatrz nie wark‐ 
nął: „Pier dol się, gli nia rzu”.

– Ku tas – rzu cił An drzej, po czym zmarsz czył brwi i spy tał: – Skąd?

– Chyba z Dą bia – od parł Lu cek nie dbale. – Jeż dżą do Tyńca i z po‐ 
wro tem. Dzienny dy stans kor posz czura. Przy pusz czam, że oni te ro wery
do stają od szefa pod cho inkę, w ra mach za pew nia nia zrów no wa żo nego
roz woju psy cho fi zycz nego…

– Skąd ten te le fon?

Bingo. Lu cek z naj wyż szym tru dem po wstrzy mał się przed strze li stym
ak tem ulgi. Król się pod ło żył pod asa. Lu cuś, je steś praw dzi wym mi‐ 
strzem. Te raz nie spieprz roz grywki.

– Jak zgad niesz, to ni gdy wię cej cię już nie na gabnę. Bę dziesz mógł
sie dzieć pod mo stem z ki jasz kiem w ręku od stycz nia do grud nia i ło wić
ła bę dzie na ka wałki ob wa rzanka. Jesz cze ci do rzucę nowy sien nik.
Uprze dzam jed nak, dru giej szansy nie bę dzie. Mu sisz tra fić od razu.
Gramy va ba nque.

– Prze cież wiem, że ze Słup ska – od parł mo men tal nie Krzycki.

– Skąd wiesz?

An drzej przy sta nął i wbił pa lec wska zu jący w pierś Lucka, odzianą
w sza fi rową pu chową kurtkę.

– Bo cię znam, Ba łyś. Gdyby za dzwo nili ze Szczytna albo z Bił go raja,
albo z Aca pulco, to i tak byś mi po wie dział, że ze Słup ska. I gdyby nikt
zni kąd nie za dzwo nił, a Bycz kie wicz nie miał w ga bi ne cie te le fonu, też
przy szedł byś mi po wie dzieć, że dzwo nili ze Słup ska. Zga dza się? Ja sne,
że się zga dza, i wiem na wet dla czego. Bo wy daje ci się, że je steś cwany
i zna la złeś sku teczną przy nętę na wy cią gnię cie Krzyc kiego z bez na dziej‐ 
nej de pre sji. Może na wet na przy wró ce nie do służby, choć sam za in te re‐ 
so wany za żadne skarby tego nie chce. Upich ci łeś in trygę jak cwa nia‐ 



czek od gry w trzy karty na sta rej skrzynce po le mo nia dzie. Czarna prze‐ 
grywa, czer wona wy grywa. Je dziesz po ban dzie, bo szanse top nieją.

– I jak mi idzie?

– Nie źle. Te raz mój ruch. Przy po mi nam, że dru giej szansy nie bę dzie.
Gramy va ba nque. Na prawdę dzwo nili?

– Prze cież i tak mi nie uwie rzysz. Cwa nia czek od gry w trzy karty.

– A ja kie masz wyj ście?

– Na prawdę.

– Na prawdę dzwo nili?

– Tak.

– Kurwa mać! – wy rwało się Krzyc kiemu.

– Spo koj nie. – Lu cek uniósł obie ręce do góry. – Nie znam szcze gó‐ 
łów, nie do py ty wa łem. Bycz kie wicz sam ci opo wie. To co, wpad niesz na
Mo gil ską?

Od po wiedź wy da wała się oczy wi sta, An drzej Krzycki jed nak nie od‐ 
pusz czał do ostat niej se kundy. Ostat niej ćwierci se kundy.

– Nie.

Kaczka w wo dzie, na gle czymś prze stra szona, wrza snęła jak osza lała.
Lu cek po my ślał, że gdyby było tro chę cie plej, wsko czyłby do wody
i uto pił ją wła snymi rę kami. Nie, udu sił. Kaczki uto pić się nie da.

Ze szli z bul wa rów na ulicę Sta ro wiślną.

– Lali nie bie rzesz? – rzu cił de spe racko Ba łyś, li cząc na po nowne wy‐ 
trą ce nie go z rów no wagi. Mo gliby jesz cze pod jąć par tię.

– Wal się.

– A wa li zeczka?

– Jak wy żej.
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Na stęp nego dnia po krót kiej walce z sa mym sobą An drzej Krzycki wy ru‐ 
szył z domu na mia sto. Mo gil ska na ra zie nie wcho dziła w ra chubę, więc
po je chał do Fit ness Pla ti nium, gdzie ko men dant Bycz kie wicz wy ci skał
tony że la stwa w celu prze dłu że nia roz kosz nych złu dzeń. In spek tor zna‐ 
lazł go na końcu sali, w ką ciku dla strong me nów z sze ro kimi skó rza nymi
pa sami wo kół ta lii i skor pio nami wy ta tu owa nymi na be to no wych kar‐ 
kach. Ko men dant ciężko sa pał i prze po co nym ręcz ni kiem wy cie rał
czoło. Wła śnie skoń czył ko lejną se rię na wy ciągu, mo ty lek plus barki.
Na wi dok An drzeja prze wie sił ręcz nik przez szyję i prych nął w su fit.

– Pro szę, pro szę, przy szła góra do Ma ho meta!

– Je bać cia pa tych – mruk nął łysy osi łek na są sied niej ła weczce.

An drzej za wa hał się, czy nie grzmot nąć go w splot sło neczny, ale od‐ 
pu ścił. Mógłby mu za trzy mać od dech na amen. Ogra ni czył się do mruk‐ 
nię cia: „Je bać ły sych” i grzecz nie usiadł obok ko men danta. Osi łek pod‐ 
niósł się i z nie do wie rza niem spy tał:

– Co po wie dzia łeś?

– Spa daj, Dżuma – wark nął Bycz kie wicz.

Przez chwilę Dżuma z trud nym do zde fi nio wa nia spoj rze niem wa żył
różne za i prze ciw, w końcu zgar nął z pod łogi bu telkę z wodą i po wlókł
się na drugi ko niec sali. Od cze kali, aż znaj dzie się w bez piecz nej od le‐ 
gło ści, i An drzej spy tał bez ogró dek:

– Po co Had czuk dzwo nił?

– Też mi miło cię wi dzieć, Krzycki. Przy jem nie, gdy stary kum pel od‐ 
wie dzi cię na siłce. W środku se rii.

– No więc po co?

– Chcesz po ga dać o ro bo cie, to przyjdź do ro boty.

– Zwol ni łem się.

– Nie przy ją łem two jego zwol nie nia.

– A ja nie przy ją łem two jego nie przy ję cia zwol nie nia i zwol ni łem się
sam. Chyba to już wy ja śnia li śmy. No więc po co?



– Jak nie pra cu jesz w po li cji, to nic ci nie mogę po wie dzieć. Ta jem‐ 
nica służ bowa. A w ogóle skąd wiesz, że to był Had czuk?

Pod ko mi sarz Ry szard Had czuk w pew nym sen sie sta no wił słup ski od‐ 
po wied nik in spek tora Krzyc kiego, po nie waż w tam tej szej Ko men dzie
Miej skiej peł nił obo wiązki szefa Wy działu Kry mi nal nego. Ode grał nie‐ 
ba ga telną rolę w ubie gło rocz nej ak cji uwol nie nia Lucka Ba ły sia z rąk
Kały i ży wił wo bec An drzeja skom pli ko wane uczu cia: od bez gra nicz‐ 
nego po dziwu, przez wdzięcz ność, do skry wa nego żalu.

– Kto tym ra zem? – od po wie dział py ta niem An drzej.

– Ja kaś ko bieta. To zna czy nie, nikt; nie pod pusz czaj mnie, wstrętny
cy wilu. Wróć do ro boty, to ci po wiem. Albo sam so bie za dzwoń.

– Nie mam ko mórki. Służ bową zo sta wi łem w biu rze, a pry watna pa‐ 
dła.

– Wróć do ro boty, itepe.

Żeby po twier dzić nie ugię tość swego sta no wi ska, ko men dant Bycz kie‐ 
wicz osten ta cyj nie wy tarł ła weczkę prze po co nym ręcz nicz kiem, po ło żył
się na niej i zdjąw szy z wi de łek sztangę, za czął ćwi czyć. Gło śno przy
tym sa pał na cztery: „Do–ro–bo–ty, do–ro–bo–ty”. Przy glą da jąc się tej
bła ze na dzie szefa, An drzej za czął po dej rze wać, że wspól nie z Ba ły siem
ukar to wali całą ak cję z te le fo nem ze Słup ska. Mógłby się prze ko nać,
gdyby sam za dzwo nił do Had czuka, ale – zu pełne głup stwo – nie miał
jego nu meru te le fonu. Istot nie, służ bową ko mórkę zo sta wił w swoim ga‐ 
bi ne cie na Mo gil skiej, a pry wat nej za żadne skarby nie chciał ak ty wo‐ 
wać. W te le fo nii ko mór ko wej, jak w każ dym glo bal nym in te re sie, wie‐ 
trzył glo balne oszu stwo i znie wo le nie. Do rota uzna wała jego teo rie spi‐ 
skowe za prze jaw ma nii prze śla dow czej i tłu ma czyła, że te le fon w kie‐ 
szeni na prawdę cza sem się przy daje. „Jak będę chciał, to cię znajdę, je‐ 
stem śled czym”, od po wia dał na jej ar gu menty.

Ale te raz by się przy dała.

– Bę dziesz ju tro u sie bie? – spy tał obo jęt nie.

Bycz kie wicz za marł ze sztangą pod szyją i z na brzmia łymi skro niami.
Dy szał płytko i wy ba łu szał oczy na swo jego naj lep szego śled czego. Wę‐ 



szył pod stęp, ale go nie zna lazł. Pchnął sztangę w górę jak sty ro pia nową
atrapę i za rzu cił na wi dełki. Usiadł.

– Będę, An drzejku, złotko moje. Będę, będę. O któ rej wpad niesz?

– Nie wiem.

– Do bra, będę cze kał!

Po że gnali się uści skiem ręki, po któ rym Krzycki mu siał so bie roz ma‐ 
so wać nad gar stek.

W dro dze po wrot nej przed bramą ka mie nicy skrę cił do ma łego skle‐ 
piku po schod kach. Pani Zo fia jak zwy kle przy sia dła na ma łym roz kła‐ 
da nym krze sełku i tylko jej sta ran nie uło żona fry zura wy sta wała po nad
ladę. Roz wią zy wała krzy żówki. Na jego wi dok ze rwała się z miej sca
i za krzyk nęła z rej ta nową hi ste rią:

– Nie dam, pa nie An drzeju! Al ko holu nie sprze dam!

Dla po par cia swego nie ugię tego sta no wi ska roz krzy żo wała ręce na tle
re gału z wód kami i pa trzyła mu wy zy wa jąco w twarz. Jego sym pa tyczny
uśmiech zbił ją nieco z tropu.

– Dzień do bry, pani Zo siu. Skąd ta kie szy kany wo bec sta łego klienta?
Byle szu mo wi nom z Ka zi mie rza pani sprze daje, a mnie nie? Mnie, swo‐ 
jemu ulu bio nemu in spek to rowi? Cóż za nie spra wie dli wość.

– Do brze pan wie dla czego – ob ru szyła się. – Poza tym obie ca łam
pani Do ro cie.

– O, zmowa są siedzka – od parł za do wo lony. – W ta kim ra zie nie po‐ 
zo staje mi nic in nego, jak we zwać straż miej ską i zgło sić na ru sze nie
praw kon su menc kich ze strony nie uczci wego han dlowca. Prze pra szam,
han dlow czyni.

Prze ko ma rza nie się z pa nią Zo sią na le żało do jego ulu bio nych za jęć
w prze dłu ża ją cym się okre sie urlo po wym. Pa mię tała czasy, kiedy co‐ 
dzien nie ku po wał u niej pół li trową żo łąd kową gorzką i od krę cał jesz cze
przed wyj ściem ze sklepu, co nie odmien nie skła niało ją do gło śnego
wzy wa nia nie bios na po moc. Te raz naj wi docz niej do tej gwar dii oca la nia
Krzyc kiego do łą czyła Do rota.



– To nie na pi cie.

– A na co?

– Na cie ram ko lana na reu ma tyzm. Sta rość nie ra dość.

– Wi śniówką?

Fak tycz nie, przed wczo raj ku po wał wi śniówkę.

– Wi śnia za wiera mi kro ele menty wzmac nia jące chrząstkę mię dzy‐ 
kostną i re ge ne ru jące wią za dła sta wowe – wy gło sił bez mru gnię cia
okiem.

– Mam wi śnie mro żone.

– Ale to działa tylko w po łą cze niu ze spi ry tu sem.

Opu ściła ręce i ze scep ty cy zmem go ob ser wo wała. Po na my śle pod‐ 
jęła de cy zję. Po de szła do lady i ski nęła na niego pal cem.

– Niech pan chuch nie. Jak nie po czuję, to sprze dam.

Z roz ba wie niem na chy lił się nad ladą i już miał chuch nąć, gdy za jego
ple cami brzęk nął dzwo nek nad wej ściem i ja kiś klient wszedł do sklepu.
An drzej od su nął się, ro biąc miej sce nie ogo lo nemu ro bot ni kowi w kom‐ 
bi ne zo nie bu dow la nym i po chla pa nej wap nem czapce na gło wie.

– Sześć bu łek, kilo rze szow skiej i wy bo ro wom. Tom du żom – za ko‐ 
men de ro wał nie zno szą cym sprze ciwu, ochry płym ba sem.

Pani Zo sia prze wró ciła oczami i po szła pa ko wać to war do jed no ra‐ 
zówki, a Krzycki prze biegł wzro kiem re gał z al ko ho lem. Jak za do tknię‐ 
ciem cza ro dziej skiej różdżki mie niące się w szkłach ko lory za częły na‐ 
bie rać kon kret nych sma ków. Bez barwne, z nutą go ryczki, tylko gry zły
w prze łyk, pod czas gdy po szcze gólne od cie nie żółci do da wały wa lo rów
sło dy czy i ziół, w bar dzo róż nym na tę że niu. Wy wo łana przez pa nią Zo‐ 
się wi śniówka zo sta wiała na ję zyku po smak ta śmy kle ją cej. Zło ci ste jak
próbki uro lo giczne ko niaki szczy pały w żo łą dek, w whi sky od bi jał się
kurz sta rego spi chrza zbo żo wego. Przez brzuch An drzeja prze biegł lekki
skurcz i go rą cym świa tło wo dem roz biegł się po ciele jak za strzyk z czy‐ 
stych neu ro nów. Czuł go na wet w ko niusz kach pal ców u stóp. Ten
dreszcz utwier dzał go, z roz sy pa nych ka wał ków skła dał na po wrót w ca‐ 



łość. An drzej ćwi czył się w tym co dzien nie. Po trze bo wał tego do po czu‐ 
cia me ta fi zycz nej jed no ści ist nie nia. Do upew nie nia się w nie pew no ści.
Do bli skiego kon taktu z bó lem. Do nie pi cia.

– I trzy har na sie – do rzu cił spra gniony lun chu ro bot nik.

Pani Zo fia ob słu żyła go w mor der czym mil cze niu i na wet nie ra czyła
spoj rzeć mu w twarz przy wy da wa niu reszty. Uni kała także wzroku An‐ 
drzeja, który po wyj ściu bu dow lańca przy glą dał się jej z za do wo le niem.

– Sama pani wi dzi, jak to wy gląda – pod su mo wał sen ten cjo nal nie.

Nie od po wie działa, z ja kie goś po wodu na gle ob ra żona na cały świat.
Dał jej chwilę na ogar nię cie emo cji i spy tał po waż nie:

– Ma pani te le fony na kartę?

Tym ra zem przyj rzała mu się uważ nie, wie trząc nowy pod stęp al ko ho‐ 
lowy. Po nie waż ni czego ta kiego nie do strze gła, się gnęła pod ladę i wy‐ 
jęła trzy pa kiety star towe róż nych firm.

– Te le fo nów nie mam, ale jak pan ma stary, to można taki start tam
wsa dzić – wy ja śniła.

– Star ter.

– Ja się na tym nie znam. Sprze daję, bo mi ka zali. A co z tą wódką? –
rzu ciła wy zy wa jąco.

– Prze cież mó wi łem, że nie piję.

Uśmiech nął się na po że gna nie, za pła cił i wy szedł.

4

W domu cze kała na niego Do rota z obia dem. Wkro czył przy go to wany
na ko lejną por cję dą sów i po dej rzeń, tym cza sem ona uca ło wała go na
po wi ta nie, na zwała „ko cha niem” i po wie działa, że upich ciła coś eks tra.
Tym czymś była jego ulu biona po mi do rowa z ma ka ro nem (kto nie lubi
po mi do ro wej z ma ka ro nem!) oraz tarta ło so siowa. Do tego szar lotka
z bitą śmie taną na de ser.

– Co to za święto? Mi lio ner ci się oświad czył?



Wy szcze rzyła zęby w pro mien nym uśmie chu, któ rego nie wi dział
u niej od pię ciu mie sięcy.

– A od kiedy masz mi liony?

– Ja ci się nie oświad czam – stwier dził, od wie sza jąc kurtkę, którą Do‐ 
rota omio tła obo jęt nym spoj rze niem. Jesz cze wczo raj ob ser wo wała ją
jak ty ka jącą bombę i dys kret nie ob ma cy wała w po szu ki wa niu bu te le‐ 
czek.

– Nie mu sisz. Wy star czy, że ju tro idziesz na Mo gil ską po roz ma wiać
z Bycz kie wi czem.

An drzej znie ru cho miał.

– Za raz, za raz. Skąd wiesz, że ju tro idę na Mo gil ską? I że mam roz ma‐ 
wiać z Bycz kie wi czem?

– Jak to skąd? Od niego. Po dobno je ste ście na ju tro umó wieni. A póź‐ 
niej wie czo rem idziemy do Ba ły siów na ko la cję. Lu cek pichci coś spe‐ 
cjal nie dla cie bie. Może to jemu się oświad czy łeś? An drzej, nie masz po‐ 
ję cia, jak się cie szę!

– Po pierw sze, nie wiem, czy po jadę na Mo gil ską. Po dru gie, na wet je‐ 
śli po jadę, to nie na roz mowę z ko men dan tem Bycz kie wi czem. Po trze‐ 
cie, na wet je śli będę z nim roz ma wiał, to nie o po wro cie do służby. Mó‐ 
wi łem ci, że moja de cy zja jest nie odwo łalna. Mam do syć po li cji. To po
czwarte. A po piąte: Ba łyś też już wie?

Nie od po wie działa, tylko szcze rzyła do niego zęby jak ju rorka
w Tańcu z gwiaz dami. Z pew no ścią na le żała do spi sku. Mo gil ska, Bycz‐ 
kie wicz, te le fon ze Słup ska, obiad Do roty, ko la cja Ba ły sia – ciąg zda rzeń
jed no znacz nie wska zy wał na zor ga ni zo wany spi sek ma jący na celu we‐ 
pchnię cie go z po wro tem na fo tel szefa wy działu. Dwa lata temu prze jął
go po ko men dan cie Opałce, a pół roku temu od dał wraz z wy mó wie‐ 
niem. Wła ści wie tylko jesz cze Opałki bra ko wało do tej ko lek cji po żal się
Boże spi skow ców. Sar ka styczna myśl zro dziła się w złą go dzinę. Za le d‐ 
wie umył ręce i usiadł nad po mi do rową, gdy Do rota ode brała te le fon
i na tych miast mu go po dała.

– Opałka – po ru szyła bez dź więcz nie ustami.



– Cześć, An drzejku! – usły szał ra do sne ćwier ka nie roz en tu zja zmo wa‐ 
nego eme ryta. – Jak byś przy pad kiem był ju tro na Mo gil skiej, chęt nie za‐ 
mie nię z tobą parę słów. Daj znać, o któ rej ci bę dzie naj wy god niej. Sto
lat, chło pie! Już się cie szę na tę kawę!

Od bąk nął coś i żeby nie ro bić ob cia chu, umó wił się na dwu na stą
w po łu dnie w ga bi ne cie Lucka Ba ły sia. Umyśl nie po wie dział „w ga bi ne‐ 
cie Lucka”, żeby było wia domo, że nie jest to jego ga bi net.

– Nie, le piej u pana Ada sia w kan ty nie.

– W po rządku, też się cie szę.

Wró cił do swo jej po mi do ro wej, a Do rota szcze bio tała o ja kichś we so‐ 
łych cu dzo ziem cach w jej ka wiarni na Sze ro kiej. Zdzi wiony na głą
zmianą kli matu przy obie dzie ze swo jego po koju wy chy nął Pa weł, dwu‐ 
na sto letni syn Do roty z pierw szego mał żeń stwa. Usiadł na krze śle i przy‐ 
glą dał się no wym re la cjom do mo wym. Za czął na wet jeść zupę.

– Cześć, młody. Za bi jasz smoki? – za gad nął go An drzej.

– Nie, po li cjan tów.

I tyle było kon wer sa cji. Młody wziął ta lerz i po szedł do sie bie. An‐ 
drzej na ło żył so bie po kaźny trój kąt tarty z ło so siem i spy tał Do rotę, po
co idą do Ba ły siów.

– To się na zywa „przy ja ciel ska wi zyta”. Lu cek jest twoim przy ja cie‐ 
lem, za po mnia łeś?

– Nie za po mnia łem. Ja kieś uro dziny czy co?

– Ra czej „czy co”. Nic nie wiem o uro dzi nach. Chyba po pro stu daw‐ 
no śmy się nie wi dzieli, a oni, może zdo ła łeś od no to wać, bar dzo nas lu‐ 
bią.

– Wczo raj się wi dzia łem z Ba ły siem i nie od no to wa łem. Pod stę pem
i gier kami na kła niał mnie do po wrotu do pracy. Chciał mi ode brać wol‐ 
ność in dy wi du alną.

– Ale nie ode brał. Idziemy na siódmą. Jak wró cisz z Mo gil skiej, zjesz
obiad i…



– Do rota, słu chaj, czy wy wszy scy przy pad kiem nie…

Znowu za dzwo nił te le fon Do roty, a ona ode brała i za raz prze ka zała go
An drze jowi. Usły szał głos cioci Irenki.

– No wi taj, chłop czyku! Nie masz po ję cia, jak mi ulżyło! Bo już so bie
my śla łam, że po trzebny ci bę dzie ja kiś do bry psy cho te ra peuta, zresztą ty
masz prze cież świetną te ra peutkę, ta Wanda jak jej tam, za po mnia łam, na
pewno utrzy mu jesz z nią kon takt, ze wszyst kimi ko bie tami, które prze‐ 
wi nęły się przez twoją prze wraż li wioną du szę, utrzy mu jesz kon takty…

– Cio ciu…

– Może wpa dli by ście wszy scy troje do mnie w nie dzielę na her batę?
Tak dawno was nie wi dzia łam! Pa we łek to już pew nie chłop na
schwał…

– Cio ciu, jemy obiad…

– Już koń czę. Chcia łam ci tylko po wie dzieć, że ro dzina i praca są naj‐ 
waż niej sze. Masz jedno i dru gie, to so bie pil nuj. Nie że bym cię po‐ 
uczała, ale skoro już roz ma wiamy przez te le fon…

– Sama za dzwo ni łaś.

– Wiem, że sama za dzwo ni łam, jesz cze nie mam skle rozy. Więc jak,
wpad nie cie w nie dzielę? Wspa niale! Upiekę szar lotkę, twoją ulu bioną.
No to pa.

Po za milk nię ciu cioci Irenki pa trzył w ekran star towy smart fona
z wła snym zdję ciem i za sta na wiał się, jak bar dzo roz ca pie rzył swe macki
spi sek prze ciwko niemu. Skoro wie działa cio cia Irenka, to wie dzieli
wszy scy. Po wiedzmy – pół Kra kowa. Nie zdzi wiłby się, gdyby na stępny
te le fon był od jego przy rod niego brata, bi skupa po moc ni czego w kra‐ 
kow skiej ku rii. Albo od Je rzego Gar gul skiego. Nie, Gar gul ski od pada,
po nie waż w za sa dzie nie mówi. Naj wy żej przy śle mejla albo ese mesa.

Naj lep sze było to, że wcale nie miał za miaru wra cać do pracy. Chciał
się tylko do wie dzieć, czy ten te le fon był ze Słup ska i czy był w tam tej
spra wie.

No i przed nim Ty dzień Szar lotki.



Ko mórka pli mknęła i Do rota od czy tała na głos wia do mość:

– „Niech zaj rzy, JG”. To chyba Ju rek Gar gul ski, co?

– Pew nie – mruk nął. – Tylko on po trafi tak krótko. Za raz za dzwo nią
z ku rii, że jego emi nen cja bi skup ży czy so bie po łą cze nie. Kto wie, może
już dał na mszę za mój szczę śliwy po wrót. Co za ulga. Cały Kra ków
wspiera Wielką Or kie strę Świą tecz nego Po wrotu. To ja się po łożę.
Dzięki, było pyszne.

Uca ło wał ją w po li czek i po szedł do sie bie. Nie, za dużo tego. Wal nął
się na łóżko, za ło żył słu chawki na uszy i przy mknął oczy.
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Przy szedł do niego Ma ciuś Ploh, upo śle dzony umy słowo chło piec z Grę‐ 
bówka, który ubie głego lata zgi nął, przy pad kowo za strze lony przez po li‐ 
cjanta pod czas ob ławy. Po ło żył się obok na łóżku, ujął jego rękę i za czął
nu cić pod no sem. Trudno było roz po znać, czy w tym bu cze niu kryje się
ja kaś kon kretna me lo dia, czy też Ma ciuś pró buje mu coś w ten spo sób
prze ka zać. Roz pro sto wał jego dłoń i przy sta wił swoją tak, by opuszki
pal ców do kład nie do sie bie przy le gały. Wkrótce przez An drzeja prze‐ 
biegł dreszcz. Drobny im puls elek tryczny, taki sam jak wtedy w domu
Zo fii Plo ho wej, kiedy spo tkali się po raz pierw szy. W słu chaw kach
Thom Yorke ję czał o sy re nach wa bią cych go gdzieś tam, tam.

Ma ciuś mó wił.

– Biała Dama mieszka w skrzy dla tym pa łacu pod zie mią. Z nią stara
wiedźma. Ży wią się po wie trzem, zie mią, mo rzem i ogni stym stru mie‐ 
niem. Na kar miły mnie plac kami z bia łej jak śnieg mąki. Wszystko jest
białe, tylko je den ciemny, brudny cień. Pła czą. Wszystko jest białe i pła‐ 
cze. Moja mama też pła cze.

Hail To The Thief ucichł i An drzej usły szał w słu chaw kach le d wie roz‐ 
po zna walny szept. Nie zro zu miały. Wy da wało mu się, że roz róż nia nie‐ 
miec kie słowa, ale nie znał ich zna cze nia. Pod dał się no wej me lo dii
z przy jem no ścią, nie mu siał nic ro bić. Wie dział, że śpi, ko ły sany obcą
mową, a mimo to za cho wy wał cał ko witą ja sność umy słu. Ktoś mó wił po
nie miecku, Ma ciuś Ploh („Głupi Ma ciu, Ma ciu Świr”) opo wia dał o Bia‐ 



łej Da mie za po mocą ła god nych elek trow strzą sów. Dla zi lu stro wa nia
swo ich opo wie ści pod su wał mu przed oczy je den ze swo ich ry sun ków.
Na ko niec prze słał mu ostatni im puls, nieco in ten syw niej szy od po przed‐ 
nich, i od szedł.

Wró ciła mu zyka. „Złożą mnie w bun krze pod zie mią”, śpie wał Yorke
i de kla ro wał, że nie po zwoli, aby jego dzie ciom przy da rzyło się to, co
jemu. Przez uchy lone okno śnieg wdarł się do po koju. Po wiało mro zem.
An drzej pod cią gnął koc pod szyję. W słu chaw kach roz legł się krzyk żu‐ 
rawi. Wie dział, że to żu ra wie, po nie waż do brze je za pa mię tał ostat niego
lata, krą żące nad grę bo wiec kimi łą kami. Lu bił ten roz pacz liwy wrzask.
Od po wia dała mu wy jąca w nim bez denna roz pacz.

Dla czego to wszystko jest ta kie roz pacz liwe?

– Daj so bie spo kój, synku, nie na pra wisz ca łego świata – po wie działa
matka, która zja wiła się na se kundę i na tych miast roz wiała w mgłę. Nie
zdą żył na wet po wie dzieć, jak bar dzo mu jej bra kuje. A po tem uśmiech‐ 
nął się przez sen. Mę skie fi gury po żą da nia. Po matce po winna przyjść
Iza.

Przy szła. Miała na so bie sza fi rowy ko stium, ten, w któ rym pierw szy
raz przy je chała z War szawy.

– Mó wi łam ci, że bę dziemy kie dyś szczę śliwi, ale nie w tym ży ciu.
I co z tego, że sen ty men talne? Za wsze by łeś okrop nie sen ty men talny.
Wła ści wie poza sen ty men ta li zmem w ogóle cię nie ma. Je steś z niego
ule piony, jak mnie ule piono z kłam stwa. Bo z tą na szą mi ło ścią to mit,
ściema, ułuda. Ga da nie przy po ran nej ka wie po do brym sek sie, kiedy
trzeba coś po wie dzieć, co kol wiek, byle nie prawdę. Uda wa nie jest naj‐ 
lep szą z prawd, to też ci mó wi łam. Wła ści wie po wie dzia łam ci
wszystko, czego po trze bu jesz. Wy star czy, je śli sko rzy stasz z tej wie dzy.
No i żyj…

Wzdry gnął się. Nie to miała po wie dzieć. Mach nął ręką, jakby roz pę‐ 
dzał kłęby dymu z pa pie rosa, i so bie po szła.

Otwo rzył oczy. Na su fi cie prze su wał się cień ko goś idą cego po dwó‐ 
rzem. Sza fi rowe niebo wró żyło wie czorny mróz. Po wi nien prze ciąć to
na pię cie i roz strzy gnąć wąt pli wość, w jedną lub w drugą stronę. Ocię‐ 



żały po drzemce zwlókł się z łóżka i usiadł do kom pu tera. Spraw dził
pocztę. Nie za glą dał tam od dawna, po nie waż nie cze kał na wia do mość
od ni kogo, zwłasz cza od tych, któ rzy ko niecz nie chcieli mu coś prze ka‐ 
zać. Pierw szy mejl od Ry szarda Had czuka był z wczo raj i za wie rał
słowo na tyle nie po ko jące, że mu siał zła mać za sadę. W końcu za sady są
po to, żeby je ła mać. „Za dzwoń. Tak, wia traki wró ciły”. I nu mer te le‐ 
fonu. Z dzi siej szego ranka drugi, nieco bar dziej ner wowy: „Za dzwoń, do
ja snej cho lery! Nie będę pi sał”.

Wia traki. Ma low ni cze i tro chę psy cho de liczne stwory, za lud nia jące
po mor skie pola i łąki w imię eko lo gicz nej przy szło ści. Wy ro iły się
w ostat nich la tach w skali zu peł nie nie by wa łej i nie po ko ją cej, krę cąc lu‐ 
dziom w kie sze niach i w gło wach. Z jed nej strony ha sła o od na wial nych
źró dłach ener gii dla do bra ludz ko ści, z dru giej – mi liar dowe in we sty cje
i walka o zy ski. Tak wy glą dał plan ogólny, An drzej wie dział jed nak, że
Had czuk mruga do niego znacz nie kon kret niej. Ubie głego roku tur biny
wia traczne stały się w po mor skich wio skach areną tra gicz nych wy da‐ 
rzeń, w któ rych zgi nęło sporo osób, a oni obaj z Luc kiem le d wie uszli
z ży ciem. Ha sło „Wia traki wró ciły” by naj mniej nie ozna czało przy pływu
eko lo gicz nej ener gii, tylko ra czej kło po tów. Wła śnie dla tego nie chciał
no wych wia do mo ści.

Nie chciał…?

Cze kał całą je sień. Wie dział, że sprawa po mor skich wia tra ków na wie‐ 
dzi go znowu, tak jak de pre sja na wie dza al ko ho lika: nie uchron nie i głę‐ 
boko. Na gro ma dzony w ce lach obron nych ar se nał nie wy pi tych bu te lek
da wał na ja kiś czas ochronę, ale nie eli mi no wał źró dła pro blemu. O zwy‐ 
cię stwie w ogóle nie było mowy. Prze trwać, oto wszystko. Mógł uda wać,
że już nie jest ofi ce rem śled czym, i od gry wać ostat niego spra wie dli wego
w brud nym świe cie sko rum po wa nej i upo li tycz nio nej po li cji, bo
w końcu uda wa nie to naj lep sza prawda, jak mó wiła Iza. Ale co w za‐ 
mian? Gdzie je steś, Krzycki, kiedy cię nie ma?

Roz le ni wił się. Utył. Roz luź nił kon takty ze zna jo mymi, Lucka od su‐ 
nął od sie bie i pu ścił sa mego na sze ro kie wody kie ro wa nia wy dzia łem,
co nie naj le piej świad czyło o jego lo jal no ści. Za miast bie gać, ła ził, a za‐ 
miast czy tać, sur fo wał po in ter ne cie, ga pił się na se riale albo słu chał Ra‐ 



dio head. Tro chę bieda, Krzycki. Stra ci łeś wy miar, je steś pła ski jak de ska
do pra so wa nia. Nie cie kawa de ska, bo na wet ko szule cię uni kają. Przy‐ 
znaj się: kiedy ostat nio mia łeś na so bie ko szulę?

Wy jął z szu flady sta rego al ca tela i uru cho mił za po mocą pa kietu star‐ 
to wego. Wy brał nu mer.

6

– Za raz od dzwo nię – rzu cił ko mi sarz Ry szard Had czuk i się roz łą czył.
Wy biegł z ga bi netu i po ma sze ro wał do to a lety, po dro dze omia ta jąc
wzro kiem za bło coną ulicę 3 Maja, przy któ rej stała Ko menda Miej ska
Po li cji w Słup sku. Na to ro wi sku dud nił po ciąg to wa rowy. Spraw dził, czy
po zo stałe ka biny są pu ste, i do piero wtedy na ci snął kla wisz.

– Prze pra szam, mu sia łem wyjść z ga bi netu.

– Aż tak?

– Jesz cze nie wiem jak. A w ogóle to cześć. Dzięki, że dzwo nisz, bo
już się mar twi łem.

– O co?

– No… że nie bę dziesz chciał wró cić.

– Do czego?

– Do tej sprawy.

Brak re ak cji. Od dawna chciał po ga dać z An drze jem Krzyc kim, ale
bał się tak zwy czaj nie: „Cześć, co u cie bie?” i po trze bo wał pre tek stu.
Wczo raj otrzy mał go wraz z pro to ko łem prze słu cha nia po dej rza nej.

– Na dal je steś na cho ro bo wym?

– Uhm.

Ani „cześć”, ani „dzień do bry”. Nie do brze. Sły szał od Lucka Ba ły sia,
że Krzycki znowu jest na zwol nie niu i nie wia domo, czy w ogóle wróci
do pracy. Cier piał po dobno na skutki uboczne za tru cia cy ja no wo do rem,
któ rego do znał la tem, i po trze bo wał żmud nej re kon wa le scen cji. Tak to
ja koś brzmiało w tych ra por tach od pa ste rzy świ rów. Roz ma wia nie
z czło wie kiem le czą cym się psy chia trycz nie sta nowi wy zwa nie, a je śli



ten czło wiek jest twoim kum plem i wzo rem za wo do wym, to jest to wy‐ 
zwa nie po trójne.

– Mo żesz?

– Uhm. Prze cież to ja dzwo nię.

Nie do brze. Kli mat nie przy chylny.

– An drzej, mamy ko lej nego trupa spod wia traka.

– Kogo?

– Zo fię Ploh.

W słu chawce na kilka se kund za pa no wała ci sza, za nim An drzej spy‐ 
tał:

– I co da lej?

– No, my śla łem, że cię to ob cho dzi.

– Nie ob cho dzi. To wasz re jon. Co mnie do tego?

– Jest jesz cze coś. Za trzy ma li śmy po dej rzaną, wła śnie przed chwilą
oglą da łem pro to kół z wstęp nego prze słu cha nia. Nie stety, nie wiele nam
po wie działa. Wła ści wie nic. Mówi, że nie bę dzie z ni kim roz ma wiać,
tylko z tobą.

– Ko bieta?

– An drzej, to jest He ike Lieb ner.

Za pa dła ci sza. Krzycki prze tra wiał w my ślach in for ma cje. Wresz cie
roz legł się jego po wolny, dud niący głos:

– Czy to prawda?

– Ale co?

– Że jest po dej rzaną.

– Nie stety tak.

– Wiesz, że to nie ona?

– Tak, ale pro ku ra tor ma wy star cza jące ar gu menty, by ją przy mknąć.
Z czego zresztą sko rzy stał nad wy raz skwa pli wie, dla tego dzwo nię do



cie bie z ki bla. Przy je dziesz?

Li czył na by strość An drzeja, który sły sząc o ki blu, nie bę dzie do py ty‐ 
wał o szcze góły. Zrobi to na miej scu. Od po wiedź prze ko nała go, że
Krzycki nic nie stra cił ze swo jej umie jęt no ści za ska ki wa nia.

– Nie.

– An drzej, ona sie dzi w aresz cie! I chce roz ma wiać tylko z tobą!

– A o czym?

– Nie mam po ję cia! Nie chce mó wić, więc bę dzie sie działa aż do pro‐ 
cesu. Ska zu ją cego.

– Może mówi po nie miecku i nie ro zu mie cie.

– An drzej! – krzyk nął gniew nie, ale po czuł ulgę. Krzycki żar tuje. Jest
le piej. – Zbie raj się i przy jeż dżaj.

– Nie mogę. Je stem chory, na pewno sły sza łeś. Lu cek trąbi o tym na
prawo i lewo, jakby mi co naj mniej drugi fiut wy rósł na gło wie.

– No, to bie mógłby…

Ugryzł się w ję zyk. Psy chiczni po kroju Krzyc kiego są nad wraż liwi.
Po dru giej stro nie roz legł się śmiech.

– Dzięki za roz mowę, Ryśku. Po wo dze nia w śledz twie. Trzy maj się,
cześć.

I Krzycki się roz łą czył. Przez na stępne pół go dziny Had czuk pró bo wał
od dzwo nić, ale nu mer był poza za się giem.

Tak jak An drzej Krzycki.

7

Hol bu dynku przy ulicy Mo gil skiej 109 pach niał środ kami czysz czą‐ 
cymi, jakby go wy pu co wali spe cjal nie na przy ję cie dzi siej szego go ścia.
Wo lał tak o so bie my śleć – gość – dla tego pod szedł do funk cjo na riu sza
dy żur nego i spy tał grzecz nie o ko mi sa rza Lu cjana Ba ły sia. Mi sty fi ka cja
na nie wiele się zdała, po nie waż za kon tu arem sie dział sier żant Mar kie‐ 
lak, który znał Krzyc kiego aż za do brze. Swego czasu zo stał na sa dzony



tu przez swo jego stryja, sta rego Ra chwal skiego, i był z tego po wodu nie‐ 
sły cha nie pewny sie bie, do póki nie na tra fił na An drzeja. Lek cję za pa‐ 
mię tał su mien nie i na jego wi dok ze rwał się z krze sła, wy krzy ku jąc:

– Dzień do bry, pa nie in spek to rze! Wszy scy się cie szymy!

– Z czego, Mar kie lak, się cie szy cie?

– No, z pań skiego po wrotu, pa nie in spek to rze.

– Je stem tu z oka zjo nalną wi zytą i tego się trzy mamy, zgoda?

– Jak pan so bie ży czy, pa nie in spek to rze.

– By łeś na ma ni fe sta cji? – spy tał su rowo Krzycki.

– A jakże! Cały dzień sta li śmy pod są dem.

– I co, obro ni łeś kon sty tu cję?

– Że co?

– Nie ważne. Po wiedz ko mi sa rzowi Ba ły siowi, że wpadnę póź niej,
i za mel duj mnie do ko men danta. Albo le piej nie. Ni komu nic nie mów.

Mar kie lak wsta wał i sia dał, nie pewny, co ma ro bić.

– Po dobno się oże ni łeś? Gra tu luję.

– Dzię kuję, pa nie in spek to rze! – od krzyk nął Mar kie lak, który z ulgą
się roz pro mie nił i wy cią gnął rękę z błysz czącą ob rączką. – A w czerwcu
zo stanę oj cem. Bę dzie syn, Se ba stian.

– Su per – po chwa lił go Krzycki i ru szył ku scho dom, prze wra ca jąc
oczami.

Wy obra ził so bie ko lejne po ko le nie Mar kie la ków, za dwa dzie ścia pięć
lat sto jące z pa łami przed są dem i bro niące wy miaru spra wie dli wo ści
przed kon sty tu cją. Nie, za ćwierć wieku to już bę dzie po za mia tane. Do
go łej ziemi. A nie pod le gło ści bę dziemy wy pa try wać przez lu nety na ho‐ 
ry zon cie, wspi na jąc się na drzewa.

Ko men dant Bycz kie wicz na jego wi dok za cho wał po wagę urzędu i nie
ze rwał się z fo tela z wy cią gniętą ło patą dłoni. Ze sku pioną miną wska zał
krze sło i po pro sił o chwilę cier pli wo ści, po nie waż musi coś do koń czyć



na kom pu te rze. An drzej był pe wien, że za myka Al le gro albo Olxa, gdzie
prze glą dał naj now sze od żywki do mię śni, ale grzecz nie usiadł i po cze kał
na ode gra nie scenki do końca.

– Słu chaj, An drzej, jest taka sprawa. Dzwo nili do mnie ze Słup ska,
mają tam tro chę po krę coną hi sto rię z mor der stwem. Po dobno ja koś to się
wiąże z tymi two imi…

– Lu cek.

– Co?

– Wy ślij Lucka. Sa mo cho dem. Za biorę się na stopa.

– Nie, An drzejku. – Bycz kie wicz po krę cił głową tak sta now czo, że
An drzej miał oka zję obej rzeć jego łysą po ty licę z obu stron. – Tak nie
bę dziemy grać. Naj pierw wra casz do służby.

Za ma szy stym ru chem otwo rzył szu fladę i wy jął jego od znakę po li‐ 
cyjną, iden ty fi ka tor oraz glocka w płyt kiej po li cyj nej ka bu rze. Przy go to‐ 
wał się na spo tka nie. Wal nął tym wszyst kim o blat przed An drze jem.

– Bie rzesz w pa kie cie ra zem ze sprawą albo nie ma roz mowy. Lu cek
tu zo staje. Już raz po je chał i skoń czyło się ka ta strofą. Poza tym ktoś
musi kie ro wać ca łym tym burde… wa szym wy dzia łem. Za raz do stanę po
du pie za to, że od pół roku nie ob sa dzi łem sta no wi ska kie row nika. Je steś
mi po trzebny, obaj z Luc kiem je ste ście mi cho ler nie po trzebni, wy dział
jest w roz sypce, a ja nie mam lu dzi. Zresztą ta kich lu dzi ni g dzie nie
znajdę. A wy so bie gra cie ze mną w kulki. Nie, ko niec za bawy. Albo-
albo.

Znowu się gnął do szu flady i tym ra zem wy jął kartkę z urzę do wym na‐ 
głów kiem i pie cząt kami. Pod su nął mu pod nos.

– Pod pisz to.

An drzej zer k nął na kartkę, od znakę i broń. Ob ję cie funk cji na czel nika
Wy działu Kry mi nal nego od na stęp nego dnia ro bo czego. Pro szę, pro szę,
Da riusz Bycz kie wicz przy go to wał so bie nie tylko od po wied nie uten sy‐ 
lia, ale i sto sowną mówkę. Na wet cał kiem nie złą.



– Da ruś, piękna prze mowa, do ce niam i po wiem ci, że w sprzy ja ją cych
oko licz no ściach mo gła za dzia łać. Ale nic z tego. Da jesz mi Lucka i sa‐ 
mo chód, w prze ciw nym ra zie wy cho dzę i wię cej się nie wi dzimy. Albo-
albo.

– Daję ci Lucka i sa mo chód, ale bie rzesz od znakę i broń. I obej mu jesz
sta no wi sko.

An drzej spoj rzał w bok.

– Da jesz mi Lucka, sa mo chód i broń, bez od znaki. I bez sta no wi ska.

Bycz kie wicz spoj rzał w bok.

– Bie rzesz Lucka, sa mo chód, od znakę i broń. Sta no wi sko po po wro‐ 
cie.

An drzej uśmiech nął się pod no sem. Jak to było w tej pio sence Mły nar‐ 
skiego? „Trzeba wie dzieć, kiedy wstać i wyjść”.

– Nie biorę ni czego, ko men dan cie. Tak się prze ko ma rzam, że byś miał
tro chę roz rywki, a nie tylko ga niał lu dzi na ma ni fe sta cjach. Lu cek może
sam po je chać do Słup ska, ma od znakę, broń, sa mo chód i sta no wi sko, ni‐ 
czego nie mu sisz ne go cjo wać. Wy ślij go. Ja idę nad Wi słę. Gdzieś mi się
Lala za po działa…

Spoj rzał na płatki śniegu wi ru jące za oknem nad Mo gil ską. Gdy po raz
ostatni gła dził pła ski łeb Lali, było sierp niowe po po łu dnie. To już pra wie
pół roku. Przy po mniał so bie, kiedy pierw szy raz przy szli tu na roz mowę
z ów cze snym ko men dan tem Ta de uszem Opałką. Lu cek przy pro wa dził
Lalę, a po tem za czął bła zno wać, jak to jej po przedni wła ści ciel, nędzny
ty pek z gangu sta rego Ra chwal skiego, sam się prze wró cił i na bił na nóż.
Lu cek rzu cił wtedy: „Cześć, lala, jak ty się wła ści wie na zy wasz?”, i tak
już zo stało. Lala.

Pra wie pięć lat temu.

Na wia duk cie za dud nił po ciąg to wa rowy, a jakże. Bez niego nie by‐ 
łoby ga bi ne to wej na rady. Krzycki z na masz cze niem od su nął krze sło,
wstał i ru szył do wyj ścia. Jego twarz przy brała wy raz fi lo zo ficz nego za‐ 
my śle nia. To za wsze dzia łało na Da riu sza Bycz kie wi cza.



Bycz kie wicz nie wy trzy mał i po biegł za nim. Po cią gnął go z po wro‐ 
tem na krze sło.

– An drzej, w mordę jeża, nie mogę tego tak zo sta wić! Je ste śmy przy‐ 
ja ciółmi czy nie? Sam po wiedz!

– Je ste śmy.

– No wła śnie. A przy ja cio łom się ta kich rze czy nie robi. Słu chaj, mam
tu nie zły roz pier dol, mi ni ster stwo na ci ska na wspie ra nie do brej zmiany,
chło paki się bun tują, że nie będą pa ło wać na rodu, który broni pra wo‐ 
rząd no ści, bo oni też po winni, i tak da lej. Mó wię ci, szału od tego do‐ 
staję. Te le fony i te le fony. A ja nie chcę, żeby z Mo gil skiej zro biła się
par tyjna i ko ścielna przy bu dówka.

– A co?

– Nor malna po li cja. Z po rząd nymi ludźmi i do brymi fa chow cami. A ty
je steś naj lep szy. An drzej, pro szę cię, zo stań. Jak nie chcesz tego zro bić
dla mnie, zrób dla ro dziny.

– Do rota też z tobą roz ma wiała?

Ko men dant Bycz kie wicz chrząk nął, prze je chał dło nią po ły si nie i wy‐ 
tarł ją o ty łek.

– A co my śla łeś? Wszy scy.

– Moje pe ry pe tie psy chia tryczne ci nie prze szka dzają? O ile się orien‐ 
tuję, za łącz nik ze szpi tala Ba biń skiego czyni w do ssier po li cjanta sporą
kom pli ka cję.

Bycz kie wicz spoj rzał w bok.

– Nie ma żad nego za łącz nika. Je steś naj bar dziej nor mal nym ofi ce rem
po li cji w ca łej Ma ło pol sce. Czy sty jak łza.

– Sam wi dzisz, jak to wy gląda – od parł An drzej. – Tu coś znika bez
śladu, tam wy ska kuje jak dia beł z pu dełka, płynna dy na mika. Mię dzy in‐ 
nymi z tego wła śnie po wodu nie czuję się po wo łany. Mierzi mnie. Tro‐ 
chę jak byś mnie na ma wiał do nur ko wa nia w szam bie. Nie, Darku, nie
chcę.



Tym ra zem ko men danta cał kiem po nio sło.

– Kurwa mać! Prze cież to jest ja kaś pa ra noja! O co to bie, chło pie,
w ogóle cho dzi? Co ci się wy ro iło we łbie? Jesz cze mi nuta tej gadki
i wy walę cię na zbity pysk z ta kim wil czym bi le tem, że ci pół kie szeni
wpier doli, za nim doj dziesz do domu. „Nie czuję się po wo łany”, szlag
mnie ja sny trafi!

Nie wia domo, czym by się ta ofi cer ska wy miana uprzej mo ści skoń‐ 
czyła, gdyby na biurku nie za ter ko tał te le fon. Bycz kie wicz po rwał go
w wiel kie łap sko jak szcze niaka za kark i przy wa lił nim so bie w ucho.

– Słu cham – wark nął.

Po chwili jego twarz zła god niała.

– Do cie bie.

Krzycki za klął w du chu. Trzeba było wyjść od razu. Te raz bę dzie roz‐ 
mięk cza nie twar dego.

Zgod nie z prze wi dy wa niami po dru giej stro nie usły szał Ry szarda
Had czuka.

– Cześć, An drzej. Wiem, że chcesz odło żyć, więc szybko mó wię: ona
tu jest. Chce z tobą roz ma wiać.

Nie zdą żył za pro te sto wać, po nie waż w se kundę póź niej do jego uszu
do tarł głos He ike Lieb ner.

– Pan jest mi coś dłużny – po wie działa po an giel sku.

Spo kojna, nie wzru szona, ele gancka He ike Lieb ner. Star szą pa nią
z Ha no weru po znał ostat niego lata, kiedy szu kał tro pów mo gą cych go
do pro wa dzić do bun kra Ar tura Kały, gdzie wię ziony był Lu cek. Po tom‐ 
kini po mor skich Niem ców z Grę bówka miała do sko nałe ro ze zna nie
w to po gra fii oko licy, po nie waż od lat usi ło wała do ciec, co stało się z jej
sio strą Gerdą, która w czter dzie stym pią tym roku nie ucie kła wraz z całą
ro dziną, lecz zo stała we wsi. Star szej pani za po moc nika słu żył ku zyn,
Otto Stu be nauer. Dys po no wał sta rymi ma pami woj sko wymi tam tych te‐ 
re nów i dał An drze jowi do kładne na miary na Kałę. Istot nie, oboje bar‐ 



dzo mu po mo gli i na od jezdne zło żył kur tu azyjną obiet nicę, że mogą na
niego li czyć.

Kur tu azja. Tak, do dia bła, obie cał jej po moc.

– Nie mają żad nych do wo dów, pani Lieb ner. Wkrótce oczysz czą pa nią
z za rzu tów i wy pusz czą na wol ność. To ru ty nowe za da nie dla tam tej szej
po li cji, a ko mi sarz Ry szard Had czuk z pew no ścią za dba o uczciwe śledz‐ 
two. Nie ma się czego oba wiać. Na prawdę. Poza tym, pani Lieb ner, ja
już nie je stem po li cjan tem.

Z tam tej strony do le ciał go krótki, chra pliwy śmiech.

– To nie moż liwe. Pan nie może nie być po li cjan tem. A co do śledz twa,
to wi dzi pan, jest drobny pro blem.

– Jaki?

– Ja ją za bi łam.

Tego się nie spo dzie wał. Bycz kie wicz, który praw do po dob nie sam za‐ 
ini cjo wał ten te le fon dzwo niący pod czas wi zyty Krzyc kiego, z na pię‐ 
ciem ob ser wo wał jego twarz. Mu siał coś do strzec, po nie waż wy raz znie‐ 
chę ce nia na jego twa rzy ła god niał z każdą mi nutą.

– Dla czego? – spy tał An drzej.

– Chyba nie są dzi pan, że bę dziemy o tym pa plać przez po li cyjny te le‐ 
fon.

Chciał coś od po wie dzieć, ale nie dała mu szansy.

– Cze kam.

Wy dała roz kaz, jak praw dziwa Niemka, i odło żyła słu chawkę.

Miała ra cję, to nie była roz mowa na te le fon. Ale dla czego się przy‐ 
znała? Chyba nie przy pusz czała, że w słup skiej ko men dzie nie ma ni‐ 
kogo mó wią cego po an giel sku. Przy znała się wprost, nie mal osten ta cyj‐ 
nie, żeby od wró cić uwagę od in nych tro pów. Wie działa coś, o czym nie
po winna się do wie dzieć po li cja, ale po wi nien się do wie dzieć on. Chciała
mu to prze ka zać oso bi ście. Miała plan. Spe cjal nie dała się za mknąć,



żeby zmy lić słup skich śled czych i uto ro wać drogę so bie oraz swoim po‐ 
moc ni kom. Czyli jemu, An drze jowi Krzyc kiemu.

Nie ro zu miał tylko, czemu He ike Lieb ner dała się za mknąć w aresz‐ 
cie. Usły szał pro stą hi sto rię, a w jej tle co naj mniej dwie na stępne. To
mu wy star czyło.

Pod szedł do stołu i zgar nął do ple caka wszystko oprócz urzę do wego
pa pieru.

– Lu cek, sa mo chód, od znaka, iden ty fi ka tor i broń. O sta no wi sku po‐ 
ga damy po po wro cie. I jesz cze jedno: nikt ma nie wie dzieć, ro zu miesz?
Nikt.

Klep nął Bycz kie wi cza w ra mię i wy szedł, za nim tam ten zdą żył do‐ 
koń czyć sa kra men talną kwe stię, że mają się mel do wać i nie ro bić ba ła‐ 
ganu. To ostat nie było jak wo ła nie przez pa pie rową trąbkę do me te ory‐ 
tów, żeby nie spa dały.
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Kro cząc ko ry ta rzem tyl nego skrzy dła bu dynku, gdzie mie ściło się kró le‐ 
stwo tech nika po li cyj nego, pod ko mi sa rza Je rzego Gar gul skiego, An drzej
ob ra cał w my ślach nowe ka myczki z ukła danki. He ike Lieb ner przy znała
się do za mor do wa nia Zo fii Ploh, matki upo śle dzo nego Ma ciu sia Ploha.
Tego sa mego, który od wie dził go wczo raj i opo wia dał swoje bajki o Bia‐ 
łej Da mie. Duch przy szedł się po skar żyć, że Niemka za biła mu mamę.

Krzycki, nie pij tyle.

Ale ja nie piję.

Nie? To skąd te zwidy?

He ike Lieb ner nie za mor do wała Zo fii Ploh, to by nie miało sensu.
Duch mu siał o tym wie dzieć, bo one wie dzą wszystko i nie po trze bują
kła mać. Po wi nien mu po wie dzieć, kto jest praw dzi wym mor dercą. Nie
po wie dział. Wspo mi nał o „brud nym cie niu”, a pod to można pod sta wić
li te ral nie wszystko.

Had czuk dzwo nił z to a lety. Nie chciał się zdra dzać, że na ma wia in‐ 
spek tora Krzyc kiego do przy jazdu na miej sce zbrodni. Bał się swo ich



ko le gów z ko mendy, czyli za kła dał, że znowu gdzieś w po bliżu Słup ska
in te resy gang ster skie krzy żują się z po li cyj nymi. Na kła niał go do przy‐ 
jazdu i skrzęt nie ukry wał tę in for ma cję przed swo imi.

Co ta kiego wie działa Zo fia Ploh, że zgi nęła? I kim ona w ogóle była?

Po tknął się na od wi nię tej wy kła dzi nie w za ło mie ko ry ta rza i za klął
brzydko. Nie na wy kła dzinę. Na całą tę za pać kaną po mor ską hi sto rię,
którą z roz ma chem od rzu cał od sie bie przez ostat nie mie siące i która
wła śnie wró ciła jak bu me rang, wa ląc go pro sto w czoło. Pa mię tał ostat‐ 
nią roz mowę z Plo hową, nie długo po śmierci syna. Jej za czer wie nione
oczy ner wowo roz glą dały się wo koło, jakby Ma ciuś cią gle żył i krę cił się
w po bliżu, go tów wy wo łać nowy kło pot. Chciała ko niecz nie coś opo wie‐ 
dzieć czy po ka zać, nie pa mię tał, i uma wiali się na spo tka nie. Te raz już
było po spra wie.

Cie kawe, co łą czyło He ike Lieb ner z Zo fią Plo hową.

Za pu kał i wszedł. W prze ci wień stwie do Mar kie laka i Bycz kie wi cza
Je rzy Gar gul ski by naj mniej nie cze kał na niego z na pię ciem. Krę cił się
mię dzy biu rem a nie wiel kim pod ręcz nym la bo ra to rium na za ple czu i na
wi dok An drzeja za le d wie wy giął prawą dłoń do góry, co miało za stą pić:
„Cześć, do brze cię wi dzieć, jak leci, usiądź na chwilę, za raz skoń czę”.
An drzej usiadł i cze kał. Gar gul ski, ni ski i ły sawy mruk, o któ rym ma‐ 
wiano, że prze grałby kon kurs kra so mów czy na wet z kar piem, nie spiesz‐ 
nie gro ma dził na biurku wy druki z kom pu tera. Kiedy skoń czył i usiadł
na prze ciwko niego, An drzej chciał się przy wi tać, po nie waż go lu bił i ce‐ 
nił jego zimny pro fe sjo na lizm. Nie zdą żył.

– Cześć, Ju rek…

– Przyj rzyj się – prze rwał mu Gar gul ski, jakby sie dzieli ra zem od go‐ 
dziny i już się do woli na ga dali. Ob ró cił w jego stronę ekran kom pu tera.
Na cy fro wej fo to gra fii wid niała rana cięta ko bie cej klatki pier sio wej.
Otwór był wą ski i krótki, wy glą dał jak czer wona kre ska zro biona fla ma‐ 
strem na skó rze. Nim An drzej zdo łał się przyj rzeć, szef tech ni ków prze‐ 
łą czył ob raz na na stępny.

– Te raz tu.



Rana była po dob nej wiel ko ści, ale nieco szer sza i o po szar pa nych
brze gach. Przy po mi nała kre chę fla ma strem, którą ktoś parę razy po pra‐ 
wiał roz trzę sioną ręką.

– I tu – mruk nął Ju rek Gar gul ski, znowu zmie nia jąc ob raz.

Na trze cim zdję ciu czer wony otwór w piersi był rów nie sze roki i nie‐ 
pre cy zyjny, z tym że dłuż szy i – jak się An drzej do my ślał – głęb szy.
Uniósł py ta jąco brwi.

– Róż nice? – spy tał tech nik.

Krzycki się gnął po kla wia turę i cof nął do po przed nich fo to gra fii.
Przyj rzał im się po ko lei jesz cze raz, ana li zu jąc kąt uło że nia ostrza przy
ude rze niu i sze ro kość roz chy le nia pła tów skóry. Do noży miał ata wi‐ 
styczną, pier wotną sła bość. Lu bił i umiał rzu cać no żem, ba wił się tym od
dzie ciń stwa. Lu cek na zy wał to men tal no ścią no żow ni czą.

Wy li czył na pal cach.

– Pierw szą ranę za dał pro fe sjo na li sta, drugą i trze cią ama to rzy. Dru gie
ude rze nie jest wy raź nie słab sze od trze ciego, więc ob sta wiał bym ko‐ 
bietę. Trze cie zro bił męż czy zna, ale nie obe znany z no żem. Pierw sze
ostrze jest też węż sze od dwóch na stęp nych. Spe cjalny nóż, prze zna‐ 
czony do wbi ja nia pro sto w serce. Z czego ten eg za min?

– Które jest Zo fii Ploh?

Krzycki zba ra niał.

– Chcesz po wie dzieć, Ju rek, że… Ale skąd wiesz o Plo ho wej?

Wy dę ciem warg Gar gul ski za su ge ro wał, by pan in spek tor ze chciał nie
ro bić z sie bie więk szego dur nia, niż jest. Ob ró cił ekran z po wro tem ku
so bie i po stu kał dłu go pi sem w górny róg ob razka nu mer trzy, gdzie wid‐ 
niały drob niut kie sym bole.

– Wy do by łeś je ze Słup ska? Od tego, jak mu tam było, Grzywka,
Grze byk…

– Grzywa.



Ka mil Grzywa był mło dym tech ni kiem w ko men dzie słup skiej, który
za na mową prze ło żo nego fa bry ko wał do wody prze ciwko Luc kowi Ba ły‐ 
siowi. O czym ten do dzi siaj nie wie dział i to z pew no ścią było wiel kie
szczę ście dla aspi ranta Grzywy. Gar gul ski, który z ko lei wie dział
wszystko, po tra fił ten fakt umie jęt nie wy ko rzy stać.

– Cho dzi o to, że Zo fię Ploh za mor do wał silny i głupi fa cet. Do brze
zro zu mia łem? Mo głem się do my ślić, bo wiem, że to nie He ike Lieb ner.
Masz coś jesz cze?

Ju rek ski nął głową i po ka zał na stępną se rię zdjęć. Ciało Plo ho wej le‐ 
żało na pod ło dze kuchni, którą An drzej do brze pa mię tał, po nie waż to
tam przy stole roz ma wiał z Ma ciu siem Plo hem za po mocą rąk. Z uło że‐ 
nia koń czyn i braku ob tarć można było wnio sko wać, że ofiara nie sta‐ 
wiała oporu. Kla syka.

– Plo howa znała mor dercę, prawda?

Gar gul ski znowu ogra ni czył się do ski nię cia głową i po ka zał na stępne
zdję cie. Na du żym zbli że niu wi dać było dro binki ziemi i ro ślin we wło‐ 
sach na gło wie.

– Zgi nęła gdzie in dziej, w otwar tym te re nie – de du ko wał Krzycki pół‐ 
gło sem, pod czas gdy tech nik prze łą czał ko lejne zdję cia. – Zima jest bez‐ 
śnieżna na Po mo rzu, po winny być ślady na polu. Te listki to z czego?

– Plewy ku ku ry dzy – mruk nął Ju rek.

An drzej na tych miast przy po mniał so bie swój po ścig za Ulą Mi łęcką
w ku ku ry dzia nej dżun gli pod Grę bów kiem. A za raz po tem śmierć Ma‐ 
ciu sia Ploha, który scho wał się pod ka potą po lnego stra cha na wró ble
i tam go do się gła kula zdez o rien to wa nego po li cjanta.

– Po co trans por to wał zwłoki z pola do domu? Po nie waż nie chciał,
żeby mor der stwo ko ja rzono z miej scem, gdzie zo stało po peł nione. Mógł
ją prze cią gnąć gdzie in dziej, gdzie kol wiek. Dla czego wła śnie do domu?
Bo wie dział, że ma się spo tkać z He ike Lieb ner, i na nią chciał skie ro wać
po li cyjny trop. A to zna czy, że ona zna na zwi sko mor dercy. I je ste śmy
w domu.



Ju rek Gar gul ski ki wał głową nad sto łem jak pro fe sor wy słu chu jący
od po wie dzi ucznia. Kiedy An drzej skoń czył, pod su nął mu wy druki zdjęć
i parę uwag skre ślo nych od ręcz nie. Po dra pał się w żu chwę, zmarsz czył
nos i spy tał:

– Po je dziesz?

Ach tak, więc i on na leży do spi sku.

– Nie. Wy star czy wy słać to wszystko Had czu kowi i po pro sić, żeby
skło nił He ike Lieb ner do mó wie nia. Dla mnie szkoda fa tygi. Nad mo rze?
W zi mie?

– Nie wy star czy – ode zwał się Gar gul ski, po czym gło śno na brał po‐ 
wie trza w płuca na znak, że bę dzie mó wił dłu żej. – Pro stak za bi jał z pla‐ 
nem. Ktoś mu ten plan pod su nął.

– Kto? – wy rwało się An drze jowi.

– Nie wiem. Ale ja koś ni gdy nie mia łem za ufa nia do Niem ców.
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W po li cyj nej kan ty nie po dru giej stro nie we wnętrz nego dzie dzińca ko‐ 
mendy cze kał już na niego Ta de usz Opałka. Były szef Wy działu Kry mi‐ 
nal nego spra wiał wra że nie czło wieka uszczę śli wio nego per ma nent nym
sta nem eme ry tal nym lub cał kiem prze ciw nie – za chwy co nego fak tem, że
na chwilę mógł się z niego wy rwać i wró cić na stare śmieci. Szcząt kowy
wie niec wło sów do okoła po ły sku ją cej ły siny cał kiem już zsi wiał i wy‐ 
glą dał jak nie spłu kane resztki szam ponu po po ran nym prysz nicu. Zsu‐ 
nięte na ko niec nosa złote oku lary su ge ro wały in te lek tu ali stę. Uśmie chał
się jak zwy cięzca w te le tur nieju. Na wi dok An drzeja ze rwał się z miej‐ 
sca, gło śno szu ra jąc po ka fel kach me ta lo wym krze słem. Uści skali się
ser decz nie.

– Dzięki, że przy sze dłeś – za czął Opałka. I na tych miast do dał: –
Wiem, że nie było ła two.

– Wszy scy wie dzą – od parł. – I w kółko o tym ga dają. Jak tam eme ry‐ 
tura, bar dzo boli?



– Nie bar dzo. Cho dzę na za kupy, jeż dżę na week endy do Rabki i sie‐ 
dzę przed te le wi zo rem, ro biąc dy plom z se riali. Oglą dam wszyst kie
oprócz kry mi nal nych.

– Nie lu bisz, jak za bi jają, co?

– Nie lu bię, jak prze krę cają. Nic się nie zga dza, wszystko fan ta styka
i mnie ma no lo gia.

– Jakby się wszystko zga dzało, by li by śmy gwiaz do rami fil mo wymi.

– No, ty pra wie je steś. Wi dzia łem, jak bry lo wa łeś przed ka me rami
w Słup sku. A tak przy oka zji: wy bie rasz się?

– Ta de uszu, ja cię pro szę – jęk nął Krzycki. – Cho ciaż ty się zli tuj.

– W po rządku – od parł z po wagą eme ry to wany in spek tor i ski nął ręką
na pana Ada sia, który dys kret nie czu wał za kon tu arem. Pro wa dził kan‐ 
tynę od nie pa mięt nych cza sów i do sko nale się orien to wał, kiedy ma po‐ 
dejść na tych miast, a kiedy cze kać na we zwa nie. Wi dząc unie sioną rękę,
szyb ciutko przy niósł dwie kawy, czarną i białą z cu krem dla Krzyc kiego,
jak zwy kle. An drzej wie dział, że bę dzie sma ko wać pły nem na krety
z do dat kiem proszku do pie cze nia. Jak zwy kle.

– Nie będę cię mę czył, każdy ma swój ro zum – prze szedł Opałka do
rze czy, kiedy skoń czyli wy mie niać uprzej mo ści. – Wiem, co cię gry zie.
Mnie też gry zło. Całe lata pra co wa łem pod ko mendą Ra chwal skiego,
o któ rym wie dzia łem to i owo. Nie raz da wa łem dupy jako ofi cer po li cji.

– Bez prze sady.

– Tak, tak. I po wiem ci, nie bo lało mnie, że idę na kom pro misy z wła‐ 
snym su mie niem. Ni gdy nie uwa ża łem się za czło wieka nie ska zi tel nego.
Nie bo lało mnie też spe cjal nie na ru sza nie po rządku praw nego. Nie cier‐ 
pia łem z po wodu nie spra wie dli wych wy ro ków i aresz to wa nia nie win‐ 
nych, bo ta kie rze czy dzieją się za wsze i w każ dym sys te mie. Wiesz, co
mnie naj bar dziej bo lało? Że moi pod władni, mło dzi chłopcy w no wiut‐ 
kich mun du rach, uczą się tego wszyst kiego ode mnie. Przy cho dzą świe‐ 
żutcy i na iwni jak dziew czynki do pen sjo natu, a ja ich de mo ra li zuję. Po‐ 
ka zuję, że po li cja to je den wielki syf i im wcze śniej się z tym fak tem
oswoją, tym prę dzej awan sują. Nie krzyw się, An drzej. Je stem stary



i wolno mi pra wić mo rały. Czło wieka oce nia się po czy nach, nie po sło‐ 
wach. Swoje zro bi łem i zdaje się, że kie dyś mi za to na wet dzię ko wa łeś.
Ale te raz chcę ga dać. Jak mi idzie?

– Jak stresz cza nie se rialu kry mi nal nego.

– Niech ci bę dzie. No więc jesz cze tro chę po glę dzę. An drzej, swoje
od bęb ni łeś. Wy żej tyłka nie pod sko czysz i po gódź się z tym. Wzią łeś
z po li cji, co mo głeś, a te raz przy szła pora, że byś od dał. Lu cek pa trzy
w cie bie jak sroka w gnat, zro bi łeś z niego po rząd nego po li cjanta i nie
zmar nuj chło paka eg zy sten cjal nymi pier do łami.

– Dzi siej sza po li cja to nie jest pro blem eg zy sten cjalny, Ta de uszu.

– Wiem, po li tyczny. I co z tego? Za wsze był. Mamy cze kać, aż się
zrobi nie winna jak anio łek, i wtedy wró cić do pracy? Nie wie rzę, że byś
tak my ślał.

– Par szy wieje od środka.

– My lisz się. Par szy wieje z ze wnątrz, ma ni pu lo wana przez rzą dzą‐ 
cych, bo po trze bują jej do par tyj nych in te re sów. Za wsze tak było. Od
środka po li cja jest taka jak po li cjanci, któ rzy ją two rzą. Taka jak ty. Je śli
odej dziesz, miej pre ten sje tylko do sie bie.

Siorb nął kawy, skrzy wił się i po pro sił pana Ada sia o szklankę wody.
Wy cią gnął z kie szeni bli ster z błę kit nymi ta blet kami, po łknął jedną i po‐ 
pił wodą. An drzej przy glą dał mu się z za cie ka wie niem. Choć pra co wali
ze sobą przez wiele lat, ni gdy się spe cjal nie nie lu bili i Opałka ni gdy do
niego ta kim ję zy kiem nie mó wił. Tak zwaną od po wie dzial ność za wo‐ 
dową trak to wał w swo jej ka rie rze bar dzo roz ma icie i nie raz do cho dziło
mię dzy nimi do spięć na tym tle. Do piero w ostat nim roku przed eme ry‐ 
turą zro bił się inny, bar dziej za sad ni czy.

– To wszystko, co mi chcia łeś po wie dzieć?

– Nie. Jest jesz cze sprawa tej Niemki, z hi sto rią w tle. Kie dyś ktoś mi
po wie dział mą drą śled czą rzecz, że cza sem waż niej sze od szu ka nia
sprawcy jest zna le zie nie ofiary. I drugą, że jak nie ma tu, to cof nij się
i szu kaj tam. Spo koj nie, za nim prych niesz, po myśl nad tym w dro dze na
Po mo rze.



– Nie jadę na Po mo rze.

– Je dziesz.

– To wiesz wię cej ode mnie.

– Dla tego po zwa lam so bie da wać ci rady. Cof nij się.

Wy mie nili jesz cze parę zdaw ko wych uwag i do piw szy kawę, An drzej
po że gnał się ze swoim by łym sze fem. Wy cho dząc z bu dynku przy Mo‐ 
gil skiej, po my ślał so bie, że jego sa mot ni cza izo la cja jest co raz bar dziej
za lud niona.
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Ko la cja u Ba ły siów oka zała się fetą na cześć Wiel kiej Or kie stry Świą‐ 
tecz nego Po wrotu, która do pięła swego i przy wró ciła in spek tora Krzyc‐ 
kiego ma ło pol skiej po li cji. Zgod nie z na ka zem An drzeja, by rzecz za‐ 
cho wać w ab so lut nej ta jem nicy, wszy scy za in te re so wani już wie dzieli.
Na jego próby pro te stu od po wia dali skwa pli wym po ta ki wa niem, że
oczy wi ście nic jesz cze nie wia domo i nie chwalmy dnia przed za cho dem
słońca. Ale już chwa lili. Po ma łym miesz kanku na ulicy Pszona za równo
go spo da rze, czyli Lu cek i jego żona Do mi nika, jak i Do rota Ra chwal ska
po ru szali się ta necz nym kro kiem lu dzi w pełni usa tys fak cjo no wa nych.
Wy mie niali swo bod nie grzecz no ści, plot ko wali roz kosz nie i szcze rzyli
do sie bie zęby. An drzej czuł się, jakby za błą dził na okładkę fol deru to‐ 
wa rzy stwa ubez pie cze nio wego.

Były rów nież inne po wroty. U Lucka oprócz Słyn nego Za krę co nego
Loczka po wró ciły pa sje ku li narne. Dla ko biet przy go to wał lek kie ko tle‐ 
ciki so jowe w pa nierce z su szo nej trawy mor skiej i sa łatkę z kre wet kami.
Te raz koń czył przy rzą dzać dla An drzeja coś „spe cjal nie zdro wego”, jak
się wy ra ził. Roz wi nął przy tym skom pli ko waną teo rię ku li narno-psy cho‐ 
lo giczną na te mat związku po mię dzy tym, co lu dzie je dzą, a tym, jak
my ślą.

– Ludzki mózg ma bu dowę nie zwy kle zło żoną i de li katną. Do jego
pra wi dło wego funk cjo no wa nia po trzeba skład ni ków tak róż no rod nych
i tak pre cy zyj nie do bra nych, że ja kie kol wiek nie do bory pro wa dzą do na‐ 
ru sze nia psy cho fi zycz nej rów no wagi. Co z ko lei – wy wo dził, ukła da jąc



w sku pie niu ta jem ni czą po trawę – skut kuje roz ma itymi za bu rze niami
w sfe rach za równo in te lek tu al nych, jak i emo cjo nal nych. Na przy kład
chwiejną de cy zyj no ścią, na wro tami my ślo wych ob se sji, bez myśl no ścią
lub prze ciw nie, nad po bu dli wym snu ciem teo rii. Wielu lu dzi całe ży cie je
to samo: dwie pajdy chleba z kieł basą i se rem na śnia da nie i ko la cję, po‐ 
mi do rową i scha bowy z ziem nia kami na obiad, a przez to wpada w stu‐ 
por in te lek tu alny. Przez pół wieku do ro sło ści my ślą i czują to samo,
tylko co raz sła biej. Albo ktoś na przy kład od stawi cał ko wi cie al ko hol, je
byle co i wkrótce prze staje przy cho dzić do pracy. Łazi na spa cery z nie‐ 
ży wym psem i wszę dzie wi dzi spi ski. Usi łuje do ra biać do tego fi lo zo‐ 
ficzne uza sad nie nia, pod czas gdy pro blem tkwi, dajmy na to, w nie do bo‐ 
rze że laza. Albo kwasu omega trzy.

– Kogo masz na my śli? – spy tał An drzej.

– Ni kogo kon kret nego – od parł na tych miast Lu cek. – Ob ra zo wa nie hi‐ 
po te tyczne. Ilu stra tyw ność po za in ten cjo nalna.

– W ogóle nie za uwa ży li śmy związku – po twier dziła Do rota z pro‐ 
mien nym uśmie chem. Od czter dzie stu ośmiu go dzin była in nym czło‐ 
wie kiem.

– Ale to działa rów nież w drugą stronę – cią gnął Lu cek od wró cony
ple cami do stołu i po chy lony nad ta jem ni czym da niem. – Lu dzie pra gną
jeść to, czego po trze bują. Wię cej, chcą wi dzieć na ta le rzu przed sobą to,
czego po trze bują. Dla tego pro stak, przy zwy cza jony do scha bo wego
z ziem nia kami, na wi dok wa sabi albo muli do znaje szoku po rów ny wal‐ 
nego ze wstrzą sem ana fi lak tycz nym. Stu por jest dwu kie run kowy.

– Nic nie ro zu miem – za ko mu ni ko wała Do rota, bio rąc z misy li stek
sa łaty. – I ja koś mi z tym do brze.

– Lu cek jest znacz nie lep szy w prak tyce niż w teo rii – do dała Do mi‐ 
nika. – Kie dyś usi ło wał mi wy tłu ma czyć pewną po zy cję…

Wszy scy jak na ko mendę za częli chrzą kać i Do mi nika umil kła
z uśmie chem na twa rzy. Lu cek od wró cił się od blatu i z uro czy stą miną
po sta wił przed An drze jem błę kitny ta lerz z przy go to wa nym da niem.
Była to bry ło wata sub stan cja w ko lo rze brą zo wym z ka wał kami cze goś
żół tego, czer wo nego i zie lo nego oraz do kle jo nymi z boku kul kami ziem‐ 



nia cza nego pu rée. Gdzieś wśród tego ma ja czyła du szona ce bula i pół‐ 
prze zro czy ste strzępy o nie roz po zna nej pro we nien cji, a ca łość oka lały
kre mowe kro ple śmie ta no wej po lewy.

– Co to jest? – spy tał An drzej ostroż nie. Przy po mi nało kupę z we‐ 
tknię tymi w nią zo zo lami.

– Wą tróbka cie lęca z ana na sem i ma li nami. Oraz li śćmi bu raka
i mięty. Ziem niaki, sos wa ni liowy z odro biną sy ropu.

– Wy gląda… su ge styw nie – wy bą kał Krzycki drżą cym gło sem. – Ni‐ 
gdy cze goś ta kiego nie ja dłem…

– No wła śnie! – pod chwy cił Lu cek. – Stąd wszyst kie pro blemy. No to‐ 
ryczny nie do bór skład ni ków. Po zje dze niu uj rzysz świat w po god niej‐ 
szych bar wach. Mó wię ci, wszystko tkwi w je dze niu.

– I w pi ciu – do dała Do rota.

– To po liczmy te barwy – za szcze bio tała Do mi nika. – Brą zowa, czer‐ 
wona, żółta, zie lona, ró żowa, nie bie ska… Wy cho dzi tę cza!

– Wą tróbka LGBT – do rzu ciła Do rota.

– Tę czowa za raza – skwi to wał An drzej, na bi ja jąc na wi de lec ma linę.

Ob jadł naj pierw owoce, za gry za jąc zie lo nymi list kami, i długo kroił
pierw szy kęs wą tróbki, nim zde cy do wał się wziąć go do ust. Kiedy za‐ 
czął żuć, wszy scy na gle znie ru cho mieli z utkwio nymi w niego oczami.
Jadł po woli, z na masz cze niem, jak za wo dowy de gu sta tor fran cu skiej re‐ 
stau ra cji. Prze łknął i od kroił na stępny ka wa łek. Na pię cie ro sło.

– Wiesz, Lu cek, to jest… na prawdę… Do biorę jesz cze ziem nia ków.

Do brał i znowu żuł, po pa tru jąc przed sie bie w dal, jakby nowe mi kro‐ 
ele menty w mó zgu od sło niły to, co do tąd po zo sta wało za kryte.

– Sma kuje ci? – spy tała Do rota nie mal szep tem.

– Tu jest jakby… coś do dane.

– No ale do bre? – nie wy trzy mała Do mi nika.

– Gdy bym miał umie ścić na skali in tym nych do znań – po wie dział
Krzycki to nem kon fe syj nym – po wi nie nem się gnąć da leko wstecz, do



pa cho lęc twa mego i wa ka cji u dziad ków, do drew nia nego domu ze sto‐ 
dołą i staj nią, za którą wzno siła się sterta…

– Wie dzia łem! – wy krzyk nął Lu cek. – Ro zu mie cie te raz? O to cho dzi
w do brej kuchni! Prze nosi w naj szczę śliw sze re jony, do ar ka dii dzie ciń‐ 
stwa, wy zwala naj skryt sze, za po mniane drgnie nia du szy, przy wraca ho‐ 
me ostazę…

– Jesz cze pu rée – za żą dał An drzej. Po kilku kę sach stwier dził, że
z dużą ilo ścią gnie cio nych ziem nia ków ja koś ła twiej mu się to coś prze‐ 
łyka. Pił rów nież dużo wody. Kiedy do brnął do końca, spły nęła nań taka
ulga, że i on za czął szcze rzyć zęby do współ bie siad ni ków. Z de se rem po‐ 
szło znacz nie gła dziej, po nie waż skła dała się na niego ko lejna od słona
Ty go dnia Szar lotki, w pie cze niu któ rej zresztą Lu cek był mi strzem.

– Słu chaj cie, dziew czyny – za czął An drzej, kiedy po ko la cji za le gli na
sze ro kiej na roż nej ka na pie. Pa no wie pili espresso, a Do rota na ma wiała
Do mi nikę na po cią gnię cie z szi szy bia łego dymku o słod ka wym za pa‐ 
chu. – Jest taka sprawa…

– Mo że cie je chać – stwier dziła Do rota. – Mogą, nie?

Do mi nika po ki wała głową i za ka słała z za łza wio nymi oczami.

– Nie wie cie jesz cze, o czym chcia łem po wie dzieć.

– Wiemy, nie?

Spoj rzały na sie bie i przy tak nęły z prze ko na niem.

An drzej chciał za pro te sto wać. Krzyk nąć na cały głos, że ma do syć, że
wszy scy wty kają nos w nie swoje sprawy, pod czas gdy on chce po pro stu
tro chę swo body. A wą tróbka była do dupy, chce mu się rzy gać i w ogóle
żadne nowe ho ry zonty się przed nim nie otwarły. Że ni g dzie nie po je dzie
i niech się wszy scy wy pchają. Nie krzyk nął. Znowu usły szał słowa
matki: „Daj so bie spo kój, synku”. I po radę Izy o kłam stwie jako naj lep‐ 
szej z prawd. I głos Ma ciu sia Ploha, że mama też pła cze.

Chyba rze czy wi ście już sam nie wie dział, czego chce.

– Chodź, Lu cek – ski nął głową na przy ja ciela. – Wszystko wie dzą i do
faj cze nia szi szy z mie lo nymi lan dryn kami nas nie po trze bują. Mu simy



się na ra dzić.

Wy szli do dru giego po koju. Za oknem czarny wie czór że gnał ostatni
dzień stycz nia so lid nym mro zem.

11

– Masz?

Nie od po wie dział od razu. Po tu pał brud nymi bu tami na be to no wej
pły cie przed wej ściem do obory, resztki błota starł o ostrą kra wędź. Na
ze wnątrz sza rzało, wsta wał brudny dzień. Od wie sił kurtkę na gwóźdź.
Przy glą dała się ze spo ko jem tym ma new rom i cze kała na od po wiedź.
Wie działa, że od po wie twier dząco.

– Mam – po wie dział, nie pa trząc na nią. Za warł drzwi i za brał się do
kar mie nia zwie rząt. Naj pierw na rzu cił rę kami siana do żłobu, po tem roz‐ 
ciął sznu rek na spra so wa nej sło mie i za czął ją roz trzą sać wi dłami.

– Po każ.

Prze niósł słomę pod krowi za dek i sta ran nie roz ście lił. Zwie rzę nie
zwra cało uwagi na niego, żu jąc z łbem wci śnię tym w kłąb siana.

– Scho wa łem.

Za ło żyła ręce na piersi i przy glą dała mu się z za in te re so wa niem. Zdjął
swe ter i w sa mej ko szuli na bi jał słomę na wi dły z de ter mi na cją i zło ścią,
jakby chciał za bić jesz cze raz te mar twe, za su szone źdźbła. Prze bi jał
stertę na wy lot i szar pał nią w górę bez opa mię ta nia. Kolce wi deł zgrzy‐ 
tały o su fit. Był na bu zo wany, wy czu wała to. Po my ślała, że na pewno ma
erek cję.

Roz chy liła bluzkę na piersi i po de szła do niego od tyłu. Ob jęła go
w pa sie, lewą ręką się gnęła do roz porka. Był twardy.

– O, jak ci sta nął – szep nęła.

Ode pchnął ją ra mie niem z wielką siłą. Po le ciała do tyłu i ude rzyła ple‐ 
cami o be to nową ścianę. Na chwilę ode brało jej od dech, ale nie dała za
wy graną. Znie ru cho miał. Z wi dłami w ręce i głu potą w oczach pa trzył na



nią – prze stra szony, zły, nie pewny, wście kły. Jej twarz wy krzy wiła się
w uśmie chu.

– Chodź, ko niu, ulżyj so bie – po wie działa ni skim gło sem.

Pa trząc mu w pro sto w oczy, się gnęła pod spód nicę i ścią gnęła majtki,
tak żeby wi dział, jak opa dają do ko stek. Od wró ciła się i oparła ręce
o ścianę. Sły szała, jak sza mo cze się ze spodniami, a po tem do padł jej
jed nym sko kiem, za darł spód nicę i na parł na nią. Wy pięła się, żeby uła‐ 
twić mu wej ście. Pięt na ście se kund póź niej było po wszyst kim. Przy warł
do niej, spo cony i char czący ze zmę cze nia. Za ci snął dło nie na jej pier‐ 
siach i dy szał w kark, mam ro cząc coś przy tym. Krowa od wró ciła łeb,
zmie rzyła ich obo jęt nym spoj rze niem i wró ciła do prze żu wa nia.
W progu obory po ja wił się czarny wil czur, z grudką śliny u py ska.

– No co, le piej? – spy tała, kła dąc mu ręce na dło niach.

Czuła, jak krew pul suje w ca łym jego ciele szyb kim, moc nym tęt nem.
Za wsze był silny i po ryw czy. I głupi. Bar dzo przy datna kom bi na cja.

– Tak – mruk nął za sa pany. – Le piej.

Na dal sztywny czło nek wsu nął się te raz gdzieś mię dzy po śla dek
a bluzkę.

– Weź go, Ste fek, bo mnie upa ple – po wie działa, wcią ga jąc majtki.
Od wró ciła się. – I za bierz tego cho ler nego kun dla. To dia beł, nie pies.

Z na brzmia łym przy ro dze niem, opusz czo nymi spodniami i tę pym
wzro kiem, jaki staje się udzia łem na gle za spo ko jo nych sam ców, wy glą‐ 
dał na do sko nale bez bron nego. Za wsty dzony za czął się po spiesz nie ubie‐ 
rać. Szczek nął ku drzwiom i pies wy szedł.

– Gdzie scho wa łeś?

– Co cię to ob cho dzi? Scho wa łem i już.

– We pchną łeś w dziurkę? Do brze? Głę boko?

– Za mknij się.

– Po rząd nie we pchną łeś? Czy byle jak, na chyb cika, jak te raz?



Do padł ją i schwy cił rę kami za gar dło. Dy szał już nie z pod nie ce nia.
Oczy mu po ciem niały.

– Po wie dzia łem: za mknij się! Scho wa łem, kurwa twoja mać, i wiem
gdzie. Ko niec. Moje.

– Na sze – po pra wiła go, kiedy ją pu ścił. – Nie za po mi naj, Stef ciu, że
to na sze. I le piej po wiedz, gdzie scho wa łeś, bo na stęp nym ra zem ci go
od gryzę i wci snę w ty łek. Wi dłami. Beze mnie nic byś nie zro bił.

– Bez cie bie miał bym czy ste ręce – od parł, nie pa trząc jej w oczy.

Za śmiała się na głos.

– Czy ste? Gdzie, tu? W gnoju? Za dek tej krowy jest czyst szy niż
twoje ręce.

Znowu za czął nią szar pać. Przy trzy mał jej gar dło i drugą ręką gme rał
mię dzy swo imi udami. Już my ślała, że zrobi to znowu, krew bu rzyła się
w nim jak pod pi wek w bu telce. Ale nie, grze bał w kie szeni swo ich
spodni. Wy szarp nął pła ski klu czyk od kłódki i przy tknął jej do nosa.

– Jak się nie za mkniesz, to ci go wci snę w gar dło. Że byś się udła wiła
tym swoim za sra nym klu czy kiem. – Na gle za śmiał się krótko. – Klu‐ 
czem od klu cza, kurwa! Klu czy kiem od klu czyka, he, he! Ja pier dolę!

Re cho tał jak nie nor malny, po wta rza jąc w kółko to idio tyczne „klu‐ 
czyk od klu czyka”, ale ona się nie śmiała. Z po bla dłą twa rzą pa trzyła na
jego palce za ci śnięte na ma łym pła skim przed mio cie. Miały pod pa znok‐ 
ciami pełno świe żego brudu. Czer wo nego.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==



III

Pom mer land ist ab ge brannt
ma rzec–kwie cień 1945

 

Ma ikäfer flieg!

Der Va ter ist im Krieg,

Die Mut ter ist im Pom mer land,

Pom mer land ist ab ge brannt.[3]

(pio senka dzie cięca)

1

Po trzeby za ła twiała w dru gim końcu zie mianki, za sy pu jąc od chody su‐ 
chą jak po piół zie mią spod bu ra ków. Nie li czyła czasu, nie miała jak.
Bała się na wet po dejść do włazu, by spraw dzić, czy jest dzień, czy noc.
Spała przy tu lona do Reksa, a kiedy mę czył ich głód, zja dali nie wiel kie
por cje chleba z we ko wa nym mię sem i znowu się kła dli. Od tej diety za‐ 
częło ją pa lić nie zno śne pra gnie nie, coś trzeba było zro bić. Pró bo wała
pić sok z bu raka cu kro wego. Nad gry zła wielką bulwę od węż szego
końca i sta rała się z niej wy ssać parę kro pel, za biegi te jed nak na nie‐ 
wiele się zdały. Miąższ był twardy i zbity, pil nie strzegł swo ich pły nów.
Pod jęła rów nież he ro iczną próbę pi cia wła snego mo czu i na wet zdo łała
za ła twić się do pu stego sło ika po mię sie, nie prze ła mała jed nak obrzy‐ 
dze nia. Śmier dział stra chem i tru pem. Po wstrzy mu jąc mdło ści, wy lała
za war tość na zie mię i sta ran nie przy kle pała.

Jak długo czło wiek wy trzy muje bez pi cia? I bez świa tła? I bez po wie‐ 
trza? I bez in nych lu dzi? I bez na dziei? Jak są dzisz, Reks? Wiem, nie
mamy jak zmie rzyć upływu czasu. Wy trzyma tyle, ile zdoła. A pies?
Mniej czy wię cej? Umie ra łeś już kie dyś z pra gnie nia, psiaku? W za sa‐ 
dzie po win ni śmy od po wie dzieć so bie na bar dziej ele men tarną kwe stię:
chcemy umrzeć z pra gnie nia czy wy cho dzimy na po wierzch nię? Jedno
mru gnię cie – umie ramy; dwa mru gnię cia – wy cho dzimy.



Za czy nała bre dzić. Po winna ze brać się w so bie i otwo rzyć właz, póki
jesz cze jest przy tomna i zdolna się ru szać. Leż tu, pie sku, i nie szcze kaj,
bo nas oboje za bi jesz. Wspięła się po szcze blach, przy tknęła ucho do
klapy i na słu chi wała. Po dłuż szej chwili ci szy uznała, że albo rze czy wi‐ 
ście ni kogo nie ma, albo ogłu chła od sie dze nia pod zie mią. Naj ostroż‐ 
niej, jak umiała, prze su nęła sko bel i na parła ra mie niem na właz. Zwięk‐ 
szała na cisk stop niowo i wresz cie od sko czył z gło śnym chrup nię ciem,
a ona prędko opu ściła go i sku liła się, jakby nie cho dziło o drew nianą
klapę, lecz o od bez pie czony gra nat. Zdą żyła zo ba czyć, że na dwo rze jest
ośle pia jąco ja sno i pada śnieg. Ze szła po słoik (leż tu, pie sku, spo koj nie),
wró ciła na górę, wzięła trzy od de chy i unio sła klapę. Ude rzone bo le sną
bielą oczy na tych miast wy peł niły się łzami, więc po omacku na brała do
sło ika garść śniegu. Sta ran nie wy tarła wnę trze i wy gar nęła brudną masę,
po czym na peł niła słoik czy stym, bie lut kim pu chem. Przed za mknię ciem
wzięła tro chę do ust i żuła zmro żoną papkę, dy sząc z bólu i roz ko szy.
Zimno spły wało do prze łyku i wy peł niało trze wia lo do wa tym ża rem,
który mógł się skoń czyć roz stro jem żo łądka, ale i tak był to je den
z mniej szych pro ble mów. Naj waż niej sze, że nie umrze z pra gnie nia.
Jesz cze nie.

Śnieg w sło iku ogrzała od de chem. Od in ten syw nego chu cha nia do‐ 
stała za wrotu głowy. Po kilku mi nu tach za war tość na brała kon sy sten cji
na tyle płyn nej, że można było ją pić. Gerda każdy łyk ogrze wała
w ustach przed prze łknię ciem, po tem po zwa lała Rek sowi we tknąć pysk
do sło ika, i znowu piła. Wy li zali wszystko do ostat niej kro pli i po szli
spać.

Nie mo gła za snąć. Przed oczami mi go tało jej ja skrawe świa tło śniegu,
w któ rym nic nie wi działa, ośle piona dłu go trwa łym sie dze niem w zie‐ 
miance. Ale nie tylko dla tego. Nic nie wi działa i nie sły szała, po nie waż
zu peł nie nic się nie działo. Im dłu żej ana li zo wała w my ślach tych kilka
mi nut spę dzo nych przy uchy lo nej kla pie, tym bar dziej do cho dziła do
wnio sku, że na ze wnątrz ni kogo nie było. Czyżby za gro że nie mi nęło?
Parę dni w bu ra cza nym gro bowcu i już po wszyst kim? Bała się my śleć
aż tak opty mi stycz nie, ale wy peł niła ją ja kaś cie pła ja sność, zu peł nie
jakby przez ośle płe i za łza wione oczy prze nik nęło tro chę tego śnież nego
świa tła i roz grzało ją od środka. Po ma cała dło nią prawą nogę, brzuch,



twarz – czuła je wy raź nie. Były. Ona była. Cała i przy tomna, a na wet
zdrowa, je śli to wszystko nie jest jed nym wiel kim przy wi dze niem. Po‐ 
tarła nos, szczy pał jak za wsze. Wy cią gnęła rękę i do tknęła psiego łba,
który na uczyła się wy czu wać na tyle do kład nie, jakby go wi działa w tej
gro bo wej ciem no ści. Był cie pły i su chy, a ko niec psiego nosa zimny
i wil gotny. Tak jak po winno być w rze czy wi sto ści, nie w przy wi dze niu.

Front prze szedł i po szedł da lej. He ins dorf le żał na ubo czu waż nych
trak tów, przez wieś nie pro wa dziła żadna główna droga, tylko ulica wy‐ 
cho dząca na Schlawe, nie było za tem po wodu, by cią gnęły tędy nie skoń‐ 
czone ko lumny fron to wych wojsk. Ro sja nie przy szli, zdo byli wieś za po‐ 
mocą trzech koni i jed nego czołgu (tyle z ich słyn nej ar mii wi działa), po
czym po szli da lej na Ber lin. Za sy paną śnie giem klapę jej kry jówki
szczę śli wie omi nęli. Kie dyś będą wra cać, ale pew nie nie tak szybko i już
ra czej nie po lami wo kół He ins dorf. Tak przy naj mniej jej się wy da wało,
cho ciaż nie miała naj mniej szego po ję cia o stra te gicz nych ru chach wojsk.

Za pa dła w odrę twie nie, któ rego nie można było na zwać ani snem, ani
czu wa niem. Czas stał w miej scu i cze kał cier pli wie, kiedy skoń czy się
pod ziemny le targ Gerdy Lieb ner i jej rze czy wi stość znowu ru szy z miej‐ 
sca. A ona uno siła się w próżni nie ist nie nia, jakby zie mianka była kap‐ 
sułą wy strze loną w ko smos nie wia domo kiedy, przez kogo i po co.
Gdzieś tam nad nią prze wa lała się hi sto ria ze swo imi woj nami, ar miami,
fron tami i to wa rzy szą cym im ziem skim złem, tym cza sem Gerda z Rek‐ 
sem dry fo wali w wy god nym nie by cie mię dzy ży ciem i śmier cią, zwol‐ 
nieni z obo wiązku uczest ni cze nia w po nu rym przed sta wie niu na po‐ 
wierzchni. Tak my ślała, a może śniła. Ale jak długo można? Ci sza i biel
ku siły.

Pod jęła de cy zję. Siedź tu, pie sku. Strzep nęła płaszcz, który cuch nął
czło wie kiem, bu ra kiem i psem, wło żyła na sie bie i uchy liła ostroż nie
klapę. Upew niw szy się co do pa nu ją cej wkoło ci szy, wy peł zła na ze‐ 
wnątrz. Ślepa jak kret po trze bo wała paru do brych chwil, żeby źre nice
przy sto so wały się do ja skra wo ści śnież nego pu chu mie cio nego za chod‐ 
nim wia trem. Mróz trzy mał tęgi i nic w tej zi mo wej au rze nie wska zy‐ 
wało, że jest po czą tek marca. Słońca rów nież nie było wi dać, nie wie‐ 
działa, ani jaki jest dzień, ani która go dzina. Le żała pła sko na ziemi, bo‐ 



jąc się pod nieść. Przed nią wzno siły się za bu do wa nia Mül le rów z szopą,
pod którą do strze gła prze wró coną taczkę, jej kry jówkę przed czer wo nym
dia błem na ko niu. Czyli to jed nak nie przy wi dze nie. Na prawdę tu jest,
żywa i przy tomna, i wi dzi to samo, co za pa mię tała.

Wo kół nie było ni kogo, wró ciła więc po Reksa i wspól nie wy brali się
na oglę dziny wio ski. Ci sza i bez ruch da wały po czu cie bez pie czeń stwa.
Pa roma su sami do pa dli szopy, przy cup nęli i ro zej rzeli się po no wym, po‐ 
fron to wym świe cie. Ich po cząt kowa eu fo ria, że znowu są na po‐ 
wierzchni, szybko ula ty wała z zim nym wia trem. Reks pod no sił łeb i nie‐ 
spo koj nie wą chał po wie trze. Ger dzie prze ra że nie pod cho dziło do gar dła.
O ile w po kry tym śnie giem sa dzie można było od biedy uda wać, że nic
ta kiego się nie stało, o tyle wieś od środka przed sta wiała wi dok ża ło sny.
So len nie po za my kane i za bez pie czone przez nie miec kich go spo da rzy
domy stały otwarte na prze strzał. W wy wa żo nych drzwiach ziała pustka,
w po wy bi ja nych oknach po wie wały po tar gane fi ranki. Po po dwó rzu
Mül le rów fru wało pie rze z ro ze rwa nej po ścieli, pod ścianą sto doły le żała
za strze lona ma ciora, po zba wiona tyl nej czę ści ciała i cała uma zana
krwią. Pod otwar tym oknem kuchni pię trzyły się po ła mane krze sła, roz‐ 
bite na czy nia i po darte ob rusy. Wy wa lone ze sto doły siano ta ra so wało
wej ście. Do drzwi stajni ktoś przy bił do rodną gęś. Przy po mi nała wielką
ko łatkę.

Spu ściła wzrok i wy bie gła na ulicę. Nie mo gła na to pa trzeć. W cen‐ 
trum He ins dorf nie było jed nak le piej. Wszę dzie wa lały się po za bi jane
zwie rzęta: za strze lone psy i koty, po kie re szo wane świ nie, po roz ry wany
na strzępy drób. Na środku głów nej ulicy le żało zmiaż dżone gą sie ni cami
tru chło krowy. Wieś wy glą dała jak po przej ściu nie tyle wro gich wojsk,
co zdzi cza łej hordy bar ba rzyń ców. Z braku lu dzi wy ła do wali nie na wiść
na zwie rzę tach. Gerda szła co raz cię żej, z jej ulgi po opusz cze niu bu ra‐ 
cza nej dziury nie po zo stało ani śladu. Do okoła ście liła się wy mowna ilu‐ 
stra cja tego, co ją cze kało w łap skach tych… Kim oni wła ści wie byli?
Sły szała oczy wi ście, że so wieccy żoł nie rze idą pi jani, że są bru talni
i bez względni, że nie trak tują ich jak oby wa teli wro giego pań stwa, tylko
jak zbrod nia rzy, któ rych na leży ka rać. Ro zu miała, że ten, kto prze grał
wojnę, musi za pła cić. Tu dzia łało jed nak coś wię cej: zwie rzęca wście‐ 
kłość, za ja dłe nisz cze nie wszyst kiego, co nie miec kie. Jakby każdy



miesz ka niec tej ziemi był po two rem i na le żało ze trzeć po nim wszelki
ślad. Skąd ta nie na wiść? Co my śmy im ta kiego zro bili?

We wsi nie za szcze kał ani je den pies. Nie za ry czała ani jedna krowa,
nie miauk nął kot i nie za piał ko gut. Oprócz nich dwojga w He ins dorf nie
było żad nego ży wego stwo rze nia. Stosy po gru cho ta nych sprzę tów do‐ 
mo wych i po nisz czo nych urzą dzeń go spo dar czych świad czyły o tym, że
ci sza leńcy za bi jali na wet przed mioty. Nie po tra fiła tego po jąć. Jaki po‐ 
tworny ży wioł prze szedł przez jej ro dzinną wieś i co miał wspól nego
z walką? I dla czego za bi jać rzecz? Prze cież rze czy się używa, a jak się
nie chce uży wać, to można je po pro stu zo sta wić in nym. Ja kim prze ciw‐ 
ni kiem dla żoł nie rza jest pie rzyna albo krze sło? Py ta nia kłę biły się w jej
gło wie, co raz trud niej sze i co raz bar dziej dziwne, a bez miar znisz czeń
po ra żał. Miała ra cję: przez He ins dorf prze szła ar mia dia błów.

Osło niw szy twarz przed za ci na ją cym śnie giem, ale i przed wi do kiem,
któ rego się spo dzie wała, nie pew nie wkro czyła na po dwórko swo jego
domu. Klucz na dal le żał tam, gdzie go scho wała, tylko nie było już
drzwi. Ich po gru cho tane resztki smęt nie za le gały w sieni. W kuchni nie
ostał się ża den cały me bel. Ktoś nad pa lił po ła mane i zrzu cone na śro dek
krze sła, jakby usi ło wał zro bić z nich ogni sko. Wo kół prze wró co nego
kre densu wa lały się szczątki za stawy i po dziu ra wione ku lami me ta lowe
garnki. Pod łogę po kry wała war stwa tłu czo nego szkła, strzę pów ma te‐ 
riału i ka wał ków drewna. Na wet coś tak pro stego jak drew niana wa rze‐ 
cha nie unik nęło znisz cze nia – prze ła mana na pół zo stała we tknięta
w ludzką kupę, którą ktoś zo sta wił na środku stołu. W ogóle wszę dzie
znaj do wały się od chody, na wet na ścia nach. Smród był po wa la jący.
Prze cho dząc przez sień, Gerda zaj rzała do ła zienki. Kał po kry wał opusz‐ 
czoną klapę na muszli no wej ubi ka cji, za le gał rów nież na pod ło dze. Cy‐ 
tat z Ril kego za ma zano pal cem uma cza nym w bru nat nej sub stan cji. Nie
ro zu miała tego, co wi dzi. Zdu mie nie chwi lami brało górę nad obrzy dze‐ 
niem. Ten ktoś chciał nie tylko nisz czyć, ale i osten ta cyj nie za prze czyć
wszyst kiemu, co do bre. Chciał za bić cy wi li za cję.

Ucie kła do sy pialni ro dzi ców, gdzie nie było le piej. Oka załe ludz kie
gówno zdo biło sam śro dek łóżka ro dzi ców, z któ rego wcze śniej zdarto
po ściel i za pa mię tale po cięto na ka wałki. Wszę dzie le żało pełno pie rza.



Szu flady ko mody zo stały wy wa lone na pod łogę i po de ptane. Przed
ucieczką matka spa ko wała ka setkę z ro dzin nymi fo to gra fiami, ale dwie
z nich, więk sze i opra wione w ramki ze szkłem, po pro stu scho wała do
ko mody. Jedna z nich przed sta wiała dziadka Wil helma i bab cię Hen riettę
w dniu ślubu, druga – małą Gerdę z war ko czy kami w pierw szym dniu
szkoły. Ktoś ude rzył nimi o pod łogę, sta ran nie po de ptał je ob ca sem i ob‐ 
lał mo czem. W miej scu jej twa rzy na fo to gra fii wid niała dziura, wy tarta
do ci śnię tym i prze krę co nym bu tem. Od wró ciła głowę i jej wzrok na tra fił
na kotkę Mitzi w ką cie sy pialni. Jej czarny trup był przy szpi lony do pod‐ 
łogi wi dłami.

Nie wy trzy mała. Wy bie gła z domu, oparła się o ścianę i zwy mio to‐ 
wała.

Pa da jący śnieg tro chę ją ocu cił. Usi łu jąc nie pa trzeć na boki, prze‐ 
mknęła przez po dwó rze i wy szła do sadu. Za bia łymi pa gór kami, gdzieś
od strony Mal chow, wzno siły się w niebo kłęby czar nego dymu. Rzad kie
i słabe salwy ar mat nie świad czyły o tym, że front prze su nął się już da lej.
W zry tym gą sie ni cami czoł gów sa dzie le żały drzewa ze zmiaż dżo nymi
bez list nymi ko ro nami. Tknięta prze czu ciem po szła na sam ko niec
ogrodu. Obok prze wró co nej an to nówki le żały szczątki roz gnie cio nych
uli dziadka Wil helma. Wszę dzie wkoło, jak czarna po sypka na bia łym
ob ru sie, roz siane były nie zli czone ciałka psz czół. Nie które, jesz cze
żywe, nie zdar nie peł zały po de skach z ich uni ce stwio nych do mostw.
Wzięła jedno stwo rzonko w palce i przyj rzała się. Ile jest ży cia w psz‐ 
czole na po czątku marca? Na od po wiedź nie mu siała długo cze kać.
Owad wy ko nał parę po wol nych, nie zbor nych ru chów łap kami i znie ru‐ 
cho miał. Po chu chała chwilę, ale bez re ak cji. Tej wio sny już się nie obu‐ 
dzą. Nie zo ba czą no wego świata, urzą dzo nego tu taj po odej ściu po mor‐ 
skich Niem ców. Od cho dzą ra zem z nimi.

Reks usiadł przy niej i przy glą dał się wy cze ku jąco. Tak, pie sku, trzeba
coś zro bić. Ale co? W pierw szym od ru chu po my ślała, że mo głaby spró‐ 
bo wać po sprzą tać ten kosz marny ba ła gan, na pra wić przy naj mniej nie‐ 
które sprzęty, do pro wa dzić dom do ja kiego ta kiego po rządku i spró bo‐ 
wać w nim za miesz kać. Nie musi żyć, może po pro stu imi to wać ży cie.
Wpraw dzie na myśl o tym, że bę dzie mu siała wy no sić z wła snego domu



całe wia dra ludz kich gó wien, znowu ro biło jej się nie do brze, ale trudno.
To tylko chwila, po tem umyje wszystko do kład nie, wy wie trzy i ja koś to
bę dzie. Nie miała sił zaj rzeć do spi żarni, jed nak przy pusz czała, że je śli
nie u nich, to w któ rymś z do mów na pewno za cho wało się coś do je dze‐ 
nia. Co kol wiek. Nie moż liwe, żeby nie zo stało zu peł nie nic.

Po pa trzyła na wy ła mane wrota sto doły i po gru cho taną ko siarkę
McCor mick, z któ rej dzia dek był taki dumny. Po pa trzyła na roz je chane
ule. Przy po mniała so bie od chody na łóżku. Nie moż liwe? Czy coś tu
jesz cze było nie moż liwe?

Z włócz ko wych rę ka wi czek wy su nęła wą skie, zsi niałe od mrozu dło‐ 
nie. Pod nieś rękę i rzuć ja kiś po rząd ku jący czar, skoro je steś wiedźmą.
Od mień ten świat, przy wróć mu dawny kształt. Skoro wszystko jest
moż liwe, to dla czego nie zwy kłe cof nię cie czasu, po wiedzmy o ty dzień?
Albo le piej o mie siąc. Tak, mie siąc. Wy star czy łoby czasu na so lidne
przy go to wa nia do na jazdu dia błów. A przede wszyst kim mo gła byś za‐ 
brać Reksa i nie trzeba by się po niego wra cać, a on nie mu siałby ła mać
nogi na tych głu pich bro nach. No, śmiało, cza ruj, po mor ska księż niczko,
póki znowu jest czas i póki ty jesz cze je steś. Jak ona się na zy wała, ta ka‐ 
szub ska pan nica, o któ rej jej opo wia dała bab cia? Zły ry cerz ją po rwał
i za mknął w wieży, a ona ucie kła na skrzy dłach ła bę dzi. Dam roka.
Dziew czynki po tra fią być dzielne. No to po każ, co po tra fisz, dzielna
Dam roko, naj star sza córko Jo hanna Lieb nera z po mor skiego He ins dorf.
Rzuć upra gniony czar i niech świat wróci na swoje miej sce.

Drgnęła. Reks szarp nął łbem i nad sta wił uszu. Na dro dze tur ko tały
koła. Po bie gli w otwarte wrota, przedarli się przez po roz rzu cane w nie ła‐ 
dzie ma szyny i przy cup nęli w naj ciem niej szym ką cie sto doły. Przez
szpary w de skach ob ser wo wali wy ci nek drogi mię dzy do mami. Wóz tur‐ 
ko tał jed no staj nie, bez po śpie chu, jakby obca mu była ty powa dla sy tu‐ 
acji wo jen nych ner wo wość. Kto kol wiek nim je chał, nie za le żało mu na
szyb kim do tar ciu do celu. Być może nie za le żało mu już na ni czym. Nie
nio sły go dzi kie ży wioły znisz cze nia, ra czej spo kojny ży wioł re zy gna cji.

Wresz cie mię dzy drze wami mi gnął po jazd i Gerda przy warła okiem
do szpary. Serce jej pod sko czyło. Dwa ła ciate ko nie, wy soka buda ob cią‐ 
gnięta zie loną plan deką, woź nica w czar nym kasz kie cie i sza rej kur cie…



Po znała na tych miast. Ze Schlawe wra cali do He ins dorf naj bliżsi są sie dzi
Stu be nau erów – ro dzina We ide man nów.
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– Wszystko spa lone, wszystko! Nic nie zo stało! – bia dała pani We ide‐ 
man nowa bez więk szego prze ko na nia. Ra czej od gry wała ry tu al nie roz‐ 
pacz, na wszelki wy pa dek, żeby nie po są dzono jej o obo jęt ność wo bec
ro dzin nej ka ta strofy. Ale oczy miała obo jętne. Pu ste i bez wy razu, jak lu‐ 
dzie, któ rzy wi dzieli już zbyt wiele i nie chcą wię cej.

– Spa liło się wszystko! – mó wiła, po czym mil kła i jej wzrok za wie‐ 
szał się na ja kimś nie okre ślo nym punk cie na ho ry zon cie. Kiedy Gerda
uści snęła ją na po wi ta nie, od nio sła wra że nie, że obej muje ku kłę.

Pan We ide mann nie mó wił nic. Przy glą dał się zglisz czom z ta kim za‐ 
in te re so wa niem, jakby oglą dał mar twe ryby na targu. Dy miące resztki
zgo rza łego go spo dar stwa zda wały się na le żeć nie do niego, tylko do ko‐ 
goś in nego, kto nie wiele go ob cho dzi. Coś z We ide man nami było mocno
nie tak. Bała się za py tać, żeby ry ko szet nie tra fił w nią. Wy jeż dżali we
troje, a wró cili we dwoje.

Po krót kim i dla niej bar dzo ra do snym po wi ta niu wzięli ją na wóz
i opo wie dzieli, co się działo w ko lum nie ucie ka ją cych miesz kań ców wsi.
Po twier dzili słowa Ot tona, że ro syj skie sa mo loty pu ściły tylko dwie
krót kie se rie z ka ra bi nów i zrzu ciły jedną bombę, po czym po le ciały da‐ 
lej ku wy brzeżu. Nie stety, ta bomba spa dła obok wozu skle pi ka rzy Groh‐ 
lów oraz kie row nika poczty Mül lera. Groh lo wie zgi nęli, Mül ler rów nież,
ale jego żona i dzieci prze żyły. Ka zał im się scho wać pod wo zem, dla
niego już tam bra kło miej sca. Lieb ne rom nic się nie stało, przy naj mniej
We ide man no wie nic o tym nie wie dzieli. Ko lumna po ma sze ro wała do
mia sta, a po tem na Rügen walde, skąd od pły wały ostat nie statki do Nie‐ 
miec. Lu dzie ko czo wali w por cie, pró bu jąc za wszelką cenę do stać się na
po kład. Żadne wcze śniej sze umowy, re zer wa cje ani ku pione z wy prze‐ 
dze niem bi lety nie dzia łały. Dzia łało je dy nie prawo siły.

– Twoi chyba się do stali – bar dziej wark nął, niż stwier dził pan We ide‐ 
mann. Sie dzieli na wo zie na po dwó rzu z dy mią cymi zglisz czami po ich



go spo dar stwie i nie wy glą dało na to, że chcą zsiąść. – Oj ciec miał za‐ 
świad cze nie o in wa lidz twie wo jen nym i aku rat po skut ko wało.

– My śmy też mieli za świad cze nie – do dała obo jęt nie pani We ide man‐ 
nowa. – I pie nią dze. Ale nie po skut ko wało.

I na gle buch nęła nie opa no wa nym szlo chem. Za kryła twarz koł nie rzem
płasz cza i pła kała gdzieś do we wnątrz, w głąb sie bie. Jej mąż nie zro bił
nic, żeby ją po cie szyć. Ga pił się na ru inę nie wi dzą cym wzro kiem, od
czasu do czasu rzu ca jąc pół gęb kiem ja kąś uwagę w ro dzaju „dach się za‐ 
wa lił” albo „sto doła nie ma ściany”. To na wet nie były próby na wią za nia
kon taktu z kim kol wiek, tylko sy gnały, że sie dzi, pa trzy i wi dzi. Nic wię‐ 
cej. I nie wia domo po co. Gerda miała wielką ochotę wy py tać ich, co się
działo w ko lum nie wę dru ją cego He ins dorf, ale czuła się nie zręcz nie. Ob‐ 
jęła więc ra mie niem pa nią We ide mann i po wtó rzyła kilka razy, że bę dzie
do brze, da dzą radę. Re ak cją są siadki był jesz cze gło śniej szy szloch.

Kiedy pani We ide mann nieco się opa no wała, Gerda za pro po no wała,
żeby chwi lowo się za trzy mali u Stu be nau erów. Jak po my ślała w du chu,
by łaby to choćby na miastka za dość uczy nie nia za fakt, że ich go spo dar‐ 
stwo spło nęło wła ści wie z winy Ot tona, czego im oczy wi ście nie mo gła
po wie dzieć. Do reszty ze psu łaby re la cje są siedz kie mię dzy ro dzi nami,
które i tak nie na le żały do naj lep szych. Wła ści wie te raz w ogóle ich nie
było.

Pan We ide mann krótko po trzą snął głową.

– W ko mórce za staj nią – od parł. – Dla nas dwojga wy star czy.

Wtedy pani We ide man nowa buch nęła no wym pła czem. Gerda czuła,
że ją ści ska w gar dle i dłu żej nie wy trzyma na pię cia.

– Gdzie jest Lu ise? – spy tała ci cho.

Żadne nie od po wie działo. Pan We ide mann w końcu ze brał się w so bie
i zsiadł z wozu, by cięż kim kro kiem pójść do spa lo nego domu i do ko nać
pierw szych sza cun ków strat. Jego żona mil czała tępo.

– Nie żyje?



I na to py ta nie nie uzy skała od po wie dzi. Za miast tego pani We ide‐ 
mann na gle zmie rzyła ją prze ni kli wym spoj rze niem, jakby do piero te raz
uświa do miła so bie jej obec ność, i uca piła za rę kaw.

– A ty co tu wła ści wie ro bisz, Lieb ne równa? Ukry wasz się? Ja koś nie
wi dzę. A może nie mu sisz, co? Sprze da łaś się bol sze wi kom? Przy znaj
się, prze szłaś na stronę ko mu ni stów?

Gerda pró bo wała za prze czać. Opo wie działa o swo jej kry jówce w zie‐ 
miance i za sy pa nej śnie giem kla pie, ale do tej na gle prze bu dzo nej ko‐ 
biety prze stało co kol wiek do cie rać.

– Te raz bę dziesz do no sić, kto miał jaki ma ją tek i gdzie go scho wał,
tak? Po to tu sie dzisz i cza tu jesz? Swo ich nie mu sisz się oba wiać,
krzywdy ci nie zro bią. Sprze da łaś się? Ga daj, smar kulo!

Za częła ją szar pać za rę kaw i tar mo sić z siłą, o jaką jesz cze przed
chwilą trudno ją było po są dzać. Dziew czyna od py chała ją, po wta rza jąc
nein, ale tamta za ci snęła palce i krzy czała co raz gło śniej: Sag doch mal!
Gerda pró bo wała wy ja śniać, że nie miała kiedy zo stać bol sze wi kiem, że
jest dziew czyną i cho dzi do szkoły, jed nak na próżno. To było jak mó‐ 
wie nie do sza leńca. W ostat nim mo men cie ugry zła się w ję zyk, żeby nie
po wie dzieć „tak jak wa sza córka”. To mo gło się skoń czyć jesz cze więk‐ 
szą ka ta strofą.

Co tu wkoło nie było ka ta strofą?

Sza mo tały się chwilę, do póki nie roz le gło się uja da nie psa. Pani We‐ 
ide man nowa w ułamku se kundy za po mniała o swo ich oskar że niach i po‐ 
spiesz nie ze szła z wozu. Zu peł nie jakby cze kała na sy gnał od Reksa. Jej
mąż sta nął w progu znisz czo nego do mo stwa z garn kiem w ręku, ale wi‐ 
dok cze goś na dro dze ka zał mu rzu cić gar nek i ru szyć bie giem ku bra‐ 
mie. Gerda w pierw szej chwili po my ślała z prze ra że niem, że wró ciły
czer wone dia bły na ko niach. Ostroż nie wy chy nęła zza plan deki. Reks
już był na dro dze i po szcze ki wał na ko goś ra do śnie. Ro sjan by nie wi tał
w ten spo sób, po my ślała i ze sko czyła z wozu, ma jąc na dzieję, że uj rzy
ko lej nych po wra ca ją cych miesz kań ców.

Drogą szła Lu ise We ide mann. Sama jedna, z opusz czoną głową i po‐ 
tar ga nymi wło sami, które za sła niały twarz. Obej mo wała się rę kami



w pa sie, jakby ją bar dzo bo lał brzuch. Wła ści wie nie tyle szła, co po włó‐ 
czyła sztyw nymi no gami. Kiedy zo ba czyła matkę i ojca, opa dły z niej
resztki woli i bez wład nie ru nęła na zie mię. Pani We ide mann z krzy kiem
rzu ciła się ją pod no sić, zdo łała jed nak tylko unieść ją do po zy cji sie dzą‐ 
cej, po czym pa dła przy niej na ko lana i mocno przy tu liła do sie bie. Nad‐ 
biegł jej mąż i za czął pod no sić obie, prze py chali się we trójkę nie zgrab‐ 
nie, a Gerda stała i pa trzyła onie miała.

Nie spe cjal nie lu biła Lu ise, star szą od niej o dwa lata wy soką blon‐ 
dynkę, która miała się za naj ład niej szą dziew czynę we wsi. Ubie rała się
stroj nie, do pracy w polu cho dziła z na bur mu szoną miną, za to na za ba‐ 
wie w re mi zie była pierw sza. Umiała się uśmie chać w taki spo sób, że
męż czyźni od razu bie gli otwie rać jej drzwi i po ma gać w no sze niu za ku‐ 
pów, a ko biety się de ner wo wały. Star szy brat Lu ise, Jo achim, był na
fron cie wschod nim – który te raz był już chyba fron tem za chod nim –
i jak Gerda zdą żyła usły szeć na wo zie, od pół roku nie mieli o nim żad‐ 
nych wia do mo ści. Wie działa z pod słu cha nych roz mów do ro słych, że
zwy kle ozna czało to albo śmierć, albo ro syj ską nie wolę i wy wózkę na
da leką Sy be rię. We ide man no wie mieli po wody przy pusz czać, że
z dwojga dzieci zo stała im tylko córka.

A te raz Lu ise sie działa na śniegu z nie przy tom nym spoj rze niem, siń‐ 
cami na po licz kach i pod oczami, w ohyd nie po pla mio nym płasz czu,
spod któ rego wy sta wały strzępy po dar tych ubrań. Jej roz chy lone usta
z tru dem ła pały po wie trze, na spierzch nię tych war gach wid niały czer‐ 
wone pęk nię cia. Z pysz nych war ko czy zo stały po szar pane strąki, roz sy‐ 
pane wo kół głowy jak sło miana mierzwa. Ale naj gor sze były nogi. Wy‐ 
sta wały spod po mię tej spód nicy na gie i blade. Po zba wione ochrony cie‐ 
płych raj tuz bie lały jak kloce za mro żo nego mięsa. Zło wrogą pur purą od‐ 
ci nały się na nich strużki krwi, które ście kały po udach aż do bu tów.
Gerda pa trzyła ze zgrozą na dwie ciemne smugi pły nące z pod brzu sza
Lu ise We ide mann i my ślała, dla czego tyle krwi, pod czas gdy w gło wie
jej hu czało: Frau, komm. Koń ski łeb, szpi cza sta czapka, żółta trój kątna
twarz i wy cią gnięta ku niej ręka. Frau, komm.

Ver ge wal ti gung.



Ro dzice ja koś pod nie śli Lu ise i po sta wili na tych sztyw nych, zsi nia‐ 
łych i za krwa wio nych no gach. Kiedy się za chwiała, wzięli ją mocno pod
ra miona i po pro wa dzili na po dwó rze. Opa da jąca na pierś głowa uno siła
się i po ru szała spę ka nymi war gami, ale z ust nie wy do by wał się ża den
dźwięk. Mi nęli Gerdę bez słowa, jakby jej tu w ogóle nie było, i prze szli
do ko mórki za staj nią, je dy nego po miesz cze nia z ich go spo dar stwa,
które szczę śli wie unik nęło ognia. Jak to stwier dził pan We ide mann, tam
te raz bę dzie ich nowy dom. Jak kol wiek to brzmiało, mu sieli gdzieś ją
ulo ko wać i opa trzyć. Na wał bez ład nych my śli unie ru cho mił Gerdę. Stała
na skraju he in dor fskiej szosy i od pę dzała od sie bie myśl, która od pę dzić
się nie dała. Ver ge wal ti gung. Więc o to cho dzi. Tego unik nęła, za grze‐ 
bana mię dzy bu ra kami w pod ziem nej kry jówce. Te raz le piej ro zu miała,
dla czego wiele ko biet twier dziło, że wo ła łoby umrzeć. Lu ise wy glą dała
nie tylko na zgwał coną, ale i po zba wioną zmy słów.

Znie cier pli wiony prze dłu ża ją cym się sta niem na mro zie Reks trą cił ją
no sem. Zróbmy coś. Z wa ha niem po szła za We ide man nami do ko mórki.
W progu przy sta nęła nie zbyt pewna, czy po winna tak po pro stu wejść.
Sły szała ury wany głos Lu ise, która z tru dem mó wiła coś o Schlawe,
o bryczce, piw nicy, czte rech dziew czy nach, strze la niu w czoło –
brzmiało to do syć nie zbor nie, Gerda nie wiele ro zu miała. Z grub sza cho‐ 
dziło chyba o to, że ją za brali z mia sta z czte rema in nymi dziew czy nami
i prze wieźli bryczką do ja kiejś piw nicy, że jedną za strze lili, bo się bro‐ 
niła, i że ona była na stępna w ko lejce… Gerda słu chała tego wszyst kiego
z unie sioną dło nią, nie od wa ża jąc się za stu kać w drzwi. Po pa trzyła na
swoje drżące palce. Unieś rękę i rzuć czar, księż niczko, po my ślała smęt‐ 
nie. Głu pia dzie ci nada, i tyle. Ni gdy nie czuła się bar dziej bez bronna
i opusz czona, wy sta wiona na sza leń stwo tej wojny, niż w tej wła śnie
chwili, kiedy pa zur po twora mi nął ją o włos i tra fił dziew czynę z są‐ 
siedz twa, Lu ise We ide mann. Tym ra zem mi nął, ale co da lej? Ile jesz cze
przed nią pa nicz nych ucie czek, kry jó wek, dni i nocy w ciem no ści pod
zie mią, za nim czer wony dia beł i ją do pad nie? Po czuła, jak łzy jej płyną
po po licz kach. Nie, piękna cza ro dziejko, to na nic. Nie ma za klę cia, któ‐ 
rym za sło nisz się przed ro ze rwa nym pod brzu szem i za krwa wio nymi
udami. Nie ma, do póki ży jesz.



Drzwi od ko mórki otwarły się na gle i sta nął przed nią pan We ide‐ 
mann.

– Idź stąd, dziew czyno – po wie dział. – Idź i nie wra caj. Że bym cię tu
wię cej nie wi dział.

Od wró ciła się na pię cie i zwy czaj nie ucie kła. Nie zdo łała roz strzy‐ 
gnąć, czy jej ra dził, czy gro ził, ma jąc jed nak przed sobą po nu rego męż‐ 
czy znę z za ci śnię tymi pię ściami, wo lała po słu chać. Znowu nic nie ro zu‐ 
miała. Byli wspól notą, po winni się trzy mać ra zem, wspie rać na wza jem,
a nie prze ga niać się jak wro go wie. Ka ta strofy Lu ise już się nie od wróci,
ale można so bie po ma gać w unik nię ciu na stęp nych. Wróg był gdzieś
tam, oni tu taj. Je śli ją prze pę dzają, to tak jakby mó wili: idź, je steś na‐ 
stępna.

Bie gnąc do domu z kuś ty ka ją cym za nią Rek sem, Gerda my ślała
o tym, że za raz wpad nie do domu i bę dzie mu siała omi nąć ja koś tę całą
ob le pia jącą go ohydę. Po trzebny był jej nowy za pas je dze nia. Reks, ty
zo sta jesz na ze wnątrz i pil nu jesz.

Elek trycz no ści oczy wi ście już nie było, na szczę ście wśród wy gar nię‐ 
tych z ko mody w sieni przed mio tów do strze gła za pa sową ba te rię do la‐ 
tarki i ko zik ojca do szcze pie nia drze wek. Wci snęła obie rze czy do kie‐ 
szeni i wal cząc z mdlą cym smro dem, udała się pro sto do piw nicy. Uj‐ 
rzała otwarte drzwi, z lę kiem oświe tliła schody. Przy go to wała się na naj‐ 
gor sze, tym cza sem zej ście do spi żarni matki oka zało się w miarę czy ste.
Za pasy były do szczęt nie splą dro wane i zgar nięte z pó łek na pod łogę. Ci,
któ rzy to zro bili, nie szu kali jed nak je dze nia, tylko ewen tu al nych schow‐ 
ków ze skar bami, dla tego prze wró cili rów nież same re gały. Tak to so bie
tłu ma czyła, grze biąc wśród po tłu czo nych sło jów i gli nia nych garn ków,
w kwa śno-słod kiej au rze owo co wych i wa rzyw nych za pa chów. Pró bo‐ 
wała nie my śleć o ostat nim le cie, kiedy z matką i sio strami pra co wi cie
czy ściły ogórki i upy chały je z ko prem i chrza nem do sło jów, jak dry lo‐ 
wały wi śnie i prze cie rały je na prze pyszne kon fi tury, za le ga jące te raz na
be to no wej pod ło dze spi żarni w cha rak te rze błot ni stej mazi. Mama, sio‐ 
stry… Nie po winna pła kać. Nie wolno. Póź niej bę dzie o śmierci, te raz
jest o ży ciu.



Po pie czo ło wi tych oglę dzi nach roz trza ska nych na czyń udało jej się
zna leźć aż cztery całe kon serwy mię sne i je den słoik z ki szo nymi ogór‐ 
kami. Nie stety, bo chenki chleba rów nież wa lały się w tym ga li ma tia sie,
ob le pione odłam kami szkła i ka wał kami owo ców. Wzięła na próbę dwa,
może uda się ja koś je oczy ścić, i wło żyła wszystko do płó cien nej torby.
Za wa hała się przy roz bi tym garnku z gę sim smal cem – spora jego bryła
le żała na gli nia nych sko ru pach. Wy glą dał na do syć czy sty, z tym że nie
miała go do czego na brać, w piw nicy nie zo stało ani jedno całe na czy nie.
Po na my śle za wi nęła tro chę smalcu w ga zetę, którą były wy ło żone półki.
Bę dzie na czarną go dzinę.

Ob ła do wana za pa sami wcho dziła wła śnie po scho dach, gdy usły szała
szczek nię cie Reksa. To dru gie, nie przy ja zne. Prze szyła ją pa nika. Jesz‐ 
cze nie ochło nęła z prze ra że nia lo sem Lu ise, a już nowy lęk pod cho dził
pod gar dło. Wyj rzała z sieni na po dwó rze, Reks szczek nął dwa razy
i obej rzał się na dom. Ostrze gał. Uj rzaw szy ją, wsko czył do sieni i za czął
nie spo koj nie trą cać Gerdę no sem. Psy za wsze wie dzą tro chę wcze śniej
od lu dzi. Te raz już i ona sły szała. Na dro dze tur ko tały koła i stu kały ko‐ 
pyta. To nie był ciężki krok po cią go wego ko nia, który wle cze wy ła do‐ 
waną do byt kiem fur mankę, tylko raźny kłus lek kiego po wozu.
Bryczka…

Ujęła torbę z je dze niem w prawą rękę i pę dem rzu ciła się do tyl nego
wyj ścia. Ich dom miał sień na prze strzał, z dru gimi drzwiami wy cho dzą‐ 
cymi z tyłu na ogród i otwarte pole. Jed nym su sem prze sko czyła próg
i trzy drew niane stop nie, po czym wy lą do wała na śniegu. Po śli znęła się
i upa dła na twarz, ale zimno tylko ją otrzeź wiło. Po bie gła w dół ze skam‐ 
la ją cym Rek sem przy no dze i prze raź li wym stra chem na karku. Była
pewna, że ją do strze gli i te raz pę dzą za nią bryczką po za sy pa nej świe‐ 
żym śnie giem oj co wiź nie, okła da jąc ko nie ba tem i po krzy ku jąc swoje
ałła, ałła! Pę dzą jak sza leni, może już są tuż za nią. Wo lała się jed nak
nie oglą dać i nie spraw dzać. Musi do trzeć do za gaj nika. Ska kała po za‐ 
mar z nię tych gru dach i mo dliła się w du chu, żeby się nie po śli znąć, nie
skrę cić kostki i nie roz wa lić ko lan na tych zmar z nię tych na ka mień ski‐ 
bach. Bo ina czej bę dzie Frau, komm, i po tem bę dzie miała nogi jak Lu‐ 
ise We ide mann. Albo jesz cze go rzej.



Do pa dła za ro śli nad stru mie niem, wpa dła mię dzy krzewy ło ziny, za‐ 
cze piła stopą o za grze baną w śniegu ga łąź i ru nęła jak długa. Reks sta nął
obok niej zzia jany, wy wa lony ję zor pa ro wał jak ugo to wany ser de lek.
Obej rzała się. Nikt jej nie go nił. Po łać śniegu po mię dzy za gaj ni kiem
a do mem na wznie sie niu była biała i pu sta, a jej środ kiem pro wa dził
świeży i wy raźny po dwójny ślad: czło wieka i psa.

– Mu simy iść po lo dzie – po wie działa na głos, jakby chciała się tą re‐ 
flek sją po dzie lić z Rek sem. Nie od po wie dział, co uznała za zgodę. We‐ 
szli na za mar z nięty stru mień i ru szyli w dół. Naj now szy plan za kła dał
obej ście ca łej wsi i po wrót do zie mianki od dru giej strony, skąd przy‐ 
szedł front. Przy szedł i po szedł da lej. Co ja kiś czas tylko za jeż dżał
bryczką von Schlief fe nów czy in nych von Zit ze wit zów, by z fan ta zją
przy po mnieć po ko na nym o swo ich pra wach. Zwłasz cza o pra wie do po‐ 
mor skich ko biet.

Do zie mianki do tarli ciemną nocą. Wcze śniej Gerda bała się zbli żać
do wsi i do piero kiedy prze ko nała się, że wo kół za grody Mül le rów jest
cał ko wi cie bez piecz nie, od wa żyła się po dejść. Wszystko było jak po‐ 
przed nio. Kiedy już uło żyła się na daw nym miej scu i zja dła ko la cję, mo‐ 
gła na resz cie owi nąć się płasz czem i za snąć z cie płym psem u boku.
Czas znowu się za trzy mał i prze strzeń zga sła, a ona od pły wała w sen,
zni kała. Znowu mo gła umrzeć.

3

We wto rek, 6 marca 1945 roku około go dziny dwu dzie stej dru giej dwa
nie wiel kie pa rowce nie miec kiej ma ry narki wo jen nej, „Re gu lus” oraz
„Ze nith”, od pły nęły z portu w Rügen wal der münde jako ostat nie. Miały
na po kła dach po nad pół tora ty siąca ucie ki nie rów z Prus Wschod nich
i Po mo rza, któ rych po pię ciu dniach wy sa dziły w Swi ne münde, póź niej‐ 
szym Świ no uj ściu. Na molo po zo sta wiły jesz cze całą rze szę chęt nych –
ci już swo jej szansy się nie do cze kali. Ro sja nie wkro czyli do Schlawe 7
marca o świ cie, po czym w mie ście oraz oko licz nych wsiach za częło się
po lo wa nie. Głów nymi ce lami byli na zi ści, ko biety i wódka. Tych pierw‐ 
szych za bi jano na miej scu, te dru gie gwał cono i je śli sta wiały opór, rów‐ 
nież za bi jano, a wódka za pew niała od po wiedni na strój. Mia sto szybko
sta nęło w ogniu. Zdo byte po krót kiej walce Schlawe pod pa lali żoł nie rze



27 Dy wi zji 19 Ar mii pod do wódz twem ge ne rała lejt nanta Wła di mira Ro‐ 
ma now skiego, któ rego pod władni mieli szcze gólne upodo ba nie do ży‐ 
wiołu ognia, po nie waż po żary wy bu chały jesz cze kilka dni po usta niu
walk. Jedne wsku tek plą dro wa nia, inne po wo do wane samą ra do ścią pod‐ 
pa la nia. Znisz cze niu ule gła w za sa dzie cała za byt kowa część śród mie‐ 
ścia, wraz z no wo cze sną już za bu dową han dlowo-miesz kalną. Pło nęły
sklepy, warsz taty, pra cow nie. Spa lił się rów nież nowy dom to wa rowy
w rynku i przy le głe za bu do wa nia. Za mie niono w po piół i zglisz cza ho tel,
kino, fa brykę ma szyn rol ni czych i tar tak, pa stwą pło mieni padł za byt‐ 
kowy osiem na sto wieczny ra tusz. Miesz kańcy od le głych o kil ka na ście ki‐ 
lo me trów miej sco wo ści przez wiele dni ob ser wo wali uno szące się nad
mia stem kłęby czar nego dymu.

Tych uchodź ców, któ rzy nie zdo łali do stać się na ża den sta tek lub
uciec po cią giem do Rze szy, za wra cano do miejsc za miesz ka nia. Wsku‐ 
tek tego, a także z po wodu ogól nego cha osu or ga ni za cyj nego, ko lumny
uchodź ców ma sze ro wały w róż nych kie run kach, nie bar dzo wie dząc, do‐ 
kąd wła ści wie mają się udać. Ba ła gan po tę go wały za równo sprzeczne
i ab sur dalne za rzą dze nia ostat nich urzęd ni ków hi tle row skich, głów nie
za ję tych ra to wa niem sie bie, jak i po sta no wie nia władz ra dziec kich, któ‐ 
rym na sub or dy na cji wśród wro gich cy wi lów za le żało jesz cze mniej.
Orien ta cję do dat kowo utrud niała tak tyka Ar mii Czer wo nej, po le ga jąca
na okrą ża niu i ata ko wa niu wroga z za chodu, czyli od tyłu. I tak szosa łą‐ 
cząca Schlawe i Köslin zo stała od cięta przez ra dziec kie czołgi już
w nocy z 1 na 2 marca. Grupki ucie ki nie rów, usi łu jące na wła sną rękę
prze drzeć się na za chód, mu siały szybko za wra cać i ru szały ostat nim
jesz cze wol nym trak tem na pół nocny wschód, drogą na Stolp oraz Stolp‐ 
münde. Jed nak i ten kie ru nek szybko oka zał się za wodny, gdyż port za‐ 
mknięto, a Stolp – za ata ko wane od za chodu – pod dało się bez walki
wkrótce po Schlawe. Pod dały się rów nież same na zwy. Schlawe za stą‐ 
piło Sławno, a Rügen walde – Dar łowo. Stolp stał się Słup skiem, Köslin
– Ko sza li nem, a Stolp münde – Ustką.

Po mo rza nie stali się zwie rzyną łowną. Wielka po li tyka hur tem wrzu‐ 
ciła ich wszyst kich do jed nego worka z na pi sem „Niemcy”, choć znaj do‐ 
wali się wśród nich Po lacy, Pru sacy, Ka szubi, War miacy i Ma zu rzy, Bo‐ 
ro wiacy, Ko cie wiacy, Za bo racy, Kosz naj dry, Go chy i Bóg wie, kto jesz‐ 



cze. Ma sze ru jące ko lumny były roz jeż dżane gą sie ni cami czoł gów, tra to‐ 
wane ka wa le rią i bom bar do wane przez lot nic two, zgod nie z obo wią zu‐ 
jącą wów czas za sadą od wetu, że każdy Nie miec to hi tle ro wiec, a hi tle ro‐ 
wiec to zbrod niarz, czyli nie czło wiek, więc można z nim ro bić, co się
chce. Ro dziny wy peł nia jące na kaz po wrotu do do mów wra cały nie tyle
na swoją zie mię, co do swo jego pie kła.

W prak tyce wy glą dało to tak: do wsi za jeż dżała stara, roz kle ko tana
bryczka wy peł niona pi ja nymi ra dziec kimi żoł nie rzami, któ rzy dla wy‐ 
two rze nia od po wied niej at mos fery na po wi ta nie wrzesz czeli, strze lali
w po wie trze i bie gali wkoło jak sza leni. Po tej uwer tu rze wpa dali do do‐ 
mów na ra bu nek i gwałty. Ofi cjal nym pre tek stem było tro pie nie ukry wa‐ 
ją cych się jesz cze tu i ów dzie es es ma nów oraz funk cjo na riu szy NSDAP,
jed nak praw dziwe in ten cje „wy zwo li cieli” zdra dzały nio sące się po ca‐ 
łym Po mo rzu wrza ski: Schnaps! Frauen! Tu bylcy szybko zo rien to wali
się w re gu łach tej gry. Wy sta wiano czujki i na pierw szy sy gnał cho wano
ko biety, gdzie się dało. Nada wało się prak tycz nie wszystko: bu ra czana
ko mora, ko piec na ziem niaki, dziury pod chle wem, go łęb niki, sterty
ziem nia ków w piw nicy, stry chy, są sieki z sia nem i słomą w sto do łach.
Zna le zione ko biety gwał cono zbio rowo na miej scu lub za bie rano na
kwa terę, skąd wra cały albo nie, za leż nie od stop nia ich ule gło ści. Oporne
za bi jano. Tak samo jak męż czyzn, któ rzy pró bo wali sta wać w ich obro‐ 
nie. By naj mniej nie na le żały do rzad ko ści ob razy ro dzin nego sta dła,
gdzie zmal tre to wane i zbez czesz czone ko biece ciało spo czy wało na
łóżku, a obok na pod ło dze le żał trup ojca, męża, brata lub syna z dziurą
w czole. Nie mu siał wiele ro bić, wy star czyło, że się ode zwał.

Ko biety ma zały twa rze bło tem i wę glem, do ry so wy wały so bie bruzdy
na po licz kach, na le piały skro fuły – ro biły wszystko, by wzbu dzić od razę.
Do tego ubie rały się w naj gor sze łach many i po ru szały się w zgar bie niu,
sy mu lu jąc star czą nie do łęż ność. Po ma gało rzadko, po nie waż wśród na‐ 
past ni ków za mro cze nie al ko ho lowe osła biało tak per cep cję, jak i wy ma‐ 
ga nia es te tyczne. Znacz nie więk szą sku tecz no ścią w od stra sza niu gwał‐ 
ci cieli od zna czały się śmier telne cho roby, zwłasz cza ty fus. Pewna sio stra
mi ło sier dzia tak wła śnie tłu ma czyła swoje szczę śliwe za cho wa nie czy‐ 
sto ści. Pra co wała w szpi talu na od dziale za kaź nym, gdzie na drzwiach



wid niała wielka ta blica: UWAGA! TY FUS! i ama to rzy po mor skiej ko‐ 
bie co ści omi jali salę z da leka.

Czło wiek tym różni się od in nych zwie rząt łow nych, że z po wodu wy‐ 
so kiej sa mo świa do mo ści, zwa nej przez nie któ rych po pę dem śmierci, po‐ 
trafi po psuć za bawę my śli wym. Za nim go za biją, sam od biera so bie ży‐ 
cie. Oprócz epi de mii ty fusu i gwał tów wio sną 1945 roku przez Po mo rze
prze to czyła się rów nież epi de mia sa mo bójstw. Nie rzadko były to sa mo‐ 
bój stwa zbio rowe, ca łymi ro dzi nami. Wcho dzisz do otwar tej cha łupy
w po szu ki wa niu je dze nia, a tam do mow nicy sie dzą wo kół stołu, nad peł‐ 
nymi ja dła mi sami. Wszy scy mar twi. Na pod ło dze kun del z ka wał kiem
mięsa w zę bach i pianą na py sku. I już wiesz, że mimo głodu nie mo żesz
ni czego tknąć.

Opo wia dano o pew nym we te ry na rzu z Po sto mina, nie ja kim dok to rze
Scha rzu, który za strze lił swoją żonę, obie córki i wnuczki, a na ko niec
sie bie. Miał do uchro nie nia pięć ko biet i uznał, że nie da rady. In try gu‐ 
jące, że użył broni pal nej za miast tru ci zny, choć jako fel czer mu siał mieć
do niej do stęp. Wszak śmierć od proszku czy płynu ucho dzi za lżej szą
niż od kuli. Swoją drogą, jaką trzeba mieć w so bie siłę, by uko cha nej
wnuczce przy sta wić lufę do głowy? Jaki strasz niej szy od śmierci los tego
dziecka miał przed oczami dok tor Scharz, kiedy po cią gał za spust? Po‐ 
dobno parę ty go dni wcze śniej chwa lił się zna jo mym, że Kre isamt ze‐ 
zwo lił mu wraz z ro dziną wy je chać sa mo cho dem na Za chód, o ile zdo bę‐ 
dzie od po wied nią ilość pa liwa. Kiedy tego do ko nał i udał się do urzędu
po ze zwo le nie, ben zynę mu za re kwi ro wano. Ktoś inny dzięki niej wy je‐ 
chał do Rze szy.

Po lo wa nie na Niem ców trwało całą wio snę, także po przej ściu frontu.
Bryczki z fan ta zją hu lały po bru ko wa nych dro gach, udzie la jąc Po mo rzu
przy spie szo nej lek cji na te mat praw dzi wego ob li cza tej wojny. Ob li cza
tu taj do tąd nie zna nego lub wsty dli wie prze mil cza nego. To Niemcy do‐ 
tych czas byli zwy cięz cami i gwał ci cie lami, to im przy pa dały prawa pa‐ 
nów de cy du ją cych o tym, kto jest czło wie kiem, a kto nie. Tyle ide olo gia.
Go eb bel sow ska pro pa ganda sku tecz nie od ci nała tu byl ców od rze czo wej
in for ma cji, gdyż ta dla hi tle row skiej wła dzy by łaby za bój cza. Za miast
za wczasu ostrze gać i przy go to wać drogi ucieczki, ra dio i ga zety prze ści‐ 



gały się w za pew nia niu, że jesz cze jest czas i że trzeba wal czyć do
ostatka. Wła dze lo kalne wy da wały for malne za kazy opusz cza nia miejsc
za miesz ka nia i roz strze li wały za zdradę tych, któ rzy się nie pod po rząd‐ 
ko wali. Karny Po mo rza nin po słu chał i zo stał. Kiedy front już przy szedł
i zza lasu za grzmiały działa, było za późno. Sta now cze wła dze na gle
gdzieś się ulot niły, żoł nie rze do kądś wy ma sze ro wali, re dak cja lo kal nej
ga zety opu sto szała, ra dio za mil kło, po ciągi prze stały kur so wać, sklepy
się za mknęły, a pie niądz stra cił war tość – pań stwo zni kło. Zde chło. Roz‐ 
wiało się w po wie trzu jak mgła, ra zem ze swoją dętą ide olo gią. Zgi nęło
i prze pa dło jak zmora. Ode szło w prze szłość ni czym zły duch, by po tem
stra szyć w hi sto rii.

Pań stwo zni kło, a lu dzie zo stali. Je żeli co kol wiek funk cjo no wało, to
nie dzięki spraw nym in stru men tom ad mi ni stra cyj nym, lecz zwy kłej
ludz kiej so li dar no ści. Ona za wsze jesz cze działa, kiedy nie działa już
nic. Są siad prze chowa rze czy, pie karz po de śle tro chę chleba, zna jomi na
wsi za ła twią kry jówkę albo tro chę mięsa, in wa lida prze myci list. A ka pi‐ 
tan ma łego sta teczku szko le nio wego czuje się w obo wiązku ewa ku ować
cy wi lów do ostat niej chwili, bez względu na roz kazy, po godę i ra dziec‐ 
kie okręty. Igno ruje buń czuczne po krzy ki wa nia par tyj nia ków, że miej sce
na ło dzi w pierw szej ko lej no ści na leży się im, i za biera ko biety
z dziećmi.

Lu dzie zo stali.

Wojna ma swoje prawa, po wie dzą na uczy ciele od spra wie dli wo ści.
Inni do rzucą, że kto za czął i prze grał, sam so bie jest wi nien. Pew nie tak.
Ła two osą dzać, po nie waż akty oskar że nia sfor mu ło wano w spo sób oczy‐ 
wi sty i nie pod wa żalny, a wina nie ulega naj mniej szej wąt pli wo ści. Po zo‐ 
staje kara i ta ma być su rowa. A je śli nie cał kiem ro zu miesz i chciał byś
za py tać, dajmy na to, co łą czy zma sa kro waną po mor ską dziew czynę
z Hi tle rem i Go eb bel sem, to zo sta niesz po uczony, że łą czy ich ide olo gia
Na rodu i Nad czło wieka, która do pro wa dziła do zbrodni. A je śli na dal nie
ro zu miesz i chciał byś do py tać, czy każda ide olo gia Na rodu jest zbrod nią
albo czy ktoś tę dziew czynę py tał, co są dzi o mę skich pro jek tach Na rodu
i Nad czło wieka, do wiesz się, że na ta kie py ta nia nie ma miej sca w cza‐ 
sach Za głady, a zło trzeba wy ple nić. Ma łego Żyda w Tre blince rów nież



nikt nie py tał, czy na pewno iden ty fi kuje się z ży do stwem. Ki wasz
głową, aha. Wojna ma swoje prawa.

Po mor ska dziew czyna jed nak nie daje ci spo koju.

Miej scowi ucie kali pro mami, sta tecz kami tu ry stycz nymi, ku trami ry‐ 
bac kimi, ło dziami – czym się dało. Byle wy do stać się z ro dzin nej ziemi,
która z dnia na dzień prze stała nią być. Wej ście na po kład by naj mniej nie
koń czyło uchodź czej he ka tomby, roz po czy nało tylko na stępny jej etap.
Na le żało jesz cze do pły nąć do nie miec kiego portu, po ko nu jąc wzbu rzony
w tam tych dniach Bał tyk i omi ja jąc ra dziec kie okręty pod wodne, które
rów nież zaj mo wały się po lo wa niem. Port do ce lowy w Świ no uj ściu nie
ofe ro wał żad nych kom for to wych roz wią zań, zwy kle ucie ki nie rzy lą do‐ 
wali w obo zach przej ścio wych, a po wej ściu Ar mii Czer wo nej byli od sy‐ 
łani z po wro tem na Po mo rze. A tam – znowu po lo wa nie z na gonką.

W po lo wa niu tkwi taka przy kra nie uczci wość, że szanse od po czątku
są nie równe. Je śli po lują na sie bie dwa okręty pod wodne albo strze lają
do sie bie czołgi dwóch ar mii pan cer nych, to sy tu acja ma w so bie znacz‐ 
nie wię cej z uczci wego star cia, ale też dla tego nie na zywa się jej po lo wa‐ 
niem, tylko bi twą. Bi twa ma po ten cjał hi sto ryczny, świet nie się na daje
do kro nik i pod ręcz ni ków, a jej uczest nicy mogą zo stać bo ha te rami,
i jako zwy cięzcy, i jako prze grani. Na po lo wa niu zwy kle nie ma bo ha ter‐ 
stwa. Je den ucieka, drugi do niego strzela – i tyle. Do bi twy obie strony
przy stę pują z na dzieją na po ko na nie prze ciw nika, na dzieją na triumf. Na
po lo wa niu nie ma prze ciw ni ków, a triumf z góry przy pi sany jest jed nej
ze stron. Ta druga może co naj wy żej pró bo wać prze żyć.

Choćby na chwilę.

4

Nie wielki sta tek mo to rowy „Re gu lus” od bi jał od na brzeża w Rügen wal‐ 
der münde, póź niej szego Dar łówka, 6 marca wie czo rem. O go dzi nie
dwu dzie stej dru giej ka pi tan Ru dolf Mielke krzy kiem i groź bami zmu sił
swo ich ma ry na rzy do za mknię cia ba rie rek przed na pie ra ją cymi ucie ki‐ 
nie rami i do wcią gnię cia trapu. W prze ciw nym ra zie nie od pły nę liby ni‐ 
gdy albo za to nę liby wsku tek prze cią że nia tuż po wyj ściu z portu. Na
Bał tyku huś tała wy soka fala, wiał mroźny wiatr i za ci nał ostry jak opiłki



że laza śnieg – czas do wy cią ga nia roz bit ków z wody był na prawdę nie‐ 
do bry. Ka pi tan uznał, że skoro już za ła do wał tyle ro dzin z dziećmi i dał
im na dzieję, to nie po wi nien ich lek ko myśl nie na ra żać. Wszyst kich nie
za bie rze, a tych, któ rzy już są na po kła dzie, po wi nien za wszelką cenę
prze trans por to wać do Świ no uj ścia. Musi być su rowy, żeby być do bry.
Ta kimi ar gu men tami tłu ma czył się sam przed sobą, od wra ca jąc wzrok od
wy peł nio nego tłu mem na brzeża w nie wiel kim po mor skim por cie.
W miarę od da la nia się krzyki i wo ła nia kłę bią cych się na brzegu lu dzi ci‐ 
chły jak śpiew świersz czy let niego wie czora. Ich bie ga jące fi gurki ma‐ 
lały i ma lały, aż cał kiem zni kły. Lada chwila wkro czą Ro sja nie i o tym
ka pi tan w ogóle już wo lał nie my śleć.

Sta tek ogar nęła noc czarna jak wody Lete. Gdzie nie gdzie tylko roz‐ 
bły ski wały salwy ar mat nie, jedne na lą dzie, inne na wo dzie, i ka pi tan
czy tał z nich jak me te oro log z chmur, że za po wiada się bar dzo uciąż liwa
prze prawa. Jego szko le niowy sta te czek o nie wiel kim za nu rze niu miał
szansę prze śli znąć się bli sko brzegu, o ile wy ga szą wszyst kie świa tła
i będą uda wać, że go nie ma. Co stwa rzało nowe pro blemy, po nie waż
w tej sa mej przy brzeż nej stre fie pró bo wały prze mknąć na za chód ku try
ry bac kie i małe mo to rówki, a na wet ło dzie wio słowe. One rów nież wy‐ 
ga siły świa tła po zy cyjne. Bez włą czo nych szpe ra czy ist niało nie bez pie‐ 
czeń stwo sta ra no wa nia któ rejś z nich.

Naj pierw za ła do wał ucie ki nie rów z Prus Wschod nich, nie któ rych
z ca łym do byt kiem, czyli wszel kimi moż li wymi zwie rzę tami do mo‐ 
wymi, a na wet za przę gami kon nymi. Całe to to wa rzy stwo kwi czało te raz
i ry czało, gę gało i gda kało, par skało i rżało na po tęgę. Ka pi tan po my ślał
o arce No ego. Przy szło mu rów nież do głowy, że na wet jak wy łą czy
wszyst kie świa tła, wróg na mie rzy ich po dźwię kach. Albo i po za pa chu.
Gdyby wcze śniej wie dział, jak bę dzie wy glą dać sy tu acja w Rügen walde,
nie po zwo liłby ła do wać ca łej tej me na że rii i miałby wię cej miej sca dla
lu dzi.

Pierw szemu ofi ce rowi na ka zał po zo sta nie w ka bi nie ste row ni czej
i zszedł na dolny po kład z za mia rem uci sze nia roz kwi cza nej ga wie dzi.
Po nie waż więk szość świa teł wy ga sili i świe ciły się tylko słabe jak ka‐ 
ganki lampki alar mowe, oświe tlał so bie drogę kie szon kową la tarką, by



ni kogo nie na dep nąć. Sta tek miał trzy po kłady i na wszyst kich tło czyli
się lu dzie z to boł kami, ko szy kami i nie mow lę tami śpią cymi w za wi niąt‐ 
kach przy piersi. Po zdra wiali go uni że nie i dzię ko wali za po moc, a on
od po wia dał uprzej mie i szedł da lej, sta ra jąc się nie pa trzeć im w oczy.
Co raz trud niej zno sił wi dok tych zmę czo nych i prze ra żo nych twa rzy, na
któ rych oprócz nie szczę ścia ma lo wało się py ta nie: dla czego? Pod czas
po przed nich rej sów usi ło wał jesz cze coś tłu ma czyć ucie ki nie rom, prze‐ 
ko ny wać ich o chwi lo wo ści pew nych roz wią zań i o ry chłych zmia nach
na lep sze. Wie dział, że kła mie. Czego się nie robi, by pod nieść na du chu
zgnę bio nych? Te raz od pu ścił i mi jał ich w mil cze niu. Kłam stwa de ma‐ 
sko wało naj prost sze ludz kie do świad cze nie, a prawdy po wie dzieć nie
mógł. Bru tal nej prawdy, że są naj mniej winni, ale płacą naj wię cej, bo
taka jest za sada wo jen. Wła dza za ciąga dług, a lu dzie mu szą go spła cać.
Au to rzy obłą ka nego pro jektu na ro do wo so cja li stycz nych Nie miec pew nie
też już szy kują się do ucieczki, tylko le piej zor ga ni zo wa nej i za znacz nie
więk sze pie nią dze, dzięki czemu uciekną da lej. Bar dzo da leko. A oni tu‐ 
taj, biedni po mor scy chłopi, wy lą dują rap tem ja kieś dwie ście albo pięć‐ 
set ki lo me trów na za chód od swo ich sie dzib, jako nie mile wi dziani in‐ 
truzi, i trzeba się bę dzie z nimi po dzie lić mocno okro jo nym nie miec kim
plac kiem. Wy lą dują zdzie siąt ko wani, bez ma jąt ków, które wła śnie gra bią
ro syj ski żoł nierz i pol ski cy wil, bez sy nów, któ rych ko ści zo stały na
Wscho dzie, i bez có rek, któ rych po hań bione ciała za le gają w splą dro wa‐ 
nych do mach i przy droż nych ro wach. W do datku nie będą mieli prawa
się skar żyć, bo sami są so bie winni. Gło so wali, ma chali cho rą giew kami,
pod no sili ra miona w górę i krzy czeli: Heil Hi tler! – są winni.

Nie, ta kiej prawdy nie mógł im po wie dzieć.

Na ru fie para koni po cią go wych stała spo koj nie przy wo zie, z wor‐ 
kami ob roku przy pię tymi do py sków. Mielke po kle pał po karku smut‐ 
nego siwka. A jaka jest twoja prawda, stary? Jest ci cał kiem obo jętne,
komu cią gniesz furę z sia nem, czy jed nak nie ko niecz nie? Wo lał byś być
ko niem ja kie goś in nego chłopa, co? Słu żyć u ta kiego, dajmy na to, hisz‐ 
pań skiego cam pe sino, bo w Hisz pa nii jest dużo siw ków i nie ma na szej
wojny, tylko jest cał kiem inna, do mowa, gdzie nie za bi jają koni, lecz
wy łącz nie lu dzi. Albo w An glii u po nu rego pe asanta, ale za to bez frontu



za do mem i ca łych gór mięsa ar mat niego. No, po wiedz coś, po czci wino,
nie żuj bez myśl nie jak krowa.

Koń szarp nął wor kiem, co być może sta no wiło próbę od po wie dzi, ale
ka pi tan na gle go ode pchnął. Za koń skim łbem na czar nej wo dzie Bał tyku
za ma ja czyła po ma rań czowa plama. „Re gu lus” pły nął ja kieś pięć set me‐ 
trów od brzegu, bli sko i nie bez piecz nie jak na jego wy por ność, na gra‐ 
nicy za ry cia w mie li znę. Po goda była zła, a świa tła wy ga szone, sta tek
szedł po woli i na ni skich ob ro tach, by utrud nić wy kry cie. Dla tego
Mielke mógł się do brze przyj rzeć. Przed dzio bem po pra wej ko ły sała się
łódka. Ka pi tan spę dził na roz huś ta nych po kła dach wy star cza jąco wiele
lat, by od róż niać łódź pły nącą od dry fu ją cej. Ta dry fo wała. Usta wiała się
do fali raz dzio bem, raz bo kiem, a raz po sko sie, co ozna czało, że nikt
nią nie ste ruje. Wio sła zwi sały bez wład nie. Po nadto ko lor po ma rań‐ 
czowy ozna czał sza lupę ra tun kową, a taką na wet przy naj więk szym
uchodź czym sza leń stwie ra czej nikt by się z Po mo rza do Me klem bur gii
nie wy bie rał. Miał przed oczami roz bit ków. Dwie osoby, je śli go wzrok
nie my lił.

Za nim Ru dolf Mielke po my ślał, co robi, już biegł. Nie zwa żał na to,
że dep cze po no gach lu dzi, któ rym jesz cze przed chwilą uprzej mie się
od kła niał. Byle zdą żyć. Gdyby ktoś go za trzy mał i spy tał, do czego chce
zdą żyć, pew nie nie umiałby od po wie dzieć. Halt! – wrzesz czał do pod‐ 
wład nych w ste rówce. Rüc kwarts! Stać! Cała wstecz! Pa sa że ro wie uci‐ 
chli i z prze ję ciem nie po zba wio nym nie po koju ob ser wo wali ka pi tana,
który miał ich ura to wać, a te raz bie gał i krzy czał jak sza lony. Nie ob cho‐ 
dziło go to. Ważne, że po słusz nie się od su wali. Kiedy wpadł do ste rówki,
sta tek wy tra cił pręd kość pra wie do zera. Na ka zał spu ścić sza lupę i ła‐ 
miąc za sady bez pie czeń stwa, prze ka zał do wódz two swo jemu za stępcy.
Wraz z dwoma ma ry na rzami przy wio słach wy pły nął szu kać sza lupy
z roz bit kami. Je śli jej nie sta ra no wali, po winna być nie da leko za nimi,
w bez po śred nim za sięgu.

Wkrótce ją od na leźli. Ko ły sała się bez wład nie, a wraz z nią dwie sku‐ 
lone po sta cie, sie dzące na dnie mię dzy ła wecz kami. Kiedy zdo łali się
z nią scze pić i ka pi tan z tru dem prze szedł na sza lupę, za klął pod no sem.
Do tknął skóry na ich twa rzach tylko po to, by po twier dzić bez ce lo wość



swo ich ry zy kow nych po czy nań. To były trupy dwóch męż czyzn. Pierw‐ 
szy miał na so bie ry backą ka potę i praw do po dob nie zgi nął od ciosu
ostrym na rzę dziem w pierś, po nie waż w sztor miaku ziała dziura, a pod‐ 
łoga wo kół była za lana krwią. Drugi zmarł z wy zię bie nia. Ktoś go wy‐ 
cią gnął z wody i po sa dził, żeby umarł na mro zie.

Ho lo wa nie sza lupy by łoby w tych wa run kach skraj nie nie bez pieczne,
za bie ra nie ciał na sta tek – po zba wione sensu. Po krót kim na my śle ka pi‐ 
tan po sta no wił zo sta wić ich na pa stwę mo rza i po gody, a ma ry na rzom
na ka zał trak to wać to jako skró cony mor ski po chó wek. Spraw dził tylko
kie sze nie w po szu ki wa niu do ku men tów, które mo głyby po twier dzić toż‐ 
sa mość nie bosz czy ków. I wtedy się zdzi wił. Zmarły tu lił pod płasz czem
to bo łek, który oka zał się dziec kiem. Dziew czynka była cie pła. Ka pi tan
ostroż nie wy do był ją ze sztyw nej sko rupy, owi nął kurtką i prze niósł na
swoją łódź. Przy sta wił po li czek do si nych ust. Od dy chała. Ma ry na rze na‐ 
tych miast za częli wście kle wio sło wać, a on po krzy ki wał na nich i przy‐ 
ci skał małą do piersi, usi łu jąc ogrzać ją wła snym cia łem. Pro sił ja sne
i ciemne du chy Bał tyku, by po mo gły jej prze żyć.

Po mo gły. Po go dzi nie ogrze wa nia i na cie ra nia od zy skała przy tom‐ 
ność. Sina twa rzyczka na bie rała ru mień ców. Dziew czynka pa trzyła na
ka pi tana wiel kimi czar nymi oczami, jak pa trzy małe prze ra żone zwie‐ 
rzątko, które nie ro zu mie, co się dzieje.

– Gdzie… je…stem? – spy tała.

– Na statku „Re gu lus”, pły niemy do Swi ne münde. Ja je stem ka pi ta‐ 
nem i na zy wam się Ru dolf Mielke.

– Gdzie… jest… ma…ma?

– Póź niej – po wie dział ostroż nie. – Bę dzie jesz cze czas na roz mowę.

Ro zej rzała się po ste rówce.

– A… ba…bcia?

– O bli skich po roz ma wiamy póź niej – per swa do wał naj ła god niej, jak
po tra fił. – Naj pierw po wiedz mi, jak ty się na zy wasz.

– Hei…ke.



– He ike, świet nie. He ike jak?

– Lieb…ner. Czy…Gerda wró…wró…wró ciła?

5

Do ku ment za świad cza jący o in wa lidz twie jej syna Jo hanna przy dał się
do wej ścia na te ren portu i na tym jego przy dat ność się wy czer pała.
Wcho dząc na most zwo dzony, Hen rietta Lieb ner czuła na ple cach wzrok
są sia dów. Na na brzeżu za mo stem pa no wało prawo bo gac twa i pię ści,
zna ko mi cie ilu stru jące roz pad struk tur pań stwa w wy mia rze lo kal nym.
Przy sło wiowa pru ska sub or dy na cja wy sta wiona była na próbę przez
dziki strach przed bol sze wi kiem, któ rego ar maty grzmiały parę ki lo me‐ 
trów od mia sta, przez nie do bór stat ków ewa ku acyj nych i cią głe ich spóź‐ 
nie nia, wresz cie przez aro gan cję miej sco wych dy gni ta rzy, gro żą cych
bro nią i żą da ją cych pierw szeń stwa w imię Hi tlera i par tii, choć to wła‐ 
śnie Hi tle rowi i par tii ucie ki nie rzy za wdzię czali to, co ich te raz spo ty‐ 
kało.

W cza sie dwóch ko lej nych za okrę to wań ro dzinę Lieb ne rów ze‐ 
pchnięto na ko niec ko lejki i po kilku go dzi nach na dal znaj do wali się
w Rügen wal der münde, a ostatni dzień nie miec kiego świata w tym mie‐ 
ście wła śnie do bie gał końca. Anna, Ma ria, Ka tha rina i Lisa wraz z matką
pil no wały do bytku, pod czas gdy oj ciec po szedł roz po znać sy tu ację. Bab‐ 
cia Hen rietta tu liła do piersi naj młod szą wnuczkę, osła nia jąc ją przed na‐ 
pie ra jącą ze wszyst kich stron ludzką masą. Dziecko ci cho po pła ki wało.

– Nie płacz – szep tała mu do ucha. – Do brze, że cze kamy. Jesz cze tro‐ 
chę i Gerda nas do goni.

– Nieee – po chli py wała He ike. – Ni gdy nas nie znaj dzie. Ona tam zo‐ 
sta ła aaa!

– Po szła na chwilę i za raz wróci.

– Nieee!

Dziecko buch nęło pła czem, a bab cia gła skała je i po marsz czoną dło nią
ocie rała dzie cięce łzy. He ike miała ra cję, ale taką, któ rej nie można było
przy znać. Po wrót Gerdy do portu, przedar cie się przez straże przy zwo‐ 
dzo nym mo ście i od na le zie nie ich w tej cha otycz nej ma sie ludz kiej wy‐ 



da wały się nie po do bień stwem. Gerda tam zo stała… To krót kie zda nie
brzmiało jak wy rok śmierci. Było wy ro kiem śmierci. A cze goś ta kiego
nie można dziecku po wie dzieć. Stara Hen rietta Lieb ner prze żyła dwie
wojny i wie działa o czło wieku wy star cza jąco wiele, by nie mieć złu dzeń
co do losu naj star szej wnuczki. Wie działa rów nież, że Gerda do ko nała
cze goś w ro dzaju ży cio wego wy boru. Ro zu miała tę dziew czynę. Ona też
kie dyś była krnąbrną panną i lu biła sta wiać na swoim, dla tego w de cy zji
Gerdy wy czu wała ja kąś głę boką słusz ność. Szcze góły tej dziew czę cej
lo giki jej umy kały, ale ro zu miała, że cho dzi o ta kie po ję cia jak: dom,
wier ność, od po wie dzial ność, utrata, wina, kara… Do brze to czuła, bo
i jej ra chu nek z ży cia wy glą dał po dob nie. Po mo rze było wszyst kim,
reszta – ni czym.

Naj trud niej było prze kro czyć próg domu. Hen rietta Lieb ner szła na
wy gna nie jak na śmierć, mię dzy jed nym i dru gim nie wi działa spe cjal nej
róż nicy. Wcale by się nie zmar twiła, gdyby pod czas ucieczki po chło nęło
ją mo rze lub ro ze rwała na ka wałki so wiecka bomba. Ży cie miała już za
sobą. Co in nego te dziew czynki, jej wnuczki, które po winny zo stać dum‐ 
nymi nie miec kimi ko bie tami, a po nie wie rają się po za sy pa nym śnie giem
na brzeżu portu jak bez domne ko cięta. Nie, jed nak wi dzi róż nicę. Wy gna‐ 
nie jest gor sze od śmierci.

Cier piała i wie działa, że musi cier pieć. Ta kie są dzi siaj wiel kie, na ro‐ 
dowe ra chunki Niem ców. Taki jest czło wiek i jego wojna. Czło wiek…?
Męż czyźni i ich sam cze za pasy. Biorą się za łby jak pi jani for nale pod
szyn kiem Groh lów, a po tem one, ko biety, mu szą pła cić za całą awan turę.
Ich winą może było tylko to, że po zwa lały męż czy znom na te wszyst kie
wrza ski i haj lo wa nia, że nie krzyk nęły w porę: Ge nug! Es re icht! Do syć!
Wy star czy! Po winny były ich za trzy mać. Za mknąć w do mach i za bro nić
la tać na bar ba rzyń ski Par te itag, a w ra zie po trzeby dać ścierką po łbie,
jak to się robi z nie grzecz nymi chłop cami. Trzeba to było uczy nić za raz
na po czątku. Póź niej emo cje się roz huś tały, męż czyźni ogłu chli i prze‐ 
stali my śleć. Zo stało tylko złe oko i pięść. Po tem przy szła krew, a z nią
wina i kara.

Gerda była mą drą dziew czyną i chyba to zro zu miała.

Była…?



Dmuch nął lo do waty wiatr od mo rza. Lu dzie prze py chali się tam i na‐ 
zad, nie spo kojni, szu kali ja kie goś wyj ścia z sy tu acji, choć żad nego wyj‐ 
ścia wła ści wie już nie było. Jej mąż, sza cowny he in dor fski Bauer Wil‐ 
helm Lieb ner, drze mał w kucki zre zy gno wany, opusz czony przez na‐ 
dzieję jak więk szość lu dzi na na brzeżu. Po gła dziła He ike po gru bych
war ko czach, które naj star sza sio stra za plo tła jej przed wy ru sze niem
w drogę i któ rych mała nie po zwo liła do te raz ru szać. Upie rała się, że
Gerda je za plo tła i tylko ona może je roz pleść. Nie wiem, dziecko, po‐ 
my ślała Hen rietta Lieb ner, kto ci te raz te war ko cze roz ple cie. Oby ja kiś
do bry czło wiek. Uświa do miła so bie, że Ger dzie ona sama za pla tała
włosy i już ra czej na pewno nie bę dzie miała oka zji ich roz cze sać.

Za pa dał zmierzch. Brał ostry mróz. He ike przy ło żyła po li czek do jej
biu stu i za mknęła oczy. Ko bieta ją ob jęła i za nu ciła ko ły sankę, którą kie‐ 
dyś dawno sama sły szała od swo jej babci:

Ma ikäfer flieg!

Der Va ter ist im Krieg.

Die Mut ter ist im Pom mer land.

Pom mer land ist ab ge brannt.

Ma ikäfer flieg!

Po mo rze spa lone. Nie ma tam tego świata. Żad nego świata już nie ma.

– Idziemy! – szep nął jej do ucha syn Jo hann, który wy rósł na gle jak
spod ziemi. – Zbie raj cie się, szybko!

Po trzą sał nimi wszyst kimi po ko lei, bu dząc z uchodź czego odrę twie‐ 
nia.

– Do kąd? – spy tała syna. – Prze cież żad nego statku nie ma.

– Jest! Za ła twi łem dla nas sta tek. Za raz od pływa. Raz-dwa!

Kuś ty kał na swoim prze strze lo nym ko la nie i po szep ty wał z dumą
o za ła twie niu trans portu do Swi ne münde, ła du jąc na plecy cięż sze to‐ 
bołki. Więk szość rze czy mu sieli zo sta wić za mo stem.



– Je steś pe wien, że to do bry po mysł? – spy tała, pod no sząc się
z uśpioną przy piersi małą He ike. Od burk nął, że prze cież mu szą się wy‐ 
do stać, nie bę dzie tu sie dział z dziećmi całą wiecz ność.

– Niech mama pa trzy. – Znie cier pli wiony po ka zał na tłum wzdłuż na‐ 
brzeża. – Ni gdy się stąd nie wy do sta niemy. Mu simy ina czej.

– Jak?

– Zo ba czy mama.

Wy czuła jego wa ha nie, zwi niętą jak wąż na dnie serca wąt pli wość,
czy do brze robi, ale przed nią nad ra biał miną. Był je dy nym sy nem i całe
ży cie mu siał przed matką zda wać eg za min z od po wie dzial no ści. Te raz
też uda wał twar dego czło wieka. Cią gnął ich za sobą, idąc za ob cym
męż czy zną w ry bac kiej pe le ry nie. Pewny sie bie i sta now czy, jak oni
wszy scy. Tylko im oj czy znę dać na sztan dary i ka ra biny do ręki, a nie‐ 
szczę ście go towe, po my ślała.

– Ile za pła ci łeś? – spy tała, kiedy już prze pchnęli się przez ludzką
ciżbę i ze szli z na brzeża wą skim przej ściem do są sied niego ba senu,
gdzie ko ły sały się dwa ostat nie ku try ry bac kie.

– Cii, póź niej – mruk nął. – Naj pierw wsiądźmy. Bol sze wicy pod mia‐ 
stem. Trzeba się stąd wy do stać za wszelką cenę i jak naj szyb ciej.

Mó wił szybko, ale ani razu na nią nie spoj rzał.

– Do brze po li czy łeś swoje dzieci?

Jo hann Lieb ner za gryzł wargi.

Męż czy zna w bre zen to wej ka po cie prze pro wa dził ich na sam ko niec
nie wiel kiego ba senu por to wego i wska zał drugi z ku trów, nie wielką łajbę
o mocno ob ni żo nych, becz ko wato wy gię tych bur tach. Za równo ona, jak
i są siedni sta te czek za ła do wane były ludźmi i rze czami. Przy tra pie stał
chły stek w płasz czu woj sko wym do ko stek i czapce Hi tler ju gend,
z drew nia nym ka ra bi nem na ra mie niu. Wy glą dał bar dziej na prze bie‐ 
rańca niż praw dzi wego żoł nie rza. Ry bak wci snął mu coś do gar ści i bez‐ 
ce re mo nial nie od su nął go na bok, ka żąc przy by szom ła do wać się na po‐ 
kład. Był u sie bie i usta lał wła sne re guły dzia ła nia.



Z tru dem zna leźli ka wa łek wol nej prze strzeni w czę ści dzio bo wej
i usie dli na swo ich ba ga żach, Hen rietta Lieb ner wciąż z wnuczką śpiącą
na piersi i owi niętą w grubą chu stę. Ma ria, Ka tha rina i Lisa przy ci skały
się do swo jej matki jak kur częta do kwoki, Anna, która te raz była naj‐ 
star sza, wy jęła z ple caka chleb i za częła kroić sio strom na ko la cję. Obaj
męż czyźni oparli się ple cami o burtę i szep tali mru kli wie mię dzy sobą.
Jej mąż ki wał głową, jakby spo koj nie zga dzał się ze wszyst kim, co go
spo ty kało. Był bli sko i za uwa żyła, że raz i drugi zwró cił ku niej twarz,
ale nie wi działa jego oczu. Za to syn pil no wał się, by nie pa trzeć w jej
stronę. Obaj świet nie wie dzieli, co zo ba czą.

Burty tro chę osła niały od wia tru, ale znowu za czął pa dać śnieg ogra ni‐ 
cza jący wi docz ność. Oba ku try, upchane ludźmi do pełna, ru szyły w kil‐ 
ku mi nu to wym od stę pie. Przy wyj ściu z portu mi nęły się o włos z jed nym
ze stat ków ewa ku acyj nych, który miał przy być po po łu dniu, ale do tarł
do piero te raz. Na dzio bie wid niał na pis: RE GU LUS i ko bieta po my ślała,
że to do bra na zwa. Lep sza niż RUG N7, jak stało na pi sane na ich ma łej
łódce. Zbyt ma łej, są dziła, by dało się tym do pły nąć do Nie miec, zwłasz‐ 
cza przy ta kiej po go dzie. Za wi nęła się szczel niej w chu stę i po ca ło wała
cie pły po li czek He ike. Noc. Ciem ność.

Kiedy mi nęli la tar nie u wej ścia do portu, łódź skrę ciła na za chód
i wbiła się tę pym dzio bem w ścianę czerni, prze sło nię tej jak mu śli nem
dro bi nami wi ru ją cego śniegu. Hen rietta Lieb ner po my ślała, że wkra czają
w pie kło. To musi mniej wię cej tak wy glą dać. Obej rzała się, na brzeże
na gle zni kło. Tylko białe świa tło la tarni długo wi siało w po wie trzu, zna‐ 
cząc miej sce, w któ rym za to nęła jej ro dzinna zie mia. Noc. Ciem ność.
Tak jak na to za słu żyli.

Pie kło jest po łą cze niem ognia i lodu. Przed nimi, nieco na prawo od
kursu, zza lo do wej kur tyny śniegu i wia tru co raz to bły skały czer wone
pło mie nie. Łódź mocno huś tała się na fa lach, lu dzie wkoło za częli na rze‐ 
kać na mdło ści, roz le gły się nie przy jemne od głosy wo mi to wa nia. Dziew‐ 
czynki rów nież prze stały jeść i za częły się nie spo koj nie roz glą dać. Ona
miała inny pro blem. Długo się wstrzy my wała, ale jej chore nerki dały
o so bie znać na ra sta ją cym tę pym bó lem. Mu siała wyjść. Ktoś jej po wie‐ 
dział, że mają pro wi zo ryczną to a letę pod po kła dem i scho dzi się tam



przez klapę przed ste rówką. Wstała, roz wią zała chu stę i wy jęła He ike,
by prze ka zać ją na chwilę jej matce. Zo ba czył to Jo hann i po de rwał się.

– Ja ją we zmę – po wie dział i wy cią gnął ręce. W tym mo men cie cał‐ 
kiem bli sko roz le gła się eks plo zja i w bły sku żół tego świa tła Hen rietta
Lieb ner zo ba czyła przed sobą rudy pysk statku. Szedł pro sto na nich.
Zdą żyła rzu cić dziecko w ra miona ojca i po my śleć, że nie po winni wy‐ 
naj mo wać tej ko śla wej ło dzi o brzyd kiej na zwie. Usły szała trzask pę ka‐ 
ją cego drewna i krzyk lu dzi. Grunt uje chał jej spod nóg, plecy za pie kły
od na głego chłodu i ból ne rek zgasł. Wszystko ga sło. Ostat nie, co wi‐ 
działa, to wy ba łu szone oczy ma łej He ike, otwarte usta, słowo, któ rego
nie ro zu miała. Po wie działa: „Ży cie” i umarła.

Jo hann Lieb ner wziął dziecko na ręce i w tym sa mym mo men cie ru nął
na tłum lu dzi, pchnięty od tyłu po tężną siłą. Za nim zdą żył się zdzi wić, że
dziecko może być ta kim cię ża rem, świat od sko czył od niego i znik nął.
Wy lą do wał w wo dzie. Prawą ręką przy ci skał do sie bie dziecko, lewą
roz pacz li wie ma chał w po szu ki wa niu za cze pie nia. Woda była gę sta od
mrozu i pa ra li żo wała. Od nóg w górę ogar niał go sen. Lewa ręka się‐ 
gnęła jesz cze raz i za cze piła się o twardą kra wędź. Pod cią gnął się, uj rzał
nad sobą okrą głą za krwa wioną twarz i po my ślał, że to dia beł go wita.
Sen ko ły sał nim we wszyst kie strony, lo do waty i nie ubła gany, jego ciało
za sy piało na za wsze. „Po li czy łeś swoje dzieci?”, brzę czało mu w gło wie.
Uniósł ra mię z dziec kiem i wtedy silne ręce szarp nęły go w górę. Upadł
na de ski. Znowu miał grunt pod no gami. Do czoł gał się do ławki, ale już
nie zdo łał usiąść. Osu nął się na dno i po wie dział:

– Ona musi żyć. Gerda, He ike. Musi żyć…

Ale mó wił do ni kogo. Ry bak w ka po cie, któ remu go dzinę temu dał
wszyst kie ro dzinne kosz tow no ści w za mian za prze wie zie nie do Swi ne‐ 
münde, sie dział na prze ciwko z nie ru cho mymi oczami. Na piersi miał
wielką krwa wiącą dziurę. Ostat nim wy sił kiem wcią gnął ich do łódki
i umarł. Może wie dział, że nie bu dzi w lu dziach za ufa nia, i dla tego za
wszelką cenę chciał się wy wią zać z umowy. Nie miecka so lid ność.

Jo hann Lieb ner przy ci snął córkę do jesz cze cie płego ciała, owi nął
płasz czem i za snął.
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Gerda spała głę boko. Przy szła do niej mała He ike, wśli znęła się pod koł‐ 
drę i przy tknęła swoje stopy do jej zmar z nię tych nóg. Lu biły się tak
ogrze wać. He ike za wsze była cie plutka i sio stry żar to wały, że mo głaby
się ką pać w Bał tyku na wet zimą. Anna twier dziła, że po winny jej uży‐ 
wać do pod grze wa nia wody na my cie.

– Na le wamy pełną ba lię, wkła damy He ike do środka, po pół go dziny
wyj mu jemy i ką piel go towa! – wo łała, uda jąc głos spi kera z ra dia, który
re kla mo wał kroch mal do po ścieli.

– Niech stoi w po koju za miast pieca – do dała Ma ria. – Oszczę dzimy
wę gla.

– A przed spa niem niech grzeje łóżka – do ło żyła swoje Lisa. – Za‐ 
miast go nić po domu bez sensu.

He ike zbie rało się na płacz, więc Gerda szep nęła jej:

– Po wiedz im, że mo żesz to ro bić, ale nie za darmo. Od każ dego łóżka
co wie czór cu kie rek, plus dwa za grza nie ba lii.

Dziew czynka roz pro mie niła się i przy stą piła do ne go cja cji.

– Trzy! Za ba lię trzy cu kierki! – za wo łała, po ka zu jąc im trzy roz ca pie‐ 
rzone pa luszki. Se ple niła, po nie waż wła śnie wy pa dły jej dwa przed nie
zęby.

– Bę dzie z niej skle pi kara jak nic – skwi to wała Ma ria i wy szła z za‐ 
dar tym no sem. W za dzie ra niu nosa była zde cy do wa nie naj lep sza spo śród
wszyst kich sióstr.

– Naj młod sze tak mają, za wsze wy cho dzą na swoje – do dała Anna. –
Zo ba czy cie, jesz cze nas wszyst kie sprzeda i przez resztę ży cia bę dzie
żyła z pro cen tów.

– A my? – za py tała Lisa, która naj bar dziej z nich wszyst kich lu biła się
bać. – Co bę dzie z nami? Wy rzuci nas z domu?

– My je ste śmy środ kowe – od parła Anna, wzru sza jąc ra mio nami. –
Z nami za wsze bę dzie ja kiś kło pot.



– Głup stwa ga da cie! – obu rzyła się Gerda. – Tak nie wolno.

– Zo ba czymy – po wie działa Anna i ode szła do swo ich spraw.

Nie wiele z tego ro zu mie jąc, He ike na wszelki wy pa dek znowu się roz‐ 
pła kała.

Gerda wy cią gnęła rękę, aby ją uspo koić. Na gle przy szło jej do głowy,
że wróżby Anny się nie spraw dziły, po nie waż to ona, Gerda, była te raz
pro ble mem nu mer je den. Albo nu mer zero, je śli uznali ją za zmarłą. Jej
dłoń na tra fiła na sztywne włosy. Gła dziła je przez chwilę, nim uświa do‐ 
miła so bie, że to psia sierść. Otwarła oczy, wkoło pa no wała gro bowa
ciem ność. No tak, grób. Prze cież nie jest w domu, tylko w gro bie. Śpi
w gro bie za do mem Mül le rów i czeka końca wojny. Wła ści wie skoro
front prze szedł, to wojna w ja kimś sen sie już po winna się skoń czyć,
przy naj mniej tu taj. A tamci pew nie już są w Swi ne münde albo jesz cze
da lej, bo wy bie rali się do Ham burga, do cioci In grid. Za sied mioma gó‐ 
rami, za sied mioma rze kami. Po dru giej stro nie ba śni.

Po czuła silne par cie na pę cherz. Pa mię tała jak przez mgłę, że wsta‐ 
wała w nocy za po trzebą (w nocy? tu nic in nego nie było), może na wet
kilka razy, i wra cała po omacku do le go wi ska. Nie miała po ję cia, ile
czasu upły nęło. Mo gło nie upły nąć nic, prze cież czas się za trzy mał.
Może w ogóle nie wsta wała i jej or ga nizm za czął funk cjo no wać do piero
te raz, po prze bu dze niu.

Z tru dem sta nęła na nogi, z sze roko roz krzy żo wa nymi rę kami, jak
akro batka na li nie. Chodź, Reks, rzućmy okiem na świat.

Unio sła lekko klapę zie mianki i wil gotne po wie trze dmuch nęło jej
w twarz. Od dech ży cia. Prze bu dze nie. Z okiem przy sta wio nym do wą‐ 
skiej szparki ob ser wo wała wieś. Nic się nie działo. Do tknęła pal cem
śniegu, był mo kry. Mar cowa od wilż na Po mo rzu, jak znak od losu, że
jed nak coś się zmie niło. To jedno ją trzy mało przy ży ciu w chwi lach,
kiedy chciała żyć: myśl, że coś się prze cież musi zmie nić. Nie moż liwe,
żeby tak znisz czyć je den świat i nie zbu do wać na jego miej scu żad nego
in nego. A je śli bu do wa nie, to i lu dzie. Ja kie kol wiek by się zda rzyły wo‐ 
jenne nie szczę ścia i po twor no ści, to prze cież nie wszy scy są po two rami!
Wśród przy by szów, tych „no wych”, jak ich na zy wał oj ciec, mu szą być



nor malni lu dzie: ko biety, dzieci, księża, ja kaś po li cja, która pil nuje po‐ 
rządku… Byle prze trwać przej ście Ro sjan i wyjść z pod ziemi na świa tło
dzienne.

Pod nio sła klapę wy żej. Wiał mar cowy wiatr, pach niało roz to pami i da‐ 
leką zgni li zną, jakby dla przy po mnie nia, że jedna od wilż nie czyni wio‐ 
sny. Mimo to ze szła po Reksa i wy tasz czyła go na po wierzch nię, po
czym sama wy peł zła za nim i jak to miała w zwy czaju, prze le żała kilka
mi nut w na pię tym bez ru chu. Ci sza. Obej ście Mül le rów nie ru chome jak
pocz tówka, nie li cząc ska pu ją cych z da chu sto doły kro pel. Idziemy, pie‐ 
sku?

Nie tak szybko. Usztyw niona łapa spu chła i roz sa dzała od we wnątrz
opa tru nek. Pies pa trzył na nią ze smut kiem: zrób z tym coś, skoro już po‐ 
świę ci łaś się dla ra to wa nia mnie. Od wi nęła ban daże i przy trzy mu jąc
tem blak, za wi nęła je po now nie, tro chę luź niej. Nie umiała oce nić, na ile
łapa się zra stała, a na ile tkwiła po pro stu przy pa tyku i pu chła. Jak długo
zra sta się psia kość? No tak, nie wie działa, ile czasu upły nęło od zła ma‐ 
nia, więc i py tać nie było po co. Dasz radę?

Pies po mer dał ogo nem i po li zał ją po ręce. Wy glą dało, że dzię kuje,
może ja koś pój dzie.

Naj pierw po de szli na po dwó rze domu Mül le rów, ale oprócz in ten syw‐ 
nego smrodu roz kładu nie na tra fili na żadne oznaki ży cia. Tru pie gni cie
to też ży cie. Kwi tło w ca łej wsi, mdlący odór uno sił się w po wie trzu.
Nie od łączne tło i akom pa nia ment, chór do po wia da jący mo rał, wróżba
przy sta wiona do jej losu. Nie wi działa ani jed nej ży wej istoty, bo te ży‐ 
jące w pro ce sach gnil nych He ins dorf po zo sta wały nie wi doczne. Po sta no‐ 
wiła naj pierw spraw dzić, co u We ide man nów. Wró cili jako pierwsi i cie‐ 
niutką nitką łą czyli ją z prze szło ścią. Im bar dziej zbli żała się do ich za‐ 
grody, tym wol niej i mniej pew nie sta wiała kroki. W tru pim mil cze niu
wsi nic się nie zmie niało, a prze cież je śli żyli…

Na po dwórku mno żyły się ślady koń skich ko pyt i fan ta zyjne esy flo‐ 
resy od kół bryczki. Zna la zła ich w ko mórce, wszyst kich troje. Sta rzy
We ide man no wie le żeli na pod ło dze wo kół stołu, z prze cię tymi nad garst‐ 
kami, z któ rych wy lały się tłu ste ka łuże krwi. Lu ise wi siała na sznu rze



umo co wa nym do po wały. Miała na so bie od świętną weł nianą su kienkę
w zie lono-czer woną kratę z bia łym koł nie rzy kiem. Wy stro iła się na
śmierć. U jej stóp le żało prze wró cone wia dro, czyli zro biła to sama.
Pew nie zde cy do wała się, kiedy usły szała na po dwó rzu pi jane krzyki
opraw ców, może na wet tych sa mych, co po przed nio, i wo lała śmierć od
prze cho dze nia przez to drugi raz. Jej po czer niała twarz z opu chłym ję zy‐ 
kiem mię dzy zę bami mó wiła, że to stało się już ja kiś czas temu. Go ście
z bryczki nie po prze stali na roz cza ro wa niu. Plą dro wali z na wyku lub po
pro stu ze zło ści, że ktoś tak bez czel nie ośmie lił się im wy mknąć.

Z przy tkniętą do nosa chustką wy bie gła z ko mórki. Znowu ten ło mot
w skro niach. Nic już nie ma. Ostat nia nić prze szło ści wła śnie pę kła.
Prze stań wra cać. Reks cze kał na po dwó rzu z łbem wpa trzo nym w bramę.
Już się na uczył, że oni przy by wają stam tąd. Ochło nęła, prze tarła twarz
i ro zej rzała się po spa lo nej oko licy. Nie za uwa żyła żad nych oznak ży cia.
Czyżby We ide man no wie po wró cili jako je dyni? Nie moż liwe. Skoro
Niemcy do stali na kaz po wrotu do do mów, to ktoś oprócz nich po wi nien
się tu po ja wić. Jesz cze po czeka, jesz cze da so bie… na dzieję? Dziwne
słowo.

Skoro ro dzice z sio strami nie wró cili, to po winni już być dawno
w Ham burgu, albo i da lej. Na co by miała cze kać? W roz mo wach do ro‐ 
słych tuż przed ucieczką po wta rzał się te mat utrzy ma nia Po mo rza w nie‐ 
miec kich rę kach. Że jesz cze nic nie jest roz strzy gnięte, że pań stwa za‐ 
chod nie na pewno zro bią wszystko, aby za cho wać wschod nie zie mie
przy Rze szy. Słu chała tego jed nym uchem i nie ośmie lała się wy po wie‐ 
dzieć gło śno nur tu ją cego ją py ta nia: co oni wła ści wie ro zu mieją pod sło‐ 
wem „Rze sza”? Prze cież to pań stwo wła śnie upa dało i do go ry wało pod
na po rem ob cych wojsk. Jaka Rze sza? Skoro bili nas ci, któ rych wcze‐ 
śniej sami chcie li śmy ze trzeć z po wierzchni ziemi, to by łoby dziwne,
gdyby te raz nie zro bili tego sa mego. Po lacy na przy kład. Za trud nia li śmy
ich tu taj, w po mor skich go spo dar stwach, jako pra cow ni ków na jem nych,
a od po czątku wojny rów nież jako ro bot ni ków przy mu so wych. Tak to się
na zy wało, Zwang sar be iter, i wcale nie na le żało do okre śleń sym pa tycz‐ 
nych. To ktoś w ro dzaju nie wol nika. Wcale by się nie zdzi wiła, gdyby
te raz Po la kom za chciało się zro bić z Niem cami to samo. Z ich punktu
wi dze nia by łaby to cał kiem zro zu miała forma za dość uczy nie nia, może



na wet spra wie dli wo ści. Te raz Niemcy po winni tro chę po pra co wać u Po‐ 
la ków. Kto wie, może po to ka zano im wra cać do swo ich do mów. Będą
te raz pa rob kami we wła snych go spo dar stwach, a Po lacy z hi sto ryczną
sa tys fak cją po go nią ich do ro boty…

Mę czył ją brak po czu cia czasu. Nie wie działa, który jest dzień, i nie
miała skąd się do wie dzieć. Ra dio nie dzia łało, zresztą ich od bior nik
znik nął, jak więk szość rze czy przed sta wia ją cych ja ką kol wiek war tość.
Po dob nie ze gary, na wet te naj więk sze, zresztą i tak ża den z nich nie miał
au to ma tycz nego ka len da rza. Pa mię tała, że co naj mniej dwa razy wy glą‐ 
dała z zie mianki i raz było ciemno, a raz ja sno. Zje dli wszyst kie za pasy,
które miała wy li czone na co naj mniej ty dzień, jed nak mo gło mi nąć wię‐ 
cej czasu. Albo mniej. Z płacht top nie ją cego śniegu pró bo wała usta lić,
jak długo trwa od wilż, ale i ten spo sób wy dał jej się bar dzo za wodny.
Ciała We ide man nów spo czy wały w ko mórce, tyle że nie ogrze wa nej
i przy mroź nej po go dzie, więc mo gły tak le żeć w do brym sta nie (brrr, co
za ohydne wy ra że nie!) przez do bre kilka dni. Po ja kim cza sie czer nieje
ję zyk i śmier dzi pa dliną?

Fuj, ohyda.

I dla czego tu cią gle ni kogo nie ma?

Od po wie dział jej Reks, który na gle za strzygł uszami i po kuś ty kał ku
bra mie. Od strony wsi to czył się po bruku wó zek, sły chać było kroki
pod ku tych bu tów. Wsko czyła do stajni We ide man nów i przez małe
okienko z kro wiej obory zer k nęła na ulicę. Trzech mło dych męż czyzn
pchało wóz za ła do wany zra bo wa nymi rze czami. Szli szybko, zmie rza jąc
do kon kret nego celu. Mó wili po pol sku, na wo zie za tknęli biało-czer‐ 
woną flagę. W jed nym z nich roz po znała chło paka, który pra co wał
u Stu be nau erów i na zy wał się Sta szek Ku lik. Nie lu biła go, źle mu
z oczu pa trzyło. Uni kała go, ale za uwa żyła, że parę razy jej się przy glą‐ 
dał. Po nuro. Na jego uspra wie dli wie nie mó wiła so bie, że pew nie gdyby
sama pra co wała pod przy mu sem u ja kichś cu dzo ziem ców, też by była
po nura.

Jak prze wi dy wała, za trzy mali się przed do mem Stu be nau erów. Za‐ 
tknęli flagę na bra mie i we szli do środka. Nie wie działa, czy ma się bać.



To nie czer wone dia bły z so wiec kiej ar mii, tylko zwy kli cy wile, Po lacy,
któ rzy przy szli so bie za brać tro chę ni czy ich już rze czy. W do datku zna‐ 
jomi. Ar gu ment brzmiał sen sow nie, ale żo łą dek od po wie dział na niego
na głym skur czem stra chu. Zna la zła się tu kom plet nie sama, a tuż obok
trzech mło dych męż czyzn zaj mo wało się czymś może i do pusz czal nym,
jed nak tro chę pod łym. Nikt nie lubi być przy ła pany na pod ło ści. W do‐ 
datku była Niemką, a Niemcy mieli Po la kom te raz za pła cić za wszyst kie
krzywdy wojny. Taki na stał czas. Nie, nie bę dzie wy cho dzić. Uciek nie.
Musi tylko za wo łać Reksa. Zo ba czą go i…

W progu stajni na gle po ja wił się cień. Od sko czyła od okienka, jed nak
drogi ucieczki już nie miała. Przy kuc nęła w rogu stajni i za sło niła twarz.
Mię dzy pal cami wi działa zbli ża jącą się syl wetkę. Pod świa tło nie roz po‐ 
zna wała twa rzy, ale przy no dze in truza biegł za do wo lony Reks. Cie szył
się, że przy pro wa dził ko goś zna jo mego. Dla tego nie szcze kał.

– Tu je steś – po wie dział chło pak chro pawą niem czy zną. – Co za nie‐ 
spo dzianka.

Po wie dział „ybe ra szung”, ka le cząc umlaut, jak to czę sto ro bili Po lacy.
Tak, dla niej to też była nie spo dzianka. Ze wszyst kich zna nych jej ro bot‐ 
ni ków przy mu so wych tego aku rat naj mniej miała ochotę spo ty kać.

– Sta szek – po wie działa sła bym gło sem.

– Pa mię tasz moje imię, to do brze. Szu ka łem cię, Gerda.

Twarde, war czące, pol skie „r”. Mógł to po wie dzieć tro chę cie plej,
przy naj mniej ucze pi łaby się jego słów i szu kała w nich tej głu piej na‐ 
dziei, któ rej od tylu już dni tak po trze bo wała. Ale on tego nie po wie‐ 
dział, tylko wy chry piał. Pod szedł i wy cią gnął rękę.

– Chodź. Bez stra chu, nic ci nie da.

Mó wił tro chę nie po rad nie, ku lawo, z tru dem ro zu miała. Stał przed nią,
blo ku jąc jej drogę – nie miała szans się wy mknąć. Była w pu łapce. Spoj‐ 
rzała w obie strony, szybko, ner wowo, on uchwy cił jej roz pacz liwy
wzrok i zro bił jesz cze krok. Stał tuż przy niej, po czuła za pach wia tru,
wil goci i cze goś kwa śnego. Pies mer dał ogo nem, jakby chciał po twier‐ 
dzić słowa pol skiego pa robka Stu be nau erów.



Wtedy na jej ciało spły nęła ulga. Przy szło. Mu siało na dejść prę dzej
czy póź niej, wie działa od po czątku. W ja kimś sen sie na wet na to cze‐ 
kała. Ni gdy już nie do goni swo jej ro dziny w por cie i nie od pły nie z nią
do Nie miec, po nie waż w głębi du szy ni gdy do Nie miec od pły nąć nie
chciała. Ta baśń nie ma szczę śli wego za koń cze nia. Mo gła ucie kać, mo‐ 
gła zo sta wać, mo gła scho dzić pod zie mię – dla niej ist niały tylko za koń‐ 
cze nia nie szczę śliwe. Nie da się żyć w świe cie, któ rego nie ma. A poza
nim można tylko umie rać. Przy ci snęła do sie bie torbę na je dze nie, w któ‐ 
rej wy czuła pod pal cami pła ski ze szy cik. Und da we isst du auf ein mal –
das war es, wy szep tała. „I na gle wiesz – to już kie dyś było”.

I spły nął na nią spo kój ska zańca, który stoi na sza fo cie, a nóż gi lo tyny
z sze le stem pod jeż dża do góry.

– We wsi ni kogo nie ma – po wie dział chło pak, są dząc, że czyta w jej
my ślach. To kwa śne to był nie stra wiony al ko hol. – We ide man no wie
wró cili, wi dzia łem ich. – Po ka zał głową za sie bie. – Reszta wsi pod
wodą.

– Co? – jęk nęła. – Jak to pod wodą?

– Dwa ku try, zde rze nie, wszy scy zgi nęli.

– Wszy scy? A… a moi? Lieb ne ro wie?

– Jak wszy scy, to wszy scy. Ko niec. Cały He ins dorf.

– Ale… – Nie wie działa, co po wie dzieć. – To nie moż liwe!

– Moż liwe. – Ujął ją za nad gar stek. – Komm, Gerda. Te raz bę dzie ina‐ 
czej.

Ener gicz nym szarp nię ciem po sta wił ją na nogi. Wy krę cił jej nad gar‐ 
stek i po cią gnął za sobą. Pro wa dzona za rękę jak dziecko tra ciła ro ze zna‐ 
nie, co się dzieje. Wi działa tylko wiel kie fale Bał tyku, tań czące łódki
i czarne oczy ma łej He ike.

Kiedy wy szli na po dwó rze, dwaj ko le dzy Ku lika wy krzyk nęli z ra do‐ 
ści. Na rę ka wach no sili biało-czer wone opa ski.

– Uuu, sło dy cze idą! – za wo łał je den z nich, ni ski i dzio baty na twa‐ 
rzy. – Na resz cie kon kretna za bawa!



– Za mknij się, Kli szu – zga sił go Sta szek. – Ona jest moja.

– Aaa, to prze pra szam. To my z Różą grzecz nie po cze kamy.

– Żadne, kurwa, cze kamy! Po wie dzia łem, że jest moja!

– Do bra, do bra. W ta kim ra zie wal niemy po ka pu cynku, co, Róża?

– Uhmm – mruk nął Ró żań ski, ga piąc się spode łba na Gerdę.

Nie ro zu miała, o czym mó wią, wy chwy ciła je dyne znane jej słowo
„kurwa”, które pa robcy wy krzy ki wali przy każ dej oka zji, a które jej ko‐ 
ja rzyło się z za krę tem. Ję zyk pol ski brzmiał dla niej jak szum desz czu
wśród su chych, je sien nych li ści. Ku lik mó wił ni skim, ba so wym gło sem.
Wy glą dał na naj star szego i naj sil niej szego.

– Spier da lać do sto doły na sianko i nie prze szka dzać. A ty chodź.

Po cią gnął ją na po dwó rze Stu be nau erów. Prze szli, la wi ru jąc mię dzy
roz rzu co nymi na rzę dziami, mi nęli za gra cony hol i po pro wa dził ją scho‐ 
dami na górę. Szła jak za hip no ty zo wana. Przed jej oczami tań czyły ło‐ 
dzie na bał tyc kich fa lach, lu dzie wpa dali w od męty, ma chali rę kami
i sztywni zni kali w głę bi nie. Było jej zimno od lo do wa tej wody, wstrzą‐ 
snął nią dreszcz. Ktoś krzy czał, ktoś bła gał, ale głosy po chła niała czarna
noc. Czarna jak oczy jej naj młod szej sio stry. He ike za wsze była cie‐ 
plutka i na gle przy szło jej do głowy, że nie uto nęła, bo mo gła ogrzać
zimną wodę wo kół sie bie.

– Wszy scy? – spy tała, stą pa jąc po scho dach.

– Co?

– Wszy scy za to nęli?

– Tak.

Wpro wa dził ją do po koju Ot tona i za mknął drzwi. Za bawki zgar nął na
pod łogę i wy gła dził koł drę.

– Zdej mij ten płaszcz – po wie dział, zrzu ca jąc z sie bie kurtkę i swe ter.

– Nie – zdo łała wy ksztu sić. – Sta szek…

– No już. To nie boli tak bar dzo.



Po krę ciła głową, a wtedy ude rzył ją w twarz. Upa dła na łóżko. Po chy‐ 
lił się nad nią. Za ci snęła po wieki. Byle szybko umrzeć.
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– An drzej, je steś pe wien, że w tej hi sto rii cho dzi o Gerdę Lieb ner? –
spy tał Lu cek.

Je chali au to stradą na Wro cław, która jest nudna i trzeba ją czymś wy‐ 
peł nić. Krzycki obie cał od dać kie row nicę do piero za Piłą, więc Ba łyś
wier cił się na sie dze niu, pod ja dał chipsy z to rebki, prze łą czał sta cje ra‐ 
diowe, jakby to była gra zręcz no ściowa, bęb nił pal cami po pod ło kiet niku
i co ja kiś czas zer kał z dez apro batą na pręd ko ścio mierz.

– Gdy bym był pe wien, to bym nie je chał – od parł An drzej. – Prze ciw‐ 
nie, je stem pe wien, że cho dzi o coś wię cej.

– O co?

– No wła śnie gdy bym wie dział, to bym nie je chał.

Lu cek z ha ła sem schru pał chipsa o smaku ce bu lo wym.

– Kurde, ty je steś mistrz ja sno ści, na prawdę. Nie mógł byś po pro stu
od po wie dzieć na py ta nie?

– Prze pra szam. To trudne re jony. A jaką chcesz od po wiedź: ła godną,
śred nią czy ostrą?

Lu cek przyj rzał się kry tycz nie to rebce chip sów.

– Naj pierw ła godną.

– Je dziemy po móc He ike Lieb ner wy do stać się z aresztu i od na leźć
szczątki jej sio stry.

– Jak bra cia Dal to no wie. Przy wią żemy kratę wię zienną do sio dła
i heja! A po tem z ło pa tami do lasu i ko panko. „Czemu wciąż drę czysz
mnie, córko gra ba rzaaa” – za bu czał Lu cek ba sem. – To te raz śred nią.



– Ze śmier cią Kały nie skoń czył się brudny han del po mor ską zie mią –
od parł An drzej, zjeż dża jąc do bramki w Gli wi cach. – Farmy wia trowe
po wstają i jesz cze długo będą po wsta wać. A także żwi row nie, ob wod‐ 
nice, nad mor skie apar ta men towce, wiesz, cały ten mi lio nowy ba dziew,
od któ rego pew nym lu dziom sny mie nią się na złoto. Daję głowę, że
kan ce la ria Smuta & Wą dlik ma czała palce we wro bie niu He ike Lieb ner.
Po co? Z ja kie goś po wodu od po wiedź na to py ta nie mnie jara. Cie bie
nie?

– Nie. Kan ce la ria Smuta & Wą dlik źle mi się ko ja rzy. Po pro szę ostrą.

– Na pewno?

– Cze kam na nią od po czątku. Tamte to były roz bie gówki.

– Je dziemy po śmierć.

Ko mi sarz Ba łyś otwarł usta i za raz je za mknął. Prze łknął resztki
chipsa i sta ran nie zło żył to rebkę, usi łu jąc stłu mić draż niący sze lest, co,
jak wia domo, jest nie do zro bie nia. Przy glą dał się An drze jowi, gdy ten
z obo jętną miną otwo rzył okno, po brał bi let, wsu nął go w kie szonkę na
piersi i ru szył da lej. Ci sza, która za pa dła w sa mo cho dzie, wi docz nie mu
sprzy jała, po nie waż białe vo lvo S60 za raz za bram kami ostro przy spie‐ 
szyło i z nie zna nym mu jesz cze przed chwilą unie sie niem za częło wy‐ 
prze dzać inne sa mo chody. Lu cek po pa trzył przed sie bie nie ru cho mym
wzro kiem.

– An drzej, słu chaj… – za czął, ale przy gryzł dolną wargę i za milkł.
Cię ża rówki na pra wym pa sie prze la ty wały do tyłu jak drze miące gar bate
muły, które do piero za mie rzają ru szyć z miej sca. W końcu spy tał: –
Czemu na gle przy spie szy łeś?

– Że byś się roz ch mu rzył – od parł An drzej, bęb niąc z za do wo le niem
po kie row nicy. – Zmar kot nia łeś, jak bym po wie dział coś smut nego. Nie
chcesz umie rać?

– Te raz nie.

– A kiedy? Chcesz żyć wiecz nie? Prze cież to kosz mar. Nie mó wiąc
o tym, że to zu peł nie błędne my śle nie. Naj praw do po dob niej bra kuje ci



mi kro ele men tów w mó zgu. Zmień dietę. Po le cam gów… wą tróbkę cie‐ 
lęcą z zo zo lami.

Nie cze ka jąc na re ak cję po bla dłego przy ja ciela, ro ze śmiał się gło śno
i klep nął go w ra mię.

– Sorry, żar to wa łem.

– Nie sma ko wało ci, co? – spy tał Lu cek ci cho. – Szkoda. Na prawdę
się sta ra łem. Po łą cze nie wą tróbki, ma lin i ana nasa wy da wało mi się tak
samo od je chane jak twoje roz terki du chowe. No do bra, mi szyn fejld –
za koń czył z przy gnę bie niem.

– Co ty, fajna była! Patrz, jak mi się po pra wiły pa ra me try eg zy sten cji.
Uśmie cham się, żar tuję, po py lam dwie ście na go dzinę i jesz cze na bra łem
ochoty na te ziem nia czane wkładki do bu tów, co je tam mię to sisz mię dzy
ko la nami. Daj tro chę.

Wy jął Luc kowi neu ro tycz nie po skła daną to rebkę i we pchnął kilka
chip sów do ust. Żuł je z nie ukry wa nym za do wo le niem.

– Ciesz się, że nie zro bi łem ci hag gisa – od gryzł się Lu cek.

– Czego?

– To owczy żo łą dek wy pchany ka szą, śru tem i za mo kłym pro chem
strzel ni czym. Szkocki przy smak. Do sko nały na wy le niałe smoki.

– Brzmi cie ka wie. Po pro szę na stęp nym ra zem.

Przy bili piątkę i po mil czeli przez chwilę.

– An drzej, słu chaj… – Lu cek po now nie pod jął próbę wy eks pli ko wa‐ 
nia swej kwe stii. – Bo chcia łem na chwilę wró cić do tego, co po wie dzia‐ 
łeś. Nie wiem, czy do brze zro zu mia łem z tą śmier cią. Cho dziło ci o ko‐ 
lejne ofiary w tej po mor skiej hi sto rii czy może bar dziej kon kret nie o ko‐ 
goś bliż szego, kogo na ten przy kład nie chciał byś za bar dzo na ra żać…

– Wi jesz się, jak byś wy zna wał mi łość na uczy cielce od pol skiego.

– Ko cha łem się w ger ma ni stce – od parł Lu cek. – No siła ob ci słe spód‐ 
nice i na lek cji wcho dziła mię dzy ławki, spraw dza jąc, co wy pi su jemy
w ze szy ci kach. W rzę dzie obok sie dział taki pół głó wek na zwi skiem Zaj‐ 



das i ona się po chy lała, żeby zaj rzeć, co on pi sze. Cia sno było mię dzy
rzę dami, więc ona na mnie tym ob ci słym… Nie ważne. Po zwól, że wrócę
do za gad nie nia. Kogo mia łeś na my śli, ko mu ni ku jąc z po god nym ob li‐ 
czem, że je dziemy… po śmierć?

– Hej, Ba łyś! – za krzyk nął An drzej. – Nie wie rzę! Ty się bo isz
śmierci!

– Źle mnie zro zu mia łeś. Chcia łem po wie dzieć, że…

– Kurde, utrzy maj chwilę ten wy raz twa rzy, pstryknę ci fo cię, ina czej
nikt mi nie uwie rzy. Lu cek Ba łyś, w cza chę jeża! Ten sam, który dwu na‐ 
stu lu dzi Kały w kwa drans po wią zał po stron kami jak ba rany i skrę cił
karki czte rem na stęp nym, drży na myśl o śmierci! Ja cię nie prze ździelę!
Nor mal nie pe tarda! Mu szę to za no to wać.

Aby wzmoc nić efekt, po ru szał kie row nicą i vo lvo nie bez piecz nie za‐ 
ko ły sało się na le wym pa sie. Je chali sto dzie więć dzie siąt.

– Prze stań! – krzyk nął Ba łyś. – Krzycki, je steś stuk nięty.

– Ry chło w czas. Ale cze kaj, cze kaj. – An drzej od wró cił się do niego,
w ogóle nie pa trząc na drogę. – Prze cież ty już raz prze ży łeś swoją
śmierć, po wi nie neś być uod por niony. Nie źle so bie po ra dzi łeś, na wet ci
włosy nie po si wiały. Prawda, by łeś wtedy łysy.

In spek tor Krzycki z za chwy tem po zwo lił so bie na bez wstydną alu zję
do sy tu acji, gdy ubie głego lata Lu cek Ba łyś przez kilka dni to nął w bun‐ 
krze. Z za lot nym uśmie chem prze je chał dło nią po swo ich po sre brza nych
skro niach. On rów nież wów czas się uod por nił.

– Nie o to cho dzi, An drzej. Wtedy by łem in nym czło wie kiem.

– Ho, ho, inny czło wiek. – Krzycki za ko ły sał się z uzna niem. – Z kim
ja jadę, do prawdy. Mo głeś po wie dzieć wcze śniej, wziął bym paczkę pie‐ 
luch. No, ale do brzegu, żoł nie rzu.

– An drzej, Do mi nika… jest w ciąży.

Vo lvo na gle zwol niło. Auto za nimi naj pierw mi gnęło dłu gimi świa‐ 
tłami, po tem roz legł się klak son. An drzej nie zwa żał na ten prze jaw pol‐ 
skiego dro go wego sa voir-vi vre. Nie spiesz nie zje chał na prawy pas i za‐ 



raz po tem na ol brzymi par king z McDo nal dem i sta cją Lo tosu w Ko zło‐ 
wie, gdzie przy sta nął na ostat nim miej scu za re stau ra cją. Zwie sił ręce na
kie row nicy.

– Czemu mi nie po wie dzia łeś?

– Prze cież mó wię.

– Wcze śniej, do ja snej cho lery! Czemu mi wcze śniej nie po wie dzia‐ 
łeś?!

Ba łyś wzru szył ra mio nami.

– Nie by li śmy pewni. Ro biła kilka razy ba da nia…

Palce Krzyc kiego za ci skały się i pro sto wały na ob cią gnię tej skórą kie‐ 
row nicy jak na drążku do ćwi czeń.

– Zro zum, to nie są żarty. Prze cież, ja sna dupa, gdy bym wie dział…

– No wła śnie – po twier dził Lu cek smęt nym gło sem. – Nie za brał byś
mnie.

An drzej nie od po wie dział. Oczy wi ście, że nie za brałby go, wie dząc
o ciąży Do mi niki. Po mo rze nie cze kało na nich ze świe żymi pącz kami.
Cho lera, mógł się do my ślić. Za jęty eg zy sten cjal nym roz dzie ra niem szat
nie zwró cił uwagi na kilka pro stych fak tów. Po pierw sze, sier żant Do mi‐ 
nika Ro dri guez-Ba łyś od dłuż szego czasu rów nież była na zwol nie niu
i gdyby cho dził do pracy, jako jej prze ło żony wie działby o tym wszyst‐ 
kim. Po dru gie, przed wczo raj na ko la cji ja dła za dwóch i nie piła wina,
które bar dzo lu biła. Po trze cie, cią gle z Do rotą wy mie niały zna czące
spoj rze nia, a on w swoim pa lanc kim za du fa niu są dził, że cho dzi o jego
Świą teczny Po wrót. Po zo wał na ory gi nała, wy szedł na idiotę.

Jego pierw sza in tu icja, by je chać sa memu, była naj traf niej sza. Te raz
bę dzie się ki twa siło, zgod nie z pierw szą za sadą Krzyc kiego, że jak coś
może pójść źle, to pój dzie. Cał kiem po waż nie roz wa żał moż li wość za‐ 
wró ce nia. Po wstrzy my wało go wspo mnie nie nie spo koj nego głosu Had‐ 
czuka, który mó wił, jakby się bał. Czego? Czyżby Ar tur Kała był groźny
także zza grobu? Po mo rze, kra ina w kratę, a za kratą He ike Lieb ner jako
mor der czyni Zo fii Ploh. „W tej kra inie obcy gi nie”. Młyny po mor skiej



spra wie dli wo ści dzie jo wej mielą po woli, lecz nie ubła ga nie, choć już nie
za bar dzo wia domo, co by tą spra wie dli wo ścią miało być. Śmierć jed nej
ko biety i aresz to wa nie dru giej ozna cza, że ktoś z brud nej po mor skiej
mąki znowu pie cze chleb. Do kar mie nia po two rów. Zie mie, które mają
wielu wła ści cieli, są ni czyje. Nie na wiść zbiera tam tro chę więk sze żniwo
niż gdzie in dziej. Ta kie zie mie ob fi ciej spły wają krwią.

Sam nie da rady. Od pu ścić nie może. Jego przy ja ciel, prze wi dziany
jako naj sil niej sze i w za sa dzie je dyne wspar cie, wła śnie się zmie nił
w kulę u nogi. Za miast ro bić swoje, przed każ dym kro kiem bę dzie te raz
się za sta na wiał, czy nie za bar dzo na raża przy szłego ta tu sia. Do mi nika
by mu nie da ro wała.

Su per.

Do dupy.

Znowu ta od po wie dzial ność za in nych.

Mil cze nie prze rwał Lu cek.

– Chodź, od le jemy się. Tu w maku są fajne to a lety.

– Nie chce mi się. Idź sam.

Ba łyś trą cił go w ra mię.

– Nie rób mi tego i chodź. Ina czej po my ślę, że śmier tel nie się ob ra zi‐ 
łeś, i za czną mi się trząść ręce, a w ki blu to nie naj le piej. Zresztą, o ile
cię znam, roz wa żasz te raz aspekty mo jego bez pie czeń stwa, więc chodź
w cha rak te rze ob stawy.

– Ty tu je steś mi strzem walk, nie ja.

– To chodź, bo ci przy walę.

– Chyba śnisz, synu.

Wło żyli kurtki i po szli. Po dro dze wy mie rzali so bie kuk sańce jak nie‐ 
sforni chłopcy. Wiał mroźny wiatr ze wschodu i po wej ściu do re stau ra cji
zro biło im się przy jem nie cie pło.

2



Kiedy mi nęli Piłę i za mie nili się miej scami, An drzej uciął so bie pół go‐ 
dzinną drzemkę, wy pił kawę, a te raz po sta no wił uświa do mić Luc kowi,
w co się pa kują.

– Zo fia Ploh pra co wała w Urzę dzie Gminy w Grę bówku jako se kre‐ 
tarka wójta, Mie czy sława Ku lika. Tak, tego sa mego, który zgi nął na
pierw szym wia traku. Sa mot nie wy cho wy wała nie peł no spraw nego syna
z cięż kim po ra że niem mó zgo wym. Twier dziła, że Ma ciuś uro dził się zu‐ 
peł nie nor malny i do piero w wieku sze ściu lat do znał nie ja snego, ale
cięż kiego urazu, który część le ka rzy na zy wała po ra że niem mó zgo wym
wtór nym. Inni twier dzili, że to szok po ura zowy, i do szu ki wali się w mó‐ 
zgu Ma ciu sia mi kro wy le wów lub me cha nicz nego uszko dze nia ner wów.
Po ja wiły się rów nież teo rie o ha mar to mie pod wzgó rza oraz cho ro bie
Lher mitte’a–Duc los.

– Aha – mruk nął Lu cek z po ważną miną.

– Mnie te na zwy też nie wiele mó wią – cią gnął An drzej nie zra żony –
ale jak opo wia dała, to so bie za pi sa łem. Nie w tym rzecz. Plo howa ni gdy
ani mnie, ani ni komu in nemu nie przy znała się, że Ma ciuś był dziec kiem
z gwałtu. Dziec kiem Mie czy sława Ku lika, o któ rego spraw kach co nieco
sły sza łeś. Kiedy z nią roz ma wia łem o nie sław nej ak cji Zie lona Gmina,
słu żą cej wój towi do na mie rza nia ko lej nych ofiar, dała mi do zro zu mie‐ 
nia, że ta hi sto ria ma swoje pra źró dła i cią gnie się od dawna. Do da łem
dwa do dwóch.

– Zło jest jak franca i prze cho dzi z po ko le nia na po ko le nie – przy po‐ 
mniał mu Lu cek. An drzej użył tego po rów na nia ubie głego lata.

– Brawo, synu, będą z cie bie lu dzie.

– Dzię kuję – od parł Lu cek gło sem Ro pu cha z Ku ców z Bronksu i wy‐ 
prze dził ko lejny sa mo chód. Za pa dał zmierzch i wil gotną na wierzch nię
szosy chwy tał mróz, An drzej wie dział jed nak, że nie ma sensu ro bić
uwag. Lu cek i tak po je dzie po swo jemu. Znowu prze stał być ta tu siem
i wró cił do sie bie.

– Jak zwał, tak zwał, Ma ciuś Ploh był nie do ro zwi nięty, pra wie nie mó‐ 
wił i dla ko mu ni ko wa nia waż nych rze czy po słu gi wał się ry sun kami.
Kilka z nich wi dzia łem. Od lot. Jego matka twier dziła, że tam tej nocy



dwa dzie ścia pięć lat temu zo ba czył albo usły szał coś ta kiego, co mu po‐ 
mie szało w gło wie. Jak się wy ra ziła, ten ob raz zo stał mu pod po wie kami,
dla tego ni gdy już cał kiem nie za mknął oczu. Na wia sem mó wiąc, to było
w nocy trzy dzie stego kwiet nia. Ro zu miesz, noc cza row nic.

– Aha – mruk nął Lu cek z po ważną miną.

– Za nim pęk niesz ze śmie chu, po wiem ci tyle, że dzięki ry sun kowi
Ma ciu sia Ploha do sze dłem do tego, kto jest mor dercą. Czyli że co kol‐ 
wiek ten biedny chło piec wi dział i sły szał, miało ja kiś sens. W każ dym
ra zie coś zna czyło dla mnie i my ślę, że gdy byś ze chciał otwo rzyć swój
po ra żony przy szłym oj co stwem umysł, rów nież do strzegł byś sens w ry‐ 
sun kach Ma ciu sia. Stać cię na to.

– Dzię kuję.

– We dług słów Plo ho wej – kon ty nu ował An drzej – jej syn po wra cał
w tamto miej sce, gdzie do znał urazu, i kładł się na ziemi, żeby słu chać
gło sów. Na jed nym z jego ry sun ków wi dzia łem dłu ga śną trąbkę za koń‐ 
czoną mał żo winą uszną, do któ rej wpeł zają śli maki. To też było roz wią‐ 
za nie pew nej za gadki. My ślę, że Ma ciuś Ploh znał roz wią za nie wszyst‐ 
kich na szych za ga dek. Nie wiemy skąd. I nie mamy po ję cia, jak go za py‐ 
tać. Mimo to spró bu jemy.

– Aha.

Za bawa w „aha” i „dzię kuję” nie prze szka dzała Luc kowi w bra wu ro‐ 
wej jeź dzie. Wła śnie do jeż dżali do Szcze cinka i trasa z prze lo to wej
zmie niała się w lo kalną, po nie waż An drzej upie rał się, by naj pierw po je‐ 
chali do wsi Kor czewo. Twier dził, że kiedy Ba łyś wy słu cha jego opo‐ 
wie ści do końca, zro zu mie. Ten na ra zie ro zu miał tyle, że in spek tor, naj‐ 
lep szy śled czy w kraju, za mie rza w cze ka ją cym ich do cho dze niu na po‐ 
waż nie włą czyć tryb ir ra cjo nalny.

– Te raz druga nitka na szego splotu – wy sa pał Krzycki, kiedy już wy‐ 
pu ścił z płuc po wie trze po ko lej nym wy prze dza niu. – He ike Lieb ner
szuka na Po mo rzu sio stry. Kiedy le ża łem w szpi talu, Had czuk re la cjo no‐ 
wał mi swoje zna le zi ska w księ gach pa ra fial nych. Praw do po dob nie
Gerda Lieb ner nie zgi nęła od razu w marcu czter dzie stego pią tego. Ja‐ 
kimś cu dem prze żyła na Po mo rzu co naj mniej rok, a na wet uro dziła



córkę i do piero wtedy znik nęła. Ta kie było przy pusz cze nie Had czuka na
pod sta wie za pisu przy chrzcie dziew czynki, gdzie po dano imię matki:
Gerda. Twier dził, że spraw dzał i że w He ins dorf w la tach czter dzie stych
prze by wała tylko jedna Gerda, wła śnie sio stra He ike. Na dą żasz?

– Tak. Wy prze dzam, ile mogę.

– Bar dzo śmieszne. Nie spiesz się, nie po win ni śmy przy je chać na
miej sce zbyt wcze śnie.

– Aha.

– Za tem – cią gnął An drzej – He ike Lieb ner szuka swo jej sio stry tak
za pa mię tale, że jest na wet skłonna wziąć na sie bie winę za za bój stwo.
Ona oczy wi ście wie, że prę dzej czy póź niej zwol nią ją z aresztu, a więc
dała się za mknąć ce lowo. Po co?

– Żeby od wró cić uwagę od praw dzi wego sprawcy.

– Po nie waż?

– Po nie waż chce z nim zro bić deal. Jak go zwiną, nici z trans ak cji.

– Brawo.

– Dzię kuję.

– By łem go ściem tej ko biety. Roz ma wia łem z nią, wi dzia łem jej oczy,
sły sza łem jej słowa. Sen ty ment do dawno za gi nio nej sio stry ubrany był
w szatę głę boko po ru sza ją cej tę sk noty. Wie rzy łem mocno, że każ demu
wspo mnie niu to wa rzy szy au ten tyczny ból. Re ago wała emo cjo nal nie,
kiedy jed nak prze cho dzi li śmy do kon kre tów, zmie niała się w twardą ne‐ 
go cja torkę, zimną i bez względną, jak tylko Niemki po tra fią. Może jesz‐ 
cze nie które An gielki. Mia łem wra że nie, że zna le zie nie Gerdy Lieb ner
było dla niej za da niem i sen ty men tal nym, i han dlo wym. Ona szuka nie
tylko sio stry.

– A czego? – wy rwało się Luc kowi. Wła śnie zie wał, wlo kąc się za cię‐ 
ża rówką na wą skiej szo sie po mię dzy Bo bo li cami a Ży do wem. Za padł
zmrok i na ho ry zon cie za częły mi go tać pierw sze wia traki. Niebo mię dzy
ko na rami bez list nych drzew było atra men towe.

– Wła śnie tego je dziemy się do wie dzieć.



– Po co?

An drzej wes tchnął.

– Lu cek, otwórz się na wie dzę pro fe sjo nalną. Je steś po li cjan tem i za‐ 
pro wa dzasz po rzą dek. Wy ja śniasz nie wy ja śnione, żeby lu dzie prze stali
się krzyw dzić. Za po mnia łeś? Na pra wiasz świat.

– Aha. A ty nie?

– Nie. Ty bar dziej się na da jesz. Masz wy gląd.

– Dzię kuję.

Za mil kli. Sa mo chód su nął ci cho przez ciem ność za le wa jącą kra jo braz.
Pu stymi po lami peł zły bure plamy śniegu, gdzieś da leko, aż za wid no‐ 
krąg, gdzie mi go tały czer wone lampy tur bin wia tro wych.

– Zo bacz, już nas wi tają – po wie dział Krzycki, stu ka jąc pal cem
w szybę.

Lampy czer woną gir landą pul so wały nad łą kami w jed nym ryt mie, jak
wielka świą teczna ozdoba, któ rej le niwy go spo darz nie zdjął od Bo żego
Na ro dze nia. Może dla tego, że wciąż nie dało się usta lić, kto tu jest go‐ 
spo da rzem. A może była to ko lejna od słona Wiel kiego Świą tecz nego Po‐ 
wrotu. Wra cali na Po mo rze, skąd nie dawno le d wie uszli z ży ciem. Wia‐ 
traki znowu krę ciły, mełły i wy plu wały. Hi sto ria o za gi nio nej dziew czy‐ 
nie roz wiała się w po wie trzu rów nie na gle, jak się z niego wy ło niła, roz‐ 
pro szona hip no tycz nymi ob ro tami dwu dzie sto me tro wych ra mion.
Krzycki ga pił się za fa scy no wany.

– Tylko ja cię pro szę, An drzej – ode zwał się Lu cek – jak już zo ba‐ 
czysz te wia traki z bli ska, nie po wta rzaj w kółko: szszt, szszt. Wiem, że
dzia łają na wiatr i że się kręcą. Na prawdę, stary.

Tro chę trwało, za nim Krzycki prze tra wił tę uwagę.

– Jed nak nic nie ro zu miesz.

– Tak, wiem. Ni gdy nie ro zu miem naj waż niej szych rze czy. Tego, jak
tam było wtedy z tobą i Do mi niką, też nie ro zu mia łem.

– Lu cek!



– Do brze już, do brze. Ale może w ta kim ra zie byś mi wy ja śnił.

– Co?

– No to, czego nie ro zu miem.

Znowu trzeba było po cze kać chwilę na od po wiedź.

– Je stem scep ty kiem po znaw czym i ko gni ty wi stą mocno zdy stan so‐ 
wa nym.

– Aha. Czyli?

– Mam wąt pli wo ści, czy po tra fisz prze sko czyć wła sne ogra ni cze nia
i na gle zro zu mieć coś, czego do tych czas nie ro zu mia łeś.

– Na tym chyba po lega po stęp.

– Po stęp jest ka te go rią kwe stio no waną.

– Kie dyś by łem mały i głupi – Ba łyś wy cią gnął kciuk i pa lec wska zu‐ 
jący, żeby po ka zać, jaki był mały i głupi – po tem tro chę więk szy i mą‐ 
drzej szy, a te raz je stem jesz cze więk szy i mą drzej szy, w do datku cały
czas się uczę od cie bie. To chyba po stęp? Co tu kwe stio no wać?

– Skoro tak twier dzisz…

Wje chali w las i wia traczne mi go ta nia zga sły. Krzycki wró cił do opo‐ 
wie ści.

– Jest jesz cze trze cia nitka tego splotu. Na tyle po zba wiona ir ra cjo na‐ 
li zmu, że na wet ty po wi nie neś ją uchwy cić. Ar tur Kała i jego kum ple
zaj mo wali się sku po wa niem grun tów rol nych pod farmy wia trowe. Brali
w tym udział cwa niacy z kan ce la rii Smuta & Wą dlik. Biz nes był pro sty.
Naj pierw na le żało zdo być wy niki ba dań geo de zyj nych i kli ma tycz nych,
żeby na mie rzyć naj bar dziej atrak cyjne te reny pod wia traczną za bu dowę.
W cza sach in ter netu, kiedy każdy ma do stęp do wszyst kiego, nie jest to
wcale trudne. Sam po krót kim sur fo wa niu na tra fi łem na stare nie miec kie
mapy Po mo rza, na któ rych na nie siono wszyst kie młyny zbo żowe, wodne
i po wietrzne. Niemcy już dawno ro bili ta kie ba da nia.

– Oni ba dają wszystko – stwier dził Lu cek. – Po dobno na wet po to nie‐ 
miecka muszla klo ze towa ma pó łeczkę: żeby każdy Nie miec przed



spusz cze niem mógł so bie zba dać, co z niego wy ni kło.

Po chwili mil cze nia An drzej po wró cił do głów nego wątku.

– No więc naj pierw wy zna czamy po ten cjal nie atrak cyjne te reny pod
za bu dowę. Po tem wy ku pu jemy je po ce nie jak za zie mię orną, czyli ta‐ 
nio. W kroku trze cim dzier ża wimy ją pod farmy wia trowe za duże pie‐ 
nią dze, z umową na trzy dzie ści lat. Ka ska pły nie za darmo. Tym więk‐ 
sza, im wię cej ziemi.

– Gdzie jest pro blem?

– Tam, gdzie ktoś ma dużo i nie chce sprze dać. Z tego po wodu zgi nął
wójt Ku le sza z Prze stawna. Miał uraz na punk cie tur bin wia tro wych i nie
chciał do pu ścić, by na jego te re nie po wsta wały farmy. Twier dził, że mie‐ 
szają lu dziom w gło wach. Nie wiem, może miał ra cję. Jak so bie po my ślę
o tym bied nym Ma ciu siu Plohu…

– A ja o to bie – mruk nął Lu cek. – No do bra, mamy trzy nitki i jak ta
me ta fora leci da lej, pa nie in spek to rze?

– Z trzech ni tek ple cie się linka, na któ rej to wszystko wisi, cała po‐ 
mor ska hi sto ria. Albo, je śli wo lisz, sieć za leż no ści. Na szym pierw szym
za da niem bę dzie od kryć, co łą czy He ike Lieb ner z Zo fią Plo hową.
W tym celu po win ni śmy za cząć od roz mowy z Niemką. Je śli do brze pój‐ 
dzie, od razu po wie nam, kto jest mor dercą, i po za mia tane. Póź niej już
tylko gro ma dze nie do wo dów, może przy zna nie się do winy. Ale…

– …naj pierw je dziemy gdzie in dziej.

– Tak. Mu simy coś zdo być i mam na dzieję, że to znaj dziemy. Jest
jesz cze dru gie „ale”: He ike Lieb ner nam nie po wie.

– I co? – spy tał Lu cek. I sam so bie od po wie dział: – Wiem co. Bę‐ 
dziemy ją śle dzić, aż się zdra dzi. Dzień i noc, na zmianę, z go rącą kawą
w sa mo cho dzie o świ cie, z wi do kiem na luk su sowy ho tel w Kręgu.
Zimny po ra nek, ty wy sia dasz, kłęby pary idą z py ska jak u do roż kar‐ 
skiego ko nia, kawa ohydna i wy le wasz resztę w trawę. Prze żu wasz prze‐ 
kleń stwa, a ja przy ta kuję, wy cie ra jąc rę ka wem nos. Su per, za wsze chcia‐ 
łem!



– Mó wisz, masz. Ale na ra zie prze szu ku jemy dom Zo fii Ploh. Po tem
Ry siek Had czuk, a na końcu He ike Lieb ner.

Do jeż dżali do po wiatu sła wień skiego w zu peł nych ciem no ściach. Jak
okiem się gnąć, wkoło roz kwi tały czer wone gir landy świa teł. Po wi ta nie
wy glą dało na uro czy ste. Ode szła im ochota do pa pla nia i sku pili się na
ob ser wo wa niu drogi. Wkrótce zo ba czyli pierw szy do ce lowy dro go‐ 
wskaz: „Kor czewo 12”. Do każ dego z nich wró ciły po nure wspo mnie nia
sprzed paru mie sięcy. Sce ne rię mieli od po wied nią: czarny las i gra na‐ 
towe niebo, a na nim czer wone roz bły ski.
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Szopa na końcu ogrodu, gdzie Ma ciuś Ploh miał swoją kry jówkę, jesz cze
nie dawno była za mknięta na kłódkę. Sko bel zo stał ze rwany za po mocą
łomu i zwi sał bez wład nie ze ściany. Przed uchy lo nymi drzwiami wid‐ 
niały na mięk kiej ziemi od ci ski mę skich bu tów. Lu cek po chy lił się i zro‐ 
bił parę zdjęć smart fo nem z lampą bły skową.

– To chyba nie jest roz miar buta He ike Lieb ner – stwier dził, po ka zu jąc
An drze jowi wy świe tlacz. – Chyba też nie cho dzi o po li cyjne prze szu ka‐ 
nie. To pro sta kłódka, do otwar cia zwy kłym spi na czem biu ro wym.

– Ktoś się bar dzo spie szył i nie miał czasu grze bać w ple caku za spi‐ 
na czami – od parł An drzej, wcho dząc ostroż nie do środka.

W jed nej ręce ści skał la tarkę, w dru giej od bez pie czony pi sto let. Po‐ 
świe cił po nie wiel kim po miesz cze niu, w któ rym kie dyś biedny Ma ciuś
po ka zy wał mu swoje ry sunki. Było kom plet nie zde mo lo wane. Na pod ło‐ 
dze wa lały się pu dełka, puszki i sło iczki wy gar nięte z dwóch nie wiel kich
sza fek pod ścianą. Wszyst kie bez wy jątku zo stały otwarte i wy be be szone
na zie mię, skut kiem czego nie dało się zro bić kroku bez na dep nię cia na
kredkę, ze szyt, pla sti kowe au tko lub plu szo wego mi sia. Każda z dzie‐ 
wię ciu ma sko tek miała roz pruty brzuch i ode rwaną główkę. Żółta kurtka
sztor mowa, w któ rej Ma ciuś lu bił włó czyć się wie czo rami po łą kach, zo‐ 
stała do kład nie po cięta no żem i ci śnięta w kąt. Małe biurko le żało prze‐ 
wró cone do góry no gami, wy ła mane nogi spo czy wały obok. Na skła da‐ 
nym po lo wym łóżku kłę biły się zrzu cone z półki ubra nia. Roz bito na wet
lampę w dru cia nej opra wie przy twier dzoną do belki pod su fi tem.



– Ktoś cze goś in ten syw nie szu kał – za uwa żył ko mi sarz Ba łyś.

– Cze goś nie wiel kiego, co zwy kle chowa się w brzusz kach plu sza ków
albo w no gach od stołu. Chyba nie o cho dzi o Gerdę, co? Jak my ślisz?

Nie cze ka jąc na bły sko tliwą ri po stę, Krzycki uklęk nął na pod ło dze
i za czął zbie rać do teczki po roz rzu cane kartki z ry sun kami. Nie które
z nich zdo biły brudne od ci ski bu tów.

– Nie po win ni śmy zo sta wić tego do ba dań la bo ra to ryj nych? – spy tał
Lu cek. – Tak tylko py tam, z za wo do wego obo wiązku. Żeby póź niej nie
było, że nie mó wi łem.

– Had czuk po wi nien był to zro bić – od parł An drzej. – Zresztą za raz
go o to za py tamy. Jak my ślisz, kiedy to się stało? Przed za mor do wa niem
Plo ho wej czy po?

– Plo howa zgi nęła trzy dni temu – za czął de du ko wać Ba łyś, dra piąc
się w po ty licę. – Po goda była wietrzna i desz czowa, a odłu pane pod sko‐ 
blem drewno jest su che. Czyli po. My ślę na wet, że dzi siaj.

– Coś jesz cze? Przyj rza łeś się do mowi?

Wy szli na ze wnątrz. Ciemna bryła domu słabo ry so wała się na tle
rów nie ciem nych drzew, po ra sta ją cych boczną uliczkę na skraju Kor‐ 
czewa. Zo sta wili sa mo chód przed wsią, w wą skiej prze cince le śnej, tuż
przy piasz czy stej dro ży nie pro wa dzą cej na ła godne, po kryte młodą sa‐ 
mo siejką wzgó rze.

– Miej sce zbrodni – po wie dział po woli Lu cek – po winno być ja koś
za bez pie czone. Nie wi dzę jed nak ani ta śmy po li cyj nej, ani ni czego. Nie
mó wiąc o lu dziach.

– Wi docz nie uznali, że zro bili, co było do zro bie nia, i po szli so bie –
po twier dził Krzycki. – Dom stoi pu sty, Plo howa miesz kała sama. A nasz
po szu ki wacz skar bów w mi sio wych brzusz kach cze kał, aż po li cja się
wy cofa, i do piero wtedy przy szedł na po szu ki wa nia. Jak my ślisz, zna‐ 
lazł?

– Nie.

– Dla czego nie?



– Bo roz wa lił do słow nie wszystko, co było do roz wa le nia – od parł Lu‐ 
cek. – Gdyby zna lazł, zo sta wiłby resztę rze czy w spo koju i po szedł so‐ 
bie. A on de mo lo wał do końca.

– Chyba tak – mruk nął An drzej do sie bie w za my śle niu. – Do kąd po‐ 
szedł?

– Do domu? – za su ge ro wał Lu cek i w tej sa mej chwili przy ja ciel
szarp nął go za ra mię i ci snął mię dzy drzewa. Obaj przy warli plac kiem do
mo krej, zmar z nię tej ziemi.

Od strony domu nad cho dził męż czy zna. Szedł wolno, ostroż nie, z na‐ 
pię ciem wpa tru jąc się w ciem ność, uzbro jony w wy łą czoną la tarkę.
Prócz tego ści skał coś w kie szeni krót kiego płasz cza z wy soko po sta wio‐ 
nym koł nie rzem. Do szedł do szopy, ro zej rzał się i znik nął w środku, po
czym sta ran nie za mknął za sobą drzwi. Przez szparę w de skach bły snęła
nitka le do wego świa tła.

– Ko lejny po szu ki wacz skar bów – szep nął Lu cek. – Zgar niamy go?

– Po cze kajmy, może je znaj dzie.

Świa tło błą dziło po wnę trzu szopy, na chwilę przy ga sało, gdy in truz
po chy lał się, żeby zaj rzeć pod łóżko i pod od wró cony stół, po czym roz‐ 
bły skało na nowo. Po tem znie ru cho miało na kilka mi nut.

– Prze gląda twoje ry sunki – do my ślił się Lu cek. – Ko ne ser ma lar stwa.

– Ciii – uci szył go An drzej i po chy lił głowę.

Świa tło drgnęło, omio tło szopę i męż czy zna wy szedł na ze wnątrz
z teczką ry sun ków Ma ciu sia Ploha, którą Krzycki przed kwa dran sem
z taką sta ran no ścią po skła dał w ca łość. Ro zej rzał się i ru szył z po wro tem
na po dwó rze.

Po ro zu mieli się wzro kiem i na ski nie nie An drzeja wy sko czyli zza
drzewa. Brą zowa, prze gniła po zi mie trawa po zwo liła im zbli żyć się do
niego bez sze lest nie. Kiedy zna leźli się tuż za nim, in spek tor tylko lekko
uniósł pod bró dek, a Lu cek już pod biegł od tyłu, wy ko nał dwa bły ska‐ 
wiczne ru chy i po se kun dzie męż czy zna le żał na ziemi z wy krę co nymi
na plecy rę kami. Bez jed nego dźwięku, miękko i pre cy zyj nie, jakby cho‐ 



dziło o roz ście le nie koł dry. Ta kie coś po tra fił tylko Ba łyś. Ry sunki z tek‐ 
tu ro wej teczki wy strze liły w górę jak kon fetti i wolno spły nęły na trawę.

An drzej oświe tlił la tarką twarz de li kwenta.

– Na zwi sko?

Ci sza. Lu cek do ci snął ko la nem krę go słup męż czy zny. Roz legł się
chra pliwy jęk.

– Jak się na zy wasz? – po wtó rzył Krzycki.

Ci sza.

– Nie mota ja kaś – za wy ro ko wał Lu cek. – Może to ta tuś Maćka?

– Nie mota, czyli po daw nemu Nie miec. Who are you? – spy tał An‐ 
drzej.

Czło wiek przy ci skany przez Lucka do ziemi stę kał i mru gał wy ba łu‐ 
szo nym okiem, jed nak nie wy da wał żad nych wer bal nych ko mu ni ka tów.
Lu cek ostroż nie ob ró cił go na bok i się gnął do kie szeni płasz cza, skąd
wy do był mały re wol wer Smith & We sson 686 z krótką lufą.

– Na ła do wany, od bez pie czony – po wie dział, po da jąc go in spek to rowi.

Na stęp nie spraw dził we wnętrzną kie szeń, wy jął z niej gruby port fel
i rów nież wrę czył An drze jowi.

– Jens Mül ler – od czy tał Krzycki z błysz czą cej na złoto karty kre dy to‐ 
wej. – Mia łeś ra cję, nie mota. Czego pan tu szuka? – spy tał po an giel sku.

Męż czy zna nie od po wia dał. Mru żył oczy przed świa tłem la tarki i wy‐ 
krzy wiał twarz w lek ce wa żą cym uśmie chu, pod czas gdy Lu cek na dal ob‐ 
szu ki wał jego kie sze nie. Po chwili wy do był spo rego smart fona w czer‐ 
wo nym etui, dru ciane oku lary i plik wi zy tó wek dy plo mo wa nego in ży‐ 
niera Jensa Mül lera, przed sta wi ciela kom pa nii wia tro wej z Ham burga
o na zwie Tur be nax. Plus chu s teczki do nosa i klu cze od sa mo chodu.

– Jesz cze je den wia trak – rzekł Lu cek, spiął mu ręce pla sti ko wymi
kaj dan kami i po sa dził go na traw niku.

– Je steś sam? – spy tał An drzej, nie spe cjal nie li cząc na od po wiedź.



Męż czy zna mil czał z upo rem, uśmie cha jąc się przy tym z wyż szo ścią,
jakby to on ich zła pał, a nie oni jego.

– Za bi jemy go tu taj czy za aresz tu jemy? – zwró cił się An drzej do
Lucka po an giel sku.

Py ta nie zmio tło uśmie szek z twa rzy Jensa Mül lera.

– Ple ase, gen tle men, it must be mi sun der stan ding – wy du kał. – Pa no‐ 
wie, pro szę, to nie po ro zu mie nie. – Spo glą dał to na jed nego, to na dru‐ 
giego. – Nie je stem mor dercą. Szu ka łem go spo da rzy, chcia łem tylko po‐ 
roz ma wiać.

– Too late – za ćwier kał Lu cek.

– Mówi, że nie jest mor dercą, to chyba jest mor dercą – za wy ro ko wał
Krzycki twardą an gielsz czy zną. – My też mo żemy być mor der cami. Za‐ 
bi jemy go tu taj. Pod czas próby ucieczki.

– Pre fe ruję sa mo bój stwo. Jego wła snym re wol we rem. Ale wcze śniej
po wi nien nam jed nak coś po wie dzieć.

– Ale co? – An drzej od nie chce nia za czął ba wić się no wiut kim smi‐ 
them & we sso nem. – Prze cież to Nie miec.

– Niech po wie coś po nie miecku – ode zwał się Lu cek, prze cho dząc
chwi lowo na pol ski. – Was ist das? – spy tał, pod su wa jąc męż czyź nie pod
nos je den z ry sun ków Maćka Ploha. – Sa gen Sie, bitte.

– Skąd znasz nie miecki? – zdzi wił się Krzycki po pol sku, ale Lu cek
nie zdą żył od po wie dzieć, po nie waż Jens Mül ler szarp nął się do tyłu
i upadł szy na plecy, prze tur lał się na bok i usi ło wał wstać. Było to zu peł‐ 
nie nie po radne i nie sku teczne. Ujęli go pod ra miona i po sta wili na nogi.
Lu cek scho wał kar ton z ry sun kiem do teczki i wziął ją pod pa chę.

– Keep calm – po wie dział An drzej, po kle pu jąc Jensa po ra mie niu. –
Spo koj nie. Już nie mu sisz nic mó wić. Idziemy.

– Złożę za wia do mie nie na po li cji i w am ba sa dzie – ode zwał się po
nie miecku Mül ler z ob ra żoną miną.

Przy ja ciele wy mie nili za chwy cone spoj rze nia i Ba łyś po ka zał pal cem
na sie bie, że ta kwe stia na leży do niego.



– Wir sind die Po li zei – po wie dział z dumą i po ka zał zdez o rien to wa‐ 
nemu Jen sowi Mül le rowi po li cyjną le gi ty ma cję. – To my je ste śmy po li‐ 
cją.

– Bez ad wo kata nie będę roz ma wiać – od parł pro wa dzony przez nich
Nie miec, ale już bez prze ko na nia. Ta kwe stia brzmi prze ko nu jąco tylko
w fil mach.
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– An drzej…?

Ko mi sarz Ry szard Had czuk z roz dzia wio nymi ustami przy glą dał się
syl wetce w głębi. Pew nego sierp nio wego wie czoru żona wy słała go do
kur nika, żeby po zbie rał jaja spod nio sek, i pod czas zwy cza jowo re lak su‐ 
ją cej czyn no ści zo stał za ata ko wany przez in spek tora z Kra kowa. Mi nęło
pół roku, żona znowu po słała go po jajka i znowu mię dzy grzę dami na‐ 
tknął się na tego sa mego in spek tora.

– Ty mu sisz mnie na pa dać w kur niku?

– A ty mu sisz dzwo nić do mnie z ki bla?

– No do bra, re mis. Cześć, stary dra niu.

– Tylko nie stary.

Po wy mia nie grzecz no ści uci skali się i usie dli na brud nej ławce pod
ścianą.

W kur niku pa liła się naga ża rówka o mocy z tru dem po zwa la ją cej roz‐ 
po znać twa rze. Kury drze mały na obe sra nych żer dziach i w sło mia nych
gniaz dach, umosz czo nych na to por nej półce. Jedna z nio sek wy chy nęła
łbem spod skrzy dła i za gda kała na nich.

– Jed nak wró ci łeś – stwier dził Had czuk, przy glą da jąc mu się kry tycz‐ 
nie. – Już my śla łem, że na prawdę cię stra ci li śmy.

– Na Po mo rze każdy wraca. Na wet Niemcy.

– Mia łem na my śli pracę w po li cji.

An drzej wy ko nał ruch ręką, który mógł ozna czać wszystko.



– Po mó wimy o tym w sto sow nym cza sie. Na ra zie wy ja śnij mi, co tu
się wła ści wie dzieje.

– Ano tyle się dzieje, że ktoś za bił Zo fię Ploh z Kor czewa. Nie mamy
po ję cia, kto to zro bił. Po dej rzana jest He ike Lieb ner, po nie waż zo stała
przy ła pana na miej scu zbrodni, nad jesz cze cie płym cia łem Plo ho wej.

– Przez kogo przy ła pana?

– Przez dwóch po li cjan tów, któ rzy rano przy je chali do niej w zu peł nie
in nej spra wie. Cho dziło o ja kieś for mal no ści zwią zane z od szko do wa‐ 
niem za śmierć Maćka, jej syna. Kiedy za dzwo nili do drzwi, usły szeli
krzyk i wpa dli do środka. Na miej scu za stali He ike Lieb ner sie dzącą na
krze śle w kuchni, z nie miec kim no żem w ręku, tym sa mym, któ rym za‐ 
dźgano Zo fię Ploh. De natka le żała przed nią na pod ło dze. Wszę dzie było
pełno od ci sków pal ców Niemki.

– Skąd wia domo, że to był nie miecki nóż?

– Jak by ci to po wie dzieć – Ry siek Had czuk po dra pał się po gło wie. –
Była na nim swa styka.

– Ja sne – wes tchnął Krzycki. – Swa styka, zna czy nie miecki. I nie mie‐ 
li ście wyj ścia, pro ku ra tor wy sta wił na kaz i mu sie li ście ją za mknąć. A po‐ 
nie waż cho dzi o mor der stwo, mię dzy na ro dowa droga dy plo ma tyczna na
nic się nie zda. He ike Lieb ner musi sie dzieć.

– Tak. Pró bo wa li śmy ją prze słu chi wać w obec no ści tłu ma cza przy się‐ 
głego, ale kon se kwent nie od ma wiała. Twier dziła, że chce roz ma wiać
z tobą.

– To miło. Wy ja śniła dla czego?

– Po dobno je steś jej coś wi nien. Zresztą sam sły sza łeś.

– Wszy scy w kółko po wta rzają, że je stem im coś wi nien. Za cią gną łem
do zgonne długi i na wet nie wiem kiedy. Wnuki jesz cze będą je spła cać.
Je śli He ike Lieb ner nie chce ze zna wać, to niech nie ze znaje. Brak ze znań
po dej rza nej nie unie moż li wia śledz twa. I ska za nia.

– An drzej… – za jąk nął się Ry szard Had czuk – ale prze cież sam mó wi‐ 
łeś, że to nie ona za mor do wała.



– Jak to nie ona? Prze cież dwóch funk cjo na riu szy na służ bie przy dy‐ 
bało ją na go rą cym uczynku. Swoją drogą, to ja kiś fe no me nalny zbieg
oko licz no ści, że aku rat w mo men cie po peł nie nia zbrodni na miej scu zja‐ 
wiają się dwaj po li cjanci. Jak bym nie był ate uszem, po wie dział bym:
cud!

– Nooo. Cud, że chuj… Wo lał bym bez ta kich cu dów.

– Nie wy ra żaj się, kury są wraż liwe. To dla tego dzwo ni łeś z to a lety?

Jedna z kur wy su nęła łe bek spod piór i gdak nęła upo mi na jąco. Had‐ 
czuk za re ago wał.

– Tu bę dziemy ob ra do wać? – spy tał.

– Je dziemy do aresztu śled czego na Są dową. Pani Niemka chciała ze
mną ga dać, to niech gada. Niech wresz cie coś po wie.

– Zwa rio wa łeś? – Ko mi sarz Had czuk po de rwał się z ławki i chłop‐ 
skim ge stem otrze pał so bie ty łek z ku rzu. – Prze cież jest dzie wiąta wie‐ 
czór! Nikt o tej po rze nas tam nie wpu ści. Nie mó wiąc o tym, żeby któ‐ 
ryś pro ku ra tor dał się na mó wić na udział. O tej po rze se riale oglą dają.

– Wła śnie o to cho dzi – po wie dział spo koj nie Krzycki, nic so bie nie
ro biąc z wy bu chu Had czuka. – Mamy roz ma wiać sami, na osob no ści.
Za łatw to, w końcu je steś sze fem Wy działu Kry mi nal nego.

– Ale…

– I nie mów mi – An drzej prze rwał mu ru chem ręki – że się nie da. Idź
do domu, po wiedz żo nie, że na gły wy pa dek, prze bierz się w coś po li cyj‐ 
nego, weź ko mórkę i wróć tu taj. Ja po śpie wam ku rom ko ły sankę, bo się
wy biły ze snu. Aha, i nie po zdra wiaj ode mnie żony.

– Do brze, ale…

– Ry siu.

Ko mi sarz Had czuk już wie dział, że szkoda czasu. Wy brał spod na rze‐ 
ka ją cych kur kilka jaj do pla sti ko wej mi ski i wy szedł. Wró cił po pię ciu
mi nu tach, umun du ro wany i sztywny, wkra cza jąc do kur nika w roz pię tej
kurtce. An drzej po cią gnął no sem. Pach niało per fu mami.



– Nie ro bimy na lotu na agen cję to wa rzy ską.

– O co biega?

– O nic, Ry siu. Nie wchodź da lej, bo kury nie za sną do rana. Dzwo ni‐ 
łeś?

Had czuk po krę cił głową i z cięż kim wes tchnie niem wy jął te le fon ko‐ 
mór kowy. Gło śno prze łknął ślinę, za nim wy brał nu mer.

– Do bry wie czór, ko mi sarz Ry szard Had czuk z kry mi nal nej. Przy je‐ 
chał z Kra kowa… – kop nięty w kostkę szybko się po pra wił – to zna czy,
ze Sta rego Kra kowa przy je chał ważny świa dek, któ rego mu simy skon‐ 
fron to wać z po dej rzaną. No… A, to ty, Wie siek. Słu chaj, to sprawa ab so‐ 
lut nie naj wyż szej wagi i ab so lut nie po ufna. …Nie żar tuj. Kto ci te raz
przy je dzie do ze społu? Poza tym li czy się dys kre cja. Dwie osoby.

– Cztery – mruk nął Krzycki.

Had czuk przy sło nił dło nią mi kro fon w ko mórce.

– Cztery?! Kogo ty tu przy wlo kłeś?

Za miast od po wie dzi An drzej tylko sta now czo po krę cił głową, że nie
ma dys ku sji. Cięż kie jak wę giel z Don basu wes tchnie nie ko mi sa rza Had‐ 
czuka wy star czyło za ko men tarz.

– Cztery – po wie dział do słu chawki. – Chcia łeś mieć pełny ze spół, to
bę dziesz miał. Tak, za ja kieś pół go dziny. Nie, przy pro wadź ją do po koju
prze słu chań i niech na nas czeka. Co? Ile ob sługi? Jak we wło skiej pio‐ 
sence: tylko ty. – Roz łą czył się i scho wał ko mórkę do kie szeni. – Wy lecę
z ro boty, jak sprawa się wyda. Po ostat niej za dy mie z wia tra kami i Kałą
na sza ko menda jest pod szcze gólną ob ser wa cją War szawy.

– Dla tego dzwo nimy do sie bie z to a let, a spo ty kamy się w kur ni kach –
od parł za do wo lony Krzycki. – Masz za ufa nie do tego Wieśka?

– Do tego aku rat mam.

Wy szli na ciemne po dwórko. W ścię tym po mor skim przy mroz kiem
po wie trzu mi go tały gwiazdy i tur biny wia trowe. Ru szyli mię dzy drzewa
sta rego sadu, a stam tąd ścieżką do za gaj nika przy wjeź dzie do wsi, gdzie



An drzej zo sta wił sa mo chód i dwóch pa sa że rów. Had czuk po dro dze usi‐ 
ło wał po go dzić się z wła snymi my ślami.

– Wy walą mnie na zbity pysk – ma ru dził. – Na cztery lata przed eme‐ 
ry turą.

– W ze szłym roku też to po wta rza łeś – przy po mniał mu in spek tor. –
Po wi nie neś się przy zwy czaić. Co u Syl wii? Po zbie rała się?

– Chyba tak. Stu diuje w Gdań sku. Ile kroć dzwoni do domu, a dzwoni
nie zbyt czę sto, po nie waż ma „mnó stwo waż nych spraw na gło wie”, nie‐ 
odmien nie pyta o cie bie. Nie je stem pe wien, czy tylko z wdzięcz no ści.
Jak ty to ro bisz, Krzycki?

An drzej kie dyś po mógł Syl wii Had czuk wy do stać się z łap Ar tura
Kały. Tam ten po rwał córkę ko mi sa rza i wy ko rzy stał sek su al nie, a póź‐ 
niej usi ło wał za bić na oczach ojca. Ak cja miała miej sce w żwi rowni pod
Świę cia no wem. To wtedy za czął się wielki wy ścig z cza sem o ży cie
Lucka Ba ły sia.

Krzycki nie od po wie dział. Nie miał też za miaru wy ja wiać ojcu, że
cza sem gada z jego córką na sky pie. Ona tak chciała, bo wtedy ma „bar‐ 
dziej in tymny kon takt z pa nem in spek to rem”. Wie dział, gdzie i co stu‐ 
diuje Syl wia, że nie lubi wra cać do Słup ska i że ma chło paka, który „tro‐ 
chę do pro wa dził do po rządku jej pro fil ero tyczny”. Za pa mię tał so bie tę
po bu dza jącą wy obraź nię frazę. Za py tał Ryśka o córkę nie dla in for ma cji,
lecz dla dez in for ma cji. Ru ty nowe my le nie tro pów. Oj co wie do ro słych
có rek są naj bar dziej nie do in for mo wani ze wszyst kich. I w głębi du szy
chyba tego pra gną.

Po sta no wił zmie nić te mat i rzu cił od nie chce nia:

– Mówi ci coś na zwi sko Jens Mül ler?

Na dźwięk tych słów Ry szard za trzy mał się w pół kroku.

– Skąd je znasz?

– Do bre py ta nie. Moje brzmi po dob nie: dla czego uwa żasz, że mam go
nie znać?

Had czuk wy ce lo wał pa lec w jego stronę.



– Bo do piero co się po ja wił. To fa cet, z po wodu któ rego dzwo ni łem
z to a lety. Mam na dzieję, że nie do trze do niego wia do mość o wa szym
przy jeź dzie.

Krzycki po cią gnął go za rę kaw i ru szyli w stronę za ro śli, gdzie ukry‐ 
wało się białe vo lvo.

– Na dzieję na leży za wsze mieć, oczy wi ście – za czął uspo ka ja jąco,
jakby wy kła dał wy jąt kowo skom pli ko wany te mat. – Co nie zmie nia
faktu, że sprytny cwa nia czek zwany ży ciem lubi nas za ska ki wać i po‐ 
win ni śmy być ostrożni. Przy znam ci szcze rze, że ja oso bi ście nie lu bię
się nad mier nie obu do wy wać na dzie jami, że to czy tamto, bo to tylko ge‐ 
ne ruje do dat kowe koszty. Bądź czujny. Go towy. Nie daj się za sko czyć.
Jak w har cer stwie. By łeś w har cer stwie?

– An drzej, co ty mi tu pie przysz?

– Nie wy ra żaj się, póki nie zy skasz pew no ści – od parł, wska zu jąc ko‐ 
le dze biały, po dłu go waty kształt. – Sia daj z przodu.

Za ma szy ście otwo rzył mu drzwi i w ka bi nie vo lvo za pa liła się lampka
su fi towa.

– Lu cek! – wy krzyk nął ra do śnie Had czuk. – No ja sne! Jak mo głem
przy pusz czać, że on przy je dzie bez cie bie.

Szcze rząc zęby w uśmie chu, Ba łyś po dał mu rękę, a na stęp nie wska zał
pal cem dru giego pa sa żera i za ko mu ni ko wał:

– Mamy zdo bycz nego Niemca. Chciał nam ode brać Po mo rze.

Na wi dok Jensa Mül lera spię tego kaj dan kami Ry szard Had czuk zba ra‐ 
niał.

– Ja pier dolę… – wy mam ro tał.

– Za zdro ścimy – stwier dzili zgod nie An drzej i Lu cek.

5

He ike Lieb ner sie działa na krze śle wy pro sto wana i nie ru choma jak po‐ 
sąg. Czar nymi, błysz czą cymi oczami wpa try wała się w punkt przed
sobą, cał ko wi cie igno ru jąc straż nika prze cha dza ją cego się po po koju



prze słu chań. Miała na so bie białą bluzkę oraz szary weł niany ża kiet
w drobną kratę, wą ską spód nicę i do tego czarne sznu ro wane buty na ni‐ 
skim ob ca sie. Obie ręce trzy mała zło żone na po dołku jak grzeczna pen‐ 
sjo narka. Nagą szyję, z któ rej re gu la mi nowo zdjęto wszel kie ozdoby,
wy cią gała w górę jak cza pla. Nie, żu raw. Krzycki na tych miast po my ślał
o po mor skich żu ra wiach, które sły szał na łą kach ubie głego lata. Nie spo‐ 
koj nie nie ru chome. Pa trząc na nią przez we nec kie lu stro, stwier dził, że
na wet fry zurę miała nie na gan nie uło żoną. Do tego zero ma ki jażu, a rysy
mimo to wy ra zi ste. Wy glą dała ide al nie i o dwa dzie ścia lat mło dziej. Jak
one to ro bią?

– Do piero kiedy pod niosę rękę i pstryknę pal cami, nie wcze śniej –
przy po mniał Luc kowi, wga pia ją cemu się z fa scy na cją w ko bietę za
szybą, i wszedł do po koju prze słu chań.

Na jego wi dok He ike Lieb ner drgnęła, po nie ru cho mej twa rzy prze‐ 
biegł cień uśmie chu. Miała prawo do sa tys fak cji. Po sta wiła na swoim.

– Jed nak pan przy je chał – po wie działa po an giel sku.

An drzej od pra wił straż nika i usiadł na prze ciw niej, lekko się skło niw‐ 
szy. Nie po dał ręki. Wie dział, że Niemki tego nie lu bią.

– A mia łem inne wyj ście?

– Zna jąc pana, chyba nie – zgo dziła się. – W każ dym ra zie dzię kuję.
Przy je chał pan sam czy ze swoim przy ja cie lem? Zwa żyw szy na pań skie
przy wią za nie, przy pusz czam, że po sta no wił pan wię cej go nie zo sta wiać
sa mego. Zga dza się?

– Chyba nie o nim chciała pani roz ma wiać?

Skrzy wiła się na tę ob ce sową uwagę. Starą po mor ską Niemkę ule‐ 
piono z twar dej gliny i długo har to wano, nie ła two więc pod da wała się
pre sji in nych. Od na ci ska nia lu dzi była ona.

– Pan ma do mnie żal? – spy tała chłodno.

– Moje żale nie mają tu nic do rze czy, po dob nie jak mój przy ja ciel.
Dla czego wpro wa dziła pani w błąd pol skie or gana ści ga nia?

– Co pan ma na my śli?



Krzycki lekko prze chy lił się przez stół.

– To, że przy znała się pani do zbrodni, któ rej nie po peł niła, i utrud niła
na tych mia stowe uję cie sprawcy.

– Mu sia łam…

– Te raz ja mó wię – prze rwał, jej uno sząc rękę. – Utrud niła pani śledz‐ 
two. Wzięła pani na sie bie mor der stwo, po szlaki istot nie wska zują na pa‐ 
nią. Je żeli nie znaj dziemy twar dych do wo dów nie win no ści, resztę ży cia
spę dzi pani w wię zie niu.

– To nie długo – wtrą ciła.

– Wszystko jedno, jak długo. Prawo za działa, ale ze spra wie dli wo ścią
nie ma to wiele wspól nego. Nie wy kona pani rów nież naj waż niej szej
pracy, czyli od na le zie nia Gerdy. Za krat kami ra czej jej nie ma, więc się
nie uda. A to zna czy, że przy je chała pani po coś wię cej niż szczątki swo‐ 
jej sio stry. Od ro dzin nych sen ty men tów waż niej szy oka zał się ja kiś inny,
nie znany mi po wód. Na tyle ważny, że zde cy do wała się pani chro nić
mor dercę. – Uniósł rękę, po nie waż znowu chciała coś wtrą cić. – Jesz cze
chwi leczkę. Pro po nuję, aby śmy nie tra cili czasu na uło żone przez pa nią
hi sto ryjki. In te re sują mnie kon krety. Kogo pani kryje?

Na tych miast otwarła usta, ale roz my śliła się i spu ściła wzrok. Tylko
na uła mek se kundy, po nie waż za raz się po zbie rała i uno sząc pod bró dek,
po wie działa:

– Nie spo dzie wa łam się aż ta kich uprzej mo ści z pań skiej strony. To
miłe. Czy Po lacy tak ro zu mieją wdzięcz ność?

– Nie chce mi pani po wie dzieć, kogo kryje. To miłe. Czy Niemcy tak
ro zu mieją szcze rość?

Za gry zła wargi. W jej oczach nie ocze ki wa nie po ja wiły się łzy. Przy‐ 
glą dał się He ike, pró bu jąc usta lić, na ile rze czy wi ście emo cje wzięły nad
nią górę, a na ile grała. Jego wzrok prze ska ki wał od jed nej czar nej źre‐ 
nicy do dru giej – nie uchronny sku tek dłu go trwa łego pa trze nia dru giej
oso bie pro sto w oczy. Łzy na ka mie niu to in try gu jące po łą cze nie. Cze‐ 
kał, czy spłyną po po licz kach i roz pocz nie się ckliwy spek takl, czy też



wnikną z po wro tem do ka na li ków łzo wych i przy wrócą oczom na leżny
chłód. Nie spły nęły. He ike Lieb ner miała swoją klasę.

– Ni kogo nie chro nię – po wie działa obo jęt nie. – To prawda, skła ma‐ 
łam, ale wy łącz nie po to, by ścią gnąć tu taj pana. Kiedy zo ba czy łam na
pod ło dze za mor do waną Zo fię Ploh, zro zu mia łam, że sama nie dam rady.
Nie ufam ni komu, ani tu tej szej po li cji, ani tym tam – mach nęła ręką
w nie okre ślo nym kie runku – miesz kań com mo jej ro dzin nej ziemi. Ile‐ 
kroć pró buję co kol wiek za ła twić lub się do wie dzieć, o coś spy tać, po pro‐ 
sić, naj pierw wi dzę ręce wy cią gnięte po euro.

– Pro szę nie prze sa dzać. To nor malni lu dzie, jak wszę dzie.

– Han dlują prze szło ścią – stwier dziła zimno. – A to moja prze szłość.
Moja, ro zu mie pan? I wszę dzie mu szę za nią pła cić. Bez prze rwy.

– Taki już los Niem ców. Na bro ili i płacą.

– Każde słowo Po la ków z Po mo rza jest na wagę złota – cią gnęła
swoje. – Dla pie nię dzy są w sta nie po wie dzieć wszystko. We dle ży cze nia
klienta. Prawdę trak tują jak glinę, z któ rej można ule pić do wolną fi gurkę
i sprze dać na iw nemu tu ry ście zza Odry.

– Prze ma wia przez pa nią go rycz oszu ka nej tu rystki. Kto oszu kał i jak?

– Za pie nią dze zro bią wszystko – mó wiła da lej, jakby wy gła szała mo‐ 
no log ze sceny. – Na wet za biją.

– O! – za cie ka wił się Krzycki. – My śli pani, że to było mor der stwo na
zle ce nie? Dla czego?

– Za nim tamci po li cjanci za ło mo tali w drzwi, zdą ży łam ro zej rzeć się
po miesz ka niu. Tro chę ba ła ganu było tylko w kuchni i w sy pialni, gdzie
ktoś wy wa lił szu flady na pod łogę. Zna lazł to, czego szu kał, i po szedł so‐ 
bie.

– Czego szu kał?

– Nie wiem – po wie działa He ike Lieb ner, pa trząc mu pro sto w oczy.
Uspo ko iła się, swoje żale za trza snęła w dys tyn go wa nej sko ru pie rów nie
szybko, jak je stam tąd wy do była. – Na prawdę nie wiem. Mogę się tylko



do my ślać, że nie szu kał pie nię dzy, po nie waż na opar ciu krze sła w kuchni
wi siała torba na za kupy z port fe lem w środku.

– W ta kim ra zie to nie Po lak – stwier dził Krzycki. – Po lacy wszystko
ro bią dla pie nię dzy.

Zmie rzyła go pio ru nu ją cym spoj rze niem.

– Su ge ruje pan, że to jed nak ja?

– By naj mniej. Osta tecz nie nie pani jedna tu przy jeż dża zza Odry. Inni
Niemcy też mają prawo do po mor skiego mordu. Zie mia ni czyja, jak pani
ze chciała się wy ra zić.

Ucie kła wzro kiem i za mil kła. Cze kał, aż od po wie mu czymś rów nie
zgryź li wym albo wy głosi po ru sza jącą skargę na nie wdzięcz ność in spek‐ 
tora z Kra kowa, ale nie po wie działa nic. Pa trzyła w głąb swo jego in tym‐ 
nego świata, do któ rego, Krzycki był pe wien, za zdro śnie strze gła do‐ 
stępu in nym, a i so bie po zwa lała za glą dać tylko od czasu do czasu. Tak
ro zu miał świat lu dzi sta rych – żyją wy łącz nie prze szło ścią. Miał wielką
ochotę za py tać ją wprost: czego pani wła ści wie chce? Wie dział jed nak,
że szczera od po wiedź nie pad nie. Rów nież dla tego, że sama He ike Lieb‐ 
ner jej nie znała.

– Skoro mor derca zna lazł to, czego szu kał, dla czego za bił? – spy tał.

– Nie wiem. Może bał się, że kra dzież zwróci uwagę na niego w spo‐ 
sób jed no znaczny. Że Zo fia Ploh bę dzie wie działa, kto i dla czego to zro‐ 
bił.

Wy po wie działa na zwi sko Ploh z nie miecka, jak „ploo”. Krzycki już to
kie dyś spraw dzał – w He ins dorf przed wojną nie miesz kali żadni Plo ho‐ 
wie. To po łą cze nie wąt ków nie ist niało i na le żało po szu kać in nych.

– Do brze, pani Lieb ner, za cznijmy od po czątku. Po co pani przy szła
do Zo fii Ploh o ósmej rano 29 stycz nia 2018 roku? I skąd pani w ogóle
wie działa o jej ist nie niu?

– We dług mo ich in for ma cji mo gła coś wie dzieć o miej scu po chówku
Gerdy. Za dzwo ni łam do niej i umó wi ły śmy się na spo tka nie. Po nie waż
wcze śniej nie ba da łam tej ewen tu al no ści, za le żało mi na cza sie. Dla tego



ósma rano w po nie dzia łek. Z Ha no weru przy je cha łam po przed niego dnia
wie czo rem i za trzy ma łam się jak zwy kle w ho telu w Kran gen. Oczy wi‐ 
ście w to wa rzy stwie mo ich asy sten tów, któ rych zdą żył pan już po znać,
pa nie An dżej.

To ostat nie pró bo wała po wie dzieć po pol sku, jakby chciała spra wić
mu przy jem ność. I przy oka zji osła bić jego czuj ność.

Istot nie, pod czas po bytu w Ha no we rze la tem ubie głego roku po znał
dwóch asy sten tów pani Lieb ner, dok to ran tów ze Szcze cina o imio nach
Mi chał i Ma riusz, któ rych cią gle my lił. Ro bili u niej za kie row ców,
ochro nia rzy, tłu ma czy, za opa trze niow ców i Bóg wie, kogo jesz cze, a An‐ 
drzej przy pusz czał, że mieli rów nież rolę noc nych kow bo jów. Przy
świet nej for mie He ike było to cał kiem moż liwe. Świat ma wię cej ta jem‐ 
nic, niż ich nie ma.

– Gdzie oni te raz są? – spy tał.

W od po wie dzi zo ba czył wy szcze rzone bo gate uzę bie nie ha no wer skiej
oby wa telki.

– Nie mam po ję cia, prze cież sie dzę w aresz cie – od parła za do wo lona.
– Zo stali w ho telu, ale są wol nymi ludźmi i te raz mogą być gdzie kol‐ 
wiek.

– Czy oprócz Zo fii Ploh ma pani jesz cze ko goś na swo jej li ście po ten‐ 
cjal nych in for ma to rów? Ko goś, kto mógłby coś wie dzieć o pani sio strze?

Za nim zdą żyła od po wie dzieć „nie”, za uwa żył w jej oczach błysk wa‐ 
ha nia. Sie działa w aresz cie, gro ziło jej do ży wo cie, a mimo to na dal pró‐ 
bo wała grać. Mu siał przy znać, że mu to cho ler nie im po nuje. Pra wie tak
samo jak nie na ganny wy gląd He ike Lieb ner, która zda wała się nie tyle
sie dzieć w słup skim aresz cie śled czym, ile prze by wać w nim od nie chce‐ 
nia, z ogra ni czoną apro batą. Są lu dzie, któ rzy za wsze po tra fią pa no wać
nad rze czy wi sto ścią.

– No do brze, He ike. Z mo jej strony to tyle. Te raz od daję pani głos.
O czym chciała pani ze mną roz ma wiać?

Spoj rzała na niego za sko czona. Chyba nie spo dzie wała się ta kiego ob‐ 
rotu sprawy po tym, co już zdą żyli so bie po wie dzieć. Prze cież wła śnie



roz ma wiali. Krzycki jed nak chciał wie dzieć, jak za re aguje na na głą
zmianę te matu.

– Chcia ła bym – za częła po woli i z na my słem – żeby mi pan po mógł
zna leźć moją sio strę.

– Tylko tyle?

– Tak – po twier dziła. – Tylko i aż tyle.

– Ba ga tela. W dwa dni po wi nie nem się upo rać. A je śli mi pani za płaci,
bo ja także je stem Po la kiem, to na wet szyb ciej.

– Pro szę ze mnie nie drwić. Prze pra szam, je śli pana ura zi łam. Cho‐ 
dziło mi o pewne ogólne wra że nie. Nie je stem idiotką i wiem, że lu dzie
są różni, dla tego w ogóle z pa nem roz ma wiam. Tylko z pa nem. Chcia ła‐ 
bym, aby zmu sił pan do mó wie nia pew nego czło wieka, który wie, co się
stało z moją sio strą, ale nie chce po wie dzieć.

– Kto to jest?

– Nie jaki Bo le sław Siem czuk. Mieszka w He ins dorf, to zna czy w Grę‐ 
bówku, w daw nym domu Stu be nau erów. Po znał pan mo jego ku zyna Ot‐ 
tona…

– Tak, pa mię tam. Co u niego? Też gdzieś tu jest?

– Zmarł – od parła su cho.

– Przy kro mi.

– Moż liwe. Zdą żył się jesz cze ucie szyć, że udało się panu uwol nić
przy ja ciela, a za raz po tem do stał wy lewu i zmarł 24 wrze śnia. Pa nie An‐ 
dżej, ja nie mam czasu! – krzyk nęła na gle po pol sku. – Niech ją pan
szuka! Siem czuk, Bo le sław Siem czuk. On wie! A pan jest Kri mi nal po li‐ 
zei, pan da radę. Oni tu… Ech. – Mach nęła ręką i skrzy wiła się, jakby
ściany słup skiego aresztu były wy ta pe to wane kro wim łaj nem. – Pro szę
mi po móc.

– A co mam zro bić z mor der stwem Zo fii Ploh? – spy tał spo koj nie
Krzycki. – I ze sprawcą, z któ rego uczy niła pani swój mały, uparty se‐ 
kret?



– Pro szę zna leźć Gerdę, a wszystko inne samo się wy ja śni – od parła
z prze ko na niem.

– Na prawdę? Jens Mül ler rów nież? – spy tał An drzej i uniósł dłoń,
pstry ka jąc pal cami.

Za nim He ike Lieb ner zdo łała opa no wać za sko cze nie, otwarły się
drzwi od ga bi netu śled czych i Lu cek Ba łyś wpro wa dził do sali prze słu‐ 
chań za po wie dzia nego go ścia. Krzycki nie od wró cił się, wy pa tru jąc re‐ 
ak cji Niemki. Pró bo wała ukryć szok, za le d wie po ru szyła gał kami
ocznymi, ale jemu to wy star czyło. Ona i nowy gość się znali. Wy mie nili
mię dzy sobą szyb kie spoj rze nia. On: „cie kawe, ile im po wie dzia łaś”,
ona: „cie kawe, co znowu zbro iłeś”. Krzycki wstał i uprzej mie pod su nął
krze sło Mül le rowi, a ten usiadł po woli i nie pew nie, sztywny, jakby kij
po łknął. Uni kał wzroku He ike.

An drzej wi dział po mi nie Lucka, że ma wielką ochotę coś po wie dzieć,
więc czym prę dzej klep nął go w ra mię i wy pro wa dził z po koju. Za mknął
za sobą drzwi i usiadł na krze śle na wprost lu stra, a Ba ły siowi ka zał czu‐ 
wać na sto jąco, by mógł w każ dej chwili in ter we nio wać.

– Tu wszystko jest moż liwe – po wie dział pół gło sem, mimo iż po‐ 
miesz cze nie było dźwię kosz czelne. – Daję głowę, że świet nie się znają.

– An drzej, to wbrew prze pi som – opo no wał ko mi sarz Had czuk. – Ktoś
z nas po wi nien tam być, ina czej…

– Ob sta wiamy, kto kogo? – za pro po no wał Lu cek. – Ona wy gląda na
tward szą.

– Za mknij cie się i słu chaj cie.

Za mknęli się i we trzech słu chali ci szy pły ną cej z gło śni ków. Przez
przy ciem nione okno ob ser wo wali tam tych dwoje. Długo nic się nie
działo, żadne z nich się nie po ru szyło i nie wy dało z sie bie dźwięku. Wy‐ 
glą dali jak dwa simy z gry kom pu te ro wej, od dawna nie kar mione, które
lada mo ment zwiędną i osuną się na pod łogę. Śled czy cze kali i cze kali,
wresz cie Lu cek nie wy trzy mał i szep nął te atral nie:

– Może pu ścimy im ja kiś kli ma tyczny ka wa łek…



Nie do koń czył, po nie waż He ike Lieb ner na gle rzu ciła się przez stół.
Za nim Jens Mül ler zdą żył za re ago wać, wbiła mu pa znok cie w twarz.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==



V

Wio sna (Früh ling ist ge kom men)
kwie cień–maj 1945

1

Wio sna tam tego roku przy szła późno. Jesz cze cały kwie cień wiały
wście kłe wia try od Bał tyku i pa dał śnieg, a no cami chwy tał mróz. Do‐ 
piero pod ko niec mie siąca łąki za mgliły się zie le nią. Na po lach pod no‐ 
siła się ozi mina, po prze ci nana jak alej kami rów no le głymi ko ry ta rzami
gą sie nic czoł go wych. Gdy słabe pędy tro chę się wzmoc niły i za czy nały
piąć się ku słońcu, przy cho dził na stępny mróz i giął ich karki do ziemi.
Zima nie ustę po wała. Stare po mor skie de mony nie chciały się po go dzić
z no wymi po rząd kami, wpro wa dza nymi przez no wego czło wieka.

Nowy czło wiek nie był już czer wo nym dia błem, tylko pol skim chło‐ 
pem. Przy jeż dżał zwy kle gdzieś z głę bo kiej Pol ski lub z Kre sów, za ty kał
biało-czer woną flagę nad wej ściem i obej mo wał w po sia da nie po nie‐ 
miec kie do bra. Dawny go spo darz, który nie zdo łał prze drzeć się do za‐ 
chod nich stref oku pa cyj nych lub też w ogóle nie pod jął próby ucieczki,
zmie niał się w pod da nego. Słu żył te raz pol skiemu pa rob kowi, a pa ro bek
zo sta wał jego pa nem. Idea wła dzy dla ludu zy skała wła sną, po mor ską
wer sję.

Re la cje mię dzy daw nym i no wym czło wie kiem ukła dały się we dług
wszyst kich moż li wych wzo rów, od przy ja znej współ pracy i zgod nego
go spo da ro wa nia na wspól nej ziemi, przez liczne formy za leż no ści i do‐ 
mi na cji, aż po mściwy od wet. W pierw szych ty go dniach po wy zwo le niu
na po rządku dzien nym na dal były po lo wa nia or ga ni zo wane przez for nali
na nie miec kich wła ści cieli. Prawa Niem ców były w za wie sze niu. Lu‐ 
dziom wciąż ko ła tały w gło wie ha sła ze słyn nej ulotki Ilji Eren burga:
„Za bi jaj cie! Niemcy to nie lu dzie!”. O przy na leż no ści pań stwo wej Po‐ 
mo rza miano za de cy do wać do piero la tem, na ra zie więc spra wie dli wość
de fi nio wano i sto so wano do raź nie. Nie rzadko do cho dził ważki czyn nik
eko no miczny: dawni go spo da rze stali na prze szko dzie w bez kar nym gra‐ 
bie niu ich mie nia. Wpraw dzie już 2 marca 1945 roku de kre tem Rządu



Tym cza so wego cały ma ją tek po zo stały po Niem cach uległ upań stwo wie‐ 
niu, nie mniej długo i żmud nie trzeba było wpa jać ten prze pis no wemu
czło wie kowi. Wojna ma swoje prawa, po wo jenny po kój rów nież.

Sy tu ację na tak zwa nych Zie miach Od zy ska nych do dat kowo kom pli‐ 
ko wało po ja wie nie się no wych form mię dzy kul tu ro wego współ ist nie nia.
Na dal ak tyw nie dzia łali żoł nie rze Ar mii Czer wo nej, któ rych pol skie de‐ 
krety nie ob cho dziły, gdyż w gra bie niu sto so wali wła sny mo dus ope‐ 
randi. Nie wda wali się w dro bia zgowe roz róż nia nie dóbr nie miec kich
i pol skich, łu piąc wszystko jak po pad nie. Po dob nie pod cho dzili do kwe‐ 
stii ko bie cej. Dla spraw niej szego funk cjo no wa nia do ko op to wy wali Po la‐ 
ków oraz nie miec kich de zer te rów, two rząc za lążki przy szłej so cja li stycz‐ 
nej współ pracy mię dzy na ro dami. A po nie waż po ję cie de mo bi li za cji po
za koń cze niu dzia łań wo jen nych rów nież miało cha rak ter płynny, po wsta‐ 
wały uzbro jone ro syj sko-pol sko-nie miec kie grupy szyb kiego re ago wa‐ 
nia, które po ja wiały się na gle, ter ro ry zo wały miesz kań ców, do ko ny wały
ra bun ków, gwał tów i w ra zie po trzeby mor derstw, po czym zni kały
w po bli skich la sach.

Ła god niej szą formę go spo darki na Zie miach Od zy ska nych sto so wali
pol scy osad nicy. Dzie lili się na sta łych i tym cza so wych. Ci pierwsi przy‐ 
by wali wsku tek ży cio wej de cy zji o prze pro wadzce. Po cho dzili z bied nej
San do miersz czy zny albo z Kie lec kiego, po rzu cali tam wszystko, czyli
pra wie nic, i za czy nali na nowo, z lep szym ka pi ta łem po cząt ko wym. Do
tej grupy na le żeli rów nież ci, za któ rych zde cy do wała po li tyka i wy sie‐ 
dliła ich z te re nów za bu żań skich czy li tew skich. Stali osad nicy trak to‐ 
wali swoją rolę po waż nie i po uprząt nię ciu ba ła ganu miesz kali, siali
zboże, sa dzili ziem niaki i pró bo wali prze trwać ko lejne na jazdy lot nych
bry gad mię dzy kul tu ro wego dia logu. Nowy czło wiek dla ochrony no‐ 
wych dóbr przed in nym no wym czło wie kiem or ga ni zo wał straże wiej‐ 
skie. Chłopi po dwóch lub trzech sta wali z bro nią na krań cach wsi i pil‐ 
no wali nie swo jego przed swo imi. Bro nili po zo sta wio nych przez Po mo‐ 
rzan kop ców z ziem nia kami, wor ków ze zbo żem i by dła, a także wła‐ 
snych żon, sióstr i có rek, które wpraw dzie nie były Niem kami, ale były
ko bie tami. Wojna ma swoje prawa…



Osad nicy tym cza sowi sta no wili nieco inny typ no wego czło wieka,
o więk szej kre atyw no ści i mo bil no ści. Za ła pówki za ła twiali przy dział na
po nie miecki dom lub miesz ka nie, wpro wa dzali się i za raz po tem wy pro‐ 
wa dzali, ogo ła ca jąc ze wszyst kiego, co sta no wiło ja ką kol wiek war tość.
Jedni wy wo zili te rze czy do swo ich do mów w praw dzi wej Pol sce, inni
sprze da wali na lo kal nych ba za rach. Wkrótce wra cali i wy sta raw szy się
o ko lejny przy dział, po wta rzali cały pro ce der. Po dobno re kor dzi stą był
pe wien wi ce sta ro sta, który w ciągu pół roku pięć razy zmie niał po nie‐ 
miec kie miesz ka nie z przy działu i przy każ dej wy pro wadzce za bie rał ze
sobą wszystko. Jak wspo mi nają uczest nicy po mor skiego Klon dike, był
to naj szyb szy spo sób wzbo ga ce nia się.

Na stałe do po wszech nego uży cia we szło słowo „sza ber”, które
w wię zien nym slangu ży dow skich wła my wa czy ozna czało łom. Ktoś po‐ 
rzu cił dom pe łen rze czy, ty wcho dzisz tam za po mocą łomu i za bie rasz,
co chcesz. Niby jest to czy jeś, ale jakby ni czyje, a poza tym wła ści wie
wolno. Sza ber to kra dzież słaba, tro chę mniej nie uczciwa, bo krad niesz
rze czy nie pil no wane i po rzu cone przez wroga, który za czął wojnę, prze‐ 
grał ją i zo stał prze pę dzony. W za sa dzie kra dzież słuszna, pra wo mocna,
a na wet w ja kimś sen sie za le cana. Można po wie dzieć – kra dzież pa trio‐ 
tyczna.

Nad nie miec kim do mem za ję tym przez Po la ków z kilku po wo dów wi‐ 
siała biało-czer wona flaga. Po pierw sze, in for mo wała o za ję ciu po se sji.
Po dru gie, ostrze gała przed plą dro wa niem, po nie waż po se sja ma już no‐ 
wych wła ści cieli, pra wo wi tych, więc będą jej bro nić. O broń było ła two.
Po trze cie, gdyby przy pad kiem wró cili dawni go spo da rze, to niech le piej
nie wcho dzą, bo tu te raz jest Pol ska. Czyli, po czwarte, flaga in for mo‐ 
wała, że stary po rzą dek się skoń czył i te raz jest po no wemu.

Nie za wsze dzia łało. Zda rzały się przy padki, że ktoś otrzy my wał przy‐ 
dział i wy wie szał wielką biało-czer woną płachtę, po czym uda wał się na
drugi ko niec kraju po resztę ro dziny, a kiedy wra cał, dom był już za jęty
przez ko goś in nego. Po ję cie pra wo rząd no ści miało bar dzo tym cza sowy
za kres zna cze niowy, po dob nie jak po ję cie or ga nów po rządku pu blicz‐ 
nego po wo ła nych do jej prze strze ga nia. Ty masz do cze goś prawo na
pod sta wie pa pieru z urzędu i ja mam do cze goś prawo na pod sta wie swo‐ 



jego pa pieru. Cza sem to jest ta sama rzecz. A mi li cjant rów nież chciałby
coś z tego mieć.

Nie ja sny sta tus za ję tych ziem chwiał i pra wem wła sno ści, i po rząd‐ 
kiem mo ral nym osad ni ków. Wielu z nich dzia łało w prze ko na niu, że do‐ 
stali Po mo rze tylko na chwilę, przej ściowo, i za raz trzeba bę dzie się stąd
wy no sić. Po czu cie tym cza so wo ści ca łej po fron to wej sy tu acji nie sprzy‐ 
jało go spo da ro wa niu. Po wszechną mo ty wa cję do pracy da łoby się ująć
w eko no miczną za sadę: mak si mum ko rzy ści przy mi ni mum in we sty cji.
Ko rzy stano z tego, co już było i czego Ro sja nie nie wy wieźli na
Wschód. A wy wo zili całe za kłady, z ma szy nami i kom plet nym osprzę‐ 
tem do pro duk cji, więc po dej mu jący próbę po now nego uru cho mie nia fa‐ 
bryki ro bot nicy czę sto za sta wali na miej scu gołe mury. Ro sja nie de mon‐ 
to wali całe ki lo me try to rów. W ten spo sób po zni kały przed wo jenne li nie
ko le jowe, jak ta ze Schlawe do Pol l now, po któ rej po zo stał je dy nie na syp
bie gnący od Sławna do Po la nowa. De mon tażu pod okiem Ro sjan i Po la‐ 
ków do ko ny wali po mor scy Niemcy.

Chwiejny po rzą dek ge ne ruje chwiejne sto sunki mię dzy ludz kie. Jedni
czują się bar dzo pew nie i dzia łają bez skrę po wa nia, inni – wręcz prze‐ 
ciw nie. Wy pę dze nie nie ko niecz nie musi do ty czyć prze su nię cia geo gra‐ 
ficz nego, waż niej sze jest we wnętrzne prze su nię cie w wy pę dzo nej du szy.
Z ko goś, kto był u sie bie, zmie niasz się w in truza. Prze szka dzasz in nym.
Oni wiodą praw dziwe ży cie, pod czas gdy ty je steś tylko nie wy god nym
przy pad kiem i ogra ni czasz im swo bodne dzia ła nie. W tę nie pew ność
wpa dali obaj: au to chton i przy bysz. Przy glą dali się so bie z nie uf no ścią
i bo jaź nią, stą pali ostroż nie po kru chym lo dzie. Nie byli u sie bie. Prze‐ 
szka dzali. Po śród daw nych i no wych wła ści cieli Po mo rze stało się wła‐ 
ści wie zie mią bez go spo da rza. Zie mią ni czyją.

2

Umie rała wiele razy. Kiedy się zbli żał, za ci skała po wieki i mo dliła się:
Liebe Got te smut ter, Lie ber Herr Tod, daj mi umrzeć. Nie za wsze się uda‐ 
wało. Wtedy wi działa jego na piętą twarz i roz chy lone usta, sły szała sa‐ 
pa nie, czuła odór sa mo gonu i przy krość w pod brzu szu. Póź niej się z niej
zwle kał, a ona długo jesz cze le żała na łóżku z za mknię tymi oczami,
wsłu chana w ty kot bólu roz cho dzą cego się po ciele jak wpusz czona



w krwio bieg tru ci zna. Nieco le piej było, gdy zdo łała szybko umrzeć.
Pod da wała mu się z otwar tymi oczami i nie obecna, nie czuła wtedy nic
i przy tom niała, kiedy już so bie po szedł. Z tru dem się pod no siła i wra cała
do do mo wych za jęć. Czas znowu ru szał z miej sca. Nic się nie wy da‐ 
rzyło.

Już nie krwa wiła. Coś tam w niej w środku chyba się za go iło i nie wy‐ 
glą dała po każ dym kon tak cie z Ku li kiem tak jak Lu ise We ide mann
w dniu po wrotu do wsi. Przez pierw szy mie siąc bo lało, póź niej prze‐ 
stało. Jej kro cze stra ciło wraż li wość, zdrew niało, stało się cia łem ob cym
i pu stym. Nie po tra fiła po jąć, jak lu dzie mogą ta kie rze czy wią zać z mi‐ 
ło ścią. Ver ge wal ti gung pa so wało znacz nie le piej. Było mocne i twarde,
wy star cza jąco bo le sne. Od niego za częła wpis w swoim pa mięt niku.

Sta szek Ku lik za jął dom Kol l wit zów i od dał jej je den z po koi na par te‐ 
rze. Nie duży po koik za kuch nią, z któ rego naj trud niej było się wy do stać.
Kiedy zni kał na dłu żej, za my kał ją w piw nicy, gdzie w jed nym z po‐ 
miesz czeń urzą dził jej le go wi sko ze sta rego ma te raca i zo sta wił wia dro
w cha rak te rze to a lety. Cza sami spę dzała tam całe dnie; nie po trzeb nie,
po nie waż i tak nie za mie rzała ucie kać. Nie miała do kąd. Oprócz We ide‐ 
man nów, któ rych wła sno ręcz nie po cho wała na przy ko ściel nym cmen ta‐ 
rzu, ża den z daw nych miesz kań ców nie po wró cił do He ins dorf i straszna
wer sja o za to nię ciu ca łej wsi pod czas ewa ku acji na bie rała co raz więk‐ 
szego praw do po do bień stwa. Gerda sie działa po tu recku na piw nicz nym
ma te racu i ukła dała zda nia do ze szytu, słówko po słówku, jak ko ra liki do
na szyj nika.

Ku lik pil no wał, żeby nie wy cho dziła poza obej ście. Miała uni kać kon‐ 
tak tów z Po la kami, któ rych z dnia na dzień przy by wało. Wieś te raz na‐ 
zy wała się Grę bówko i za częła na nowo tęt nić ży ciem, tylko jakby in‐ 
nym. Wozy na bruku głów nej ulicy tur ko tały od rana do wie czora, wy ła‐ 
do wane po burty rze czami zwo żo nymi do wsi i wy wo żo nymi z niej,
jakby sam ruch to wa rów tam i z po wro tem miał imi to wać nowe ży cie.
Nie wie działa, o co w tym cho dzi, daw niej ży cie co dzienne He ins dorf
wy glą dało zu peł nie ina czej.

Miała kon takt z ludźmi przez płot. Wpro wa dzili się na miej sce Stu be‐ 
nau erów i nie wy glą dali sym pa tycz nie. Męż czy zna o okrą głej jak bo chen



twa rzy, ma łych oczkach i ob wi słej dol nej war dze był wielki i cho dził,
ko ły sząc się na boki jak ma ry narz albo ku lawy że brak, choć wy glą dał na
czło wieka mło dego. Jego żona, drobna i ner wowa, cią gle krzy czała, za‐ 
miast mó wić, i nie ustan nie się spie szyła, jakby kar mie nie pię ciu kur lub
wie sza nie pra nia na sznurku wy ma gało sza lo nego po śpie chu. Po po‐ 
dwórku pę tały się rów nież dzieci. Ulu bioną za bawą naj star szego z nich,
mniej wię cej dwu na sto let niego chło paka, do syć brzyd kiego i nie grzecz‐ 
nego, było wy ko ny wa nie pod jej ad re sem wul gar nych ge stów za po mocą
ręki na wy so ko ści bio der. Za uwa żyła, że lubi ją pod glą dać. Na zy wali się
Siem czu ko wie i przy byli z Ukra iny, jak do wie działa się, za cze piw szy
ko bietę wie sza jącą w po śpie chu umyte garnki na pło cie. Za py tana przez
Gerdę sło wem „Po la ken?”, naj pierw się ob ra ziła, a po tem za częła za pa‐ 
mię tale gar dło wać, wy ma chu jąc ścierką. Gerda nic z tego nie ro zu miała.
Przy po mniała so bie słowo „da leko” i wy po wie działa je, a tamta mach‐ 
nęła ręką na wschód, mó wiąc „Ukra ina”, a po tem „Siem czuki” i przy ty‐ 
ka jąc pa lec do ster czą cego brzu cha. Znowu za częła gar dło wać, a Gerda
cier pli wie ki wała głową. Nie wie działa, czy tamta na nią krzy czy, grozi
jej czy po pro stu coś opo wiada, więc na wszelki wy pa dek skło niła się
i ode szła, bą ka jąc „do wi dże nia”. Tro chę się bała. Je śli Sta szek ją zo ba‐ 
czy, bę dzie bił.

Sta szek Ku lik ciężko pra co wał. Zno sił do domu rze czy z sza bru, se‐ 
gre go wał i z po wro tem wy wo ził. Je śli ja kiś me bel mu się po do bał, za‐ 
trzy my wał go dla sie bie i wkrótce miesz ka nie było po za sta wiane sprzę‐ 
tami jak an ty kwa riat. Jej zle cał na pra wia nie uszko dzeń na po li tu rze, ła ta‐ 
nie dziur w ma te ria łach, zszy wa nie roz pru tych ubrań. Mo zol nie uczyła
się po słu gi wać grubą igłą, któ rej wy ma gały zi mowe płasz cze i ko żu chy,
na rzuty, za słony i ob rusy. Czę sto mu siała naj pierw czy ścić to wszystko
z brudu, plam i resz tek eks kre men tów, z czego wnio sko wała, że oby czaj
za ła twia nia się na łóżko w sy pialni czy na stół w kuchni był wśród czer‐ 
wo nych dia błów po wszechny.

Jej dom. Zer kała na niego cza sem przez okienko na stry chu, skąd wi‐ 
działa ka wa łek po dwó rza i okno sy pialni ro dzi ców. Krę cili się tam ja cyś
lu dzie i na pod sta wie ob ser wa cji pró bo wała się ro ze znać kto zacz. Wy‐ 
da wało jej się nie zwy kle ważne, by wie dzieć, kto za jął ich dom, choć nie



umiała so bie od po wie dzieć dla czego. Prze cież tam tego świata już nie
było.

We ide man nów po cho wała w kryp cie za raz na stęp nego dnia po pierw‐ 
szym Ver ge wal ti gung. Sta szek po tym, co zro bił, gdzieś znik nął i zo sta‐ 
wił ją samą, krwa wiącą i pół przy tomną z bólu i szoku. Le żała, pa trząc
w su fit i szu ka jąc punktu, w któ rym da łoby się za wią zać sznur. Pro blem
w tym, że nie miała sznura, a na wet gdyby go miała, nie po tra fi łaby za‐ 
wią zać wę zła. Jak Lu ise to zro biła? Na czym wi siała i kto w ogóle ją
tego na uczył? A może oj ciec ją po wie sił, za nim za bił żonę i sie bie?
Wzdry gnęła się. Co za myśl! Jesz cze dwa mie siące temu uzna łaby ją za
ab sur dalną, a te raz wy da wała jej się cał kiem roz sądna. Rze czy wi stość
pod su wała kon kretne do wody na po par cie tezy, że by wają rze czy gor sze
od śmierci. O zmroku po czuła przy pływ sił i wstała. Musi coś ro bić,
żeby nie my śleć.

Wzięła z wo zowni dwu ko łową karę, za ła do wała na nią szpa del oraz
lampę ze świeczką i po szła wol nym, uważ nym kro kiem po We ide man‐ 
nów. Za ła do wała wszyst kie trzy ciała i po cią gnęła ku ko ścio łowi. Cuch‐ 
nęły mocno, więc prze wią zała usta i nos sza li kiem. Naj wię cej pro ble‐ 
mów miała ze zdej mo wa niem ciała Lu ise. Mu siała pod sta wić stół,
wspiąć się na niego z ta bo retu i przy trzy mu jąc prawą ręką trupa w pa sie,
lewą od ciąć sznur. Przy oka zji obej rzała wę zeł. Zwy kłe oczko za wią zane
na końcu, przez które prze cho dził sznur do wie sza nia pra nia. Za dzia łało,
po nie waż Lu ise na tarła wę zeł ole jem. Kiedy Gerda do ci snęła do sie bie
sczer niałe zwłoki naj pięk niej szej dziew czyny z He ins dorf, z ich wnę trza
buch nął kłąb mdłego fe toru. Tchnie nie śmierci. Omal nie ze mdlała. Rzu‐ 
ciła Lu ise na pod łogę, uklę kła na stole i zwy mio to wała. Mroczki la tały
jej przed oczami i po trze bo wała kilku mi nut, by dojść do sie bie. Kiedy
ze szła ze stołu i unio sła lampę, zo ba czyła na bla cie dwie mo kre plamy:
rzy go win i krwi. Była jak dziu rawy wo rek na od pady.

Po je chała z tru pami na cmen tarz, bo nic in nego nie przy szło jej do
głowy. Szła z tru dem i sta rała się nie pa trzeć na boki. Wi dok opusz czo‐ 
nej, splą dro wa nej wsi mógł być kro plą prze peł nia jącą czarę i Gerda mo‐ 
głaby ze mdleć, upaść i za mar z nąć, a prze cież te raz nie cho dziło już
o nią, tylko o tych nie szczę snych We ide man nów, wo bec któ rych po czu‐ 



wała się do lo jal no ści. Po do tar ciu na miej sce uświa do miła so bie, że
w za mar z nię tej ziemi nie wy ko pie żad nego grobu, na wet naj płyt szego.
Drew niane koła ze sta lo wymi ob rę czami grzę zły w mo krym śniegu, ale
grunt pod spodem był na dal twardy jak ka mień. Do wlo kła wó zek mię dzy
pierw sze groby i przy sia dła na jed nym z nich. Reks, który jej to wa rzy‐ 
szył, usiadł przed nią i cze kał w mil cze niu. Był smutny i pa trzył z po nu‐ 
rym wy rzu tem su mie nia, że przy pro wa dził do niej Ku lika. Po gła skała
go. Nie martw się, to nie twoja wina. I tak by się wy da rzyło. Po to wró‐ 
cił.

Wtedy po raz pierw szy przy szło jej do głowy, że cze goś nie ro zu mie.
Ku lik wró cił po nią? „Szu ka łem cię, Gerda”. Skąd wie dział, że ona tu
jest? Sie dząc na cmen ta rzu pod ko ścio łem, obok wózka ze zwło kami ro‐ 
dziny We ide man nów, po czuła się na gle jak w pu łapce. Ktoś ją ob ser wo‐ 
wał, ktoś o niej wie dział, być może wie dział na wet o jej kry jówce w zie‐ 
miance na bu raki i do niósł Ku li kowi. Ro zej rzała się nie spo koj nie.

Czy te raz też ją ob ser wuje?

Reks od biegł w mrok, a po chwili wró cił z ra do snym mer da niem i po‐ 
li zał jej rękę. Chciał coś po ka zać, więc pod nio sła się z tru dem i ru szyła
za nim w głąb cmen ta rza. Za trzy mał się przy pio no wej ka mien nej pły cie,
obiegł ją na około, a po tem ob si kał w na roż niku. Wró ciła do wózka po la‐ 
tar nię i szpa del, gdyż ten po mysł w isto cie wy da wał się je dy nym sen‐ 
sow nym. W płytę z na pi sem: FA MI LIE HECHT wpusz czone były dwa
mo siężne koła. Prze ło żyła przez nie sty li sko szpa dla i szarp nęła. Płyta
na wet nie drgnęła. Gerda obe szła gro bo wiec, usia dła ty łem do sty li ska
i pchnęła ple cami. Pu ściło. Prze szła z dru giej strony i pchnęła jesz cze
raz. Płyta od su nęła się na tyle, że mo gła wci snąć szpa del w szparę i pod‐ 
wa żyć. Po szła do góry, a po tem opa dła z głu chym pac nię ciem w śnieg.
Dziew czyna unio sła lampę. W głąb gro bowca pro wa dziły ka mienne
stop nie. Po obu stro nach na pół kach stały zbu twiałe trumny ze szcząt‐ 
kami Hech tów, wła ści cieli po bli skiego tar taku i młyna zbo żo wego w sta‐ 
rym wia traku, ale na be to no wej pod ło dze było do syć miej sca dla trzech
ciał. Zno sze nie i ukła da nie, a na stęp nie do kładne za mknię cie gro bowca
za jęło jej resztę nocy i do domu Kol l wit zów wró ciła nad ra nem, sła nia jąc



się na no gach. Spała do po łu dnia, a po tem do kład nie się umyła. Dwie
go dziny póź niej wró cił Ku lik. Znowu mu siała umie rać.

Od tam tej pory mi nął po nad mie siąc, pod czas któ rego ani razu nie
opu ściła za grody. Sta szek przy wo ził wy sza bro wane rze czy, ale także je‐ 
dze nie i ubra nia dla nich. Z Kli szem i Ró żań skim już nie pchali we
trójkę fur manki, tylko skądś wy trza snęli cię ża rówkę. So bie tylko zna‐ 
nymi spo so bami zdo by wali pa liwo i po zwo le nia na trans port rze czy.
Kie dyś przy je chał z nimi chło pak w mun du rze mi li cjanta i pili do nocy
we czwórkę, krzy cząc do sie bie i re cho cząc, a po tem Sta szek przy szedł
do niej i zro bił to tak szybko i bru tal nie, że nie zdą żyła umrzeć. Coś przy
tym do niej mó wił, ale nie zro zu miała. Stę kał po pol sku. Kiedy skoń czył,
usi ło wał ją przy tu lić, ale go ode pchnęła. Wci snęła twarz w po duszkę.
Burk nął coś i za snął, a ona długo jesz cze na słu chi wała. Noc, ci sza. Ból.

Ow szem, nie raz my ślała o ucieczce, ale do kąd? We wsi nie było żad‐ 
nych Niem ców, nie miała na wet kogo spy tać, jaka wła ści wie jest sy tu‐ 
acja. Za py tany o to Sta szek ka zał jej się za mknąć i wię cej nie pró bo wała.
Nowi miesz kańcy zmie niali He ins dorf w Grę bówko. Po rząd ko wali obej‐ 
ścia, upra wiali pola i uru cha miali ho dowlę zwie rząt do mo wych, krę cili
się wszę dzie, rów nież w po bliżu domu Kol l wit zów, ni gdy jed nak nie sły‐ 
szała ani słowa po nie miecku. Gdyby na wet ucie kła i przedarła się do
Schlawe – co by tam za stała? Przy pusz czal nie to samo, co tu taj, czyli
Po la ków mosz czą cych się w po nie miec kim ży ciu, zrazu nie śmia łych, po‐ 
tem co raz bar dziej od waż nych i pew nych sie bie w żą da niu cu dzej wła‐ 
sno ści. Z ła ska wym przy zwo le niem bó stwa po wo jen nej ze msty za do wo‐ 
lo nego z licz nej rze szy wy znaw ców.

Czy ja cyś Niemcy w ogóle zo stali? Od czasu opusz cze nia ko lumny
ucie ki nie rów wi działa tylko We ide man nów i ma łego Ot tona, któ rego po‐ 
rwały czer wone dia bły. Biedny Otto! Co się z nim stało? Pew nego dnia
od wa żyła się spy tać Staszka, bo aku rat miał lep szy dzień i nie był za bar‐ 
dzo pi jany.

– Wi dzia łeś gdzieś Ot tona?

– Ma łego Stu be nau era? Nie. Dla czego py tasz?

– Tak so bie. Mógł się ura to wać.



– Jak go ura to wali, to od pły nął do Nie miec.

– Może go ura to wali Ro sja nie i jest w Rügen walde.

– Nie ma już żad nego Rügen walde. Jest Dar łowo.

– Tak, Dar łowo. Może Ro sja nie go ura to wali i jest w Dar łowo.

Li czyła, że na pro wa dzi Ku lika na myśl, by po szu kać Ot tona w któ‐ 
rymś z obo zów przej ścio wych dla Niem ców. Za pa liła się do tego po my‐ 
słu.

– Mo gli go przy wieźć z po wro tem do portu i od dać do obozu je niec‐ 
kiego.

Sta szek ostu dził jej za pał.

– Ro sja nie nie ra tują Niem ców. Oni ich to pią. I mają ra cję.

Po wie dział to brzyd kim, zło wro gim gło sem. Ko niec roz mowy. Od‐ 
wró ciła się na pię cie i ode szła do swo jego po koju, gdzie cze kał na nią
stos ubrań do ce ro wa nia. Usia dła, wzięła igłę z nitką w po ka le czone
palce i za brała się do ro boty. Nie po winna ule gać złud nym na dzie jom.
One tylko psują wy ra zi sty ob raz rze czy wi sto ści, roz ma zują jej ostre kon‐ 
tury. Tak jak ży cie śmierć trzeba prze żyć do końca. Ze brała dwa brzegi
ro ze rwa nego dzie cię cego ko żuszka, wbiła igłę i z tru dem wy cią gnęła ją
po dru giej stro nie. Ko żu szek dziew częcy, z wy ha fto wa nymi na kla pach
bia łymi kwia tusz kami, roz cięty no żem na ple cach. Ślady krwi, je śli były,
ktoś już zmył wcze śniej. Jed nak kon tury za częły się roz ma zy wać. Gerda
szyb kim ru chem otarła łzę. Po czuła się jak Aschen put tel, skrzyw dzony
przez cały świat Kop ciu szek, któ remu nie wolno żyć jak in nym, z tą je‐ 
dy nie róż nicą, że po nią ża den książę nie przy je dzie i nie wy cią gnie jej
spod sterty za krwa wio nych po nie miec kich szmat. Jej książę już przy był,
po rwał ją i zgwał cił. Każdy Kop ciu szek ma ta kiego księ cia, na ja kiego
za słu żył.

Pew nego dnia jej książę sta nął jed nak na wy so ko ści za da nia. Kiedy
mo zo liła się nad kle je niem ode rwa nej po de szwy ofi ce rek za po mocą bu‐ 
ta prenu, od któ rego krę ciło jej się w gło wie, na gle wszedł do po koju
i rzu cił na łóżko za wi niątko. Stał i cze kał na re ak cję. Są dziła, że to ko‐ 
lejna par tia rze czy do na prawy, lecz kiedy od wi nęła szary pa pier, wes‐ 



tchnęła z prze ję cia. Przed nią le żała su kienka! Jej nowa zie lona su kienka
z bia łym ko ron ko wym koł nie rzy kiem i sze ro kim pa skiem w ta lii, zwień‐ 
czo nym brą zową ko ścianą klamrą. Mama ku piła ją dla niej je sie nią na
targu w Schlawe, jako pre zent pod cho inkę na We ih nach ten, ale z my ślą
już o wio sen nym słońcu i cie ple. Gerda wło żyła ją tylko raz, wtedy wła‐ 
śnie, pod czas Bo żego Na ro dze nia, żeby po chwa lić się przed sio strami
i na tych miast w niej za ko chać. Była prze śliczna! Sio stry pisz czały z za‐ 
chwytu, pod czas gdy ona drżała z nie cier pli wo ści, kiedy do wietrz nego
po mor skiego świata wresz cie za wita wio sna i bę dzie mo gła ją wło żyć.
Spoj rzała przez okna na sło neczne po łu dnie. Wio sna za wi tała, tylko po‐ 
mor ski świat znik nął.

Ku lik nie ru chomo ob ser wo wał jej re ak cję. Prze stra szyła się, że za bie‐ 
rze zie loną su kienkę i sprzeda na targu, a ona znowu straci ka wa łek sie‐ 
bie. Już i tak nie wiele zo stało. Po de szła ostroż nie do nie ru cho mego męż‐ 
czy zny, wspięła się na palce i po ca ło wała go w po li czek.

– Danke – po wie działa ci cho. – Skąd ją masz?

Bała się, że Sta szek do strzeże jej wzru sze nie i za re aguje z tą swoją od‐ 
ru chową zło ścią, która za stę po wała mu czło wie czeń stwo. Zdą żyła go już
po znać. Oprócz nie na wi ści i od razy za czął bu dzić w niej za cie ka wie nie
swoim upar tym nisz cze niem wszyst kiego, co mo głoby być do bre i po ka‐ 
zać go z bar dziej ludz kiej strony. Te raz nie wie dział, co zro bić, więc po‐ 
pchnął ją ku ster cie rze czy.

– Do ro boty. Ju tro po je dziemy do Prze stawna.

– Do kąd?

– Pre stow.

Po ki wała głową, nie ro zu mie jąc, co się dzieje. Bę dzie ją ob wo ził
jako… swoją ko bietę? Spoj rzała na su kienkę. Po to ją przy niósł. Żeby
jego nie miecka dziew czyna ład nie się ubrała na wy cieczkę.

3

Przez resztę rejsu do Swi ne münde dziew czynka mil czała. Po od zy ska niu
przy tom no ści wy słu chała spo koj nej i rze czo wej re la cji ka pi tana Miel‐ 
kego o zde rze niu ku trów i za to nię ciu ucie ki nie rów, do wie działa się rów‐ 



nież o śmierci taty, który ją ura to wał, od da jąc jej resztki swo jego ży cio‐ 
daj nego cie pła. Nie po wie działa nic. Ja dła i spała albo le żała na boku
i pa trzyła na roz chy bo taną ścianę cia snej ka pi tań skiej ka juty. Trój po kła‐ 
dowy pa ro wiec „Re gu lus” ko ły sał się na wzbu rzo nym Bał tyku w swo jej
mo zol nej dro dze do portu prze zna cze nia, który miał być za le d wie obo‐ 
zem przej ścio wym dla prze ra żo nych i nie pew nych ju tra ucie ki nie rów.
Cha otycz nie stło czeni na po kła dach i wy sta wieni na nie ustanne ataki
wroga ka pi ta nowi ko ja rzyli się z trzodą chlewną w trans por cie do rzeźni.
Tak też za pewne się czuli. Pa trząc na nich, Ru dolf Mielke po my ślał, że
wcale nie strach przed Ro sja nami jest dla nich naj gor szy. Że to, co naj‐ 
gor sze, już im się przy tra fiło. Sie dzieli wtu leni w sie bie na wza jem lub
w swoje z tru dem za cho wane tłu moczki – ostat nich świad ków po przed‐ 
niego ży cia – i sta rali się nie my śleć o ni czym. A już zwłasz cza o tym, co
za ich ple cami osu wało się w ni cość. W ta kim sta nie du cha trudno jesz‐ 
cze bać się śmierci. Ju tro już się wy da rzyło.

Je śli mała He ike w ogóle się od zy wała, to zwy kle mó wiła jedno
słowo: Gerda. Po wta rzała je w od po wie dzi na jego py ta nia i w chwi lach
sa mot no ści, gdy le żała sku lona w koi i pa trzyła w pustkę. Imię sio stry,
która nie za brała się na ku ter z resztą Lieb ne rów i zo stała tam, na Po mo‐ 
rzu, a te raz była dla dziew czynki je dy nym ży ją cym człon kiem ro dziny.
Wy obraź nia sze ścio let niego dziecka nie obej muje zja wisk w ma kro skali
do ro słych. Nie dzia łają na nią ta kie słowa, jak wojna, hi sto ria, front, klę‐ 
ska, upa dek pań stwa. Wi dzi rze czy wi stość w naj prost szych ka te go riach:
ro dzice, dziad ko wie, dom, sio stra… Jest w tym ogra ni cze nie ho ry zontu
do naj bliż szych zda rzeń, ale i me cha nizm obronny przed nie po ję tym.
He ike zro zu miała, że jej naj bliżsi nie żyją, i prze ży wała ża łobę po swo‐ 
jemu, po wta rza jąc imię je dy nej oca lo nej sio stry.

Oca lo nej? Ka pi tan Mielke się skrzy wił. Na zy wa nie nie miec kiej
dziew czyny na Po mo rzu po przej ściu Ar mii Czer wo nej oca loną to spore
nad uży cie.

– Dla czego Gerda zo stała? – za py tał kie dyś małą He ike, gdy zja dła
śnia da nie i sie działa na koi, maj ta jąc no gami. Ży cie wra cało rów nie ła‐ 
two, jak od cho dziło.

– Chciała ra to wać Reksa – od parła po waż nie dziew czynka.



– To pies?

– Uhmm.

– Dla czego nie za bra li ście go ze sobą?

– Tata nie po zwo lił.

– Inni ucie ki nie rzy za bie rali zwie rzęta. Tu na po kła dzie są ko nie,
krowy, kozy, nie mó wiąc o psach.

– Ale tata się bał, że nas jest za dużo. Bo tam je…jesz cze były… moje
sio…stry…

Wargi jej na gle za częły drżeć, nie do koń czyła. Roz pła kała się i ka pi‐ 
tan mocno ją przy tu lił.

– Po wiesz mi ich imiona? – spy tał, kiedy tro chę się uspo ko iła. Pod nio‐ 
sła głowę i za częła wy mie niać:

– A…Anna, Ma…Ma ria, Kä…tchen, Li…li…sa.

– Li lisa? – spy tał z uśmie chem, ale ona za miast się roz po go dzić, roz‐ 
sz lo chała się na do bre. Zro zu miał, że wię cej z niej dzi siaj nie wy do bę‐ 
dzie. Może spró buje ju tro. W ra zie po now nego rejsu do Rügen walde po
ucie ki nie rów po sta no wił do wie dzieć się cze goś wię cej o Ger dzie Lieb‐ 
ner. Gdyby tak udało mu się ją zna leźć i po łą czyć resztki ro dziny Lieb‐ 
ne rów… Ro dzice, dziad ko wie, cztery sio stry… Lie ber Gott!

Przy tu lona do niego He ike po chli py wała co raz ci szej, w końcu za snęła
i sły szał tylko jej mia rowy od dech. Uło żył główkę dziew czynki na po‐ 
duszce i na krył drobne ciałko weł nia nym ko cem. Gdzieś da leko na mo‐ 
rzu bły snęły salwy okrę to wych dział, w chwilę póź niej po oło wia nych
wo dach prze to czył się głu chy po mruk. Mielke po pa trzył na lo do wate
fale chlu po czące za wzię cie o burtę pa rowca i na za ró żo wione po liczki
dziecka śpią cego w jego koi. Zimno i cie pło. Po tęga i kru chość. Zło i do‐ 
bro. Wiecz nie skłó cone ży wioły, które w nor mal nym ży ciu ktoś roz sądny
po wi nien do kład nie od dzie lić, a które ta wojna bez sen sow nie po mie‐ 
szała. Na wspo mnie nie tego sa mego zsi nia łego i sztyw nego od chłodu
dzie cię cego ciała, za mknię tego w sko ru pie płasz cza nie ży wego ojca,



prze szedł go na gły dreszcz. Nie po winno tak być. To wszystko nie po‐ 
winno tak być.

W spo koj niej szych chwi lach mor skiej prze prawy ka pi tan ob cho dził
wszyst kie trzy po kłady swo jego „Re gu lusa” i roz py ty wał, czy wśród pa‐ 
sa że rów nie ma ko goś z He ins dorf. Nie zna lazł ni kogo. Czyżby za to nęła
cała wio ska spod Schlawe? Nie szczę sne zde rze nie ku trów za czy nało na‐ 
bie rać ry sów sza tań skiego prze zna cze nia. Kilka osób ko ja rzyło na zwi sko
Lieb ne rów. Pewne mał żeń stwo z Pre stow, są sied niej wio ski, twier dziło
na wet, że po znało ich na wiej skim fe sty nie przed kilku laty, kiedy go‐ 
ściem ho no ro wym był pan hra bia von Schlief fen z mał żonką. Mielke do‐ 
py ty wał o szcze góły, o in nych miesz kań ców He ins dorf, kon takty –
wtedy jed nak tamci za częli bre dzić coś o skar bach zamku von Schlief fe‐ 
nów. Że ro dzina bar dzo bo gata, że do brze przy szy ko wała się na wy pa dek
klę ski Nie miec, ze brała, co się dało, i scho wała pod zie mią – wie dzą na
pewno, bo ich syn ko pał piw nicę, ale już nie żyje. Mach nął ręką. Lu‐ 
dziom ze stra chu mie szało się w gło wach.

Za stęp czej ro dziny dla He ike nie zna lazł. Nikt nie kwa pił się do opieki
nad sie rotą w sy tu acji, kiedy sam le d wie żył. Lu dzie my śleli o prze trwa‐ 
niu wła snym i swo ich bli skich. Na mi ło sier dzie przyj dzie czas póź niej,
po my ślał, wra ca jąc znie chę cony do ka juty. Może w por cie. Je śli do
niego do trzemy.

Swi ne münde było por tem prze ła dun ko wym mię dzy świa tami. Do tarli
tam po pię ciu dniach że glugi i ka pi tan Mielke ze swo jego mostka przy‐ 
glą dał się, jak uchodźcy z Po mo rza opusz czają sta tek. Ro dziny z ba ga‐ 
żami i do byt kiem na pie rały na trap, chcąc jak naj prę dzej opu ścić chy bo‐ 
tliwy po kład i po czuć twardy grunt pod no gami. Ko biety z pła czą cymi
dziećmi na rę kach parły do przodu, za nimi sta rzy i zmę czeni męż czyźni,
cią gnąc wózki, wiel kie to boły z po ścielą i do mowe zwie rzęta. Fur manki
miały scho dzić na końcu, pod opieką go spo da rzy, któ rzy gła skali i po kle‐ 
py wali nie spo kojne zwie rzęta, spło szone pa nu ją cym wkoło har mi de rem.
Mło dych męż czyzn pra wie nie było. Na ru fie ja kiś za gu biony kun del
błą kał się wśród zwo jów lin. Po prze by ciu na brzeża byli już pod opieczni
Miel kego do łą czali do po wol nej rzeki lu dzi, su ną cej ulicą w ja kimś zre‐ 
zy gno wa nym zmę cze niu i otę pie niu. Ich na stępny cel sta no wił uchodź‐ 



czy obóz przej ściowy. Stąd mieli ru szać da lej na za chód. Swi ne münde
z oczy wi stych po wo dów nie mo gło być sta cją do ce lową. Za równo od
Bał tyku, jak i z głębi lądu do cho dziły echa ar ty le ryj skich salw i tylko na‐ 
iwni głupcy mo gli wąt pić, że za parę dni do mia sta wkro czą Ro sja nie.
Mimo in ten syw nej ewa ku acji mor skiej i ko le jo wej nie było szans na wy‐ 
wie zie nie wszyst kich tych lu dzi do Ber lina, Ki lo nii czy Bremy. Więk‐ 
szość po zo sta nie zgru po wana w jed nym miej scu i bę dzie cze kać na los,
któ rego za wszelką cenę chciała unik nąć, a który i tak na nią spad nie.

He ike sie działa po ważna na koi, ubrana w brą zowy płasz czyk z wy‐ 
pcha nymi ra mio nami, grube szare raj tuzy i czarne buty, tro chę za duże.
Wszystko to Mielke wy pro sił od ma tek, które miały pod opieką dziew‐ 
czynki i któ rych ba gaż spra wiał do stat nie wra że nie. Z jej ubrań po zo sta‐ 
wił tylko bie li znę, którą wła sno ręcz nie uprał i wy su szył.

– Nie wzię łaby pani pod opiekę sze ścio let niej sie roty? – spy tał jedną
z ko biet, sie dzącą w oto cze niu trojga dzieci.

Spoj rzała po nuro.

– A za ła twi mi pan miej sce w po ciągu?

– Nie mam ta kiej moż li wo ści. Mógł bym pani za pła cić za jej po dróż…

– Ja też nie mam moż li wo ści. – Po ka zała ręką na dzieci i ba gaże. – Je‐ 
stem sama, mąż na fron cie, nie po ra dzę. A pie nią dze to aku rat mam,
tylko nie wiem, gdzie i co ku po wać.

Po ki wał głową i wię cej nie py tał. Wra ca jąc do ka juty, pró bo wał sam
sie bie prze ko ny wać, że czło wiek jest tylko czło wie kiem i nie na leży
mieć pre ten sji. Słabo mu to wy szło.

Roz ła du nek do bie gał końca. Po kład „Re gu lusa” opu sto szał i tylko
kun del wciąż krę cił się po ru fie, ner wowo ob si ku jąc za ka marki. Na sta‐ 
tek do stał się dzięki wła snej przed się bior czo ści, zmyśl nie prze my ka jąc
mię dzy no gami ucie ki nie rów. W końcu sam rów nież był jed nym z nich.
A te raz nie wie dział, do kąd iść. Zej ście na obcy ląd śred nio go po cią gało
i kom bi no wał pew nie, jak zo stać na statku. Dla tego zna czył miej sce pod‐ 
no sze niem tyl nej łapy.

– Mu simy już iść – po wie dział miękko Mielke do dziew czynki.



Unio sła głowę. Roz cze sane blond włosy zwią zała ta siemką w koń ski
ogon i wy pu ściła spod czapki na plecy. Wpa try wała się w niego okrą‐ 
głymi czar nymi oczami jak zwie rzątko przy ła pane w swo jej norce.

– Nie mo gła bym zo stać? – spy tała sła bym gło sem.

– Przy kro mi, ale nie. To sta tek Krieg sma rine, obo wią zują woj skowe
prze pisy. Nie wolno nam trzy mać tu dzieci.

– Ale prze cież mnie pan przy wiózł. I tych in nych też – po wie działa,
po ka zu jąc ręką na ilu mi na tor.

– Tylko jako pa sa że rów. Wielu jesz cze tam zo stało, mu szę te raz po
nich pły nąć. To nie bez pieczne.

– Wiem. Ale ja bym so bie tu ci chutko sie działa i nie wy cho dziła. Nikt
mnie nie za uważy. Nie będą wie dzieli.

Wes tchnął ciężko, żeby ze brać się na od po wiedź i nie ze mdleć. Był
wy czer pany. Od stycz nia bez prze rwy pły wał po Bał tyku tam i z po wro‐ 
tem, pod ogniem ro syj skich okrę tów i okrę tów pod wod nych, a od kilku
dni spał na sie dząco, od daw szy koję dziew czynce. Pia sek prze mę cze nia
szczy pał go pod po wie kami. Do tych czas prze wiózł po nad dwa ty siące
ucie ki nie rów, wśród nich było wiele ta kich sie rot jak He ike. Wa ha nie się
ozna cza łoby sła bość, która w wa run kach wo jen nej ewa ku acji może przy‐ 
nieść efekt od wrotny do za mie rzo nego. Zgubi sie bie i ją. Nie ma żad nej
gwa ran cji, że na stępny kurs za koń czy się rów nie szczę śli wie jak ten.

Już raz ją ura to wał.

– He ike, na prawdę nie mogę. Ale spró buję coś ci zna leźć. Chodź.

Wziął ją za rękę i z od wró coną głową, żeby nie pa trzeć w te sze roko
otwarte czarne oczy prze stra szo nego zwie rzątka, wy pro wa dził na po‐ 
kład. Ma ry na rze bie gali we wszyst kie strony, by wy sprzą tać sta tek
i przy go to wać go do na stęp nego rejsu. Szli oboje w mil cze niu i dziew‐ 
czynka tylko raz pod nio sła głowę, kiedy kun del z rufy na ich wi dok
szczek nął od nie chce nia. Ści snęła moc niej dłoń ka pi tana, ale nie zwol‐ 
niła kroku. Ze szli z trapu. Wiał zimny wiatr, pa dał mo kry śnieg. Zima
nie od pusz czała.



Od pro wa dził ją do punktu me dycz nego obok ka pi ta natu portu w Swi‐ 
ne münde, sty lo wego bu dynku tuż przy na brzeżu. Sio stra w izbie przy jęć
wzięła dziew czynkę na ręce, po gła dziła po ja snych wło sach i po ca ło wała
w po li czek. Nie mu siał wiele wy ja śniać, ko bieta spra wiała wra że nie do‐ 
sko nale oby tej z po dob nymi przy pad kami i wie działa, co ro bić. Za pew‐ 
niła go o fa cho wej opiece nad dziew czynką i spi sała dane dziecka, a na‐ 
stęp nie z nie miecką sta now czo ścią po le ciła „panu ka pi ta nowi” wra cać
do „na ro do wych obo wiąz ków”. Ski nął głową. Zro bił nie zdarny krok do
przodu.

– He ike, trzy maj się.

Sta rał się mó wić cie pło i wy szedł mu ja kiś gar dlany char kot. Nie od‐ 
po wie działa. Pa trzyła i cze kała. Prze łknął ślinę.

– Wrócę tam i po szu kam jej. A po tem przy jadę po cie bie.

– Obie cu jesz?

Nie był pe wien, czy ma obie cać zna le zie nie Gerdy, czy przy jazd po
He ike, ale uznał, że to bez zna cze nia.

– Obie cuję.

Uści snął jej drobną rączkę i wy szedł szyb kim kro kiem, nie oglą da jąc
się za sie bie. Po tknął się na progu, zmełł w ustach prze kleń stwo i wy‐ 
biegł z izby.

W ka pi ta na cie portu zło żył mel du nek z za koń czo nego rejsu i dwie go‐ 
dziny z okła dem cze kał na przy dzie le nie ko lej nego za da nia. Ruch w por‐ 
cie był ogromny, wciąż wpły wały i od pły wały ko lejne jed nostki, wszyst‐ 
kie za ła do wane ludźmi i sprzę tem woj sko wym. Wszech obecny po śpiech
po wo do wał jed nak nie ustanne za tory, prze py chanki i ko lejki. Kiedy
wresz cie otrzy mał nowe roz kazy, mó wiły one o na tych mia sto wym za‐ 
okrę to wa niu ran nych żoł nie rzy i wy ru sze niu w rejs do Flens burga. Za‐ 
mel do wał przy ję cie za da nia, pod pi sał sto sowne do ku menty i pę dem ru‐ 
szył do wyj ścia. Serce wa liło mu jak mło tem.

Do Flens burga! Nie na wschód, tylko na za chód! Mógłby za brać He‐ 
ike do swo jej ku zynki i zo sta wić u niej na prze cho wa nie. Po tem weź mie
ją do sie bie do Ham burga. Je śli wróci. W prze ciw nym ra zie Bir git zaj mie



się dziec kiem, jest po rządną ko bietą i wdową z wła snym miesz ka niem.
Je den rejs, ukryje dziecko u sie bie, nikt nie bę dzie wie dział…

Myśl uskrzy dliła go i zbie gał scho dami, ska cząc po dwa stop nie, nie‐ 
po mny zmę cze nia, od któ rego jesz cze przed kwa dran sem chwiał się jak
pi jany. Wpadł do po koju me dycz nego bez pu ka nia, krzy cząc:

– Gdzie ona jest?!

Sio stra, która trzy go dziny temu ode brała od niego dziew czynkę i za‐ 
pew niała o fa cho wej opiece, od wró ciła się wy nio śle. Wo kół niej krę ciło
się troje dzieci. Żadne z nich nie było małą He ike.

– Kto? – spy tała, uno sząc brwi. – A tak w ogóle to naj pierw się puka.

– He ike Lieb ner, do dia bła! Dzi siaj ją tu zo sta wi łem. Mu szę ją ode‐ 
brać, na tych miast!

Sio stra po pra wiła biały cze pek wpięty w po si wiałe włosy i za darła
pod bró dek.

– Pa nie ka pi ta nie! Tu nie jest prze cho wal nia dzieci na go dziny, tylko
punkt me dyczny dla do raź nych przy pad ków. Zgod nie z tym, co mó wi‐ 
łam, He ike Lieb ner zo stała prze ba dana, po rząd nie na kar miona, a na stęp‐ 
nie ode słana do obozu przej ścio wego dla sie rot i sa mot nych ma tek
z dziećmi. Tam zajmą się nią le piej niż tu taj.

– Jak to ode słana?! Kiedy?

– Ja kąś go dzinę po pań skim wyj ściu. I pro szę ła ska wie o ton ci szej, tu
są dzieci. Także sie roty.

Omiótł spoj rze niem trójkę prze stra szo nych ma lu chów i spy tał zdu szo‐ 
nym gło sem, gdzie znaj duje się ten obóz.

– Za gra ni cami portu, na przed mie ściach, przy szo sie na He rings dorf.
Aku rat mia łam sa mo chód w tamtą stronę. Czy coś się stało, pa nie ka pi ta‐ 
nie?

Chciał na nią na krzy czeć, że tak, stało się. Po peł nił błąd i chciałby go
na tych miast na pra wić, bo wła śnie nada rzyła się oka zja. Że jest wojna
i trzeba so bie po ma gać. Że w ta kich nie ludz kich cza sach tym bar dziej



trzeba być czło wie kiem. A dzieci, które po nas po zo staną, po winny
uczyć się, że oprócz pie kła jest rów nież ludzka zie mia…

Nie po wie dział nic. Od wró cił się na pię cie i wy szedł przed bu dy nek.
Na ulicy pa no wał wielki ruch, z ener gią kon tro lo wany przez mło dych lu‐ 
dzi w mun du rach Hi tler ju gend, któ rzy usi ło wali nadać tej nie okieł zna nej
ma sie ja kiś po rzą dek. Spoj rzał na ze ga rek i do swo ich pa pie rów. Miał
cztery go dziny na uzu peł nie nie za pa sów „Re gu lusa”, za nim wy pły nie
w ko lejny rejs. Na le żało przy pil no wać za ła dunku i usta le nia pa ra me trów
kursu ze ster ni kiem. Na wet gdyby te ulice na gle opu sto szały, a on miał
do dys po zy cji naj szyb szego da im lera-benza, i tak nie zdąży. A je śli nie
do pil nuje statku i nie wy pły nie o ozna czo nej go dzi nie, grozi mu roz‐ 
strze la nie na miej scu za nie wy ko na nie roz kazu w sta nie wojny.

Od wró cił się i wol nym kro kiem ru szył w kie runku „Re gu lusa”.

Za ła du nek już trwał, ma ry na rze po krzy ki wali, liny skrzy piały. Pierw‐ 
szy ofi cer na jego wi dok pod biegł i coś mel do wał szcze kli wym gło sem.
Cze kali na niego, po nie waż trzeba to i to, i jesz cze to. Sche isse! Ver dam‐ 
mte Sche isse! – chciało mu się krzy czeć. Przy jął mel du nek bez słowa,
zszedł z trapu na po kład i po mię dzy le go wi skami no wych pa sa że rów
udał się do swo jej ka juty. Za mknął drzwi, usiadł na koi i po gła dził szary
koc, rów niutko za ście lony dzie cięcą ręką. Po pra wił po duszkę. He ike,
trzy maj się.

Nie wy pły nęli wie czo rem. Z po wodu na si lo nych ro syj skich ata ków
mu sieli cze kać w po go to wiu całą noc i wy szli w mo rze do piero o świ cie.
Za nim prze pchnęli się przez za tło czony port i redę, upły nęły pra wie
dwie go dziny. Po dro dze mi nęli frach to wiec „An dros”, który w cza sie
wojny przy sto so wano do prze wozu osób i który wła śnie przy wiózł dwa
ty siące ucie ki nie rów z Pil lau w Pru sach Wschod nich. Po zdro wili się sy‐ 
re nami okrę to wymi i po że gnali – jak się póź niej oka zało – na za wsze.

W po nie dzia łek, 12 marca „Re gu lus” wła śnie do pły wał do Rügen i ka‐ 
pi tan przez długą lor netkę Bu scha lu stro wał li nię ho ry zontu, kiedy usły‐ 
szał da le kie brzę cze nie, jak w psz cze lim ulu. Spoj rzał na ze ga rek, do cho‐ 
dziło po łu dnie. Brzę cze nie na ra stało. Skie ro wał lor netkę w górę
i wstrzy mał od dech. Niebo ro iło się od sa mo lo tów. Czarna sza rań cza



skła dała się z dwóch ro jów. W środku szły więk sze, ame ry kań skie bom‐ 
bowce B-24 zwane Li be ra to rami, wo kół nich jak chmary ko ma rów krą‐ 
żyły my śliwce typu Mu stang. Le ciały pro sto na Swi ne münde. Ru dolf
Mielke ob ra cał po krę tłami w prawo i w lewo, szu ka jąc opty mal nej ostro‐ 
ści. Chciał wie dzieć, czy za czną zrzu cać bomby tu taj, czy może po lecą
da lej. Za częły. Od spodów wy zwo li cieli za częły od ry wać się czarne kre‐ 
seczki i sko śnym lo tem po szły w mia sto i port. Po chwili pod nio sły się
stam tąd kłęby dymu i ku rzu, a po wie trzem tar gnął ni ski, prze cią gły
grzmot. I na stępny. I jesz cze je den. I jesz cze…

Ka pi tan Mielke wiele wi dział w swoim wo jen nym ży ciu, ale to prze‐ 
kra czało wszel kie wy obra że nie. Grzmoty na stę po wały je den po dru gim,
bez końca, eska dry za wra cały nad Bał ty kiem i od cho dziły na pół noc, ro‐ 
biąc miej sce na stęp nym. Dy wa nowe bom bar do wa nie trwało nie mal go‐ 
dzinę, jakby sza lony uczeń czar no księż nika roz pę tał bu rzę i nie po tra fił
jej po wstrzy mać. „Pie kło”, wy szep tał Mielke su chymi war gami. „To pie‐ 
kło”. A za raz po tem za czął wa lić pię ścią w po ręcz mostka i krzy czeć:

– Sche isse! Sche isse! Ver dam mte Sche isse!

4

Oczy wi ście nie cho dziło o wio senną wy cieczkę z dziew czyną. Sta szek
Ku lik po trze bo wał po mocy w drę cze niu po mor skich Niem ców, aby
ujaw nili kry jówki z kosz tow no ściami. Wraz z no wymi miesz kań cami na
Po mo rze przy wę dro wały nar ra cje o ukry tych skar bach. Sły szało się je
wszę dzie: w skle pie, na placu tar go wym, pod go spodą. One też sta no‐ 
wiły mo tor na pę dowy lo kal nej przed się bior czo ści sku pia ją cej się na
prze kształ ca niu tych fan ta sma go rii w rze czy wi stość. Cała sza brow ni cza
dzia łal ność Ku lika, która przy odro bi nie sta rań na bie rała po zo rów le gal‐ 
no ści, była je dy nie przy krywką. Na prawdę cho dziło o wy ko pa nie wiel‐ 
kiego nie miec kiego skarbu.

W tym celu na le żało zdo być in for ma cje, a te mieli tylko tu tejsi
Niemcy. Wśród pod wład nych Ku lika roz wi nęły się in te re su jące biz ne‐ 
splany, skon cen tro wane na wy szu ki wa niu i zmu sza niu do mó wie nia tych
au to chto nów, któ rzy mieli pe cha i nie zdą żyli na ostatni rejs albo po sta‐ 
no wili po zo stać na ziemi oj ców, li cząc, że ja koś to bę dzie. Było znacz nie



cie ka wiej niż „ja koś”. Wy cią gani z kry jó wek, przy wią zy wani do krze seł
lub pło tów i tor tu ro wani, mieli po da wać miej sca, ad resy, lo ka li za cje, naj‐ 
le piej z od ręcz nie spo rzą dzoną mapą. Nie wszy scy prze ży wali. Nie‐ 
ostroż no ścią było na przy kład no sze nie bi żu te rii. Je żeli pier ścio nek tkwił
na palcu, taki pa lec zwy kle ob ci nano. W przy padku pro te stów ob ci nano
wię cej, na przy kład głowę.

Nie zna jo mość ję zyka ani te renu nie sta no wiła prze szkody – tu wkra‐ 
czali tacy po moc nicy jak Gerda: prze wod nicy i tłu ma cze. Ni czym in‐ 
diań scy tro pi ciele na usłu gach ame ry kań skich ko lo ni stów wkra dali się
w ła ski au to chto nów i zdo by wali za ufa nie, co rów nało się otwar ciu
pierw szych wrót skarbca. Je śli po mor ski Nie miec miał to nie szczę ście,
że nie wie dział o żad nym skar bie, nie wie dzę przy pła cał ży ciem, więc
wielu kryło się po piw ni cach, zie mian kach i zruj no wa nych pu sto sta nach.

Był piękny dzień na po czątku maja. De mony zimy na resz cie od pu ściły
i od dały świat we wła da nie wio sen nym el fom, gor li wie za kry wa ją cym
po ra nioną zie mię zie lo nymi dy wa nami. Słońce pro mie niało ra do ścią,
jakby nic ta kiego się nie stało. Po wró ciły ptaki i za brały się do ro boty.
Brzę czały pierw sze owady. La tem po płyną pierw sze miody. Żyć nie
umie rać.

Za pa ko wana do ka biny cię ża rówki i wci śnięta mię dzy Staszka a sie‐ 
dzą cego za kie row nicą Ró żań skiego Gerda z sen nym zdzi wie niem przy‐ 
glą dała się ro dzin nej wsi. Niby ta sama, a nie ta sama. Niby ży jąca, pełna
ru chli wych miesz kań ców i ich zwie rzę cego do bytku, a jed nak mar twa.
Dawny sklep nie szczę snych Groh lów, któ rzy zgi nęli w ko lum nie do
Schlawe, znowu był otwarty i nie zro zu mia łymi dla niej sło wami za pra‐ 
szał do ro bie nia za ku pów – ale to nie był tam ten sklep. Ko ściół stał pu‐ 
sty, drzwi wej ściowe zwi sały smęt nie na wy ła ma nych za wia sach, neo go‐ 
tyc kie okno nad wej ściem po ły ski wało ułam kami roz bi tego wi traża.
W ca łym tym ka ta stro fal nym za mie sza niu zu peł nie umknął jej los pa‐ 
stora Rog gena, który nie wy szedł wtedy z całą wio ską i obie cał do łą czyć
do nich w mie ście. Miał przy pil no wać za ła dunku pa ra fial nych pre cjo zów
na spe cjal nie za mó wioną fur mankę. Kiedy Gerda wró ciła do wsi po
Reksa, już go nie było. Po pro stu znik nął. Nie wy klu czone, że czer wone
dia bły po rwały go ra zem z jego ko ściel nymi pa ra fer na liami.



Biedny He ins dorf. Na wet na zwę mu ode brano i za stą piono pol skim
Grę bów kiem. Zer kała na tę ko ślawą imi ta cję zwró co nego wio sce ży cia
i bar dzo chciała za py tać, czy wszy scy ci lu dzie są Po la kami. Bo je śli
miała tu prze trwać, czyż i ona nie po winna zo stać Po lką i wieść ko śla wej
imi ta cji praw dzi wego ży cia? Nie spy tała, bała się. Re ak cje Staszka były
nie prze wi dy walne.

Na cmen ta rzu za ko ścio łem trwały prace. W kilku miej scach ro bot nicy
ło pa tami prze rzu cali zie mię, inni roz grze by wali ją grab kami lub prze sie‐ 
wali przez sita. Mieli twa rze prze wią zane chust kami. Spy tała, co oni ro‐ 
bią.

– Bu dują ma ga zyn – od parł Sta szek.

– Na cmen ta rzu? Prze cież to… to święte miej sce!

– Dla Niem ców może było święte. Dla nas nie. Tu jest te raz Pol ska
Lu dowa. Po trzebne są ma ga zyny.

Po ka zał Ró żań skiemu, żeby zje chał na po bo cze. Wy siadł i pod szedł
do pra cu ją cych lu dzi. Na uni żone po zdro wie nia od po wia dał nie dba łym
mach nię ciem ręką. Zmie rzał pro sto do Kli sza, który krą żył mię dzy ko pa‐ 
czami z jedną ręką w kie szeni, a drugą uzbro joną w kij. Grze bał nim
w hał dach ziemi i wska zy wał ja kieś szcze gól nie ważne punkty. W kilku
miej scach z gliny ster czały ka wałki de sek i ko ści. Oprócz niego jesz cze
trzech in nych krę ciło się po tym oso bli wym placu bu dowy, wszy scy
z biało-czer wo nymi opa skami na rę ka wach.

– Szu kają złota? – spy tała Ró żań skiego. Od po wie dział po pol sku, ale
zro zu miała tylko „kurwa” i „syf”. Sta szek z tym dru gim znik nęli na tyl‐ 
nym sie dze niu czar nej li mu zyny, która z za sło nię tymi oknami stała
w cie niu pod cmen tar nym mu rem.

– Gold? – po wtó rzyła, ale Ró żań ski nie za re ago wał.

Bał się z nią wcho dzić w bliż sze re la cje, bo Sta szek mógłby się
wściec. Mu siała przy znać, że od tej strony miała sku teczne za bez pie cze‐ 
nie – wszy scy męż czyźni z oto cze nia Ku lika uni kali jej jak ognia. Na le‐ 
żała do szefa i po zo sta łym wara; ja koś tak to mu siało dzia łać.



Wzru szyła ra mio nami i przy glą dała się ko pa czom. Wśród nich było
dwóch si wych star ców w wy tar tych kasz kie tach, ta kich sa mych, ja kie
no sił jej oj ciec. Poza tym same ko biety w ubło co nych spód ni cach
i chust kach na gło wach. Jedna z nich, przy gar biona sta ruszka, ron dlem
na bie rała su chą piasz czy stą zie mię, wy do bytą gdzieś z głębi gro bowca,
i sy pała na uko śnie usta wione me ta lowe sito. Ręce miała słabe, ron del
trząsł się w po wie trzu. Gerda prze bie gła wzro kiem po cmen ta rzu. Starcy
ko pią, a młode byczki pil nują. Na gle zro zu miała.

– Mogę na chwilę wyjść? – spy tała i po ka zała na za ci śnięte ko lana.

Ró żań ski po krę cił głową.

– Mu szę!

Spoj rzał na nią z uśmie chem, wy siadł, ob szedł ka binę cię ża rówki
i otwo rzył drzwi. Szar manc kim ge stem za pro sił ją do wyj ścia. Po tej
stro nie drogi cią gnęły się domy, więc je dyne krzaki na da jące się do szyb‐ 
kiego ulże nia so bie znaj do wały się za cmen ta rzem. Po pro wa dził ją tam,
ścieżką wzdłuż muru. Kiedy mi jali wy rwę w ogro dze niu, zer k nęła ku
pra cu ją cym lu dziom. Nie roz po zna wała ni kogo, sami obcy. Stara ko bieta
przy si cie pod nio sła na nią wzrok i przy glą dała się nie ru chomo. Trwało
to nie dłu żej niż se kundę, ale Ger dzie wy star czyło, by uchwy cić sy gnał
po ro zu mie nia wy słany do niej przez po oraną zmarszcz kami twarz.
Niemka. I wie, że ja też je stem Niemką.

Ró żań ski z sa tys fak cją po ka zał jej kępę le d wie zie le nią cych się
krzacz ków. Zro zu miała, że bę dzie jej pil no wał z bli ska. Za wa hała się,
a on roz chy lił wargi w głu pim uśmie chu. Obie ręce trzy mał w kie sze‐ 
niach spodni i coś tam gme rał. Po pa trzyła mu pro sto w oczy, się gnęła
pod swoją ele gancką zie loną su kienkę, za darła ją i za częła ku cać. Ró żań‐ 
ski prze stał się uśmie chać, ale pa trzył. Mie rzyli się wzro kiem, a ona po‐ 
chy lała się co raz ni żej. Jego ręce w kie sze niach znie ru cho miały. Ku cała
na lekko roz sta wio nych no gach. Nie wy trzy mał, kiedy uj rzał jej zsu nięte
do ko lan majtki. Rzu cił to słynne pol skie „kurwa” i od wró cił się ple‐ 
cami. Ja kiś prze cho dzący ulicą chło pak gwizd nął prze cią gle, a Ró żań ski
po gro ził mu pię ścią. Był wście kły.



Nie chciało jej się si kać, więc tylko po ku cała chwilę, roz ko szu jąc się
cie płym po dmu chem na ob na żo nych po ślad kach, po czym wstała i ob‐ 
cią gnęła su kienkę.

– Los! – krzyk nęła, za kła da jąc, że to ro zu mie każdy Po lak. Ró żań ski
ru szył przo dem, ona kilka kro ków za nim. O to wła śnie cho dziło.

Zbli ża jąc się do wy rwy w mu rze, go rącz kowo szu kała słowa na tyle
krót kiego i wy raź nego, by ko bieta zdą żyła od po wie dzieć. Nic jej nie
przy cho dziło do głowy, więc kiedy znowu po ja wiła się grupka ko pa czy,
zwol niła tylko i bez rad nie spoj rzała na sta ruszkę. Ta była le piej przy go‐ 
to wana. Nie znacz nym ru chem głowy po ka zała przed sie bie, a Gerda rzu‐ 
ciła roz pacz liwe: Wo? Gdzie? Ko bieta po ru szyła ustami, ale Gerda nie
miała po ję cia, co to za słowo. Za trzy mała się. Tamta za krę ciła głową
i po wtó rzyła wy raz, ale su che wargi le d wie się po ru szały.

– Da waj! – za wo łał Ró żań ski i za wró cił ku niej. – Co, kurwa!

Ode szła od wy rwy z ocią ga niem. Sta ruszka znik nęła, a ona wciąż
wpa try wała się w te stare, ob wi słe usta wy ma wia jące nie od gad nioną na‐ 
zwę. Co to miało być? Wi działa prze cią głe „u” albo „o”, w środku „m”
i jesz cze na końcu „e”. Komm, Liebe? Pa so wało śred nio. Run dum müde?
Ale co mia łoby ją ob cho dzić, że sta ro wina jest „w kółko zmę czona”?
Poza tym brzmiało ja koś nie na tu ral nie. U-u-m-e. I ten ruch głową.
A może mó wiła po pol sku? Tylko po co w ta kim ra zie mia łaby szu kać
z nią po ro zu mie nia?

Przy sa mo cho dzie cze kał już Ku lik. Po wy słu cha niu wy ja śnień Ró‐ 
żań skiego pchnął ją ku otwar tym drzwiom cię ża rówki, coś po wie dział po
pol sku i obaj gło śno się ro ze śmiali. Miał do bry hu mor. Efekt dzi siej‐ 
szych wy kop ków mu siał być za do wa la jący. Złoty noc nik z hra biow skiej
sy pialni, po my ślała i też się uśmiech nęła.

Do Pre stow po je chali okrężną drogą przez Schlawe, po nie waż Ku lik
miał jesz cze coś do za ła twie nia w mie ście. Gdy mi nęli ta blicę z na pi sem:
SŁAWNO i wje chali mię dzy pierw sze domy, Gerda sze roko otwie rała
oczy ze zdu mie nia. Jej piękne, ma low ni cze, ci che mia steczko było jedną
wielką ru iną. Za miast trzy pię tro wych ka mie nic wzdłuż głów nej ulicy
wjaz do wej zo ba czyła mo rze gruzu, pyłu i ce gieł, z wy dep ta nymi po śród



nich wą skimi ścież kami. Oto cze nie Rynku było jed nym wiel kim ru mo‐ 
wi skiem, nie zo stało nic z wiel kiego domu to wa ro wego, ka mie nice na
pół noc nej i wschod niej ścia nie stra szyły wy pa lo nymi oczo do łami i ka‐ 
wał kami ścian. Wy glą dały jak upiorny po chód tru pów w łach ma nach.
Spło nął ra tusz. Jęk nęła ci cho, za ci ska jąc zęby na knyk ciach.

– Po doba ci się, co? – spy tał Ku lik. – So ist das, Gerda. To ra chu nek
za War szawę. Tak samo wy glą dają Gdańsk, Ko ło brzeg, Świ no uj ście.
Trzeba było nie za czy nać.

Chciała od po wie dzieć, że aku rat nikt ze Schlawe tej wojny nie za czy‐ 
nał, ale ugry zła się w ję zyk. „Niemcy to nie lu dzie” – parę razy już sły‐ 
szała to zda nie od Staszka i nie miała za miaru znowu go pro wo ko wać.
Mógł ją po bić przy Ró żań skim. Pa trzyła i pa trzyła. Całą sobą chło nęła
ob raz mia steczka za szlach to wa nego przez prze cho dzący front. Przy po‐ 
mniała so bie gę ste kłęby dymu, które wi działa z po dwórka domu Stu be‐ 
nau erów na po czątku marca. Te raz miała przed sobą skutki tam tych po‐ 
ża rów: osma lone ściany, czarne wnę trza, sterty nie do pa lo nych kro kwi,
wszę dzie po tłu czone da chówki i szkło. Lu dzie od gru zo wali tyle, żeby
móc jako tako po ru szać się po głów nych ar te riach w kie runku urzę dów,
skle pów i dróg wy jaz do wych, reszta sta no wiła je den wielki miej ski nie‐ 
uży tek.

Ró żań ski za par ko wał sa mo chód na ma lut kim pla cyku mię dzy zwa lo‐ 
nymi do mami. Ku lik znowu do kądś po szedł, a oni zo stali we dwoje
w ka bi nie. Ró żań ski za wzię cie mil czał, tro chę jakby na nią ob ra żony za
tam ten wstyd pod krza kiem, choć to ona wła ści wie po winna się wsty‐ 
dzić. Mil cze nie jej pa so wało, mo gła oglą dać lu dzi. Przy glą dała się im
z za in te re so wa niem, pró bu jąc roz po znać wśród nich Niem ców. Ja kaś
oca lała odro bina na dziei ka zała jej wy pa try wać są sia dów z He ins dorf.
Szu ka nie Niem ców oka zało się bar dzo pro ste. Tu i ów dzie grupki źle
ubra nych, za nie dba nych i smut nych lu dzi pra co wały przy oczysz cza niu
Rynku z gru zów – to byli jej ro dacy. Pil no wali ich umun du ro wani war‐ 
tow nicy z ka ra bi nami na ra mio nach i pa pie ro sami w ką ci kach ust. Wy lu‐ 
zo wani za chę ca jąco po kle py wali ro bot nice po ple cach i po ślad kach.
Sche mat iden tyczny z tym na cmen ta rzu w Grę bówku: ko biety i starcy
pra cują, młode byczki pod bro nią nad zo rują. Ja kaś otyła Niemka nie‐ 



zgrab nie ła do wała gruz szu flą na taczki pod sta wione przez si wego męż‐ 
czy znę. Przy siadł na chwilę, zdjął kasz kiet i otarł pot z czoła. Żoł nierz
na tych miast pod szedł do niego i szturch nął go lufą ka ra binu w plecy.
Męż czy zna pod niósł się ciężko, uniósł rękę w ge ście prze pro sin i za brał
się do zbie ra nia ułam ków gruzu. Gerda ga piła się na te smutne cie nie
dum nych nie gdyś lu dzi ze ści śnię tym ser cem. Szu kała zna jo mych syl we‐ 
tek, ry sów twa rzy, ge stów. Nie, ni kogo. To już nie lu dzie. Jak ko niec, to
ko niec.

Ku lik wró cił z kartką wci śniętą w kie szonkę woj sko wej bluzy, którą
no sił po zba wioną dys tynk cji, ale za to z pa trio tyczną opa ską. Wsiadł
i pod su nął jej pa pier pod nos.

– Znasz te na zwi ska? – spy tał.

Na kartce było pięć nie miec kich na zwisk i tylko jedno mó wiło coś
Ger dzie: von Schlief fen. Uśmiech nęła się prze lot nie. Czyli jed nak zło‐ 
tego noc nika pana hra biego jesz cze nie zna leźli. Po ka zała je pal cem,
a on tylko ski nął głową. Chciała za py tać, do czego mu te na zwi ska, bo
prze cież lu dzi ra czej już nie ma, ale znowu ugry zła się w ję zyk. Mil cze‐ 
nie jest zło tem. A dla niej, tu i te raz, ży ciem.

Sta szek Ku lik krzyk nął do Ró żań skiego „jazda” i wró cili na szosę
idącą ze Sławna na po łu dnie, w kie runku Je ziora Łę tow skiego, w jej po‐ 
przed nim ży ciu no szą cego na zwę Lan to wer See. Wieś Prze stawno znaj‐ 
do wała się parę ki lo me trów na po łu dniowy wschód od prze lo to wej szosy
w kie runku Po la nowa. Była więk sza od Grę bówka, li czyła wię cej do‐ 
mów i roz cią gała się na roz le glej szej po wierzchni, po śród gę stych mie‐ 
sza nych la sów, ale nie była bo gat sza. Na le żała do ro dziny von Schlief fe‐ 
nów, któ rzy po tra fili cią gnąć z niej cał kiem nie złe zy ski, a pod ko niec
wojny opu ścili sie dli sko. Na po bo czu szosy i w przy droż nych ro wach le‐ 
żały resztki po rzu co nych rze czy ucie ki nie rów, po roz ry wane pie rzyny,
roz bite na czy nia, po gięte garnki. Jakby prze szła tędy trąba po wietrzna
i po wy ry wała lu dzi z ich sie dzib wraz z ca łym do mo wym do byt kiem.
Przy skrę cie w boczną drogę le żała prze wró cona ta blica in for ma cyjna
z na pi sem: KUC KUCK SMÜHLE 5 i ład nie wy sty li zo waną in diań ską
strzałą wska zu jącą kie ru nek. Znała tę na zwę, oj ciec cza sem jeź dził do
Ku kuł czego Młyna ze mleć zboże na pa szę i za bie rał ją ze sobą. Wia trak



na le żał do ro dziny Hech tów, tych sa mych, w któ rych gro bowcu zło żyła
ciała trojga We ide man nów. Te raz pew nie znowu wy wle czone na świa tło
dzienne, bo hieny cmen tarne szu kają skar bów.

Stary dwór Schlief fe nów był wła ści wie let nią re zy den cją ro dziny. Stał
nieco na ubo czu, w gó ru ją cym nad oko licą parku, opa da ją cym ta ra sami
aż do wą skiej drogi do jaz do wej. Wła śnie tam ka zał skrę cić Ku lik. Po stu
me trach jazdy wą ską alejką Ró żań ski zbo czył w le śną prze cinkę i się za‐ 
trzy mał. Wy sie dli. Ku lik od pro wa dził Gerdę na bok.

– Pój dziesz przo dem – po wie dział, trzy ma jąc ją za ło kieć. – Spraw‐ 
dzisz, kto tam zo stał. Chcę wie dzieć, po co tu jest.

– Nie mo żesz sam po pro stu pójść i spy tać?

– Mnie nie po wie dzą.

– O czym?

– O tym, gdzie mają swoją kry jówkę.

– Dla czego mie liby po wie dzieć mnie?

– Bo je steś Niemką. Opo wiesz im, że ucie kłaś Ro sja nom, któ rzy
chcieli cię zgwał cić. Ści gają cię i mu sisz się ukryć.

Użył słowa Ver ge wal ti gung, znał je. Wszy scy na Po mo rzu je znali.
Za gry zła wargi.

– Prze pę dzą mnie. Ścią gnę na nich nie szczę ście – za ry zy ko wała.

Ści snął jej ra mię tak, że aż jęk nęła z bólu.

– Zrób, co mó wię, a nie bę dzie nie szczę ścia. Wiem, że wszyst kiego
nie za brali. Gdzieś musi być scho wek. Do wiedz się. Po ga daj z nimi.

– Po tem ich za bi jesz? – spy tała i to było o jedno py ta nie za dużo.

Ude rzył ją otwartą dło nią w twarz. Upa dłaby, gdyby nie jego silny
uścisk.

– Uwa żaj, że bym cie bie nie za bił. – Uchwy cił błysk w jej oku. – I nie
pró buj ucie kać.



Jakby dla po par cia jego słów w le śną prze cinkę zje chała druga cię ża‐ 
rówka z pię cioma ludźmi na pace. Ze sko czyli na ścieżkę i je den z nich
pod biegł do Staszka, pod czas gdy po zo stali czte rej po ka zy wali ją so bie
pal cami i ko men to wali po pol sku, szcze rząc zęby w dwu znacz nych
uśmie chach. Wszy scy trzy mali ręce w ob cią żo nych kie sze niach ma ry na‐ 
rek.

Nie zbyt ro zu miała cały ten plan. Do my ślała się je dy nie, że służy
w nim za przy nętę i je śli się spi sze, jak na leży, chłopcy zgarną ko lejny
łup. Sta szek Ku lik do wie dział się ze swo ich źró deł o hi po te tycz nym
skar bie ukry tym w pa łacu i pró buje do niego do trzeć, za nim zajmą się
tym le galne wła dze. O ile zdo łała zro zu mieć z na po mknień Staszka
i jego ko le gów, wojna jesz cze się nie skoń czyła i Niemcy na dal nie byli
ludźmi, a tu tej sze zie mie za wi sły w ja kiejś mię dzy prze strzeni i nie wia‐ 
domo było, do kogo na leżą. Woj ska ro syj skie wciąż wy stę po wały w roli
uprzy wi le jo wa nych zwy cięz ców, więc bez kar nie gra so wały po oko licy,
bu dząc po wszechną nie chęć. Parę razy sły szała, jak lu dzie Ku lika po pi‐ 
jaku z wście kło ścią za ci skali pię ści i wy krzy ki wali: „Ru ski!”. Znała to
słowo jesz cze z są siedz kich roz mów ojca i ro zu miała, że jest sy no ni mem
czer wo nych dia błów. To zna czy, że oprócz tej wiel kiej wojny to czy się tu
jesz cze ja kaś wo jenka pol sko-ro syj ska. Mała po cie cha, ale za wsze ja kaś.

– Co mam ro bić, jak już się do wiem? – spy tała, roz cie ra jąc dło nią pie‐ 
kący po li czek. – Krzy czeć: „Halo, zna la złam”?

Uniósł dłoń, jed nak po chwili ją opu ścił. W ką ci kach jego ust po ja wił
się śla dowy uśmiech.

– Wy star czy, że z nimi po ga dasz. Do wiedz się, czego trzeba. Ja się
zajmę resztą. No już. – Za ci snął twarde palce na jej ra mie niu. – Je śli
zdra dzisz, wiesz, co bę dzie.

– Wiem. Za bi jesz mnie, bo ci wolno.

– Śmierć bę dzie na końcu.

Pchnął ją w stronę pa łacu i po szedł do swo ich lu dzi. Wy da wał po le ce‐ 
nia po pol sku, ale wy star czył jego wład czy ton i ci sza słu cha czy, by po‐ 
jąć, że on tu rzą dzi. Cie kawe, czy ich też wali w twarz na od lew. Nie, nie
może, bo oni są ludźmi. Ona to co in nego. Z nią może ro bić wszystko.



Po bie gła ścieżką przed sie bie.

Kiedy znik nęła im z oczu i zna la zła się bli sko, zwol niła. Mię dzy drze‐ 
wami za ma ja czył pła ski dzie dzi niec z klom bem po środku oraz dwie ko‐ 
lumny przy wej ściu. Pa łac wy glą dał na kom plet nie zde wa sto wany i czę‐ 
ściowo spa lony. W le wym skrzy dle spory ka wał da chu za wa lił się do
środka, z otwo rów okien nych wy peł zały w górę czarne ję zory sa dzy.
Prawe skrzy dło wy glą dało nieco le piej, ale rów nież nie było w nim ani
jed nego ca łego okna, gdzie nie gdzie tylko zwi sały strzępy ro ze rwa nych
ram. Mię dzy dwiema ko lu mien kami ganku ział ciem no ścią pół ko li sty
otwór wej ścia. Drugi, mniej szy bu dy nek, sto jący pod ką tem pro stym do
głów nego, stra szył wielką wy rwą w środku. Pro wa dziły do niej ślady
czoł go wych gą sie nic, które za bu dyn kiem wy cho dziły do lasu. Szła
ostroż nie, roz glą da jąc się na boki. W pew nej chwili przy sta nęła. Na ja‐ 
snej ścia nie obok wej ścia wid niały rzędy dziur po ku lach oto czone wgłę‐ 
bie niami odłu pa nego tynku. Prze dzie lały je rude plamy i maź nię cia. Przy
ziemi plamy były więk sze. Eg ze ku cja.

Na mięk kich no gach, jakby stą pała po polu mi no wym, zbli żyła się do
wej ścia. Ro zej rzała się wkoło, była sama. Tylko drzewa za pa ła cem pa‐ 
trzyły, co ta od ważna dziew czyna w zie lo nej su kience ma za miar zro bić
w miej scu, w któ rym zro biono już wła ści wie wszystko. W su chych li‐ 
ściach gra bo wego szpa leru za sze le ścił wiatr. Z du szą na ra mie niu wkro‐ 
czyła do ru iny.

W holu za stała sce ne rię po dobną do tej, jaką znała z do mów w He ins‐ 
dorf z po czątku marca. Po przew ra cane me ble, po roz pru wane obi cia ka‐ 
nap i fo teli, wszę dzie mnó stwo po tłu czo nych na czyń, a do tego wszech‐ 
obecny smród wil goci, ple śni oraz sta rych eks kre men tów. Z roz bi tej bi‐ 
blio teczki ktoś wy wa lił na pod łogę stos ksią żek i pró bo wał je spa lić.
Stare wo lu miny w sztyw nych opra wach nie dały się ogniowi i le żały
z po wy ry wa nymi kart kami, czę ściowo nad pa lone i na puch nięte od wil‐ 
goci. Roz grze bała stertę i wy do była spod spodu nie wielki tom oprawny
w szare płótno, z czer woną ramką na grzbie cie, w któ rej wid niał ty tuł:
Die Au fze ich nun gen des Malte Lau rids Brigge. Otwarła na stro nie ty tu ło‐ 
wej, prze czy tała na zwi sko au tora i wstrzy mała od dech. Ra iner Ma ria
Rilke. Jak fos fo ryczna ma gne zja pyk nęło jej w gło wie: „A ty cze kasz, ty



cze kasz na jedno”. Otwarła na chy bił tra fił i za częła czy tać: „Nie była to
śmierć z pierw szej lep szej pu chliny, to była zła, ksią żęca śmierć, którą
szam be lan przez całe ży cie no sił w so bie i z sie bie ży wił. Cały nad miar
dumy, woli i ma gnac kiej siły, ja kiego w spo koj nych na wet dniach szam‐ 
be lan zu żyć nie mógł, prze szedł na tę śmierć, na tę śmierć, która te raz
sie działa w Ul s ga ar dzie i trwo niła”[4].

Wzdry gnęła się. Brzęk por ce lany. Ro zej rzała się z nie po ko jem i jej
wzrok spo czął na sko rupce zbi tej fi li żanki. Ko ły sała się wśród ru pieci na
pod ło dze, trą cona na głym ru chem. Spoj rzała w górę. Z pla fonu w su fi cie
zwi sał ki kut po wiel kim ży ran dolu, a na jego końcu wzbie rała kro pla
wody. Ode rwała się i spa dła pro sto w fi li żankę, a ta dźwięcz nie od po‐ 
wie działa. Gerda pod nio sła ją i obej rzała ma leń kie ma lo wi dło na
ściance. Panna w ró żo wej sukni spo czywa na zie lo nej tra wie, nad nią po‐ 
chyla się ka wa ler w ka pe lu szu i nie bie skim ku braczku. Od wró ciła i prze‐ 
czy tała: „Sèvres Ba va ria”. Sły szała o sewr skiej por ce la nie, która ucho‐ 
dziła za szczyt wy twor no ści. To, co te raz trzy mała w ręku, świet nie pa‐ 
so wało do Mal tego. Prze wró ciła parę kar tek do przodu: „Na dole jest ta‐ 
kie ze sta wie nie: ko bieta pcha mały wó zek; na prze dzie ka ta rynka usta‐ 
wiona wzdłuż. Za nią w po przek dzie cięcy ko szyk, w któ rym ma leń stwo
stoi sil nie na no gach, roz pro mie nione, w czepku, i nie po zwala się po sa‐ 
dzić. Od czasu do czasu ko bieta kręci ka ta rynkę. Ma leń stwo wtedy na‐ 
tych miast pod nosi się znowu, tu piąc w swoim ko szyku, a dziew czynka
w zie lo nej od święt nej su kience tań czy i bije w tam bu rino ku gór nym
oknom”.

Po gła dziła swoją zie loną su kienkę i po my ślała, że gdyby hra bia ją te‐ 
raz zo ba czył…

– Was suchst du hier?

Książka wy pa dła jej z rąk.

5

Hra biego Ale xan dra von Schlief fena wi działa tylko raz w ży ciu, na wiel‐ 
kim fe sty nie w He ins dorf przed trzema laty. Przy je chał na święto plo nów
we wrze śniu, na za pro sze nie pa stora Rog gena i pań stwa Mül le rów, któ‐ 
rzy cie szyli się w oko licy po wa ża niem. Hra bia wraz z mał żonką za je‐ 



chali w ele ganc kiej od kry tej ko la sce i krą żyli nią po łące za ko ścio łem
wśród klasz czą cego tłumu, do póki aplauz nie opadł. Po tem od de le ga cji
chło pów w uro czy stych stro jach przy jęli okrą gły bo chen chleba i wie‐ 
niec z za su szo nych zbóż. Pani hra bina przez resztę dnia no siła ten wie‐ 
niec ze sobą jak tro feum, po zwa la jąc się z nim fo to gra fo wać i po dzi wiać.
Hra bia von Schlief fen sie dział sztywny i dumny, że brata się z lu dem,
który go sza nuje i za pra sza na swoje święto. Ki wał głową na prawo
i lewo, z wy pro sto wa nym jak struna krę go słu pem i unie sio nym pod bród‐ 
kiem. Po prze mó wie niach wójta i pana Mül lera po pro sił o głos i po wie‐ 
dział, że to dla niego za szczyt być go ściem wspa nia łych die pom mer‐ 
schen Leute, po mor skich lu dzi, któ rzy są solą tej ziemi. „Ra czej pod lu‐ 
dzi”, burk nęła pod no sem jej matka. „Przy je chali obej rzeć swoją trzodę”.
Gerda spy tała, czy wszy scy w oko licy są wła sno ścią von Schlief fe nów.
„Nie, ale kie dyś by li śmy”, od parła matka, a ona wtedy prze pchnęła się
przez zbitą gro madę, żeby z bli ska obej rzeć po cią gły, silny pro fil czło‐ 
wieka, który miał in nych lu dzi na wła sność. Nie spra wiał wra że nia istoty
wyż szej, ale fak tycz nie był do stojny i piękny. A naj bar dziej po do bało jej
się do sto jeń stwo, z ja kim pod no sił do ust krysz ta łowy kie lich z wi nem.
Jakby od pra wiał mszę.

Przy po mniała so bie to wszystko, pa trząc na zgar bio nego sta ru cha sto‐ 
ją cego przed nią w po dar tym płasz czu do ko stek i z si wym, nie chluj nym
za ro stem na twa rzy. Bar dzo się zmie nił, ale to na pewno był on, hra bia
Ale xan der von Schlief fen. Pod niósł jej książkę i po wtó rzył:

– Czego tu szu kasz?

Przez chwilę pa trzyła na niego jak na upiora. Zjawę, która wy pa dła
z kart upusz czo nej na pod łogę książki. Na wet je śli ja cyś Niemcy tu po‐ 
zo stali, ta kich jak on w żad nym ra zie nie po winno tu być. Oni ucie kali
pierwsi. Mieli do tego nie po rów na nie więk sze prawo i środki, a także
po wody, po nie waż na ich karki spa dał naj cięż szy miecz gniewu i ze msty
„wy zwo li cieli”. Je śli tu był, to z ja kie goś waż nego po wodu.

Opa no wu jąc drże nie warg, wy gło siła przy go to waną przez Ku lika hi‐ 
sto ryjkę. Po wie działa, jak się na zywa i że jest z He ins dorf, że ucie kła
Ro sja nom, któ rzy chcieli ją zgwał cić, a te raz ją ści gają i po trze buje
szybko skryć się w ja kimś bez piecz nym schowku. Im dłu żej mó wiła,



tym mniej sensu sły szała w swo ich sło wach. Brzmiały bez na dziej nie głu‐ 
pio, już le piej było po wie dzieć prawdę – że banda Po la ków w le sie za
par kiem czai się na niego i za raz tu bę dzie. A ona miała zro bić roz po zna‐ 
nie.

Hra bia von Schlief fen słu chał bez ru chu. Mó wiła szybko, sta ra jąc się
nadać opo wie ści ner wowy po śpiech, ale on stał nie ru chomo jak po sąg.
Pa trzył i słu chał. Miał prze raź li wie smutne oczy. Kiedy skoń czyła, od dał
jej książkę.

– Znasz to? – spy tał.

– Znam au tora, mam je den jego wiersz w pa mięt niku.

– Który?

Po wie działa ty tuł i za częła de kla mo wać z pa mięci. Przy dru giej stro fie
hra bia chrząk nął i do łą czył do re cy ta cji:

Es däm mern in Bücher stän der

die Bände in Gold und Braun;

und du denkst an durch fah rene Län der,

an Bil der, an die Ge wän der

wie de rver lo re ner Fraun.[5]

Kiedy pa dło ostat nie: Angst und Ge stalt und Ge bet, hra bia o prze raź li‐ 
wie smut nych oczach po wie dział:

– Dzię kuję. – I do dał ci cho: – Cze ka łem na cie bie.

Chciała spy tać, dla czego aku rat na nią, ale on uniósł rękę, uci sza jąc ją
w pół słowa, i po dał jej szary płó cienny tom.

– Weź ją. Mnie już się nie przyda.

– O czym to jest? – spy tała.

Jego po liczki drgnęły, jakby spró bo wał się uśmiech nąć.

– Gdy bym chciał być au to iro niczny, po wie dział bym, że o mnie. Mógł‐ 
bym rów nież stwier dzić, że jest o to bie. A także o za trzy ma niu czasu,
o prze mi ja niu i śmierci. Czyli o ży ciu. Żadna z tych od po wie dzi nie



brzmi prze ko nu jąco, ale wszyst kie ra zem już coś mó wią. Tak, no to…
od po wie dzia łem. Czy ta łaś Ril kego, to sama wiesz. Je steś głodna?

Za sko czył ją. Zro zu miała po chwili.

– Pan mi nie wie rzy, prawda?

Roz chy lił usta i bły snął oka za łymi zę bami, w któ rych jesz cze za cho‐ 
wało się coś z ary sto kra tycz nej krwio żer czo ści. Przy po mi nał wam pira,
a jego złach ma niony płaszcz mógł być świa dec twem trud nej walki
o prze trwa nie, jaką wam piry mu szą to czyć w dzi siej szym świe cie. Na‐ 
my ślał się, pa trząc w okno. Na ze wnątrz pa no wał wio senny dzień, ale tu,
we wnątrz zruj no wa nego pa łacu, na dal trwał chłodny, zi mowy pół mrok.

– Sama so bie nie wie rzysz.

Prze łknęła ślinę.

– Tak pan my śli?

– Wi dzę. Im dłu żej żyję, tym mniej słu cham lu dzi. Kiedy mó wią, pa‐ 
trzę na ich brwi, uszy, zmarszczki na no sie, wargi pra co wi cie ukła da jące
słowa, ruch grdyki. Ich mowa jest waż niej sza od sa mej woli ukła da nia
zdań. Twoje oczy mó wiły co in nego niż usta. Ucie kały na bok jak my szy
przed ko tem. Nie ze stra chu, ze wstydu. Ril kego de kla mo wa łaś ina czej.
Opo wiedz mi to wszystko jesz cze raz, ale tak, żeby oczy pa so wały do
ust.

Wes tchnęła i opo wie działa. O gru pie uzbro jo nych Po la ków cze ka ją‐ 
cych w za gaj niku po ni żej parku. O Staszku Ku liku, który używa jej jako
swo jej na łoż nicy, a te raz rów nież jako do no si cielki. O za to nię ciu ro dziny
wraz z całą wsią i o psie, po któ rego wró ciła, bo… bo wła ści wie wszyst‐ 
kiego miała do syć. O po cho wa niu w gro bowcu trojga We ide man nów,
któ rzy wró cili po swoją hańbę i śmierć. O tym, że ona też chcia łaby
umrzeć, ale nie po trafi. I na ko niec o Hi tle rze i o spła ca niu przez Po mo‐ 
rze nie miec kich win, któ rych ni gdy już nie spłacą.

Nie prze rwał jej ani razu. Słu chał z uwagą, a kiedy skoń czyła, pod‐ 
szedł do niej. Prze stra szyła się, że słowa o Niem cach go roz sier dziły
i chce ją uka rać, ale on ob jął ją i przy tu lił. Nie wy trzy mała, roz pła kała
się. Po gła dził Gerdę po wło sach, a wtedy roz be czała się na do bre. Wci‐ 



snęła twarz w klapy jego płasz cza, który pach niał jesz cze tam tym po‐ 
przed nim świa tem. Pach niał po mor skim wia trem, wie ją cym od Bał tyku
ostat niej je sieni i zimy. Pach niał prosz kiem na mole Eu lan firmy Bayer,
która też pew nie znik nie, jak wszystko. Szlo chała do brą chwilę, a on jej
nie prze ry wał, do póki nie ode rwała głowy od jego piersi i nie wy tarła rę‐ 
ka wem mo krych po licz ków. Wy jął z kie szeni chu s teczkę ze zło tym ha‐ 
ftem.

– Szkoda su kienki. Jest bar dzo ele gancka i czy sta. Ani jed nego za‐ 
gnie ce nia.

Za wsty dziła się. Jej wła sna su kienka zde ma sko wała całe głup stwo
opo wie ści o ucie ka niu przed Ro sja nami. Ubra nie też po trafi po wie dzieć
wię cej niż „wola ukła da nia zdań”. Zum Kuc kuck noch mal!

Ob jął ją ra mie niem.

– Je steś do brą dziew czyną, Gerdo. Wiem, to ko niec. Ale może nie re‐ 
zy gnuj tak szybko. Każdy ko niec jest rów nież ja kimś po cząt kiem. Dla‐ 
tego ludz kość od czasu do czasu pra gnie ka ta strofy. O tym też jest Malte.

Wziął ją pod ra mię i po pro wa dził w głąb ob szer nego sa lonu, za wa lo‐ 
nego ru pie ciami i po ła ma nymi me blami, po roz rzu ca nymi wśród strzę‐ 
pów tka nin, pa pie rów i szkła naj prze róż niej szego ro dzaju. Po ra ża jące
znisz cze nia wy glą dały na dzieło nie tyle czło wieka, ile ja kie goś śmier tel‐ 
nego wroga wszel kiej ma te rii, po twora cha osu, który uwiel biał drzeć,
tłuc, ła mać i szar pać dla sa mego li kwi do wa nia kształ tów, tę pie nia ca ło‐ 
ści. Hra bia von Schlief fen omi jał ten ar ma ge don wła snego do mo stwa
z wy nio słą obo jęt no ścią.

– Co te raz zro bimy? – spy tała. – On mnie za bije.

Przez wy rwane okna zer k nęła w kie runku parku, czy przy pad kiem nie
nad cho dzi Ku lik na czele bandy chłop ców z ob cią żo nymi kie sze niami.
Oko lica spra wiała wra że nie pu stej.

– Chcieli, że bym ci po ka zał mój scho wek. No to chodźmy!

Za sa lo nem po pro wa dził ją wą skim ko ry ta rzem do le wego skrzy dła,
tego z za wa lo nym od po żaru da chem. Mię dzy osma lo nymi kro kwiami
wid niał wą ski prze smyk – po szła przo dem. Naj pierw jed nak hra bia po dał



jej ka wa łek szmaty i ka zał po rząd nie wy trzeć buty, co uznała za non sen‐ 
sowną eks tra wa gan cję wo bec kłę bią cego się wkoło brud nego cha osu.
Wy ko nała dziwne po le ce nie, odło żyła książkę, uklę kła i na czwo ra kach
prze peł zła pod na wi sem drew nia nego szkie letu. Do tarła do klapy w pod‐ 
ło dze. Pod wa żyła ka wał kiem pa tyka, unio sła ją i zo ba czyła szcze ble dra‐ 
biny.

– Na we wnętrz nej stro nie klapy przy pięta jest la tarka. Weź ją. Zej‐ 
dziesz na dół i pój dziesz ko ry ta rzem przed sie bie. Doj dziesz do ko mórki
z za pa sami. Na końcu, za re ga łami, jest gładka ściana z ce gieł. W trze‐ 
cim rzę dzie od góry od licz czwartą ce głę od pra wej i mocno pchnij.
Otwo rzy się przej ście, mi niesz je i za mkniesz za sobą. Da lej już so bie
po ra dzisz. Wszystko znaj dziesz na miej scu. Po miesz cze nie jest wen ty lo‐ 
wane. Do wyj ścia od wrot nie: trze cia ce gła w czwar tym rzę dzie. Po dłu‐ 
gim śnie od znacz kre ską ko lejny dzień. Wyjdź naj wcze śniej po trzech
dniach. Za pa mię ta łaś?

– Tak. – Ski nęła głową. – A pan?

Z da leka do le ciał ich war kot sil nika sa mo chodu.

– Schodź – na ka zał. – I nie za po mnij tego.

Po dał jej Mal tego, a ona przy trzy mała jego dłoń.

– Bar dzo panu dzię kuję. Nie wiem, jak będę mo gła…

– Nie mu sisz – od parł gło sem z głębi studni. – Żyj.

War kot sa mo chodu na gle ucichł. Trza snęły drzwi od szo ferki. Od pięła
la tarkę, wci snęła książkę pod pa chę i za częła po woli scho dzić po dra bi‐ 
nie. Wy mie nili spoj rze nia.

– Do wi dze nia – po wie działa ci cho, a wtedy on znowu spró bo wał się
uśmiech nąć.

– Że gnaj, Gerda.

Kiedy jej głowa zna la zła się po ni żej po ziomu pod łogi, hra bia Ale xan‐ 
der von Schlief fen opu ścił klapę. Ze szła na dół i wtedy usły szała nad
sobą gło śny ru mor. Do my śliła się, że wej ście do pod ziemi zo stało za ma‐ 



sko wane stertą de sek. Włą czyła la tarkę. Przed nią cią gnął się wą ski ko‐ 
ry tarz za koń czony ciem no ścią.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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Za nim Lu cek zdą żył – zwin nie i ła god nie – obez wład nić He ike Lieb ner,
Nie miec miał już roz orane po liczki. Krzycki i Had czuk na tych miast wy‐ 
pro wa dzili go z sali i za jęli się opa trun kiem, pod czas gdy Ba łyś zma gał
się ze star szą pa nią. Ni gdy wcze śniej nie prze pro wa dzał ta kich ćwi czeń,
skut kiem czego nie miał po ję cia, jak się obez wład nia ele ganc kie osiem‐ 
dzie się cio let nie sta ruszki. Uni ka jąc wszel kiej bru tal no ści, ujął szczu płe
ręce w dwa palce i ostroż nie prze mie ściw szy je na plecy, po sa dził ko‐ 
bietę na krze śle. Wła śnie dy wa go wał, czy za ło żyć jej pla sti kowe za ci ski
na ozdo bione krwią Mül lera nad garstki, gdy He ike Lieb ner ode zwała się
swoją he ro iczną pol sz czy zną.

– Pan pszy ia ciel, nie prawda? Lu cjan Ba lys.

– Może pani mó wić po an giel sku – od parł z god no ścią Lu cek. – Albo
po nie miecku. Tylko po woli.

– O, ver ste hen Sie Deutsch? Ro zu mie pan po nie miecku?

– Tro chę. Dla czego pani go po dra pała? – po wie dział po woli, po nie‐ 
waż chwilę za jęło mu przy po mnie nie so bie, jak jest „dra pać” – krat zen.
Zre zy gno wał z wią za nia rąk na dob nej star szej pani i po pro stu po chy lił
się nad nią jak ka mer dy ner go towy do na tych mia sto wej re ak cji, gdyby
znowu strze liło jej do głowy ko goś za ata ko wać. Był pod wra że niem fi‐ 
zycz nej spraw no ści pani Lieb ner.

– To głu pie py ta nie, Ba lys – od parła jed nak po an giel sku. – Niech się
pan po stara i po stawi lep sze.

– Po co pani przy szła do Zo fii Ploh?

– Znacz nie le piej. Po du cha, pa nie Lu cek.

– Słu cham?



– Przy szłam po roz ma wiać o pew nym du chu, który po dobno wie,
gdzie leży moja sio stra.

Lu cek Ba łyś zdą żył zro bić zba ra niałą minę, nie zdą żył jed nak wy słu‐ 
chać opo wie ści o du chu. Zza drzwi wto czyli się tamci trzej, to zna czy
Had czuk i Krzycki pro wa dzący Jensa Mül lera, któ rego oba po liczki zdo‐ 
biły oka załe pla stry. Za nim zdo łali go po sa dzić z po wro tem na prze ciwko
He ike Lieb ner, która przy glą dała mu się z nie ukry waną sa tys fak cją, wy‐ 
krzy czał:

– Nie po wiem ani słowa! Żą dam ad wo kata oraz tłu ma cza! I kon taktu
z nie miec kim kon su la tem w Gdań sku!

Za ło żył ręce na piersi, by za de mon stro wać, że to ko niec roz mowy,
i pa trzył gdzieś nad głową He ike Lieb ner, w punkt na ścia nie, jakby tam
wła śnie mieli po ja wić się upra gnieni przez niego ad wo kat, tłu macz
i kon sul w jed nym. Had czuk miał twarz zbo lałą od re gu la mi no wych wąt‐ 
pli wo ści, na to miast Krzycki wy glą dał na roz ba wio nego. Luc kowi prze‐ 
mknęło przez myśl, że jego przy ja ciel w tej okrop nej i nie sły cha nie ry zy‐ 
kow nej sy tu acji czuje się jak ryba w wo dzie. Ewi dent nie od młod niał
o dzie sięć lat. Cały czas się uśmie chał. Wró cił do sie bie.

– Pan nie musi nic mó wić – po wie dział mu Krzycki pro sto w nos i od‐ 
wró cił się do He ike Lieb ner. – Pani mówi.

– Co mam mó wić? – od parła. – Nie znam tego czło wieka.

– Do tego jesz cze doj dziemy. Czy Mül ler jest mor dercą?

– Bul l shit! – wy krzyk nął na tych miast Jens Mül ler.

– Pan nie mówi ani słowa – przy po mniał mu Krzycki. – Pani mówi.

– Po nie kąd – ode zwała się ko bieta. – Przy pusz czam, że zle cił to za‐ 
bój stwo, a póź niej coś po szło nie tak, dla tego zna lazł się w domu Zo fii
Ploh. Li czył na zna le zi sko, po dob nie jak mor derca.

– Ja kie?

– Mó wi łam już panu, że nie wiem. – Spoj rzała na Jensa Mül lera. –
Czego tam szu ka łeś? – rzu ciła po nie miecku.

Ten wy dął wargi i od wark nął krótko:



– Fick dich. Pier dol się.

– Ruhe, bitte – po wie dział Lu cek Ba łyś z na masz cze niem, jakby pro‐ 
wa dził roz prawę są dową. – Pro szę o spo kój.

– Lu cek…? – zdzi wił się An drzej Krzycki. – Co ty z tym nie miec kim?

Drzwi od lu strza nego ga bi netu otwarły się z roz ma chem i do sali
wkro czył tęgi pan z wą sem, w roz pię tym płasz czu, a za nim szczu pły
oku lar nik ze skó rza nym ne se se rem. Wy glą dali jak pro ku ra tor i le karz
z nie miec kiego se rialu po li cyj nego. Za nimi dro bił nie pew nymi krocz‐ 
kami sier żant o imie niu Wie siek, który z nie okre ślo nym smut kiem zer kał
to na Had czuka, to na Krzyc kiego.

– Ko mi sa rzu Had czuk, co się tu, do dia bła, wy pra wia?! – krzyk nął
tęgi pan, po trzą sa jąc za ci śnię tymi w dłoni czar nymi rę ka wicz kami. – Kto
wam po zwo lił prze słu chi wać po dej rzaną bez zgody pro ku ra tora… O,
pan in spek tor! – ucie szył się na wi dok An drzeja. – I pan po gromca Kały.
– Rękę zbrojną w rę ka wiczki prze su nął na Lucka Ba ły sia. – Włosy pięk‐ 
nie od ro sły. Co wy tu taj ro bi cie? Kto wam tu po zwo lił wejść?

Od wró cił się na mo ment, by za bić wzro kiem sier żanta Wieśka, po
czym wska zał le ka rzowi Jensa Mül lera.

– Pa nie dok to rze, pro szę za jąć się ran nym – za ko men de ro wał. – A naj‐ 
le piej od razu za brać go do izby przy jęć i za ło żyć po rządne szwy. Prze‐ 
cież ten czło wiek bę dzie miał bli zny na twa rzy! To się po pro stu nie mie‐ 
ści w gło wie! Bez na kazu, bez ni czego, jak ja kie zbóje! Had czuk, bek‐ 
nie cie mi za to, już ja się po sta ram.

Wy krzy ki wał z obu rze niem kwe stie, które z pew no ścią uło żył so bie
jesz cze w sa mo cho dzie. Spod ci ska nych na wi no waj ców gro mów wy zie‐ 
rała urzęd ni cza sa tys fak cja, że zdo był prze wagę i te raz ją z lu bo ścią eg‐ 
ze kwo wał.

– Chwi leczkę – za czął An drzej, wska zu jąc pal cem Mül lera. – Ten
czło wiek zo stał za trzy many na miej scu prze stęp stwa i dla tego zna lazł się
w kręgu po dej rza nych. Wła śnie do ko ny wa li śmy kon fron ta cji…

– Przez kogo za trzy many? – na tych miast prze rwał mu pro ku ra tor.



– Przeze mnie i ko mi sa rza Ba ły sia.

– A co wy ście  tam ro bili?

– Pa nie pro ku ra to rze – wy krztu sił Krzycki, si ląc się na cier pli wość –
może po roz ma wiamy o tym gdzie in dziej, nie w obec no ści po dej rza‐ 
nych. Na ra zie ape luję o za trzy ma nie tego czło wieka i prze słu cha nie
przez pro ku ra turę. Po wta rzam, jest po dej rzany.

– Pa nie in spek to rze – od parł zimno pro ku ra tor. – Pan do sko nale zna
pro ce dury i wie, że je na ru szył, więc pro szę mnie nie po uczać o tym, co
na leży zro bić z za trzy ma nym. O tym, czy i przez kogo zo sta nie prze słu‐ 
chany, de cy duję ja, nie pan. Wiem – roz cią gnął usta w brzyd kim uśmie‐ 
chu – że słynny in spek tor An drzej Krzycki ma skłon no ści do ła ma nia
pro ce dur, to i owo mie li śmy już oka zję wi dzieć. I dla tego tym bar dziej
po winni ich prze strze gać ci, któ rzy je trak tują po waż nie. Pa nie dok to rze,
pro szę zro bić, o co pro si łem – wy ce dził z na ci skiem do chu dego oku lar‐ 
nika – a pa nów po pro szę ze mną. Po ga damy na osob no ści, jak pan in‐ 
spek tor so bie ży czył. Sier żan cie – zwró cił się do za smu co nego Wieśka –
pro szę od pro wa dzić aresz tantkę do celi. Po tem się pa nem zajmę.

Lu cek słu chał tej wy miany zdań, usi łu jąc so bie przy po mnieć na zwi‐ 
sko pro ku ra tora. Pa mię tał, że na zy wano go Trąbą i ja koś to szło od na‐ 
zwi ska. Trąb czew ski? Trą backi? Trę backi. Tak, Wik tor Trę backi. Wy‐ 
cho dząc z po koju prze słu chań, Jens Mül ler mimo oka le czeń spra wiał
wra że nie za do wo lo nego, i na wet się krzywo uśmiech nął spod pla strów.
W prze ci wień stwie do niego Ry szard Had czuk wy glą dał na ofiarę na‐ 
głego bólu zę bów, po dob nie jak wy pro wa dza jący aresz tantkę sier żant
Wie siek. Sama He ike Lieb ner przy wró ciła swo jej twa rzy ka mienną nie‐ 
wzru szo ność i wy cho dziła z po koju wy cią gnięta jak struna, nie za szczy‐ 
ca jąc ni kogo swoim spoj rze niem – poza Luc kiem, na któ rym za trzy mała
wzrok za le d wie przez uła mek se kundy. „Jesz cze nie skoń czy li śmy,
chłop cze”, mó wiły jej oczy. Lu cek na długo za pa mię tał to spoj rze nie.

Pro ku ra tor Wik tor Trę backi za brał ich trzech do nie wiel kiego biura na
dru gim końcu kom pleksu bu dyn ków, gdzie mie ścił się Sąd Re jo nowy,
i usa dził na krze słach pod ścianą, a sam za siadł na ol brzy mim fo telu.
Kiedy zna leźli się na osob no ści, jego mar sowe ob li cze zła god niało, a na‐ 



wet wy glą dał na za do wo lo nego z uda nej ope ra cji. Się gnął do szafki pod
biur kiem i wy jął bu telkę ko niaku oraz kie liszki.

– To co, pa no wie śled czy, wy pada god nie po wi tać go ści z Kra kowa –
oświad czył z uśmie chem i roz sta wił szkło na błysz czą cym bla cie. – Pro‐ 
szę wy ba czyć moje ob ce sowe za cho wa nie, ale przy tam tych mu sia łem.
Do bry, or miań ski – do dał, po ka zu jąc bu telkę.

– Dzię ku jemy, ale nie dzi siaj – po wie dział szybko Lu cek, wi dząc nie‐ 
pewną minę An drzeja. – Je ste śmy pro sto z drogi, na wet nie do tar li śmy
jesz cze do miej sca prze zna cze nia. Nie mó wiąc o tym, że nie je dli śmy
jesz cze ko la cji. Może kiedy in dziej, na prawdę.

– Naj le piej by było, pa nie pro ku ra to rze – włą czył się Krzycki – gdy‐ 
by śmy odło żyli te uprzej mo ści do ju tra. Je ste śmy sko nani. O, już pra wie
pół noc – po wie dział, osten ta cyj nie zer ka jąc na ze ga rek. – Wszystko po‐ 
to czyło się tak szybko.

– A gdzie się za trzy ma li ście, pa no wie? – spy tał pro ku ra tor Trę backi od
nie chce nia, ale jego po wieki nie znacz nie się zwę ziły.

– U zna jo mych – szybko od po wie dział An drzej.

– Tu, w mie ście? To już nie le piej w Szkole Po li cji? Dwa kroki stąd,
za raz to za ła twię.

Się gnął do kie szeni po ko mórkę, ale An drzej po wstrzy mał go sta now‐ 
czym ge stem.

– Nie trzeba, dzię ku jemy. To sprawa ho no rowa, zna jomi by się ob ra‐ 
zili – wy ja śnił. – Dzi siaj już so bie od pu śćmy. To o któ rej ju tro? I gdzie?

Za nim pro ku ra tor Trę backi od po wie dział, na lał ko niaku do jed nego
kie liszka, a dwa po zo stałe scho wał do szafki. Prze su nął ję zy kiem po
dzią śle nad górną wargą i po gła dził pal cami wąsy.

– No do brze – wes tchnął. – W ta kim ra zie o dzie wią tej rano u mnie
w są dzie. To tu, za ro giem. Po ga damy so bie – po wie dział, prze cią ga jąc
gło ski. – W kan ce la rii Smuta & Wą dlik, z którą ści śle współ pra cu jemy,
ostrze gano mnie przed wa szą po ryw czo ścią, że się tak wy rażę.

– Współ pra cu je cie przy czym? – spy tał Krzycki.



– No, różne sprawy. – Pro ku ra tor Trę backi za bęb nił pal cami po bla cie
wo kół kie liszka. – Głów nie duże in we sty cje bu dow lane.

– W górę czy w dół?

– Słu cham?

– Ko pie cie doły czy wzno si cie wia traki?

Pro ku ra tor zmru żył oczy.

– Nie ro zu miem, o co panu cho dzi. Żeby bu do wać w górę, trzeba naj‐ 
pierw ko pać w dół. Tyle pan chyba ro zu mie z tech niki bu dow la nej, in‐ 
spek to rze.

– Co ma pro ku ra tura do bu do wa nia farm wia tro wych?

Palce na se kundę znie ru cho miały, by za raz za bęb nić nieco gło śniej.

– Nie wszyst kie sprawy wła sno ściowe są cał kiem ja sne. Na przy kład
mor der stwo sprzed kilku dni nieco skom pli ko wało po ważną trans ak cję
ziem ską w oko licy…

– Cho dzi panu o zie mię po Ku liku?

Trę backi po pa trzył na niego chłodno.

– Skąd pan wie? A, prawda, bra li ście w tym udział.

– Co miała do tego Zo fia Ploh? – spy tał Krzycki po woli. Rów nież za‐ 
czął bęb nić pal cami w stół. Trę backi się spe szył i za ci snął dłoń na kie‐ 
liszku.

– Po ga damy o tym ju tro – za rzą dził, wy pi ja jąc ko niak jed nym hau‐ 
stem. Krzycki prze łknął ślinę, co pro ku ra to rowi naj wy raź niej spra wiło
przy jem ność. Uśmiech nął się. – A tak na mar gi ne sie, zna leź li ście to
zdję cie?

– Jak… – za czął Lu cek, ale An drzej wszedł mu w słowo:

– Jak ju tro, to ju tro! – oświad czył ze sztucz nym en tu zja zmem. – Do
wi dze nia, pa nie pro ku ra to rze! O dzie wią tej. W ga bi ne cie. Za ro giem.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, uści snął mu dłoń i ru szył do drzwi. Lu cek
i Had czuk wy szli za nim.



Nie roz ma wiali ze sobą aż do mo mentu, kiedy wsie dli do sa mo chodu.
Pierw szy ode zwał się Had czuk, który zgod nie ze swoją na turą za czął ję‐ 
czeć.

– Ale do stanę te raz po du pie od sta rego. Zna cie Zdy basa. Nie zmar‐ 
nuje ta kiej oka zji, żeby mi przyp…

– Ciii, kury są wraż liwe – prze rwał mu ra do śnie An drzej. – Głowa do
góry, Ry siu. Wszystko po szło zna ko mi cie.

– O czym ty mó wisz? Ju tro wku rzony Zdy bas ze żre mnie na śnia da‐ 
nie, gło śno ciam ka jąc, a ko ści ogry zie po kie re szo wany Mül ler z ca łym
kon su la tem nie miec kim. Chyba we zmę cho ro bowe.

– Żadne cho ro bowe – od parł Krzycki, uru cha mia jąc sil nik i wy jeż dża‐ 
jąc z ulicy Są do wej na Par ty zan tów. – Przyj dziesz o dzie wią tej do Trę‐ 
bac kiego, tak jak się uma wia li śmy, i spró bu jesz się cze goś do wie dzieć
o tym zdję ciu.

– Ja kim zdję ciu? – spy tał Lu cek.

– No wła śnie, ja kim zdję ciu – przy tak nął An drzej. – Do ca łego tego
ga li ma tiasu do cho dzi jesz cze ja kieś zdję cie. Co może być na zdję ciu?

– Wszystko. – Had czuk po dra pał się w głowę.

– No wi dzisz, i masz o czym roz ma wiać z Trę bac kim. Am ba sady się
nie oba wiaj, daję głowę, że ten nie mia szek słowa ni komu nie pi śnie. Nie
przy je chał tu ro bić ha łas wo kół sie bie, prze ciw nie. Do brze by było ko goś
za nim wy słać.

– Ja sne – od parł Ry siek. – Ale cze kaj, cze kaj, prze cież to wy ma cie
przyjść do Trę bac kiego!

– My? – Krzycki spoj rzał z nie ukry wa nym zdu mie niem naj pierw na
Lucka, po tem na Had czuka. – Nic po dob nego! Nie mamy naj mniej szego
za miaru. Sły sza łeś, Ba łyś, że by śmy się ju tro wy bie rali rano do ja kie goś
Trę bac kiego?

– Nic a nic – za prze czył Ba łyś z prze ko na niem. – Je dziemy nad mo‐ 
rze. Być w Słup sku i nie wy sko czyć na plażę to grzech.



– Zwłasz cza w lu tym – skrzy wił się Had czuk. – Ro zu miem, że do ko‐ 
mendy rów nież się nie wy bie ra cie.

Obaj zgod nie po krę cili gło wami. Za pa dła zna cząca ci sza. Ko mi sarz
Had czuk po jął, że cały aresz tancki baj zel spada na niego, po nie waż ci fa‐ 
ceci za mie rzają pra co wać jak zwy kle po swo jemu – osobno i naj le piej
w ciem no ści.

Za oknami sa mo chodu po ga sły świa tła Słup ska i wy je chali na drogę
po wia tową w kie runku Prze stawna. Oto czyły ich nie prze nik nione po‐ 
mor skie pola, po chła nia jące błysk re flek to rów vo lvo jak czarne, bez‐ 
denne ba gno. Z le wej, da leko w po lach, pul so wała na czer wono farma
wia trowa. Osobno i w ciem no ści.

2

Po od sta wie niu Had czuka po je chali da lej boczną drogą do Grę bówka.
Za mie rzali za trzy mać się w pu stym domu na le żą cym kie dyś do Pawła
Palki, po li cjanta za mor do wa nego przez Kałę. Już kie dyś tam no co wali,
naj pierw je den z nich, po tem drugi. Dom stał na skraju wsi, która te raz
zna la zła się w cen trum ich śled czego za in te re so wa nia. Ro dzin nej wsi
Gerdy i He ike Lieb ner.

– Dzwo ni łeś do Pal ków? – spy tał An drzej.

– Tak, zgo dzili się – po twier dził Lu cek. – Klucz po wi nien być tam,
gdzie po przed nio. Obie cali też włą czyć ogrze wa nie. Ale po wta rzam: nie
wiem, czy to do bry po mysł. Nie lu bię tego domu.

– Ja w ogóle nie lu bię żad nych do mów – zgo dził się Krzycki. –
Ostatni, jaki da rzy łem sym pa tią, to był dom dziad ków za My śle ni cami,
i już dawno go nie ma. Gdzieś jed nak, Ba łyś, mu simy miesz kać.

– Wiem, ale mimo wszystko… Tro chę jak w gro bowcu.

– Spo koj nie, żoł nie rzu – od parł An drzej i od bił na gle kie row nicą, omi‐ 
ja jąc dziurę w gmin nym as fal cie. – Po przed nio też tam spa łem i żadne
du chy nie stra szyły. Nie bój się.

– Nie o to cho dzi. – Lu cek skrzy wił się jak na wspo mnie nie nie świe‐ 
żej pu pusy. – Mam nie do bre wspo mnie nia. Wiesz: izo la cja plus strach,



sa mot ność, wy czer pa nie… Te sprawy. Do tego ten dzi waczny nie miecki
sza chu lec.

Zna leźli się w szcze rym polu i je chali nie spiesz nie, roz gar nia jąc re‐ 
flek to rami smo li sty mrok. Przy drożne drzewa, sa dzone przez Po mo rzan
sto i wię cej lat temu, kła niały się przy by szom po wścią gli wie i jakby
z nie chę cią. W bez list nych ko ro nach prze świ ty wały po je dyn cze gwiazdy.
Było nie przy tul nie.

– Ni czego dzi wacz nego nie od czu łem – po wie dział Krzycki. – Lala
spała w kuchni, a ja w sy pialni, na tym sa mym łóżku co ty. I nic. No,
może oprócz ma leń kiego dro bia zgu…

– Ja kiego? – spy tał Lu cek nie swoim gło sem.

An drzej po stu kał so bie pal cami po kie row nicy w ja kimś fi glar nym
ryt mie, za nim od po wie dział.

– U wez gło wia… pod po duszką… w szpa rze mię dzy ma te ra cem a za‐ 
głów kiem… – wy li czał bez li to śnie, jakby su mo wał długi ban kruta – zna‐ 
la złem je den… długi… lekko krę cony… czarny włos. Dam ski.

– Ja by łem wtedy łysy – od parł na tych miast Lu cek. – A poza tym skąd
wiesz, że dam ski?

An drzej ob rzu cił go krót kim spoj rze niem z ga tunku „trak tujmy się po‐ 
waż nie”.

– My śla łem na wet, czy nie dać go do ana lizy temu dziu ba skowi z ko‐ 
mendy słup skiej o jakże ade kwat nym na zwi sku Grzywa, ale się wstrzy‐ 
ma łem. Mam go gdzieś za cho wa nego.

– Tego Grzywę? – spy tał z na dzieją Lu cek.

– Nie. Ten włos.

Smo li sta ciem ność za szy bami sa mo chodu jakby jesz cze bar dziej
sczer niała, prze szła w hi per czerń, w samo dno plu to nicz nego czer ni dła.
Ba łyś wes tchnął.

– Wie dzia łem, że to wyj dzie. Tak, to dam ski włos. Ale to nie tak, że…
Nie myśl so bie.



– Ni gdy nie jest tak, jak so bie inni my ślą – mruk nął An drzej, pa trząc
przed sie bie.

– Do brze, spró buję ci wy tłu ma czyć – za czął Lu cek. – Ona była pra‐ 
cow nicą ko mendy, zna leź li śmy się we trójkę z Paw łem w jed nym ze‐ 
spole, w tam tym domu ro bi li śmy ze bra nia ro bo cze. Do póź nego po po łu‐ 
dnia…

– Daj spo kój – prze rwał mu Krzycki. – Też pró bo wa łem ci wy tłu ma‐ 
czyć, że wtedy z Do mi niką było ina czej, ale nie słu cha łeś. Wo la łeś się
wściec i ubić paru lu dzi Kały, a resztę po wią zać w pęczki jak pie truszkę.

– Wiem. Prze pra szam.

An drzej po ki wał głową. Sa mo cho dem za ko ły sało na dziu rach
i w świe tle re flek to rów przy drożne drzewa rów nież po ki wały gło wami.
Tak, tak. Nic nie jest tak po pro stu czarne lub białe. Na wet dzień i noc
mają swoje od cie nie. Jakby na po twier dze nie zza lasu bły snęły żółte
świa tła sa mo chodu, roz pra sza jąc prze pastną ciem ność. Ktoś je chał z na‐ 
prze ciwka.

Gminna droga mię dzy Prze staw nem i Grę bów kiem nie na le żała do
zbyt sze ro kich, był to ten typ traktu z wą skim as fal tem po jed nej stro nie
i sze ro kim po bo czem po dru giej. Aby dwa sa mo chody mo gły się mi nąć,
je den z nich mu siał zje chać cał kiem na prawo. Pro blem w tym, że po bo‐ 
cze było słabo utwar dzone i po kryte głę bo kimi dziu rami, wy bi tymi przez
koła po jaz dów. Na le żało mocno zwol nić, by bez prze szkód wy ko nać ma‐ 
newr wy mi ja nia. O wy prze dza niu nie było mowy.

– …od mel do wał się wcze śniej, a ona jesz cze zo stała, żeby mi przed‐ 
sta wić szcze gó łowe… – tłu ma czył się Lu cek.

Du kał jak nie przy go to wany uczeń prze py ty wany przez su rową ger ma‐ 
nistkę w ob ci słej spód nicy, pod czas gdy An drzej ob ser wo wał ja dącą
z na prze ciwka cię ża rówkę. Jedną z tych wiel kich wy wro tek z na pi sem
„Me il ler Kip per”, wy ła do wa nych żwi rem i gna ją cych przez po mor skie
drogi tak, jakby nikt oprócz nich nie miał prawa tędy je chać. Wzięła za‐ 
kręt z pręd ko ścią znacz nie prze kra cza jącą roz są dek i zbli żała się do łuku,
tego sa mego, do któ rego oni do jeż dżali z dru giej strony.



– …zmę czony i nie wie dzia łem wła ści wie, co się dzieje – ga dał da lej
Lu cek. – A ona mnie zwy czaj nie…

Cię ża rówka wy pa dła zza łuku i wa liła te raz pro sto na nich, by naj mniej
nie zwal nia jąc. An drzej zdjął nogę z gazu i mi gnął dłu gimi. Tam ten kie‐ 
rowca od po wie dział tym sa mym, a po tem na gle włą czył do dat kowe
szpe ra cze na da chu ka biny i drogę za lało mo rze ośle pia ją cego świa tła.
Prze świt mię dzy burtą wy wrotki a drze wami był zde cy do wa nie zbyt wą‐ 
ski. An drzej zmru żył oczy. Wy wrotka pę dziła sza leń czo.

– …naj pierw to ona mnie po ca ło wała, ale póź niej…

– Lu cek.

– …nie mo głem się po wstrzy mać. Ona miała coś ta kiego…

– Lu cek!!!

Chciał jesz cze krzyk nąć o od pię ciu pa sów, ale Ba łyś sam za uwa żył, co
się dzieje, i się gnął do klamki. Cię ża rówka pę dziła na nich lek kim zyg‐ 
za kiem, na czepą za rzu cało na prawo i lewo. Ośle pia jące świa tło ro sło
w oczach…

– Aaa! – wrza snęli jak na ko mendę.

An drzej od bił kie row nicą lekko w prawo, a po tem mocno w lewo i na‐ 
ci snął pe dał gazu. Sil nik za wył, ob ra ca jąc sa mo cho dem na środku drogi.
Pysk dro go wego po twora wy ło nił się na gle tuż przed nimi, gdy ich vo lvo
sko czyło w bok i zni kło mię dzy drze wami na polu. Usły szeli zgrzyt otar‐ 
tych zde rza ków, a za raz po tem szu ra nie su chych traw o pod wo zie. Za‐ 
trzy mali się, do bi ja jąc do wiel kiej beli zro lo wa nego siana.

– Co to by… – za czął Lu cek, ale prze rwał mu huk. Obej rzeli się na
drogę. Prze wró cona wy wrotka tarła na czepą o as falt, krze sząc iskry. Naj‐ 
pierw o drzewo ude rzyła ka bina, nieco da lej o na stępne grzmot nęła sama
na czepa. Wy sie dli i z bro nią w ręku ru szyli ku cię ża rówce.

An drzej oświe tlił la tarką ka binę. Ciało kie rowcy, chło paka z ogo loną
głową i za laną krwią twa rzą, wy sta wało na ze wnątrz przez roz bitą przed‐ 
nią szybę. Miał pe cha. Do kład nie na wprost jego miej sca z pnia sta rego
nie miec kiego ja woru wy sta wał spory sęk. To on spo wo do wał roz prysk



przed niej szyby i roz bił czaszkę chło pa kowi. An drzej ob ma cał ostroż nie
kurtkę nie szczę śnika i wy jął z kie szeni port fel. Wy trą cony z rów no wagi
Lu cek przy glą dał się bez rad nie. Nie wie dział, co ro bić.

– Po szu kaj do ku men tów prze wo zo wych – na ka zał Krzycki, trą ca jąc
go w ra mię. – Rusz się, za raz ktoś się po jawi.

Istot nie, w od dali za mi go tały świa tła ja kie goś po jazdu. Ba łyś prze trzą‐ 
snął szybko skrytkę ka bi nową, gdzie nic nie było, zna lazł za to do wód
re je stra cyjny za klapą osłony prze ciw sło necz nej.

– Spa damy – za ko men de ro wał An drzej na wi dok zbli ża ją cych się
świa teł. Wró cili do vo lvo i po wy co fa niu spod beli z sia nem ru szyli da lej
w pola szu trową drogą. Była to jedna z dróg do jaz do wych do farmy wia‐ 
tro wej pod Grę bów kiem. Lu cek się obej rzał. Sa mo chód oso bowy za trzy‐ 
mał się przy prze wró co nej cię ża rówce, w świa tłach mi go tały ru chliwe
syl wetki. Wkrótce jedna z nich wsia dła z po wro tem za kie row nicę i skrę‐ 
ciła w pola za nimi.

– Mamy to wa rzy stwo. Umiesz stąd wy je chać? – spy tał Lu cek. – Mo‐ 
głeś mi dać pro wa dzić – do dał z ża lem.

– Nie skoń czy łeś swo jej opo wie ści – od burk nął An drzej. – Skup się.

Mi nął je den skręt pod wia trak, po tem drugi i od bił w prawo, po czym
do dał gazu i po pę dzili pro stą jak drut drogą, zo sta wia jąc tam ten sa mo‐ 
chód da leko w tyle. Po kil ku set me trach przy ha mo wał i skrę cił w boczną
ścieżkę, po stu ko lej nych znowu skrę cił i wkrótce wy je chali z po wro tem
na drogę po wia tową.

– Skąd znasz tak do brze te te reny? – spy tał Lu cek.

– Prze cze sy wa łem je w po szu ki wa niu ko legi, a on w tym cza sie ką pał
się w bun krze. Są jesz cze?

Ba łyś obej rzał się.

– Nie, chyba zre zy gno wali.

Znowu zje chali z szosy, tym ra zem w prze cinkę le śną, która wkrótce
wy pro wa dziła ich na drugą stronę spo rego kom pleksu le śnego. Przed



nimi le żało Grę bówko. An drzej nu cił so bie coś pod no sem i wy stu ki wał
pal cami rytm na kie row nicy.

Pod dom Pawła Palki pod je chali na wy łą czo nych świa tłach. Lu cek
wy siadł, żeby otwo rzyć naj pierw że liwną bramę, a póź niej wrota od sto‐ 
doły, gdzie ukryli sa mo chód. Klucz zna leźli na belce nad wej ściem,
w miej scu, w któ rym cho wali go ostat nio. Wnie śli rze czy, oświe tla jąc
so bie drogę la tar kami. Włą cza nie świa tła w środku nocy Krzycki uznał
za nad mierną i nie po trzebną osten ta cję. Po sta no wił spać w kuchni, gdzie
na pod ło dze roz ło żył ka ri matę i śpi wór, a Lucka wy słał do sy pialni. Za‐ 
cią gnęli za słony w oknach. W miesz ka niu było chłodno, nie wię cej niż
osiem na ście stopni.

– Nie skoń czy łeś mi swo jej pa sjo nu ją cej opo wie ści – przy po mniał
przy ja cie lowi, a ten w mil cze niu i z nie pewną miną rzu cił torbę po dróżną
w kąt przed po koju. Usie dli przy stole na skrzy pią cych ta bo re tach.

– Go dzina szcze ro ści mi nęła – od parł Lu cek. – Mo kra dupa, co za
dzień. Wy star czyłby za cały mie siąc.

– A to do piero po czą tek – uśmiech nął się do niego An drzej. – Głowa
do góry, żoł nie rzu.

– Słu chaj – cią gnął Ba łyś – my ślisz, że on chciał nas za bić? Ten fa cet
z wy wrotki?

– Uhm – mruk nął Krzycki, się ga jąc do kie szeni po do ku menty kie‐ 
rowcy.

– Może był po pro stu pi jany i stra cił kon trolę? O pół nocy to cał kiem
moż liwe.

– Nie czu łem od niego al ko holu, a o pół nocy nie jeź dzi się po pia sek.
Już ra czej na cmen tarz. – In spek tor prze glą dał za war tość port fela. – Mi‐ 
ro sław Bo ro wiak, jesz cze przed trzy dziestką, prawo jazdy na cię ża rówki
od roku. Szkoda chło paka, nie po jeź dził so bie. Firma Zbig-Bud, pięk nie.
Pew nie Zbi gniewa Kli sza. Wi docz nie po zo stała w ro dzi nie i na zwy nie
zmie niali. Nie zdzi wił bym się, gdyby z tą firmą miał coś wspól nego nasz
nowy kum pel Jens Mül ler. Ty po zna łeś Kli sza?



Wga piony w czarne ku chenne okno Lu cek bąk nął „nie”. Wy cho dziło
na pola od za chodu i było po zba wione za słon. Lampy wia tra ków pul so‐ 
wały. An drzej odło żył port fel na stół i przyj rzał się przy ja cie lowi.

– Hej, Lu cek, co z tobą? Zmar kot nia łeś jak har cerz, któ remu ukra dli
finkę.

– Chyba je stem zmę czony. Zjedzmy coś i chodźmy spać. Zdaje się, że
mamy ja kieś puszki. Biorę ma krelę w oleju.

Ba łyś zwlókł się z ta bo retu i cięż kim kro kiem po czła pał do ple caka.
Z bocz nej kie szeni wy jął lampkę czo łówkę, za ło żył na głowę w taki spo‐ 
sób, aby lo czek zwi sał nad opa ską, i za czął w ple caku grze bać za je dze‐ 
niem. An drzej spoj rzał na ze ga rek, była za dzie sięć pierw sza. Świ tało
około wpół do siód mej, więc na sen zo stało im nie wiele czasu.

Bułka ma czana w oleju ro ślin nym o ry bim za pa chu sma ko wała wy‐ 
śmie ni cie. Krzycki wy tarł wszystko do czy sta, po mru ku jąc z za do wo le‐ 
niem.

– Nie martw się, stary – po wie dział, kiedy zje dli i do pi jali her batę. –
To w końcu tylko włos. Nie mu sisz tej opo wie ści koń czyć, i tak ją znam.

– Skąd? – zdzi wił się Lu cek.

– Ona jest za wsze taka sama – od parł z ła god nym uśmie chem. –
A gdy byś przy pad kiem zna lazł na po duszce jesz cze je den włos, tym ra‐ 
zem blond, za cho waj spo kój. To nie ty.

Zo sta wił Lucka ze zba ra niałą miną i po szedł do ła zienki umyć zęby.
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– Na zywa się Ania So ko łow ska i wkrótce po znasz jej sio strę – wy znał
An drzej przy po ran nej ka wie, ule ga jąc na ci skom Lucka w kwe stii włosa
blond. – Ale przy jem no ści póź niej, naj pierw pa pier kowa ro bota.

Roz ło żyli na stole ry sunki Ma ciu sia Ploha i przy glą dali się psy cho de‐ 
licz nym ma zia jom z wy soce mie sza nymi uczu ciami. Na jed nym z nich
ko ślawa po stać ko bieca stała na wia traku z unie sio nymi rę kami, do któ‐ 
rych do cze pione były skrzy dła, i heł mem czar nych wło sów na gło wie.
Cała jej fi gura była po ma lo wana na czarno, co po twier dzały ko ślawe li‐ 



tery: „Czarny Anioł”. Na in nym grupa lu dzi ota czała le żącą na ziemi
dziew czynę w zie lo nej su kience i z dłu gimi war ko czami, na koń cach
któ rych wid niały wiel kie czer wone ko kardy. Nad dziew czyną ręka ry‐ 
sow nika po pro wa dziła nie zdarną li nię su ge ru jącą po wierzch nię. Obok
tkwił słup z prze chy lo nym sko śnym krzy żem na szczy cie. Ko lejny wia‐ 
trak.

– Ona nie leży na ziemi, tylko w ziemi – skon sta to wał Lu cek. – Jest
za ko pana. My ślisz, że to Gerda Lieb ner?

– Praw do po dob nie. Tylko gdzie to jest?

Stu dio wali kartkę cen ty metr po cen ty me trze, nie zna leźli jed nak żad‐ 
nego to po gra ficz nego od nie sie nia. Po dob nie jak nie zdo łali roz po znać
ni kogo z grupki po staci zgro ma dzo nych wo kół dziew czyny. Je dy nymi
roz po zna wal nymi ele men tami były chude, pa ty ko wate wia traki, je den
tuż obok niej, drugi na dal szym pla nie, nie zbyt pro sty. Da lej dwa inne.
An drzej po chy lił się i po stu kał pal cem w ten skrzy wiony.

– On nie jest krzywy, tylko zła many – stwier dził ci cho.

– To ma ja kieś zna cze nie?

– Je den z trzech na tam tym polu spło nął i to może być ten. Te raz po‐ 
patrz tu taj.

Wy su nął z teczki ko lejny ry su nek, na któ rym ta sama dziew czyna
z dłu gimi war ko czami uno siła się nad po lami wraz z drugą ko bietą, któ‐ 
rej głowę po kry wały dzi waczne, skłę bione loki. Po nad nimi fru nęła para
pta ków z dłu gimi szy jami. Na ry so wano je bar dzo pro sto, za po mocą
zyg za ków i kre sek. Za fru ną cymi ko bie tami z dołu wy sta wał ka wa łek
skrzy dła.

– Do kąd one lecą? – spy tał Lu cek. – To mi przy po mina ta kiego fran‐ 
cu skiego ma la rza, tylko one po winny mieć jesz cze ta kie dłu gie trąbki.

– Marc Cha gall – po wie dział An drzej. – A dłu gie trąbki masz tu taj.

Na na stęp nym ry sunku spod ziemi wy sta wało wiel kie ludz kie ucho,
tym ra zem na ma lo wane z nie zwy kłą sta ran no ścią, jak gdyby ucho ro‐ 



snące w ziemi było czymś znacz nie bar dziej re ali stycz nym niż klucz pta‐ 
ków na nie bie. Od ucha szła w głąb ziemi długa wą ska rurka.

– To wy gląda jak ko mu ni ka tor aku styczny mię dzy świa tami.

– Praw do po dob nie czymś ta kim wła śnie jest – zgo dził się Krzycki.

Roz ło żył kartki na stole w pew nej ko lej no ści, na stęp nie zmie nił układ
i znowu się przy glą dał. Lu cek sior bał kawę i ob ser wo wał go spod oka.

– Nie je stem pe wien, czy do brze cię ro zu miem – za czął – ale po win ni‐ 
śmy może naj pierw prze ana li zo wać ma te riały ze śledz twa. Ekipa ze
Słup ska na pewno ma tego sporo z domu Plo ho wej. Od ci ski pal ców,
próbki DNA, zdję cia ofiary i miej sca zbrodni… To byłby ja kiś punkt
wyj ścia, chyba lep szy niż to – za koń czył, po ka zu jąc pal cem ry sunki.

– Tam tym zajmą się śled czy ze Słup ska – od parł An drzej, po chy lony
nad ry sun kami. – Na pewno zro bią to do brze.

– Zgoda, ale mo gli by śmy wy ko rzy stać ich ro botę.

Krzycki do pił kawę i od sta wił ku bek. Jego wzrok po wę dro wał od sko‐ 
pa nego pod ścianą śpi wora do wnęki pod oknem, gdzie w sierp niu znaj‐ 
do wało się le go wi sko Lali. Wpa try wał się chwilę w pu ste miej sce.

– My ślę, że mo żemy to spo koj nie zo sta wić chło pa kom z ko mendy.
Po rów nają ślady, prze ana li zują eks per tyzy, prze słu chają świad ków
i znajdą praw dzi wego mor dercę. A po tem wy pusz czą He ike Lieb ner
z aresztu i spi szą pro to kół, z któ rego jed no znacz nie bę dzie wy ni kało,
gdzie leży prawda i jak za pro wa dzić spra wie dli wość.

– Szy dera – skwi to wał Lu cek.

– Moż liwe, ale nie tylko. Bo wi dzisz, od kry cie mor dercy Zo fii Ploh
wy ja śni tylko tę jedną sprawę, ale już nie po zo stałe. Na przy kład tego,
dla czego Had czuk bał się wspo mi nać o na szym przy jeź dzie. Albo wczo‐ 
raj szej szarży krwio żer czej cię ża rówki z firmy Zbig-Bud. I naj waż niej‐ 
sze: nie wy ja śnia, co ukrywa He ike Lieb ner, która po noć ocze ki wała ode
mnie po mocy, oraz co łą czy ją z Jen sem Mül le rem i Zo fią Ploh. Wczo raj
miała oka zję nam coś po wie dzieć i nie zro biła tego. Po dała tylko jedno
na zwi sko. Jakby grała z nami w ja kąś ro dzinną plan szówkę. Nie stety,



oba wiam się, że z py ta niami mu simy tro chę po cze kać. Do aresztu nas
już nie wpusz czą.

– To co ro bimy?

– Naj pierw idziemy na piwo.

– An drzej…

– Spo koj nie. Jeżu, Lu cek, jaki ty się zro bi łeś ner wowy! Idziemy tam,
gdzie inni piją, nie my. Zbie raj się.

Za nim Ba łyś do pił kawę, An drzej zdą żył po cho wać ry sunki do teczki
i już stał w kurtce na progu drzwi od po dwó rza, go tów do wyj ścia.
Uśmie chał się do roz le głych łąk opa da ją cych ła god nie za wsią ku płyt‐ 
kiej do li nie, któ rej dnem pły nął stru mień, a jego brzegi po ra stały kępy
krza ków. Po my ślał so bie, że to ide alne miej sce do dzie cię cych za baw i te
dwie nie miec kie dziew czynki też mu siały tam bie gać. Stara po gięta ja‐ 
błoń za sto dołą pew nie jesz cze to pa mięta. Jak wy glą dała Gerda Lieb‐ 
ner? Co miała na so bie, kiedy umie rała? Wie działa, że z jej Po mo rzem
ko niec? Wcią gnął mo kre po wie trze. Hej, Gerdo, moja po mor ska dziew‐ 
czyno, gdzie je steś? Jesz cze tro chę tych ta jem nic i się w to bie za ko cham.
Jak Lu cek w ger ma ni stce – bez na dziej nie i na całe ży cie. Wzię łaś mnie
za rękę i pro wa dzisz przez kra inę cieni, jak by śmy byli bo ha te rami tej sa‐ 
mej epo pei. Jak są dzisz, Gerdo, je ste śmy?

Na dwo rze lekki przy mro zek unie ru cho mił po wie trze, wodę i zie mię.
Kiedy szli opłot kami w stronę sklepu, zmro żona trawa chrzę ściła im pod
no gami. Wieś była pu sta, jak wy marła. Bury kot prze mknął z jed nego
obej ścia w dru gie i znik nął wśród go spo dar skiego ba ła ganu, na ko ściel‐ 
nej wieży gru chały dzi kie go łę bie. Prze je chał sa mo chód do staw czy. Ja kiś
czło wiek w gu mo fil cach mo zol nie pe da ło wał na zde ze lo wa nym ro we rze.
Gdzieś za piał ko gut.

– Ci sza, spo kój, siel skie miej sce – za uwa żył pół gło sem Lu cek.

– No wła śnie – przy tak nął An drzej. – To dla czego się za bi jają?

Po de szli do kwa dra to wego mu ro wa nego bu dy neczku ze spo rym pla‐ 
cem w cha rak te rze par kingu. Sklep spo żyw czy mie ścił się w daw nym
GS-ie, który wy bu do wano po zli kwi do wa niu punktu han dlo wego w po‐ 



nie miec kim domu obok szkoły. Przy wej ściu na schodki tkwił za rdze‐ 
wiały sto jak na ro wery i pla sti kowy sto lik ogro dowy, a dwa krze sła przy‐ 
tu lały się do ściany, spięte łań cu chem na kłódkę. Nie opo dal pod roz ło ży‐ 
stym kasz ta nem trzech zmę czo nych ro bot ni ków rol nych po si lało się
z brą zo wych bu te lek. Mu sieli być mocno nie do ży wieni, skoro za częli
o ósmej rano.

– O, po rucz nik Bo re wicz przy je chał – za gaił na wi dok Krzyc kiego je‐ 
den z nich, otyły męż czy zna z ty go dnio wym za ro stem. – Znowu ko goś
za bili?

– Tak, pa nie Ka zi mie rzu – od parł An drzej, wi ta jąc się z au to chto nami.
– I pan już wie kogo, prawda?

– E tam. Skąd miał bym wie dzieć?

Pan Ka zi mierz wzru szył ra mio nami, da jąc do zro zu mie nia, że po rucz‐ 
nik Bo re wicz go prze ce nia. An drzej jed nak wie dział, że Ka zi mierz Ko‐ 
wa lik, któ rego wy ko rzy sty wał po przed niego lata jako jedno ze źró deł in‐ 
for ma cji, jest naj le piej zo rien to wa nym po wo jen nym tu byl cem w Grę‐ 
bówku. Zdra dzały to jego by stre, cie kaw skie oczka, zer ka jące te raz na
in spek tora w nie cier pli wym ocze ki wa niu.

Krzycki przed sta wił ko mi sa rza Lu cjana Ba ły sia, na wi dok któ rego
cała trójka po ki wała z uzna niem gło wami. Wi docz nie do szły tu taj opo‐ 
wie ści o jego wy czy nach w star ciu z ludźmi Kały. Na stęp nie wy słał
Lucka po cztery piwa do sklepu, w tym jedno bez al ko ho lowe, i za pro po‐ 
no wał panu Ka zi mie rzowi, że na piją się u nich w domu.

– Tu zimno – po wie dział, po ka zu jąc placki brud nego śniegu za skle‐ 
pem. – A u Pal ków cie pło i wy god nie. To co, idziemy?

Pan Ka zi mierz bez ce re gieli przy tak nął. Po dro dze ob ja śniał, po ka zu‐ 
jąc pal cem ko lejne mi jane domy.

– Tu miesz kali kie dyś We ide man no wie, ale cała ro dzina zgi nęła
w czter dzie stym pią tym. Ktoś ich zdą żył po cho wać na cmen ta rzu za ko‐ 
ścio łem, ale po tem szczątki prze nie śli na nowy cmen tarz, a tam zro bili
traw nik. Nie wiem, czy wszystko prze nie śli. Oj ciec mó wił, że lu dzie
jesz cze długo po woj nie tam ko pali.



– Za zło tem?

– A za czym? Wia domo, że za zło tem. O, a tu miesz kali Stu be nau ero‐ 
wie. Ich syn nie dawno jesz cze tu jeź dził. Po dobno umarł.

– Umarł – po twier dził An drzej. – A kto tu te raz mieszka?

– A Siem czuki.

An drzej przy sta nął w miej scu.

– Kto?

– Bo lek Siem czuk i jego córka z mę żem i dziećmi. Za jęli dom za raz
po przej ściu frontu. Stary Siem czuk to był ka wał skur… ka wał dra nia
był, pa nie ko mi sa rzu.

– Pa nie Ka zi mie rzu, bez stopni po pro szę – prze rwał mu Krzycki. – Je‐ 
stem An drzej.

– A ja Lu cek – do dał szybko Ba łyś i uśmiech nął się słodko.

Ka zi mierz Ko wa lik ob rzu cił go roz ba wio nym spoj rze niem.

– No więc słu chaj, An drzej – zwró cił się bez ce re mo nial nie do Krzyc‐ 
kiego. – Stary Siem czuk był dra niem okrop nie pa zer nym na pie nią dze.
Jak tro chę wy pił, to w kółko opo wia dał o nie miec kich skar bach za ko pa‐ 
nych w Grę bówku. Raz mó wił o cmen ta rzu za ko ścio łem, raz o do li nie
Wie przy, jesz cze kiedy in dziej o sta rym mły nie. Ga dał o tym, jakby coś
wie dział, cho ciaż gówno wie dział. Na ma wiał chło pów do ko pa nia, obie‐ 
cy wał go dziwy zysk, a po tem, jak nic nie zna leźli, nie chciał pła cić za
ro botę. Lu dzie go znie lu bili, na ro bił so bie wro gów. Raz na wet paru mu
gębę obiło. Ale ga dał da lej, do końca ży cia.

Wła śnie mi jali dom Ku li ków i cho ciaż szli drugą stroną ulicy, Ko wa‐ 
lik zni żył głos pra wie do szeptu.

– A tu jest dom by łego wójta Ku lika. Tego zna le zio nego na wia traku.
Przed wojną miesz kali tu Kol l wit zo wie. Bo gaci byli, u Ku li ków dużo
pola i ma szyny jesz cze po nie miec kie. A tu – za trzy mał się na chod niku
i wska zał dom przed nimi, z sze roką bramą wjaz dową otwartą na oścież
– miesz kali Mül le ro wie.



– Kto?! – wy krzyk nął Lu cek, ale An drzej szybko po wstrzy mał go ge‐ 
stem ręki.

– Daj panu mó wić – po wie dział uspo ka ja jąco. – I co ci Mül le ro wie?

– Ucie kli w czter dzie stym pią tym, ra zem z całą wsią. Po tem tu miesz‐ 
kali przez lata Kli sze, ale syn sprze dał. Też po tem zgi nął tra gicz nie.

Lu cek znowu chciał coś po wie dzieć, ale An drzej dał mu znać, żeby
po cze kał. Mi nęli bramę do daw nego obej ścia kie row nika poczty Mül lera
i zna leźli się na wprost wej ścia do ko ścioła. Na progu świą tyni wła śnie
po ja wił się ksiądz w czar nym płasz czu na rzu co nym na su tannę i wiel kim
bi re cie na gło wie. Ro zej rzał się po oko licy wzro kiem sy tego go spo da rza,
po czym za trzy mał się na chwilę na pa ra du ją cej przed ko ścio łem trójce.
Pan Ko wa lik, który do tej pory opo wia dał ze swadą i ra czej bez za ha mo‐ 
wań, a na wet z pewną bez tro ską, na gle stro pił się i za milkł. Ukło nił się,
bą ka jąc „szczęść Boże”, i scho wał głowę mię dzy ra mio nami, jakby
chciał znik nąć. Okrą gła twarz księ dza, zdobna w oka załe oku lary i wy‐ 
datne usta, przy glą dała się im z za in te re so wa niem. Bez uśmie chu. Nie
od po wie dział na po zdro wie nie, nie wy ko nał żad nego po wi tal nego ge stu,
jak to ka płani mają w zwy czaju, tylko po pro stu od wró cił się na pię cie
i znik nął za drzwiami.

Na ulicy za dud niła cię ża rówka, za nią na stępna, która na plat for mie
trans por to wała żółtą ko parkę z wielką łyżką.

– Jadą do Schlief fe nów – mruk nął Ko wa lik, ale nie roz wi nął my śli.
Prze szli szybko na drugą stronę ulicy i już bez słowa do tarli do domu
Pal ków. Do piero kiedy usie dli za sto łem i Lu cek po lał piwo do wy so kich
szkla nek, Ka zi mie rzowi wró cił ani musz.

– Pro boszcz? – spy tał An drzej, po ka zu jąc pal cem za sie bie na okno od
ulicy.

– Ano, pro boszcz Pat kul. Jest tu od dwu dzie stu lat i czuje się jak u sie‐ 
bie w domu. Przy je chał z Kra kowa, jak wy – po wie dział nie bez pew‐ 
nego wy rzutu. – Ale lu dzie go nie lu bią. Roz po wiada głu poty na ka za‐ 
niach.

– Ja kie na przy kład?



– A że wia traki szko dzą na mózg. Że młody Ploh zi dio ciał od nich.
I jak bę dziemy po zwa lać na bu do wa nie na stęp nych, to wszy scy tu zwa‐ 
riu jemy.

– Po co to mówi?

– Nie wiem – od parł Ko wa lik, sior biąc pianę z piwa. – Pew nie sam
chce za ro bić. Chy try jest na pie nią dze, jak to ksiądz. Nie będę o tym mó‐ 
wił.

– W po rządku. Opo wiedz nam coś o Ger dzie.

Ko wa lik, który wła śnie wy chy lał szklankę z pi wem, omal się nie za‐ 
krztu sił.

– O kim?

– Jak po przed nim ra zem roz ma wia li śmy, mó wi łeś mi o ja kiejś dziew‐ 
czy nie, którą Ku li ko wie zna leźli na stry chu swo jego no wego domu.
Tego Stu be nau erów. To była Gerda Lieb ner, prawda?

Ko wa lik pił długo i strze lał zza szkła oczami. An drzej do my ślił się, że
gra na zwłokę, czyli szuka naj wy god niej szej dla sie bie wer sji. A to zna‐ 
czyło, że i on pró bo wał coś ukry wać.

– Ano Gerda – po wie dział, kiedy skoń czył pić i ba sowo bek nął. – Tak
lu dzie ga dali.

– Co jesz cze ga dali?

Ka zi mierz pod su nął pu stą szklankę pod nos Ba ły sia i spo koj nie przy‐ 
glą dał się, jak tam ten otwiera na stępną puszkę. An drzej są czył drob nymi
łycz kami ja kie goś bez al ko ho lo wego ra dlera, który na wszelki wy pa dek
był rów nież bez glu te nowy. Lu cek ob ser wo wał jego ru chy z na piętą
uwagą.

– Że się kur wiła ze Stasz kiem Ku li kiem. Miesz kała z nim tu, w domu
Kol l wit zów. Po dobno na wet dzie ciaka jej zmaj stro wał, ale nikt go nie
wi dział.

– Sta szek Ku lik to…



– No, jak mó wi łem, oj ciec tego wójta, Mietka Ku lika. Dawno już nie
żyje. Ka wał ban dyty z niego był.

– A tak kon kret niej? – do py ty wał An drzej.

Bar dzo mu się po do bało, że ma przed sobą czło wieka, który tyle wie
i w do datku ilu struje swoje opo wie ści szcze gó łami to po gra ficz nymi.
Siem czuk, Ku lik, Mül ler – wszy scy byli na miej scu, nie mu siał na wet
spe cjal nie ru szać się z Grę bówka. Gerda też pew nie gdzieś tu była.

– For mal nie to on się trud nił han dlem. Z Ró żań skim i Kli szem mieli
sa mo chód cię ża rowy i wo zili to wary. To się tak na zy wało, bo ja kie to‐ 
wary na prawdę wo zili, to wia domo.

– Sza ber – mruk nął Ba łyś.

– A że cza sami brali z do mów, gdzie miesz kali lu dzie, to róż nie się ten
han del koń czył – za kon klu do wał Ka zi mierz i łyk nął piwa.

An drzej za mo czył usta w swoim i się skrzy wił. Sma ko wało jak woda
z droż dżami.

– I co się stało z Gerdą?

Piana na pi wie py kała bez gło śnie i osu wała się po szklance, ga snąc jak
za pał Ko wa lika do opo wia da nia o za gi nio nej dziew czy nie.

– Wła ści wie to nie wia domo. Ucie kła i nikt jej nie wi dział.

– Ku lik jej nie szu kał?

– Szu kał, a jakże. Ga niał jak wa riat po oko licy, strze lać chciał do lu‐ 
dzi. A po tem… Nie wia domo, co się stało. Przy wieźli go le dwo ży wego
i parę mie sięcy z tego wy cho dził. Póź niej za raz się oże nił i za po mniał.
Tyle wiem.

– A skąd pan wie? – za in te re so wał się Lu cek. – Uro dził się pan chyba
po woj nie.

– To jest wieś, pa nie po li cjan cie z Kra kowa. Tu wszy scy o wszyst kich
bez prze rwy ga dają, no i się wie. Mnie matka opo wia dała. Mó wiła jesz‐ 
cze, że ta Niemka była bar dzo ładna.



An drzej, który słu chał, no tu jąc so bie coś na kart kach zwy kłego ze‐ 
szytu w li nie, odło żył dłu go pis i nad sta wił uszu. By łaś bar dzo ładna,
Gerdo, czy tylko roz pu ści łaś ko rzystną le gendę?

– No do brze, su per, że nam to wszystko opo wia dasz. Ale prze cież lu‐ 
dzie mu sieli wie dzieć, co się z nią stało. Dziew czyna nie roz pły nęła się
w po wie trzu. Ktoś ją gdzieś mu siał spo tkać albo sły szeć coś od ko goś,
kto ją spo tkał. Jak sam mó wisz, tu jest wieś, wszy scy wszystko wie dzą.

Ka zi mierz Ko wa lik nie od po wie dział. Do pił piwo, otarł usta rę ka wem,
a te raz krę cił dnem szklanki kółka na ce ra cie i z chy trym uśmiesz kiem
spo glą dał to na jed nego, to na dru giego. W ci szy sły chać było tylko mru‐ 
cze nie lo dówki, którą pań stwo Pal ko wie rów nież włą czyli przed przy jaz‐ 
dem go ści. An drzej coś no to wał, Lu cek pró bo wał wy trzy mać wzrok Ko‐ 
wa lika.

– A dla czego wła ści wie tak wam za leży na zna le zie niu Gerdy? – spy‐ 
tał, kiedy za uwa żył, że wię cej piwa już nie do sta nie, po nie waż Ba łyś
zmiął i wy rzu cił do ko sza ostat nią puszkę wraz z pu stą siatką fo liową.
Ko niec im prezy. – Wam też się skarb rzu cił na mózg?

– Skarby są dla idio tów – od parł sta now czo Lu cek. – Pro wa dzimy
śledz two w spra wie mor der stwa i chcemy do trzeć do mo ty wów sprawcy.
To się na zywa tło hi sto ryczne zbrodni.

– Aha, tło hi sto ryczne – po wtó rzył Ka zi mierz w za my śle niu. – No, tła
hi sto rycz nego w po nie miec kiej wsi by się zna la zło cał kiem sporo. Za‐ 
leży, czego po trze bu je cie.

– To opo wiedz nam jesz cze coś o Schlief fe nach – pod rzu cił An drzej. –
To ja cyś tu tejsi pa no wie? Zie mia nie po mor scy?

– Mieli pa łac w Prze staw nie. Nie ma go już, zbu rzony. Bo gaci byli jak
dia bli, po dobno młody hra bia miał na wet sa mo lot! Zro bił lot ni sko na łą‐ 
kach za wsią. Wy je chali, po woj nie nikt z nich się tu nie po ja wił. Je den
z sy nów zgi nął na woj nie. Nic wię cej nie wiem.

– Kto jesz cze może coś wie dzieć? Siem czuk? – spy tał An drzej.

W oczach wszyst ko wie dzą cego Ka zi mie rza po ja wił się nowy błysk.
Pod niósł się na gle z krze sła i skie ro wał do sieni.



– Do wi dze nia! – za krzyk nął, uno sząc rękę. – Miło było, dzię kuję.
Jakby co było jesz cze po trzebne, daj cie znać.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, wy szedł z domu i wol nym, sta ran nie kon‐ 
tro lo wa nym kro kiem po szedł do furtki. Ru szył da lej sze ro kim chod ni‐ 
kiem wzdłuż ulicy, wsa dziw szy ręce do kie szeni.

Pa trzyli za nim, do póki nie znik nął za za krę tem.

– Dla czego go nie za trzy ma li śmy? – spy tał Lu cek. – Mógł nam po wie‐ 
dzieć o wiele wię cej.

– Po wie – od parł An drzej. – Nie ma co na ci skać. Za trza śnie się w so‐ 
bie jak dzie wica i po tem ani przy stąp. Au to chtoni tak mają. Te raz
idziemy do Siem czuka. Na samą myśl o nim ra dość mnie roz piera!

4

Ktoś mógłby to uznać za nad miar ostroż no ści, nie mniej Lu cek wo lał
dmu chać na zimne. Kiedy An drzej za siadł do stołu na prze ciwko sta rego
Siem czuka, on sta nął przy drzwiach z opusz czo nymi rę kami i nad sta wiał
ucha na to, co się dzieje w domu. Lekko na piął mię śnie, go towy w każ‐ 
dej chwili za re ago wać. Ogól nie zro bił się ostrożny, może na wet zbyt
ostrożny i prze wraż li wiony. W końcu ich wej ście tu taj na stą piło nie
wsku tek sym pa tycz nego za pro sze nia, ale wręcz prze ciw nie. Za pu kali
grzecz nie do drzwi, a po nie waż nikt nie od po wia dał, An drzej na ci snął
klamkę i z nie zro zu miałą dla Lucka ra do ścią stwier dził, że jest otwarte.

– Wcho dzimy, żoł nie rzu – zde cy do wał.

Ba łyś, nie wi dząc in nego wyj ścia, wszedł za nim do ciem na wego
domu.

Był to je den z tych spo rych po nie miec kich bu dyn ków, znacz nie więk‐ 
szy od domu Pal ków. Z ob szer nej sieni wcho dziło się na lewo do kuchni,
stam tąd do du żego sa lonu, a z niego do sy pialni i jesz cze jed nego po‐ 
koju. W drugą stronę z sieni pro wa dził ko ry tarz wio dący do scho dów na
pię tro. Za nimi skrę cał i stam tąd można było jesz cze wejść do piw nicy
oraz do ostat niego po koju, a na wprost znaj do wało się wyj ście na po‐ 
dwó rze. Dawny dom Stu be nau erów, mimo że ni gdy po rząd nie nie re mon‐ 
to wany, na dal wy glą dał oka zale.



Bez zębny sta rzec sie dział w fo telu na kół kach przy stole i ukła dał pa‐ 
sjansa. Na wi dok dwóch ob cych męż czyzn nie wy ka zał żad nego zdzi‐ 
wie nia, tylko uśmiech nął się, po dra pał po nie ogo lo nej si wej bro dzie i po‐ 
pra wił koc na ko la nach. Ob rzu cił ich dwu se kun do wym spoj rze niem
i wró cił do kart.

– Z mi li cji? – spy tał, ob ra ca jąc w pal cach damę kier.

– Z po li cji – po pra wił go Krzycki. – To pan jest Bo le sław Siem czuk?

Stary przy sta wił brzeg karty do wy su nię tego ję zyka, po ki wał głową,
jakby na gle roz wią zał ja kiś trudny pro blem, i do ło żył kartę do jed nego
z rzę dów na stole. An drzej nie znał się za bar dzo na pa sjan sach, ale kła‐ 
dze nie damy kier pod ósemką trefl nie wy dało mu się zbyt lo giczne. Cio‐ 
cia Irenka za to uwiel biała kłaść pa sjanse. Po tra fiła ślę czeć nad nimi pół
dnia, ga da jąc przy tym przez te le fon, oglą da jąc te le wi zję i roz wią zu jąc
krzy żówki. Do tego po mru ki wała ja kieś wróż biar skie za klę cia w ro dzaju
„sió demka karo – po prawa sy tu acji fi nan so wej” albo „wa let trefl – praw‐ 
dziwy przy ja ciel”. An drzej nie odmien nie drwił z tych roz ry wek.

– Ja jej nie za bi łem – wy mam ro tał Siem czuk, po pa tru jąc to na układ
kart przed sobą, to na Krzyc kiego. – Nic nie po wiem.

– Wła śnie pan po wie dział.

– To nie ja – po wtó rzył sta rzec.

– A kto?

Nie do cze kali się od po wie dzi. Stary Siem czuk od sło nił ko lejną kartę
z ta lii i wpa try wał się w nią z na my słem god nym po waż niej szej próby
in te lek tu al nej niż roz po zna nie dzie siątki pik. An drzej od cze kał chwilę,
a po nie waż nic się nie działo i pro ce sor starca spra wiał wra że nie za wie‐ 
szo nego, pod po wie dział uprzej mie:

– Pa nie Siem czuk, to dzie siątka pik.

Ci sza. Za my ślone sa pa nie i oczy za snute fil trem otę pie nia.

– Karta zmian i roz li cza nia prze szło ści – do dał An drzej, wsparty de‐ 
mo niczną wie dzą cioci Irenki. – Do my ka nie sta rych spraw. Niechże pan



raz wresz cie zrobi po rządny ra chu nek su mie nia i po wie, co się stało
z Gerdą Lieb ner.

Na dźwięk imie nia i na zwi ska za gi nio nej dziew czyny stary Siem czuk
drgnął. Po ło żył dzie siątkę pik pod damą kier i się gnął po na stępną kartę,
ale jej nie od wró cił. Ręce co raz bar dziej mu drżały, część ta lii roz sy pała
się po stole. Nie zdar nie pró bo wał je po zbie rać, skut kiem czego po mie‐ 
szał je z tymi, które le żały na stole. Pa sjans prze padł. An drzej usłuż nie
po zbie rał karty, prze ta so wał i pie czo ło wi cie roz ło żył w gruby, nie re gu‐ 
larny wa chlarz, który na stęp nie pod su nął mu pod nos.

– Pro szę, pa nie Bo le sła wie. To panu po może.

Stary spoj rzał na niego po dejrz li wie. W jego zmą co nych dłu gim i pod‐ 
łym ży ciem oczach bły snęły resztki daw nego żaru. Od ru chowo wy cią‐ 
gnął rękę, cof nął ją i znowu wy cią gnął, cały czas mie rząc sie dzą cego na‐ 
prze ciwko męż czy znę nie uf nym spoj rze niem.

– A za ła twi mi pan coś? – spy tał chy trze. Z ką cika ust spły nęła mu
nitka śliny.

An drzej wy trzy my wał jego spoj rze nie z po ke ro wym spo ko jem.

– Za leży co. Mi li cja może wiele. Czego pan po trze buje? Pie nię dzy?

– Malte.

– Czego?

– Malte.

Słowo było pro ste i na wet ktoś tak se ple niący jak stary Siem czuk wy‐ 
po wie dział je bar dzo wy raź nie. W pierw szej chwili An drzej po my ślał, że
może cho dzi o ja kąś Martę, ale wtedy stary by po wie dział „Marty”. A on
mó wił „Malte”. Miał na my śli wy spę? Prze wod nik tu ry styczny po wy‐ 
spie? A może za prawę mu rar ską? Wię cej sko ja rzeń nie przy cho dziło mu
do głowy.

– Gdzie jest ta malta? – spy tał.

– Mó wię, że malte. Znaj dzie cie?

– Gdzie?



Stary po krę cił głową i za czął bęb nić roz trzę sio nymi pal cami po stole.
Pa trzył raz na jedną stronę, raz na drugą, jakby ta jego „malta” wła śnie
zsu nęła się z blatu na pod łogę i nie mógł jej wy pa trzyć.

– Malte! Malte! – za czął wy krzy ki wać. – Plo howa może wie dzieć.
Z nią ga daj cie. Niech mi odda malte. To moje. Moje! O!

Trzę sącą się dło nią się gnął do roz ło żo nej na stole ta lii kart i wy jął
jedną. Od wró cił i pac nął nią o blat, jakby prze bi jał lewę. Dama karo.

– O! – po wtó rzył. – Wi dzi cie ją, wiedźmę jedną? Biała pani, kurwa jej
mać!

– A to czer wone? – spy tał Krzycki, stu ka jąc pa znok ciem w szkar łatny
romb na kar cie.

– Fte fek.

– Jaki Ste fek? Kto to jest Ste fek?

– No Fte fek. Mu nóż da łem. Ale jej nie zia bi łem.

– Jaki nóż?

– Esmań ski.

– Skąd pan go miał?

Stary po tarł pal cami szcze ci nia stą brodę i otwo rzył usta, ale nie zdą żył
nic po wie dzieć. Do domu wpa dła ko bieta w śred nim wieku, o po marsz‐ 
czo nej twa rzy, i z krzy kiem rzu ciła się na Lucka Ba ły sia pod ścianą.

– Co wy tu ro bi cie?! Wy no ście się! To jest na pad! Dzwo nię na po li cję!

Lu cek po wczo raj szym obez wład nia niu He ike Lieb ner miał już nieco
do świad cze nia z agre syw nymi ko bie tami, więc po spiesz nie wy cią gnął
przed sie bie rękę, by ją po wstrzy mać. Drugą dło nią wy jął od znakę, a na‐ 
stęp nie wy po wie dział swoją ulu bioną kwe stię:

– Spo koj nie, pro szę pani. To my je ste śmy po li cją.

Po wtór nie po pro sił, naj grzecz niej, jak umiał, o spo kój, a na stęp nie pu‐ 
ścił ją i pod su nął jej pod oczy od znakę po li cyjną.



– Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa i prze słu chu jemy
świad ków. To nie jest ża den na pad. Ten czło wiek – po ka zał na sta rego
Siem czuka – wpu ścił nas do domu. Po pro stu roz ma wiamy so bie.

– Nikt tu nie znał tej baby – od parła na tych miast. – Nie bę dzie żad‐ 
nego prze słu cha nia, nie ma cie prawa. Trzeba mieć na kaz.

– Ja kiej baby? – spy tał od stołu Krzycki i ko bieta się spło szyła.

– Prze cież wszy scy wie dzą, że Plo howa nie żyje – za częła tłu ma czyć.
– Po li cji pełno było, wia domo, że o nią cho dzi. Nie mamy z tym nic
wspól nego. A wam nie wolno bez po zwo le nia. Do wi dze nia!

Pod czas gdy ona wy krzy ki wała swoje prawa i prze ko na nia co do tego,
ile wolno po li cji, Siem czuk od su nął karty i za czął słu chać z uwagą. Pod‐ 
parł się rę kami na bla cie i po woli za czął się pod no sić.

– Plo hową za bili? – wy beł ko tał z wy ba łu szo nymi oczami. – Za bili ją?

Nogi starca z naj wyż szym tru dem wy ko nały trzy kroki w stronę ko‐ 
biety, a jego roz bie gany wzrok zdra dzał naj wyż sze po ru sze nie.

– Po co? Jadźka, po co?

– Nie męcz cie się, oj ciec – po wie działa ko bieta i schwy ciła go pod ra‐ 
miona, żeby od pro wa dzić z po wro tem do wózka. – Nie wia domo, jak to
było – do dała ba ga te li zu ją cym to nem, jakby chciała go prze ko nać, że tak
nie do końca ją za bili, że jesz cze wszystko jest moż liwe w tej spra wie.

Stary jed nak ze sztyw niał i nie dał się od pro wa dzić.

– Po co, Jadźka, po co? – po wta rzał.

– E, ci chej cie, oj ciec. Po mie szało się wam cał kiem w tym sta rym łbie.
Idź cie już, pa no wie – zwró ciła się do nich in nym, ła god nym gło sem. –
Wi dzi cie, że ojcu się po gor szyło. Przyjdź cie kiedy in dziej. Jak mu ro zum
wróci.

W tym mo men cie do po koju wszedł po stawny męż czy zna o po ry tej
zmarszcz kami, ogo rza łej twa rzy. Na gło wie miał wy tarty kasz kiet, w ką‐ 
ciku ust – pa pie rosa. Krótka ka pota ro bo cza była w paru miej scach uty‐ 
tłana żółtą gliną, po dob nie jak wiel gachne wa lonki na no gach.



– Do wi dze nia pa nom – wark nął zło wrogo, za ci ska jąc pię ści pod rę ka‐ 
wami brud nej ka poty. – Nie ma cie tu czego szu kać. Tatko jest chory.

Na wi dok spi na ją cego się do skoku Ba ły sia Krzycki przy mru żył oczy
i lekko po krę cił głową.

– Wró cimy kiedy in dziej, jak się ojcu po prawi – zgo dził się i wstał
z krze sła. – Dzię ku jemy, pa nie Siem czuk – zwró cił się do sta rego. –
Znaj dziemy panu tę maltę, niech pan bę dzie spo kojny. Do wi dze nia pani.

Skło nił się z szar man cją nie ade kwatną ani do ad re satki, ani do peł nej
na pię cia at mos fery w po koju, trą cił za sko czo nego Lucka w ra mię i wy‐ 
szedł, nie cze ka jąc na od po wiedź ko biety, która spra wiała wra że nie nie
mniej za sko czo nej niż ko mi sarz. Kiedy zna leźli się z po wro tem w ogro‐ 
dzie i ru szyli na prze łaj do domu Pal ków, Ba łyś nie wy trzy mał.

– Czemu jej nie przy ci sną łeś?! Co jest grane? Prze cież stary wy raź nie
po wie dział, że ona coś wie o mor der cach. A na wet na le żała do nich.
Czło wieku, mie li śmy ich na wi delcu!

An drzej szedł szyb kim kro kiem, prze ska ku jąc za le ga jące mię dzy drze‐ 
wami ga łę zie.

– Ma sło zbie rzemy póź niej – od parł. – Na ra zie mu simy po rząd nie
utrze pać śmie tanę.

– A mniej per wer syj nie?

– Je śli ich te raz spło szymy, na biorą wody w usta na na stępne parę lat.
Trzeba ich wy wa bić z tych pod ziem nych no rek, do kąd umy kają na wi‐ 
dok ob cych. To jest Po mo rze, Lu cek, zie mia ni czyja. Au to chtoni są tymi,
któ rym ka zano za jąć obce miej sce, i za jęli. Po ryli so bie norki i się cho‐ 
wają, jak tylko coś gdzieś. Wzią łeś lap top?

– Ja sne.

– Świet nie. Po szu kasz mi dwóch rze czy. Schlief fe nów i malte. Co to,
u li cha, może być?

– Jaki lap top, czło wieku, na ja kim świe cie ty ży jesz? – po wie dział Lu‐ 
cek, wyj mu jąc smart fona. Włą czył dane ko mór kowe i wpro wa dził słowa
do wy szu ki warki Go ogle. Po ty ka jąc się o kre to winy, za czął od czy ty wać



na głos: – Al fred von Schlief fen, feld mar sza łek nie miecki, główny stra‐ 
teg pru ski przed pierw szą wojną świa tową. Pi szą, że jego au tor stwa jest
kon cep cja wojny bły ska wicz nej. Uro dził się i zmarł w Ber li nie, lata ży‐ 
cia 1833–1913. Nie wiem, czy ma coś wspól nego z Po mo rzem. Do bra,
cze kaj… Na nie miec kiej Wi ki pe dii jest jesz cze Wil helm von Schlief fen,
też ber liń czyk, pi szą tu pom mer sche Adels fa mi lie, czyli szlachta po mor‐ 
ska. Ale on jesz cze star szy, 1829–1902. Po tem już nic. Cho ciaż nie, jest
jesz cze ja kaś gra fini von Schlief fen, praw niczka w Ha gen, ale to po
mężu. I tyle. Cie kawe. Wpiszmy jesz cze ogól nie Fa mi lie von Schlief‐ 
fen…

– Lu cek, skąd ty znasz nie miecki? – za in te re so wał się Krzycki.

– Mó wi łem ci, że ko cha łem się w ger ma ni stce.

– I co z tego? Ja się ko cha łem w pani od ry sun ków, a ry so wać nie
umiem.

– Pa mię tasz tego mło dego Niemca, co mnie wy cią gnął z bun kra Kały?

– Noo… – Do brze pa mię tał bre dze nia Ba ły sia o ko ścio tru pie nie miec‐ 
kiego żoł nie rza, który mu ura to wał ży cie. Nie ważna ak cja po li cji, nie‐ 
ważne nur ko wa nie An drzeja, żeby prze strze lić łań cuch krę pu jący Ba ły‐ 
sia – ważny był ja kiś cmen tarny pisz czel prze pły wa jący koło okna. –
I co z tym Niem cem?

– Po wie dział, że mnie ura tuje, o ile na uczę się nie miec kiego, więc po
po wro cie wzią łem in ten sywny kurs.

– A w ja kim ję zyku on ci to po wie dział?

– Ogól nym ję zyku lu dzi pod ziem nych. W tam tym cza sie prze by wa‐ 
łem pod zie mią, jak może pa mię tasz.

– Tak. I pod wodą. Sły sza łem, że dłuż szy brak po wie trza może trwale
wpły nąć na umysł. Nie są dzi łem jed nak, że od tego mówi się po nie‐ 
miecku.

– Nie każdy, tylko szcze gól nie uzdol nieni. Słu chaj, Malte to stare nie‐ 
miecko-duń skie imię, po cho dzi od Hel molt. Może też być na zwi sko, ale
ra czej imię. Li sta bo ha ter skich Niem ców o tym imie niu jest długa: na‐ 



uko wiec, pił karz, ak tor, re ży ser, dzien ni karz, pił karz, ak tor, pił karz, pił‐ 
karz ręczny, znowu pił karz… Mocno ki bol skie imię. Roz po wszech nił je
po eta Rilke pa mięt ni kiem pod tym ty tu łem.

– Pa mięt nik Mal tego. – Krzycki po ki wał głową. – Tylko co Siem czuk
może mieć wspól nego z Ril kem? Na bi blio fila nie wy gląda, to pro sty
chłop.

– Czy ta łeś to?

– Nie – burk nął An drzej i się ob ra ził.

Lu cek czę sto po dzi wiał jego oczy ta nie, a te raz za brzmiało to tro chę
tak, jakby przy ła pał przy ja ciela na nie odro bio nym za da niu do mo wym.
To pra wie nie moż liwe, po my ślał Krzycki, żeby temu sta remu, zi dio cia‐ 
łemu Siem czu kowi cho dziło o po wieść Ril kego sprzed stu lat. Tyle że,
jak ma wiał in spek tor Opałka, „naj pew niej sze są wa rianty nie moż liwe”.

Za nim we szli do domu, na żą da nie An drzeja do kład nie spraw dzili
oko licę w po szu ki wa niu śla dów ewen tu al nej byt no ści in tru zów. Po
wczo raj szym wy padku z cię ża rówką taka ostroż ność była jak naj bar dziej
wska zana. Nie zna leźli ni czego. Vo lvo stało spo koj nie w sto dole jak do‐ 
brze wy po częty wierz cho wiec, go tów do ko lej nych bra wu ro wych ucie‐ 
czek przez pola.

– Ry sunki, fo to gra fia, te raz książka – po wie dział Lu cek, od su wa jąc na
bok teczkę Ma ciu sia Ploha. Usie dli w kuchni do dru giej kawy. –
Okrężną drogą wra camy do pa pier ko wej ro boty. Przed chwilą mie li śmy
moż li wość do ci snąć po ten cjal nych po dej rza nych i w po ło wie prze słu‐ 
cha nia wy szli śmy jakby ni gdy nic. Wcze śniej wiej ski ga duła Ko wa lik
sy pał cie ka wost kami jak z rę kawa, ale gdy na gle wstał i wy szedł, pu ści‐ 
li śmy go ot tak. An drzeju – ko mi sarz Ba łyś przy brał po ważną minę
i szu kał wła ści wej frazy – po wiedz mi, co my wła ści wie ro bimy. Spoko,
ja mogę wszystko. Tylko CO MY, DO JA SNEJ CHO LERY, OD PIER‐ 
DA LAMY?!

An drzej siorb nął roz pusz czal nej ne scafé clas sic (tylko taką się poił)
i z na masz cze niem od sta wił ku bek. Wy jął z kie szeni damę karo i po ło żył
na stole.



– Lucku drogi, nie unoś się. Tro chę cier pli wo ści. Wiem, że to dziw nie
wy gląda, ale po pro stu pró buję do sto so wać się do na rzu co nych nam
przez oko licz no ści wa run ków. W tym roz da niu Po mo rze nie bę dzie bra‐ 
wu rową na pa rzanką z tu tej szymi gang ste rami, choć pew nie by cię to
ucie szyło. Tym ra zem, jak wi dzisz, wkra czamy na grunt dzia łań le gal‐ 
nych, w do datku z udzia łem ka pi tału za gra nicz nego. Ta kie po mor skie jo‐ 
int ven ture, jak mó wili wiel bi ciele planu Bal ce ro wi cza. Pró buję ze brać
klocki po trzebne do ukła danki.

Wy jął z pod ręcz nego ple caka ze szyt i za czął wy pi sy wać ha sła w słup‐ 
kach, ko lejno wy li cza jąc:

– Mamy tu pana pro ku ra tora Trę bac kiego, który ko niecz nie chciał nas
za trzy mać w Słup sku, a po tem na słał na nas cię ża rówkę. Pana Niemca
z firmy sta wia ją cej farmy wia trowe, który, daję głowę, na tych miast po
na szym wyj ściu zo stał wy pusz czony. Są wy soko uro dzeni pań stwo von
Schlief fe no wie, któ rych nie ma, w każ dym ra zie nie w Wi ki pe dii. No
i po etę Ril kego, który zde cy do wał się na pi sać po wieść, i to w for mie pa‐ 
mięt nika. Do tego do cho dzi He ike Lieb ner ze swoim po dej rza nym sen ty‐ 
men tem do za gi nio nej sio stry oraz ko men dant po li cji w Słup sku, Krzysz‐ 
tof Zdy bas, któ rego już zdą ży li śmy po znać ubie głego roku. A także za‐ 
mor do wana Zo fia Ploh, szcze rze jej śmier cią zmar twiony stary Siem‐ 
czuk i jego córka, którą on po dej rzewa o współ udział w mor der stwie,
i nie szcze rze szczery Ka zi mierz Ko wa lik, który na dźwięk na zwisk za‐ 
równo Siem czuka, jak i Ku lika zni żał głos, a w końcu uciekł. Z przed‐ 
mio tów mamy: nóż ze swa styką, cię ża rówkę, fo to gra fię i praw do po dob‐ 
nie książkę.

– Ry sunki Maćka Ploha.

An drzej wy ce lo wał w niego pal cem.

– No wi dzisz, jed nak coś ku masz. One są za pi sem cze goś, tylko nie
wiemy czego. To nie bę dzie ła twe i… chyba nie cał kiem lo giczne. Nie
wiem, czy po do łasz.

– No na prawdę bar dzo – od parł Lu cek – ale to bar dzo ci… PSG.

Krzycki ro ze śmiał się ser decz nie i klep nął go w ra mię. PSG było skró‐ 
tem od „pier dol się, gli nia rzu”. Ba łyś ku pił mu kie dyś na wet ko szulkę



z ta kimi ini cja łami, ga dżet fa nów klubu Pa ris-Sa int Ger main. Pa so wała
jak ulał.

– Wi dzę, żoł nie rzu, że lu bi cie ry zyko – stwier dził. – To do brze.
W śledz twie przy datna rzecz. Wra ca jąc do na szej ukła danki, jest jesz cze
kilka przed mio tów z po rządku idei: wier ność, pa mięć i sza cu nek dla
szcząt ków sio stry, ze msta, po nie miecki skarb, zy skowny ob rót zie mią,
wia traki, które szko dzą na mózg…

– To ja kaś bzdura.

– Ja sne, ale zna cząca. A kiedy lu dzie nie chcą z tobą szcze rze roz ma‐ 
wiać, pro wo kuj ich do mó wie nia i ro bie nia głupstw. Za wsze znaj dziesz
cie kawe zna czące. O to mi cho dziło: żeby ga dali, snuli przy pusz cze nia
i ple tli bzdury. Nie przy je cha li śmy tu ro bić re gu lar nego śledz twa, tym się
zaj muje ko menda słup ska i Had czuk ze swo imi ludźmi. Nie bę dziemy
z nimi kon ku ro wać. Do łą czać do ich ze społu rów nież nie ma sensu, bo
Zdy bas za blo kuje nas wszyst kich i nie zro bimy nic. Poza tym jest jesz‐ 
cze jedna ważna oko licz ność.

– Jaka?

– Taka, że ja już nie je stem po li cjan tem.

– An drzej…

– A ty nie mo żesz się na ra żać. Ta tuśku.

– PSG – mruk nął Lu cek. – Je śli tak ci to prze szka dza, mogę wró cić do
domu. Sam so bie upra wiaj te swoje psy cho de liczne śledz twa.

– Nie, mam dla cie bie lep sze za da nie.

– Ja kie?

Krzycki po chy lił się kon spi ra cyj nie nad sto łem i szep nął:

– A wła ści wie dla two jego Słyn nego Za krę co nego Loczka.

– O co ci cho dzi?

An drzej uśmiech nął się ta jem ni czo.

– O tego księ dza Pat kula, co stra szy lu dzi wia tra kami. Wkrad niesz się
w jego ła ski i spró bu jesz do stać do daw nych ksiąg pa ra fial nych. Znasz



nie miecki, tak przy naj mniej twier dzisz…

– No, no…

– Ale na wet jak byś nie znał…

– No, no…

– …to cho dzi też o pierw sze lata po wo jenne, czyli wpisy w ję zyku
pol skim. Wszystko na te mat pierw szych osad ni ków, ich ślu bów, chrzcin,
po grze bów. Po tem pój dziesz do urzędu gminy w Grę bówku i po szu kasz
Ka ta rzyny So ko łow skiej. Gdyby cię nie sko ja rzyła, po wiedz, że przy syła
cię An drzej Krzycki, zna jomy Ani.

– Ro zu miem. Mam po wie dzieć: dzień do bry, je stem ko legą tego fa‐ 
ceta, co prze le ciał pani młod szą sio strę. Bar dzo pro szę o udo stęp nie nie
po trzeb nych do ku men tów…

– Lu cek, za cho wuj się. Poza tym z nas dwóch ty tu ro bisz za ślicz‐ 
notkę, więc wy myśl coś. Masz na zwi ska: Ku lik, Klisz, Ró żań ski, Ploh,
Ku le sza, Siem czuk. Spró buj wy grze bać w spi sach rol nych, co do kogo
na leży. Po tem po je dziesz sa mo cho dem do Kręgu i w eks klu zyw nym ho‐ 
telu Po de wils po szu kasz dwóch mło dych asy sten tów He ike Lieb ner
o imio nach Mi chał i Ma riusz. Na zwisk nie znam, ale za wsze trzy mają
się ra zem, są mili i mó wią po nie miecku, mogą uda wać Niem ców. Też
umieją się bić, więc gdy byś miał kło pot z ich zi den ty fi ko wa niem, wy‐ 
zwij na po je dy nek. W dro dze po wrot nej mo żesz się za trzy mać na chwilę
na bu do wie, o któ rej mó wił Ko wa lik. Wiesz, na miej scu daw nego pa łacu
Schlief fe nów. Po kręć się i spró buj ro ze znać, co tam wła ści wie ro bią.

Lu cek dmuch nął swój lo czek na czole.

– Tylko tyle? Na prawdę dro biazg. Pół go dzinki i za ła twione. Może
jesz cze zro bię za kupy, umyję i od ku rzę sa mo chód, a po tem wpadnę do
za kładu ko sme tycz nego zro bić so bie pa znok cie.

– Je śli mu sisz – zgo dził się Krzycki wspa nia ło myśl nie. – Wróć przed
zmierz chem. I sta raj się cały czas być na wi doku, mię dzy ludźmi. Pa mię‐ 
taj, boję się o cie bie. I zo staw ko mórkę.

– Co?



– Na mie rzą cię. Pil nuj się przy każ dym wsia da niu i wy sia da niu. To
nie żarty. Lap top?

– Pry watny. Na prawdę są dzisz, że chcą nas za bić? Kto i po co miałby
to ro bić?

– My ślę, że wczo raj wie czo rem Trę backi wy pu ścił Mül lera, by ten
skon tak to wał się z kim trzeba i po słał na nas wy wrotkę – od parł An drzej.
– Nie wiemy dla czego. Wła śnie tego je dziesz się do wie dzieć. W ca łym
tym za mie sza niu kryje się ja kaś prze mil czana przez wszyst kich sprawa,
co naj mniej jedna. Od kry cie jej wy daje mi się waż niej sze niż zła pa nie
mor dercy Zo fii Ploh. Przy pusz czam, że He ike Lieb ner się my liła; to było
nie tyle mor der stwo na zle ce nie, ile przy pa dek. Co miała Zo fia Ploh?
Mapę? Książkę? Fo to gra fię? Ry sunki? Do czego to coś mia łoby do pro‐ 
wa dzić?

Lu cek po ki wał głową, ro biąc mą drą minę, cho ciaż nie wiele z tego
wszyst kiego zro zu miał.

– Wy sy łasz mnie, z czego wnio skuję, że ty zo sta jesz. Co bę dziesz ro‐ 
bił?

Nie wie dział, czy bar dziej zi ry to wała go sama od po wiedź, czy uśmie‐ 
szek, z któ rym Krzycki ją wy po wie dział:

– Po spa ce ruję so bie po po lach.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==



VII

Dru gie zej ście pod zie mię
maj 1945

 

Ty w wilka się zmie nisz, ja w pliszkę –

ty w orła, ja w kręte dziwy –

nie prze nik nio nym za my słem uprze dzę każdy twój po ścig.

Zu zanna Gin czanka, Zdrada

1

Stuk.

Stuk.

Stuk.

Ob casy stu kały na za mie cio nej do czy sta be to no wej pod ło dze. Ani
odro biny ku rzu. Do piero te raz zro zu miała, o co cho dziło z tym wy cie ra‐ 
niem bu tów. Brudne po de szwy zo sta wi łyby ślad na be to nie i ci, któ rym
uda łoby się sfor so wać klapę i do trzeć aż tu taj, z ła two ścią by ją wy tro‐ 
pili. Od wró ciła się i po świe ciła la tarką. Nic, zero śla dów. Udało się, pa‐ 
nie hra bio.

Trupi chłód wy peł niał za równo pod ziemny ko ry tarz, jak i spi żar nię,
do któ rej do brnęła po krót kim mar szu. W po miesz cze niu po obu stro‐ 
nach stały na re ga łach całe ba te rie sło ików, od naj mniej szych, z ja ki miś
ciem no czer wo nymi ga la ret kami, po wiel gachne, wy peł nione ki szo nymi
ogór kami i ka pu stą. Pach niało świę tami. Wśród za praw wy stę po wał se‐ 
kretny po dział na grupy, sek tory, dzie dziny – dla niej nie zu peł nie czy‐ 
telny, przy po mi na jący jed nak, że cho dzi o piw nicę nie miecką. Wielki
słoik na ka pu stę, nieco mniej szy na ogórki, li trowe na kom poty i ma ry‐ 
no wane wa rzywa, pół li trowe i mniej sze na dżemy, po wi dła, ga la retki…
Osobny ką cik z bu tel kami wy peł nio nymi gę stym so kiem. Ord nung muss
sein.



Wnękę po le wej zaj mo wały me ta lowe drzwiczki, po otwar ciu któ rych
ude rzył ją gę sty aro mat wę dzonki. Po czuła na gły skurcz w żo łądku na
wi dok su szo nych wę dlin, zwi sa ją cych na sznu rach w dwóch rzę dach:
z przodu szynki, ba le rony i boczki, z tyłu chude kieł basy. Słodki sen gło‐ 
do mora. Prze łknęła ślinę i bez wied nie się gnęła po zgrabne kieł ba siane
pęto. Ro ze rwała na pół, ugry zła kęs i długo żuła, roz ko szu jąc się ja łow‐ 
co wym sma kiem. Wspo mnie nie roz bły sło jak złoty strzał.

Boże Na ro dze nie. Oj ciec rano pro wa dzi całą gro madkę swo ich ko biet
do ko ścioła. Po po wro cie matka po daje świą teczne śnia da nie, do któ rego
można już jeść mięso. Pla sterki ró żo wej szynki z bia łym koł nie rzy kiem
i po kre śla nego tłu stymi nit kami ba le ronu, po prze dzie lane ko recz kami
swoj skiej kieł basy i pasz te tówki, leżą na spe cjal nie cho wa nym na świą‐ 
teczne oka zje por ce la no wym pół mi sku, rów niutko uło żone przez dziew‐ 
czynki w sy me tryczne pół kola. Wę dliny Lieb ne ro wie mają wła sne. Ro‐ 
dzice pil nują, żeby mimo re kwi zy cji i obo wiąz ko wych do staw wo jen‐ 
nych za wsze była w za pa sie jedna świ nia, którą oj ciec z wu jem Stu be‐ 
nau erem po tem biją i opra wiają wła sno ręcz nie w sto dole, a one mają pil‐ 
no wać, czy nie idzie ktoś obcy. Wę dze nie od bywa się za wsze w nad‐ 
rzecz nych krza kach w do li nie, wie czo rem, żeby nie było wi dać dymu.
Gerda lubi te wie czorne wy prawy nad rzekę z ko szem peł nym su ro wych
pęt i wiel gach nych po łci, któ rych po wę dze niu za wsze tro chę ubywa, bo
sto piony tłuszcz ska puje na zie mię. Mama na rzeka, co zro bili z resztą.
Oj ciec się ob raża, a wuj Stu be nauer roz braja ro dzoną sio strę żar tem, że
cie płe z wę dzarni sma kuje naj le piej i ko la cji już jeść nie mu szą.

Kiedy to było? I czy w ogóle było?

We pchnęła resztę kieł basy do kie szeni su kienki i ro zej rzała się za
czymś, do czego mo głaby za brać tro chę tych pysz no ści. Zna la zła wi kli‐ 
nowy ko szyk z głów kami czosnku i ce buli, opróż niła go i za ła do wała
doń sporą szynkę, dwa pęta kieł basy i sło iki z ki szo nymi ogór kami oraz
czymś, co wy glą dało na ma ry no waną dy nię. Po krót kim na my śle wy‐ 
brała rów nież dwa sło iczki z ga la ret kami owo co wymi. I do rzu ciła po
jed nym czosnku i ce buli. Sły szała, że mają dużo wi ta min i po pra wiają
od por ność. In tu icja jej pod po wia dała, że wi dzi te do bra po raz pierw szy
i ostatni. Na wierzch po ło żyła książkę od hra biego.



Spi żar nia, po dob nie jak ko ry tarz, wy ło żona była ce głą zbie ga jącą się
u góry w becz kowe skle pie nie. W świe tle la tarki tylna ściana nie róż niła
się ni czym od reszty po miesz cze nia, kiedy jed nak Gerda na ci snęła
czwartą kostkę w trze cim rzę dzie, cały pół owalny ma syw drgnął i cof nął
się o kilka cen ty me trów. Do piero wtedy za uwa żyła, że to, co na pierw szy
rzut oka wy glą dało jak ob mu ro wa nie z za prawy, w isto cie było po ma lo‐ 
waną na szaro me ta lową ramą. Ściana cof nęła się, ale na dal cia sno przy‐ 
le gała do oto cze nia i po ob ma ca niu jej na około Gerda do szła do wnio‐ 
sku, że nie ofe ruje żad nej moż li wo ści ob ró ce nia czy od su nię cia. Pa trzyła
i my ślała, co da lej. Na gó rze i na dole od sło niły się mo siężne rowki,
w któ rych za mo co wana była oś bramy. Bie gły rów no le gle w głąb. Od‐ 
wró ciła się ty łem i na parła ple cami na ścianę. Drgnęła. Na parła moc niej
i ścienny ma syw od je chał pół me tra. Z od sło nię tej szcze liny dmuch nęło
cie płe po wie trze. Te raz pchnięta z le wej strony ściana ob ró ciła się i po‐ 
wstało przej ście. Ona się prze ci snęła, ale ko szyk był zbyt sze roki. Mu‐ 
siała wy sta wić sło iki i ode rwać ucho, a na stęp nie ob ró cić go bo kiem, za‐ 
nim udało się go ja koś prze cią gnąć. Wsta wiła sło iki i już miała za mknąć
przej ście, gdy jej wzrok padł na półki spi żarni. Te raz, kiedy przej ście
było otwarte, mo gła prze nieść na tę stronę prak tycz nie wszystko. Kieł‐ 
basy. Nie mo gła prze stać o nich my śleć. Od sło niły się w niej ja kieś nowe
re jony łak nie nia i nie opa no wa nego głodu, ob ja wia ją cego się nad mier‐ 
nym śli nie niem i ssa niem w żo łądku, aż do mdło ści. Już miała prze ci‐ 
snąć się z po wro tem, gdy świa tło la tarki omio tło buty. Stała na brud nej
gli nie. W dru giej czę ści jej kry jówki nie było be to no wej pod łogi. Zo‐ 
stawi ślady.

I co z tego? Może je za mieść, za trzeć po de szwą, co kol wiek. Jesz cze
jedna kieł basa…

Od strony klapy do biegł ją głu chy od głos strzału, po tem jesz cze dwa
na stępne. Przez szparę w ścia nie zer k nęła tam, skąd przy szła. Na końcu
ko ry ta rza od góry bły snęła smuga świa tła. Idą. Oparła się ple cami i za‐ 
częła pchać blok z po wro tem na swoje miej sce. Te raz było trud niej, po‐ 
nie waż oprócz sa mej ściany mu siała jesz cze na cią gnąć ja kiś me cha nizm
sprę ży nowy, który to wszystko uru cha miał. Szło opor nie. Zga siła la tarkę
i parła z ca łych sił. Sły szała kroki bie gną cych lu dzi, ktoś wo łał i roz po‐ 
znała głos Staszka Ku lika. Idzie po nią. Pchaj. Pchaj! Wbiła pięty w su‐ 



chą glinę i przy kuc nęła, żeby wy ko rzy stać mię śnie ud. Miała wra że nie,
że mię dzy bu tami bły snął snop świa tła. Za ci snęła zęby i pchnęła. Plecy
po je chały do tyłu, za chwiała się, tra cąc rów no wagę, na gle usły szała po‐ 
dwójne klik-klak i ściana się za trzy mała, a ona wal nęła po ty licą w ce gły.
Za mro czona osu nęła się na zie mię.

Usły szała głosy. Ktoś stu kał w ru chomą ścianę od dru giej strony, ktoś
inny gło śno prze sta wiał sło iki na pół kach, je den z nich z hu kiem roz bił
się na pod ło dze. Zgrzyt nęły bla szane drzwiczki od wę dzo nek i roz le gły
się ra do sne krzyki. Chłopcy za czy nali za bawę z wę dli nami hra biego,
z jej wę dli nami! Ale nie to było naj gor sze, tylko to re gu larne stu ka nie
w ścianę. Ger dzie zda wało się, że sły szy stam tąd świsz czący od dech.
Sta szek tak od dy chał, kiedy się kon cen tro wał na czymś waż nym. Przy‐ 
mknęła oczy. Głowa bo lała ją wście kle. Nie, to nie moż liwe, nie mo żesz
go sły szeć. Ta ściana ma pół me tra gru bo ści. Uro iłaś so bie ze stra chu.
Opa nuj się. Od dy chaj.

Ten od dech wni kał w nią, draż nił obo lałą czaszkę i ście kał ni żej
obrzy dli wym, zim nym ślu zem. Wy obra ziła so bie, jak on tam, po chy lony
i sku piony, maca ścianę tymi sa mymi łap skami, któ rymi zdzie rał z niej
ubra nie i zmu szał do ule gło ści. I sa pa nie też to samo. Nie wy trzyma
tego. Zwa riuje i za cznie krzy czeć. Stu ka nie tuż nad jej głową. Stuk.
Stuk. Stuk-stuk. I grube, szorst kie pa lu chy na jej że brach.

Od tur lała się od ściany i trą ciła nogą je den ze sło ików. Brzęk nął.
Zdrę twiała. Stu ka nie uci chło, a jej za częło gwiz dać w uszach od na pię cia
i bólu. Była pewna, że ją usły szał i jest tylko kwe stią czasu, kiedy na ci‐ 
śnie tę cho lerną ce głę i ściana od je dzie do tyłu. Pro sto na nią. Sche isse!
Prze pra szam, hra bio, nie spi sa łam się.

Wtedy na gle po dru giej stro nie roz legł się trzask, po tem gło śny
śmiech i do no śny głos, który do brze znała: „Ci cho, kurwa!”. Tamci
umil kli, a po chwili po wró ciło ryt miczne: stuk, stuk, stuk-stuk. Opie ra jąc
dło nie na obu ścia nach ko ry ta rza, pod nio sła się po woli i ru szyła na oślep
przed sie bie. Po my ślała, że skoro i tak ją tu lada chwila znajdą, to przy‐ 
naj mniej przed śmier cią obej rzy so bie pod ziemną kom natę pana hra‐ 
biego. I może zdąży pod jeść tej cza ro dziej skiej kieł basy, która po trafi



prze nieść czło wieka do in nego świata, za nim kula czy nóż roz pruje jej
trze wia. Chodź, Gerda. Frau, komm.

Szła bar dzo po woli, ma ca jąc prze strzeń wo kół sie bie w oba wie przed
po trą ce niem nie wi docz nego przed miotu. Stu ka nie za ple cami ci chło,
lekki po wiew cie płego i su chego po wie trza jak błędny ognik wska zy wał
jej drogę. Po kilku mi nu tach śle pego mar szu na ma cała po le wej stro nie
me ta lową płasz czy znę. Prze su nęła dło nią ni żej. Klamka. Obej rzała się.
Ci sza i ciem ność. Ze wszyst kich stron ob le piała ją miękka, ak sa mitna
czerń. Ni cość. Stan, który ostat nio ce niła naj wy żej.

We szła po omacku. Od wa żyła się włą czyć la tarkę, do piero gdy sta ran‐ 
nie za mknęła za sobą drzwi. Ośle pił ją na gły blask. Prze su nęła pro mień
świa tła, po jąw szy, że za świe ciła pro sto w lu stro. Wi siało na prze ciw le‐ 
głej ścia nie nie wiel kiego po koju. Po de szła bli żej i pod świe tliła swoją
twarz, jak to ro bią dzieci ba wiące się w du chy. Od sko czyła. Z lu stra pa‐ 
trzył upiór. Od wró ciła głowę i jej wzrok padł na łóżko pod ścianą. Po gła‐ 
dziła dło nią na kry wa jący je cie pły koc, a po tem le żącą u wez gło wia po‐ 
duszkę. Do piero te raz po czuła, jaka jest zmę czona. Zga siła la tarkę, po ło‐ 
żyła się i na kryła ko cem po czu bek głowy. Coś ją gnio tło w bio dro. Się‐ 
gnęła do kie szeni. Kieł basa. Wy jęła ją i wci snęła pod po duszkę, przy ło‐ 
żyła twarz do płó cien nej po szewki i na tych miast za snęła.

2

„Re gu lus” miał wiele szczę ścia. Mimo in ten syw nych dzia łań wo jen nych
na Bał tyku i bez po śred nich ata ków z wody oraz z po wie trza zdo łał bez‐ 
piecz nie do wieźć swo ich pod opiecz nych do Flens burga. Przez pięć ostat‐ 
nich dni za le gali oni na trzech po kła dach we wszel kich po zy cjach, ja kie
mogą przy jąć ranni żoł nie rze. Pa trze nie na nich ewo lu owało u ka pi tana
Ru dolfa Miel kego od współ czu cia, przez obo jęt ność, aż do roz draż nie nia
i nie chęci. Iry to wało go, że mu siał ura to wać ze Swi ne münde aku rat żoł‐ 
nie rzy. W każ dym po rządku, na wet naj bar dziej cha otycz nym, ist nieje ja‐ 
kaś hie rar chia. Żoł nie rze szli na wojnę, no sili brze mię współ uczest nic‐ 
twa, pod czas gdy ko biety i dzieci były wy łącz nie ofia rami. Ich po wi nien
wy wo zić w pierw szej ko lej no ści.



Kiedy miał już na prawdę do syć ca łej tej obłą ka nej wojny, za my kał się
w ka ju cie, pa trzył w su fit i my ślał o He ike. Jej okrą głe czarne oczy py‐ 
tały: „Wró cisz po mnie?”. Wi dział je dniem i nocą. Na nic zdało się tłu‐ 
ma cze nie przed sa mym sobą, że cho dziło tylko o chwi lowe prze cho wa‐ 
nie dziew czynki. Prze cież miał za miar wró cić, kiedy tylko skoń czy się
wojna, a wraz z nią mo zolne kur so wa nie w tę i na zad po lo do wa tym Bał‐ 
tyku, za mie nia nym stop niowo w wielki nie miecki gro bo wiec. He ike ode‐ 
brała mu sen. Był wy koń czony, ale nie po tra fił za snąć. Na cho dziły go te
sze roko otwarte czarne oczy i pa trzyły, pa trzyły, a po tem brzę czał wielki
rój i ob raz eks plo do wał. Mielke za ci skał po wieki. Kiedy je otwie rał,
czarne oczy znowu pa trzyły i pa trzyły…

Z ko mu ni ka tów woj sko wych wy ni kało, że zgi nęła co naj mniej po łowa
mia sta. Ame ry ka nie zrzu cili kilka ty sięcy bomb i za to pili więk szość za‐ 
cu mo wa nych okrę tów, w tym peł nego cy wi lów „An drosa”, któ rego wła‐ 
sno ręcz nie po zdro wił sy reną, wy cho dząc z portu. Bom bar do wali wszyst‐ 
kie sku pi ska ludz kie w Swi ne münde, pełne tych, któ rych on i paru in‐ 
nych sa mo bój ców z ta kim mo zo łem zwo ziło z Prus Wschod nich i Po mo‐ 
rza. Liczba ofiar była nie moż liwa do osza co wa nia. To już nie wojna,
tylko rzeź, po my ślał. A on trans por to wał ba rany pro sto pod nóż. Kiedy
ten kosz mar się skoń czy?

Wy pił parę ły ków jäger me istra, żeby wy trzy mać kilka naj bliż szych
go dzin wśród ofi cjeli por to wych. Ostra dol no sak soń ska zio łówka, na
cześć głów nego le śni czego Rze szy na zy wana Göring-Schnap sem, nie
na le żała do jego fa wo ry tek. Tro chę szczy pała w żo łą dek i po wo do wała
zgagę, nie miał jed nak więk szego wy boru. Aku rat taki do stał przy dział:
jäger me ister plus czy sty spi ry tus.

Zmo ty wo wany zio ło wym spe cja łem wy ru szył za mel do wać się do do‐ 
wódz twa. Był prze ko nany, że wo bec ewi dent nej klę ski Nie miec zo sta nie
zde mo bi li zo wany i ode słany na ląd do któ rejś ze służb za stęp czych. Ar‐ 
mia Czer wona prak tycz nie za jęła już Po mo rze. Padł wła śnie Kol berg,
z któ rego wsku tek blo kady mor skiej nie udało się ewa ku ować więk szo‐ 
ści ucie ki nie rów; wcze śniej za jęte zo stały Rügen walde i Stolp oraz po‐ 
bli skie porty. Cie śniny na za chód były za blo ko wane przez alian tów. Bał‐ 
tyk za wę ził się dla Niem ców do kisz ko wa tego ba senu – mo gli so bie po



nim jesz cze tro chę po pły wać, ale ro biło się co raz cia śniej i nie bez piecz‐ 
niej.

Otwo rzył ko pertę i zdzi wił się nie po mier nie. Otrzy mał roz kaz pły nię‐ 
cia po uchodź ców aż na pół wy sep Hela. Cały nie miecki Bał tyk, po nad
pięć set ki lo me trów! Oka zało się, że tam tej sza za łoga cią gle się broni,
a ty siące cy wi lów cze kają na na brzeżu jak na pe ro nie, umie ra jąc ze stra‐ 
chu.

– Wiem, ka pi ta nie, że to nie bez pieczne – po wie dział do wódca portu
w ran dze kontr ad mi rała, nie pa trząc mu w oczy. – Ale czy zo stało nam
w ogóle jesz cze coś bez piecz nego? Parę razy w ciągu dnia bie gam do
schronu i pro szę mi wie rzyć, cza sami mam ochotę nie do biec. Co raz
mniej ro zu miem, za kogo i po co wal czę. A pan?

– Nie wiem. Nie my ślę o tym. Wy ko nuję roz kazy.

– Tak, tak, oczy wi ście – wes tchnął do wódca. – Wszy scy wy ko nu jemy
roz kazy, nikt jed nak nie pyta o ich sens. Nie dawno był tu taj ad mi rał Karl
Dönitz, au tor na szej wiel kiej ope ra cji ra tun ko wej, i po wie dział mi w za‐ 
ufa niu, że po ewen tu al nym upadku Ber lina nasz Flens burg pla no wany
jest na re zer wową sto licę Rze szy. Nie wiem, co to ozna cza dla hi sto rii,
ale dla mnie na pewno to, że będę mu siał się mę czyć do końca. Tego naj‐ 
dal szego i naj bar dziej upa dla ją cego końca. Odejdę wraz z garstką ostat‐ 
nich sza leń ców. Będę jedną z ostat nich roz dep ta nych plu skiew. Przy‐ 
jemne, nie praw daż?

Mielke spoj rzał na kontr ad mi rała, pró bu jąc prze nik nąć jego in ten cje.
Son duje, spraw dza czy pro wo kuje? Znał go od lat jako czło wieka spo‐ 
koj nego, rze tel nego i bez wa run kowo od da nego Füh re rowi. Jak całe do‐ 
wódz two Krieg sma rine. Te raz mó wił jak ktoś obu dzony z dłu giego
i przy krego snu, któ rego nie po trafi spój nie opo wie dzieć. Zmie niło się
słow nic two. Ad mi rał i plu skwa? W fi nale prze gra nej wojny z ludźmi
dzieją się cie kawe rze czy.

– Za wsze jesz cze można się… wy co fać – po wie dział po woli, śle dząc
jego re ak cje.

Kontr ad mi rał wy trzy mał wzrok ka pi tana. Po wścią gli wie ski nął głową.



– Oczy wi ście. Dawno bym to zro bił. Wie pan, co mnie po wstrzy muje?
– Po ka zał ręką na za peł nione cy wi lami i żoł nie rzami na brzeże pod ka pi‐ 
ta na tem. – Oni. Co dzien nie spły wają ich ty siące i je śli machnę na
wszystko ręką, by dla wła snej wy gody się wy co fać, jak pan to ele gancko
okre ślił, cały wielki plan ewa ku acji ze Wschodu roz sy pie się jak do mek
z kart. Tu jest cen trum do wo dze nia, serce ca łej Ret tung sak tion Ost see.
Ko lejne ileś ty sięcy już tu nie do pły nie. Zo staną tam, w ziemi albo
w wo dzie, jako na wóz i karma dla ryb. Sły szał pan, co się stało w Swi ne‐ 
münde.

– Co się stało? – spy tał Mielke, sta ra jąc się za pa no wać nad gło sem.

– Dy wa nowy na lot. Po nad sześć set bom bow ców przez pięć dzie siąt
mi nut bez prze rwy zrzu cało pół to nowe bomby. Mia sto prak tycz nie prze‐ 
stało ist nieć. To mia sto, do któ rego od stycz nia zwo zimy ro da ków z Po‐ 
mo rza, Prus Wschod nich i Kur lan dii. Z obo zów przej ścio wych nic nie
zo stało. Nie po tra fimy osza co wać liczby ofiar, bo na wet nie wiemy, ilu
lu dzi tam było. Wiele ty sięcy. Bar dzo dużo. Nie zna łem ich oso bi ście
i ni gdy nie po znam, po winni mi być obo jętni, ale nie są. Wciąż my ślę
o nich jako o lu dziach. Czy to źle?

Ka pi tan Mielke nie zna lazł sen sow nej od po wie dzi na tak po sta wioną
kwe stię. Przy szło mu do głowy, że o na szych na Wscho dzie jako o lu‐ 
dziach, któ rzy mogą za tę wojnę za pła cić ży ciem, trzeba było po my śleć
wcze śniej. Ja kieś dzie sięć lat temu, kiedy to sza leń stwo za czy nało się
roz krę cać. Te raz mo gli so bie hu ma ni tar nie po dy wa go wać i ewen tu al nie
de kla ro wać nie za chwiane po świę ce nie dla Na rodu, dla tego wy pcha nego
nie miecką py chą bał wana zwa nego Oj czy zną. Trzeba było my śleć o lu‐ 
dziach, pa nie ad mi rale, kiedy się haj lo wało Hi tle rowi. Trzeba było my‐ 
śleć o dzie ciach, jak mała He ike, któ rym po win ni śmy za pew nić tro chę
wię cej niż butę, po żogę i zbrod nię. Ma pan ra cję, zo stali tam jako na wóz
dla ziemi i karma dla ryb. I nie mamy dla nich dzi siaj żad nej od po wie‐ 
dzi. Mo żemy tylko po świę cać się, ofiar nie pły wać tam i z po wro tem, za‐ 
nim zrobi się tak cia sno, że na wet ka jak się nie prze śliź nie. Póź niej zaś
ele gancko się wy co fać za po mocą przy sta wio nego do skroni pa ra bel lum.
A tamci zo staną.



Nie po wie dział tego. Ob ra cał w my ślach frazę: „Z obo zów przej ścio‐ 
wych nic nie zo stało”. Za tem po spra wie. Skło nił się i ode brał pa piery.

– Po sta ram się wy pły nąć jak naj szyb ciej.

Trza snął bu tami i uniósł prawe ra mię. Kontr ad mi rał wstał, ob szedł
biurko i opu ścił jego rękę, a na stęp nie mocno ją uści snął.

– Dzię kuję, ka pi ta nie.

Mielke wy szedł z biura i po spiesz nie wró cił na sta tek. Wy dał roz kazy
za ła dunku woj sko wego za opa trze nia, które mieli za brać na Hel, i po pro‐ 
sił ofi cera, aby mu za mel do wał, kiedy będą go towi. Za mknął się w ka ju‐ 
cie i po pa trzył na swój skromny ba rek. Pie przyć jäger me istra. Na lał so‐ 
bie ćwierć szklanki spi ry tusu, roz cień czył cy try nową le mo niadą i wy pił
dusz kiem. Od cze kał chwilę i po wtó rzył. Nerwy pusz czały. Po trze ciej
szklance był już spo koj niej szy. Głowa za czy nała mu przy jem nie wi ro‐ 
wać, fraza: „Z obo zów przej ścio wych nic nie zo stało” roz pły nęła się
w na tłoku in nych słów, ode rwa nych, nie ja snych, mó wią cych głu cho
i nie zro zu miale, jak spod ziemi. Upadł na koję, na krył się ko cem, który
od tam tego czasu na zy wał „ko cem He ike”, i za snął.

Od cu mo wali póź nym wie czo rem i o świ cie byli na peł nym mo rzu. Do
Helu do tarli pra wie po dwóch ty go dniach, skąd za brali ty siąc trzy stu cy‐ 
wi lów i 13 kwiet nia po pły nęli z nimi do Ko pen hagi, po nie waż tylko ta
droga da wała ja kieś szanse po wo dze nia. Ka pi tan Mielke prze był ją
w tran sie wy wo ła nym spi ry tu sem na le mo nia dzie oraz dud nią cym pod
czaszką zda niem: „Z obo zów przej ścio wych nic nie zo stało”. I chyba też
tro chę pra gnie niem śmierci. Wy ła ził na mo stek, wy sta wiał twarz na
zimny wiatr i ga pił się w wodę, cze ka jąc, aż nad bie gną ciemne, po dłużne
cie nie, wbiją się w ka dłub i za koń czą tę za bawę. Nie do cze kał się. „Re‐ 
gu lus” do pły nął do Da nii, wy sa dził pa sa że rów i wtedy ka pi tan otrzy mał
roz kaz, któ rego pra gnął, ale by naj mniej się nie spo dzie wał: rejs do Swi‐ 
ne münde po ko lejną grupę ucie ki nie rów. Na tych miast otrzeź wiał. Upew‐ 
nił się, że na pewno o to cho dzi. Tak, o to. Mia sto mimo strasz li wego
bom bar do wa nia cią gle się bro niło i jesz cze dało się do niego do pły nąć.
Nie wia ry godne!



W Ko pen ha dze uzu peł nił za pasy, w tym spi ry tusu i cy try no wej le mo‐ 
niady, po czym wy ru szyli.

Do tarli po ty go dniu. Kiedy zo ba czył to, co zo stało z mia sta i portu
u uj ścia Świny, zro zu miał, że nie ma czego szu kać. Ka nał por towy za sta‐ 
wiały wraki za to pio nych stat ków, mu sieli do brze la wi ro wać, by je omi‐ 
nąć i do trzeć do na brzeża. Ka pi ta nat, w któ rym pół tora mie siąca temu
od da wał He ike pod opiekę ko bie cie z izby przy jęć, ostał się jako wy pa‐ 
lona sko rupa ze znisz czo nym da chem i ukru szoną wie życzką. Choć był
to punkt do wo dze nia, ame ry kań skie bomby naj wy raź niej go omi nęły,
po dob nie jak po bli ską wieżę ci śnień, która na dal stała. Nie obiekty woj‐ 
skowe sta no wiły cel ataku, tylko po pro stu lu dzie.

– Ile mam czasu? – spy tał wprost, kiedy za mel do wał się w pro wi zo‐ 
rycz nej sie dzi bie do wódz twa w pod ziem nym schro nie.

– Nie ma pan w ogóle żad nego czasu, ka pi ta nie – od parł po waż nie do‐ 
wódca portu. – Nikt z nas już nie ma. Sły szy pan te salwy? Nasz czas
mi nął.

Istot nie, idąc tu taj, sły szał ogień ar ty le rii i na wet się dzi wił, że do cho‐ 
dzi gdzieś spod mia sta, z dru giego brzegu Świny. Jakby Ro sja nie po sta‐ 
no wili na cie szyć się ob ra zem ruin i tru pów, za nim je uwol nią od Niem‐ 
ców. W du żym stop niu już uwol nili. Ty siące strzę pów ludz kich roz rzu‐ 
co nych bom bami po ca łej oko licy ra czej już nie sta no wiły za gro że nia dla
„wy zwo li cieli”.

– Kiedy mu szę wy pły nąć?

Chciał wie dzieć, czy uda mu się wy go spo da ro wać parę go dzin na po‐ 
szu ki wa nia dziecka na tym po ra ża ją cym cmen ta rzy sku.

– Już. To nie tylko roz kaz, ale i rada. Prze chwy ci li śmy in for ma cje
o przy go to wa niach do ofen sywy. Mam ochotę do dać od sie bie: na resz‐ 
cie. Ale pan tego nie sły szał.

Chwilę mie rzyli się wzro kiem. Mielke ski nął głową, że ro zu mie i nie
bę dzie ko men to wał. Od mel do wał się i wy szedł. Ko niec był co raz bliż‐ 
szy.



Jego „Re gu lus” w pierw szej ko lej no ści miał za brać ran nych żoł nie rzy,
ale on na ka zał ła do wać wszyst kich jak leci, zwłasz cza ro dziny z dziećmi.
Wy dał dys po zy cje ofi ce rom i wy mknął się na mia sto. Po ru szał się wśród
kosz mar nych ruin, mi jał grupki or ga ni zu ją cych się spon ta nicz nie w od‐ 
działy po rząd kowe lu dzi, któ rzy pró bo wali nadać jesz cze sens ist nie niu
po przez pracę, wbrew roz sąd kowi. Ale to była mniej szość. Więk szość
sta no wili uchodźcy, cią gnący dłu gimi ko lum nami przez główne ar te rie
da lej na za chód, byle tylko wy do stać się z po mor skiego pie kła. Nie któ‐ 
rzy cią gnęli na dwo rzec ko le jowy, skąd cią gle jesz cze od cho dziły po‐ 
ciągi do Ber lina i Ham burga, inni szu kali trans portu sa mo cho do wego lub
kon nego. Byle da lej, byle szyb ciej. Reszta ob le gała na brzeża w por cie.
W ich twa rzach na ty siące spo so bów ma lo wało się to samo: roz pacz
i bez na dzieja.

Nie miał po ję cia, od czego za cząć. Naj pierw spró bo wał prze do stać się
do szosy na Ahl beck, przy któ rej miał się znaj do wać tam ten obóz dla
sie rot. Była za blo ko wana ty sią cami ucie ki nie rów i woj skiem, więc spró‐ 
bo wał prze do stać się od pół nocy, przez Kur park. Skrę cił w prawo i prze‐ 
pra wia jąc się przez mo rze ruin, wszedł na te ren uzdro wi ska.

Pa mię tał to miej sce jako je den z naj pięk niej szych za kąt ków przed wo‐ 
jen nego Swi ne münde, pe łen ale jek, fon tann i pach ną cych klom bów
kwia to wych, roz rzu co nych wśród oka za łego sta ro drzewu. Kiedy te raz
wkro czył na te ren parku zdro jo wego, po ża ło wał, że nie wziął ze sobą bu‐ 
telki. Odu rzył go trupi za pach. W wio sen nym cie ple po wszechny roz kład
mar twej tkanki przy spie szył. Ru dolf Mielke mi jał ogromne leje po bom‐ 
bach, zwa lone pnie i ogo ło cone z ga łęzi ki kuty drzew, ob wie szone reszt‐ 
kami ludz kiego mięsa. Czapką za tkał usta i nos. Wo lał wdy chać odór
wła snego zjeł cza łego potu niż to. Świeże cmen ta rzy sko po ro śnięte
świeżą trawą.

Ja kiś czło wiek ko pał dół. Obok niego le żały to bołki ze szcząt kami.
Mielke przy sta nął. Prze mógł się i spy tał.

– W obo zach i na uli cach już nie było miej sca – od parł tam ten. – Sie‐ 
dzieli tu taj, w parku. Kiedy przy le ciały sa mo loty, cho wali się pod drze‐ 
wami. My śleli, że gruby pień i sze roka ko rona chro nią przed bombą.



Miał szcze ci nia stą siwą brodę, dru ciane oku lary i wy tartą fu ra żerkę na
gło wie. Od po wia dał, nie pa trząc na niego.

– A pan?

– Po sze dłem po je dze nie. Wy da wali w bu dynku sa na to rium. – Prze‐ 
rwał, za du maw szy się nad czymś przez chwilę. – Na wet zdo by łem dwa
bo chenki.

– Chce ich pan wszyst kich po cho wać? – spy tał ka pi tan, za ta cza jąc
ręką do koła. W wio sen nym słońcu nad po bo jo wi skiem krą żyły chmary
owa dów. W ci szy sły chać było ich brzę cze nie i da le kie od głosy walki.
Ostatni dzień kwiet nia, a mimo to ptaki nie śpie wały. Nie było ani jed‐ 
nego.

– Gdzieś tu cze kali. Córka z dwoma syn kami. Na te chleby – po wie‐ 
dział stary po woli, jakby bał się wy po wia dać słowa.

Mielke cze kał, ale tam ten prze stał mó wić. Za stygł z ob wi słą wargą, na
któ rej bły snęła kro pelka śliny. Pod party na ło pa cie wy glą dał jak po mnik
stru dzo nego ro bot nika. Nie ru chomy. Ska mie niały. Nie żywy. Po chwili
pod niósł głowę i ro zej rzał się ze zdzi wie niem, jakby pró bo wał zro zu‐ 
mieć, gdzie się zna lazł i co tu robi. Spoj rzał na Miel kego i za mru gał za‐ 
czer wie nio nymi oczami, jak czło wiek, który zbyt długo ślę czał nad
książką i trudno mu zła pać ostrość. Prze su nął wzro kiem po oko licy
i wró cił do po przed niej po zy cji.

Ka pi tan spy tał o obóz dla sie rot przy szo sie na Ahl beck. Po nie waż
męż czy zna nie re ago wał, po wtó rzył py ta nie, stary jed nak już go nie sły‐ 
szał. Wi docz nie za koń czył swoją ko mu ni ka cję ze świa tem. Za ci snął
szpo nia ste ręce na ło pa cie i wró cił do ko pa nia.

Po szedł da lej. Za par kiem na tra fił na punkt sa ni tarny. Ko biety w bia‐ 
łych czep kach i zie lo nych blu zach ener gicz nie ob słu gi wały spory bre‐ 
zen towy na miot, pe łen ran nych cy wi lów. Żadna z nich nie sły szała
o obo zie dla sie rot. Wszyst kie były w Swi ne münde od nie dawna, przy‐ 
były już po bom bar do wa niu. Ża ło wał, że nie zna ani na zwy obozu, ani
żad nego nu meru iden ty fi ka cyj nego. Nie mógł do kład niej za py tać, tylko
to bez na dziejne „obóz przej ściowy dla sie rot”. Ob rzu cił szyb kim spoj‐ 



rze niem ran nych cy wi lów, przyj rzał się kil korgu dzieci i po szedł. To nie
miało sensu. Igła w stogu siana.

Prze ciął drugi, mały park przy Hey se strasse i do tarł do szosy na He‐ 
rings dorf i Ahl beck. Zrów nał się z ko lumną uchodź ców, prze brnął ja koś
na drugą stronę i skie ro wał się na po łu dniowy za chód, w kie runku na
Frie drich sthal. Na po tka nych funk cjo na riu szy po li cji i służb po rząd ko‐ 
wych bez sku tecz nie wy py ty wał o obóz sie rot. Nikt o nim nie wie dział.
Jakby roz wiał się w po wie trzu od eks plo zji. Może w isto cie tak było.

O zmierz chu zre zy gno wany wró cił na sta tek. Tłok na po kła dach,
krzyki, la menty i po rząd ku jące za rzą dze nia wy krzy ki wane przez za łogę
czy niły nie mały har mi der. Dał roz kaz wcią gnię cia tra pów i zrzu ce nia cu‐ 
mów. Wśród po zo sta łych na na brzeżu uchodź ców pod niósł się chó ralny
jęk. Ktoś pró bo wał sztur mo wać po kład po na prędce prze rzu co nej de sce.
Ktoś inny wszedł za raz za nim i obaj wpa dli do wody. Nad bie gli ja cyś
lu dzie z li nami i ko łami ra tun ko wymi. Wy cią gnięto obu de spe ra tów. Ma‐ 
ry na rze zrzu cili cumy. „Re gu lus” od bił od na brzeża i mak sy mal nie ob‐ 
cią żony le ni wie ru szył do wyj ścia z portu. Przy zwy cza jony do pie kiel‐ 
nych me ta for ka pi tan Mielke uznał, że ten krąg pie kła już za li czył i czas
zejść do niż szego. Za mknął się w ka ju cie. Wy jął szklankę, spi ry tus i cy‐ 
try nową le mo niadę. Sta ran nie od mie rzył.

„Z obo zów nic nie zo stało”.

Wy pił.

3

Spała długo i wy god nie. Tym ra zem nie mu siała le żeć na bu ra kach cu‐ 
kro wych, po nie waż w po miesz cze niu znaj do wało się naj praw dziw sze
łóżko z sien ni kiem jako ma te ra cem, po duszka i koc. Ukryty po kój hra‐ 
biego von Schlief fena ogrze wało ja kieś se kretne cie pło, jakby omy wały
go pod ziemne gej zery czy inne ter malne źró dła. Obu dziła się wy po częta
i głodna, więc uznała, że to mu siało być długo. Wy jęła spod po duszki
nie do je dzone pęto, włą czyła la tarkę i za po mocą pa tyczka od kieł basy
za zna czyła na ścia nie pierw szą kre skę. Po czuła ucisk na pę cherz. Za‐ 
częła się roz glą dać za czymś, co po mo głoby jej roz wią zać pro blem.



Tak jak prze wi dy wała, po kój był nie tylko ob szerny i ogrze wany z ze‐ 
wnątrz, ale rów nież wy po sa żony we wszyst kie po trzebne do prze trwa nia
ak ce so ria, łącz nie z to a letą. W prze ciw le głym na roż niku znaj do wała się
wnęka z drew nia nym po de stem i wy ciętą w nim dziurą pod do pa so waną
przy krywką. Wy gódkę od dzie lała od po koju ko tara. Gerda za ła twiła się
z ulgą i pod tarła pa pie rem to a le to wym, bo i ten się tu znaj do wał. Przy
wyj ściu stała mi ska i wia dro z wodą, na ścia nie wi siał ręcz nik, nad nim
lu stro, to samo, które tak ją prze stra szyło od bi tym świa tłem la tarki. Da lej
zo ba czyła wielki szklany ba niak z wodą pitną i zbior nik z wodą do my‐ 
cia, za nimi ko modę z trzema pu stymi szu fla dami oraz re gał z wiel gach‐ 
nymi to mami opraw nymi w ciem no zie loną skórę. Śro dek po koju zaj mo‐ 
wał stół i dwa krze sła, nad nimi wi siała lampa. Po krót kich po szu ki wa‐ 
niach na tra fiła na kon takt, prze krę ciła go – bły snęło słabe świa tło. Po kój
od sło nił się w ca łej oka za ło ści. Nie mo gła się na dzi wić. Było tu
wszystko, czego po trzeba do prze trwa nia pod zie mią, i nie ro zu miała,
dla czego hra bia Ale xan der von Schlief fen nie sie dział po pro stu w swo‐ 
jej kry jówce i za miast tego błą kał się jak duch po zruj no wa nym pa łacu.

Usia dła za sto łem. I co da lej? Gdzie się zna la zła i w ja kim celu? Ucie‐ 
kła Ku li kowi i wy lą do wała z po wro tem pod zie mią. Cof nęła się do
punktu wyj ścia, czyli zie mianki za do mem Mül le rów, co prawda ze
znacz nie lep szym wy po sa że niem, nie mniej z po dob nym bra kiem per‐ 
spek tyw. Ma za pasy, może tu cze kać cał kiem długo – na co? Dla czego
hra bia ją tu za mknął? Ow szem, ura to wał jej ży cie i taka od po wiedź wy‐ 
glą dała na uni wer sal nie po prawną oraz do brze uza sad nioną za sa dami
mo ral nymi, zgod nymi z wy cho wa niem i kul turą oso bi stą ary sto kraty. Ja‐ 
sne. Tylko że ostat nie mie siące po ka zały całą nę dzę ta kich od po wie dzi.
Nie ma żad nych za sad i żad nej mo ral no ści. Jest jedno wiel kie gówno
i w tym sen sie czer wone dia bły ze swo imi de fe ka cyj nymi oby cza jami
w nie miec kich sy pial niach mają sporo ra cji. Pan hra bia może co naj wy‐ 
żej stać wy pro sto wany na środku sa lonu i cze kać, aż go skrócą o głowę.
Cho wa nie się po piw ni cach po zwala od wlec, ale nie unik nąć.

Reks. Zo stał przy bu dzie, uwią zany przez Staszka. Po zdję ciu tem‐ 
blaka tro chę uty kał, ale to mo gło być skut kiem zwiot cze nia mię śni. Łapa
zro sła się na wet pro sto. Żył, to naj waż niej sze. Gerda nie wró ciła wtedy
cał kiem na darmo. A te raz ucie kła i Sta szek po po wro cie do domu naj‐ 



pierw bę dzie szu kał ze msty na czym kol wiek, co na le żało do niej. Reks
jest pierw szy w ko lejce. Te jego czarne, mą dre śle pia na bia łym łbie, gę‐ 
sta sierść, fi ku śnie za krę cony ogon… Za gry zła wargi, żeby nie pła kać.

Dla od wró ce nia uwagi od Reksa za częła roz wa żać szcze góły ostat‐ 
niego za pa mię ta nego dnia. To, co prze ży wała pod zie mią, to nie były
dni. Jej ro dacy na cmen ta rzu. Stara ko bieta z ustami zło żo nymi w nie zro‐ 
zu mia łej ar ty ku la cji. Usi łuje coś po wie dzieć albo za grać.

Sku piła się na tych war gach wy cią gnię tych w ry jek jak przy dzie cię cej
za ba wie. U–u–m–e. Pró bo wała pod ło żyć pod to ja kieś słowa, nic jed nak
nie wy cho dziło. Po de szła do lu stra, zro biła taki sam ry jek i przyj rzała się
kry tycz nie. Co się tak mówi? Ja kie słowo stoi w go to wo ści tuż za war‐ 
gami? Szu kała i nie zna la zła, opę dza jąc się od jed nego upo rczy wego
sko ja rze nia, mia no wi cie ku ka nia ku kułki. Kuc kuck, kuc kuck, ruft’s aus
dem Wald, przy po mniała so bie dzie cięcą pio senkę i ma łego Ot tona Stu‐ 
be nau era, który cho wał się za ro giem sto doły i cze kał, aż któ raś z nich
bę dzie prze cho dzić, by wy sko czyć i wrza snąć: Kuc kuck, kuc kuck! Tylko
jego to ba wiło.

Nic nie wy my śliła, więc prze szła do spraw bar dziej przy ziem nych.
W szu fla dzie ko mody zna la zła wi de lec z so lid nej hra biow skiej za stawy
i pod wa żyła nim przy krywkę weki, a kiedy syk nęło, po cią gnęła za
gumkę. Szklany de kie lek od sko czył. Za mo czyła usta. Kom pot śliw kowy
sma ko wał wy śmie ni cie. Wy piła parę ły ków, na lała tro chę do bla sza nego
kubka i po pi ja jąc, za brała się do czy ta nia Mal tego. Szło opor nie. Tam ten
wiersz, Erin ne rung, prze pi sała do ze szytu, gdyż on je den do niej ja koś
prze ma wiał. Wcho dził w du szę i zo sta wał na stałe z tym swoim: „A ty
cze kasz, ty cze kasz na jedno”. Z in nych wier szy Ril kego nie wiele ro zu‐ 
miała. Lek tura po wie ści rów nież ją mę czyła, po kilku stro nach mu siała
ro bić so bie prze rwy, cho dzić po pod ziem nym po koju i du mać nad czym‐ 
kol wiek.

Po co hra bia ją tu przy słał? Po wie dział to dziwne: „Cze ka łem na cie‐ 
bie” i nie wy ja śnił, co wła ści wie miał na my śli. Co taki stary i po zba‐ 
wiony sensu dal szego ist nie nia ary sto krata mógł ro bić na gó rze, wie dząc,
że lada chwila przyjdą ci, któ rzy nie uznają go za czło wieka, tylko za
prze szkodę do usu nię cia? Nic nie wspo mi nał o bli skich. Nie wy glą dało,



żeby na ko goś cze kał. Już ra czej, jakby cze goś pil no wał. Czego może
pil no wać hra bia w ta kich cza sach?

Jak to czego – skarbu!

Na biła na wi de lec śliwkę, zja dła, wy pluła pestkę do sło ika (za wsze tak
ro biła w domu) i wró ciła do czy ta nia Ril kego. Z dłu gich i ozdob nych
zdań z tru dem wy łu ski wała opisy mrocz nych i na stro jo wych miejsc, ja‐ 
kieś le d wie wy czu walne uczu cia snu jące się jak nitki ba biego lata mię‐ 
dzy ta jem ni czymi po sta ciami. Hra bia miał ra cję: nie wia domo wła ści wie,
o czym jest ta po wieść, i czy to w ogóle po wieść, czy ra czej pa mięt nik,
a może po pro stu ma jaki roz go rącz ko wa nego po ety, który za czął mó wić
w cho ro bie i nie może prze stać. Było jed nak coś pięk nego w tej książce,
co nie da wało spo koju i ka zało czy tać da lej. Wcho dziła w tę opo wieść
jak – szu kała traf nego po rów na nia – jak do pod ziemi. Tak, do kład nie. Ta
opo wieść była ni czym jej kry jówka pod zie mią – mocno su ge stywna
i za ra zem po zba wiona sensu.

Czy tała na wy rywki. Kiedy na tra fiła na hi sto rię sióstr Szu li nó wien
i spa lo nego dworu, za wie siła wzrok na li te rach. Za mknęła oczy, ale za
późno, łzy już po pły nęły po po licz kach. Gdzie one są, jej ro dzone sio‐ 
stry? Czy żyją? Ku lik i jego pi jacka gro mada z ochotą snuli wie czo rami
opo wie ści o wiel kiej po mor skiej przy go dzie, peł nej mło dych i chęt nych
ko biet, bo ga tych go spo darstw i po cho wa nych po la sach es es ma nów, do
któ rych można było so bie po strze lać jak do za jęcy. Prze chwa lali się hi‐ 
sto riami, jakby w każ dej z nich uczest ni czyli oso bi ście. Ale były też
opo wie ści o rze ziach cy wi lów, o stat kach peł nych ko biet i dzieci, na
które po lo wały so wiec kie okręty pod wodne, o bom bar do wa niu obo zów
dla ucie ki nie rów. Sia dała wtedy na szczy cie scho dów i pod słu chi wała, li‐ 
cząc, że do wie się cze goś wię cej. Byli pi jani i wiele z tych rze czy zmy‐ 
ślili, żeby za im po no wać ko le gom. Miała na dzieję, że hi sto rię o za to nię‐ 
ciu ca łego He ins dorf też. Ni gdy nie po znała prawdy. Zja dła jesz cze dwie
śliwki, po piła kom po tem i zmo gło ją na głe zmę cze nie. Opa dła na łóżko.

Pierw sza przy szła Anna. Po gła dziła ją po wło sach i szep nęła do ucha,
że kie dyś spo tkała w le sie wiedźmę, która tłu ma czyła jej wę drówkę ka‐ 
mieni. Ka mie nie wę drują, ale bar dzo wolno, tak wolno, że czło wiek nie
może tego zo ba czyć. Są wieczne, mają mnó stwo czasu i nie mu szą się



ni g dzie spie szyć. Ro bią je den ma lutki kro czek na sto lat. Albo jesz cze
dłu żej.

„Gdy byś żyła ty siąc lat, mo gła byś iść za nimi. Ka mie nie wie dzą,
gdzie leży ukryty skarb”.

„Jaki skarb?”

„Jak to jaki? Twój”.

Chciała za py tać, co ma zro bić, żeby żyć ty siąc lat, ale Anna już znik‐ 
nęła.

Po niej przy szła Ma ria. Była z nich wszyst kich naj we sel sza, więc nic
nie mó wiła, tylko sta nęła przed lu strem i za częła ro bić głu pie miny.
Zwy kłe dzie cięce wy głupy, z przy sta wia niem kciu ków do skroni i po ru‐ 
sza niem łap kami, jakby z mó zgu wy ro sły skrzy dła, wy wa la niem ję zyka
na pod bró dek, ro bie niem zeza i tym po dobne. Na ko niec na ło żyła so bie
na skro nie nie wi dzialną ko ronę i skło niła się z dwor ską ele gan cją. Gerda
spy tała ją, co chce przez to po wie dzieć, ale jej sio stra tylko się ze zło ściła
i zni kła.

Zgod nie z prze wi dy wa niem na stępna przy szła Kät chen. Jak za wsze
po ważna i troszkę smutna. Pa trzyła jej długo w oczy i po wie działa tylko
jedno słowo: Döden. Brzmiało okrop nie, jak dud nie nie z wnę trza że la‐ 
znego ko tła. Gerda skądś je znała, nie mo gła jed nak so bie przy po mnieć.
Wtedy Kät chen zni kła, a na jej miej scu po ja wiła się Lisa i po wie działa,
że döden zna czy po szwedzku „śmierć”. Przy po mniała so bie – prze cież
czy tała je przed chwilą w Mal tem. Co za bez na dziejna po wieść! Te raz
po winna przyjść He ike, naj roz sąd niej sza z nich, i wy ja śnić, co to
wszystko zna czy. I co ona ma ro bić z ca łym tym przed sta wie niem.

He ike nie przy szła. Słowo „śmierć” było ostat nim, ja kie Gerda usły‐ 
szała. Ze rwała się z łóżka i za częła krzy czeć:

– He ike! Gdzie jest mała He ike?! Gdzie ście ją zgu biły?!

Świa tło nad sto łem sta wało się co raz bled sze, za si la jące je ba te rie po‐ 
woli się wy czer py wały. Pół przy tomna ru szyła przed sie bie, po tknęła się
o le żącą przy łóżku książkę, kop nęła ją z wście kło ścią i po bie gła na
drugą stronę po koju. Do biła do ściany i omal nie strą ciła wi szą cego tam



lu stra. Spoj rzała. To nie była ona. Z wnę trza zwier cia dła pa trzył na nią
hra bia von Schlief fen i krzy wił się z wy raźną dez apro batą.

– Co? Czego chcesz ode mnie?! Po co mnie tu za mkną łeś?!

Krzy czała, ale on tylko co raz bar dziej się wy krzy wiał, wresz cie ude‐ 
rzył pię ścią w szklaną ta flę, a ta roz pę kła się na dzie siątki rys, gwiaź dzi‐ 
ście roz cho dzą cych się we wszyst kich kie run kach. Znikł, a w jego miej‐ 
scu wy chy nęła z mroku twarz sta ru chy z cmen ta rza. W pęk nię ciach lu‐ 
stra jej wy ol brzy mione usta po wta rzały z gry ma sem: Kuc kuck smühle,
Kuc kuck smühle, Kuc kuck smühle…

Gerda usia dła na łóżku. Prze tarła za spane oczy, co nie szcze gól nie po‐ 
pra wiło wi docz ność. Ba te ria w lam pie się koń czyła i ża rówka nad sto łem
mi go tała psy cho de licz nie. KUC KUCK SMÜHLE 5 KM. Prze wró cona ta‐ 
blica przy dro dze do Kor tow. Stary wia trak zwany Ku kuł czym Mły nem,
który od wie dziła kie dyś z oj cem. Na samo wspo mnie nie po czuła w noz‐ 
drzach za pach mie lo nego ziarna. Czyżby o niego cho dziło sta rej
Niemce? Miała wielką ochotę po ma sze ro wać tam na tych miast, ale spoj‐ 
rzała na ścianę i zo ba czyła dwie smętne kre ski ozna cza jące dwa dni
w pod zie miu. Do piero. Hra bia na ka zał wyjść naj wcze śniej po trzech.
Chyba tu zwa riuje.

Wstała i po tknęła się o książkę. Szary tom po je chał po pod ło dze i za‐ 
trzy mał się pod sto łem, do kład nie tak jak we śnie. Schy liła się i pod nio‐ 
sła go, a wtedy spo mię dzy kar tek wy su nął się nie wielki kar to nik. Przyj‐ 
rzała mu się w sła bym świe tle. Fo to gra fia przed sta wiała ja kieś dzieło
sztuki w ra mie. Przy su nęła kar to nik bli żej oczu i prze ko nała się, że to nie
ob raz, tylko sfo to gra fo wane lu stro, w któ rym od bija się au tor zdję cia,
hra bia Ale xan der von Schlief fen, ze zgrab nym apa ra tem przy oku. Mimo
nie wiel kich roz mia rów zdję cie było na tyle wy raźne, że na fron cie urzą‐ 
dze nia dało się bez trudu od czy tać markę: Prak ti flex. Na gle drgnęła. Za
osobą z apa ra tem wi dać było kilka szcze gó łów tła. Prze nio sła wzrok na
ścianę, po tem znowu na zdję cie, i jesz cze raz na ścianę… Na drżą cych
no gach sta nęła na prze ciw lu stra, chyba już czwarty raz w ciągu dwóch
dni. Unio sła kar to nik i przy sta wiła do oczu, a na stęp nie się od wró ciła,
żeby po rów nać. Pa so wało.



Po ma cała zdo bioną ramę zwier cia dła, by się prze ko nać, że wi dzi to,
co wi dzi. Wszystko zga dzało się do tego stop nia, że prze szedł ją dreszcz.
Stała na tym sa mym miej scu, co pan hra bia od Ril kego, i pa trzyła jego
oczami na lu stro, któ rego od bi cie na pa pie rze miała w ręku. Lu strzane
od bi cie lu stra. I ona jako hra bia. O ile do brze so bie przy po mi nała, taki
mały apa rat na zywa się lu strzanką. Usia dła na krze śle i za kryła twarz
dłońmi. Do szła do wnio sku, że zwa rio wała.

Mru ga nie na nie wiele się zdało. To nie był sen, drugi raz się nie obu‐ 
dzi. Le żąca przed nią na stole fo to gra fia na dal po ka zy wała hra biego,
który fo to gra fuje lu stro na ścia nie w swoim pod ziem nym po koju. Im
dłu żej się w nią wpa try wała, tym wy raź niej wi działa jego po cią głą, su‐ 
rową twarz, nie znacz nie roz cią gniętą w uśmie chu. Może to nie ona zwa‐ 
rio wała, tylko on? Sie dział sam ty go dniami i fo to gra fo wał wła sną celę,
aż mu od biło. Ale w ta kim ra zie jak to zdję cie wy wo łał? Prze szu kała po‐ 
kój do syć do kład nie i ni g dzie nie zna la zła cze goś, co choćby w przy bli‐ 
że niu przy po mi nało fo to gra ficzną ciem nię. Nie, to zdję cie zo stało zro‐ 
bione wcze śniej, przed na dej ściem frontu. Po co?

Po czuła na gły ścisk w żo łądku i stwier dziła, że na głodno tego nie roz‐ 
strzy gnie. Wy jęła pęto kieł basy i ogórki ki szone, na wi dok któ rych po‐ 
cie kła jej ślinka, więc z mar szu zja dła trzy i po piła wodą ze sło ika. Były
kwa śne i ostre jak dia bli, wi dać go spo da rze lu bili czo snek z chrza nem.
Pyszne. Łap czy wie za gry zła kieł basą, a po tem gło śno czknęła. Po wtó‐ 
rzyła ko lejkę. Dziwne. Ni gdy wcze śniej nie lu biła ostrego, a już na
pewno nie czosnku i chrzanu.

Rzu ciła okiem na stronę, która była za ło żona kar to ni kiem. Opo wieść
o prze bie ra niu się przed lu strem:

Roz grzany i gniewny rzu ci łem się do zwier cia dła i z tru dem pa trzy łem
przez ma skę, jak pra co wały moje ręce. Ale zwier cia dło tylko na to cze‐ 
kało. Chwila od wetu dla niego na de szła. Pod czas kiedy ja w za stra sza‐ 
jąco ro sną cym nie po koju usi ło wa łem w jaki bądź spo sób wy zwo lić się
z mo jego za kap tu rze nia, ono mnie znie wo liło, nie wiem jak, do pod nie‐ 
sie nia oczu i po dyk to wało mi ob raz, nie, rze czy wi stość, obcą, nie po ję cie
mon stru alną rze czy wi stość, którą prze po jony zo sta łem wbrew swej woli:
te raz bo wiem ono było sil niej sze, a ja by łem zwier cia dłem.[6]



Wró ciła pod lu stro. Ujęła je od dołu, od chy liła i lekko pchnęła w górę,
aż zsu nęło się z ha ków. Od sta wiła je na pod łogę i za brała się za ba da nie
ściany, przy świe ca jąc so bie kie szon kową la tarką, do któ rej zna la zła
w ko mo dzie za pa sową ba te rię. Mur był cie pły i jed no lity jak skała, ani
śladu cze go kol wiek. Od wró ciła ciężką ramę. Lu stro od tyłu pod kle jono
sza rym pa pie rem, po dob nym do tego, w jaki pani Groh lowa za wi jała wę‐ 
dliny w skle pie. Po ma cała. W jed nym miej scu na tra fiła na le dwo wy czu‐ 
walną nie rów ność. Wi del cem prze dziu ra wiła pa pier i wkła da jąc pod
spód pa lec wska zu jący, od kle iła tył lu stra. W dol nej ra mie uj rzała wy drą‐ 
żony po dłużny ro wek o dłu go ści pięt na stu cen ty me trów, za kle jony pa‐ 
skiem czar nej ta śmy. Ostroż nie ją ode rwała.

W rowku tkwił klucz. Był długi, sta ro świecki, z uchwy tem na palce
o ażu ro wej kon struk cji w kształ cie ko ni czyny i błysz czał na złoto. Pew‐ 
nie mo siądz.

Ach, więc to tak, pa nie hra bio. O to cho dziło z tym Ril kem.

4

Ob ra cała w pal cach po dłużny złoty przed miot, w dru giej ręce dzier żąc
ki szo nego ogórka. Wła śnie zro biła na ścia nie trze cią kre skę po tym, jak
wy koń czona ob szu ki wa niem po koju pa dła na łóżko i za snęła na wy star‐ 
cza jąco długo, by obu dziła się wy spana, głodna i wście kła. Przej rzała
całe po miesz cze nie, od su nęła me ble i ob stu kała ścianę cen ty metr po cen‐ 
ty me trze. Prze szła pod łogę na ko la nach, ob ma cu jąc ją skru pu lat nie przed
sobą, a po tem ru szyła z la tarką na ko ry tarz. Do tarła do ta jem nego przej‐ 
ścia, przy sta wiła ucho i po stwier dze niu, że nie sły szy żad nych oznak ży‐ 
cia, drugą stroną wró ciła do swo jego gro bowca. Nic. Zero. Null. Ni‐ 
czego, panno Gerdo, co choć w przy bli że niu przy po mi na łoby dziurkę od
klu cza.

Wy łą czona na czas snu lampa znowu świe ciła tro chę moc niej. Na brała
ener gii, po dob nie jak ona. Gerda spoj rzała na su fit i z bez na dziejną pew‐ 
no ścią stwier dziła, że nie ma na nim na wet ry ski. Do ja dła trze ciego
ogórka i tro chę ją ze mdliło, więc się gnęła po bo czek. Pach niał ogni skiem
i sma ko wał re we la cyj nie. Nie miała noża, więc gry zła go jak chleb. Po
kilku kę sach do pa dło ją pra gnie nie i odło żyła bo czek, żeby łyk nąć wody



z kubka. Jej oczy po raz nie wie dzieć który ob ma cy wały ściany i sprzęty
w po szu ki wa niu punktu za cze pie nia, śladu, szcze liny świad czą cej o ist‐ 
nie niu skrytki z dziurką od klu cza. Nic. Gład kie ściany. Po pi ja jąc wodę
i be ka jąc pół gęb kiem, do szła do wnio sku, że to klucz do se kret nych
drzwi, przez które dzia dek hra biego Ale xan dra prze do sta wał się do sy‐ 
pialni ko chanki, a po jego śmierci lu stro wraz z ko modą zo stało prze nie‐ 
sione do pod ziemi, i tyle. Hi sto ria stara i nie ważna. Klucz do ni kąd, bez
zamka, jak na bój bez ka ra binu. Rzu ciła go na stół i do piła za war tość
kubka.

Nie po trzeb nie. To mu siało się tak skoń czyć. Ogó rek plus wę dzony bo‐ 
czek, plus zimna woda gwa ran tują tra wienne sen sa cje. Treść żo łąd kowa
wez brała w niej jak lawa w wul ka nie i na gle za pra gnęła wy do stać się na
ze wnątrz. Gerda le d wie do bie gła do wy gódki. Z drew nianą klapą w ręce,
na chy lona nad po nu rym otwo rem, z któ rego tro chę już cuch nęło, wy rzu‐ 
ciła z sie bie wszystko, co przed chwilą zja dła. Na cią gało ją kilka razy, aż
do cał ko wi tego opróż nie nia żo łądka. Zro biło jej się tro chę lżej. Dziwne.
Ni gdy wcze śniej nie miała skłon no ści do wy mio tów, mama na zy wała jej
żo łą dek że la znym. Wy tarła usta ka wał kiem pa pieru i wy pro sto wała się
z ulgą.

Po chy liła się z po wro tem. Przyj rzała się spo je niu de ski i tyl nej ściany
wy gódki. Błysk żół tego me talu. Mo siężny za wias. Ujęła de skę obiema
rę kami i unio sła, jakby miała przed sobą jedną ze skrzyń dziadka Wil‐ 
helma, w któ rych trzy mał swoje warsz ta towe kla moty. Po co w pod ziem‐ 
nym wy chodku mo siężny, nie rdzewny za wias, znacz nie droż szy i trwal‐ 
szy od zwy kłego me ta lo wego za wiasu? Żeby nie uległ znisz cze niu
i dzia łał długo. Żeby nie za wiódł.

Po bie gła po la tarkę. Już po po bież nych oglę dzi nach od na la zła za czepy
pod trzy mu jące fron tową obu dowę to a lety. Od pięła je i opu ściła de skę na
pod łogę. Sta nęła na niej i ra mie niem pod parła unie siony se des. Po ko nu‐ 
jąc na stępny od ruch wy miotny, zaj rzała w cuch nącą cze luść. Po świe ciła
w głąb. Wy soko, tuż pod li nią za wia sów, za ma ja czyła pła ska nie rów ność
w kształ cie łzy. Do kład nie taka sama, ja kimi osła nia się dziurki od klu‐ 
cza. Ry zy ku jąc wpad nię cie do klo acz nego dołu, na chy liła się i pchnęła



bla szaną łezkę pal cem, a ta od sło niła po ziomy otwo rek z okrą głym zgru‐ 
bie niem na środku. Dziurka od jej klu cza.

Mio tła, za po mocą któ rej pan hra bia za mia tał do czy sta pod łogi ko ry‐ 
ta rza, żeby nie zo sta wiać śla dów na ku rzu, stała w ką cie za ko modą.
Gerda pod parła nią górną de skę i te raz za sta na wiała się, jak ma otwo rzyć
za mek, żeby nie wpaść przy tym do dołu z od cho dami. Za gad nie nie na‐ 
le żało do nie ła twych, po nie waż wid niała tam je dy nie wą ska kra wędź,
z pew no ścią zbyt wą ska, by oprzeć na niej nogę. Może ja kaś de ska da‐ 
łaby radę, ale… I wtedy Gerda na to wpa dła – od su nęła mio tłę i prze‐ 
wró ciła fron tową ścianę to a lety w drugą stronę, two rząc coś w ro dzaju
po mo stu i za ty ka jąc rów no cze śnie klo aczny otwór. Ostroż nie po sta wiła
naj pierw jedną nogę, po tem drugą. Grube de ski trzy mały mocno. Przy‐ 
nio sła z po koju klucz, uklę kła i wło żyła go w dziurkę. Pa so wał ide al nie.
Żeby go prze krę cić, mu siała się po rząd nie przy ło żyć. Ciężki za mek
zgrzyt nął i prze ciw le gła ściana drgnęła. Dziew czyna obiema rę kami po‐ 
cią gnęła za klucz i otwarła… to coś. Po świe ciła la tarką i krzyk nęła
z prze ję cia.

W schowku stała wielka, okuta że la zem skrzy nia.

5

11 maja 1945 roku, trzy dni po za koń cze niu wojny, sto jący na ko twicy
w Stran der Bucht w po bliżu Ki lo nii mo to ro wiec „Re gu lus” zo stał aresz‐ 
to wany. Był pe łen ran nych żoł nie rzy i cy wi lów za bra nych ze Swi ne‐ 
münde tuż przed wkro cze niem Ar mii Czer wo nej. Od da jąc an giel skiemu
ofi ce rowi broń oso bi stą i do ku menty woj skowe, ka pi tan Ru dolf Mielke
po my ślał o szcze gól nym prze zna cze niu jego sta teczku. „Re gu lus” za‐ 
wsze opusz czał ko lejne porty jako ostatni, z grupą prze ra żo nych oca leń‐ 
ców na po kła dzie i hu kiem ro syj skich ar mat za rufą. Jak bo ha ter śmiesz‐ 
nego fil miku, któ remu tuż za tył kiem za trza skują się wil cze zęby. Tylko
że ten fil mik da leki był od śmiesz no ści. Scho dzący z po kładu cy wile
i ranni prze cho dzili po chwiej nym tra pie na są siedni sta tek, rów nież nie‐ 
miecki, ale z wy wie szoną już an giel ską ban derą. Wy glą dali jak upiory
ja kimś cu dem wy pro wa dzone z pie kła, co by naj mniej nie zmy wało ich
grze chów. Na dal byli winni i szli jak ska zańcy na śmierć, z po chy lo nymi
ni sko gło wami, by nie pa trzeć w oczy ob ser wu ją cym ich po gar dli wie



An gli kom. Szli, ale nie mieli po ję cia do kąd. Szli, nie chcąc dojść do ni‐ 
kąd.

Mielke je dy nie z na wyku prze bie gał po nich wzro kiem. Wie dział, że
He ike wśród nich nie ma, po nie waż spraw dzał to wie lo krot nie. Ile kroć
pod czas rejsu tro chę trzeź wiał, prze py chał się wśród ro dzin z dziećmi
i wy py ty wał o dziew czynkę. Nikt o niej nie sły szał, wielu wzru szało ra‐ 
mio nami, że ta kich dzieci jest ty siące. Ki wał głową i brnął da lej, uda jąc
przed sa mym sobą, że ist nieje tu jesz cze ja ka kol wiek na dzieja. Mu siałby
się zda rzyć cud, żeby to dziecko tra fiło aku rat na jego „Re gu lusa”.

– Ka pi ta nie, pań ska za łoga opu ści sta tek pod eskortą mo ich żoł nie rzy
– za ko mu ni ko wał mu bry tyj ski ofi cer i spy tał, czy ro zu mie po an giel sku,
na co Mielke ski nął głową. – Na po kła dzie po zo sta nie tylko pan i me cha‐ 
nicy nie zbędni do wpro wa dze nia jed nostki do portu. Pro szę ich wy zna‐ 
czyć. Oczy wi ście po pły nie cie pod na szym nad zo rem.

Znowu ski nął głową i spoj rzał na wy mie rzone w sie bie dwa ka ra biny
wzmac nia jące ar gu ment o bry tyj skim „nad zo rze”. Było mu wszystko
jedno. Wojna się skoń czyła i od czu wał z tego po wodu do głębną ulgę.
Ża ło wał tylko, że nie tra fił go ja kiś za błą kany po cisk, prze zna czony wy‐ 
łącz nie jemu i koń czący całą tę hi sto rię jesz cze bar dziej de fi ni tyw nie.
Taki sam jak ten, który tra fił Inge w ze szłym roku w War sza wie. Jest
wojna, ktoś do ko goś mie rzy, po ciąga za spust, kula prze dziera się raźno
naj pierw przez po wie trze, po tem przez skórę i czaszkę, wresz cie grzęź‐ 
nie w ga la re to wa tej tkance mó zgo wej i wszystko ga śnie. Ende. Ko niec.
Wszel kie zo bo wią za nia tracą waż ność.

Wszel kie…? Wo bec Inge i ich wspól nych pla nów na pewno. Jego
miesz ka nie w Ham burgu, je śli jesz cze jest całe, po zo sta nie na ra zie pu‐ 
ste. Wo bec swo jej ku zynki Bir git we Flens burgu nie miał żad nych zo bo‐ 
wią zań, po dob nie jak wo bec paru ko le gów, z któ rych ża den już nie żył.
Nie żyła rów nież He ike. Zo stał sam i – jak mu się zda wało – też nie
w ca ło ści.

Po że gnał swoją za łogę, ści ska jąc każ demu z niej dłoń i dzię ku jąc za
do brą służbę. Nie któ rzy mieli łzy w oczach. Ci cho po wta rzał im, że są
do brymi ludźmi i wy peł nili swój obo wią zek. Wie dział, że od ni kogo



wię cej tego nie usły szą. Od cho dzili do je niec kiej nie woli, gdzie będą
oskar żani o zbrod nie i gdzie nikt im nie po dzię kuje za ura to wa nie ty‐ 
sięcy Po mo rzan. Ra to wa nie Niem ców się nie li czy, Niemcy to nie lu dzie.

– Wie rzył pan w Hi tlera? – spy tał aliancki ofi cer.

Jego na zwi sko brzmiało jak coś po mię dzy „łejg” a „krejg”. Stał obok
niego w ka bi nie ster nika i przy glą dał mu się z ukosa, żu jąc gumę. Wpły‐ 
wali do portu w Ki lo nii, po obu stro nach wą skiego lejka wy ła niały się
nad mor skie ku rorty, kie dyś w po ło wie maja już pełne wcza so wi czów, te‐ 
raz pu ste i ja kieś ta kie przy bite, zdru zgo tane. Mielke po my ślał, że znowu
wraca do pie kła.

– Ja kie to ma zna cze nie, czy ktoś wie rzy w trzę sie nie ziemi?

– Hi tler nie był ka ta strofą na tu ralną. Sami go wy bra li ście.

– Ja nie wy bie ra łem Hi tlera.

– Ale mu pan słu żył.

– Słu ży łem Niem com. Dla pana to może żadna róż nica, dla mnie jed‐ 
nak spora.

An glik przy glą dał mu się z wy su niętą dolną wargą, nad którą po ły ski‐ 
wały żół tawe zęby. Pod no sem wier cił się krótki wą sik.

– Wie dział pan o obo zach kon cen tra cyj nych? O lu do bój stwie Ży dów?
Tego wszyst kiego nie ro bił Hi tler oso bi ście, tylko Niemcy. Weź mie pan
za to od po wie dzial ność? Jako Nie miec?

„Re gu lus” wła śnie mi nął zwę że nie przy Frie drich sort i zbli żał się do
nie wiel kiego ku rortu po le wej stro nie.

– Kilka dni temu wi dzia łem mia sto zrów nane z zie mią przez ame ry‐ 
kań skie lot nic two – po wie dział Mielke po woli. – Strzępy ludz kich ciał
gniły w ga łę ziach drzew. Nie wia domo, ile ty sięcy lu dzi zgi nęło, po nie‐ 
waż mia sto było pełne ucie ki nie rów ze Wschodu. Weź mie pan za to od‐ 
po wie dzial ność? Jako An glik?

– Nie my śmy za częli tę wojnę – od parł An glik i po ru szał wą si kiem. –
Sami się pro si li ście, ka pi ta nie.



Prze pły wali obok przy stani z białą ta blicą, na któ rej czarne li tery ob‐ 
wiesz czały: „HE IKEN DORF”. Mielke po czuł, że traci pa no wa nie nad
ner wami. Miał wielką ochotę się gnąć do szafki pod no gami i po cią gnąć
łyk z bu telki rumu, którą ster nik tam zwy kle cho wał, na wszelki wy pa‐ 
dek.

– O ile ro zu miem pań ską obec ność tu taj, nie je stem już ka pi ta nem.
A co do wojny, to tak, ma pan ra cję – mó wił, po ko nu jąc sztyw ność
szczęk. – Za czę li śmy tę wojnę, wszy scy jak je den mąż, sie dem dzie siąt
mi lio nów Niem ców, więc na leży nas po za bi jać. Nie wiem, po co w ogóle
roz ma wiamy. Po wi nien pan po pro stu wy jąć z ka bury pi sto let i strze lić
mi w łeb. Za słu ży łem na to. Spra wie dli wość jest po pań skiej stro nie,
więc pro szę się nie krę po wać. Da lej, śmiało. Ma pan przed sobą win nego
Niemca, który słu żył Hi tle rowi, jak wszy scy w tym kraju. Niech go pan
za strzeli. Na co pan czeka? Tam tych cy wi lów rów nież na le żało wy rzu cić
do wody i po to pić jak koty. Tak mó wi cie po an giel sku? To pić koty?

Ude rzony boczną falą od brzegu sta tek za ko ły sał się i Mielke oparł się
mocno ple cami o ścianę ste rówki. Ude rze nie tro chę go ocu ciło. An glik
trzy mał się po rę czy przy drzwiach i zer kał na niego z za in te re so wa niem,
jakby miał przed sobą cie kawy okaz fauny z wy zwo lo nego wła śnie
ogrodu zoo lo gicz nego.

– Spo koj nie – po wie dział, kiedy fala zła god niała. – Nie je stem na zi stą,
nie strze lam do bez bron nych.

– Ja też nie je stem na zi stą – burk nął Mielke i się gnął po mapę, da jąc
An gli kowi do zro zu mie nia, że nie chce wię cej roz ma wiać. W środku się
trząsł.

– Wła śnie o to py ta łem na po czątku – wy ja śnił fleg ma tyczny We igh
czy Cra igh. – Nie po trzeb nie się pan uniósł. Cie kawi mnie, jak to się
stało, że po szli ście za nim. Wy, Niemcy, na ród ar ty stów i fi lo zo fów. Ja
na przy kład uwiel biam Ba cha i nie po tra fię zro zu mieć, co was pod ku siło.
Ale zo stawmy to. Wiem, że wo lałby pan do stać kulkę w łeb i mieć spo‐ 
kój, ży cie jed nak nie jest ta kie pro ste. Zwłasz cza ży cie prze gra nych. Je‐ 
ste ście światu coś winni.



Nie od po wie dział. Nie lu dzie nie mają głosu. Je śli był ko muś coś wi‐ 
nien, to nie ca łemu światu, tylko jed nemu czło wie kowi – ma łej dziew‐ 
czynce, którą za wiódł. I tylko dla tego na le żało od wlec zba wienną „kulkę
w łeb”.

Za nim zo stał pod strażą od sta wiony do punktu de mo bi li za cyj nego, na
na brzeżu od wró cił się i ostatni raz spoj rzał na swój sta tek. Może już ni‐ 
gdy wię cej go nie zo ba czy. „Re gu lusa” cze kało prze ka za nie jed nemu
z państw alianc kich i za pewne rów nież zmiana na zwy. Mielke miał na‐ 
dzieję, że jego po czciwy trój po kła do wiec nie trafi do rąk so wiec kich.

Przy po że gna niu an giel ski ofi cer mocno uści snął mu dłoń.

– Wiem, co pan ro bił na Bał tyku, ka pi ta nie – po wie dział. – Do ce niam
to. W głowę so bie strze lają tchó rze, a pan jest po rząd nym czło wie kiem,
który od róż nia ho nor praw dziwy od fał szy wego. Pro szę tego nie mar no‐ 
wać.

– Dzię kuję – od parł Mielke. – I prze pra szam, że się unio słem. Pan
jako An glik z pew no ścią le piej umie pa no wać nad ner wami.

– Nie stra ci łem jed nak wy obra że nia, czym one są. Good luck! –
Uprzej mie mu za sa lu to wał i od szedł.

W punk cie de mo bi li za cyj nym spi sano jego dane, a na stęp nie ode słano
go z grupą jeń ców do od dzia łów sprzą ta ją cych mia sto z wo jen nej po‐ 
żogi. Z „Re gu lusa” za brał je dy nie kilka pod ręcz nych rze czy, ale jego ba‐ 
gaż i tak zo stał skon fi sko wany. Po zo stało mu tylko to, co zdo łał ukryć
w za ka mar kach mun duru: kilka zło tych mo net, tro chę do la rów (nie miec‐ 
kie marki zo sta wił na statku, nie przed sta wiały żad nej war to ści), pier‐ 
ścio nek za rę czy nowy dla Inge, jej fo to gra fię, skła dany nóż i kie szon‐ 
kową la tarkę. Pod pod szewkę we pchnął woj skową mapę Pom mer landu.
Je śli jego dal sze ży cie miało mieć w ogóle ja kiś sens, to ta mapa mo gła
być do niego klu czem.

Ki lo nia była tej wio sny kil ka krot nie bom bar do wana i przed sta wiała
sobą wi dok do prawdy dra ma tyczny, po dob nie jak więk szość nie miec kich
miast. W ka nale por to wym spo czy wały wraki za to pio nych okrę tów,
w tym wie lo rybi brzuch krą żow nika Ad mi ral Scheer, mie siąc wcze śniej
prze wró co nego do góry dnem wy bu chami alianc kich bomb. Z rufy smęt‐ 



nie ster czała lewa śruba na pę dowa. Za nim na na brzeżu stra szył upiór
roz wa lo nego biu rowca. Mimo ogar nia ją cej go apa tii Ru dolf Mielke z za‐ 
fa scy no wa niem roz glą dał się wo kół. Z tru dem roz po zna wał po szcze‐ 
gólne ele menty ki loń skiego portu. Ru ina była epicka.

Ma sze ro wał w dłu giej ko lum nie jeń ców, eskor to wa nej przez czte rech
bry tyj skich żoł nie rzy w tych śmiesz nych, pła skich heł mach, które
Mielke wi dział po raz pierw szy w ży ciu. Jego są siad, wy soki chu dzie lec
z twa rzą owi niętą brudną szmatą, po wie dział mu, że idą do ba ra ków za
dru tami, a ju tro będą od gru zo wy wać port.

– Ro boty nam nie brak nie – mruk nął i wy szcze rzył zęby. – Wy star czy
się ro zej rzeć.

Mielke od ru chowo spoj rzał w bok, gdzie pię trzyły się zwały gru zów.
Wśród nich uwi jały się grupy cy wi lów i żoł nie rzy w naj roz ma it szych
mun du rach z obe rwa nymi dys tynk cjami. Jedni od kła dali na kupę de ski
i ka wałki mu rów, żeby się do stać do cze goś pod spodem, inni grze bali
w sto sach śmieci, jesz cze inni po pro stu błą dzili po ru inach z po chy lo‐ 
nymi gło wami, jakby szu kali grzy bów. Trudno to było na zwać pra cami
po rząd ko wymi, przy po mi nało ra czej wiel kie szu ka nie skar bów.

Jed nym z cie ka wych aspek tów wo jen jest prze miana lu dzi w ar mię za‐ 
cie kłych po szu ki wa czy – każdy cze goś szuka. On też miał szu kać. Obie‐ 
cał. Jej śmierć nie zwal niała go z przy sięgi, bo prze cież – jak pan An glik
był ła skaw za uwa żyć – umiał od róż nić ho nor praw dziwy od fał szy wego.
Je śli tu zo sta nie, za pa mię tają go i bę dzie mu z dnia na dzień co raz trud‐ 
niej, a poza tym – co miał in nego do ro boty? Od gru zo wy wa nie Ki lo nii?

– Przejdź na moje miej sce – na ka zał chu dziel cowi, kiedy prze kra czali
jezd nię i ko lumna tro chę się roz luź niła.

– Nie uciek niesz. Strze lają bez ostrze że nia – stwier dził tam ten, ale się
prze su nął.

– Prze su niesz się z po wro tem na skraj – za ko men de ro wał Mielke
w spo sób nie do pusz cza jący sprze ciwu. Na wyk do wódcy.

Chu dzie lec wy czuł wła dzę prze ło żo nego i tylko ski nął głową.



Kiedy grupa prze szła ulicę i skrę cała w prawo, ka pi tan po szedł pro sto
i zna lazł się w bra mie zbu rzo nej ka mie nicy. Przy warł ple cami do ściany.
Nie dbał w za sa dzie, czy ktoś go tu znaj dzie i za strzeli, czy nie. Ni czego
nie ry zy ko wał poza wła snym ży ciem, a to już nie było nic warte.
Zwłasz cza bez rumu. Przy siadł w kucki, ob jął się rę kami w pa sie i cze‐ 
kał.

Nikt za nim nie przy szedł. Ko lumna po ma sze ro wała da lej, sły szał od‐ 
da la jące się głosy dwóch An gli ków z tyl nej straży, a po tem za pa dła ci‐ 
sza. Przed sobą miał stertę ce gieł, zza któ rej w pew nym mo men cie wy ło‐ 
niła się ko bieta oku tana w po dartą chu stę. Bez na mięt nym gło sem po wie‐ 
działa mu Gu ten Tag i po szła da lej. Przez chwilę za sta na wiał się, czy
była re alna. Kiedy za jego ple cami za szu rały kroki ko lej nej grupy ro bot‐ 
ni ków, prze do stał się za kupę gru zów i przy cup nął we wnęce po
drzwiach wej ścio wych do klatki scho do wej. Usa do wił się wy god nie,
oparł głowę o gładki ka wa łek fra mugi. Za mknął oczy.

Ock nął się, gdy było już ciemno. Trząsł się z zimna i z braku al ko‐ 
holu. Przez ostat nie mie siące jego or ga nizm przy zwy czaił się do co‐ 
dzien nej dawki i te raz rów nież się jej do ma gał. Po ko nu jąc obez wład nia‐ 
jącą sła bość, Mielke wy czoł gał się ze swo jej kry jówki z po wro tem na
ulicę. Prze cze kał, aż przej dzie aliancki pa trol, i prze mknął do są sied niej
ka mie nicy, tro chę mniej znisz czo nej. Wciąż miał na so bie mun dur
Krieg sma rine i je śli chciał się do kąd kol wiek wy do stać, po trze bo wał no‐ 
wego ubra nia. Po szu ki wa nia za czął od po dwó rza, gdzie na tknął się je dy‐ 
nie na pół na giego trupa mło dej ko biety. Nie, to nie to. Dzięki la tarce
udało mu się wejść na pię tro. W splą dro wa nym miesz ka niu po le wej na‐ 
tra fił na roz bitą szafę i po rzu cone w ką cie łach many. Nie które z nich,
w szare i nie bie skie pasy, były brudne i po darte. Wło żył je na swoją cią‐ 
gle jesz cze czy stą bie li znę i na krył za ku rzoną ma ry narką z prze tar tymi
łok ciami. Na głowę wło żył obo zowy be ret i tak wy stro jony sta nął przed
ode rwa nymi drzwiami szafy z ka wał kiem lu stra. Zro bił po nurą minę,
przy świe cił la tarką i uznał swoje prze bra nie za prze ko nu jące, tym bar‐ 
dziej że do syć mocno śmier działo. Prze ło żył resztki swo jej po przed niej
oso bo wo ści do wo reczka, zwią zał go i za wie sił na szyi, mapę wci snął
w skar petki. Wy szedł na ulicę i szyb kim kro kiem udał się wzdłuż do ków
w kie runku dworca ko le jo wego. Nikt go nie za trzy mał. Do la rami prze‐ 



ku pił ma szy ni stę po ciągu wy jeż dża ją cego na wschód, przez Ham burg
i Ber lin do Stet tin. Rze sza upa dła, jed nak ta bor ko le jowy wciąż zaj mo‐ 
wał się zwo że niem jej oby wa teli z ro syj skiej strefy oku pa cyj nej w głąb
Nie miec. W drugą stronę je chali zwol nieni z obo zów Po lacy i Ro sja nie.

Ma szy ni sta nie tylko go prze wiózł, ale i na kar mił. Na gra nicy pol‐ 
skiego Szcze cina za dwie złote mo nety za ła twił mu miej sce u ma szy ni sty
na stęp nego po ciągu – do Słup ska. Wi docz nie brać ko le jar ska miała
swoją mię dzy na ro dową so li dar ność. Za nim Mielke się prze siadł, mu siał
wy słu chać ostrze żeń przed pol skimi ban dy tami, któ rzy kon tro lują
wszyst kie trans porty i zbyt do słow nie trak tują ideę, że Niemcy to nie lu‐ 
dzie i można z nimi ro bić wszystko. Nie spe cjal nie go to ob cho dziło. Je śli
się uda, to do brze. Je śli zgi nie po dro dze – to też jest ja kieś roz wią za nie.

Prze sie dział na tyle lo ko mo tywy cztery dni, za grze bany pod zwa łami
wę gla. Ten ma szy ni sta nie przej mo wał się kar mie niem swo jego pa sa żera
i Mielke mu siał się za do wo lić po łówką bo chenka chleba, którą do stał od
jego po przed nika. No cami po ciąg sta wał na go dzinę i dłu żej, żeby ban‐ 
dyci mieli czas prze cze sać wa gony. Cza sem roz le gały się po je dyn cze
wy strzały, krzyk ko biet i płacz dzieci. Po czte rech dniach jazdy i czte‐ 
rech no cach ra bun ków głodny, brudny i za ro śnięty ka pi tan Ru dolf
Mielke wy siadł na dworcu w Schlawe. Nie cze ka jąc, aż pierw szy na po‐ 
tkany pa trol spyta go o do ku menty, a na stęp nie po stawi pod ścianą i roz‐ 
strzela, po biegł na pół nocny za chód, w kie runku Röt zen ha gen i Grün he‐ 
ide. Miał do syć czasu, by prze stu dio wać mapę i ob my ślić plan do tar cia
na miej sce. Wy brał trasę okrężną, bez dro żami i po lami – bez piecz niej szą
i trud niej szą. We dług jego naj głęb szego prze ko na nia ta wy prawa po‐ 
winna być skraj nie trudna.

Po dwóch dniach sta nął nad brze giem po toku, w roz le głej do li nie. Po
prze ciw nej stro nie na nie wiel kim wznie sie niu do strzegł za bu do wa nia
wsi He ins dorf. Po po łu dniowe słońce grzało go przy jem nie w plecy, z ko‐ 
ściel nej wieży roz legł się dźwięk dzwonu, cią gle jesz cze nie miec kiego
dzwonu. Była nie dziela, 20 maja. Usiadł pod kępą czar nego bzu i ukrył
twarz w dło niach.

6



Praw dziwy skarb! Nie mo gła w to uwie rzyć. Wy tasz czyła skrzy nię ze
schowka, prze cią gnęła po po de ście do po koju, od pięła me ta lowe klamry
i unio sła grube wieko. Był to wła ści wie drew niany ku fer z moc nymi mo‐ 
sięż nymi oku ciami, pełny zło tych i srebr nych na czyń: ta le rzy, kie li chów
i mis. Uklę kła przed nim i wzięła ostroż nie do ręki jedno z nich – pu char
wy sa dzany czer wo nymi, nie bie skimi i zie lo nymi ka mie niami, które we‐ 
soło mie niły się pod ja snym świa tłem la tarki. Nóżkę wień czyła sze roka
stopa, roz dzie lona na sześć pół okrą głych pal ców, na każ dym z nich spo‐ 
czy wał okrą gły lub kwa dra towy ka mień w zło tej opra wie. Kie lich był
so lidny, ma je sta tyczny i ciężki – le d wie go utrzy mała. Od sta wiła na pod‐ 
łogę i się gnęła po na stępny, wą ski i smu kły, jakby dam ski, ozdo biony
bia łymi krysz tał kami ukła da nymi w ro ślinne kształty. Wy glą dały jak
bry lanty, ale bała się my śleć, że może to być aż tak cenna rzecz. Pod na‐ 
czy niami do strze gła miękką skórę, za częła je więc usta wiać na pod ło dze
obok sie bie, jakby or ga ni zo wała ja kieś bez wstyd nie bo gate przy ję cie. Tu
dwa pu chary, na czer wone i białe wino (we dle ka mieni), tam misy na
owoce i sło dy cze, tu ta le rze na mięsa i do datki.

Pod spodem zna la zła cztery skó rzane sa kiewki. Dwie z nich wy peł‐ 
nione były sta rymi mo ne tami – zło tymi i srebr nymi, a jakże! Wy jęła na
chy bił tra fił garść zło tych i za częła się im przy glą dać. Na jed nej od cy fro‐ 
wała na pis JO HAN•FRID•D•G•DUX•STE TIN•POM, na dru giej
DUX•BO GI SLAUS•XIV, z wi ze run kiem ja kie goś na dę tego księ cia
w za baw nej zbroi, a trze cia tro chę ją na wet prze stra szyła, po nie waż była
na niej tru pia czaszka z na pi sem SPERO VI TAM. Po zo stałe dwie sa‐ 
kiewki za wie rały drobną bi żu te rię oraz ka mie nie szla chetne lu zem, które
naj bar dziej przy po mi nały róż no ko lo rowe szkiełka z jar marcz nego ka lej‐ 
do skopu.

Po wy ję ciu sa kie wek stwier dziła, że skrzy nia jest znacz nie płyt sza, niż
gdy się na nią pa trzy z ze wnątrz. Po świe ciła na kra wę dzie i do szła do
wnio sku, że jak wszyst kie ta jem ni cze skrzy nie ze skar bami, ta rów nież
ma po dwójne dno. Aby się do stać pod spód, mu sia łaby mieć bar dzo pła‐ 
ski śru bo kręt albo nóż, a ni czym ta kim nie dys po no wała. Nie wiele my‐ 
śląc, od wró ciła skrzy nię do góry dnem i puk nęła ręką. Na pod łogę wy pa‐ 
dła do brze do pa so wana de seczka, a spod niej wy sy pały się pa pie rowe ru‐ 
lony róż nej dłu go ści, cia sno zwi nięte i ob wią zane sznur kami, któ rych



wę zełki wień czyły okrą głe pie czę cie z czer wo nego i zie lo nego wo sku.
Nie które z nich wy glą dały na nie na ru szone. Roz wi nęła je den z tych
otwar tych i do my śliła się, że cho dzi o stare do ku menty ro dowe von
Schlief fe nów, bo to na zwi sko, za pi sane ozdob nymi za wi ja sami i bez
środ ko wego „e”, po wta rzało się wie lo krot nie w po szcze gól nych li nij‐ 
kach. Zwi nęła ru lon i wrzu ciła do skrzyni, po upy chała obok po zo stałe,
po czym przy kryła dru gim dnem.

Usia dła przy stole, otwarła słoik i za gry za jąc ki szo nym ogór kiem,
przy glą dała się ba śnio wemu bo gac twu. Jak to było z Kop ciusz kiem? Czy
ona rów nież do stała ja kieś kosz tow no ści, czy tylko su kienkę na bal
i księ cia za męża? Nie po tra fiła so bie przy po mnieć, ale uznała, że jej
oso bi sta po mor ska wer sja może za wie rać lo kalne uroz ma ice nie w po‐ 
staci skarbu. Do koń czyła ogórka, opłu kała palce i za brała się do przy‐ 
mie rza nia bi żu te rii przed lu strem. Do zie lo nej su kienki naj le piej pa so wał
na szyj nik z po trój nym rzę dem pe reł i zło co nym za pię ciem. Wy grze bała
jesz cze z sa kiewki kol czyki z per łami oraz dwa pier ście nie z bry lan tami,
do tego złotą bran so letkę w kształ cie zwi nię tego węża o bry lan to wych
oczach, po czym wło żyła to wszystko na sie bie i sta nęła przed lu strem.
Roz pu ściła włosy na ra miona, wy pro sto wała się, za darła pod bró dek,
pod parła pal cem brodę. Uśmiech nęła się. Była piękna.

I wtedy przy szedł cień. Owio nął ją ma tową ciem no ścią i przy siadł na
ra mie niu. Co tu ro bisz, Gerda? Dla czego otwar łaś skrzy nię? Ten skarb
nie jest prze zna czony dla cie bie, nie jest twój i ni gdy nie bę dzie. Zresztą
po co ci on? Do kąd z nim pój dziesz? Za nie siesz na górę panu hra biemu,
który naj praw do po dob niej leży tam mar twy i obo jętny na wszyst kie
skarby świata? Ubie rzesz się w złoto i perły i wró cisz do Staszka Ku lika
z opo wie ścią o skar bie, który dla niego zna la złaś? A on ci wspa nia ło‐ 
myśl nie wy ba czy i z ulgą wróci do gwał ce nia cie bie? Za po mnij. Już le‐ 
piej wrzuć go do szamba.

Nie prawda! Hra bia von Schlief fen oso bi ście mnie tu przy słał. Ofia ro‐ 
wał mi ten skarb, od dał pod opiekę, że bym nie po zwo liła go roz gra bić
i znisz czyć. Je śli do rwą się do niego Po lacy albo Ro sja nie, roz trwo nią
go, prze to pią i za mie nią na spi ry tus. Zo sta łam wy brana, żeby go chro nić.
Tak, wła śnie, żeby go chro nić!



W po rządku, od parł cień. Jak chcesz. W ta kim ra zie bierz go na plecy
i ru szaj w drogę. Tylko naj pierw do brze się za sta nów, do kąd chcesz
z nim pójść. Zbyt wiele moż li wo ści nie wi dzę. Na wet nie jest pewne, czy
go prze cią gniesz przez te wszyst kie se kretne przej ścia, któ rymi mu sisz
się wy do stać na po wierzch nię. O cię ża rze nie wspo mi na jąc.

Za gry zła wargi. To prawda. Otrzy mała skarb i nie miała co z nim zro‐ 
bić. Mo głaby go roz par ce lo wać na czę ści i wy no sić po tro chu, tyle, ile
zdoła unieść. Mo głaby za brać tylko rze czy mniej sze, ale za to w jej prze‐ 
ko na niu naj bar dziej war to ściowe. Mo głaby… Chyba jed nak po winna to
naj pierw po rząd nie prze my śleć.

Kiedy tak stała ubrana w ro dową bi żu te rię dam z ro dziny von Schlief‐ 
fe nów i roz ko szo wała się na głym wcie le niem w dzie dziczkę, na tura upo‐ 
mniała się o swoje prawa. Gerda ze rwała z sie bie kop ciusz kowe skarby
i we pchnęła je do sa kiewki, po czym wło żyła wszystko do skrzyni. Po‐ 
zo stało jesz cze wsu nąć ją z po wro tem do schowka. Za jęło jej to do bre
kilka mi nut i udało się tylko dla tego, że ku fer miał boczne uchwyty, za
które można go było pod nieść. Tar gała na prze mian za tył i przód, su wa‐ 
jąc za każ dym ra zem po parę cen ty me trów. Po dest trzesz czał, ale wy‐ 
trzy mał. Kiedy już we pchnęła skrzy nię na miej sce i prze krę ciła klucz,
pę cherz wy słał do mó zgu ostatni, czer wony alarm. Szybko po skła dała
wy cho dek i klap nęła na nim ca łym cię ża rem, le d wie zdą żyw szy spu ścić
majtki. Wraz z ulgą przy szło roz ba wie nie. Wła śnie sika na swój skarb.

Le żąc póź niej na łóżku i roz wa ża jąc swoją nową sy tu ację, do szła do
wnio sku, że los z niej kpi. Wró ciła do He ins dorf, żeby umrzeć, i oca lała.
Wy mknęła się z łap czer wo nych dia błów po to, żeby do świad czyć Ver ge‐ 
wal ti gung od Po laka, no wego go spo da rza na Po mo rzu. Ucie kła od niego
do zruj no wa nego pa łacu, żeby umrzeć wśród swo ich, a za miast tego
otrzy mała klucz do ukry tego skarbu i na kaz prze ży cia. Od na la zła go i nie
wie po co. Ma skarb, ale nie ma ży cia, do któ rego mógłby się on przy‐ 
dać. Zo sta nie tu taj i zgi nie ra zem z nim, jak śre dnio wieczna księż niczka
za mknięta za karę w wieży. Po winna za ło żyć na pa lec pier ścień, do brze
się pre zen tuje na dłoni ko ścio trupa.

Je śli wyj dzie, umrze jesz cze szyb ciej. A przed śmier cią po zna nowe
moż li wo ści, ja kie skrywa w so bie słowo Ver ge wal ti gung.



Od tych dy wa ga cji za częło jej bur czeć w brzu chu. By zmie nić kli mat,
od wró ciła się na bok i za głę biła w lek turę Mal tego. Gdy do tarła do por‐ 
tre tów w Urne, Gerda przy tu liła książkę jak plu szaka i za snęła. Śniła
o wiel kim pło ną cym wia traku i mio ta ją cym się na jego da chu po two rze.
Jego twarz była po zszy wana z ka wał ków twa rzy wielu róż nych lu dzi,
męż czyzn i ko biet, a zwa li ste ciało tak wiel kie, jakby za wie rało w so bie
ciała ich wszyst kich. Spadł na zie mię i roz le ciał się jak źle po skła dana
ku kła. Z roz bi tej czaszki wy tur lało się oko, duże jak bi lar dowa kula, po‐ 
to czyło się po tra wie i do biło do de ski z na pi sem: KUC KUCK SMÜHLE
5.

Po prze bu dze niu się pod jęła de cy zję. Zja dła po si łek, który hi po te tycz‐ 
nie był śnia da niem, za ła twiła się, a na stęp nie przy stą piła do de mon tażu
wy gódki. Wy tasz czyła ku fer i wy do była spod sterty na czyń sa kiewkę
z bi żu te rią. Po grze baw szy w niej przez chwilę, zde cy do wała się osta‐ 
tecz nie na oka zały pier ścień ze szma rag dem, po nie waż naj le piej pa so wał
do su kienki. Resztę scho wała z po wro tem i po we pchnię ciu ku fra za‐ 
mknęła skrytkę. Z za pa so wej po szwy na po duszkę zro biła pro wi zo‐ 
ryczny wo rek, do któ rego wło żyła tro chę je dze nia, la tarkę i książkę z fo‐ 
to gra fią za ło żoną na stro nie 107. Przez otwory na ta siemki prze cią gnęła
naj dłuż szy ze sznur ków po wę dli nach i tak spo rzą dzoną torbę prze wie‐ 
siła przez opar cie krze sła. Inny sznu rek po szynce prze cią gnęła przez
ucho od zło tego klu cza, zwią zała i za wie siła so bie na szyi. Pój dzie
w świat ze skar bem o za pa chu dwor skiej wę dzonki. Pier ścień za ło żyła
na pa lec u nogi i prze krę ciła w bok, tak by ka mień nie prze szka dzał
w cho dze niu. Ob cią gnięty poń czo chą zmie ścił się w bu cie. Sta ran nie po‐ 
skła dała wy gódkę, po ście liła łóżko, za wie siła lu stro na swoje miej sce,
pu ste sło iki opłu kała w mi sce i usta wiła pod ścianą, resztę wę dlin uło‐ 
żyła na stole. Może tu jesz cze wróci. Zga siła mdłe świa tło i wy szła z la‐ 
tarką na ko ry tarz.

Me cha nizm za dzia łał bez błęd nie i po chwili zna la zła się w zde mo lo‐ 
wa nej spi żarni. Ani je den słoik na półce nie po zo stał cały, pod łoga za‐ 
słana była kom po tową ma zią po mie szaną ze szkłem i drza zgami zdru‐ 
zgo ta nych de sek. W po szu ki wa niu schow ków i se kret nych przejść
chłopcy Ku lika na wet po roz bi jali re gały. Wę dzonki zni kły. Po nie waż ob‐ 



ro towa ściana zo sta wiła na pod ło dze ślad, przed opusz cze niem ko mórki
roz tarła go po de szwą i na gar nęła w to miej sce resztki owo ców.

Szła wśród tego znisz cze nia ostroż nie, przed każ dym kro kiem sta ran‐ 
nie spraw dza jąc po sadzkę. Nie uśmie chało jej się ma sze ro wać przez
świat z prze dziu ra wioną stopą, skoro już zde cy do wała się wy ru szyć.
W po wie trzu uno sił się kwa śno-słodki odór po psu tych za praw. Dal szy
ko ry tarz, pro wa dzący do wyj ścia, le pił się od sy ropu – jej kroki mla skały
gło śno. Do szła do dra biny. Klapa była otwarta na oścież, za wa la jące
drogę do niej ru pie cie od gar nięto na boki. W gó rze pa no wał mrok.

Nie spo dzie wała się, że wyj dzie nocą. Jej wy jąt kowo zło śliwy los tym
ra zem oka zał się ła skawy. Przez okno w ko ry ta rzu wi działa czarny ogród
i po je dyn cze gwiazdy mi go czące nad li nią lasu. Odu rzył ją po dmuch
wio sny, cie pły i gę sty od gwał tow nie zbu dzo nej we ge ta cji. Nie ob cho‐ 
dziło ją, czy ktoś tu na nią cza tuje. Zga siła la tarkę i pa trzyła na czerń.
Bal sam na oczy. Czy ste po wie trze, głę boki od dech, spo kój. Te raz mo‐ 
głaby umrzeć.

Nikt nie przy szedł jej za bić. Wkoło pa no wała ci sza. Trup pa łacu prze‐ 
ry wał ją cza sem od nie chce nia ka piącą kro plą lub skrzyp nię ciem ode‐ 
rwa nej okien nej ramy. Gwiazdy mru gały so bie bez tro sko. Da leko w le sie
za hu kała sowa. Za sze le ściła su cha trawa pod ścianą. Gerda z otwar tymi
ustami chło nęła tę chwilę. Było tak… pięk nie. Tkwiła w oknie długo, za‐ 
nim zde cy do wała się ru szyć na po szu ki wa nia.

Zna la zła go w ką cie sa lonu, przy kry tego skrzy dłem wy so kich bia łych
drzwi ze zło ce niami. Zdarli z niego ubra nie, le żał w sa mej ko szuli
i boso. W środku czoła miał dziurę po kuli. Przy pierw szym oświe tle niu
jego twarz wy glą dała upior nie, ale kiedy po de szła bli żej, zo ba czyła na
niej słaby uśmiech. Zuch dziew czyna, udało ci się. Tak, pa nie hra bio,
z tego za da nia się wy wią za łam. W do datku żyję. Po wie mi pan, co da lej?

Gdzieś w parku trza snął pa tyk. Sku liła się jak pod ude rze niem bata
i przy warła do ściany. Cze kała ze wstrzy ma nym od de chem, ale dźwięk
się nie po wtó rzył. Za skrze czał nocny ptak i prze rwał jak spło szony.
Znowu ci sza. Za mknęła oczy i wsłu chała się w od głosy na ze wnątrz. Su‐ 



cha ga łąź spada z drzewa, to nor malne. Nie ma się czego bać. Poza tym,
Kop ciuszku, to bie już się przy da rzyło wszystko. Nie mu sisz się bać.

Ostroż nie wstała. Musi go po cho wać. Włą czyła la tarkę i świe cąc so bie
pod nogi, za częła szu kać cze goś, co po służy za ło patę. Naj bar dziej od po‐ 
wiedni wy dał jej się klomb na pod jeź dzie, ten roz jeż dżony gą sie ni cami.
Ła twiej bę dzie ko pać. I ja koś tak do brze, cen tral nie po ło żony. Tak, wła‐ 
śnie – hra bia bę dzie do brze po ło żony.

Spodo bała jej się ta myśl i od wró ciła się ku wyj ściu.

Wy rósł przed nią jak spod ziemi. Krzyk nęła ze stra chu i rzu ciła się do
ucieczki. Kil koma su sami prze bie gła sa lon i przez wy rwane drzwi wy pa‐ 
dła do ogrodu po dru giej stro nie pa łacu. Bie gła na oślep co sił w no gach,
osła nia jąc twarz przed ga łę ziami. Omi nęła jedno wiel kie drzewo, dru gie,
jesz cze trze cie i… zwa liła się jak długa na trawę. Ude rzyła go le niem,
pew nie w mały ga zon albo prze wró cony pień, i upa dła, krzy cząc z bólu.
Schy lił się i przy tknął jej do ust mocną dłoń, drugą ręką bro niąc się
przed jej nie zdar nymi ku ła kami.

– Ruhe – po wie dział po nie miecku. – Spo kój.

Szarp nęła się, ale jego silne ręce sku tecz nie ją unie ru cho miły. Wy prę‐ 
żyła się jak ryba schwy tana w sieć, a on wzmoc nił uścisk i przy ci snął ją
swoim cia łem do ziemi.

– Nie krzycz, bo cię usły szą. Nie chcesz tego, prawda? – szep nął jej
do ucha.

Po krę ciła głową i za pra gnęła jak naj szyb ciej umrzeć.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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Ry sunki
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I will

Lay me down

In a bun ker

Un der gro und.

Ra dio head, I will (No Man’s Land)

1

Po wyj ściu Lucka za niósł jego wy pa sio nego smart fona do sto doły i sta‐ 
ran nie owi nąw szy w wo re czek fo liowy, scho wał na pię trze pod belką.
Sto doła wy da wała się do sko na łym miej scem do neu tra li zo wa nia ata ków
z ze wnątrz. Obej rzał vo lvo. Sa mo chód stał grzecz nie mię dzy drew nia‐ 
nymi bur tami są sie ków i spo glą dał buń czucz nie na za mknięte wrota. An‐ 
drzej po my ślał, że w tych sko śnych, zmru żo nych oczach kryje się nie‐ 
bez pie czeń stwo dla każ dego, kto pró bo wałby tu wtar gnąć. Tak zwana
agre sywna syl wetka. Do bry pie sek. Pil nuj Luc ko wego te le fonu.

Wró cił do domu i ko lejny raz prze stu dio wał ry sunki Maćka Ploha.
Usi ło wał za pi sać so bie w pa mięci obecne w nich ułamki to po gra fii te‐ 
renu: układ pa gór ków i krzy wizn, li nia drzew za jed nym ze wznie sień,
roz kład tur bin wia tro wych. Nie które ry sunki były opa trzone ko śla wymi
da tami rocz nymi, ba zgra nymi na od wro cie ołów kiem: 1998, 2001, 2005.
Sprzed po sta wie nia pierw szych wia tra ków. Albo Ma ciuś w swoim po‐ 
mie sza nym wi zjo ner stwie prze wi dział bu dowę wia tracz nej farmy pod
Grę bów kiem, albo nie o te wia traki cho dziło.

Dziew czyna le żała na łące, oto czona ludźmi. Nie, oni jej nie ota czali.
Przy glą dali się z pew nej od le gło ści, tak jak to ro bią ga pie pod czas tra‐ 
gicz nego wy padku. Bierni świad ko wie nie szczę ścia. Bli sko była tylko



jedna osoba. Chło piec z dużą łysą głową i ma łymi oczkami. Tro chę przy‐ 
po mi nał z wy glądu Maćka.

Na stępny ry su nek. Para pta ków i ula tu jące w niebo ko biety. Pod nimi
szpi cza sty de mon z unie sio nymi rę kami. Czer wony. Sięga po te, które
lecą. Je dyne, co An drze jowi przy cho dziło do głowy, to ucieczka przed
czer wo nymi, ale taka po li tyczna in ter pre ta cja wy dała mu się nie godna
wy obraźni Maćka Ploha.

Stwier dziw szy, że już wię cej z ry sun ków nie wy ci śnie, do pił trze cią
kawę, wło żył kurtkę i wy so kie zi mowe buty, w któ rych bie gał na Ba bią
Górę, na głowę na cią gnął weł nianą czapkę, po czym wy szedł do ogrodu
za do mem Pal ków. Czuł lek kie pod nie ce nie. Prze ciął drogę na Prze‐ 
stawno i po ma sze ro wał łą kami w kie runku pół nocno-za chod nim, na
Kor czewo. Po wi nien tędy do trzeć do miej sca, w któ rym pół roku wcze‐ 
śniej zgi nął au tor za gad ko wych ry sun ków i gdzie mie ściły się fe ralne
wia traki z tam tej hi sto rii. Wiał pół nocno-wschodni wiatr. An drzej po sta‐ 
wił koł nierz i wci snął ręce w kie sze nie. Tam tej? Nie, tamta hi sto ria na dal
była tą hi sto rią, działa się da lej i jej bo ha te ro wie na dal od gry wali swoje
role, za równo ci żywi, jak i umarli. Sły szał bez gło śnie wy po wia dane
kwe stie, wi dział skutki ich dzia łań, od czu wał rzą dzące nimi emo cje. Sam
rów nież był jed nym z ak to rów.

Przy po mniał so bie, jak to się za częło. Sie dzą z Mać kiem i jego matką,
pa nią Zo fią Ploh, w kuchni ich domu. On pró buje się cze goś do wie dzieć
od chłopca, ale ten mil czy. Z jego ust wy do bywa się je dy nie cienka nitka
śliny, którą matka dys kret nie wy ciera. Chło piec nie re aguje. Tkwi nie ru‐ 
chomo za sto łem jak ku kła. Wresz cie Ma ciek lekko unosi dłoń i wtedy
An drzej przy po mina so bie opo wieść swo jej te ra peutki Wandy o spo so‐ 
bach po ro zu mie wa nia się z pa cjen tami upo śle dzo nymi umy słowo. Unosi
obie ręce przed sie bie i czeka. Chło pak nie pa trzy na niego, tylko gdzieś
obok, jego wzrok jest jak za mglone świa tło da le kiej la tarni, nie wy raźny
i skie ro wany do ni kąd, w pustkę. Po chwili unosi swoje ręce i przy sta wia
do An drze jo wych, wnę trza ich dłoni sty kają się. I wtedy An drzej czuje
wstrząs, coś jak kop nię cie prą dem, tylko bar dziej mięk kie, ła godne. Po
po cząt ko wym prze stra chu od czuwa stop niowy na pływ ulgi, przy jem no‐ 
ści, chciałby na wet po wie dzieć – roz ko szy. Oczy Maćka pa trzą gdzie in‐ 



dziej, nie wy klu czone, że rów nież kiedy in dziej. Z ciała chłopca prze pły‐ 
wają do An drzeja dziwne im pulsy, któ rych źró dła ani zna cze nia nie spo‐ 
sób do ciec, coś jed nak zna czą. Tak, chło piec prze ka zuje in for ma cję, nie‐ 
czy telną i za ma zaną jak jego ba zgroły na kar tach z bloku ry sun ko wego.
In for ma cję o wy da rze niu. Dzięki pły ną cym od niego elek trow strzą som
An drzej wnika do wnę trza wy peł nio nej ciem no ścią bani. Ob ma cuje
ściany, ro ze znaje kształty, na tra fia na chro po wa to ści, po tyka się o grudy,
but grzęź nie w pia sku. Sły chać ci che skam le nie. W tym mrocz nym
czymś jest duszno i cia sno, chce mu się spać. Skam le nie psa zo staje za‐ 
głu szone przez na ra sta jący huk. Nie wie, gdzie jest. Je dyne, co roz po‐ 
znaje, to prze ra że nie, które hu czy w ro ze dr ga nym po wie trzu. Za ci ska po‐ 
wieki i na krywa rę kami uszy, żeby nie sły szeć upior nego chrzę stu że laza,
które wpełza na niego, miaż dży. Chce wyć jak dzi kie zwie rzę, kuli się,
ję czy. Umiera.

Wiatr dmuch nął moc niej. Krzycki otrzą snął się i na cią gnął głę biej
czapkę na czoło. Brudna i szara zie mia od bi jała się w za cią gnię tym
chmu rami po mor skim nie bie, które też było brudne i szare. Gdzie nie‐ 
gdzie na po lach po bły ski wały jesz cze białe płachty nie do to pio nego
śniegu, przy tu lone do głę bo kich bruzd i kra wę dzi za gaj ni ków od chłod‐ 
niej szej, nie na sło necz nio nej strony. Ozi mina pró bo wała się zie le nić, ale
bez sku tecz nie, za lana oce anem po nu rej sza ro ści. Zima już umie rała, jed‐ 
nak wio sna jesz cze się nie na ro dziła – tyle sym bo liki dało się wy czy tać
z ota cza ją cego An drzeja kra jo brazu.

Łąka opa dała ła god nie, za nią roz po ście rało się ko lejne wznie sie nie,
zza któ rego wy sta wał wia trak. Za pewne je den z tam tych trzech sto ją cych
na po lach pod Kor cze wem. Na prawo od cho dziła droga na Prze stawno,
gdzie nie było żad nych wia tra ków, po nie waż tam tej szy wójt Raj mund
Ku le sza się na to nie zga dzał. Nie dla tego, że słu chał bzdur nych ka zań
księ dza Pat kula o „złym dzia ła niu” tur bin na ludz kie mó zgi, ale ze
względu na ar chi tek turę kra jo brazu. Uwa żał, że za sta wia nie wspól nej
gmin nej prze strzeni stu me tro wymi krę cio łami, które w dzień hip no ty‐ 
zują, nocą mi gają, a całą dobę szu mią i dud nią, jest po pro stu wbrew in‐ 
te re som miesz kań ców. Od ra dzał go spo da rzom sprze da wa nie lub dzier ża‐ 
wie nie ziemi pod farmy wia trowe, pro te sto wał prze ciwko in we sty cjom,
wal czył o jak naj wyż sze do ta cje dla rol ni ków – byle tylko od wieść lu dzi



od po zby wa nia się ziemi na rzecz ener ge tycz nych in we sto rów. Ro zu miał
wagę ener gii od na wial nej, dla tego ape lo wał o prze no sze nie farm na Bał‐ 
tyk, byle tylko oca lić pier wotny po mor ski kra jo braz. Za to wła śnie zgi‐ 
nął. Jego bez gło wego ciała nie od na le ziono do dzi siaj.

An drzej zszedł po stoku w do linę nie wiel kiej rzeczki i po prze kro cze‐ 
niu jej po ma sze ro wał pod górę błot ni stą drogą mię dzy za ora nymi po‐ 
lami. Wkrótce zna lazł się na szczy cie wznie sie nia i chcąc sko ry go wać
kie ru nek mar szu, ro zej rzał się za swoim punk tem orien ta cyj nym.

Wia traka nie było.

Od wró cił się. Zgod nie z mar szrutą za jego ple cami cią gnęły się łąki.
Wi dział swoje ślady w śniegu nad brze giem rzeczki oraz wieżę ko ścioła
w Grę bówku. Spoj rzał przed sie bie – wia trak po wi nien być nieco na
lewo, po nad la sem. Ale go nie było. Li nia drzew te renu le śnego znaj do‐ 
wała się na wprost niego, tak jak na leży. Wi dział szczerbę mię dzy ko ro‐ 
nami, gdzie dróżka wcho dziła w las – miał za miar po dą żać tam tędy da lej
w kie runku Kor czewa. Mu siał pod czas prze prawy przez stru mień zmie‐ 
nić kie ru nek. Do ko nał ko rekty i ru szył da lej.

Po do tar ciu do lasu stwier dził, że to nie las, tylko kil ka na ście drzew,
za któ rymi pola cią gną się pła sko aż do Prze stawna. Pro sto na po łu dnie.
To zna czyło, że od bił za bar dzo w prawo. Znowu sko ry go wał kie ru nek
i tym ra zem ru szył na prze łaj przez pole, po ty ka jąc się o zmar z nięte
skiby i śli zga jąc na ich roz mro żo nych czub kach. Szedł na Kor czewo, wi‐ 
dział już na wet czer wone da chy do mów. Znowu miał wiatr pro sto
w twarz, czyli kie ru nek był wła ściwy. Spoj rzał w prawo i do strzegł rów‐ 
nież da le kie da chy Prze stawna. Wszystko się zga dzało. Wszystko oprócz
wia tra ków, któ rych nie było tam, gdzie po winny być. Po pro stu zni kły.

Skrę cił mocno w lewo i przedarł się przez gę ste za ro śla do sta rej alei
kasz ta no wej, pro wa dzą cej do ja kie goś przed wo jen nego ma jątku. Prze ciął
ją i po szedł da lej na pół noc, pe wien, że w ten spo sób na trafi na tamte
trzy wia traki. Wia traki o nu me rach 3, 4 i 5, tak je na zwali na po trzeby
ów cze snego śledz twa. Mię dzy nimi wła śnie ro ze grał się fi nał sprawy
z ostat niego lata, sprawy, która tak wiele po zmie niała w jego ży ciu,
a i Lucka nie źle spo nie wie rała. Wy jeż dża jąc stąd pod ko niec wa ka cji,



wie dział na pewno dwie rze czy. Po pierw sze, że nie chce już być po li‐ 
cjan tem. Po dru gie, że bę dzie mu siał tu wró cić. Całą je sień i zimę cze kał
na ten po wrót. Te raz parł przez krzaki i roz gar niał rę kami ga łę zie drzew,
czu jąc eks cy ta cję. Na resz cie się skoń czy, co nie do koń czone. Do mknie,
co nie do mknięte. Roz wiąże, co wciąż za ci śnięte w bo le sny wę zeł.

Pil no wał kie runku, spraw dza jąc, czy wiatr aby na pewno smaga wła‐ 
ściwy, czyli prawy po li czek. Sma gał, wy ci ska jąc z oka łzy. Gę sty za gaj‐ 
nik po ra stały dzi kie je żyny i ma liny, lesz czyna, czarny bez, młode
świerki i buki, krótko mó wiąc – wszystko, co w tych re jo nach może za‐ 
ra stać le śne po szy cie. Gór skie buty An drzeja miały po tężny pro tek tor,
a jed nak kilka razy nie bez piecz nie uje chał na prze gni łej ściółce po kry‐ 
wa ją cej zmar z nięty grunt. Po my ślał, że ko pa nie w ta kiej ziemi nie bę dzie
ła twe. Ale to póź niej. Na ra zie trzeba zna leźć to miej sce.

Po dwu dzie stu mi nu tach uznał, że prze dziera się w nie wła ści wym kie‐ 
runku. Za trzy mał się. Nad sta wił uszu. Przed nim roz legł się le d wie sły‐ 
szalny szum sa mo chodu. Udał się tam i po paru mi nu tach wy szedł na
szosę. Pro wa dziła z po łu dnio wego wschodu na pół nocny za chód i ze
zdzi wie niem stwier dził, że jest to droga z Kor czewa do Sławna. Zna lazł
się po dru giej stro nie ogrom nego kom pleksu po lnego, na któ rym po‐ 
winna stać po szu ki wana przez niego farma wia trowa i którą mu siał mi‐ 
nąć po dro dze. Ja kim spo so bem? Tur biny wia trowe mają po sto me trów
wy so ko ści, nie można ich nie za uwa żyć!

Po nie waż zza za krętu wy ło nił się na stępny sa mo chód, An drzej cof nął
się w za ro śla. Nie chciał być wi dziany, zwłasz cza tu. Po krę cił głową i ru‐ 
szył z po wro tem na Kor czewo. Sta rał się nie tra cić z oczu as faltu, żeby
znowu nie po błą dzić. Po sta no wił, że za wróci pod dom Plo ho wej i spró‐ 
buje do trzeć na miej sce od dru giej strony, tak jak mu się to udało ubie‐ 
głego lata. Nie, za cznie od szopy Ma ciu sia. Ustawi się ple cami do drzwi
i pój dzie pro sto przed sie bie, pa trząc na dwa wia traki. Dwa, bo trzeci
spło nął.

2

Sie dząc w przed ostat niej ławce ko ścioła w Grę bówku, Lu cek Ba łyś usi‐ 
ło wał przy po mnieć so bie, kiedy ostatni raz był na mszy. Po dłuż szym na‐ 



my śle do szedł do wnio sku, że mu siało to być bar dzo dawno, skoro nie
pa mięta. Za pa mię tał jed nak, że trzeba sie dzieć pro sto i pa trzeć przed sie‐ 
bie, a w od po wied nich mo men tach uklęk nąć na drew nia nej półce, zło żyć
ręce i oprzeć je na ławce. Był jedną z pię ciu obec nych tu osób: księ dza,
mi ni stranta i dwóch ko biet. Obie w czar nych dłu gich chu s tach ko ja rzyły
mu się z wło skimi fil mami o sy cy lij skiej ma fii. Ob ser wo wał je i na śla do‐ 
wał ru chy sta łych by wal czyń. Ksiądz stał ty łem do nich i przo dem do
zło tej skrzy neczki, z któ rej po otwar ciu klu czem wy jął pła ski złoty kie‐ 
lich, pod czas gdy or gany nad wej ściem dy szały i sa pały ja kąś imi ta cję
pie śni re li gij nej. Lu cek wy brał przed ostat nią ławkę, żeby mieć wi dok na
tak zwany ca ło kształt. Uznał, że ostat nia to by łaby prze sada. Ostat nie
ławki są dla naj więk szych grzesz ni ków.

Kiedy ksiądz od wró cił się i uniósł kie lich, Ba łyś opu ścił ko lana na
półkę i dmuch nął w lo czek, który spadł mu na czoło. Miał wra że nie, że
ce le bru jący mszę Pat kul cały czas spo gląda na niego, coś tam mam ro‐ 
cząc pod no sem. Ko biety wy su nęły się z ła wek i uklę kły przed oł ta rzem,
po chy la jąc głowy. Zo rien to wał się, że to zna ko mita oka zja, i po dą żył do
przodu, by uklęk nąć obok nich. Pod słu chał, że po „ciało Chry stusa”
trzeba po wie dzieć „amen”, i cier pli wie cze kał. Kiedy przy szła jego ko lej,
uniósł lekko głowę i spoj rzał księ dzu Pat ku lowi pro sto w oczy.
W ułamku se kundy wy mie nili się spoj rze niami i Lu cek już wie dział, że
za ła twi sprawę. Miał przy so bie obie nie zbędne ku temu rze czy: pie nią‐ 
dze i krę cone blond włosy.

Po za koń czo nej mszy zo stał w ławce i od cze kaw szy, aż ko biety wyjdą
na ze wnątrz, udał się bocz nym wyj ściem do za kry stii.

– Niech bę dzie po chwa lony – po wie dział, kła nia jąc się. Dal sze „Je zus
Chry stus” ja koś nie chciało mu już przejść przez gar dło.

Ksiądz Pat kul z na masz cze niem zdej mo wał z sie bie or nat, wspo ma‐ 
gany przez chłopca w komży, który słu żył pod czas mszy.

– Na wieki wie ków – od parł, mru żąc oczy. Sta ran nie za mknął scho‐ 
wek z sza tami li tur gicz nymi i po woli się od wró cił. – To pana wi dzia łem
dzi siaj w to wa rzy stwie sta rego Ko wa lika? Ten czło wiek nie bu dzi za ufa‐ 
nia.



Zgod nie z ka zno dziej ską so cjo tech niką ksiądz Pat kul od razu usta wił
roz mowę pod wzglę dem mo ral no ści. Tego lu bimy, a tam tego nie. Od su‐ 
nął so bie ma sywne, obite czarną skórą krze sło z gię tymi pod ło kiet ni‐ 
kami, które spra wiało wra że nie ro bio nego na za mó wie nie spe cjal nie pod
tu szę pro bosz cza, po czym usiadł ciężko i wes tchnął. Luc kowi wska zał
drew niane krze sełko po dru giej stro nie biurka, małe i twarde. To jesz cze
moc niej usta wiało hie rar chię w roz mo wie. Ty mó wisz wszystko, co
trzeba, a ja to, co chcę. Lu cek był na to przy go to wany.

– Pro szę księ dza, ja je stem jed nym z tych po li cjan tów, któ rzy przy je‐ 
chali z Kra kowa…

Za wie sił głos i rzu cił okiem na mi ni stranta krzą ta ją cego się przy dłu‐ 
gim pul pi cie. Chło piec ze spusz czoną głową stał ty łem do nich, da jąc do
zro zu mie nia, że nic nie wi dzi i nie sły szy. Lu cek na wet nie zdo łał do‐ 
strzec jego twa rzy, wi dział tylko, że chło piec jest spięty. Ksiądz Pat kul
zła pał w lot su ge stię.

– Woj tek, zo staw nas sa mych. Bóg ci za płać za po sługę, przyjdź
znowu ju tro.

Woj tek ukło nił się wsty dli wie, zdjął ko meżkę przez głowę i nie mal
bie giem opu ścił za kry stię. Lu cek stwier dził, że kiedy był w tym wieku,
rów nież czuł się okrop nie skrę po wany byt no ścią w tym dziw nym,
ustron nym miej scu. Wi docz nie za kry stie w ko ścio łach już coś ta kiego
w so bie mają, że dzieci chcą stam tąd ucie kać.

– Tak, pa mię tam – po wie dział ksiądz Pat kul, gdy zo stali sami. – To
pan był tym po rwa nym przez pre zesa Kałę po li cjan tem, prawda? Jak
panu udało się uciec?

– Sprawna ak cja słup skiej po li cji pod do wódz twem in spek tora Zdy‐ 
basa – od parł Lu cek bez mru gnię cia okiem. – Le d wie usze dłem z ży‐ 
ciem.

– I te raz jest pan u mnie – do koń czył za niego ksiądz. – Co pana spro‐ 
wa dza? Chyba nie je stem po dej rzany, co?

Po wie dział to z uśmie chem, ale jego drobne oczka, błą dzące w nie‐ 
okre ślo nej, cia sto wa tej mag mie gdzieś mię dzy po licz kami a czo łem, po‐ 



zo stały zimne. Ba dał. Son do wał.

– Na Boga ży wego, nie! – za prze czył gor li wie Lu cek. – Na wet bym
o tym nie po my ślał. Jesz cze tego bra ko wało, że by śmy księży po dej rze‐ 
wali o prze stęp stwa!

Mocno za ak cen to wał ostat nie słowo, wie dząc, ja kie to zwy kle wy‐ 
wiera wra że nie. Po trzą snął przy tym głową tak, aby jego lo czek zsu nął
się na czoło. Wy stu dio wa nym ge stem od gar nął go do tyłu.

– Wie pan, róż nie o nas lu dzie te raz mó wią – wes tchnął Pat kul. – Sta‐ 
nem ka płań skim po gar dzają, ka lum nie rzu cają, pod szep tom dia bel skiej
ide olo gii ule gają. A ta kiemu pro bosz czowi na po mor skiej pro win cji to
ciężko w dwój na sób, bo i na ję zyki biorą, i dzieci pil nują jak przed dzi‐ 
kimi be stiami. Woj tek, co go pan tu przed chwilą wi dział, to wy ją tek.
Z po boż nej ro dziny. Ale więk szość wsi krzywo pa trzy na pa ra fię. Na
mszę nie cho dzą, przy ro bo tach po móc nie chcą. Pie nię dzy na tacę nie
dają – za koń czył me lan cho lij nie, spo glą da jąc przy tym z za in te re so wa‐ 
niem na Ba ły sia.

– Może tak – zgo dził się ostroż nie Lu cek. – To za leży od wy cho wa nia.
Mnie mama uczyła sza cunku dla księ dza. Zo sta łem po li cjan tem, ale na‐ 
uki ro dzi ciel skiej nie za po mnia łem.

To po wie dziaw szy, uniósł lekko brodę i spoj rzał pro bosz czowi Grę‐ 
bówka pro sto w oczy. Ja sny wzrok blon dyna z krę co nymi wło sami dzia‐ 
łał bez pu dła, Lu cek ćwi czył go la tami. W ze sta wie niu z mor der czymi
umie jęt no ściami wo jow nika sta no wił do sko nały ka mu flaż. Każdy się na‐ 
bie rał.

Ksiądz Pat kul rów nież uległ, po nie waż za po dział gdzieś swój su rowy,
po dejrz liwy wzrok i przy glą dał się te raz ko mi sa rzowi Ba ły siowi z życz‐ 
li wo ścią. Jego twarz nieco się roz pro mie niła, skut kiem czego małe oczka
jesz cze bar dziej się w niej roz pły nęły, na da jąc księ żemu ob li czu wy raz
siel skiego roz po go dze nia.

– W ta kim ra zie jak panu mogę po móc, młody czło wieku?

Na zwa nie go ścia „mło dym czło wie kiem” naj wy raź niej spra wiło mu
przy jem ność. Przed od po wie dzią Lu cek wziął głę boki od dech, jak to ro‐ 



bią lu dzie, któ rzy mu szą przejść do rze czy bar dzo dla nich nie mi łych.

– Mój szef to czło wiek bez względny – za czął ciężko. – To ten fa cet, to
zna czy męż czy zna w czar nej kurtce, któ rego ksiądz wi dział dzi siaj ze
mną. Ka zał mi ze brać in for ma cje o ofie rze za bój stwa, o któ rej nic nie
wia domo. Zu peł nie. Teczka po li cji w Słup sku jest pu sta, rów nież nic nie
wie dzą. Oprócz na zwi ska i by łego miej sca pracy.

– Ja kiego? – spy tał od ru chowo ksiądz Pat kul. Oczy znowu się zwę‐ 
ziły.

– Tu tej szego urzędu gminy.

– No tak, mo głem się do my ślić – mruk nął pro boszcz, po sęp nie jąc. –
Nie szczę sna Plo howa. Naj pierw ten jej de bi lo waty sy nek, a te raz ona.
Dia bli ich nadali – do dał nie ocze ki wa nie.

– Dla czego?

Na cia sto wa tej twa rzy księ dza Pat kula od ma lo wało się znie chę ce nie.
Stra cił życz li wość dla go ścia i za czął zę bami mię to sić pulchne wargi,
spo glą da jąc w bok, jakby się spo dzie wał Ku sego czy ha ją cego za ko tarą.
To marsz czył czoło i wiódł po po koju mrocz nym wzro kiem, to znowu
wy po ga dzał się i spo glą dał w górę na ży ran dol, jakby stam tąd spły nęła
na niego na gła ła ska, i znowu po chmur niał. Lu cek od cze kał sto sowny
czas, po czym ru szył do na tar cia.

– Po może mi ksiądz? – spy tał płacz li wym gło sem. – Ina czej mój prze‐ 
ło żony mnie znisz czy. On po to mnie wziął ze sobą, żeby znisz czyć.
Chce mnie po grą żyć i szuka ha ków, bo… bo…

– Bo…? – po mógł mu ksiądz Pat kul.

– Bo on i moja żona… – za czął Lu cek, czer wie niąc się. – Wie ksiądz,
on był kie dyś… Ale nie chcę o tym roz ma wiać. Prze pra szam. Niech mi
Bóg od pu ści.

Pro boszcz za cie ka wił się oso bi stym pro ble mem kra kow skiego po li‐ 
cjanta. Wstał z gło śnym sap nię ciem, ob szedł biurko i zna lazł się tuż przy
ko mi sa rzu. Po ło żył mu obie ręce na ra mio nach i przy ja ciel sko po kle pał.



– Tak to już jest, młody czło wieku, z brud nym świa tem – wy sa pał, nie
zdej mu jąc rąk z Luc ko wych ra mion. Wa żyły chyba ze sto ki lo gra mów. –
Ni komu nie można ufać. Naj bliż szy przy ja ciel cię zdra dzi, gdy w grę
wcho dzi grzech. Zwłasz cza grzech nie czy sto ści, plu gawy i drę czący,
który za truwa du szę jak wę żowy jad. No da lej, chłop cze, wy rzuć to
z sie bie. Od czu jesz ulgę. Taka, po wiedzmy, nie for malna spo wiedź.

Mó wiąc to, znowu go po kle pał, ale tym ra zem nieco wy żej, do ty ka jąc
szyi. Prawa dłoń po wę dro wała do góry i z oj cow ską czu ło ścią po gła dziła
blond loki na karku. Lu cek ze sztyw niał, kon cen tru jąc się na tym, by nie
wy ko nać żad nego ru chu. Jego prawa ręka rwała się, by zła pać to bez ce‐ 
re mo nialne księże łap sko i z chrzę stem wy krę cić do tyłu.

– Bo, pro szę księ dza, kiedy sie dzia łem w nie woli u Kały, on w Kra ko‐ 
wie miał po ma gać mo jej żo nie prze trwać te trudne chwile. I po ma gał.
Tak bar dzo gor li wie po ma gał, że pew nego wie czora zo stał na noc. To
zna czy, twier dził, że wy szedł o pół nocy, ale ja mu nie wie rzę. My ślę, że
on i moja żona… Je stem pe wien.

– Że co? – spy tał ksiądz Pat kul, ma su jąc mu kark.

– Że są ko chan kami – do koń czył Lu cek, już cie sząc się wy obra że niem
miny Krzyc kiego, gdy mu o tym opo wie. – Kie dyś spy ta łem wprost. Na‐ 
sko czył na mnie i za gro ził, że je śli jesz cze raz po zwolę so bie na ta kie in‐ 
sy nu acje, to mnie wy wali z pracy na zbity pysk. Tak się wy ra ził. A ja
wiem, że to nie in sy nu acje…

– Bóg słusz nie osą dzi ciężki grzech zdrady – za wy ro ko wał ksiądz Pat‐ 
kul.

– On nie wie rzy w Boga – rzu cił skwa pli wie Lu cek.

– Nie musi – od parł ze śmie chem pro boszcz. Jego ręce wró ciły do po‐ 
kle py wa nia ra mion Ba ły sia. – Wy star czy, że Bóg wi dzi jego czyny i we
wła ści wym cza sie zważy je na nie bie skich sza lach. Cóż by śmy zna czyli,
gdyby nie jego spra wie dliwe sądy za na sze ziem skie prze wi nie nia? Od‐ 
puść mu, synu, a i to bie bę dzie od pusz czone, bo za iste nie ma na ziemi
ni kogo, kto by żył bez zmazy. Tylko On je den, który cier piał za na sze
grze chy.



– To co, po może mi ksiądz? – spy tał Ba łyś, który nie bar dzo ro zu miał,
za ja kie grze chy ma cier pieć, ale do my ślał się, że Pat kul mówi przede
wszyst kim o wła snych grze chach. Na tym po le gała naj głęb sza ta jem nica
spo wie dzi. – Bar dzo księ dza pro szę.

– No nie wiem…

– Oczy wi ście nie za darmo – do dał szybko, kła dąc na biurku za wczasu
przy go to waną ko pertę z pie niędzmi. – Wiem, że pa ra fia w Grę bówku
biedna, a wieża na ko ściele wy maga re montu. Wi dzia łem na traw niku
roz bite da chówki.

Pro boszcz jasz czur czym ru chem się gnął po ko pertę, jed nym rzu tem
oka prze li czył za war tość i scho wał do prze past nej kie szeni su tanny. Wró‐ 
cił za biurko, się gnął do szu flady po kółko z na ni za nymi nań klu czami
i ski nął na Ba ły sia, by udał się za nim. Prze szli przez nie wiel kie po‐ 
dwórko do są sied niego bu dynku, a tam pro boszcz wpro wa dził go do bi‐ 
blio teczki za sta wio nej po su fit oszklo nymi re ga łami. Wska zał mu naj dal‐ 
szą szafkę, w sa mym rogu pod oknem, i spy tał fa chowo:

– Czy tasz po nie miecku, chłop cze? Bo naj star sze są nie miec kie.

Wi docz nie gła ska niem po karku prze szli jed no stron nie na ty. Luc kowi
by naj mniej to nie prze szka dzało. Pod szedł do ciem nego re gału z rzeź bio‐ 
nymi or na men tami na szczy cie i się gnął po kółko z klu czami.

– Jesz cze coś – po wie dział na gle pro boszcz. Jego ręka z klu czami
znie ru cho miała w po wie trzu. – Za ła twisz mi te sta ment Plo ho wej.

– Do brze – wy mam ro tał zdez o rien to wany Lu cek. Nie miał po ję cia,
o co cho dzi.

Wi dząc jego głu pią minę, pro boszcz Pat kul szybko do dał:

– Za ła twisz pod mianę.

– Ale…

– Tu jest praw dziwy te sta ment Zo fii Ploh – po wie dział ksiądz, po da jąc
mu za kle joną ko pertę. – Z ory gi nal nym pod pi sem i póź niej szą datą. Zde‐ 
po no wała u mnie tuż przed śmier cią, pro sząc, bym użył go w od po wied‐ 
nim mo men cie. Bie daczka, wi docz nie spo dzie wała się tego, co ją spo‐ 



tkało, i po sta no wiła się za bez pie czyć. Boże mi ło sierny, co za nie szczę‐ 
ście! – wes tchnął na ko niec.

Zdu miony Lu cek Ba łyś trzy mał za kle joną ko pertę, nie wie dząc, co po‐ 
wie dzieć.

– Na leży go przed sta wić od po wied nim in stan cjom – cią gnął rze czowo
ksiądz Pat kul. – Oczy wi ście w ko per cie znaj duje się uwie rzy tel niona ko‐ 
pia, ory gi nał spo czywa w moim sej fie. Tak, młody czło wieku, kan ce la ria
pro bo stwa rów nież musi mieć swój sejf.

– Uwie rzy tel niona przez kogo? – spy tał ma chi nal nie Lu cek.

– Jak to przez kogo? Przeze mnie! Do łą czy cie do pa pie rów śledz twa
i bę dzie teczka Plo ho wej jak się pa trzy! – za koń czył re cho tli wie.

– Nie wiem, czy to le galne – za pro te sto wał Ba łyś bez prze ko na nia.
W głębi du szy trząsł się z eu fo rii, gdyż pro po zy cja brzmiała fra pu jąco.
Na resz cie ja kiś punkt wyj ścia.

– Po przedni te sta ment też jest nie le galny! – nie wy trzy mał Pat kul. –
Temu cym ba łowi się wy da wało, że za dość uczyni krzyw dzie. Nie ma!
Żad nego za dość uczy nie nia nie ma! Idiota.

– Kto? – spy tał ci cho Lu cek.

– Jak to kto? Ku lik! Idiota Ku lik! I–DIO–TA KU–LIK!

Wy rze kł szy po trzy kroć sza tań skie na zwi sko Ku lika, od czuł ulgę
i usiadł. Wy tarł czoło rę ka wem. Po pa try wał w okno i coś mam ro tał,
z czego do uszu po li cjanta do la ty wały tylko strzępy: „sta ment”, „kul”,
„diota”. Mam ro ta niu księ dza Pat kula to wa rzy szyło kra ka nie wron na
przy ko ściel nych drze wach. Lampa na su fi cie brzę czała ci cho.

Lu cek za brał się do ro boty.

3

Krzycki scho dził łą kami. Pa mię tał tę drogę z po przed niej tu byt no ści –
zmie niło się tyle, że za miast doj rza łych zio ło wych traw miał pod no gami
burą zgni li znę. Tym ra zem wi dział do brze oby dwa wia traki. Ster czały
nad po lami, mełły pod niebną breję i po ły ski wały mar twą sza ro ścią. Wy‐ 



da wało mu się, że na wet sły szy ich świsz czący od dech, to psy cho de‐ 
liczne szszszt, które Lu cek za bro nił mu po wta rzać. Wbił w nie wzrok
i szedł moc nym, pew nym kro kiem, z wia trem w plecy. Wła ściwy kurs,
głę bo kie prze ko na nie, wiara w sie bie. Te raz jego orien ta cja w te re nie
była lep sza: szedł ścieżką Maćka Ploha i pa trzył z jego per spek tywy.

Trzy dzie ści–czter dzie ści ki lo me trów od mor skiego brzegu te reny Po‐ 
mo rza Środ ko wego są mocno po fał do wane. Jest tu cią gle pod górę albo
z góry, obo jętne, czy po ru szasz się po li nii rów no leż ni ko wej, czy po łu‐ 
dni ko wej. Jakby mo rze swoim od wiecz nym przy bo jem wzbu rzyło rów‐ 
nież zie mię. Jest to także te ren mocno zróż ni co wany pod wzglę dem ro‐ 
ślin nym – wiel kie po ła cie pól prze pla tają się z gę stymi la sami i mnó‐ 
stwem mniej szych za gaj ni ków, igla stych, li ścia stych i mie sza nych. Mię‐ 
dzy nimi płyną rzeki, rzeczki i stru myki, a w ich do rze czach pa no szą się
ba gni ste roz le wi ska, pa rowy i jary o stro mych zbo czach, tak że kra jo braz
miej scami zmie nia się nie mal w kar packi. W jed nej mi nu cie masz przed
sobą roz le gły wi dok na wiele ki lo me trów, a w na stęp nej lą du jesz w cia‐ 
snym gąsz czu, wi dząc naj wy żej na kil ka na ście me trów, i tylko kiedy
wzrok prze bije się przez le śne plą ta wi sko.

Po zej ściu z po chy łego pola Krzycki zna lazł się na pła skim dnie do‐ 
liny. Cały czas kon tro lo wał po ło że nie obu punk tów orien ta cyj nych, któ‐ 
rymi były tur biny wia trowe. Mię dzy nimi ziała dziura po tej trze ciej,
która spło nęła wsku tek nie cał kiem ja snej awa rii ta blicy roz dziel czej
i gdzie zgi nął in ży nier Ró żań ski. Jej resztki ro ze brano i zo stało tylko pu‐ 
ste miej sce. An drzej pró bo wał so bie wy obra zić ten trzeci, nie obecny
wia trak. Po co? Żeby rze czy wi stość pa so wała do ko śla wych ry sun ków
nie ży ją cego chłopca? Żeby prze bić się na drugą stronę i wejść do po koju
wy obraźni au ty stycz nego dzie ciaka, gdzie po li cyjne me tody śled cze już
nie dzia łają? Żeby po sta wić znak rów no ści mię dzy pa roma kre skami na
kartce i szcząt kami praw dzi wej dziew czyny pod zie mią? Do kład nie tak.

Luc kowi by tego za żadne skarby nie po wie dział, a i przed sobą sa‐ 
mym przy zna wał to z pew nym tru dem: ry sunki sta no wiły mapę. Po ka zy‐ 
wały do kład nie, gdzie leży ciało Gerdy Lieb ner. Do tych czas nie miał po‐ 
wo dów, by ko rzy stać z tego prze ko na nia, dla tego cze kał na te le fon ze
Słup ska. To była ostat nia sprawa An drzeja Krzyc kiego jako śled czego.



Jego po że gna nie z po li cją. Tak to so bie wy my ślił jesz cze je sie nią, gdy po
po wro cie z Po mo rza plą tał się bez czyn nie po domu, słu cha jąc w kółko
Klausa Schul zego na zmianę z Ra dio head i Red Hot Chili Pep pers.
Można po wie dzieć, od bu dy niu do pa pryki i z po wro tem. Ostat niego lata
coś w nim pę kło. Ze rwały się ostat nie nici, pu ściły cumy, po lu zo wały
śruby w me cha ni zmie za bez pie cza ją cym i Krzycki po to czył się z górki
jak nie pil no wany wó zek.

Przez chwilę było na wet faj nie. Nie wy klu czone, że ja koś wią zało się
to ze zmia nami po li tycz nymi w kraju, które nie po zo sta wały bez wpływu
na funk cjo no wa nie po li cji. Być może cho dziło o ru ty nową wy mianę po‐ 
ko leń w ko men dzie na Mo gil skiej. Po wo dem mo gły być rów nież jego
kło poty z usta no wie niem sen sow nych re la cji do mo wych z Do rotą i Paw‐ 
łem. Zna la złoby się jesz cze parę in nych po wo dów. Wszystko to ra zem
wzięte od biedy skła dało się na ja kieś wy ja śnie nie za cho wań Krzyc‐ 
kiego, które Ba łyś na zy wał „dzi wa cze niem”. Było w tym tro chę prawdy,
ale tylko tro chę. Może po pro stu się ze sta rzał? Ile kroć się od wra cał, nie
umiał zna leźć za sobą ni czego war to ścio wego, tylko ten ba nalny pia sek
w klep sy drze. Nie ubła gany, obo jętny, po zba wiony zna cze nia. Go rzej –
po zba wia jący zna cze nia. I kiedy pró bo wał się uchwy cić cze goś trwa‐ 
łego, przy cho dziła mu do głowy je dy nie tamta nie miecka dziew czyna,
która wró ciła po psa. I szept jej ma łej sio strzyczki, osiem dzie się cio let‐ 
niej sta ruszki: „Niech pan ją znaj dzie”. I jego obiet nica, że znaj dzie.

I will. Lay me down in a bun ker un der gro und, za nu cił so bie pół gło sem
i po śli znął się na mo krej tra wie. Aku rat scho dził z góry i na stą pił na
prze gniły strzęp siana, przy kle jony do błot ni stego pod łoża. Krzyk nął
zwy cza jowe „żeż kurwa!” i klap nął tył kiem w zgni li znę, po czym zje‐ 
chał na niej jak na eko lo gicz nej ma cie aż nad sam brzeg stru mie nia.
Otrze pał się, prze kro czył wodę i ru szył pod górę. Te raz przez chwilę
miał prawo ich nie wi dzieć. Po winny się po now nie po ja wić po sfor so wa‐ 
niu pa górka.

Nie po ja wiły się.

Wdra pał się na wznie sie nie, które otwie rało sze ro kie pole wi dze nia we
wszyst kich kie run kach, na wiele ki lo me trów. To zna czy, otwie ra łoby,
gdyby nie mgła. Od wró cił się. Za nim wi dać było da chy do mów w Kor‐ 



cze wie, w od le gło ści ja kichś dwóch ki lo me trów. Po le wej – da chy Prze‐ 
stawna i le d wie ma ja czący w nie zbyt prze zro czy stym po wie trzu słup je‐ 
dy nego w tam tej szej oko licy wia traka. Na wprost niego wid niała wieża
ko ścioła w Grę bówku. Gdyby An drzej dys po no wał lor netką, na prze ciw‐ 
le głym zbo czu zo ba czyłby wła sne ślady sprzed dwóch go dzin. Z tyłu po
pra wej cią gnęła się li nia lasu, tego sa mego, któ rym do tarł do szosy sła‐ 
wień skiej. Krótko mó wiąc, wszystko się zga dzało.

A wia traki zni kły.

– No żeż kurwa! – za krzyk nął na cały głos. By po twier dzić, że woła
z prze ko na niem, klep nął się z ca łych sił po udach. – To są nor mal nie ja‐ 
kieś jaja!

Nie jaja, tylko mgła, wy ja śnił so bie. To jest Po mo rze, chło pie, cza sem
chmury idą ni sko i prze sła niają wyż sze obiekty, a te zni kają jak we mgle.
Chmura to mgła. Idź przed sie bie, a tra fisz.

Tłu ma cze nie prze ko ny wało tylko do pew nego stop nia. Chmura-mgła
była je dy nie przed nim, we wszyst kich in nych kie run kach wi docz ność
po zo sta wała bez za rzutu. Ru szył zbo czem w dół, za nu rza jąc się
w mleczne, wil gotne po wie trze jak w inną, nie roz po znaną rze czy wi stość.
Po chwili pod po de szwami jego bu tów za szu rały li ście ku ku ry dzy. Od‐ 
wró cił się. Szczyt pa górka znik nął, do koła roz po ście rało się sza ro po pie‐ 
late ni g dzie – pu ste i obo jętne, po zba wione kształtu. Zro bił parę kro ków
do przodu, skrę cił w lewo i znowu parę kro ków, po tem jesz cze raz i zna‐ 
lazł się z po wro tem w punk cie wyj ścia. Po czuł na głe zmę cze nie i głód.
Usiadł na tra wie, wy jął z kie szeni her bat nika i ugryzł. Chciało mu się
pić.

To nie ma sensu.

Po szedł pro sto przed sie bie, bo nic in nego nie przy szło mu do głowy.
Nie ja sno ko ja rzył to miej sce. Gdzieś tu taj ści gał Ulę Mi łęcką w ulew‐ 
nym desz czu, nocą, w gę stym za gaj niku doj rza łej ku ku ry dzy, któ rej
nędzne resztki miał te raz pod no gami. Po chwili na tra fił na stra cha na
wró ble, w któ rym zgi nął Ma ciuś Ploh. Tak, to mu siało być tu taj. Ro zej‐ 
rzał się. W nie wiel kim od da le niu z mgły wy ło nił się szary słup wia tracz‐ 
nej wieży.



Jed nak są.

Spod na wisu chmur wy su nęła się koń cówka śmi gła, za to czyła le ni wie
pół kole i zni kła po dru giej stro nie wieży. Tur bina wia trowa pra co wała
w po wol nym, nie ubła ga nym ryt mie, z ci cha po skrzy pu jąc. Przy tak ogra‐ 
ni czo nej wi docz no ści nie był w sta nie stwier dzić, czy cho dzi o wia trak
nu mer 3 czy 5. Pró bo wał so bie przy po mnieć, jak to wtedy było. Prze‐ 
dzie rał się przez ku ku ry dzę do piątki, na szczy cie któ rej po tem od była
się pie kielna walka. Gryka była pod trójką. Czyli ten przed nim to wia‐ 
trak nu mer 5, ten naj bar dziej wy su nięty na pół noc. Je śli An drzej skręci
w lewo, po dwu stu me trach po wi nien do trzeć do miej sca po czwórce,
a gdzieś z tyłu po pra wej we dług tej sa mej ra chuby na le żało szu kać
trójki. Ale jak to zro bić w tej cho ler nej mgle?

Cof nął się. Ob rał kurs we dług ukształ to wa nia te renu i ru szył w kie‐ 
runku tur biny 3. Z ry sunku Maćka wy ni kało, że dziew czyna leży w trój‐ 
ką cie mię dzy 3, 4 i 5. Jed nakże w sy tu acji, kiedy tur biny stały w od le gło‐ 
ści dwu stu me trów od sie bie, pre cy zyjne wy zna cze nie ta kiego punktu
gra ni czyło z nie moż li wo ścią. Tu w za sa dzie wszystko ocie rało się o nie‐ 
moż li wość, i to mu od po wia dało. Jak wia domo, naj pew niej sze są wa‐ 
rianty nie moż liwe.

Mniej wię cej w po ło wie płyt kiej niecki przy sta nął. Świeżo zryta zie‐ 
mia. Ale ina czej, niż to ro bią dziki. Pro ste, po dłużne ślady, nie dbale za‐ 
tarte bu tami. Po chy lił się i do tknął pal cami po pla mio nego li ścia ku ku ry‐ 
dzy. Krew.

Nie opo dal zna lazł od ci ski wą skich kół, jak od sta rego mo to cy kla,
rów no le głe, w od stę pie me tra. Po skła dał po krwa wiony liść ku ku ry dzy
i scho wał do kie szeni, a po tem ru szył po śla dach kół. Wkrótce jego
oczom uka zał się wia trak nu mer 3. Ślady skrę cały na żwi rową drogę do‐ 
jaz dową, gdzie zni kały w twar dym grun cie. Wia trak krę cił się spo koj nie,
rów no mier nie, bez gło śnie. Tylko po wie trze fur czało. An drzej od wró cił
się, ale piątki oczy wi ście nie było wi dać.

To tu taj zgi nęła Zo fia Ploh. Mor derca za dźgał ją no żem na polu mię‐ 
dzy wia tra kami, za ła do wał ciało na ręczny wó zek i za wiózł do domu.
Tam uło żył je na pod ło dze i obok umie ścił nóż w spo sób na tyle su ge‐ 



stywny, że He ike Lieb ner wzięła go do ręki. I zo sta wiła od ci ski pal ców
na na rzę dziu zbrodni. Fa cet skądś wie dział, że Niemka za raz po jego
wyj ściu po jawi się w domu ofiary. Sta now czo zbyt dużo jak na ama tora,
który dźga no żem kilka razy, za mocno lub za słabo, za nim trafi w serce
i uci szy je na za wsze.

Ro zej rzał się do koła. Pola za wia tra kiem za orano, w bruz dach le żały
resztki śniegu. Wy wo łał z pa mięci inny ry su nek Ma ciu sia Ploha, ten
z od la tu ją cymi ko bie tami. Tam nie było żad nych pa ty ko wa tych stwo rów
w tle, tylko z dołu wy sta wał ka wa łek skrzy dła. Jakby one wła śnie od
niego od la ty wały. I te ren wy glą dał na pła ski, a tu Krzycki stał na pa‐ 
górku. Nic dziw nego, tur biny wia trowe naj le piej funk cjo nują na pod‐ 
wyż sze niu, po dob nie zresztą jak każdy inny typ wia traka, który po trze‐ 
buje sil nego i nie za kłó co nego po dmu chu. Spoj rzał na żwi rową drogę.
Róż nica była taka, że do tur bin do jazd można zbu do wać raz-dwa,
a dawny tra dy cyjny wia trak mu siał stać w po bliżu traktu, żeby uła twić
do tar cie na miej sce klien tom. Tyle że tu nie wi dział żad nego sta rego wia‐ 
traka.

Usiadł i po my ślał chwilę nad ry sun kami. Trzy stwory w tle, czwarty
tuż nad dziew czyną, tro chę inny, z sze ro kimi ło pa tami. Na pła skim te re‐ 
nie.

To nie tu. An drzej pod niósł się z za mar z nię tej ziemi, po tarł zzięb nięty
ty łek i za klął ci cho. Po przed nio bie gała tu z nim Lala. Przy da łaby się.
Albo cho ciaż sarna, ale ta też so bie po szła.

4

Po wyj ściu z ple ba nii Lu cek Ba łyś od czu wał nie od partą po trzebę na tych‐ 
mia sto wego wzię cia prysz nica. Nie, to nie stare księgi pa ra fialne były
tak za ku rzone. To sama at mos fera przy ko ściel nego bu dynku i bi blio‐ 
teczki wy peł nio nej sa pa niem oraz po mla ski wa niem księ dza Pat kula,
który niby coś ro bił przy biurku, ale cią gle go ob ser wo wał z trud nym do
roz szy fro wa nia uśmie chem. Prawda, Luc kowi udało się zna leźć tro chę
in te re su ją cych ich szcze gó łów. Spi sy wał je na kartce mo zol nie i ze zło‐ 
ścią, bo An drzej ode brał mu ko mórkę. Za jej po mocą mógłby wszystko
bły ska wicz nie i bez wie dzy pro bosz cza sfo to gra fo wać. Spi skowe pa ra‐ 



noje Krzyc kiego były jed nak cza sami mę czące. „Będę się te raz mar twił
o cie bie”.

Do Urzędu Gminy w Grę bówku do biegł w pięć mi nut, przy ci ska jąc
ple cak z no tat kami i fał szy wym te sta men tem do ple ców, na któ rych czuł
wzrok księ dza Pat kula. Stary ob lech na pewno ga pił się na niego zza fi‐ 
ranki i kom bi no wał, na ile może mu za ufać. Na pewno oprócz fał szy‐ 
wych te sta men tów miał w za na drzu inne roz wią za nia awa ryjne i my ślał,
któ rego z nich użyć.

Ka ta rzynę So ko łow ską Ba łyś zna lazł w biu rze wójta. Sie działa
w czymś w ro dzaju re cep cji za raz przy wej ściu, z obo jętną miną i bez
prze ko na nia wo dziła pal cem po myszce od kom pu tera. Na jego „dzień
do bry” burk nęła coś nie zro zu miale, nie pod no sząc wzroku.

– Nie zbyt do bry, co? – spy tał.

– Nie szcze gól nie. Pan nie stąd, prawda?

– Aż tak to wi dać?

Ob rzu ciła go szyb kim spoj rze niem, jakby chciała spraw dzić, czy wi‐ 
dać.

– Jakby pan był stąd, toby pan nie py tał.

– Cho dzi o śmierć pani ko le żanki, Zo fii Ploh. Bar dzo mi przy kro. Naj‐ 
pierw Ma ciek, te raz ona. Nie szczę ścia cho dzą pa rami.

– Wszyst kim nam przy kro, pro szę pana – od parła i do piero te raz odło‐ 
żyła myszkę, żeby mu się przyj rzeć. – Ale na sze „przy kro” ni komu ży cia
nie wróci. Krótko mó wiąc – wbiła w niego wzrok – może pan so bie
swoje „przy kro” wsa dzić tam, gdzie słońce nie do cho dzi.

Za sko czyła go. Spo dzie wał się ra czej cze goś w ro dzaju ża łoby niż
agre sji. Na le żało od bić tę piłkę.

– Mogę wziąć na sie bie winę za ich śmierć – po wie dział po woli – ale
to ni czego nie na prawi. To tylko tam tym uła twi sprawę.

– Ja kim tam tym?

Po pa trzył na nią z sym pa tią i dmuch nął lo czek na czole.



– No wła śnie, ja kim tam tym? Nam tu przy kro, a tamci da lej ro bią
swoje. Może by śmy spró bo wali ja koś temu za ra dzić?

Nie przy jęła za chę ca ją cych ge stów z jego strony, mie rzyła go na dal
nie uf nym, nie przy ja znym spoj rze niem.

– Czego pan chce?

– Speł nie nia ma rzeń.

– Czego?

– Ma rzy mi się, by pani po wie działa, że na zywa się Ka ta rzyna So ko‐ 
łow ska.

– A je śli, to co?

Lu cek roz ja śnił się w naj bar dziej wie lo znacz nym uśmie chu, na jaki go
było stać.

– To prze sy łam po zdro wie nia od An drzeja Krzyc kiego, zna jo mego
pani sio stry.

Dziew czyna za biur kiem zro biła za sko czoną minę, po trzą snęła głową,
jakby usil nie pró bo wała so bie coś przy po mnieć, a po tem uśmiech nęła się
prze pra sza jąco.

– O kur czę, sorry, nie po zna łam. In spek tor An drzej Krzycki. Pan musi
być tym jego przy ja cie lem o dziw nym imie niu. No ja sne, lo czek. Pan ko‐ 
mi sarz…

– Po pro stu Lu cek Ba łyś. – Wy cią gnął do niej rękę.

– Ka sia – po wie działa, ści ska jąc jego dłoń. – Pro szę mi wy ba czyć, ale
tu wszystko ostat nio ta kie… nie nor malne. Na pije się pan cze goś? Przy je‐ 
cha li ście w spra wie pani Zo fii?

Za wa hała się, nie wie dząc, jak okre ślić sy tu ację wo kół śmierci ko le‐ 
żanki z biura. Zbrod nia od biera lu dziom ję zyk, nie mają słów do mó wie‐ 
nia o niej. Po tra fią plot ko wać go dzi nami, ale nie umieją jej na zwać.

– Naj pierw mam prośbę o dys kre cję – od parł, spo glą da jąc na drzwi
pro wa dzące w głąb ko ry ta rza. – Wo lał bym nie afi szo wać się ze swoją
obec no ścią. Mo żemy po ga dać gdzieś na boku?



– Uhm. – Ski nęła głową i wska zała uchy lone drzwi po dru giej stro nie
ko ry ta rza. – Nikt tam nie po wi nien te raz za glą dać. Pro szę po cze kać, za‐ 
raz przyjdę.

Wszedł do ma łej służ bo wej klitki i usiadł na krze sełku, bo kiem do
stołu. Dziew czyna wró ciła po chwili, na sta wiła wodę w czaj niku i po‐ 
chy liła się do szafki z ku chen nymi za pa sami. Sta rał się nie pa trzeć na jej
fi gurę.

– Chcesz kawy? – spy tała zwy czaj nie, jakby się znali od lat.

– Tak, chęt nie. Bez cu kru.

Od wró ciła się z uśmie chem i po ki wała głową z uzna niem.

– Nooo, sły sza łam o to bie co nieco. Sio stra mó wiła, że po dobno je steś
cia cho, ale nie, że aż taka kre mó weczka z bitą śmie taną. Po cho dzisz
z Wa do wic?

– Że jak?

– Nic – za śmiała się. – Żar to wa łam.

Tamto spię cie zza biurka naj wy raź niej jej mi nęło. Lu cek za sta na wiał
się, czy jej młod sza sio stra jest rów nie atrak cyjna. Coś go za częło ła sko‐ 
tać w brzu chu, więc po sta no wił na tych miast przejść do rze czy i za że gnać
nie bez pie czeń stwo.

– Ma cie no wego wójta?

– Jesz cze nie. Na ra zie jest za rząd ko mi sa ryczny ze Słup ska. Pan ko‐ 
mi sarz nosi wąsy, cho dzi na mszę i wy daje po le ce nia nie zno szą cym
sprze ciwu gło sem. Jak im pe ra tor. Wy dyma przy tym po liczki i sa pie
przez tego wąsa jak dzik. Z nada nia do brej zmiany. To jaką masz
sprawę?

Za lała kawę roz pusz czalną w brą zo wym kubku z ar co rocu i usia dła
na prze ciw niego. Za częli mie szać i ostroż nie sior bać go rący płyn.

– Mu szę zaj rzeć do spi sów grun tów rol nych gminy. Mamy z An drze‐ 
jem, to zna czy z in spek to rem Krzyc kim, po dej rze nie…



– Chmurny pan in spek tor. Sio stra wspo mina go z cie lęcą miną. Żo‐ 
naty?

– Obaj je ste śmy żo naci – od parł Lu cek za sad ni czym to nem, na co Ka‐ 
sia So ko łow ska wzru szyła ra mio nami. – No więc mamy po dej rze nie, że
śmierć Zo fii Ploh w ja kiś spo sób wiąże się z nie le gal nym ob ro tem nie ru‐ 
cho mo ściami rol nymi w oko licy. Chcemy zna leźć bar dziej szcze gó łowe
in for ma cje.

– Oczy wi ście, że się wiąże – od parła chłodno. – Wszy scy to wie dzą.

– Co wie dzą?

Za nim od po wie działa, nie spo koj nie zer k nęła na drzwi.

– Że zo stała za mor do wana przez ten cho lerny te sta ment Ku lika! Po
jego śmierci wy szło na jaw, że za pi sał jej całą zie mię, jaką miał mię dzy
Grę bów kiem a Kor cze wem. Ja kieś osiem dzie siąt hek ta rów. Żona Ku lika
się wście kła i my śle li śmy na wet w pierw szej chwili, że to ona za mor do‐ 
wała Plo hową. Ale nie.

– A kto?

Wy trzy mała jego dłu gie i pełne na pię cia spoj rze nie, kwi tu jąc je gło‐ 
śnym siorb nię ciem.

– Nie wiem, Lucku. Ale fajne imię. To po dziadku?

– Po jego ko cie. W każ dym ra zie za mor der stwem Plo ho wej ra czej nie
stoi He ike Lieb ner, prawda?

Z ko ry ta rza do bie gły głosy zbli ża ją cych się osób. Ka sia So ko łow ska
wstała szybko z krze sła i po chy lona nad nim szep nęła miękko i za chę ca‐ 
jąco:

– Nie by ła bym taka pewna. Ale to póź niej. Te raz się przejdź i wróć
o wpół do pierw szej. Po cze kaj na ze wnątrz. Naj le piej w sa mo cho dzie
z za pa ro wa nymi szy bami. Na pod szy biu big mac i kawa w pa pie ro wym
kubku. Nara, kow boju.

Od wró ciła się, omia ta jąc jego twarz ko smy kiem wło sów, i wy szła.
Łyk nął nie do brej kawy i bąk nąw szy coś wcho dzą cym lu dziom, wy biegł



z bu dynku. Serce biło mu zde cy do wa nie zbyt szybko. Trzy maj się, Ba‐ 
łyś. Nie trać pionu. Mu sisz dać radę.

Zimne po wie trze mu po mo gło. Ode tchnął głę boko. Spoj rzał na ze ga‐ 
rek i stwier dził, że do wpół do pierw szej zo stało dwa dzie ścia mi nut. Po‐ 
szedł błot ni stą drogą w pola.

5

An drzej błą dził po ku ku ry dzia nym ścier ni sku tam i z po wro tem, szu ka‐ 
jąc punktu zbiegu trzech wek to rów. Sy tu ację utrud niała słaba wi docz‐ 
ność oraz brak trze ciego wia traka. Tam, gdzie kie dyś stał, ster czała hałda
ziemi oto czona bla sza nym ogro dze niem. Gdy mgła na chwilę się roz‐ 
wiała, obie tur biny oraz płot wy zna czyły wresz cie wierz chołki trój kąta,
w środku któ rego znaj do wał się spłasz czony ko piec, jak po zo sta łość po
daw nym kur ha nie.

Wdra pał się na niego i za to czył wzro kiem do okoła. Tak, chyba się
zga dzało. To dzi waczne ukształ to wa nie te renu na ry sunku nie było skut‐ 
kiem uro jeń umę czo nego umy słu Ma ciu sia Ploha. Oko lica sta no wiła ar‐ 
chi pe lag ła god nych wznie sień, jakby bą bli wy py cha ją cych od spodu zie‐ 
mię. Na każ dym stał wia trak, dzięki czemu się gał jesz cze wy żej nieba.
Na każ dym – oprócz tego w środku, gdzie te raz znaj do wał się Krzycki.
Po nie waż było niż sze od tam tych? Nie nada wało się do bu dowy? Było
za bli sko?

Prze su nął się nieco i zlo ka li zo wał to po gra fię in nego ry sunku Ma ciu‐ 
sia, tego z dłu gim uchem wy sta ją cym spod ziemi. Wol nym kro kiem po‐ 
ma sze ro wał w tam tym kie runku, przy po mi na jąc so bie opo wieść Plo ho‐ 
wej o tym, jak chło pak kładł się na ziemi i słu chał głosu. W ta kiej po zy‐ 
cji zna leźli go tam tego dnia, gdy do stał po mie sza nia zmy słów. Fajna na‐ 
zwa: po mie sza nie zmy słów. Wzrok myli się ze słu chem, węch ze sma‐ 
kiem, a wszyst kie ra zem z do ty kiem. Ma ciuś po ło żył się na ziemi i słu‐ 
chał tego, co pły nie spod niej, aż mu się po prze sta wiało. Do tknął cze goś,
czego nie po wi nien do ty kać.

Uznał, że to może być tu taj, obok dziw nego pu stego pa górka. Po ło żył
się i przy tknął ucho do ziemi. Wy da wało mu się, że sły szy szum, ale to
mógł być wiatr w su chych li ściach ku ku ry dzy. Tyle że gdyby to był



wiatr, roz wiałby mgłę. An drzej pod niósł się, zro bił kilka kro ków i po ło‐ 
żył się w in nym miej scu. Tu rów nież szu miało. Zie mia ni gdy nie jest cał‐ 
kiem bez gło śna, za wsze tro chę szumi, coś tam so bie mru czy pod no sem
przy upo rczy wym wi ro wa niu wo kół Słońca.

W ja kimś spe cja li stycz nym pi śmie prze czy tał, że tur biny wia trowe
pod czas pracy ge ne rują roz ma ite ha łasy i drga nia, które przez wieżę
prze no szą się do gruntu. Co prawda pi smo na sta wione było na zwal cza‐ 
nie tej formy po zy ski wa nia ener gii, tro chę jak wójt Ku le sza i ksiądz Pat‐ 
kul, więc pew nie za in te re so wane było wy ol brzy mia niem jed nych ar gu‐ 
men tów i po mi ja niem in nych, nie mniej coś mu siało być na rze czy. Wy‐ 
da wało się nie moż liwe, by tak ol brzy mie urzą dze nie nie wy twa rzało ni‐ 
czego poza prą dem. Zwłasz cza że koń cówka śmi gła po tra fiła wi ro wać
z pręd ko ścią stu pięć dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę! Trudno się dzi‐ 
wić, że ta kie śmi gło prze cina ja strzę bia na pół. A jedno z nich ob cięło
głowę Ró żań skiemu.

Wy szu kał kępkę su chej trawy i do ci snął ucho do ziemi. Wrrrrrr, brrrrr,
mrrrrrr. Jakby pod spodem krą żyły stare złe wilki i po war ki wały na sie‐ 
bie. Ener gia z tur bin mu siała być od pro wa dzana gdzieś do trans for ma‐ 
tora za po mocą ka bli w ziemi, po nie waż na po wierzchni nie było wi dać
żad nych in sta la cji. Może to te ka ble z prą dem tak war czą? Pod niósł się
i prze szedł parę me trów da lej. Znów przy ło żył ucho. Tu brzę czało nieco
gło śniej. Zro bił na stępne dzie sięć kro ków i jesz cze raz po słu chał ziemi.
Ci szej. Pra wie nic. Cof nął się na po przed nie miej sce, po czym prze su nął
się tylko nie znacz nie do przodu. Przy tknął ucho. War cze nie pod ziem‐ 
nych wil ków stało się grube i wy raźne. Ro zej rzał się, zna lazł pa tyk
i wbił w grunt, ozna cza jąc miej sce.

Gdyby ktoś mu się te raz przy glą dał z da leka, z pew no ścią wziąłby go
za wa riata. Ta kiego dru giego Ma ciu sia Ploha, który z po mie sza nymi
zmy słami błą dzi po po lach i szuka ta jem nych po łą czeń mię dzy świa tami.
W pew nym sen sie nim był. Wy pro sto wał się i uważ nie ro zej rzał wo koło.
Ży wej du szy, je śli nie li czyć stada wron na ścier ni sku. Mgła nieco zrze‐ 
dła, ale poza dwiema wie żami wia tra ków oraz bla sza nym ogro dze niem
dziury po trze cim z nich nie wiele wi dział. Tkwił w roz le głej niecce wie‐ 
lo hek ta ro wego te renu rol nego jak na środku pu stej areny, bez wi downi,



nie wie dząc, czy już jest zwy cięzcą, czy do piero czeka na prze ciw nika.
Dmuch nął wiatr. Za skrzy piały obie gon dole, ko ry gu jąc usta wie nie śmi‐ 
gła. Pra co wały, war czały pod zie mią.

Ru szył w kie runku piątki, po kilku me trach przy kuc nął, a po tem po ło‐ 
żył się i po słu chał chwilę, nim wstał i po szedł da lej. Ro bił tak co ka wa‐ 
łek. Cał kiem jak kie dyś Ma ciek Ploh.

W końcu chyba zna lazł to, czego szu kał, po nie waż wbił na stępny pa‐ 
tyk i skrę cił ostro w prawo. Kroki, ma ca nie ziemi, przy sta wie nie ucha.
Ko rekta, przy sta wie nie ucha. Jest. Wbił trzeci pa tyk i za gwiz dał z ra do‐ 
ścią. Wrony z ocią ga niem po de rwały się do lotu.

6

W bu dynku gminy Lu cek zmi trę żył do póź nego po po łu dnia i wy szedł
do piero wtedy, kiedy dziew czyna stwier dziła, że musi koń czyć. Nad użył
jej cier pli wo ści, jed nak do ku men ta cja do star czona mu przez Ka się So ko‐ 
łow ską atrak cyj no ścią do rów ny wała sa mej do star czy cielce i nie mógł nie
sko rzy stać z oka zji. Wer to wał, spi sy wał i kse ro wał do ku menty, bacz nie
pil nu jąc, by nikt z pra cow ni ków go nie przy ła pał. Było to o tyle ła twe, że
z braku wójta więk szość z nich albo zbi jała bąki za biur kiem, nie wy cho‐ 
dząc z po koju, albo wy cho dziła raz i nie wra cała. Ka sia do syć do brze
orien to wała się w tej per so nal nej lo gi styce.

Po że gnał się z nią krótko i po wścią gli wie, choć bio rąc pod uwagę
war tość ze bra nych in for ma cji, po wi nien ją wy ca ło wać du bel towo. Nie
zro bił tego. Bał się tego dru giego Lucka, nad któ rym już raz nie udało
mu się za pa no wać i do szło do uru cho mie nia efektu do mina. A póź niej do
łań cu cha ka ta strof. Tak on to przy naj mniej wi dział.

– Wpad niesz kie dyś jesz cze? – spy tała Ka sia, po da jąc mu miękką dłoń
zbrojną w tipsy.

– Ja sne! – po twier dził. – Jak tylko za ła twimy naj waż niej sze.

Po tem, wra ca jąc opłot kami do ich tym cza so wej sie dziby, na zwał sie‐ 
bie w du chu skoń czo nym łaj da kiem, ostat nią ka na lią, która kła mie
w żywe oczy. Prze cież nie miał za miaru tam wię cej wra cać. Ni gdy, prze‐ 
nigdy. Po wta rzał to w my ślach tyle razy, że gdyby do wie dział się o tym



ja kiś psy cho te ra peuta, z pew no ścią do szedłby do wnio sku, iż Lu cek Ba‐ 
łyś bar dzo chce tam wró cić.

W dro dze do Kręgu miał spraw dzić, co się dzieje na miej scu daw nej
sie dziby von Schlief fe nów w Prze staw nie. Ja dąc główną ulicą, z da leka
do strzegł ostre świa tło ju pi te rów, bi jące z wnę trza dzi kiego za gaj nika.
Nie gdy siej szy park wo kół pa łacu za mie niony zo stał w plac bu dowy
z cięż kim sprzę tem i roz le głymi wy ko pami. Zimą, przy jesz cze zmar z‐ 
nię tej ziemi, to do syć kar ko łomne przed się wzię cie. Wi docz nie ko muś się
tu bar dzo spie szy, stwier dził Lu cek i za par ko wał nieco da lej, na po bo‐ 
czu. Prze kra da jąc się za ro ślami ku oświe tlo nym roz ko pom, my ślał
o tym, że po winni zdo być na kaz od słup skiego pro ku ra tora, na stęp nie
uzy skać po zwo le nie od ko men danta, sfor mo wać grupę i po pro stu prze‐ 
pro wa dzić stan dar dową in ter wen cję po li cyjną z na czel ni kiem wy działu
pod ko mi sa rzem Ry szar dem Had czu kiem na czele. Wtedy mo gliby sku‐ 
tecz nie za mknąć i prze szu kać te ren, prze słu chać lu dzi i spo rzą dzić ra‐ 
port, który póź niej ewen tu al nie mógłby zo stać wy ko rzy stany w pro ce sie
są do wym. Gdyby to była nor malna ak cja po li cyjna. Ale nie jest. Do wo‐ 
dów brak, Had czuk boi się ko men danta i z żadną po szlaką do niego nie
pój dzie, a pro ku ra to rem jest Trę backi. I tyle na ten te mat. Po zo staje prze‐ 
dzie ra nie się przez krzaki i pod glą da nie bu dow lań ców.

Istot nie, jak na przy go to wa nie pod bu dowę ro boty wy glą dały nieco
dziw nie. Po po śliź nię ciu się na bło cie i otar ciu łydki na omsza łym murku
Lu cek na resz cie do tarł do bla sza nego ogro dze nia wo kół parku. Prace od‐ 
by wały się mniej wię cej w środku za gaj nika, w miej scu, z któ rego wcze‐ 
śniej uprząt nięto za ro śla. Żółta ko par ko ła do warka firmy JCB wy bie rała
zie mię punk towo, nie zbyt sta ran nie od kła da jąc ją na bok, jakby nie
miało to zna cze nia. Wy glą dało to ra czej na ko pa nie dziury pod słup niż
przy go to wy wa nie wy ko pów pod fun da menty. Zna jo mość fa chu bu dow‐ 
la nego u Lucka Ba ły sia wy no siła jed nak nie wiele po nad zero, więc tylko
wzru szył ra mio nami. Może przy go to wują ja kieś wzmoc nie nie fun da‐ 
mentu albo ko pią pod ziemny schron dla wła ści ciela. W końcu wszy scy
mó wią o ry chłym końcu świata; trzeba się przy go to wać.

Nie szcze gól nie pa so wały do tej kon cep cji po zo stałe cztery dziury i to‐ 
wa rzy szące im hałdy ziemi. Nie ukła dały się w jed nej li nii, lecz ra czej



przy pad kowo, względ nie we dług sche matu dla niego nie czy tel nego. Tak
na upar tego mo gło to wy glą dać na szu ka nie cze goś.

Nieco go za sta no wił brak ro bot ni ków. Oprócz ope ra tora ko parki i jed‐ 
nego czło wieka, fi lo zo ficz nie wspar tego na ło pa cie, na placu bu dowy nie
było ni kogo. Zresztą ten z ło patą rów nież nie wy glą dał na ro bot nika, już
ra czej na pana in ży niera, który w ele ganc kim płasz czu czeka na za koń‐ 
cze nie wy kop ków, by wbić pierw szą sa kra men talną ło patę i za ini cjo wać
wzno sze nie bu dowli. Nie, in ży nie ro wie cho dzą w kurt kach, a nie płasz‐ 
czach do pół łydki. I mają ka ski na gło wach…

Lu cek przy ci snął oko do szpary w pło cie, po nie waż męż czy zna
w płasz czu prze su nął się i ju pi ter na sta ty wie oświe tlił jego twarz. Szczu‐ 
płą twarz z po dłuż nym opa trun kiem na po liczku. Bez trudu roz po znał
wczo raj szego go ścia w szo pie na po se sji Plo hów, Jensa Mül lera. Pan
Nie miec z firmy Tur be nax. W za sa dzie na le żało się go spo dzie wać, choć
po szy ciu po liczka mógłby po sie dzieć przy naj mniej ze dwa dni w domu.
Albo ho telu, czy gdzie tam miesz kał. Jed nak panu Mül le rowi tak się
spie szyło, że pro sto z sali za bie go wej po gnał na plac bu dowy, ły ka jąc
w dro dze dwie prze ciw bó lowe aspi ryny.

Lu cek wła śnie po sta wił stopę na złą cze niu seg men tów płotu, gdy usły‐ 
szał za ple cami chrzęst ła ma nych ga łęzi.

– Te, ko leś – roz legł się chra pliwy głos. To wa rzy szyło mu po dwójne
par sk nię cie. Czyli ra zem trzech.

Opu ścił stopę i od su nął się od ogro dze nia, żeby mieć prze strzeń na
swo bodny ob rót.

– Te, do cie bie mó wię – po wtó rzył głos zza ple ców. – Lu bisz pod glą‐ 
dać? Jara cię to?

Po woli od wró cił się i od sło nił świa tło ze szpary w pło cie. Wą ska
smuga wy do była z ciem no ści dolną część mę skiej syl wetki w wy tar tych
dżin sach i bia łych naj kach. Po zo sta łych dwóch zo ba czył póź niej.

– A was jara pod glą da nie pod glą da cza? – spy tał spo koj nie.

– Ja rają nas ta kie dupki jak ty – po wie dział tam ten i oświe tlił go la‐ 
tarką. Lu cek za klął w du chu, że z po śpie chu sam nie za brał po tęż nej la‐ 



tarki Ku meyo, którą so bie ostat nio ku pił w in ter ne cie. Wa liła po oczach
tak, że po tra fiła ośle pić, ale zo sta wił ją w bocz nym schowku na drzwiach
vo lvo.

– Jara cię taka dupka? – od parł, kle piąc się w po śla dek. Zmie nił przy
tym nie znacz nie po zy cję, wy su wa jąc do przodu lewe bio dro. To była
jego ulu biona po stawa wyj ściowa. Wy cią gnął lewą rękę, żeby przy sło nić
świa tło la tarki.

Roz le gły się śmie chy, ale ga duła się wku rzył.

– Jebnę ci w ten blady pysz czek, zło dzieju je den, to się do wiesz –
wark nął i ru szył do przodu. O to cho dziło. Ro biąc krok przed sie bie,
chło pak mu siał od gar nąć ga łę zie i opu ścił la tarkę. Kiedy ją skie ro wał
z po wro tem na płot, bla dego pyszczka już tam nie zna lazł.

– Co jest, kurwa? – zdą żył wy mam ro tać i upadł na plecy pod cięty pod
ko lana, z bluzą ścią gniętą na łok cie. Coś szyb kiego i nie wi dzial nego wy‐ 
rwało mu la tarkę z ręki. Za nim się po zbie rał i sta nął z po wro tem na nogi,
jego dwaj kum ple rów nież le żeli na ziemi, usi łu jąc wy plą tać ręce z rę ka‐ 
wów kur tek.

– Chodź tu, gnojku, i walcz! – za wo łał ga duła.

Lu cek był już kilka me trów od nich. Biegł w stronę sa mo chodu, który
bie lał po dru giej stro nie drogi. Nie miał za miaru się z nimi bić, gro ziło to
wy pło sze niem pana Niemca z bu dowy. Scho wał la tarkę do kie szeni i po
ciemku prze sko czył rów, prze sa dził wą ską przy drożną łąkę i wy szedł na
szosę. Kładł już rękę na klamce vo lvo, gdy po ja wili się przed nim tamci
trzej.

Stali w pół mroku, świa tło da le kiej la tarni wy star czyło jed nak, by Lu‐ 
cek do strzegł w ich rę kach noże. Trzy mali je klin gami do góry, nie jak
za wo dowi gang ste rzy, tylko zwy kła wiej ska gów nia rze ria. Pod cho dzili
co raz wol niej, spięci i uważni po pierw szych prób kach jego moż li wo ści.
Wpa try wał się w ich sztucz nie bo jowe twa rze i za sta na wiał, czy zna leźli
się tu z wła snej ini cja tywy. Zro bił krok w ich stronę.

– Po słu chaj cie – po wie dział, uno sząc dło nie przed sie bie. – Nie po‐ 
wiem wam, że je stem po li cjan tem, bo mi nie uwie rzy cie, cho ciaż od‐ 



znakę zo sta wi łem w sa mo cho dzie. Nie po wiem, że we zwę po siłki, bo ich
nie ma. Nie mam na wet ko mórki. Po wiem wam co in nego.

– Za mknij się, cioto! – mruk nął ten, który lu bił ga dać.

– Nie mogę się za mknąć – od parł spo koj nie Lu cek – bo wtedy mu siał‐ 
bym wam po ła mać te ręce, w któ rych trzy ma cie noże. Ja mó wię, a wy
słu cha cie. Za gro że nie mi no żem ła mię rękę. Za zra nie nie mnie no żem,
co się spo ra dycz nie zda rza, ła mię obie ręce. A za na zwa nie mnie ciotą
w ra mach pre mii ła mię nogę. W ko la nie, żeby gość przy każ dym kroku
do końca ży cia pa mię tał.

– Pier do lisz – po wie dział je den z dwóch po zo sta łych.

Zbli żyli się ku niemu. Lu cek nie drgnął, za ci snął tylko obie dło nie
w pię ści. Za trzy mali się.

– Nie strasz – rzu cił trzeci.

– Po pro stu mó wię, a je śli się bo isz, to twój pro blem. Wiesz, dla czego
wam ucie kłem spod płotu? Po my śle li ście choć przez chwilę, co się
stało? Otóż to się stało, że oka za li ście się pięć razy wol niejsi ode mnie.
To nie było tak, że was za sko czy łem. To wy ście mnie za sko czyli. Mie li‐ 
ście prze wagę czasu, miej sca i li czeb no ści. A jed nak po pro stu znik ną‐ 
łem i zna la złem się za wami. Z tyłu. Zdar łem z was kurtki i obez wład ni‐ 
łem, za nim któ ryś z was zdą żył pierd nąć. Nie daje wam to do my śle nia?
Nie wi dzi cie tu pro blemu? Bo on jest, i to wielki. Ol brzymi.

– Jaki pro blem?

Lu cek miał ścię gna na pięte do gra nic wy trzy ma ło ści. Wie dział, że wy‐ 
star czy je den głupi ruch z ich strony i może stra cić kon trolę. Weź mie
górę ten Lu cek, który pół roku temu rzu cił się w po je dynkę na całą
bandę Kały i byłby wy grał, gdyby nie siatka obez wład nia jąca.

– Taki, że nie umie cie się bić. Na wet noży nie po tra fi cie trzy mać jak
na leży.

Po ka zał pal cem na ich uzbro jone ręce, a oni bez wied nie po wę dro wali
wzro kiem za nim. Wy glą dali jak przed szko laki, któ rym pani po ka zuje,
gdzie się upa prali przy za ba wie. Lu cek sta rał się nie par sk nąć śmie chem.



– O co cho dzi? – spy tał je den z nich. – Co nie tak z no żami?

Z da leka bły snęły świa tła sa mo chodu. Nad jeż dżał od Kor czewa
i oświe tlił ich syl wetki na dro dze. Lu cek zo ba czył twa rze trzech chłop‐ 
ców, na sto lat ków z kap tu rami na cią gnię tymi na wy strzy żone głowy.

– U mnie lek cje są dro gie. Ta pierw sza, dar mowa, brzmi: scho waj cie
noże i idź cie do domu. Za po mnijmy o tym spo tka niu jak naj szyb ciej,
a bę dzie jesz cze do brze. Zo ba czy cie.

Po stali chwilę, za sta na wia jąc się, co zro bić.

– Pan na prawdę jest z po li cji? – spy tał ten trzeci, naj niż szy.

– Nie stety tak. Ale mam prośbę: nie mów cie o tym ni komu. Za po mi‐ 
namy, okej?

Po pa trzyli na sie bie i mruk nęli nie wy raź nie „okej”. Zbie gli z szosy
i znik nęli w ciem no ści. Wsia da jąc za kie row nicę, Lu cek był z sie bie bar‐ 
dzo dumny. Zro bił to po waż nie i od po wie dzial nie. Jak na ojca ro dziny
przy stało. I tro chę w stylu daw nego An drzeja Krzyc kiego. Lu cek, do ro‐ 
śle jesz.
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Pa ła cyk w Kręgu był pu stawy. O tej po rze roku nie mieccy go ście by naj‐ 
mniej nie pre fe ro wali uro ków po mor skiego od lu dzia z je zio rem, po któ‐ 
rym na wet nie dało się pły wać. Tym bar dziej go ście pol scy, dla któ rych
taki kra jo braz sta no wił ra czej co dzien ność niż atrak cję. Wy siadł szy na
żwi ro wym par kingu przed ho te lem, Lu cek w pierw szej ko lej no ści na po‐ 
tkał parę w śred nim wieku. Pan roz glą dał się bez rad nie i chmur nie po
oto cze niu, pani się na bur mu szyła.

– Je steś stąd? – spy tał męż czy zna ob ce sowo.

Lu cek uznał, że jed nak nie cał kiem wy do ro ślał. Po ka zał pal cem kra‐ 
kow ską ta blicę re je stra cyjną swego sa mo chodu. Męż czy zna zi gno ro wał
wska zówkę.

– Bo tu nic nie ma! – po wie dział, pod no sząc głos. – Prze cież to ja kaś
to talna dziura! Chcie li śmy się gdzieś z żoną wy rwać, ale tu na wet au to‐ 
busy nie jeż dżą. Jest tu w ogóle przy sta nek?



– W ogóle to do bry wie czór – od parł Lu cek. – Nie, nie ma. Tu się
tylko przy jeż dża, ale już nie wy jeż dża.

– Co?

– Masz swoją na grodę w kon kur sie – burk nęła żona. – Za chciało ci się
kom pletu na czyń z ci śnie nio mie rzem gra tis? To se te raz wsadź go do
dupy i zmierz ci śnie nie. Sklep tu cho ciaż jest?

– Ja?! – krzyk nął mąż. – To ty chcia łaś garnki! Co, kurwa, ja go tuję
czy ty?

– No to se za ła twi łeś, pa lan cie. Ta kiego ci ugo tuję. Chyba że ten twój
ci śnie nio mierz w du pie. Ju tro wra camy.

– Ja pier dolę, jesz cze ta mnie bę dzie wner wiać – sap nął mąż i uniósł
za ci śnięte pię ści.

Ko mi sarz Ba łyś uznał, że pora in ter we nio wać, ina czej na Po mo rzu
doj dzie do ko lej nego mrocz nego za bój stwa.

– Wsia daj cie pań stwo – po wie dział, otwie ra jąc tylne drzwi sa mo‐ 
chodu. – Pod wiozę do sklepu.

Przy wjeź dzie do miej sco wo ści wi dział skle pik z za kra to wa nymi
oknami, który był za ra zem ka wiar nią i punk tem wy miany bu tli ga zo‐ 
wych. Żona usia dła z tyłu, mąż, ma jąc ro ze zna nie w po ten cjal nym za‐ 
gro że niu, na wszelki wy pa dek za jął miej sce z przodu.

Nie stety, drzwi skle piku za gra dzała że la zna krata z dwiema oka za łymi
kłód kami. Ba łyś za pro po no wał więc tu ry stom pod wie zie nie do
Ostrowca, gdzie wi dział Le wia tana, a te są otwarte do póź nych go dzin
wie czor nych. Chęt nie się zgo dzili. Na krę tej le śnej szo sie opo wia dali
o tym, jak za wsze są ostrożni i roz sądni i tylko raz je den je dyny dali się
na mó wić na pre zen ta cję re we la cyj nych garn ków z no wego stopu me tali.
Po pod pi sa niu umowy wy grali ty go dniowy po byt z ca ło dzien nym wy ży‐ 
wie niem w pa łacu na Po mo rzu. Na zdję ciach wy glą dało jak Szwaj ca ria.
Ona twier dziła, że to on na le gał, on – że ona.

– Po cho lerę ci były te garnki – drą żyła. – Prze cież i tak nic nie ro bisz
w kuchni.



– Wła śnie dla tego – od parł bez li to śnie. – Miały go to wać same.

– Tak? I co jesz cze? Może miały same obie rać ja rzyny, mie szać i przy‐ 
pra wiać? Chyba rogi.

– A kto się na pa lił na apar ta ment w pa łacu? – wal czył mąż. – „Spa łeś
kie dyś w łożu z bal da chi mem, kotku?” Komu się ma rzył pier do lony bal‐ 
da chim, mnie czy to bie?

– Prze stań kląć – zmie niła te mat. – Cha mi dło się z cie bie zro biło.

Lu cek miał wielką ochotę po grze bać jesz cze ki jem w mro wi sku i za‐ 
py tać, czy do stali to łoże z bal da chi mem. Na szczę ście dla pa sa że rów
do tarli wła śnie pod Le wia tana i pań stwo, nie oglą da jąc się na kie rowcę,
po pę dzili na za kupy. Wró cili po trzy dzie stu mi nu tach ob ła do wani siat‐ 
kami, które za jęły cały ba gaż nik vo lvo. Nie które gło śno po brzę ki wały
szkłem. Hu mory mał żon kom zde cy do wa nie się po pra wiły.

– A da leko stąd jest do ja kie goś mia sta? – spy tała żona z bra wu rową
za lot no ścią w gło sie, jakby po za opa trze niu w wik tu ały na brała ochoty
co naj mniej na dys ko tekę. Lu cek mu siał za re ago wać.

– Oba wiam się, że da leko – od parł rze czowo. – Główna droga jest
w re mon cie, a ob jazdy po dziu rach zajmą go dzinę. Nie ma sensu.

– Szkoda – stwier dziła z roz cza ro wa niem. – Trudno, za ba wimy się
w po koju. Bar na dole jest droż szy niż w Bri stolu.

Po nie waż mał żeń stwo było tak za jęte kon se kwen cjami swo jej garn ko‐ 
wej sła bo ści, że na wet nie spy tało go o jego po wód przy jazdu, sam na‐ 
wią zał.

– Dużo go ści w ho telu? – spy tał niby od nie chce nia.

– Nie dużo – od parł mąż. – Na po siłki scho dzi może z dzie sięć osób.
Rano na śnia da niu pra wie ni kogo nie ma.

– Tylko my śmy się dali na brać – do rzu ciła żona. – Ty dzień w pa łacu.
W łożu z bal da chi mem. Można umrzeć z roz ko szy.

– Za mknij się. Masz swoją sa ską brandy, na wa lisz się roz kosz nie
i pój dziesz spać pod bal da chim.



– Co za lu dzie tam się za trzy mują? – spy tał Lu cek, żeby prze rwać ko‐ 
lejną eska la cję kon fliktu. – Chyba ja cyś wa riaci.

– Albo pe dały – wtrą cił mąż. – Jest dwóch ta kich. Cią gle ra zem.

– Byli – spro sto wała żona. – Wczo raj wy je chali. Wi dzia łam, jak wy‐ 
no szą wa lizki. Ale to nie pe dały. Opie ko wali się starą Niemką. Przy stoj‐ 
niaczki – do rzu ciła z bły skiem w oku.

– Jedno dru giemu nie prze szka dza – stwier dził fi lo zo ficz nie mąż. – Tu
opieka, a tam dy manko. Wszystko się zga dza.

– A tam go to wanko – do dała żona za czep nie i za wie siła wzrok na
mężu, cze ka jąc tylko oka zji, by znowu na niego po war czeć.

– Cie kawe, do kąd stąd można wy je chać – rzu cił Lu cek. Nie ocze ki wa‐ 
nie przy nęta wzięła.

– Może na wy kopki – stwier dziła ko bieta.

– Wy kopki?

– Bo mieli ło paty w ba gaż niku. Wi dzia łam, jak je wyj mo wali, żeby
uło żyć wa lizki. Dwie no wiuś kie ło paty.

– Taki wielki sa mo chód, że ło paty się zmie ściły do ba gaż nika?

– Me rol kombi, klasa E – mruk nął mąż to nem znawcy. – Tam
wszystko wej dzie.

– Wszyst kie ko smiczne garnki świata – pod jęła nie stru dze nie żona.
On już się od wró cił, żeby jej od pa lić, ale Lu cek go uprze dził.

– Wiem, taki długi, czarny, jak trumna wiel ko luda.

– Szary. Ich był szary. Jak me ta lowa trumna wiel ko luda – po wie dział
męż czy zna i ro ze śmiał się za do wo lony ze swo jego dow cipu.

Lu cek mu za wtó ro wał.

– Niemcy wszy scy jeż dżą me ro lami – od parł. – Pew nie jesz cze na ber‐ 
liń skiej re je stra cji, bo tym fu rom z li terką B naj bar dziej do twa rzy.

– H – po pra wiła go żona. – Chyba z Ham burga, nie?

– Moż liwe.



Ba łyś nie ode zwał się, żeby nie wzbu dzić po dej rzeń ro ze zna niem
w te ma cie, co lu dzi pro stych zwy kle iry tuje. H to Ha no wer, a Ham burg
ma HH – Han se stadt Ham burg.

Zjeż dżali z drogi na ho te lowy par king. Lu cek prze biegł wzro kiem sto‐ 
jące sa mo chody, ale nie za uwa żył żad nego sza rego mer ce desa kombi
z nie miecką re je stra cją na H. To ra czej na pewno byli oni, dwaj pa no wie
tłu ma cze od He ike Lieb ner uzbro jeni w ło paty. Ko lejna ekipa ko pa czy.
W zi mie. Cmę tarz zwie żąt, wer sja pół nocna.

Po po że gna niu ze zdo byw cami ko smicz nych na czyń po szedł do ho te‐ 
lo wej re cep cji. Od szczu płej blon dynki w bia łej bluzce i oku la rach do‐ 
wie dział się, że pani Lieb ner i jej dwaj to wa rzy sze fak tycz nie wy mel do‐ 
wali się wczo raj z ho telu. Nie stety, nie po dali no wego ad resu ani celu
po dróży. Po dzię ko wał, uśmiech nął się pro mien nie, a kiedy dziew czyna
od po wie działa tym sa mym, spło nił się i szybko wy szedł. Cią gle z tą jego
do ro sło ścią jest coś nie tak.

Wsiadł do sa mo chodu i ru szył nie bez pew nej ner wo wo ści. Miał już
do syć. Przez cały dzień zjadł tylko w biegu ka napkę i po pił ją kawą
z kubka, więc od czu wał już ssący głód. Z chę cią za dzwo niłby te raz do
Do mi niki, żeby po zży mać się na spi skowe pa ra noje Krzyc kiego, który
za brał mu ko mórkę. Nie miał jed nak jak za dzwo nić, dla tego mu siało mu
wy star czyć jego wła sne to wa rzy stwo.

– Krzycki, ty pa ra no iku! – wo łał ra do śnie. – Zbrod nia czai się wszę‐ 
dzie. Patrz w ki blu za sie bie, żeby ci gówno na plecy nie spa dło. Czy ta‐ 
łeś Imię róży? A śli ni łeś palce, prze wra ca jąc kartki? He, he, oszo ło mie
je den! Kup so bie hełm z lu ster kami wstecz nymi!

Spodo bało mu się. Po pra wił się na fo telu za kie row nicą i po gło śnił
mu zykę. Wpadł w trans.

– Śpij w sza fie, a pod koł drę włóż jeża. Nie, włóż jeża do szafy, a pod
koł drę gra nat. – Po my ślał chwilę i do dał: – Nie od bie raj te le fo nów od
nie zna nych nu me rów, bo ci sprze da dzą garnki z ci śnie nio mie rzem. I nie
woź ło pat w ba gaż niku, bo ry wale od garn ków wszystko wi dzą. Wiesz
już, gdzie ko pać? To na ry suj mapę, a po tem ją pod rzyj na strzępy i zjedz.
I ni komu nie mów, że pierw sza i je de na sta li tera al fa betu to twoje ini‐ 



cjały. Ci cho sza. Trzy je dynki to te le fon na złe sa mo po czu cie, na przy‐ 
kład uro je nia. Albo trzy wia traki na polu Lieb ne rów. Tylko ani mru-mru.
Na ścier ni sku ci cho sza, pod wia tra kiem ci cho sza, nie ma Bycz kie wi cza
i nie ma tru po sza… – za śpie wał i na gle od bił kie row nicą w lewo.

O włos omi nął czło wieka, który wy sko czył na jezd nię, ma cha jąc ręką
ni czym ja kiś au to sto po wicz na ste ry dach. Lu cek zje chał na po bo cze
i wy sko czył na in truza. Krzycki nie mal wpadł mu w ra miona.

– Je steś wresz cie – sap nął zzia jany. – Za wra caj.

Wgra mo lił się na sie dze nie pa sa żera i po na gla jąco ma chał na niego
ręką. Lu cek wsiadł z po wro tem.

– Do bry wie czór, pa nie in spek to rze – po wie dział uprzej mie. – Do kąd
tym ra zem? Bo jak ro zu miem, nie do na szej taj nej sie dziby, która, o ile
się nie mylę, znaj duje się przed nami.

– Nie – od parł An drzej chra pli wie. – Je dziemy do Had czuka. Dom jest
chwi lowo… nie czynny.

– Czy chcesz przez to po wie dzieć, że go na przy kład pu ści łeś z dy‐ 
mem…

Prze rwał, wi dząc, jak jego przy ja ciel wyj muje z kie szeni chu s teczkę
i wy ciera pod bró dek. Do piero te raz za uwa żył, że ten ma za krwa wione
wargi i otarte knyk cie.

– Bi łeś się z ko le gami, synku? Znowu cię za cze piali?

– Jedź – po wtó rzył An drzej. – Opo wiem ci po dro dze. Nie ma czasu.

– Wiem, wiem. – Ski nął głową Lu cek i na wró cił z pi skiem opon. –
A jak zła piemy ogon, to do lasu i mię dzy drzewa, aż go zgu bimy. I ni‐ 
komu ani słowa. Ci cho sza.

Przy tknięta do wargi chu s teczka co raz wy raź niej na sią kała krwią.
Krzycki przy tak nął.

– A że byś wie dział.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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Chwilę się sza mo tali. Męż czy zna przy ci skał ją ca łym cia łem, czuła pul‐ 
so wa nie krwi w pal cach dłoni kne blu ją cej jej usta. Uznała, że musi jak
naj szyb ciej umrzeć. Znie ru cho miała i za mknęła oczy. Le żała jak kłoda.
On od cze kał tro chę i po woli za czął zwal niać ucisk. Cho ciaż w ciem no ści
nie wi działa jego twa rzy, była pewna, że przy gląda się jej cie ka wie. Jak
le śni czy schwy ta nej sar nie. Trzy mał ją za rękę. Pod nio sła się ostroż nie.

– Sie dzą we trójkę w sa mo cho dzie, nie da leko stąd – wy ja śnił.

– Ku lik jest z nimi? – spy tała szep tem, a on od parł, że nie wie, kto to
taki. – Nie je steś jed nym z nich?

– Nie. I chyba nie chcę.

Po ki wała głową, dy sząc ciężko i trzę sąc się ze zde ner wo wa nia. On
spra wiał wra że nie spo koj nego i na wet jakby za do wo lo nego. Jej oczy
jako tako oswo iły się z ciem no ścią, ale noc była czarna ni czym smoła
i Gerda wciąż nie miała po ję cia, jak wy gląda czło wiek, który klę czy
obok niej.

– Kim je steś? – spy tała.

– Upio rem. Stra szę po no cach młode dziew czyny.

Mó wił cał kiem do brze po nie miecku, choć z wy raź nym sło wiań skim
ak cen tem. Jego głos brzmiał miękko i swo bod nie, od bie ra jąc wia ry god‐ 
ność wła śnie wy po wie dzia nym sło wom. Męż czy zna na dal trzy mał jej
rękę, ale ucisk ze lżał. Gdyby chciała się wy rwać, zro bi łaby to bez trudu.
Na ra zie nie chciała.

– A jak już na stra szysz, to co, gwał cisz?

Na tych miast pu ścił ją i od su nął się, jakby po dej rze nie o gwałt spa‐ 
rzyło go w palce.



– Żar to wa łem – od parł szybko. – Le piej po wiedz mi, co tu ro bisz.

– Przy szłam po cho wać… zna jo mego. Leży tam, w środku.

Po ka zała pal cem czarną bryłę pa łacu przed sobą, uzna jąc, że po chó‐ 
wek to świetny pre tekst. Miała na dzieję, że nie wi dział jej, jak wy pełza
spod pod łogi. To ona bar dziej tu była upio rem.

– To się tro chę po kłó cimy, bo ja też.

– Zna łeś go?

– Może naj pierw zróbmy to, po co przy szli śmy – po wie dział, wsta jąc.
– Jest już po pół nocy, za cztery go dziny bę dzie świ tać. Póź niej po ga‐ 
damy.

Wy cią gnął do niej rękę. Na mo ment się za wa hała, ale za raz uznała
swoje wąt pli wo ści za ża ło sne. Prze cież już pra wie na niej le żał. Po dała
mu dłoń, a on po cią gnął ją ener gicz nie i ich twa rze zna la zły się na prze‐ 
ciw sie bie. Oboje zro bili krok do tyłu.

– Gdzie chcesz go po cho wać?

– My śla łam o klom bie przed wej ściem. Tam jest miękka zie mia, ła‐ 
twiej ko pać.

– Go łymi rę kami to w za sa dzie mo żesz ko pać wszę dzie – za uwa żył
tym swoim po god nym, ko ją cym gło sem. – Chyba że za wią żemy spółkę.

– Jaką spółkę?

Nie od po wie dział. Wziął ją ostroż nie za rękę i po cią gnął mię dzy
pierw sze drzewa po bli skiego lasu. Po ru szał się miękko i bez gło śnie jak
kot, w jego syl wetce było coś sprę ży stego, sil nego i za ra zem lek kiego.
Gerda ro zej rzała się wkoło. Ci chej i przy jem nie cie płej nocy nie za kłó cał
ża den dźwięk – po dmu chy wia tru ustały, śpiew noc nych pta ków umilkł.
Zo stali cał kiem sami pod gra na tową ko pułą nieba. Po winna się bać. Pró‐ 
bo wała.

Od pierw szego dnia po wrotu do He ins dorf strach tkwił w niej na stałe
jak źle otor biona drza zga i da wał znać o so bie przy każ dym po ru sze niu.
Bała się wszyst kiego. Jej zmy sły sku piały się wła ści wie tylko na tym
jed nym za da niu: wy szu ki wa niu po wo dów do stra chu. Ow szem, co ja kiś



czas po wta rzała so bie, że nic już nie ma zna cze nia i naj le piej by łoby
umrzeć, ale ni gdy do końca w to nie wie rzyła. I wciąż się bała.

Po do świad cze niach ostat nich dwóch mie sięcy cały świat oglą dała
przez ciemny, bo le sny filtr stra chu. Przy zwy cza iła się do ka mie nia
w brzu chu, trze potu serca w piersi, drże nia rąk. Zda wało się, że przy‐ 
lgnęły do niej na za wsze, tym cza sem wła śnie osła bły, zwię dły i od pły‐ 
wały od niej, nie pewne swo jej dal szej roli w dra ma cie. Po wo dów do
stra chu miała do syć. Trzech lu dzi Ku lika cze kało na nią w sa mo cho dzie
nie da leko stąd, cze kało nie cier pli wie na ra dość znę ca nia się nad nią pod
sa dy stycz nym okiem szefa. Po winna się bać jak dia bli. A jed nak przy
tym czło wieku jej strach zgłu piał.

Przy sta nął i po świe cił la tarką. Przed nimi le żała spora hałda ziemi
z wbi tym na szczy cie szpa dlem, obok wid niał głę boki dół.

– Grób już wy ko pa łem. Pa suje?

Ro zej rzała się wkoło. Znaj do wali się na nie wiel kiej po la nie oto czo nej
strze li stymi pniami li ścia stych drzew, pew nie bu ków. Nad nimi, mię dzy
ko ro nami, uno siła się ko puła gwiazd.

– Tak, chyba tak.

– Masz broń?

– Nie mam. Trzeba ko goś za strze lić?

– Nie wiem, ale nie chciał bym, abyś za strze liła mnie.

– Dla czego mia ła bym do cie bie strze lać?

– Le piej brzmi py ta nie, dla czego mia ła byś nie strze lać.

– Bo?

– Nie ważne. Zo stań tu, a ja spraw dzę, co ro bią tamci. Weź to. – Wrę‐ 
czył jej szpa del. – I ni g dzie się stąd nie ru szaj. A zresztą – z bar dzo bli‐ 
ska po pa trzył jej w oczy – jak chcesz, to ucie kaj. Od tego za czę li śmy.

Chciała mu po wie dzieć, że to nie tak, że ucie kała, bo mu siała, po pro‐ 
stu uznała to za naj bar dziej na tu ralny od ruch w tej sy tu acji. Nie po wie‐ 
działa, po nie waż po biegł już w ciem ność. Usia dła na środku po lany i za‐ 



ci ska jąc dło nie na sty li sku ło paty, usi ło wała zro zu mieć, co się wła ści wie
wy da rzyło.

Wró cił po kilku mi nu tach i oświad czył, że tamci śpią. Miała ochotę
spy tać go, skąd ta pew ność, skoro po ciemku nic nie wi dać, a chyba nie
świe cił la tarką do wnę trza sa mo chodu.

– Chodź, mu simy go prze nieść.

Znowu wziął ją za rękę i pro wa dził naj pierw mię dzy bu ko wymi
pniami, póź niej wśród krze wów i drzew pa ła co wego parku. Czuła pul so‐ 
wa nie krwi w jego cie płej dłoni, nad czarną bryłą sie dziby Schlief fe nów
we soło mru gały gwiazdy, od łąk pach niało świe żymi zio łami. Dawno nie
było jej tak do brze. Prze stała na gle ro zu mieć dzie jące się wo kół niej rze‐ 
czy i wła ści wie ro zu mieć już nie chciała. Było do brze. Bez piecz nie. Cie‐ 
pło. Po do bała jej się myśl, że ten nocny, ta jem ni czy czło wiek o nie zna nej
twa rzy przy szedł tylko po to, by za prze czyć wszyst kim strasz nym oko‐ 
licz no ściom, jej cier pie niu i stra co nemu ży ciu. Jed nym uści skiem dłoni
prze kre ślił te wszyst kie śmierci, prze kre ślił na wet ten wszech ogar nia jący
mrok. Szła za nim po tul nie i chęt nie, a źle otor biona drza zga stra chu
prze stała drgać. Było do brze.

Prze stało być w sa lo nie. Po krót kiej na ra dzie za wi nęli ciało hra biego
w po darte za słony, które le żały pod gru zami, i wy tasz czyli na ga nek. Po‐ 
pro siła męż czy znę o la tarkę i wró ciła po swoją książkę. Wci snęła ją pod
su kienkę na pier siach. De kolt pach niał wę dzonką. Mu snęła pal cem ko‐ 
niu szek klu cza, upew nia jąc się, że jest na swoim miej scu.

Kiedy we szła z po wro tem na ga nek, omio tła świa tłem jego twarz.

– Hej, co ro bisz? – za wo łał, od wra ca jąc się gwał tow nie.

– Chcia łam wie dzieć, jak wy glą dasz – od parła naj po god niej, jak
umiała. On jed nak roz złosz czony do sko czył do niej, wy rwał jej la tarkę
z ręki i we pchnął do kie szeni.

– Mogą nas ob ser wo wać – wark nął. – Nie mam ochoty do stać kuli
w głowę aku rat te raz.

Nie ro zu miała, dla czego do stać kulę w głowę te raz jest ja koś go rzej
niż przed tem albo po tem, ale nie dys ku to wała. To mo głoby go jesz cze



bar dziej roz draż nić. W krót kim bły sku la tarki zdą żyła jed nak do strzec
praw do po dobny po wód jego zło ści. Twarz miał okrą głą i re gu larną,
młod szą, niż się spo dzie wała, był wła ści wie jesz cze chłop cem. Nad nie‐ 
bie skimi oczami no sił pro stą grzywkę pło wych wło sów spa da jącą na
lewy po li czek. Nie zbyt sku tecz nie pró bo wała ona za sło nić pio nową czer‐ 
woną kre chę, bie gnącą od oka do ust.

Zsu nęli ciało hra biego po schod kach ta rasu i chwy ta jąc dwa końce
ma te riału, po cią gnęli po tra wie w stronę lasu. Szli w mil cze niu. Po do tar‐ 
ciu na miej sce zło żyli ciało Ale xan dra von Schlief fena w wy ko pa nym
dole i chło pak o pło wych wło sach za brał się do za sy py wa nia grobu zie‐ 
mią. Kiedy skoń czył, przy kle pał kop czyk ło patą, a Gerda w tym cza sie
na rwała tro chę kwit ną cych ziół i uło żyła je na gro bie. Chło pak na chwilę
znie ru cho miał ze sple cio nymi pal cami rąk. Zro zu miała, że się mo dli.

– Do brze go zna łeś? – spy tała, gdy się po chy lił, by pod nieść ło patę.

– Nie. Pol ski chłop nie może do brze znać nie miec kiego ary sto kraty,
ta kie rze czy się nie zda rzają. Pew nego razu mi po mógł, i tyle. To się
chyba na zywa „dług wdzięcz no ści”.

– To on na uczył cię nie miec kiego?

– Nie. Nie miał ta kiej moż li wo ści. Miesz ka łem tu we wsi przez trzy
lata, u jed nych go spo da rzy, i się na uczy łem. Hra biego von Schlief fena
wi dzia łem tylko raz w ży ciu.

– I od razu „dług wdzięcz no ści”?

– Tak – od parł krótko, nie wda jąc się w dal sze wy ja śnie nia.

Przy sie dli na ziemi obok świe żej mo giły i za częli wresz cie mó wić
o so bie. Od pra wili coś w ro dzaju stypy. Do wie działa się, że na zywa się
An tek Ku le sza i jako przy mu sowy ro bot nik rolny zo stał tu przy wie ziony
w 1942 roku z po łu dnia Pol ski. Miał wtedy sie dem na ście lat, więc
szybko ob li czyła, że te raz ma dwa dzie ścia. W jego ro dzin nym domu po‐ 
zo stali ro dzice i troje ro dzeń stwa, a te raz się za sta na wiał, czy jest
w ogóle do czego wra cać. Tu zo stało, jak się wy ra ził, tyle po rzu co nych
ma jąt ków, że można prze bie rać. Po tych sło wach zre flek to wał się
i urwał.



– W po rządku – po wie działa. – Ro zu miem. Kto ci to zro bił?

– Co?

Do tknęła pal cem jego po liczka, a on od rzu cił głowę w tył. Bli zna była
czer wona, czyli ranę za dano nie dawno, nad wraż li wość w tym miej scu
jesz cze pul so wała.

– Po wiedz le piej, kim ty je steś i co tu ro bisz. A naj pierw, ja kim cu dem
jesz cze ży jesz.

Opo wie działa mu o swo ich „cu dach” ostat nich dwóch mie sięcy:
o Rek sie, Ot to nie, czer wo nych dia błach i zie miance, wresz cie o Ku liku
i jego ban dzie, któ rej kilka dni temu ucie kła. Przy Ku liku głos jej się za‐ 
ła mał. Zdo łała wy krztu sić, że był bru talny i cza sem ją bił, ale nie wie‐ 
działa, jak po wie dzieć tamto. Ujął ją za ra mię.

– W po rządku, nie mu sisz. Zo stawmy so bie po jed nej ta jem nicy. Skąd
zna łaś hra biego von Schlief fena?

Od parła zgod nie z prawdą, że wcale go nie znała, wi działa dwa razy
w ży ciu – pięć lat temu i te raz – i że wła ści wie ura to wał jej ży cie, bo
kiedy Ku lik ze swo imi ludźmi ją ści gali, on ich za trzy mał, i za to pew nie
zgi nął. Dla tego uznała, że po winna go po cho wać. O pod ziem nym po koju
ani tym bar dziej o skar bie nie miała za miaru wspo mi nać. Le piej za cho‐ 
wać dwie ta jem nice niż jedną.

– Hra bia po cho wany przez swoje dwa „długi wdzięcz no ści” – skwi to‐ 
wał An tek Ku le sza.

Kiedy tak sie dzieli i ga dali, świat po woli za czął się wy ła niać z ciem‐ 
no ści. Na nie bie gwiazdy po bla dły w sza rej po świa cie, a wo kół nich po‐ 
ja wili się mil czący straż nicy po lany: buki, so sny i gdzie nie gdzie brzozy.
Te raz już mo gła w jego twa rzy roz róż nić kształt nosa, wy krój ust, czer‐ 
woną pręgę…

– Świta, mu szę iść – po wie dział na gle i ze rwał się z miej sca.

Za sko czona rów nież się pod nio sła. Prze wie siła przez ra mię torbę z po‐ 
szewki i stała przed nim z opusz czo nymi rę kami. Znowu cze goś nie ro‐ 
zu miała. Tak do brze im się roz ma wiało, że stra ciła po czu cie rze czy wi‐ 



sto ści. Mo głaby sie dzieć i ga dać bez końca. Wsta jący dzień zna czył dla
niej tyle, że znowu bę dzie mu siała ucie kać i klu czyć, do póki ktoś jej nie
do pad nie, naj praw do po dob niej je den z lu dzi Ku lika cza ją cych się przy
wy jeź dzie z parku. Ta chwila była jak do bry sen, któ rego od dawna nie
śniła. Te raz mu siała się z niego obu dzić.

Po ci chu li czyła, że za pro po nuje jej ja kąś po moc, może za pro wa dzi do
no wej kry jówki albo poda ja kiś bez pieczny ad res. Ale nie. Po pro stu
uśmiech nął się i uści snął jej rękę.

– Cześć, Gerda. Ładne imię – po wie dział. – Su kienka też ładna – do‐ 
dał.

I od szedł.

Po pro stu so bie po szedł.
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Po wo dów na głego odej ścia Antka Ku le szy do my śliła się póź niej, kiedy
z pierw szym brza skiem ma sze ro wała przez las, omi ja jąc te reny pa łacu
sze ro kim łu kiem. Do cho dziła już do głów nej szosy na Prze stawno, gdy
usły szała naj pierw strzał, a za raz po tem war kot ru sza ją cego sa mo chodu.

Rzu ciła się do ucieczki. War kot na ra stał i wtedy gdzieś w le sie roz le‐ 
gły się ko lejne strzały. Prze sko czyła szosę i bie gła co sił w no gach, byle
da lej od nich. Po kil ku na stu kro kach po my ślała jed nak o nim i za trzy‐ 
mała się. Przy cup nęła w gę stej kę pie krza ków. Wi działa wy lot par ko wej
drogi, skąd wkrótce wy pa dła z ło mo tem cię ża rówka, taka sama jak ta,
którą przy wiózł ją tu taj Sta szek Ku lik. Opony za pisz czały na za krę cie
i wóz po mknął w stronę Sławna. W le sie padł na stępny strzał. Sa mo chód
cię ża rowy skrę cił w las.

Zro zu miała, że chło pak z bli zną od cią gnął od niej po ścig i że po winna
ucie kać w prze ciw nym kie runku. Ru szyła w głąb lasu. Prze stała my śleć
i parła do przodu, roz gar nia jąc zie lone pędy, te raz szare jak wszystko
w przed świ to wej go dzi nie. Po dłu gim mar szu w końcu zna la zła ob‐ 
szerny, za da szony pa śnik do kar mie nia zwie rząt. Z tru dem wgra mo liła
się mię dzy drew niane pa liki i za grze bała w pach nące ku rzem siano, kła‐ 



dąc pod głowę torbę z za pa sami. Za sy piała z my ślą, że to siano mu siał tu
wło żyć jesz cze nie miecki le śni czy.

Obu dziło ją słońce bi jące pro sto w oczy. Prze ma ga jąc okropny ból
głowy, pod nio sła po wieki. Trzę sła się z zimna. Mó wią, że czło wiek nie
czuje wła snego brudu, ale ona czuła, że jej piękna zie lona su kienka
śmier dzi zgni łym sia nem ze żłobu. Ze sztyw niałe mię śnie nie chciały się
po ru szać, więc le żała na boku i przez przy mru żone oczy spo glą dała na
le śny gąszcz. A co, je śli go za bili? Na chwilę było do brze – i już ko niec?
Czy ma wra cać i szu kać ciała, żeby je po cho wać, spła ca jąc ko lejny „dług
wdzięcz no ści”? Wdzięcz no ści za co? Za na stępny dzień ucieczki i bólu?

To ona po winna zgi nąć.

Roz pięła su kienkę pod szyją i za ci snęła palce na klu czu. Był cie pły od
jej ciała, jakby chciał przy po mnieć, że nie, że jesz cze jest coś do zro bie‐ 
nia. Nie wie działa co. Wstał osza ła mia jąco piękny wio senny dzień, eks‐ 
plo du jący siłą i ra do ścią ży cia, a ona znowu miała przed sobą zwie rzęcą
włó częgę po bez dro żach, jak wy gna niec. „A ty cze kasz, ty cze kasz na
jedno”. Na co? Po ezja łu dzi, składa obiet nice i ich nie speł nia.

Może po winna po pro stu pójść do wsi, zgło sić się na po ste ru nek tu tej‐ 
szej po li cji albo do wójta i spy tać, co ro bią z Niem cami, któ rzy zo stali
(nie wia domo po co) na Po mo rzu. Ja kiś po rzą dek tu chyba mają, wi‐ 
działa lu dzi w mun du rach i z pol skimi opa skami na rę ka wach. Da dzą jej
je dze nie, ubra nie, może na wet ja kąś nową pol ską ro dzinę i bę dzie mo gła
za cząć od po czątku, co kol wiek by to miało zna czyć. W naj gor szym ra zie
ją za aresz tują, wsa dzą do celi, a po tem wy pusz czą. Prze cież nic nie zro‐ 
biła, oprócz tego, że jest Niemką.

A po tem przy po mniała so bie Ku lika i jego kom pa nów od wódki. Tego
w mun du rze, jak re cho cze z hi sto ryjki o pew nym ko men dan cie mi li cji,
który ka zał ob ci nać Niem kom palce z pier ścion kami, bo po trze bo wał
pre zentu dla żony. I to, jak pa trzyli na nią, kiedy prze my kała pod ścianą
na górę, do sy pialni. I to, jak przy cho dził do niej pi jany Ku lik, się gał po
nią, po py chał na łóżko i…

Za ci snęła po wieki, bez sku tecz nie po wstrzy mu jąc łzy.



Na gle po czuła ła sko ta nie w nogę. Wzdry gnęła się i gwał tow nie pod‐ 
cią gnęła stopy. Serce sta nęło w miej scu. Przez mo ment prze ra ziła się, że
tamto wró ciło. Dla czego by nie miało wró cić? Lu dzie Ku lika za bili
Antka Ku le szę i kiedy zro biło się wid niej, ru szyli za nią.

Ciii, Gerda. Wy bra łaś ży cie w kosz ma rze, który nie znik nie tylko dla‐ 
tego, że prze bie gniesz ka wa łek la sem.

Cze kała na ude rze nie, ale nic ta kiego się nie wy da rzyło. Obej rzała się.
Za jej ple cami stała płowa sarna. Po ru szała czar nym pyszcz kiem i strzy‐ 
gła uszami. Z prze krzy wioną główką i na pię tymi ścię gnami ob ser wo‐ 
wała dziew czynę, kal ku lu jąc: ucie kać czy nie ucie kać.

– Hej, co tu ro bisz? – po wie działa Gerda.

Sarna od sko czyła na dwa me try i sta nęła bo kiem. Chwilę pa trzyły na
sie bie.

– Je śli chcesz jeść, to po le cam ra czej świeżą trawę. Pełno jej na łące.
Albo zjedz mnie, ale ostrze gam, że tro chę śmier dzę.

Zwie rzę spo glą dało na nią nie ru chomo.

– Wę dzonki nie chcesz, prawda?

Wil gotny no sek wy ko ny wał drobne ru chy, ana li zu jąc im pulsy zmy‐ 
słowe. Ucie kać, nie ucie kać. Wi docz nie ana liza Gerdy wy pa dła po myśl‐ 
nie, po nie waż sarna nie ucie kła. Jej główka szybko ob ró ciła się w prawo,
w lewo, po tem jesz cze raz w prawo. Nie stwier dziw szy za gro żeń, zwie‐ 
rzę po de szło do czło wieka.

– Co mi przy szłaś po wie dzieć? Tylko nie mów, że mi po mo żesz.
W naj lep szym ra zie je steś jesz cze jedną do brą istotą na mo jej dro dze,
która za chwilę zgi nie, jak po przed nie. Cie bie też mam po cho wać nocą,
pod gwiaz dami? Bo że w le sie, to już wiem.

Sarna prze krę ciła główkę, jakby słowa Gerdy na prawdę ją za in te re so‐ 
wały. Po tem zro biła krok do przodu. Po krót kim wa ha niu wło żyła łeb
mię dzy pręty pa śnika. Gerda ostroż nie wy cią gnęła rękę i zo stała po li zana
w opuszki pal ców.



– Wi taj, śliczna – po wie działa miękko, by jej nie spło szyć. – Już so bie
idę. Na prawdę bę dziesz to ja dła?

Wy grze bała się z le go wi ska i prze ło żyła torbę przez ra mię. Sarna
wcale nie oka zy wała ty po wej dla swego ga tunku pło chli wo ści. Ich spoj‐ 
rze nia się spo tkały. Każda pa trzyła na drugą jak na dzi wo ląga, który
prze kro czył ma giczną, nie prze kra czalną gra nicę. Wy ło niły się z dwóch
prze ciw nych świa tów i spo tkały w stre fie po mię dzy.

– Znasz może drogę do Kuc kuck smühle? – spy tała żar to bli wie Gerda
i ku jej zdzi wie niu sarna za re ago wała tak, jakby do sko nale zro zu miała
py ta nie.

Li znęła jej wy cią gniętą dłoń i od bie gła truch tem mię dzy drzewa. Tam
przy sta nęła i obej rzała się na nią, strzy gąc uszami.

Chodź za mną, po każę ci.

Dziew czyna ro zej rzała się, las jed nak mil czał z dys kre cją godną ko goś
wy wa żo nego i skłon nego przy znać ra cję każ dej ze stron, byle umiała ją
uza sad nić. Nie wi działa po wodu, by od ma wiać życz li wemu zwie rzę ciu.
Zro biła siku pod krza kiem, wy jęła z karm nika jedno z drew nia nych że‐ 
ber i oparła się na nim. Nada wało się. Drugą ręką się gnęła do torby i tak,
uzbro jona w wę drowny kij oraz ostatni ka wa łek kieł basy, ru szyła za
sarną.

Droga wio dła środ kiem sta rej po mor skiej le gendy. Las naj pierw scho‐ 
dził po ła god nej po chy ło ści, za koń czo nej ukry tym wśród gę stych za ro śli
stru mie niem, po czym wzno sił się po dru giej stro nie już w nieco in nej
kom po zy cji ro ślin nej, z prze wagą na gich bu ko wych pni. Pod łoże za ście‐ 
lał dy wan zbu twia łych li ści, na któ rych mo kre buty chlu po tały przy każ‐ 
dym kroku, jakby były czę ścią ja kie goś cyr ko wego prze bra nia. Sarna
prze bie gła stru mień dwoma su sami, nie spe cjal nie przej mu jąc się ludzką
nie po rad no ścią. Każdy so bie ra dzi, jak umie. No i te raz buty Gerdy chlu‐ 
po tały, a pier ścień ze szma rag dem ob cie rał jej pa lec. Tyle do brze, że zdą‐ 
żyła na środku stru mie nia łyk nąć z gar ści tro chę chłod nej wody.

Kiedy po wy czer pu ją cym biegu pod górę opa dła z sił i przy sta nęła dla
zła pa nia tchu, sarna rów nież się za trzy mała. Sy gnał był jed no znaczny.
Chcia łaś, że bym cię za pro wa dziła, to chodź.



Od po częła tro chę i po bie gły da lej. Na szczy cie wznie sie nia od wró ciła
się i spoj rzała na wschód w kie runku Prze stawna. Wieś z da leka wy glą‐ 
dała jak na ob razku. W środku wieża ko ścielna z czer wo nej ce gły, do‐ 
koła niej za bu do wa nia po kryte rów niutko uło żo nymi da chów kami, mię‐ 
dzy nimi pół okrą głe cza sze owo co wych drzew, jedne ja sno zie lone, inne
białe od kwia tów. Na po chy łych po lach za wsią krowi za przęg cią gnął
pług, po chy lony męż czy zna po ma gał zwie rzę tom, pcha jąc cięż kie że‐ 
lazo. Nieco da lej para lu dzi ko pała ręcz nymi na rzę dziami w ziemi. W za‐ 
sięgu wzroku nie wi działa ani jed nego trak tora, ani na wet ko nia. Jakby
czas cof nął się o trzy sta lat. Cho ciaż orka o tej po rze nie miała już sensu,
nowi lu dzie pró bo wali jesz cze ra to wać, co się da, z tej wio sny. Słońce
świe ciło za darmo, deszcz pa dał za darmo, trawa ro sła gdzie po pad nie,
rów nież za darmo. Piękny maj był za darmo. Co kol wiek jed nak miało ja‐ 
kąś ludzką war tość, ule gło za gra bie niu lub znisz cze niu. Rze czy i domy
zmie niły wła ści cieli. Wojna i jej za koń cze nie nie były za darmo.

Za wznie sie niem las na gle się koń czył i da lej bie gły sze roką łąką.
Gerda czuła się mocno nie swojo na od kry tym te re nie, gdzie mo gła zo‐ 
stać do strze żona z da leka i tym sa mym za koń czyć swoją po mor ską ody‐ 
seję w ła pach ja kichś nie na sy co nych zwy cięz ców. Sar nie to jed nak nie
prze szka dzało. Bie gła lekko i swo bod nie, od nie chce nia, jakby zo stały
we dwie same na świe cie i zu peł nie nic im nie gro ziło. Wkrótce zna la zły
się w na stęp nym le sie, gdzie Gerda znowu mu siała od po cząć. Była osła‐ 
biona, mdliło ją w żo łądku, miała ochotę jeść i wy mio to wać rów no cze‐ 
śnie. Krew wa liła jej w skro niach. Sarna cze kała cier pli wie.

– Da leko jesz cze?

Zwie rzę za strzy gło uszami. Gdzieś da leko huk nął strzał. Gerda sku liła
się pod drze wem, mosz cząc się mię dzy dwoma wiel kimi ko rze niami
buka. Na brała już pew nej wprawy w cho wa niu się po le sie. Sarna po ło‐ 
żyła się pod kępą su chych pa proci nie opo dal. Cze kały.

– Je steś za cza ro waną ru sałką czy po pro stu coś ci się po mie szało
w łebku? – spy tała dziew czyna.

Sarna nie za re ago wała. Strzy gła uszami i ob ra cała głowę raz w prawo,
raz w lewo.



– Wiesz, z no wych rze czy grozi mi je dy nie śmierć, a tej się nie boję.
Jak umiesz mó wić, to mów. Śmiało.

Zwie rzę nie umiało mó wić lub po pro stu nie chciało, po nie waż pa‐ 
trzyło na nią nie ru cho mym wzro kiem, tak nie wzru szo nym, jak tylko po‐ 
trafi być wzrok dzi kiego zwie rzę cia. Jego spoj rze nie pa dało nie na oczy
dziew czyny, ale tuż obok, na po liczki lub na szyję. Uni kało kon taktu. Je‐ 
ste śmy z róż nych świa tów, nic nas nie łą czy, tylko ta chwila. Ten bieg.

– Za bili go?

Sarna pa trzyła w prze strzeń za Gerdą.

– W po rządku, nie chcesz mó wić, to nie. Wę dliny też nie jesz,
prawda?

Od gry zła ka wa łek su chej, ob le pio nej skry sta li zo waną solą szynki,
sarna spoj rzała na nią z dez apro batą i ru szyły w drogę.
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Ku kuł czy Młyn wy ło nił się zza drzew na gle, bez uprze dze nia. W jed nej
mi nu cie go nie było, a w dru giej już stał w ca łej oka za ło ści. Naj pierw
Ger dzie przy szło do głowy, że nie jest rze czy wi sty. Że ma przed sobą
piękną ilu zję, czyli to, czego pra gnęła, prze dzie ra jąc się przez las. Przy‐ 
sa dzi sta bu dowla o tę pym, za okrą glo nym heł mie i po chy łych ścia nach
wy ro sła przed nią na szczy cie pa górka jak wy cza ro wana, w oto cze niu
za le d wie kilku po je dyn czych drzew. Cztery skrzy dła wy glą dały jak ko‐ 
karda przy pięta do ogrom nego ula dziadka Wil helma. Ukryta za kępą
krza ków Gerda ob ser wo wała stary wia trak ze wzru sze niem. Tak, to był
na pewno on, ten sam, który od wie dzała z oj cem. Stał cały, nie na ru‐ 
szony, wo jenny sztorm omi nął go, nie zo sta wia jąc żad nych śla dów
znisz cze nia.

Od wró ciła się, żeby po dzię ko wać swo jej prze wod niczce, ale sarna
znik nęła bez śladu. Może w ogóle jej nie było? Może wy wo łała ją nie‐ 
straw ność Gerdy, da jąca znać o so bie po mo no ton nej die cie, zło żo nej ze
sta rej wę dzonki i wody z po toku? Może. Wzru szyła ra mio nami i wró ciła
do ob ser wa cji wia traka.



De ski na ścia nach były ciemne od oleju, pra wie czarne. Ażu rowe
śmigi o ja snej bar wie wy raź nie od ci nały się na ich tle. Z osią lekko wy‐ 
chy loną ku gó rze wy glą dały, jakby wy sta wiały bladą młyń ską twarz na
słońce. Dzwo no waty kor pus młyna spo czy wał na ce gla nym fun da men‐ 
cie, do któ rego pro wa dziły cięż kie, okute drzwi. Do jed nej ze ścian przy‐ 
le gała wiata o spa dzi stym da chu, po zo stałe miały wą skie pro sto kątne
okienka. Drew niane schody z ba lu stradką pro wa dziły na po dest, jak
kryza bie gnący wo kół bu dynku na wy so ko ści gór nej płyty fun da mentu.
Do ba rierki przy mo co wane było wiel kie koło ste rowe, za po mocą któ‐ 
rego prze sta wiano gło wicę od po wied nio do kie runku wia tru. Inne wiel‐ 
kie koło, z bia łego ka mie nia, stało oparte o je den z ośmiu na roż ni ków
fun da mentu. Błysz czało w słońcu jak frag ment szkie letu di no zaura. Wo‐ 
kół pa no wała po łu dniowa ci sza, prze ry wana je dy nie sen nym brzę cze‐ 
niem owa dów.

Na gle dmuch nął wiatr i bu dy nek za skrzy piał prze cią gle. Do brze już
wy ćwi czo nym od ru chem usko czyła za drzewo. Sku liła się przy ziemi.
Od cze kała chwilę, a kiedy skrzy pie nie się nie po wtó rzyło, wy chy nęła
zza pnia, jed nak wia trak wró cił do swej drzemki. Tkwił w miej scu, ma je‐ 
sta tyczny i nie ru chomy jak uśpiony ol brzym albo my śli ciel, który pod‐ 
czas wę drówki przy sta nął na gle, by za głę bić się w ja kąś fun da men talną
kwe stię. Wiatr chło dził mu czoło, trawy ła sko tały po pę kane stopy. On
stał i my ślał.

Ob ser wo wała go z ża lem i zdu mie niem jed no cze śnie. Znowu na
próżno za ci skała po wieki, łzy po cie kły na ko ron kowy koł nie rzyk. Stary
wia trak przy szedł stam tąd. Przy wę dro wał z jej po przed niego ży cia
i przy sta nął na łące pod la sem, żeby… Co? Żeby bar dziej bo lało? Żeby
ją jesz cze raz zwieść i dać nie po trzebną, ra niącą na dzieję? Bo cóż po‐ 
nadto mógł jej za ofe ro wać ten roz kle ko tany i wy schnięty ru pieć, który
pierw szy pi jany soł dat może pu ścić z dy mem? Albo przyjdą nowi go spo‐ 
da rze tej ziemi i za biorą go so bie, jak za brali wiele in nych rze czy? A jed‐ 
nak prze trwał. Oparł się znisz cze niu, zu peł nie jakby za sprawą cza ro‐ 
dziej skiego za klę cia znik nął na czas wojny, a te raz po ja wił się z po wro‐ 
tem. Nie wzru szony. Pewny swego. Piękny.



Długo zbie rała się w so bie, nim prze mo gła strach i ru szyła ku niemu.
W ręku ści skała swój wę drowny kij. Nie nada wał się do ni czego poza
prze ga nia niem psów, ale ofe ro wał złu dze nie bez pie czeń stwa. Przez
ostat nie dni zdą żyła się przy zwy czaić, że żyje wę dzonką i złu dze niami.
Reszta sta no wiła kró le stwo Pana Śmierć.

Wia traczny ko los przy tła czał roz mia rami. Kiedy z za cho wa niem naj‐ 
wyż szej ostroż no ści wcho dziła po skrzy pią cych scho dach, do mi no wał
nad nią, ciemny i wielki jak góra. Prze szła po de stem i uchy liła drzwi, na
które na tknęła się po prze ciw nej stro nie. We wnątrz pa no wała su cha ci sza
i bez ruch. Je dy nie dro binki ku rzu krą żyły ener gicz nie w bia łych szcze li‐ 
nach świa tła. Na środku po miesz cze nia stał gruby pio nowy słup, prze bi‐ 
ja jący strop. Ni czym ol brzy mia ko rona na iglicy ko ścioła tkwiła na nim
drew niana ob ręcz z koł kami two rzą cymi zę batkę, za cze pioną o inne,
mniej sze koła do mon to wane z boku. Od każ dego z nich od cho dziła oś
na pę dza jąca je den z wia tracz nych me cha ni zmów. Naj więk sza zę batka
słu żyła do krę ce nia dwóch ka mieni młyń skich, spod któ rych wy bie gały
dwie rury na mąkę. U ich stóp na de skach wid niały białe plamy. Oprócz
głów nego słupa no śnego stało tu taj jesz cze kilka drew nia nych fi la rów, co
w po łą cze niu z ma szy ne rią do mie le nia do syć sku tecz nie za gra cało
ośmio kątny po kój.

Gerda do strze gła w ką cie dra binę i po chwili wa ha nia wspięła się po
niej na pię tro. Tu miej sca było wię cej, a wra że nie prze stron no ści wzmac‐ 
niały dwa kwa dra towe okienka, wmon to wane w ścianę na prze ciw sie bie
na wy so ko ści jej wzroku, skie ro wane na wschód i na za chód. Spoj rzała
przez to za chod nie na za laną słoń cem łąkę z fa lu ją cymi tra wami i da le‐ 
kie da chy do mów z wieżą ko ścioła po środku. Ści snęło ją w gar dle – to
był He ins dorf.

Przy okienku stała ko lejna dra bina, węż sza od tam tej. Pro wa dziła na
naj wyż szą kon dy gna cję, gdzie mie ściła się gło wica wia traka z wiel kim
ko łem na pę do wym. Tu biło serce ko losa. Gerda bała się my śleć, jaki har‐ 
mi der to wa rzy szy mu pod czas pracy. Po wej ściu na górę za uwa żyła, że
dra binę da się wcią gnąć, za mknąć otwór klapą na za wia sach i w ten spo‐ 
sób od ciąć pod da sze wia traka od reszty bu dynku. Zna ko mi cie. Miała
nową kry jówkę, tym ra zem w po wie trzu.



Wiatr po świ sty wał ci chutko w szpa rach de sek, pod da sze było na‐ 
grzane od słońca. Usia dła w ką cie i oparta o ścianę z przy jem no ścią od‐ 
czu wała na ple cach lek kie drże nie bu dynku. Za mknęła oczy.

– Wia trak żyje – mówi stary mły narz, pan Hecht. Oj ciec i młody mły‐ 
nar czyk ła dują worki na wóz. – Kiedy pra cuje, po ru sza się, cho dzi wkoło
i czuje wiatr. Cza sem mówi i śpiewa. To nie jest taki so bie zwy czajny
dom albo sto doła. Tak jak nie ma dwóch jed na ko wych lu dzi, tak nie ma
dwóch jed na ko wych wia tra ków. Każdy ma swój nie po wta rzalny cha rak‐ 
ter. I swoje hu mory. O, po słu chaj.

Pan Hecht pod nosi rękę, jakby ją uci szał, cho ciaż to on cały czas
mówi. Śmigi kręcą się po woli, ma je sta tycz nie i od nie chce nia, śmier tel‐ 
nie znu dzone jed no stajną ro botą. W brzu chu wia traka sły chać zgnia ta nie
i roz cie ra nie zia ren, mie le nie, sy pa nie mąki i po stę ki wa nie wiel gach nych
kół. Na gle od Bał tyku dmu cha sil niej i cała ma szy ne ria wy daje z sie bie
prze raź liwy jęk, ni czym he re tyk na mę kach, a gdzieś z sa mych trzewi
do bywa się ba sowy ło mot.

– By łaś kie dyś na cmen ta rzu? – zwraca się na gle do niej pan Hecht,
kiedy ło mot cich nie i wszystko wraca do mo no ton nego szumu. Ona
przy ta kuje z za wsty dze niem.

– W daw nych cza sach czło wieka po śmierci cho wano tam, gdzie żył.
Pod do mem, w ogro dzie, wśród tego wszyst kiego, co mu to wa rzy szyło
za ży cia. Wi dzisz, wia trak też umiera. Naj pierw prze staje pra co wać, bo
nie jest już po trzebny, po tem różne stwo rze nia, z czło wie kiem na czele,
okra dają go z przy dat nych czę ści i w końcu zo staje z niego sama sko rupa
z osku ba nymi jak u gęsi skrzy dłami. Wtedy swoje od biera wiatr. Z każdą
ko lejną wio sną ob rywa ka wa łek wia tracz nego ciała, by w końcu po zo sta‐ 
wić tylko marny strzęp, stertę spróch nia łych de sek, którą byle włó częga
spali w ogni sku, żeby się ogrzać. W ziemi zo staje unie ru cho miony wir,
za sty gły ob rót po wie trza, po dobny do tańca za trzy ma nego w pół kroku,
z unie sioną stopą. Okrą głe miej sce po ist nie niu. To jest mo giła wia traka.

Nie wiele z tego ro zu mie, do cho dzi jed nak do wnio sku, że pan Hecht
nie tylko jest do świad czo nym mły na rzem, ale i barw nym ga dułą. Pew nie
jak nie ma nic do ro boty, sie dzi pod śmi ga ją cymi skrzy dłami i wy my śla



so bie hi sto ryjki, które po tem opo wiada dzie ciom zjeż dża ją cych tu z in te‐ 
re sem go spo da rzy. Pra cuje i opo wiada swoją pracę.

– Komm, Prin zes sin! Chodź, księż niczko! – sły szy głos ojca i ze ska‐ 
kuje z drew nia nych stopni na zie mię. Pan Hecht roz mywa się w po wie‐ 
trzu, a ona już bie gnie skwa pli wie do tam tych, żeby się nie spóź nić, bo
tata nie lubi tra cić czasu na darmo. Jed nak jest już za późno. Wóz z oj‐ 
cem znikł za za krę tem na skraju lasu, a ona zo staje sama na za ku rzo nej
dro dze.

– Hej, za cze kaj cie na mnie! – krzy czy. – Nie! Ta tu siu, nie!

Po de rwała się, ude rza jąc głową w belkę. Syk nęła z bólu i usia dła z po‐ 
wro tem, przy ty ka jąc dłoń do fe ral nego miej sca na po ty licy.

Otwarła oczy.

Z otwar tej klapy w pod ło dze ki wała na nią ko bieta z cmen ta rza.

– Komm, Prin zes sin – po wie działa i znik nęła w otwo rze.

Książkę z klu czem Gerda wci snęła pod belkę w za ło mie da chu, na‐ 
kryła pu stymi wor kami i ru szyła z po wro tem w dół.

4

Ru dolf Mielke, zde mo bi li zo wany ofi cer Krieg sma rine oraz były ka pi tan
statku mo to ro wego „Re gu lus”, miał sporo szczę ścia w He ins dorf. Po
pierw sze, nie zo stał od razu za bity. Po dru gie, zna lazł życz liwą go ścinę
w pierw szym na po tka nym domu, czyli u ro dziny Siem czu ków. Ci ubo‐ 
dzy prze sie dleńcy z Kre sów nie zbyt pew nie czuli się na no wym go spo‐ 
dar stwie, więc z za do wo le niem przy jęli ofertę służby ze strony ko goś,
kto w prze ci wień stwie do nich umiał ob słu gi wać nie miec kie na rzę dzia.
Sporo ich się wa lało w obej ściu i warto było się do wie dzieć, do czego są.
Po trze cie, zna lazł się w bez po śred nim są siedz twie domu ro dzin nego He‐ 
ike i Gerdy Lieb ner, choć o tym jesz cze nie wie dział.

Na próbę Siem czuk za pro wa dził Niemca do piw nicy i po ka zał mu me‐ 
ta lowe ra mię z korbą, po krę tłem i dziw nymi uchwy tami, py ta jąc na migi,
co to jest. Mielke wie dział. Jako chło piec po ma gał matce ro bić za pasy
z mięsa za ku pio nego od są sia dów, któ rzy z ko lei przy wo zili je od swo ich



krew nych ze wsi. Ro zej rzał się po po miesz cze niu, z pu dełka pod ścianą
wy jął pu stą puszkę, na brał do niej pia sku ze skrzyni do prze cho wy wa nia
wa rzyw, za tkał wiecz kiem i pod sta wił pod ra mię. Po do pa so wa niu przy‐ 
krywki do ci snął ją tłocz kiem, po czym uważ nie krę cąc korbą, ob je chał
puszkę do okoła i po dał chłopu go tową kon serwę. Siem czuk był za chwy‐ 
cony.

Póź niej Mielke wy ja śniał go spo da rzom za sto so wa nie jesz cze in nych
przed mio tów: pła skich ka mien nych ter mo fo rów do łóżka, ścien nego
młynka do kawy, so kow nika, a także sto ją cych pod wiatą na rzę dzi rol ni‐ 
czych. Nie stety, nie które z nich były po nisz czone i wy ma gały na praw,
jak na przy kład wielka me cha niczna ko siarka McCor mick, w któ rej ktoś
po wy ła my wał noże. Mielke po ka zał, że nie ma pro blemu, może i tym się
za jąć.

Za ostat nie złote mo nety ku pił od Siem czu ków ubra nie. Jego obo zowe
łach many, dzięki któ rym do tarł aż tu taj, zo stały ko mi syj nie spa lone
w piecu. Na noc leg wy zna czono mu miej sce w ko mo rze obok stajni, po‐ 
nie waż po nie miecki dom nie był jesz cze w ca ło ści po sprzą tany. Tyle
w każ dym ra zie wy ro zu miał z krzy kli wych tłu ma czeń Siem czu ko wej,
po par tych in ten sywną ge sty ku la cją. Do osta tecz nego upo rząd ko wa nia
wi docz nie ni gdy nie do szło, po nie waż Mielke cały swój czas u Siem czu‐ 
ków, czyli do 23 czerwca, spę dził na le go wi sku w stajni.

Pra co wał w obej ściu i na polu od rana do wie czora. Ja dał to, co mu
przy nie śli – cza sami cał kiem przy zwo ity obiad, in nym ra zem tro chę ugo‐ 
to wa nych obier ków z ziem nia ków, po la nych sto pio nym smal cem, a na
ko la cję pajdę su chego chleba. Nie skar żył się, po nie waż wi dział, że sami
go spo da rze rów nież żyją bar dzo bied nie. Ich naj star szy syn miał na imię
Bo lek i z po czątku tro chę mu do ku czał. Wo łał na niego „szwa bie”, ci skał
ka mie niami, pluł do je dze nia. Kie dyś na wet za kradł się do ko mórki i na‐ 
si kał mu na po sła nie. Od star szych na uczył się, że Niemcy to nie lu dzie.
Prócz niego w domu była dwójka mniej szych dzieci i ko lejne w dro dze.

Mielke nie ży wił pre ten sji. Wszyst kie prze jawy od we to wej agre sji
przyj mo wał ze spo ko jem ko goś, kto ma waż niej sze sprawy do za ła twie‐ 
nia. A miał zna leźć Gerdę. Wró ciła do tej sa mej wio ski dwa mie siące
wcze śniej i je śli do pi sało jej (duże) szczę ście, po winna gdzieś tu być. Po



nią wró cił do pie kła, z któ rego wy wo ził in nych. To ona nie po zwo liła mu
zwy czaj nie umrzeć.

Bał się py tać wprost, ci nowi lu dzie byli prze wraż li wieni na punk cie
Niem ców. Wy ćwi czył się w mil cze niu i scho dze niu im z drogi, bo wtedy
sta wał się tro chę mniej Niem cem i mo gli ja koś prze łknąć jego ist nie nie.
Raz tylko prze mógł się i na pi sał na kartce jej imię, na ry so wał dziew‐ 
częcą po stać i po de tknął pod nos Siem czu kowi. Aku rat sie dzieli wszy scy
w domu i mieli do bre hu mory, po nie waż udało im się zdo być wo rek
ziem nia ków i trwała oży wiona dys ku sja, czy je zjeść, czy jesz cze po sa‐ 
dzić. Sta nęło na zje dze niu. Siem czuk nad ry sun kiem tylko po krę cił
głową i po wie dział coś po pol sku, na co jego żona par sk nęła śmie chem.
Po gła dziła się po cię żar nym brzu chu i wy szcze rzyła zęby do Niemca.
Ode zwał się za to Bo lek. Za czął szybko opo wia dać i po ka zy wać ręką za
sie bie, na co ro dzice ka zali mu się za mknąć. Mielke wię cej nie wra cał
przy nich do te matu.

Od niego uczył się pol skiego. Tylko tą drogą mógł zdo być ja kieś in‐ 
for ma cje o nie miec kiej dziew czy nie. Kiedy więc zo stali pew nego dnia
sami i chło piec z za cie ka wie niem grze bał w jego rze czach, ka pi tan wy jął
z kie szeni nóż z ko ścianą rączką i swa styką, który udało mu się prze my‐ 
cić z Flens burga. Chłopcu za świe ciły się oczy.

– Chcesz? – spy tał Mielke po nie miecku, wy cią ga jąc scy zo ryk ku
niemu.

– Pew nie – od parł tam ten i ka pi tan do my ślił się, że słowo to ozna cza:
si cher. Cof nął rękę z pre zen tem i wy cią gnął drugą, z ry sun kiem.

– Gdzie ją wi dzia łeś?

Bo lek wzru szył ra mio nami i po wie dział coś po pol sku, z czego Mielke
zro zu miał tylko dwa słowa: „dom” i „obok”. Po ka zał pal cem na ścianę
i uniósł py ta jąco brwi. Chło pak ro zej rzał się z wa ha niem, jakby spraw‐ 
dzał, czy nikt ich nie pod słu chuje, po czym kiw nął na ka pi tana, żeby po‐ 
szedł za nim. Wy szli na po dwó rze i tam dys kret nie wska zał pal cem są‐ 
siedni dom. Z kciuka i palca wska zu ją cego zro bił kółko i na stęp nie we‐ 
tknął w nie pa lec pra wej ręki, brzydko się przy tym uśmie cha jąc. Po tem



jakby na gle się o coś ob ra ził, skrzy wił się ze zło ścią i wy cią gnął rękę po
nóż. Kiedy scho wał go do kie szeni, po pro stu od szedł.

Ka pi tan pod czas ro bót w go spo dar stwie nie raz przy glą dał się ukrad‐ 
kiem lu dziom zaj mu ją cym są sied nią po se sję i szybko do szedł do wnio‐ 
sku, że naj le piej dla niego bę dzie ich uni kać. Pa no wał tam cią gły ruch,
mło dzi i czę sto pi jani męż czyźni nie ustan nie zwo zili i wy wo zili całe cię‐ 
ża rówki me bli, ubrań i in nych rze czy po cho dzą cych z ra bunku nie miec‐ 
kiego mie nia. Do wie dział się od Bolka, że Po lacy mają na to dziw nie
nie miecko brzmiące słowo „sza ber”. Czę sto krzy czeli „kurwa”, re cho tali
na głos i wy ma chi wali bro nią, na wet w obec no ści czło wieka w mun du‐ 
rze, który chyba re pre zen to wał tu tej szą po li cję. Przez dom prze wi jały się
rów nież ko biety. Ra do śnie nad ska ki wały sza brow ni kom, piły z nimi,
gło śno chi cho tały i wszyst kie mó wiły po pol sku. Żadna z nich nie wy‐ 
glą dała na Gerdę. Pew no ści jed nak mieć nie mógł.

Od roz mowy z chło pa kiem przy glą dał się są sia dom uważ niej. De cy zję
pod jął 23 czerwca, pew nego so bot niego po po łu dnia, kiedy roz ła do wano
sa mo chody cię ża rowe przed nie dziel nym tar giem w mia steczku Sławno
i na po dwó rzu za ro iło się od lu dzi. Uśmie chy na twa rzach zdra dzały na‐ 
dzieje na spory zysk, a względ nie ci che roz mowy – że jesz cze nie są zu‐ 
peł nie pi jani. Za kła dał, że w du żej gru pie ma więk sze szanse. Bolka
wziął w cha rak te rze alibi, prze ku pu jąc go ostat nim bank no tem jed no do‐ 
la ro wym, który mu po zo stał.

Na ich wi dok grupa męż czyzn na po dwó rzu uci chła. Po pa trzyli naj‐ 
pierw na Miel kego, po tem na wy so kiego bru neta w skó rza nej kurtce
i z pa pie ro sem w ustach. Stał po środku i ra mie niem przy gar niał do sie bie
dziew czynę w ja snej su kience. Na rę ka wie miał biało-czer woną opa skę.
Za jego ple cami biały pies na łań cu chu po szcze ki wał ża ło śnie. Bo lek
Siem czuk za czął coś szybko mó wić, po ka zu jąc na niego pal cem, ale
męż czy zna ode pchnął go z krót kim wark nię ciem. Pa lił pa pie rosa i świ‐ 
dro wał wzro kiem go ścia.

– Czy ktoś tu ro zu mie po nie miecku? – spy tał Mielke.

Nikt się nie ode zwał. Wszy scy pa trzyli na męż czy znę w skó rza nej
kurtce. Nie ule gało wąt pli wo ści, że on tu taj rzą dzi. Na wet pies za milkł.



– Na zy wam się Ru dolf Mielke – za czął jesz cze raz. – Szu kam krew‐ 
nych, któ rzy tu miesz kali przed… przed wy zwo le niem. Lieb ne ro wie.

Za uwa żył, jak twarz męż czy zny nie znacz nie drgnęła. Sto jąca obok
dziew czyna wy dała z sie bie krótki chi chot, na co on wark nął coś po pol‐ 
sku i ode pchnął ją. Zro bił dwa kroki do przodu i zna lazł się tuż przed
Miel kem.

– Masz ja kieś pa piery? – spy tał po nie miecku.

Sta ra jąc się za cho wać spo kój, Mielke po krę cił głową.

– Nie mam. Zo sta łem okra dziony w po ciągu.

– Przez kogo?

– Przez Ro sjan.

Od po wiedź była pra wi dłowa, po nie waż męż czy zna uśmiech nął się
pod no sem i splu nął pod nogi.

– Wi dzisz, szwa bie, jaki po rzą dek? Po bili was i jesz cze okra dają.
A Po lacy – za to czył ra mie niem wkoło – po rządni lu dzie i nie kradną.

Mó wił pro stą niem czy zną z twar dym, sło wiań skim ak cen tem. Tu
i ów dzie roz le gły się śmie chy, z czego Mielke wy wnio sko wał, że wię cej
osób ro zu mie ich roz mowę. Praw do po dob nie byli to ro bot nicy z oko licz‐ 
nych go spo darstw. Może do brze, a może i fa tal nie.

– Jak mó wi łem, szu kam krew nych o na zwi sku Lieb ner. Miesz kali tu‐ 
taj, w He ins dorf, ale po przej ściu frontu nie na tra fi łem na żadną in for ma‐ 
cję o nich, nie wiem, co się z nimi stało. Po my śla łem, że może tu taj
ktoś…

Męż czy zna na gle ude rzył go otwartą dło nią w twarz. Cios był silny
i Mielke za to czył się na jed nego ze sto ją cych obok chło pa ków. Ten ode‐ 
pchnął go i krzyk nął: „Kurwa!”.

– Kła miesz, szwa bie. Gdyby Ro sja nie cię do pa dli, już byś nie żył.
A Lieb ne ro wie to nie tu taj. Coś ci się po my liło.

Sta nął na po wrót pro sto i sta rał się ro bić wra że nie, że to nic ta kiego.
Nie miał naj mniej szych szans na kon fron ta cję. Zresztą nie po to tu przy‐ 



szedł.

– Wiem, że nie tu taj, tylko parę do mów da lej. Sły sza łem po gło ski, że
cała wieś zgi nęła na mo rzu pod czas ucieczki i chcia łem się upew nić.
Może ktoś zo stał. Lieb ne ro wie mieli sześć có rek i…

Męż czy zna znowu go ude rzył.

– Sie dzisz tu dwa mie siące. Dla czego przy sze dłeś do piero te raz?

Tym ra zem zdą żył się przy go to wać i nie stra cił rów no wagi. Stał
mocno na no gach. Tam ten znowu pod niósł rękę, a wtedy Mielke za sło nił
się i za czął szybko mó wić:

– Ba łem się ro syj skich żoł nie rzy. Po dobno za bi jają każ dego Niemca,
któ rego zła pią, dla tego wo la łem naj pierw ukryć się tu taj, u Siem czu ków,
i tro chę prze cze kać, a przy oka zji się ro zej rzeć i po słu chać, co lu dzie
mó wią. Nie stety, nie spo tka łem tu żad nych Niem ców i boję się, że te po‐ 
gło ski, że cała wieś… one mogą być praw dziwe. Mimo to chcia łem spy‐ 
tać, czy nie wi dzie li ście ko goś z ro dziny Lieb ne rów. To moi krewni i…

Mó wił pro stym ję zy kiem, żeby tam ten mógł zro zu mieć. Sta rał się
nadać swo jemu gło sowi od cień gor li wej usłuż no ści, że niby do brze ro zu‐ 
mie, kto tu te raz jest pa nem. Męż czy zna słu chał z przy mru żo nymi
oczami, które mó wiły: może ci wie rzę, a może nie.

– Es es man je steś? Masz ta tu taż? Kli szu, sprawdź.

Je den z lu dzi pod szedł do Miel kego i bez ce re mo nial nie roz ciął mu rę‐ 
kawy pod pa chami. Ro ze rwał ma te riał do po łowy i do kład nie obej rzał
ręce. Po krę cił głową i sko men to wał coś krótko, czego Nie miec nie zro‐ 
zu miał. Nie miał żad nego ta tu ażu, był ka pi ta nem cy wil nego statku, zmi‐ 
li ta ry zo wa nym za le d wie trzy lata temu. Poza tym ofi ce ro wie Krieg sma‐ 
rine nie no sili żad nych służ bo wych ta tu aży.

– Nie mam ni kogo, wszy scy moi bli scy zgi nęli – za czął znowu mó‐ 
wić. – Tylko oni mi zo stali. Dla tego wró ci łem. Miesz ka łem w Ham‐ 
burgu, ale po śmierci na rze czo nej i obojga ro dzi ców po sta no wi łem przy‐ 
je chać na Po mo rze. Je śli ktoś z pa nów może mi po móc, był bym
wdzięczny. Bar dzo pro szę.



– A jak już ich znaj dziesz, to co bę dzie cie ro bić?

Na ta kie pod chwy tliwe py ta nie rów nież był przy go to wany.

– Wy je dziemy z po wro tem do Ham burga. Mam tam dom, oca lał
z bom bar do wań, zmie ścimy się wszy scy. Wiem, że na ra zie nie wolno,
ale jak tylko otwo rzą gra nice…

– Masz pie nią dze na po dróż?

Męż czy zna w skó rza nej kurtce na dal mru żył oczy, ale po ja wiła się
w nich nowa iskierka. Chyba się do brze ba wił.

– Nie. Ale może uda się za ro bić tu, na miej scu. Po pra co wać u do brych
lu dzi.

– U do brych nie za ro bisz – od parł tam ten i kilka gło sów przy tak nęło
mu ze śmie chem. – Le piej u złych. Na przy kład u nas. – Od wró cił się do
swo ich i do dał po pol sku: – Co nie, chło paki?

Za re cho tali, a on przy bli żył swoją twarz do twa rzy Miel kego i po wie‐ 
dział pół gło sem:

– Ale nie za darmo. Co nam mo żesz dać, Herr Ru dolf Milke, hę?

– Może tro chę mleka? – rzu cił ktoś z boku.

To miał być żart z jego na zwi ska, po wie dziany po pol sku i po nie‐ 
miecku, więc wszy scy znowu się za śmiali. Wtedy na gle wy rwał się Bo‐ 
lek, który ko niecz nie chciał się włą czyć w za bawę i przy po do bać do ro‐ 
słym.

– Albo niech przy pro wa dzi Gerdę Lieb ner! – krzyk nął ucie szony z po‐ 
my słu.

Mielke nie ro zu miał do kład nie, o co cho dziło w za ba wie, ale imię
i na zwi sko wy chwy cił bez trudu.

Efekt był pio ru nu jący. Męż czy zna w skó rza nej kurtce zbladł, dolna
warga scho wała się pod górną. Schwy cił ma łego Siem czuka za ko szulę
i krzy cząc na niego, szarp nął przez po dwórko ku ich za gro dzie, a pod
pło tem wy mie rzył mu so lid nego kop niaka. Gdy chło pak z pła czem rzu cił
się do ucieczki, męż czy zna szyb kim kro kiem wró cił po Miel kego, przy‐ 



sta wił mu pi sto let do głowy i po wlókł do domu. W kuchni prze ła do wał
broń i siny z wście kło ści wci snął mu lufę pod brodę.

– Gdzie ona jest? – wy chry piał.

Mielke, któ remu na po dwó rzu za częła już świ tać na dzieja na ja kiś
suk ces, po czuł ry chły ko niec. Ten czło wiek drżał z wście kło ści, nie pa‐ 
no wał nad sobą, po cią gnię cie za spust to była kwe stia jed nej chwiej nej
se kundy.

– Kto? – spy tał, żeby zy skać na cza sie. Po peł nił błąd. Ude rzony kolbą
w skroń, upadł na pod łogę.

– Gdzie-ona-jest?

Otarł krew ście ka jącą mu na oko, za sła nia jąc przy tym głowę. Tam ten
usiadł na nim i te raz przy sta wił mu lufę do karku.

– Li czę do trzech.

Mielke go rącz kowo my ślał, co od po wie dzieć. Te raz, kiedy był tak bli‐ 
sko Gerdy, która od gry wała tu ja kąś ważną rolę i o któ rej ten ty pek mu‐ 
siał coś wie dzieć, głu pio by łoby umie rać.

– Raz…

– Nie wiem.

– Dwa…

– Na prawdę nie wiem!

Jego mózg pra co wał jak sza lony. Prze la ty wały przez niego ode rwane
słowa, ja kieś na zwy miej sco wo ści, na zwi ska, twa rze przy pad ko wych lu‐ 
dzi, smutne oczy pary ucie ki nie rów na „Re gu lu sie”, hra bia na fe sty nie…

– Trzy…

– Ale wiem o…

Ja kie to było na zwi sko? Um Got te swil len, na Boga, ja kie to było na‐ 
zwi sko? Go rącz kowo prze grze by wał pa mięć, któ rej zo stało kilka se‐ 
kund…

– O czym?



Sły szał de li katny szczęk me cha ni zmu zwal nia ją cego spust. Fala go‐ 
rąca. Wo do spady krwi. Szum od su wa nej za słony.

– O… o skar bie.

Ucisk lufy na karku ze lżał. Męż czy zna zszedł z niego i moc nym
szarp nię ciem prze wró cił na plecy.

– O ja kim skar bie? Mów!

Znowu pa dło sa kra men talne „kurwa”, które zgrało mu się z tym dziw‐ 
nym „sza ber”, po dob nym z ko lei do schie ben, a to pro wa dziło go do…
Schle ifen? Ge schlief fen?

– Schlief fe nów! Wiem, gdzie jest za ko pany skarb von Schlief fe nów! –
wy krzyk nął ka pi tan.

– Gdzie? – spy tał tam ten, dy sząc mu w ucho.

To Mielke aku rat pa mię tał.

– W Pre stow. To zna czy w Prze staw nie.

Męż czy zna pu ścił go i usiadł na krze śle. Ciężko dy szał, a w jego
oczach mi go tały resztki obłą kań czego na pię cia. Nogą pod su nął mu ta bo‐ 
ret.

– Sia daj i mów. Może po ży jesz do ju tra.
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Młyn po ję ki wał z ci cha jak czo chrany psiak. Rześ kie po dmu chy od Bał‐ 
tyku przy jem nie świ stały w szpa rach de sek, pod ry wa jąc z pod łogi kurz
i zmu sza jąc go do tańca w sło necz nych smu gach. Ma te rią świata jest
proch, po my ślała Gerda, pa trząc na wi ru jące dro binki. Sie działa w cie‐ 
płej wo dzie i pod da wała się za bie gom ko biety z roz ko szą, ja kiej dawno
już nie od czu wała.

Ko bieta miała na imię Ur sel i za częła z nią zna jo mość nie od roz‐ 
mowy, ale od hi gieny oso bi stej.

– Mu simy zmyć z cie bie cały ten brud – po wie działa, le jąc go rącą
wodę do ba lii. – Sporo go na bra łaś na sie bie.



– Wszy scy Niemcy są brudni – od parła.

Z ulgą zrzu ciła ubra nie i za nim we szła do ką pieli, spa ce ro wała naga
po za pró szo nej mąką pod ło dze z przy jem nym prze czu ciem, że drew‐ 
niany stwór ją pod gląda. Klucz scho wała mię dzy kartki książki. Zie loną
su kienkę wrzu ciła do mi ski z wodą, żeby ją po rząd nie na mo czyć przed
pra niem, po nie waż śmier działa wę dzonką i piw niczną stę chli zną.

Po dra pała się po gło wie, która na gle za częła ją swę dzieć.

– Za nurz się – po le ciła stara, na my dliw szy jej włosy. – Jak naj dłu żej.
Trzeba po to pić wszy.

Gerda na brała po wie trza, za tkała pal cami nos i zsu nęła się na dno ba‐ 
lii. Pod wi nąw szy nogi, po ło żyła się na boku i le żała tak w po zy cji em‐ 
brio nal nej, do póki nie za częło jej bra ko wać po wie trza. To było jak
wielki po wrót do po czątku. Do domu, do źró dła. Krew przy jem nie szu‐ 
miała w czaszce. Mo kre cie pło otu lało ją szczel nym płasz czem. Uwal‐ 
niane z ust bą belki po wie trza ła sko tały skórę na po licz kach. Jesz cze
chwilka, jesz cze troszkę – już!

Wy nu rzyła się i par sk nęła ra do śnie jak źre bak.

– Cu dow nie, Ur sel! Boże, jak cu dow nie!

– Jesz cze nie cał kiem – od parła stara, po da jąc jej po skła dane
w czworo prze ście ra dło, które za stę po wało ręcz nik, oraz czy ste ubra nie.
Po cze kała, aż dziew czyna się ubie rze, a kiedy Gerda, od świe żona
i uśmiech nięta, sta nęła przed nią z mo krymi wło sami ni czym ru sałka,
ko bieta ści snęła jej nad gar stek. – Kiedy ostat nio krwa wi łaś?

W pierw szej chwili nie zro zu miała. My ślała, że sta rej cho dzi o ja kieś
rany pod czas ucieczki. Po tem przy po mniała so bie krwa wie nie po gwał‐ 
tach Ku lika i wtedy do tarł do niej wła ściwy sens py ta nia. Prze stała się
uśmie chać.

– O co py tasz? My ślisz, że…

Ko bieta od gar nęła kraj chustki z twa rzy i spoj rzała na nią uważ nie.

– Tak. My ślę, że je steś brze mienna.



Sku liła się ze stra chu. Pró bo wała po li czyć dni, póź niej ty go dnie
wstecz, wszystko za częło jej się my lić. Nie pa mię tała, czy w ogóle miała
okres od po czątku marca. No tak, miała przed wy ru sze niem ca łego He‐ 
ins dorf w ostat nią drogę. Czyli pod sam ko niec lu tego. Te raz była po‐ 
łowa maja.

– Ale czy to zna czy, że… O Boże!

Jęk od bił się echem od drew nia nych ścian młyna i wy pło szył go łę bia.
Usia dła i za kryła twarz. To tyle w kwe stii ra do ści ist nie nia. Wró ciła
czerń z pod ziemi. Znowu chciała umrzeć.

– Uspo kój się – mruk nęła stara Niemka. – Z tego też można się oczy‐ 
ścić. Mu sisz tylko się od prę żyć i opo wie dzieć mi wszystko po ko lei.
A naj pierw łyk nij tego.

Po dała jej ku bek z na pa rem o bar wie słomy i za pa chu bar dzo po dob‐ 
nym do sple śnia łego siana, na któ rym le żała w sar nim pa śniku w le sie.
Po jego wy pi ciu Gerda zro biła się tro chę senna, nerwy nieco pu ściły
i po zwo liła się po ło żyć do łóżka. Z za mknię tymi oczami i mo krymi wło‐ 
sami le pią cymi się do po duszki za częła opo wia dać. Im dłu żej mó wiła,
tym mniej skrę po wa nia od czu wała przed tą obcą i nie zbyt sym pa tyczną
ko bietą, która jako pierw sza po waż nie się nią za opie ko wała. Opo wie‐ 
działa o Rek sie i zie miance, o ro syj skim żoł nie rzu na ko niu, przed któ‐ 
rym ura to wał ją Otto, a po tem płyn nie prze szła do kosz maru prze ży tego
z Ku li kiem i do na stęp nej kry jówki, w pod zie miach pa łacu von Schlief‐ 
fe nów, o nie ocze ki wa nej po mocy ze strony naj pierw hra biego, póź niej
Antka Ku le szy. I o tym, że ten pierw szy nie żyje na pewno, bo go po cho‐ 
wali, a ten drugi naj praw do po dob niej rów nież zgi nął, za strze lony przez
lu dzi Ku lika. O skar bie nie wspo mi nała.

Mó wiła, le żąc na wznak i obiema rę kami obej mu jąc brzuch. Czy na‐ 
prawdę coś tam w niej ro śnie? Z na sie nia Staszka Ku lika? Brrr, okropne.
Dziecko? Nie umiała o tym my śleć jak o czło wieku, ko ja rzyło jej się ra‐ 
czej z czymś czar nym, zim nym i ohyd nym, jak larwa ja kie goś ośli złego
gada. W pew nym mo men cie mu siała prze rwać opo wieść, po nie waż
wstrzą snął nią dreszcz obrzy dze nia. Zro biło jej się nie do brze. Czknęła
gło śno i ob ró ciła głowę na bok, żeby nie zwy mio to wać.



Sta ru cha po ma so wała jej brzuch ko ści stą dło nią. Po dzia łało. Żo łą dek
Gerdy się uspo koił, mdło ści prze szły.

– Czy to ty przy sła łaś po mnie sarnę? – spy tała dziew czyna, do ty ka jąc
ra mie nia ko biety.

– Sarnę? O czym ty mó wisz, dziecko?

Gerda opo wie działa o tym, jak zwie rzę przy szło pod jej le go wi sko
i na ka zało biec za sobą. Im dłu żej mó wiła, tym bar dziej ab sur dalna wy‐ 
da wała jej się ta hi sto ria i za wsty dziła się, że w ogóle z czymś ta kim wy‐ 
ska kuje.

– Sarna? Nic nie wiem o żad nym wy sy ła niu sarny. To sprawa mię dzy
tobą a nią.

Stara Ur sel po wie działa to sta now czo, kle piąc ją po ufale w udo. Kiedy
jed nak ru szała po na stępną por cję zió łek, dziew czyna do strze gła na jej
twa rzy prze lotny uśmie szek: po wie dzia ła bym ci, ale i tak nie uwie rzysz.

A po tem stara Ur sel opo wie działa swoją hi sto rię. Całe ży cie spę dziła
w nie od le głym Kor tow, które po dobno te raz Po lacy na zwali Kor czewo,
i kiedy są sie dzi zbie rali się do po spiesz nej ucieczki, po sta no wiła zo stać.
Miesz kała sama na skraju wsi, w domu pod la sem, wy bu do wa nym jesz‐ 
cze przez jej pra dziad ków. Nie miała żad nych bli skich, nie miała do kąd
ucie kać. Ani po co. Kie dyś byli bo gatą ro dziną, ale dzia dek prze pił cały
ma ją tek, a oj ciec ni gdy spe cjal nie nie sta rał się go od zy skać i za do wa lał
się pracą na jemną. Po śmierci ro dzi ców zo stała cał kiem sama. Kie dyś,
dawno temu, miała męża, ale za raz po ślu bie wy ru szył na wojnę i zgi nął,
za nim zdą żyli za ło żyć praw dziwą ro dzinę. Ni gdy póź niej już nie zwią‐ 
zała się z męż czy zną.

– Męż czyźni roz pra szają – stwier dziła z prze ko na niem. – Kradną siłę,
a po tem gar dzą twoją sła bo ścią. Je dyna na to rada to naj pierw okraść ich.

Za brzmiało ta jem ni czo i męt nie, więc Gerda nie pod jęła wątku i spy‐ 
tała, z czego Ur sel żyła przez te wszyst kie sa motne lata. Ko bieta skrzy‐ 
wiła się w brzyd kim uśmie chu.

– Z po ma ga nia lu dziom w cięż kich spra wach. Ta kich, na które nie
umiał po ra dzić ani pa stor, ani le karz, ani sę dzia. A cza sem i ta kich –



wska zała pal cem jej brzuch – któ rych oni sami byli spraw cami.

Gerda do my śliła się, że tamta mówi o trud nych spra wach ko bie cych,
z któ rymi one mu szą so bie ra dzić same, bo męż czyźni albo się nimi
brzy dzą, albo się ich boją. Tak tłu ma czyła jej bab cia Hen rietta, kiedy
Gerda do stała pierw szej mie siączki.

Krew, płód, na dęty brzuch. Boże, ohyda! Jak coś ta kiego może we
mnie ro snąć?!

– Nie na wi dzę tego! Nie chcę!

– My ślisz, że ty jedna? Po wie dzia łam ci: męż czyźni za bie rają dziew‐ 
czy nom siłę. Za mie niają je w ko biety, czyli słu żące. Wła śnie za po mocą
tego.

– Po tra fi ła byś to ze mnie… usu nąć?

Stara po dała jej ku bek na paru i zmu siła do wy pi cia. Po stu kała pal cem
w brzuch Gerdy, a po tem na chy liła się nad nią i obiema dłońmi na ci snęła
pod brzu sze. Po wtó rzyła ucisk kilka razy.

– Po winno być do brze – za wy ro ko wała po ba da niu. – Te raz się wy‐ 
śpij. Ja się zajmę pra niem. Twoje ubra nie cuch nie zbó jecką bie siadą.

Dziwne po rów na nie.

– Nikt nas tu nie znaj dzie? – spy tała Gerda. Młyn stał na pa górku,
wielki jak ko ściół i wi doczny z da leka. Gdyby czer wo nym dia błom na
ko niach przy szła ochota na ga lo po wa nie po wscho dzą cym zbożu, bez
trudu by je tu zna leźli. Albo lu dzie Ku lika, któ rzy wę szyli wo koło jak
sza kale.

– Nie bój się. Nikt cię nie znaj dzie.

Ka te go ryczna od po wiedź sta rej Ur sel wy dała się Ger dzie słabo uza‐ 
sad niona, nie miała jed nak siły się jej sprze ci wiać.

Za snęła nie mal na tych miast po przy ło że niu po liczka do cie płej po‐ 
duszki. Śniło jej się, że ja cyś lu dzie zbli żają się drogą, po krzy ku jąc i wy‐ 
ma chu jąc ki jami. Kiedy już są cał kiem bli sko, wia trak za czyna krę cić
skrzy dłami i unosi się w po wie trze. Leci naj pierw nad zie lo nymi łą kami,
które fa lują jak mo rze, po tem kie ruje się nad He ins dorf i pły nie po nie bie



nad jej ro dzinną wio ską. Tamci z ki jami na dole ma leją, ma leją, aż są jak
mrówki i zni kają. Wia trak leci da lej. Ona z drew nia nego po de stu pró buje
wy pa trzyć swój dom. Za ci ska dło nie na ba lu stra dzie i z uwagą ob ser‐ 
wuje czer wone da chy, żeby roz po znać swój. Wszyst kie są jed na kowe
i błysz czą wspa niale w wio sen nym słońcu. Pró buje go od na leźć, wio dąc
wzro kiem wzdłuż szosy, która wije się mię dzy do mami jak stru mień.
Wia trak unosi się wy żej i wy żej, i wtedy oka zuje się, że jest już nie lato,
tylko zima, i całą zie mię po krywa biały puch, a drzewa są czarne, na gie
i trzęsą się z zimna. Ona wcale nie mar z nie, cho ciaż jest w sa mej su‐ 
kience i bez raj tuz, jakby la ta jący młyn pana Hechta był żywą istotą
i ogrze wał ją swoim cie płem. Za wra cają nad łą kami i spod bia łego
śniegu za czy nają prze bi jać sine plamki. Śmigi zwal niają ob roty i wia trak
ob niża swój lot. I wtedy ona wi dzi, że te sine plamki to za grze bane pod
śnie giem ciała lu dzi, całe gro mady ciał, ro dziny z dziećmi i zwie rzę tami,
jedni obok dru gich, po ukła dani w fan ta zyjne wzory w zmar z nię tym na
ka mień grun cie, jak kwiatki mrozu na szy bie. Wia trak leci już cał kiem
ni sko, tuż nad zie mią, ona roz po znaje twa rze, roz gląda się za swo imi
i nie do strzega ich na tym zlo do wa cia łym cmen ta rzy sku, nie ma ni kogo
z jej bli skich. Wpada w pa nikę i za czyna szar pać ba lu stradę, krzy czy na
wiatr ich imiona, ale nikt tego nie sły szy, na wet ona sama. Na resz cie są.
Na sa mym końcu pola, tuż przy dro dze na Schlawe, naj pierw oj ciec,
matka, po tem tamte cztery po ko lei: Anna, Ma ria, Kät chen, Lisa Zimne,
nie ru chome, z bia łymi oczami i roz chy lo nymi ustami, jakby ja dły
wieczną zmar z linę. Roz gląda się z nie po ko jem, po nie waż nie ma ni g dzie
He ike. Nie ma He ike! Dla czego jej tu nie ma? He ike! He ike!

– He ike!!!

Ur sel ści snęła ją mocno za prze gub dłoni.

– Spo koj nie, dzie cino. Spo koj nie. Mała He ike żyje bez pieczna, da leko
stąd.

Tak, bar dzo da leko. Ale skąd stara Ur sel mia łaby to wie dzieć, my śli
Gerda.
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Ostat nie dni maja zro biły się chłodne i desz czowe. W wyż szych kon dy‐ 
gna cjach wia traka cią gle coś skrzy piało, po ję ki wało i po świ sty wało za‐ 
wa diacko w takt kle ko czą cych desz czu łek. Unie ru cho mione skrzy dła
pró bo wały ru szyć z miej sca, ale me cha nizm blo ku jący sku tecz nie je ha‐ 
mo wał. Koła zę bate, prze kład nie i osie drżały z na pię cia. Drew niany ol‐ 
brzym był na ła do wany ener gią, któ rej nie miał na co spo żyt ko wać. Kręgi
po wietrz nych du chów szar pały go za ra miona i na kła niały do pracy. Na
próżno. Ziarno z po mor skich pól prze pa dło, nie było czego sy pać w kosz
za sy powy i ka mie nie mu sia łyby mleć pustkę. Więc stał i trwał, ję cząc.

Ję czała i Gerda. Po jona zio ło wymi spe cy fi kami i oka dzana dy mem
cała pęcz niała w środku i bul go tała, jak dy mion z jabł ko wym wi nem
w po koju dziadka Wil helma. W je li tach na ra stał ból. Od da wany spie nio‐ 
nymi stru gami mocz był mętny i śmier dział zjeł cza łym tłusz czem do
sma ro wa nia kół. Cze kała, aż eks plo duje. Dy mion dziadka rów nież kie‐ 
dyś eks plo do wał. Ko rek ze szklaną rurką wy strze lił w su fit i wy pu ścił
mu su jącą pianę, która za lała całą sy pial nię. Jej za pach uno sił się w po‐ 
wie trzu jesz cze długo po tym, jak dzia dek Wil helm pod su ro wym okiem
babci Hen rietty zmył ściany i pod łogę wodą z my dłem. Pró bo wał się tłu‐ 
ma czyć opo wie ścią o fu zlach, które za tkały od po wie trze nie i gazy nie
miały jak się wy do stać na ze wnątrz, ale bab cia nie słu chała, tylko po ka‐ 
zy wała mu pal cem, gdzie jesz cze są plamy, i wy cho dziła, za dzie ra jąc
pod bró dek.

Mu ro wany fun da ment młyna, słu żący im za główne miej sce go spo da‐ 
ro wa nia, wy po sa żony był we wszyst kie nie zbędne ele menty, łącz nie
z pie cem i rurą ko mi nową wy pusz czoną na ze wnątrz. Pod czas chłod nych
dni przy jem nie ogrze wał zimne mury. Skrę cona z bólu i ner wo wego wy‐ 
cze ki wa nia Gerda lu biła koić zmy sły wi do kiem bu zu ją cych pod bla chą
pło mieni, któ rych blask po ru szał otwar tym po piel ni kiem, mi go tał
w szpa rach że liw nych płyt i rzu cał dłu gie cie nie garn ków na ce glaną
ścianę. Izba przy po mi nała jej stary dom dziad ków, ro ze brany parę lat
temu i ży jący tylko w pa mięci, jak wszyst kie widma zmar łych. Było cie‐ 
pło i do brze. Tak jak po winno być.

Na bla sze pieca w sta rym domu dziad ków lu biła jako mała dziew‐ 
czynka piec ziem niaki. Obie rała wielką bulwę, kro iła w pla sterki i ukła‐ 



dała je na bla sze. Mu siała pil no wać, żeby się nie przy pa liły, i w od po‐ 
wied nim mo men cie od wró cić na drugą stronę. Po so lone sma ko wały re‐ 
we la cyj nie! Po czuła, że ślinka jej ciek nie na samo wspo mnie nie.

Ta kimi i po dob nymi wę drów kami po za ka mar kach pa mięci pró bo wała
zła go dzić ból. A bo lało co raz moc niej. Ur sel nie re ago wała na jej skargi,
tylko do le wała na paru do kubka i kła dła mo kre szmaty na wzdęty brzuch
Gerdy. Po trzech dniach mę czarni pod jęły pierw szą próbę. Gerda nie‐ 
wiele z niej za pa mię tała oprócz tego, że była prze wra cana z boku na bok,
okle py wana i na ci skana w róż nych miej scach, aż do krzyku. Druga
próba od była się na sto jąco – mu siała ska kać na pro stych no gach, ku cać,
pod no sić ręce i wy krę cać się we wszyst kie strony jak brzoza na wie trze.
Z obu tych prób wy szła le d wie żywa i spała póź niej dzie sięć go dzin, mo‐ 
kra od potu i go rączki.

Przy trze ciej pró bie przy kuc nęła, pod sko czyła jak za jąc, znowu przy‐ 
kuc nęła i chciała jesz cze raz pod sko czyć, ale już nie zdo łała. Za ci snęła
ręce na brzu chu i na gle wy pa dło z niej to coś. Było ma leń kie i skrę cone,
okle jone ślu zem i krwią, bez kształtne, nie po dobne do ni czego. Spoj rzała
bez rad nie na Ur sel. Chciała krzy czeć, ale nie mo gła. Pró bo wała po wie‐ 
dzieć, że jej okrop nie i źle z tym, co zro biły, jed nak głos uwiązł w gar‐ 
dle. Niemo ga piła się na krwi stą breję.

Ur sel rów nież wy da wała się za sko czona, ale szybko opa no wała sy tu‐ 
ację. Sprząt nęła płód sprzed nosa po bla dłej dziew czyny i do kład nie wy‐ 
myła pod łogę. Przy nio sła nowy na par, pach nący tym ra zem go ryczką
i czymś po dob nym do pie truszki, ka zała jej go wy pić dusz kiem, a na‐ 
stęp nie od pro wa dziła ją do łóżka na par ter. Przy kryła Gerdę ko cem pod
samą brodę, po gła skała po skle jo nych w strąki wło sach i po ca ło wała
w mo kry po li czek.

– Nie płacz, dziew czyno. Już to z sie bie wy rzu ci łaś. Je steś czy sta.

– Czy te raz… bę dzie do brze?

Stara po pa trzyła na nią czar nymi jak wę giel oczami i wolno po ki wała
głową.

– Tak.



Nie do dała nic wię cej. Prze cież nie mo gła po wie dzieć, że po tem już
ni gdy nie jest cał kiem do brze.

Oczysz czona za po mocą zió łek, dymu i nie zro zu mia łych mam ro tań
sta rej Niemki Gerda Lieb ner do cho dziła do sie bie przez na stępne dwa ty‐ 
go dnie. Za dnia spała, a no cami le żała na łóżku z za mknię tymi oczami
i wsłu chi wała się w po ję ki wa nia wia traka. Chwi lami my ślała, że znowu
jest pod zie mią i że tym ra zem już ni gdy nie wy do bę dzie się na po‐ 
wierzch nię. Ale nie, jesz cze nie. Jesz cze mu siała żyć.

Kiedy wy szła po now nie na świat, był piękny czerw cowy dzień.
Słońce pa liło grzbiet wia traka tak, że trzask roz sy cha ją cych się de sek
roz le gał się na wet w mu ro wa nym przy zie miu. Bał tyk słał białe ob łoki
w głąb lądu, do no wych za rząd ców tej ziemi, żeby ze chcieli po wie dzieć,
co da lej. Wszystko trwało w ja kimś za wie sze niu, w na pię tym bez ru chu,
wstrzy mane sta now czym ge stem zwy cięz ców, któ rzy nie mo gli się zde‐ 
cy do wać co do kształtu naj bliż szej przy szło ści. Trawy ro sły, ptaki śpie‐ 
wały, desz cze ob my wały ko rony drzew, a wiatr na tych miast je osu szał –
tylko przed mioty i lu dzie nie wie dzieli, co mają da lej ro bić.

Dziew czyna sta nęła na wznie sie niu pod mar twymi śmi gami i ro zej‐ 
rzała się wkoło, przy sta wia jąc dłoń do czoła. Pięk nie. Strze li ście. Pu sto.
Mar two.

Wzięła głę boki od dech i za gry zła drżące wargi. Co da lej?

Wtedy zza lasu wy je chała zgrabna bryczka. We soło tur ko tała po ka‐ 
mie ni stej dro dze, wzbi ja jąc kłęby ku rzu. Gerda zmar twiała. Chciała
uciec, ale nogi od mó wiły jej po słu szeń stwa. Stała jak wryta i pa trzyła na
dia bel ski po jazd. Zbli żał się szybko, lekko, z jed nym tylko czło wie kiem,
który po wo ził. Nie ru szyła się z miej sca, do póki bryczka nie pod je chała
na tyle bli sko, by dziew czyna mo gła roz po znać sie dzą cego na koźle
męż czy znę.

To był An tek Ku le sza.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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Kur nik na po dwó rzu Ry szarda Had czuka do sko nale nada wał się na po li‐ 
cyjną ope ra tywkę. Drób za jął wyż sze grzędy, zo sta wia jąc im cał kiem
sporo miej sca na ławce pod ścianą. Za ku rzona ża rówka rzu cała aku rat
tyle świa tła, ile było po trzebne do od czy ta nia skse ro wa nych przez Ba ły‐ 
sia do ku men tów i do kład nej ob duk cji ob ra żeń Krzyc kiego.

– Przy nio słem ci pla stry i wodę utle nioną – po wie dział Had czuk, wrę‐ 
cza jąc An drze jowi za wi niątko w wo reczku fo lio wym. – Jak wi dać, to
brudna oko lica, jesz cze ci się wda za ka że nie.

– Nic mi nie jest – za pew nił Krzycki. – Do po grzebu się za goi.

– No bar dzo śmieszne. Co wie czór bę dzie cie mnie tak na pa dać przy
ku rach? Wiem, że dla pa nów z Kra kowa zie mia słup ska to skraj dup ska,
ale może by się zna la zło coś lep szego niż kur nik?

– Na przy kład ki bel w ko men dzie – wtrą cił Lu cek Ba łyś. – Wiesz cho‐ 
ciaż, ilu ich było? – zwró cił się do An drzeja.

– Wi dzia łem czte rech – od parł, przy kła da jąc na są czoną chu s teczkę do
puch ną cej wargi. – Je den stał na ze wnątrz, a dwaj szu kali nas w sto dole.
Czwarty wła mał się do domu i to on mnie pod szedł.

– Skąd wiesz, że to po li cjanci? – spy tał Had czuk.

– Po pierw sze, na mie rzali na bie żąco lo ka li za cję ko mórki Ba ły sia.
Nikt oprócz po li cji nie otrzyma ta kich da nych od ope ra to rów. Po dru gie,
do wa lili mi pałką te le sko pową, do kład nie taką samą, ja kie mają po li cyjni
taj niacy. A po trze cie…

– …mieli ka mi zelki z na pi sem: PO LI CJA – do koń czył Lu cek.

An drzej zmie rzył go nie chęt nym spoj rze niem.



– A po trze cie, jed nego z nich roz po zna łem. Mi jał mnie kie dyś na ko‐ 
ry ta rzu wa szej ko mendy.

– Jak wy glą dał?

In spek tor opi sał wy gląd po li cjanta, a Lu cek w tym cza sie po rząd ko wał
pa piery do swo jej pre zen ta cji. Prze kła dał, nu me ro wał ołów kiem i dys‐ 
kret nie zbli żał kartki do nosa, bo mu się wy da wało, że nie które z nich
pachną per fu mami Kasi So ko łow skiej.

– My ślisz, że chcieli cię za bić?

– Nie wiem, ale na pewno cze goś szu kali – stwier dził An drzej. –
Kiedy wra ca łem, było już ciemno i naj pierw za częła mi go tać la tarka
w szpa rach mię dzy de skami sto doły. Pod kra dłem się i zo ba czy łem tego
trze ciego, fi lu ją cego na po dwórku. Ob sze dłem sto dołę, żeby się do stać
do niej od tyłu. Wtedy ten czwarty wal nął mnie po no gach pałą. Na
szczę ście był głupi i po zwo lił jej naj pierw ci cho pstryk nąć przy roz kła‐ 
da niu. To mnie ura to wało. Zdą ży łem się okrę cić i unieść nogę, a on
przy ło żył mi pię ścią. Kiedy pa dłem, to się po chy lił i wtedy go po zna łem.
On mnie chyba też, bo się za wa hał. Nie wiem, ja kim cu dem, ale prze rzu‐ 
ci łem go nad sobą i chcia łem obez wład nić, kiedy usły sza łem, jak bie gną
tamci trzej. Uzna łem, że nie dam rady. Ucie kłem.

– Dzielny sir Ro bin… – po wie dział Lu cek do sie bie.

– A do sto doły wleźli, bo mieli sy gnał z two jej ko mórki! – za koń czył
Krzycki, ce lu jąc w niego pal cem.

Ten przy po mniał so bie swoje tek sty z sa mo chodu i się za czer wie nił,
więc szybko rzu cił:

– Co stra ci li śmy oprócz je dy nego na szego te le fonu? Jak ja te raz,
w brodę jeża, za dzwo nię do Do mi niki?! Na szczę ście Bóg Pat kula mnie
oświe cił i lap top za bra łem ze sobą. Broń rów nież.

– Ja też wzią łem glocka – od parł An drzej. – Czyli po szły no tatki
i przede wszyst kim ry sunki Maćka. Do brze, że już nie są nie zbędne.

– Nie? Sko pio wa łeś je? Ja kim cu dem? – Ba łyś po pa trzył na niego ze
zdu mie niem.



– Mam je w gło wie.

– Chcesz po wie dzieć, że mimo glocka po zwo li łeś się po go nić czte rem
na szym dup kom? – ode zwał się Had czuk, zdej mu jąc z wło sów źdźbło
słomy. – Nie był to ja kiś ama tor prze brany za cie bie?

– Do kład nie tak, cy wil, ama tor. Mó wi łem ci, że nie je stem już po li‐ 
cjan tem.

– Kurwa – wes tchnęli Ba łyś z Had czu kiem. – Ten znowu swoje.

Po chwili Ry siek, który znał już hi sto rię z wy pad kiem na dro dze do
Grę bówka, zmie nił te mat.

– Twier dzi cie, że cię ża rówka miała was za bić. To na kogo w końcu
po lują? Na was czy na po nie miec kie ar te fakty?

– Mia łem na dzieję, że ty nam po wiesz – od parł kwa śno Krzycki, ma‐ 
su jąc zbitą łydkę. – Czego do wie dzia łeś się od Trę bac kiego?

– Na przy kład tego, że je ste ście kra kow skie zbo lałe fiuty, bo nie przy‐ 
szli ście na umó wione spo tka nie.

– A coś, czego nie wiemy?

– Że skoro nie chce cie współ pra co wać, to on wy syła do Bycz kie wi cza
ofi cjalną skargę na wa sze dzia ła nia, jak pod kre ślił, nie zgodne z pra wem.
Poza tym Jens Mül ler nie bę dzie prze słu chi wany i w ogóle zo stał wy‐ 
pusz czony z wiel kimi prze pro si nami na tych miast po wa szym wyj ściu.
Oczy wi ście mam Trę bac kiemu mel do wać o miej scach wa szego po bytu.

– Kur nik – po wie dział Lu cek.

– Nie, kur nika nie zgła szam. Kury by mi nie da ro wały.

Ba łyś nie da wał za wy graną.

– Gdzie bę dziemy spali?

– Ci cho bądź – zga sił go Krzycki i zwró cił się po now nie do Had‐ 
czuka: – Do wie dzia łeś się cze goś o tym zdję ciu?

– Nie.

– A o Mal tem?



– O czym?

– No wła śnie nie cał kiem wia domo. Może o książce. Taki au striacki
pi sarz, Rilke. Trę backi nie wspo mi nał cze goś o książce? Albo Mül ler?

– Nie, nic nie wiem o żad nej książce – zdzi wił się Had czuk. – Zdję cie,
książka, ry sunki… Cho dzi o stary nie miecki an ty kwa riat?

– Mniej wię cej – przy tak nął An drzej. – Co w ta kim ra zie dla nas
masz?

Ry siek roz siadł się wy god niej na ławce, oparł o ścianę i wcią gnął głę‐ 
boko po wie trze.

– Mam tyle, że He ike Lieb ner zo sta nie ju tro wy pusz czona z aresztu.
Z ana lizy ma te ria łów ze bra nych na miej scu zbrodni oraz ob duk cji zwłok
jed no znacz nie wy nika, że mor der stwa do ko nał silny męż czy zna. Osiem‐ 
dzie się cio let nia ko bieta nie mo głaby za dać ta kich cio sów no żem. Ka mil
Grzywa wy słał na wet ma te riał do ba da nia do Kra kowa, do ja kie goś Gar‐ 
gulca…

An drzej z Luc kiem wy mie nili zna czące spoj rze nia.

– …i tam ten to po twier dził. Nie wiem, czemu aku rat do Kra kowa.

– Bo Kra ków jest naj lep szy – stwier dził Ba łyś i wzru szył ra mio nami.

– Zwłasz cza w ba da niu ma te ria łów – do dał Krzycki. – W za sa dzie
bez kon ku ren cyjny. Wy miata Słupsk ze stajni.

– Z kur nika.

– Prze stań cie się brandz lo wać, kra kusy, i słu chaj cie da lej. Kon su lat
w Gdań sku jed nak in ter we nio wał i z tam tej szej pro ku ra tury przy słali pi‐ 
smo do ma ga jące się zwol nie nia He ike Lieb ner lub umoż li wie nia jej kon‐ 
taktu z ad wo ka tem. Po nie waż ona upo rczy wie mil czy, ni czego chyba już
z niej nie wy cią gniemy. Na nożu było wię cej od ci sków pal ców, a na pod‐ 
ło dze od cisk mę skiego buta, więc już nie jest je dyną po dej rzaną. Mo gli‐ 
by śmy ją jesz cze po trzy mać za utrud nia nie śledz twa, ale Trę backi do‐ 
szedł do wnio sku, że to bez ce lowe. He ike Lieb ner ju tro wy cho dzi. Co
w związku z tym?



– Na le ża łoby ją śle dzić – stwier dził Krzycki. – Cho ciaż przy pusz‐ 
czam, że Trę backi się tym zaj mie. Po to ją wy pu ścił. Czyli nie zna leźli
zguby i mają na dzieję, że He ike Lieb ner ich do niej do pro wa dzi. W co
wąt pię. Gdyby cwana Niemka miała to coś, czego oni tak ner wowo szu‐ 
kają, sta ra łaby się za wszelką cenę wyjść z aresztu. A ona prze ciw nie,
sie działa do syć chęt nie, pewna swego. Wy słała mnie na po szu ki wa nie
szcząt ków sio stry, a sama za ła twia coś na boku. Jak tam, Lu cek, do brze
my ślę? Zna la złeś tych dwóch?

– Wła śnie wczo raj wy mel do wali się z ho telu w Kręgu, ra zem z pa nią
Lieb ner. Za ła do wali wa lizki do wy pa sio nego mer cola kombi, na wierzch
wrzu cili no wiut kie ło paty i po je chali na pik nik po mor skich skau tów.
Nie stety, nie wiemy do kąd.

– Ło paty? – Krzycki zmarsz czył brwi. – Czyżby zna leźli Gerdę?

– Nie wiem. Może po ma gają Jen sowi Mül le rowi, który też ko pie,
tylko w Prze staw nie.

Had czuk pod sko czył na ławce.

– Jak to w Prze staw nie? Tu taj?

– Do kład nie. Na te re nie parku, w sa mym cen trum wsi, na miej scu
daw nego pa łacu von Schlief fe nów. Ogro dzili te ren i ryją ko parą dziury
w ziemi. Pi jaczki o tym plot kują pod GS-em, dziady pod ko ścio łem śpie‐ 
wają songi, a ty nie wiesz?

– Fak tycz nie, za częli ko pać pod fun da menty – za my ślił się Ry siek. –
Ja kaś firma bu duje po miesz cze nia biu rowe w związku z no wymi in we‐ 
sty cjami. Ale nie wie dzia łem, że Jens Mül ler ma z tym coś wspól nego.

– Ow szem, ma. Wi dzia łem go na miej scu, z oka za łym opa trun kiem na
po liczku. A firma na zywa się Tur be nax. Aha, i ma cie tu bar dzo grzecz‐ 
nych no żow ni ków. Trzech sral ców mnie na pa dło i gro ziło śmier cią, ale
ład nie po pro si łem i mnie pu ścili. Do brze wy cho wani.

– Aku rat ci uwie rzę – mruk nął Krzycki.

– Nie mu sisz. Fakt, że żyję i mam całą wargę, świad czy za mną. Wra‐ 
ca jąc do Mül lera, chyba rze czy wi ście nie zna lazł, czego szu kał, po nie‐ 



waż ko pał tro chę na czuja. Na ślepo ro bił dziury jedną obok dru giej.
Jakby ko pał Gra ala w He ro esach.

– W czym? – zdzi wił się An drzej, który do gier kom pu te ro wych miał
mniej wię cej taki sto su nek jak do re klam w te le wi zji: brzy dził się nimi.

– Nie ważne, i tak nie za ku masz. Na placu zero ro bot ni ków, tylko ope‐ 
ra tor ko parki i sam Mül ler. Za to miej sce oto czone so lid nym pło tem.

– Gerda Lieb ner ra czej na pewno nie leży w pod zie miach pa łacu
Schlief fe nów – mruk nął Krzycki do sie bie. Mru cze nie przy spuch nię tej
war dze było dla niego naj wy god niej szą formą mó wie nia. – Cho ciaż, kto
wie… Lu cek, a ty co zna la złeś?

– Cze kaj cie – po wtrzy mał go Had czuk. – Może chodźmy tam te raz, na
ten plac. To nie da leko. Zwo łam chło pa ków przez ra dio i zgar niemy
ekipę. Przy ci śniemy, po stra szymy, pusz czą tro chę farby…

An drzej przy trzy mał go za ło kieć.

– Wła śnie o to cho dzi, żeby ich nie stra szyć i nie przy ci skać. Twarde
me tody są po ich stro nie, nam po zo stają mięk kie. Wi dzisz, Ba łyś po pro‐ 
sił grzecz nie i no żow nicy go pu ścili. Naj pierw in for ma cje. Lu cek, te raz
ty.

Ten roz siadł się na ta bo re cie i pod cią gnął rę kawy kurtki, jakby za bie‐ 
rał się do opra wia nia ryb. Sto sik pa pie rów uło żył rów niutko i po ło żył na
nim lewą rękę ni czym do przy sięgi.

– Od kry łem, co łą czyło Zo fię Ploh z He ike Lieb ner. To zna czy, wy‐ 
daje mi się, że od kry łem. Plo howa pra co wała w gmi nie w Grę bówku ra‐ 
zem z Ulą Mi łęcką, to wiemy. Wiemy rów nież, że ro dzice Uli, Edward
i Anna Mi łęccy, zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym w 1990 roku, a jej
matka na zy wała się z domu Grohl. Choć na prawdę po winna się na zy‐ 
wać… Ku le sza.

– Jak? – spy tał An drzej zdzi wiony.

– Spo koj nie. – Lu cek po wstrzy mał go ge stem. – Jadę po ko lei.
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W sy pialni słup skiego miesz ka nia ko men danta Krzysz tofa Zdy basa
świa tło świe ciło do póź nej nocy. Nie lampka nocna przy łóżku, tylko
lampa biu rowa obok ekranu kom pu tera, na któ rym wy świe tlało się ko lo‐ 
rowe uni wer sum gry Set tlers III. Świa tło ni komu nie prze szka dzało, po‐ 
nie waż ko men dant był sam. Żona i córki wy je chały do Za ko pa nego na
narty, na co on rów nież miał ogromną ochotę, ale jak się dzieje w twoim
re wi rze, to nar ciar skie ochoty mo żesz so bie wsa dzić do dupy. Więc grał
w Set tler sów i cze kał na te le fon.

Bu do wał azja tycką osadę nad rzeką i cią gle bra ko wało mu su row ców.
Zwłasz cza złota. Chciał zro bić Egip cja nom po dru giej stro nie rzeki
„azja tycki po top”, tak jak ten go stek na YouTu bie. Nie stety, prze in we sto‐ 
wał w woj sko kosz tem roz woju go spo dar czego i nie było go stać na
uzbro je nie jed no stek. Lu dziki krę ciły się bez celu po to ną cej w wir tu al‐ 
nej zie leni oko licy, cze ka jąc na broń. Cał kiem jak u niego w ko men dzie.

– Kasa, kasa, wszę dzie tylko kasa – mam ro tał do sie bie, za gry za jąc
wąsa. – A po tem pie przą na szko le niach, że ho nor jest naj waż niej szy.

Wła śnie chciał ob sa dzić wieżę czło wiecz kiem w czer wo nej cza peczce,
kiedy blat biurka ro ze dr gał się dźwię kami di sco polo: „Przez twe oczy
zie lone, zie lone osza la łem”. Aż pod sko czył z wra że nia.

– Kurwa, ten stres mnie za bije – mruk nął, wci ska jąc przy cisk na te le‐ 
fo nie.

– Pta szyna za chwilę wy fru nie z gniazdka. – Usły szał bur kliwy głos. –
Przy pniesz jej ogon?

Trę backi uwa żał, że w nocy do ko men danta po li cji trzeba mó wić szy‐ 
frem. Ga dał jak szcze niak, który pi sze pierw szy w ży ciu sce na riusz filmu
gang ster skiego.

– Uhm. I co da lej?

Pro ku ra tor stresz czał. Stara Niemka oka zała się tward sza, niż my śleli,
i nie pu ściła pary z gęby. Na do da tek jesz cze po dra pała ry jek Mül le rowi,
a ten się wściekł i po wie dział, że ma ich do syć. Za czął szu kać na wła sną
rękę. Trę bac kiemu bar dzo się to nie po do bało i po wo łu jąc się na ja kiś
„nad rzędny in te res na ro dowy”, po sta no wił rów nież przy spie szyć po szu‐ 



ki wa nia. Nie wie dział gdzie. Wy pusz cze nie He ike Lieb ner i śle dze nie jej
miało być pro ku ra tor skim roz wią za niem. Nie szcze gól nie by strym. Słu‐ 
cha jąc pro ku ra tora, Krzysz tof Zdy bas gryzł swo jego nie przy strzy żo nego
wąsa i my ślał nad ewen tu al nymi nie spo dzian kami.

Naj waż niej szą byli ci dwaj z Kra kowa.

Bał się An drzeja Krzyc kiego. Nie tylko dla tego, że la tem omal nie
wy lą do wał przez niego w wię zie niu. Krzycki po pro stu był nie obli‐ 
czalny. Zdy bas mógł na bank za ło żyć, że tam ten zi gno ruje pro ce dury
i po stąpi cał kiem ina czej. Na wet nie od wrot nie, bo to by łoby zbyt pro ste,
tylko ina czej .

W do datku za po moc nika miał ma łego Rambo z locz kiem. Fa tal nie.

– Zo ba czymy, gdzie wy lą duje. Je śli ktoś wie, to ona. Wy ślij sil nych
i mą drych, żeby nie dali ciała.

Nie mam ta kich, po my ślał Zdy bas. Po ostat niej ka ta stro fie zo stali
tylko silni.

– Ja sne. I co da lej?

– Co da lej, co da lej… Kurwa, dzwoń!

Te le fon pli mknął i po łą cze nie się urwało. „Dzwoń” ozna czało, że cały
pro blem spada na niego. Pro ku ra tor ogra ni czył się do dzia łań le gal nych,
po pro stu uchy lił areszt. Nie le galne śle dze nie, i to ludźmi z po li cji, oraz
ewen tu alne ba bra nie się z dzia ła niami si ło wymi spa dało na niego.
Znowu umo czy. Pech się przy cze pił do niego jak gówno do ob casa i nie
chce się od kleić. Po dra pał się po bro dzie. To nie pech, tylko twoja słaba
wola, ko men dan cie. Miękka i sprze dajna jak ty łek sta rej kur ty zany. Do
nie win no ści nie wró cisz, smok cię ze żre na pierw szym za krę cie.

Wy brał nu mer i wark nął ostro, żeby za głu szyć wąt pli wo ści:

– Go towi? Do ro boty. Mel do wać mi się co pięć mi nut. Po co? Żeby
was smok nie ze żarł! Taki skrót my ślowy. Żadne ra dio, tylko ten nu mer!

Po ło żył się na łóżku w ubra niu i wle pił szczy piące oczy w su fit. Na gle
bar dzo za pra gnął, żeby żona i dzieci zja wiły się z po wro tem w domu, te‐ 
raz, na tych miast, za nim po pełni ja kieś nie od wra calne głup stwo. Znowu



cze kał na te le fon. Spró buje się zdrzem nąć, ale długo to za pewne nie po‐ 
trwa. A póź niej smart fon bę dzie się od zy wał co pięć mi nut, aż wresz cie
za milk nie. Jego dwaj lu dzie będą się skru pu lat nie mel do wać, a po tem
na gle znikną w sza rówce lu to wego świtu jak na kryci czapką nie widką.
Tego był dziw nie pe wien.

3

Urzę do wym to nem Lu cek Ba łyś sta rał się do dać wia ry god no ści swoim
wy wo dom. Sie dział w kur niku na roz chy bo ta nym krze sełku na prze ciw
dwóch ofi ce rów śled czych, któ rzy pod pie rali ścianę ple cami i słu chali
w na pię ciu.

– W pa pie rach po wój cie Mie czy sła wie Ku liku zna la złem ko pię ra‐ 
portu po li cyj nego z tam tego wy padku z 1990 roku. Wie cie, kto oprócz
Edwarda i Anny Mi łęc kich brał w nim udział? Bo le sław Siem czuk, ten
sam, u któ rego by li śmy dzi siaj rano. Wy je chał fur manką z po lnej drogi
na szosę wprost pod nad jeż dża jący sa mo chód. Wy je chał ty łem, idąc
z lej cami obok wozu. Ani jemu, ani ko niowi nic się spe cjal nie nie stało,
na to miast tam tych dwoje zgi nęło. Auto na biło się na że la zny drąg z do‐ 
cze pioną na końcu czer woną szmatką. Prze glą da jąc ten ra port, po my śla‐ 
łem so bie, że gdy bym chciał spo wo do wać wy pa dek za po mocą fur‐ 
manki, le piej bym tego nie wy my ślił.

– Dla czego Siem czuk miałby chcieć ich za bić? – spy tał Had czuk.

– Zbyt ba nalne – za wy ro ko wał Lu cek z mą drą miną. – Mnie bar dziej
za sta no wiło, dla czego ko pia tego ra portu le żała w pa pie rach wójta Ku‐ 
lika. Co mu było do tego? I do wie dzia łem się, ale już wcze śniej, tylko
wtedy jesz cze o tym nie wie dzia łem, do piero póź niej sko ja rzy łem, że mi
to po wie dzieli…

– Lu cek – mruk nął Krzycki.

– …że Zo fia Ploh i Anna Mi łęcka, vel Grohl, vel Ku le sza, się ze sobą
przy jaź niły. To zna czy, że sprawa od na le zie nia Gerdy Lieb ner za przą tała
uwagę nie tylko Anny, która chciała od na leźć swoją matkę, ale i Zo fii,
która po An nie odzie dzi czyła cały, że tak po wiem, pro blem. My ślę, że to
dla tego He ike Lieb ner chciała roz ma wiać z Plo hową. Skądś się do wie‐ 



działa o przy ja ciel skiej re la cji i do strze gła szansę na wy ko na nie kroku
w przód. Bio rąc pod uwagę roz pię tość cza sową ca łej sprawy, spóź niła
się, można po wie dzieć, ty cio, ty cio.

Po ka zał dwa złą czone palce, żeby zi lu stro wać, o ile spóź niła się He ike
Lieb ner na roz mowę z Zo fią Ploh. Krzycki ki wał ryt micz nie głową jak
ka ta to nik.

– Skąd wiesz, że się przy jaź niły? – spy tał.

W od po wie dzi Ba łyś się gnął do swo ich pa pie rów i wy cią gnął trzy
kartki.

– Pod tym ra por tem z wy padku pod pięty był list Anny Mi łęc kiej do
Mie czy sława Ku lika. Prosi w nim, żeby dać jej spo kój, bo ona nic nie
wie. To zna czy, że już wtedy Ku lik na nią na ci skał. Nie stety, Anna nie
na pi sała, w ja kiej spra wie. Ale tu jest naj faj niej sze – stwier dził i prze‐ 
czy tał na głos – „Pan wie, że na wet gdy bym wie działa, ni gdy bym Panu
ta kiej in for ma cji nie prze ka zała. Nie je ste śmy ule pieni z tej sa mej gliny
i od mienne in ten cje nami kie rują. Może mnie Pan uwa żać za ko bietę nie‐ 
spełna ro zumu, je stem już przy zwy cza jona, ale wcho dzę w istotne re la‐ 
cje wy łącz nie z oso bami na da ją cymi na po dob nych fa lach. Jak na przy‐ 
kład z bar dzo do brze (albo bar dzo źle) znaną Panu Zo fią Ploh, moją je‐ 
dyną przy ja ciółką. Oba wiam się, że i ją do się gnie klą twa Matki, na co
nie po ra dzimy. Pan pew nie mógłby po ra dzić, ale jak pi sa łam: inna glina.
Skrzyw dził ją Pan bar dzo i niech to bę dzie dość. Bła gam Pana”. I tu
jesz cze na ko niec: „Gdyby mi się coś stało, pro szę roz ma wiać z Zo fią.
Jej prze ka za łam, co na leży. Ona wie wszystko”.

Przez chwilę w kur niku pa no wała ci sza. Na wet kury, które ko ko siły
się na grzę dach w po szu ki wa niu wy god niej szej po zy cji, znie ru cho miały
pod wpły wem re cy ta cji Ba ły sia. Pierw szy ode zwał się Had czuk.

– Jest tam ja kaś data?

– 15 wrze śnia 1989. Pół roku przed śmier cią.

– „Gdyby mi się coś stało…” – za cy to wał Krzycki. – Wie działa, że
grozi jej śmierć. Skoro jed nak pi sała o tym do wójta, nie on był za gro że‐ 



niem. Cho ciaż „bar dzo skrzyw dził” Zo fię Ploh. Co to jest ta „klą twa
Matki”? Może przy brani ro dzice Anny Grohl by coś wie dzieli.

– Dawno nie żyją – od parł Ry siek. – Byli w sile wieku, gdy ją przy‐ 
gar nęli. Bar dziej mnie za sta na wia, co ta kiego wie działa Plo howa o tym
mor dercy i dla czego nam nie po wie działa po afe rze z ubie głego roku.

– Może nikt jej nie spy tał – stwier dził An drzej. – Gdyby He ike Lieb‐ 
ner zdą żyła z nią po roz ma wiać, pew nie i my by śmy się do wie dzieli. Sio‐ 
stra i naj bliż sza przy ja ciółka córki Gerdy, fajny dia log. A tak koło się za‐ 
mknęło i krę cimy się w miej scu. Prze cież mu szą tu być ja cyś świad ko‐ 
wie! – krzyk nął. – Chyba jesz cze żyją lu dzie, któ rzy coś pa mię tają z tego
cho ler nego czter dzie stego pią tego, co? Wszy scy umarli? Ni kogo nie ma?
Ża den stary bez zębny du reń nie wy ja śni nam, o jaką hi sto rię cho dzi?

– Bo le sław Siem czuk – stwier dził rze czowo Ry szard Had czuk. –
Wszyst kie stare tropy pro wa dzą do niego. Jak chcemy ru szyć z miej sca,
mu simy z nim po now nie po ga dać.

– Przy oka zji z jego córką – do rzu cił Krzycki.

– Nie chce cie po słu chać do końca? – prze rwał im Lu cek, który bar dzo
się nie cier pli wił ze swoją wie dzą po li cyj nego pry musa. – Naj lep sze do‐ 
piero przed nami. Prze glą da łem rów nież księgi pa ra fialne. Wkra dłem się
w ła ski księ dza Pat kula i mi po zwo lił – do dał mięk kim gło sem i po pra‐ 
wił so bie lo czek na czole. – W tym celu mu sia łem przed księ dzem zro bić
z cie bie, drogi An drzeju, skoń czo nego dra nia, uwo dzi ciela i zdrajcę. Cie‐ 
szysz się?

– Ja sne, każdy by się cie szył – od parł, przy glą da jąc mu się z uwagą. –
Jako drań za wsze je stem do usług. I co wy czy ta łeś w ko ściel nych szpar‐ 
ga łach?

– Mnó stwo cie ka wych rze czy. Pro boszcz Pat kul po ma gał mi z nie‐ 
prze ciętną, po wie dział bym, żar li wo ścią. Na przy kład przy niósł akt
chrztu Anny Grohl wy pi sany w dniu 1 maja 1947 roku przez księ dza na‐ 
zwi skiem Bryła. Py ta łem Pat kula, ale nic o nim nie wie, oprócz tego, że
krótko urzę do wał w Grę bówku i za raz po tem prze nie śli go do in nej pa ra‐ 
fii, gdzie zmarł.



– Czy to zna czy, że Gerda Lieb ner wtedy jesz cze żyła? – zdzi wił się
Krzycki.

– Nie ko niecz nie. Na ak cie chrztu na dole są do pi sane ołów kiem
uwagi, le d wie czy telne. Jed nak ksero wzmac nia stary gra fit ołów kowy
i słowa wy ło niły się z nie bytu, że tak po wiem. Sami zo bacz cie.

Po dał im kartkę, a oni po chy lili się z uwagą jak nad szcze gól nie war‐ 
to ścio wym sta ro dru kiem.

– Nie mam oku la rów. Co tu jest na pi sane? – spy tał Had czuk.

– Ur-su-la Grohl? – od cy fro wał ze zdzi wie niem Krzycki. – Co jest
grane? To jed nak nie córka Gerdy?

– Ależ tak! W ru bryce „matka” wpi sane jest imię Gerda i na zwi sko
Grohl. Ry siek już to kie dyś spraw dzał i do wie dział się, że mał żeń stwo
praw dzi wych Groh lów z He ins dorf, które zgi nęło w bom bar do wa niu ko‐ 
lumny ucie ki nie rów w czter dzie stym pią tym, było bez dzietne. Zga dza
się?

Ko mi sarz Had czuk ski nął głową.

– Tu – Lu cek po ka zał pal cem le d wie czy telne znaczki na mar gi ne sie –
jest do pi sane, że Ur sula Grohl przed sta wia dziecko do chrztu w za stęp‐ 
stwie matki. To zna czy, że matka albo już wtedy nie żyła, albo od dała
dziecko na wy cho wa nie.

– I zni kła – do koń czył An drzej.

– Zni kła rów nież sama Ur sula Grohl. Prze ko pa łem wszyst kie za pisy
z tam tego czasu i nie ma jej ni g dzie. Akty zgo nów, ślu bów, chrztów –
nic. Cał kiem jak wiedźma z lasu, która pod rzu ciła dziecko do chrztu i za‐ 
raz po tem od le ciała na mio tle. Za krę ciła pi ruet Nim bu sem 2000 i roz‐ 
wiała się w po wie trzu. A wy się mar tw cie da lej.

– No to się mar twimy. A co z tym Ku le szą?

– Tu – Ba łyś od wró cił kartkę – na od wro cie. Tą samą ręką do pi sana
uwaga: „oj ciec Ku le sza”. I znak za py ta nia.

– Dla czego nie do pi sano na pierw szej stro nie, jak na zwi sko Ur suli
Grohl?



– Tłu ma czył mi to ksiądz Pat kul. Tam ten pro boszcz nie dys po no wał
fak tami, tylko baby mu na plot ko wały po mszy, no to do pi sał już po wyj‐ 
ściu Ur suli z dziec kiem. Pat kul stwier dził, że po dob nie robi w wąt pli‐ 
wych przy pad kach. Jemu też baby plot kują.

– Wąt pli wych przy pad kach – po wtó rzył Krzycki. – Ale wasz przy pa‐ 
dek wy daje się nie wąt pliwy. Po lu bi li ście się z pro bosz czem.

Lu cek dum nie prze cze sał pal cami grzywkę.

– A że byś wie dział. Za war li śmy na wet coś w ro dzaju dżen tel meń skiej
umowy, na za sa dzie sym pa tycz nej wza jem no ści. Umó wi li śmy się, że on
mi udo stępni dawne za pisy ko ścielne, a ja pod mie nię te sta menty.

– Ja kie te sta menty?! – wy krzyk nęli Ry siek z An drze jem. Kury za gda‐ 
kały z obu rze nia.

– Stary i nowy te sta ment Zo fii Ploh, że się tak wy rażę. – Lu cek bły‐ 
snął zę bami. – Zna leź li ście w ogóle ja kiś te sta ment, pa nie ko mi sa rzu?

– Fak tycz nie, był te sta ment – przy znał Had czuk. – Szcze rze mó wiąc,
wcale do niego nie za glą da łem. Pro ku ra tor Trę backi od razu go za bez‐ 
pie czył w swo jej kan ce la rii. Tak się zwy kle robi z te sta men tami. Nie ma
żad nej teczki, w któ rej można by je pod mie nić. Ten ksiądz to ja kiś boży
głu pek. Od po czątku to wi dzia łem, dla tego tam nie cho dzę. Pod ko puje
mi wiarę.

– Nie ko niecz nie głu pek – od parł Ba łyś. – Je żeli jego te sta ment fak‐ 
tycz nie jest ory gi nalny i z póź niej szą datą, to może coś na tym ugrać.

– Ale o co tu cho dzi? – spy tał Krzycki. – O ja kiś ma ją tek?

– Ano ma ją tek – po twier dził Lu cek, się ga jąc do swo jego sto siku pa‐ 
pie rów. – Z ak tu al nych spi sów rol nych sprzed dwóch lat wy nika, że pra‐ 
wie osiem dzie siąt hek ta rów ziemi or nej pod Grę bów kiem na le żało do
Ku lika, a nie do Kli sza, jak było po dane w ze zna niach po dat ko wych.
W tym rów nież ten ka wa łek z trzema wia tra kami, gdzie oni wszy scy po
ko lei zgi nęli w ze szłym roku. Po nie waż to już wie dzie li ście wcze śniej,
nie mu szę do da wać, że do czter dzie stego pią tego ta zie mia na le żała do
Lieb ne rów.



– I on to wszystko za pi sał Plo ho wej? – upew nił się An drzej. – Osza‐ 
lał?

– Nie ko niecz nie – po wtó rzył Ba łyś, który naj wy raź niej po lu bił to
słowo. – Za pi sał nie długo po za ku pie, trzy lata temu. Nikt chyba o tym
nie wie dział. Spraw dzi łem, za pis zo stał spo rzą dzony wkrótce po tym, jak
Ula Mi łęcka po ja wiła się z po wro tem w Słup sku. Można po wie dzieć, że
w ten spo sób za re ago wał na jej przy jazd. Nie zbyt mnie za chwyca ta kie
przy pusz cze nie, ale wy gląda na to, że su mie nie go ru szyło. Jak mó wią
w umo ral nia ją cych opo wiast kach, chciał wy na gro dzić wy rzą dzone
krzywdy. Błeee.

– Czyli mamy trzeci wierz cho łek trój kąta – skwi to wał Krzycki. – Zie‐ 
mia.

– To by się zga dzało – po wie dział po dłuż szej chwili ci szy Ry siek. –
Lu dzie ga dali we wsi, że Ku lik za pi sał ko muś całą zie mię i że to nie była
ro dzina. Nie wie dzia łem jed nak, że cho dziło o Plo hową.

– Wie dzia łeś – od parł ci cho An drzej. – Mó wi łem ci, że Ma ciuś Ploh
nie ma ojca, bo jego oj cem był Mie czy sław Ku lik. Nie trudno było sko ja‐ 
rzyć.

– Moż liwe – zgo dził się Had czuk. – Tylko że znowu nic nie ro zu‐ 
miem. To kto w końcu za bił Plo hową i za co? Cho dziło o ten cho lerny
te sta ment? Po przed nio su ge ro wa li ście, że po wo dem zbrodni były ry‐ 
sunki. Póź niej, że ja kaś fo to gra fia, jesz cze póź niej, że książka, a te raz
znowu te sta ment. Bez na dzieja. Nie wy grze biemy się z tych pa pie rów.

– Dla tego trzeba po now nie po roz ma wiać z dwiema oso bami – stwier‐ 
dził Krzycki, wsta jąc. – Z He ike Lieb ner oraz zi dio cia łym dzia dul kiem
Bo le sła wem Siem czu kiem. Wła ści wie naj le piej by łoby prze słu chać ich
ra zem, ob ser wu jąc re ak cje. Wiele bym dał za moż li wość ta kiej kon fron‐ 
ta cji te raz, kiedy Plo howa i Ku lik nie żyją. Każde z nich coś wie i cze goś
nie wie, i na wza jem po lują na te swoje skrzęt nie skry wane in for ma cje.
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He ike Lieb ner nie zdzi wiła się, że wy cho dzi przed świ tem. Tamci chcą
wie dzieć, co zrobi, i nie mieć świad ków. Po pro siła tylko o te le fon w celu



we zwa nia tak sówki. Za dzwo niła do swo ich asy sten tów i ka zała im cze‐ 
kać za ro giem, na ulicy Par ty zan tów. Idąc tam pie chotą, bę dzie mo gła
przyj rzeć się po jaz dom w ciem nej ulicy. Je den z nich bę dzie miał za pa‐ 
ro wane od środka szyby. Praw do po dob nie gra na towy pas sat. Po lacy są
tacy prze wi dy walni!

Ode brała swoje rze czy od tego sym pa tycz nego straż nika, który przy‐ 
pro wa dził Krzyc kiego, i po dzię ko wała mu ski nie niem głowy. Usi ło wał
ją prze pro sić nie miec kim sło wem Ent schul di gung, ale nie zbyt mu wy‐ 
szło. Na ulicy stały trzy sa mo chody, wśród nich gra na towy volks wa gen
pas sat z za pa ro wa nymi szy bami.

Mi chał i Ma riusz zgod nie z umową cze kali na ulicy Par ty zan tów,
z tyłu aresztu. Spy tała, czy mają pełny zbior nik pa liwa. Mi chał za kie‐ 
row nicą przy tak nął i za py tał, do kąd jadą. Znali już swoją Frau Lieb ner
na tyle do brze, by wie dzieć, że py ta nia o sa mo po czu cie czy inne grzecz‐ 
no ściowe du pe rele trak tuje z lek ce wa że niem i nie za prząta so bie nimi
głowy. Bu dziła tym jesz cze więk szy re spekt.

– Wy jedź cie za mia sto i po jeź dzij cie gdzieś w kółko, mu szę się
zdrzem nąć – po le ciła, przy my ka jąc oczy. – Ich bin müde. Je stem zmę‐ 
czona.

Mi chał z wa ha niem spoj rzał na Ma riu sza. Byli przy zwy cza jeni do pre‐ 
cy zyj nych ko mend, z jak naj węż szym mar gi ne sem wąt pli wo ści.
Uśmiech nęła się pod no sem i do pre cy zo wała:

– Schlawe, Rügen walde, Stolp münde, Stolp – a po tem wy li czyła po
pol sku: – Slafno, Dar lofo, Uska, Supsk.

Po winno wy star czyć na dwu go dzinną drzemkę. Przy oka zji spraw dzi,
czy chłopcy z pas sata też za tan ko wali do pełna. Wi działa, jak jej asy‐ 
stenci znowu wy mie niają ukrad kowe spoj rze nia i wzru szają ra mio nami.
Mi chał ru szył po woli. Skoro pani ma drze mać, jazda po winna być nie‐ 
spieszna i kom for towa, co nie tak trudno osią gnąć w mer ce de sie klasy
E. Oparła głowę o miękki za głó wek i za mknęła oczy, żeby w spo koju za‐ 
głę bić się w tamto wspo mnie nie. Przy nim naj le piej się za sy piało.

Ma sześć lat i pa trzy na ścieżkę w parku pro wa dzącą od bramy do bu‐ 
dynku. Jest je sień, szary dzień i z drzew spa dają pierw sze li ście. Staje na



ta bo re cie i za wie sza jąc obie ręce na me ta lo wej kra cie, szep cze pod no‐ 
sem: „Lie ber Her r gott, po móż. Nie zo sta wiaj mnie sa mej. Nie dam rady.
Gerdo, wróć. Gerdo, Gerdo”. Pół nocny wiatr dmu cha i kręci li śćmi na
ścieżce. Ni kogo nie ma. Bał tyk we Flens burgu jest inny niż u nich na Po‐ 
mo rzu. Bar dziej oło wiany i po sza rzały od ka dłu bów wo jen nych okrę tów.
Nie przy chylny, obcy, o kwa śnym me ta lo wym za pa chu. W Rügen walde
był za wsze błę kitny i ja sny, z cie płym pia skiem. Tu nic nie jest ja sne.
I ni kogo nie ma.

Ścieżką od bramy idzie męż czy zna. Ma grubą kurtkę i czarną czapkę
z dasz kiem na gło wie. Kro czy ciężko, na roz sta wio nych no gach i ona
w pierw szej chwili zło ści się, że to nie może być Gerda. A po tem na gle
pro mie nieje i ska cze z ta bo retu na pod łogę z krzy kiem: „Ka pi tan! Ka pi‐ 
tan Mielke przy je chał!”. Roz py cha inne dzieci, które pa trzą na nią zdzi‐ 
wione, ale po słusz nie od su wają się na boki. Na uczyły się na woj nie, że
gwał towne re ak cje są czymś zu peł nie nor mal nym. Ona bie gnie przez ko‐ 
ry tarz do scho dów, ska cze po trzy schody na raz, wpada do holu wej ścio‐ 
wego i na oślep rzuca się w ra miona męż czy zny. On nie zdar nie przy tula
ją do sie bie i po spiesz nie tłu ma czy coś ko bie cie z ob sługi ośrodka wy‐ 
cho waw czego dla wo jen nych sie rot we Flens burgu. Weł niany ma te riał
kurtki pach nie solą mor ską, zie mią, wil got nym po wie trzem. He ike wci‐ 
ska twarz w jego ubra nie i chce tak zo stać. Nie chce, żeby ka pi tan za czął
mó wić, bo wie, co usły szy, więc trwa kur czowo wcze piona w za pach Po‐ 
mo rza. On od rywa ją nie mal siłą, unosi i przy ci ska do sie bie. Mówi
jedno słowo.

– Wró ci łem.

Do piero kilka lat póź niej do wie się, ile w tym sło wie mie ściło się jego
cier pie nia, udręki, dra ma tycz nych ko lei losu. Na ra zie czuje jego żywą
obec ność i ra dość, że przy je chał po nią. Że jed nak Lie ber Her r gott nie
zo sta wił jej cał kiem sa mej. Pusz cza go wresz cie i od suwa się na od le‐ 
głość swo ich drob nych ra mion. Pa trzy wprost w ogo rzałą, po bruż dżoną
twarz ka pi tana Miel kego, po któ rej spły wają łzy. Wresz cie zbiera się na
od wagę.

– Zna la złeś ją?



– Tak, He ike – od po wiada ci cho i od wraca wzrok.

– Na prawdę?! Gdzie jest? Przy wio złeś ją?

On gła dzi ją po po liczku.

– Zna la złem, ale za raz znowu zgu bi łem. Wi dzia łem ją i wtedy…

Ona nie chce da lej słu chać. Za tyka mu usta dło nią i obej muje mocno
za szyję. Nie ja sno do my śla się ja kichś strasz nych wie ści i gwał tow nie
broni się przed nimi. Na gle nie chce wie dzieć, co się stało z Gerdą. On
rów nież mil czy. Stoją tak chwilę w ci szy, do póki opie kunka ośrodka im
nie prze rywa, by za pro sić ka pi tana do ga bi netu w celu za ła twie nia for‐ 
mal no ści. Ru dolf Mielke sta wia He ike na pod ło dze, bie rze za rękę i idą
ra zem do biura, a ona po sta na wia, że już ni gdy mu nie po zwoli tak po
pro stu się zo sta wić.

Obu dziła się od prze chyłu sa mo chodu, który wła śnie po ko ny wał cia‐ 
sne rondo. Po trze bo wała chwili, żeby się zo rien to wać, gdzie jest i co
robi. Wjeż dżali do Dar łowa. Od wró ciła się i w rzę dzie sa mo cho dów za
nimi do strze gła gra na to wego pas sata.

– Mo żesz je chać szyb ciej – po wie działa do pro wa dzą cego Mi chała. –
Już się wy spa łam.

W mie ście mgła była nieco gęst sza, unie ru cho miona mię dzy ścia nami
do mów. Mi nęli cen trum i wy je chali na szosę nu mer 203, gdzie Mi chał
po ka zał, co po trafi mer ce des klasy E na pol skiej dro dze kra jo wej. Wy‐ 
prze dził gładko trzy sa mo chody oraz wlo kącą się przed nimi cię ża rówkę
i ma jąc przed sobą pu stą prze strzeń, po gnał do przodu. He ike obej rzała
się. Gra na towy pas sat pró bo wał po wtó rzyć ma newr i omal nie wpa ko wał
się pod sa mo chód do staw czy. Prze su nął się o dwa miej sca do przodu
i utknął.

Ka zała Mi cha łowi skrę cić na Rüt zen ha gen, które te raz na zy wało się
Ru si nowo i jak wszyst kie nad mor skie miej sco wo ści za bu do wane było
dom kami wy po czyn ko wymi. Te raz, w lu tym, stra szyły za trza śnię tymi
okien ni cami i pustką. Droga do jaz dowa rów nież była pu sta i ich mer ce‐ 
des nie stety z da leka rzu cał się w oczy. Gra na towy pas sat wkrótce wy ło‐ 



nił się zza za krętu kil ka set me trów za nimi. Obie strony wi działy się te‐ 
raz jak na dłoni.

– Jer shöft – mruk nęła, po le ca jąc skrę cić na Ja ro sła wiec. Stam tąd da lej
bocz nymi dro gami po jadą do Ustki, a je śli tamci się nie od cze pią, skręci
jesz cze w Do linę Char lotty i zmusi do włó cze nia się po oko licy aż do
skutku. Chcie li ście Po mo rza, to pro szę jeź dzić.

Mi chał spoj rzał w lu sterko i bez py ta nia o zgodę przy spie szył. Mer ce‐ 
des płyn nie po ga lo po wał wą ską szosą. Spoj rzała na ze ga rek, było dwa‐ 
dzie ścia po siód mej. Po winni gdzieś jesz cze zgu bić go dzinę. Pod Ja ro‐ 
sław cem po ja wiło się wię cej sa mo cho dów. Ulicą Nad mor ską do je chali
do Je zie rzan, stam tąd wró cili na główną szosę do Ustki, a w Du ni no wie
ka zała Mi cha łowi od bić na po łu dniowy wschód. Zna leźli się w oko li cach
Do liny Char lotty. Mi jali wio ski, któ rych na zwy nic jej nie mó wiły. Ten
świat co raz mniej był jej świa tem.

Od wró ciła się, tam ten sa mo chód znik nął. Przy mknęła oczy i wró ciła
do wspo mnie nia.

– Do tar łem do He ins dorf – za czyna Ru dolf Mielke, nio sąc jej to bo łek
z rze czami. Wy szli z bu dynku sie ro cińca i kro czą ścieżką przez park. On
opo wiada, jakby się tłu ma czył. Czuje się winny, że zgu bił Gerdę. Głowę
chowa w ra mio nach i mówi ci cho, nie pewny tego, co chce po wie dzieć.

– Miesz ka łem w domu Stu be nau erów, który zaj muje te raz ro dzina ze
Wschodu o na zwi sku Siem czuk. Ich syn Bo lek uczył mnie pol skiego
i za pro wa dził do są sied niego domu, gdzie miała miesz kać Gerda. Ale jej
nie było. Ucie kła. Jej go spo da rze bar dzo się o to zło ścili. Taki chło pak,
Sta szek Ku lik, bar dzo chciał z nią da lej miesz kać…

Ona wi dzi, jak ka pi tan Mielke szuka słów, które mógłby po wie dzieć
do sze ścio let niej dziew czynki i które nie od bie ga łyby nad mier nie od
prawdy. He ike już wie, co się działo na Po mo rzu po wej ściu Ro sjan,
dzieci w sie ro cińcu mó wiły o tym na okrą gło, na prze mian z grozą i pod‐ 
nie ce niem. Los nie miec kich dziew czyn był straszny. Wy po wiada na głos
słowo Ver ge wal ti gung, choć go nie ro zu mie. Ka pi tan za trzy muje się na
ścieżce i przy gląda się dziew czynce z uwagą. Nie mówi już nic, tylko
nie znacz nie kiwa głową.



Jest tro chę oszo ło miona nad mia rem wra żeń z ostat nich chwil. Nie do‐ 
ciera do niej jesz cze cały sens po wrotu Miel kego. Stra ciła wszyst kich.
Co raz wol niej zbliża się do furtki, z opo rem, jakby prze dzie rała się nie
przez je sienne wil gotne po wie trze, ale przez błot ni stą maź. Ka pi tan cią‐ 
gnie ją za rękę, ona czuje jego pul su jące cie pło. Nie wie, do kąd idą, co
z nią bę dzie i co się wła ści wie wy da rzyło. Świat zo bo jęt niał. Wy stygł.
Tylko ta cie pła, ka pi tań ska dłoń.

Otwie rają że la zną furtkę i wtedy z cze ka ją cego na nich sa mo chodu
wy ska kuje chło piec. Bie gnie do niej z sze roko otwar tymi ra mio nami.

– Otto! – krzy czy ona ze zdu mie niem. – Otto!

Wy chu dzony i ogo lony do go łej skóry Otto Stu be nauer bie rze ją w ra‐ 
miona. Kręcą się w kółko cia sno ob jęci.

– Wie dzia łem! – woła chło pak. – By łem pe wien, że ży jesz! Wi dzia łem
Gerdę i Reksa. By li śmy sami w He ins dorf, skła da li śmy mu zła maną
łapę. Chcie li śmy was do go nić w Schlawe, ale przy je chali Ro sja nie na
ko niach i zro bi łem wy buch, żeby ich od stra szyć. Ucie kli, ale za raz wró‐ 
cili i je den z nich mnie za brał. Ucie kłem im, ale po tem ja cyś lu dzie zła‐ 
pali mnie znowu i od sta wili do obozu dla Niem ców – zni żył głos. – Wię‐ 
cej jej nie wi dzia łem. W obo zie spo tka łem ka pi tana Miel kego, który też
ją wi dział, ale tylko na jedną chwilkę, krótko, i tyle. Wię cej nie mo gli‐ 
śmy szu kać, bo nas za pa ko wali do po ciągu i wy wieźli do Nie miec. Od
mie siąca szu kamy cię po wszyst kich do mach dzieci, He ike. Je steś.

Otto gada jak na jęty, wy rzuca z sie bie długo gro ma dzone na pię cie.
Ona słu cha ostat niego głosu jej ro dziny, tego sa mego głosu, który tyle
razy roz brzmie wał na po dwórku ro dzin nego domu, i my śli so bie, że jed‐ 
nak nie zo sta nie cał kiem sama. Wsia dają do sa mo chodu na tylne sie dze‐ 
nie i jadą kasz ta nową aleją do mia sta. Otto mówi, że za miesz kają na ra‐ 
zie u ku zynki ka pi tana Bir git, a on musi jesz cze po za ła twiać ja kieś swoje
sprawy za wo dowe. Póź niej się do wie dzą, że te jego „sprawy za wo dowe”
to dwa lata wię zie nia za słu że nie Hi tle rowi.

Ock nęła się i spoj rzała przez tylną szybę. Gra na to wego pas sata nie
było. Po za to cze niu po mor skiego koła znowu zna leźli się w Słup sku.
Klep nęła Mi chała w ra mię.



– Te raz He ins dorf – po wie działa i przy mknęła po wieki, żeby ob my ślić
stra te gię ko lej nej roz mowy z Bo le sła wem Siem czu kiem. Ten stary trzę‐ 
sący się dziad musi prze cież coś po wie dzieć! Czasu co raz mniej, pra wie
nic. Jej świat umiera. Po my ślała, że ko lej nymi bank no tami nic już nie
wskóra i że sta ru chowi po trzebny jest ja kiś wstrząs. Na przy kład po stra‐ 
sze nie po li cją albo lekki szan taż.

Do celu do tarli dzie sięć po ósmej. Drzwi do daw nego domu Stu be nau‐ 
erów były otwarte i kiedy He ike Lieb ner za częła wcho dzić po scho dach
na ga nek, w progu sta nął An drzej Krzycki.

– Too late, Mrs. Lieb ner – stwier dził nie mal fi glar nie. – Za późno.
Stary Siem czuk nie żyje.
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– Po peł nił sa mo bój stwo. Po cie szę pa nią, że przed śmier cią przy znał
się do winy – wy ja śnił Krzycki, sa do wiąc się obok He ike na ła weczce na
ganku. – Nie stety, nie wiemy do kład nie ja kiej – do dał, wyj mu jąc z kie‐ 
szeni kartkę. Ko śla wymi li te rami wy pi sane było na niej po pol sku: „Za‐ 
bi łem ją”.

W skro niach jej za dud niło od na głego skoku ci śnie nia. Po pa trzyła na
po mięty kar te lu szek i po czuła, jak od pły wają od niej resztki sensu. Stary
Bo lek Siem czuk był ostat nim świad kiem. Tyle lat i na gle ko niec? Już nic
wię cej, żad nego tropu, znaku stam tąd, od niej? Z głębi domu do cho dziły
ja kieś krzyki i awan tury, roz po znała wrza skliwy głos córki Siem czuka
i słowa uspo ko je nia cier pli wie po wta rzane przez ko mi sa rza Lu cjana Ba‐ 
ły sia. Na chwilę roz bły sła iskierka na dziei, że może córka sły szała od
ojca coś o Ger dzie i po wie za pie nią dze, ale szybko zga sła. Bez na dziejna
sprawa.

Ko niec.

Gerda roz wiała się w po wie trzu jak bał tycki ob łok nad ho ry zon tem.

– Sche isse – mruk nęła od no sem He ike.

In spek tor z Kra kowa po ło żył dłoń na jej przed ra mie niu.

– Not qu ite – po wie dział z ta jem ni czym uśmie chem. – Nie do końca.



– Tylko mi nie mów, An dżej, że ją zna la złeś – prych nęła.

Ta jem ni czy uśmie szek nie scho dził z twa rzy in spek tora. Po ka zał pal‐ 
cem na sza rego mer ce desa klasy E, przy cza jo nego pod drze wem po dru‐ 
giej stro nie ulicy, nie opo dal daw nego domu Mül le rów.

– Ma cie jesz cze te szpa dle w ba gaż niku? Chłopcy wy po częci?

Wbiła w niego czarne oczy.

– Po to bie, in spek to rze, wszyst kiego można się spo dzie wać. Ale że byś
był aż tak do bry, to nie wie rzę. Ja szu kam od pół wieku. Wcze śniej szu‐ 
kali Ru dolf Mielke i Otto Stu be nauer. Niby wszy scy są głupi, tylko An‐ 
dżej Krzycki mą dry?

– A co ma pani do stra ce nia?

Ten czło wiek po sia dał nie wia ry godny ta lent do za ska ki wa nia jej.

– Nic – przy znała. – Czy on za bił Gerdę? Może córka coś wie? Mu szę
z nią po roz ma wiać.

Po de rwała się z ławki, ale przy trzy mał ją za su chą, po krytą brą zo‐ 
wymi pla mami dłoń.

– Za chwilę przy je dzie po go to wie i po li cja ze Słup ska. Le piej, żeby
nas tu nie za stali.

Chciała za pro te sto wać, jed nak bez więk szego prze ko na nia. Krzycki
znowu miał ra cję.

Ka zał jej po cze kać cier pli wie w sa mo cho dzie, po czym znik nął we
wnę trzu domu. Wkrótce do bie gły stam tąd nowe krzyki. Przez chwilę
wa hała się, czy wejść i spoj rzeć jesz cze raz w twarz czło wieka, który za‐ 
bie rał do grobu ostat nie in for ma cje o Ger dzie. Zre zy gno wała. Bar dziej
za in try go wało ją to, co po wie dział Krzycki. Chyba po winna mu za ufać.
Chciała mu za ufać.

Za ga dał coś do tam tych po pol sku. Ze szła ostroż nie po nie rów nych
ka mien nych scho dach daw nego domu Stu be nau erów, tych sa mych, na
któ rych sia dali jako dzieci. Dawno temu, kiedy tam ten świat był jesz‐ 
cze tym świa tem. Z ca łej sió demki zo stała tylko ona, ona i te schody.



Przy sia dła. Ka mień był zimny i mo kry jak gro bo wiec. Wtedy był su chy
i cie pły jak chleb. Szybko wstała i po szła do sa mo chodu.

– Pa no wie, nie mo żemy tak po pro stu odejść – zwró cił się Ry siek
Had czuk do An drzeja i Lucka. – Śmierć na stą piła z przy czyn nie na tu ral‐ 
nych, a to na kłada na nas obo wią zek zgło sze nia wy padku w ofi cjal nym
ra por cie, za wia do mie nia pro ku ra tora, po go to wia…

– Wła śnie to zro bi li śmy – prze rwał mu An drzej.

– Wiem, ale po win ni śmy zo stać i przy pil no wać po rządku…

Mó wił po woli i ciężko, z po czu ciem ab so lut nej bez na dziei, jakby miał
do prze rzu ce nia wa gon wę gla go łymi rę kami. Wie dział, że się nie zgo‐ 
dzą i nie zo staną. Po jadą ro bić swoje, ra zem z tą Niemką, a on znowu
tkwi w roz kroku mię dzy nimi a wy dzia łem jak stara bur del mama na rogu
ulicy. Je śli zo sta nie, do pełni służ bo wych obo wiąz ków, ale gówno bę dzie
wie dział z tego, co naj waż niej sze. Oni zro bią swoje i wrócą do Kra kowa,
a on sta nie się po śmie wi skiem mia sta, po nie waż nie za ła pał na wet, co się
wła ści wie zda rzyło. Je śli po je dzie z nimi, zo sta nie wzięty za ty łek i spo‐ 
nie wie rany przez Zdy basa. A naj praw do po dob niej wy leci z ro boty.
Wtedy bę dzie mógł sie dzieć so bie w kur niku od rana do wie czora z na‐ 
dzieją, że pew nego dnia Krzycki znowu go za sko czy mię dzy grzę dami.

– To zo stań – po wie dział An drzej spo koj nie. – Damy so bie radę. Po‐ 
trze bu jemy tylko jed nej rze czy z domu Pal ków: lap topa Lucka.

– Dla czego sami po niego nie pój dzie cie?

– Bo wasi lu dzie go pil nują. Cze kają na nas. Za po mnia łeś? – do koń‐ 
czył, po ka zu jąc roz ciętą wargę.

– No do bra, ale prze cież…

– Ryśku, skup się. – Krzycki po pu kał go pal cem w pierś. – Tam są na‐ 
sze rze czy. Nie mo żemy po nie iść, nie mamy rów nież czasu na per trak‐ 
ta cje ani na głu pie tłu ma cze nia, jak to te raz. Nie ro zu miesz? Po staw ich
na bacz ność, spa kuj na sze torby i je przy nieś. A po tem rób, co chcesz.

– Ale…



An drzej od wró cił się i bez słowa po szedł w kie runku sa mo chodu He‐ 
ike Lieb ner. Ko mi sarz Had czuk po czuł z tyłu klep nię cie w ra mię.

– My kaj, chło pie – rzu cił Lu cek. – Masz dwie mi nuty. Nie za po mnij
ła do warki.

Rze czy wi ście, zgod nie z tym, co mó wił An drzej, czte rech po li cjan tów
w cy wilu krę ciło się po po dwórku domu Pal ków. Na wi dok Had czuka
za wa hali się przez mo ment, a po tem za częli po ko lei mel do wać. Ode słał
ich ge stem ręki, wszedł do domu i do dwóch to reb wrzu cił rze czy wy glą‐ 
da jące na pod ręczny ba gaż An drzeja i Lucka. My ślał so bie przy tym, że
to ab surd, by on mu siał wy no sić rze czy dwóch ofi ce rów po li cji w ta jem‐ 
nicy przed in nymi po li cjan tami, któ rzy na nich cza tują. Tam mor der stwa
i oszu stwa na wielką skalę, a tu po li cja bawi się w pod chody jak banda
smar ka czy na obo zie har cer skim, tylko tro chę bru tal niej, bo do krwi.
A on w tym wszyst kim kręci się jak gówno w prze rę blu.

Ob ła do wany ni czym do mo krążca wró cił na po dwó rze Siem czu ków,
gdzie Lu cek już nie cier pli wie prze bie rał no gami.

– Da waj – wark nął su rowo i chciał mu ze rwać torby z ra mion.

– Po cze kaj, ja we zmę jedną.

– Se rio? – zdzi wił się Ba łyś. – Je dziesz z nami?

– Nie wiem, czy se rio, ale jadę. Kie dyś w końcu trzeba się zde cy do‐ 
wać. Może ja też nie je stem po li cjan tem… – stwier dził Ry siek me lan‐ 
cho lij nie. – Nie, tu chyba nic nie jest se rio.

– Masz ko mórkę?

– Mam. – Had czuk za czął grze bać w kie szeni.

– Da waj.

Lu cek wy rwał mu te le fon i z roz ma chem wy rzu cił w krzaki, a na zdu‐ 
miony okrzyk tam tego od parł, że An drzej tak ka zał, po czym z wy pcha‐ 
nymi tor bami po bie gli do za gaj nika za wsią, gdzie cze kało ukryte za
krza kami vo lvo.

Tym cza sem Krzycki, nie cze ka jąc na za pro sze nie, otwo rzył drzwi
mer ce desa i bez ce re mo nial nie przy siadł się do He ike Lieb ner. Nie za re‐ 



ago wała na jego wtar gnię cie. Sie dzieli tak w mil cze niu kilka mi nut, do‐ 
póki nie do strzegł Lucka z Ryś kiem tasz czą cych torby w kie runku za gaj‐ 
nika. Uśmiech nął się pod no sem. Od dru giej strony nad je chała z ry kiem
sy reny ka retka po go to wia. Do piero wtedy klep nął Mi chała w ra mię i ka‐ 
zał je chać na Prze stawno. Mi ja jąc ko ściół, wi dział księ dza Pat kula z gro‐ 
madką wy rost ków. Pro boszcz coś im kla ro wał, ma cha jąc rę kami, a na
wi dok ich sa mo chodu od wró cił się ple cami do drogi.

– A te raz, droga pani Lieb ner – za czął An drzej – pro szę mi opo wie‐ 
dzieć wszystko po ko lei.

– Wszystko pan wie – od parła nie wzru sze nie. Pa trzyła mu pro sto
w oczy, jakby to była szczera prawda.

Znów klep nął Mi chała i tym ra zem po wie dział po pol sku:

– Pro szę się za trzy mać. Wy sia dam.

Zdez o rien to wany kie rowca zdjął nogę z gazu i zer k nął w lu sterko.
Star sza pani nie drgnęła. Sa mo chód za trzy mał się na po bo czu, An drzej
otwo rzył drzwi i wy siadł. Cof nął się parę kro ków i mach nął ręką na nad‐ 
jeż dża jące vo lvo. Drzwi w mer ce de sie się uchy liły.

– Pro szę wsza dacz – po wie działa su rowo He ike.

Wsiadł. Kiedy ru szyli, a Lu cek coś wo łał i ma chał rę kami z dru giego
auta, An drzej po ka zał mu unie siony kciuk, po czym zmie nił na śro dowy
pa lec. Vo lvo za trą biło. Je chali da lej. Po dro dze mi nęły ich dwa sa mo‐ 
chody pę dzące do Grę bówka. Je den z nich był gra na to wym pas sa tem.

– Musi pan wie dzieć wszystko, nie prawda? – spy tała He ike Lieb ner.

– Prawda.

– W ta kim ra zie po win nam za cząć od paź dzier nika czter dzie stego pią‐ 
tego, kiedy Rudi z Ot to nem i Jo se phem Mül le rem przy je chali po mnie
do sie ro cińca…
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– Zgu bili ją.



Po dru giej stro nie słu chawki roz legł się nie okre ślony char kot, w któ‐ 
rym in spek tor Zdy bas z tru dem roz po znał „kurwa mać”.

– Nie mo głeś jej za ło żyć ja kie goś GPS-a? – spy tał Trę backi. – Prze‐ 
cież wy tam w po li cji ma cie swoje me tody.

– Ale wła śnie ją zna leź li śmy – od parł spo koj nie Zdy bas. – W ogóle
mamy obie zguby, bo białe vo lvo też zna leź li śmy. Wy jeż dżają z Grę‐ 
bówka.

– To czemu od razu nie mó wisz?! – krzyk nął Trę backi. – Do kąd po je‐ 
chali?

– Jesz cze nie wiem, ale je den z na szych po je chał za nimi. Cze kam na
mel du nek.

– Do brze, do brze… – mam ro tał Trę backi, już ob my śla jąc na stępne
kroki. – Mó wi łeś o tym Mül le rowi?

– Nie, bo nie od biera te le fonu. Oby tylko nic nie ro bił na wła sną rękę.
Roz ma wia łeś z nim ostat nio? Zna lazł coś?

Parę se kund trwało, za nim usły szał od po wiedź.

– Że co? A, nie, chyba nic. Ko pali wczo raj w parku przy pa łacu, ale to
jak szu ka nie igły w stogu siana. Może so bie tak ko pać do usra nej
śmierci. – Roz le gło się cięż kie sap nię cie. – Co z was, kurwa, za po li cja!
Fo to gra fii nie ma, klu cza nie ma, mapy nie ma, ry sun ków nie ma.
I książki, kurwa mać, nie ma! Czy wy w ogóle umie cie coś zna leźć?

Zdy bas pró bo wał wy ja śnić, że dzia łali we dług planu, ale nie prze wi‐ 
dzieli wszyst kich trud no ści. Tłu ma czył się jak uczeń przed wy cho wawcą
i gryzł wąsa z wście kłego upo ko rze nia.

– A ten stary mógł coś syp nąć przed śmier cią? Dla czego on umarł?
Może ktoś za tym stoi? Opo wia daj, Zdy bas, bo za dia bła tego wszyst‐ 
kiego nie ła pię.

– Córka stwier dziła, że oj ciec za żył ta bletki na senne, a wcze śniej zo‐ 
sta wił kartkę. Po dobno nasi ją za brali.

– Jacy nasi?



– Na miej scu są nasi lu dzie, pil nują domu Krzyc kiego. Już raz pra wie
go mieli, ale im się wy mknął.

– Ja pier dolę…

Zdy bas na gle zro zu miał, że z jego wer sją jest coś nie tak. Je żeli po li‐ 
cjanci za bez pie cza jący dom Krzyc kiego zna leźli się na miej scu sa mo bój‐ 
stwa, to dla czego o tym nie mel do wali? A może wła śnie pró bują to zro‐ 
bić i nie mogą się do dzwo nić?

– Słu chaj, mu szę się roz łą czyć – po wie dział i na ci snął przy cisk. Na
wy świe tla czu fak tycz nie mi go tały trzy nie ode brane po łą cze nia. Od dzwo‐ 
nił.

– Mel duję, pa nie in spek to rze, że w obiek cie X po ja wił się ko mi sarz
Ry szard Had czuk. Za brał rze czy ob ser wo wa nych i od szedł. Nie mo gli‐ 
śmy go za trzy mać, nie było roz kazu. Mamy go śle dzić?

– Nie. A co z tym sa mo bój stwem? Za bez pie czy li ście te ren?

– Ja kim sa mo bój stwem? – zdzi wił się po li cjant.

– Cho lera…

Ka zał im po zo stać na miej scu i roz łą czył się. Za dzwo nił do tych
dwóch, któ rzy śle dzili He ike Lieb ner i ją zgu bili, a te raz po dobno od na‐ 
leźli. Nie od bie rali. Za dzwo nił do Had czuka. Jego te le fon rów nież mil‐ 
czał. Spró bo wał do dzwo nić się do Jensa Mül lera. To samo. Zro biło się
nie bez piecz nie ci cho. Ro zej rzał się po miesz ka niu. Tu też było nie przy‐ 
jem nie ci cho. Żona i córki miały wró cić do piero za trzy dni. Do tego
czasu może się wiele wy da rzyć. Ubrał się w mun dur i wy szedł na dwór.
Szary lu towy dzień przy po mi nał brudną wodę z pra nia skar pe tek. Wsiadł
do sa mo chodu i po je chał pro sto do Grę bówka.
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Jens Mül ler ob ra cał w ręku pro sto kątny kar to nik z za gię tymi na roż ni‐ 
kami. Chwilę przy glą dał się czarno-bia łej fo to gra fii przed sta wia ją cej ka‐ 
wa łek ściany z wi szą cym na niej lu strem. Od bi jał się w nim star szy męż‐ 
czy zna z apa ra tem marki Prak ti flex przy oku. Od wró cił kar to nik i po raz
setny prze czy tał od ręczny tekst po nie miecku.



„Obok ścian po ko jo wych wzdłuż ca łego muru po zo stało jesz cze brud‐ 
no białe pa smo – i tędy peł zała w nie sły cha nie wstręt nych, mięk kich jak
gli sta, jakby tra wią cych ru chach otwarta, rdzawa rura klo ze towa”. Długa
po zioma kre ska i da lej: „Tam tkwiły obiady i cho roby, i wy ziewy, i wie‐ 
lo letni dym i pot, co wy dziela się spod pa chwin i ob ciąża suk nie, i czczy
za pach z ust, i fe tor spo tnia łych nóg. Tam tkwił kwas uryny i żar sa dzy,
i szary opar ziem nia czany, i ciężki, śli ski smród ze sta rza łego smalcu”[7].

Rzu cił fo to gra fię na stół i po ka zał pal cem na sie dzą cego męż czy znę.

– Spy taj tego idiotę, czy to wszystko – wark nął po nie miecku do jed‐ 
nego z dwóch mło dych zwa li stych lu dzi, któ rzy stali za tam tym jak straż
przy boczna.

Ten po wtó rzył py ta nie po pol sku. Czło wiek przy stole ski nął głową
i po stu kał brud nym pa znok ciem po kar to niku.

– Miało być zdję cie z opi sem i jest zdję cie z opi sem – oznaj mił po‐ 
nuro i otarł wierz chem dłoni fio le tową plamę na po liczku. – Nic wię cej
nie było.

– Na pewno?! – krzyk nął straż nik po pol sku z twar dym, nie miec kim
ak cen tem. – Le piej się do brze za sta nów, za nim skła miesz, Ar schloch!

– Na pewno. I pier dol się.

Straż nik uniósł za ci śniętą pięść, a sie dzący sku lił się na krze śle i za‐ 
sło nił ręką głowę.

– Sche isse! Mensch! – za klął wście kły Mül ler. – To nie moż liwe! Das
gibt’s doch nicht!

– Na pewno do brze zro zu mia łeś? – spy tał pro ku ra tor Trę backi po nie‐ 
miecku. – Może to ja kieś inne rury?

– Tu nie ma in nych rur! Od ko pa li śmy do okoła całe fun da menty, cały
ver dammt pa łac Schlief fe nów! I wszyst kie rury ka na li za cyjne, które od
niego od cho dziły. Od środka też. Nie ma nic! Ani śladu!

Wśród pię ciu męż czyzn w po koju za pa dła ci sza. Pa trzyli tak, aby na‐ 
wza jem nie tra fiać na sie bie wzro kiem. Każdy pro wa dził my śli wła snymi



ścież kami, wszyst kie jed nak zbie gały się w jed nym ciem nym punk cie.
Tkwiła tam skrzy nia ze skar bem.

– No to wró ci li śmy do punktu wyj ścia – pod su mo wał Trę backi. – A co
zro bimy z nim?

Po ka zał pal cem na sie dzą cego przy stole zgar bio nego męż czy znę. Ten
wy czuł, że o nim mowa.

– Ale co?! – krzyk nął po pol sku. – Zro bi łem wszystko, jak chcie li ście!
Mia łem przy nieść zdję cie i przy nio słem. Czego jesz cze chce cie?! No?
Czego?

Beł ko tał tro chę. Ję zyk mu się plą tał ze zde ner wo wa nia i ja kiejś wro‐ 
dzo nej przy pa dło ści, któ rej ślady rzu cały się w oczy w po zio mej bliź nie
na gór nej war dze. Trę backi go zi gno ro wał i wy cze ku jąco wpa try wał się
w Jensa Mül lera. To Nie miec tu rzą dził. Nie miec, który miał pie nią dze.

– Jest mor dercą – po wie dział Mül ler po woli. – Po wi nien sie dzieć
w wię zie niu.

Pro ku ra tor Trę backi zro zu miał, że w ta kim ra zie z głu pim Ste fa nem
Ko tu la sem może zro bić, co mu się po doba. Areszt, pro ces i wie lo letni
wy rok nie sta no wiły jed nak naj bez piecz niej szego roz wią za nia. Wpraw‐ 
dzie przy błęda i idiota, ale na wet taki może coś po wie dzieć. Naj lep sza
by łaby cię ża rówka. Pod wa run kiem że po pro wa dzi ją lep szy za wo do‐ 
wiec niż Mi rek Bo ro wiak. Niby taki ko zak, a spar to lił ro botę. W do datku
tamci dwaj za brali jego do ku menty i mogą na ro bić ba ła ganu. Wszystko
się po pie przyło…

Wy jął te le fon i już miał wci snąć nu mer do Zdy basa, gdy na raz się roz‐ 
my ślił. Nie, tego nie można zo sta wiać oso bom trze cim.

– Za bie ram go. – Wska zał sku lo nego ze stra chu Ko tu lasa. – Jesz cze
nam znowu uciek nie – do dał obo jęt nie.

Mül ler skwi to wał te słowa le d wie do strze gal nym uśmie chem.

– Nie po zo staje nic in nego, jak od szu kać tę starą ko byłę – po wie dział
i zgar nął z wie szaka swój gruby płaszcz z fu trza nym koł nie rzem. Diese



alte Stute za brzmiało w jego ustach jak ko lejne so czy ste nie miec kie
prze kleń stwo.

Trę backi usa dził Ko tu lasa na tyl nym sie dze niu swo jego sa mo chodu.
Dla bez pie czeń stwa wziął jed nego ze straż ni ków Mül lera, tego, który
znał pol ski. Gdy ru szyli, Ko tu las za czął mó wić.

– Pa nie sę dzio, niech mnie pan pu ści, to po wiem. Coś bar dzo waż‐ 
nego. Im nie ga da łem, bo to szwaby, ale panu po wiem.

Beł ko tał jesz cze bar dziej niż wcze śniej. Nie chciał, żeby Nie miec go
zro zu miał. Pro ku ra tor stwier dził w du chu, że ten chło pek nie jest jed nak
ta kim idiotą, jak in for mo wała o tym jego twarz. Po woli się od wró cił.

– Co?

– Nnie mmoge mmó wić – wy mam ro tał Ko tu las.

Sa mo chód, który wła śnie ru szył z par kingu pod wy na ję tym przez
Mül lera do mem na obrze żach Słup ska, na gle za ha mo wał.

– Idź, spy taj, gdzie się mamy spo tkać – po le cił bar czy stemu straż ni‐ 
kowi, a kiedy tam ten wy siadł, rzu cił krótko: – Ga daj.

– Tam był klucz. I plan. Mam w domu. Wszystko od dam, tylko niech
mnie pan pu ści.

– A gdzie ty wła ści wie miesz kasz?

– W Prze staw nie. Na końcu wsi. Z babą.

Przez dwie se kundy nie działo się nic. Po tem sa mo chód ru szył z ko‐ 
pyta, pry ska jąc żwi rem na przy do mowy klomb.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==



XI

Mit t som mer nacht
czer wiec 1945
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Czuła się nie zręcz nie pod jego na tar czy wym wzro kiem. Pa trzył i pa trzył.
Mógłby po wie dzieć na przy kład o swoim oca le niu w pa ła co wym parku,
kiedy była pewna, że zgi nął. Co tam wła ści wie ro bił, skąd się wziął – co‐ 
kol wiek. On jed nak nie mó wił nic. Pa trzył. Do ty kał wzro kiem.

Uśmiech nęła się, żeby choć tro chę się roz luź nić.

– Dzię kuję za po moc. Gdy byś ich nie od cią gnął, by łoby ze mną źle.

Nie od po wie dział. Ona sie działa na ławce pod ścianą wia traka, on
przy siadł na pieńku na prze ciw niej. Bli zna na twa rzy przy bla dła, choć
bru talne cię cie nie wy glą dało jesz cze na cał kiem za go jone. Wi domy
znak bo le snego se kretu. „Za cho wajmy so bie po jed nej ta jem nicy”. Prze‐ 
po ło wiony po li czek gło śno wy krzy ki wał swoją hi sto rię, wy star czyło
kilka słów, by ją do po wie dzieć. An tek jed nak mil czał.

Gerda po dra pała się w ko niu szek nosa. A co z jej se kre tami? Umie ra‐ 
nie pod zwa li stym cia łem Staszka Ku lika? Ziółka i ska ka nie na pro stych
no gach? Ni gdy o tym nie opo wie. Ur sel do sko nale to wy czu wała i dla‐ 
tego od tam tego dnia uni kała jej, da jąc czas na po ukła da nie tego wszyst‐ 
kiego gdzieś tam, w środku. Zni kała na całe dnie i wra cała ob ła do wana
tra wami, ga łę ziami, wo recz kami z korą i ple śnią. Po tem pich ciła to
w garn kach na kuchni, a Ger dzie od sa mych aro ma tów krę ciło się w gło‐ 
wie.

Dużo spała. We śnie la tała swoim cza ro dziej skim mły nem, od wie dza‐ 
jąc dawne miej sca i spo ty ka jąc tych, któ rych już nie było. Zmę czona wę‐ 
drów kami po nie ist nie ją cej kra inie bu dziła się i na tych miast chciała
znowu za snąć, umrzeć. Ale tak na prawdę – żeby już nie wra cać do nie‐ 
ludz kiej jawy. Ze wzro kiem utkwio nym w drew nia nym su fi cie wdy chała
za pach mącz nego ku rzu, li cząc, że ją w końcu udusi.



Nie wra cać. Żeby zo stał tylko sen.

A te raz na gle on. An tek Ku le sza.

– Wie dzia łeś, że tu je stem? – spy tała i za czer wie niła się. To było tro‐ 
chę bez czelne. Nie przy je chał tu dla niej.

Po ki wał głową. Po tem ener gicz nym ru chem za prze czył. Uśmiech nął
się. Pa trzył.

– Skąd wie dzia łeś?

Obej rzał się za sie bie, jakby spraw dzał, czy nikt nie pod słu chuje.

– Stara mi po wie działa – wy ja śnił. – To zna czy, nie po wie działa, tylko
po ka zała. To zna czy, nie ona sama, tylko twoja su kienka. A wła ści wie jej
ko ron kowy koł nie rzyk.

Zro zu miała, co miał na my śli. Kiedy po za biegu le żała osła biona i nie‐ 
wiele się ru szała, Ur sel za brała się do po rząd ko wa nia gar de roby Gerdy,
za czy na jąc od zie lo nej su kienki. Po jej upra niu stwier dziła, że ko ron‐ 
kowy koł nie rzyk zu peł nie się po darł i nie na daje się do użytku. Przy naj‐ 
bliż szej nie dzieli po wę dro wała do Prze stawna na ry nek, gdzie han dlo‐ 
wano wy sza bro wa nymi rze czami.

– Oglą da łem śru bo kręty u pew nego ra bu sia warsz ta tów, kiedy ja kaś
okropna sta ru cha przy są sied nim sto isku spy tała o ko ronki do zie lo nej
su kienki. Po sze dłem za nią. Kiedy do tarła do skrętu na Ku kuł czy Młyn,
za wró ci łem. Nie by łem jesz cze go towy.

– Go towy na co?

Nie od po wie dział. Pa trzył i pa trzył. Jakby chciał nad ro bić te wszyst kie
ślepe mi nuty spę dzone z nią w ciem no ści pod pa ła cem Schlief fe nów. Nie
wie działa, co ma da lej mó wić. Mil czeli. Słońce grzało skórę. Cie pły
wiatr wiał. Ko nie sku bały trawę. Łąka fa lo wała. Wia trak skrzy piał.
Chciała spy tać, po co tu taj przy je chał, ale je śli on od po wie źle, ten kru‐ 
chy ob ra zek roz sy pie się w proch. Drżała. Wró ciło na chwilę coś, co
prze cież miało zgi nąć bez pow rot nie.

Od gar nęła mu ko smyk wło sów z czoła. Przy trzy mał jej rękę.

– Po co przy je cha łeś?



Przy tknął jej dłoń do ust i de li kat nie po ca ło wał. Wy szarp nęła ją.

– Nie.

– Bo isz się mnie?

Po krę ciła głową. Ko nie po wlo kły bryczkę za wia trak w po szu ki wa niu
lep szej trawy. Za ga piła się w miej sce, gdzie znik nęły. To złu dze nie – nie
ma lep szej trawy. Jest tylko po goń za lep szą trawą.

Po le ziesz, nie uważna, w pole i prze pad niesz.

Nie wolno.

Zmie niła te mat i spy tała, co mają da lej ro bić. Je śli on tak ła two zna lazł
Ku kuł czy Młyn, tym ła twiej znajdą go lu dzie Ku lika. Długo się tu obie
ze starą Ur sel nie ucho wają. Jego też za biją. Po mor skie ra chunki Po la‐ 
ków były bar dzo pro ste.

– Za raz ktoś tu przy je dzie – od parła. – Stąd już nie uciek niemy. Nie
mamy do kąd.

Uśmiech nął się. Ten jego uśmiech – taki ja sny! Taki spo kojny! Jakby
wkoło nie było żad nej wo jen nej po żogi, żad nych czer wo nych dia błów
i biało-czer wo nych ra bu siów, jakby nie ist niały mordy, gwałty i sza bro‐ 
wa nia, tylko ta cie pła wio sna i ko nie pa sące się na zie lo nej tra wie. Jak
można się tak uśmie chać? Oczy jej się za szkliły.

Z kie szeni na piersi wy jął zło żony w czworo pa pier i jej po dał.

– W ta kim ra zie przy je cha łem po to. Je stem go towy.

Otarła rę ka wem oczy, wzięła pa pier, roz ło żyła, po czym zło żyła i od‐ 
dała mu z po wro tem.

– Nie umiem po pol sku.

– To jest urzę dowy przy dział na Ku kuł czy Młyn – wy ja śnił. – Na pod‐ 
sta wie tego do ku mentu je stem te raz wła ści cie lem. Z ca łym ży ją cym tu
in wen ta rzem.

Uśmiech nął się sze roko, a ona po dra pała się po no sie.

– Chcesz po wie dzieć, że bę dziesz te raz z nami miesz kał? A ja zo sta‐ 
łam twoją wła sno ścią?



– Bar dzo to lu bię – od parł.

– Co? Mnie na wła sność?

– Jak się dra piesz po no sie.

Prych nęła nie za do wo lona.

– Py tam po waż nie. Po co przy je cha łeś i jak to so bie wy obra żasz?
I prze stań się cią gle uśmie chać, nie ma nic za baw nego w tym, że nas
zna la złeś. To bar dzo… nie bez pieczne.

Plo tła głup stwa ze zde ner wo wa nia, nie ro zu mie jąc, dla czego się wła‐ 
ści wie tak de ner wuje. Prze cież było tak do brze, tak swo bod nie! Zu peł nie
jakby ja kiś se kretny czar zdjął z niej cię żary ostat nich trzech mie sięcy,
gdy umarł tam ten świat.

Ur sel wy ro sła jak spod ziemi.

– Przy je chał, bo się za ko chał – po wie działa skrze kli wie.

– Idź stąd.

– Do brze już, do brze – za skrze czała Ur sel. – Zaj rzyj cie póź niej do
mnie, że by ście tu nie umarli z głodu.

Stara od da liła się z na rę czem ziół na ręku. Znowu zo stali sami. Gerda
nie wie działa, co ma po wie dzieć, a on pa trzył i pa trzył.

– Mó wi łaś do mnie, prawda?

– O co ci cho dzi?

– Że bym po szedł.

Po trzą snęła głową. Nie wie działa, co się z nią dzieje. To nie miało
prawa się dziać. Nie chciała. Chyba na wet nie po tra fiła so bie wy obra zić,
że to mo głoby się wy da rzyć.

– Nie.

Ko nie zdą żyły prze cią gnąć bryczkę za wia tra kiem i wy ło niły się po
dru giej stro nie, ob żarte i le niwe, wlo kąc się noga za nogą. W od sło nięte
ra mię ugryzł ją bąk. Pac nęła go szyb kim, mści wym ru chem. Nie, to nie
jest praw dziwe.



– Gerda…

– Nie.

Wstała i omia ta jąc jego za sko czoną twarz kra jem spód nicy, wbie gła
do wia traka. Mi nęła bez słowa Ur sel i wdra pała się po dra bi nie na pię tro.
Póź niej na dru gie i na trze cie, a tam wcią gnęła za sobą dra binę i za ry glo‐ 
wała klapę od góry. Usia dła w ką cie pod da sza i za kryła głowę rę kami.
Nein, Lie ber Her r tod. Nein. Nein.

Za pa dła w odrę twie nie. Chyba za snęła. Przy szła do niej bab cia Hen‐ 
rietta i przy tu liła ją do swo ich du żych, cie płych piersi. „Bo ty za wsze lu‐ 
bi łaś mó wić nein, dzie cino. I do brze. Dla tego jesz cze ży jesz. Ale cza sem
nie wolno. Może aku rat przy szło do cie bie to jedno, dla czego Bóg ka zał
ci żyć. Bez tego tylko mróz i śnieg. Do brze, że ucie kłaś, i do syć. Wy star‐ 
czy. Nie broń się, kru szyno”.

Do brze, bab ciu. Nie, bab ciu. Nic nie ro zu miesz.

Ode pchnęła ją. Ob jęła rę kami bo lący brzuch. Wspo mnie nie kłuło
i świ dro wało w drżą cym ciele. Zmu siła się do spoj rze nia w głąb wia‐ 
tracz nego łba. Ci sza. Klapa mil czała. I do brze. Nie, nie do brze. Bar dzo
chciała, żeby ktoś przy szedł i za stu kał w klapę od dołu. Nie ktoś, tylko
on z tym swoim nie wzru szo nym, ja snym uśmie chem i mięk kim gło sem,
żeby po wie dział: „Otwórz”. I po tem wziął ją na ręce, zniósł po dra bi nie,
po sa dził na ławce w wio sen nym słońcu i do koń czył zda nie, które za czął
śpiew nie jak wiersz: „Gerda…”.

Roz pła kała się na do bre. Bzdura, nie da się znieść dziew czyny po dra‐ 
bi nie. Chyba że prze rzu coną przez ra mię jak wo rek. Sta szek ją tak kie‐ 
dyś przy niósł i rzu cił na łóżko. Nein. Nein. Ne eein!

Ktoś do tknął jej ra mie nia. „Nie po to da łem ci skarb, że byś go zmar‐ 
no wała. Mia łaś być mą dra i wie dzieć”. Pan hra bia. Ko ści sta dłoń wpi jała
się w jej ra mię. „Za ufa łem ci. Czego jesz cze nie wiesz?”

Strą ciła jego zgra białą rękę. Nie chcę wie dzieć ni czego. Za późno.

Po czuła cie pło na po liczku. Słońce prze su nęło się ku za cho dowi i je‐ 
den nie fra so bliwy pro mień prze bił się przez szparę w de skach pro sto na
jej twarz. Tro chę się prze su nęła. Nie chciała słońca i jego głu pich pro‐ 



mieni. Były jej tak samo po trzebne jak tamte kosz marne umie ra nia pod‐ 
czas Ver ge wal ti gung. Boli. Boli. Wszystko boli. Nein.

Skarb. Hra bia mówi o skar bie.

Na czwo ra kach po szła w kąt pod da sza, gdzie pod stertą pu stych wor‐ 
ków tkwiła książka. Wy jęła ją ostroż nie, od wi nęła z hra biow skiej ser‐ 
wetki i po ma cała po dłużny klucz. Był twardy, spo kojny, nie wzru sze nie
na ma calny. Nie, jesz cze raz nie. Dla czego mia łoby się udać, gdy
wszystko prze pa dło?

No wła śnie. Dla czego mia łoby się nie udać, je śli do trwała do te raz
i przy szedł on, z tym swoim cho ler nym nie wzru szo nym uśmie chem? Po‐ 
tarła pal cami zimny me tal. Klucz do szczę ścia czy nie szczę ścia?

Cie kawe, co by po wie działa He ike.

Myśl o ma łej, prze mą drza łej i cie plut kiej He ike wpro wa dziła ją
w nieco po god niej szy na strój. Trudno, nie wszedł na górę, to ona zej dzie
do niego. Chyba tro chę zro biła z sie bie głu pią gęś. Tłu stą, na dętą, świę‐ 
to mar ciń ską gęś.

Scho wała książkę na miej sce i po wlo kła się ku kla pie. Niech się
dzieje, co ma się dziać, nic tu wię cej nie wy my śli. Scho dziła w dół, od‐ 
dy cha jąc ciężko. Wia trak skrzyp nął od nie chce nia, Bał tyk tchnął wil got‐ 
nym chło dem. Za czy nał się zmierzch.

– Gdzie on jest? – spy tała w kuchni.

– Po szedł so bie – od burk nęła Ur sel.

To ją zbiło z tropu.

– Po szedł…?

– A co miał ro bić? Księż niczka za darła nosa i od le ciała do nieba, to
so bie po szedł.

– Aha.

Usia dła na ta bo re cie i opu ściła ręce. Ależ jest głu pia! Na resz cie przy‐ 
szło do niej to jedno, na które cze kała, a ona je prze spała na stry chu.
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W po koju wy czu wało się obec ność ko biety. To było wła ści wie po miesz‐ 
cze nie piw niczne, ja kaś po zba wiona za pa sów spi żar nia. Pod ścianą le żał
ma te rac, obok stała brzydka ob łu pana ko moda z trzema szu fla dami,
w ką cie – ta bo ret z mi ską i wia dro pełne wody. Ka pi tan Mielke nie
ośmie lał się przy pusz czać, że za mknęli go w po koju Gerdy – wy dało mu
się to na zbyt fan ta styczne. Jed nakże groźba roz strze la nia na za jutrz, je śli
nie znajdą skarbu Schlief fe nów, nie zo sta wiała zbyt sze ro kiego pola do
ne go cja cji z lo sem, więc mógł my śleć, co mu się po do bało.

Chwilę za sta na wiał się, czy ma ja kie kol wiek szanse na prze ży cie. Plan
przy go to wany przez los był dru zgo cąco pro sty: przy jadą na miej sce, on
tro chę po klu czy i bez rad nie roz łoży ręce, po czym Ku lik go za strzeli.
Zero ma new rów. Nie wielki mar gi nes na dziei da wała myśl o ucieczce po
dro dze: ze sko cze nie z paki sa mo chodu, na gły uskok w gąsz cze, roz pacz‐ 
liwy krzyk w stronę miesz kań ców wsi. Do po my śle nia, ale nie do zre ali‐ 
zo wa nia w te re nie, gdzie ro iło się od lu dzi po lu ją cych na Niem ców. Je śli
po mogą, to ra czej łow com niż zwie rzy nie łow nej. Bez szans. Miał przed
sobą ostat nią noc. W po koju ze śla dem obec no ści ko biety.

Za brał się do prze glą da nia sprzę tów. Z la tarką w ręku prze trzą snął ko‐ 
modę. Górną jej szu fladę za peł niała rów niutko po skła dana po ściel, ser‐ 
wety i ob rusy. Nie które miały na szywki z ini cja łami FK. Do my ślił się, że
to Fa mi lie Kol l witz, to był ich dom. Nie miecka go spo dyni dba o skru pu‐ 
latne za zna cza nie, co do niej na leży. Wśród nich znaj do wało się kilka
z ini cja łami SL i bar dzo chciał, żeby cho dziło o na zwi sko Lieb ner.
W środ ko wej szu fla dzie na tra fił na ko biecą bie li znę, roz cią gnięty weł‐ 
niany swe ter, raj stopy, majtki… Za wsty dził się jak gim na zja li sta.

Zna lazł. Na dnie trze ciej szu flady, na sa mym dole, wci śnięty pod
brudne ubra nia. Otwo rzył i przy siadł z wra że nia. Za raz na pierw szej
stro nie ze szytu wid niał na pi sany ozdob nymi li te rami ty tuł: PA MIĘT‐ 
NIK. Pod spodem pod pis: AU TORKA GERDA LIEB NER oraz
wzmianka o ab so lut nym za ka zie czy ta nia, co, jak wia domo, we wszyst‐ 
kich cza sach i pod każdą sze ro ko ścią geo gra ficzną ozna cza za pro sze nie
do lek tury. Z tru dem wcią ga jąc po wie trze przez ści śnięte gar dło, za czął
czy tać.



Wier sze Ril kego, Tra kla, Eichen dorffa. Na wet je den wiersz Nie tz‐ 
schego, ten o wro nach. Po mię dzy nimi no tatki, jedno, dwa zda nia o wra‐ 
że niach, ja kie na dziew czy nie wy warły sen ty men talne nie miec kie wersy,
do cho dzące jakby zza gę stej mgły. Wra że nia na iwne, pro ściut kie, czy ste,
jak to kie dyś mó wiono – pen sjo nar skie. Cudne. Ko man dor Ru dolf
Mielke – zde mo bi li zo wany ofi cer Krieg sma rine, na któ rym na wet nocne
so wiec kie tor pedy nie ro biły wra że nia – z tru dem nad sobą pa no wał. Na‐ 
gle, za pę dzony do do mo wego aresztu przez Ku lika na swoją ostat nią
w ży ciu noc, do tarł do celu. Zna lazł ją. Z na masz cze niem gła dził szorst‐ 
kie okładki, czy tał jej słowa, pa trzył na li tery kre ślone dziew częcą ręką.
Jego ży cie za to czyło wiel kie koło i do tarł szy do celu, wró ciło do po‐ 
czątku. W la tach szkol nych też miał taki pa mięt nik.

Do szedł do końca za pi sków i już miał odło żyć ze szyt, gdy przy szło
mu do głowy, by go od wró cić i zaj rzeć na tył. Znaj do wały się tam inne
no tatki, z ostat nich ty go dni. Nie miały do kład nych dat, tylko ad no ta cje,
na przy kład: „chyba po czą tek kwiet nia”. I nie były to już wra że nia z czy‐ 
ta nia wier szy.

„Znowu przy szedł wie czo rem. Mó wi łam, że mnie strasz nie boli, ale
nie zwra cał uwagi. Za ci snę łam po wieki. Kiedy nie pa trzę, boli tro chę
mniej. Chyba coś mi ro ze rwał w środku, bo wy cieka stam tąd krew. Boli.
Strasz nie boli! Dla czego lu dzie to na zy wają mi ło ścią?

Za mknął mnie w piw nicy. To na wet do brze, przy zwy cza iłam się do
miesz ka nia pod zie mią. Tu jest jak w gro bie. Po maga mi w umie ra niu.
Co dzien nie.

Dzi siaj znowu mnie bił. Ude rzył pię ścią w twarz i roz ciął mi górną
wargę…”

Prze rwał czy ta nie. Um Got te swil len! Nie po wi nien. To nie było do
niego. Za ci ska jąc palce na skro niach, pró bo wał ochło nąć. Za sta na wiał
się, po co Gerda tak szcze gó łowo za pi sy wała te straszne do świad cze nia.
Wy sy łała wia do mość w bu telce? Ale jaką wia do mość i do kogo? Prze‐ 
cież nikt tu nie zo stał! Zie mia prze pa dła, Po mo rze od pa dło od Nie miec,
za prze pasz czone obłą kań czą po li tyką, i nie prędko do nich wróci. Nowi
lu dzie za ta kie słowa prę dzej ją zlin czują, niż zro zu mieją.



Do kogo w ta kim ra zie? Czy był tu w ogóle ktoś oprócz niego, do
kogo Gerda mo głaby pi sać ta kie słowa?

Spoj rzał na szary ze szyt. Bu telka w oce anie. Śmieci wy rzu cone na
brzeg po przej ściu ka ta kli zmu. Prze mógł się i otwo rzył po now nie.

„Nie mo głam tego nie zro bić. Lu dzie na woj nie się za bi jają i to jest
ich sprawa, ale Reks? Co on wi nien? Mój śliczny biały Reks miał zdech‐ 
nąć na łań cu chu z głodu albo za strze lony przez pi ja nego czer wo nego
dia bła, dla tego że ni komu nie chciało się wró cić? Że nie było ni kogo, kto
by mógł to zro bić? Jak nie ma ni kogo in nego, mu sisz ty.

Wszy scy je ste śmy winni.

Tak my śla łam. Te raz sie dzę za mknięta w piw nicy i cze kam na mo‐ 
jego… ko chanka? Żeby wró cił ze swo jej brud nej ro boty i wziął mnie,
jak się bie rze wo jenną zdo bycz. Znowu bę dzie bo lało. Ude rzy?

My śla łam, że umrę za raz na po czątku, pierw szego dnia, ale to nie ła‐ 
twe. Ciało się broni, ucieka, chowa się po kry jów kach, żeby utrzy mać
bio lo giczne funk cje. Wi dzia łam tyle nie miec kich tru pów – dla czego
mnie nie za bito? Czemu nie umar łam jak Lu ise We ide mann? By łoby
pro ściej. A tak – krew i ból.

War czy cię ża rówka na po dwó rzu. Przy je chali. Sły szę kroki. Idzie
moja mi łość…”

Ru dolf Mielke pa trzył na nie do koń czone zda nie Gerdy. Śliczny biały
Reks? Ten sam, któ rego wi dział na po dwó rzu u Ku lika? To po niego
wró ciła wtedy w marcu, kiedy koń czyła się hi sto ria jej ro dziny i za czy‐ 
nała na stępna? He ike opo wia dała mu w ka ju cie o tym psie, ale hi sto ria
brzmiała nie praw do po dob nie, jak zmy śle nie roz go rącz ko wa nego i prze‐ 
ra żo nego dziecka. A jed nak to była prawda – Gerda wró ciła po psa. Nie‐ 
by wałe.

Śliczny biały Reks. Więc to ten sam? Stał obok niego parę go dzin
temu, na po dwó rzu.

Już tak bli sko. Jej wieś, dom, dziew częcy za pach w piw nicz nym po‐ 
koju, szary ze szyt z za pi sami, Reks… Jesz cze parę kro ków i ją znaj dzie.
Musi zna leźć.



Zna la złby, gdyby nie to, że ju tro do sta nie kulkę w czoło.

Prze wró cił kartki do końca. Ostatni za pis za czy nał się od wspo mnie‐ 
nia zie lo nej su kienki z ko ron ko wym koł nie rzy kiem. „Przy niósł mi ją
z domu. Z mo jego domu. Tego, który jesz cze stoi, ale już nie ist nieje.
Mamy je chać do ja kichś Niem ców, ja będę ich prze słu chi wała w spra wie
skar bów. Moja zie lona su kienka jako mun dur pol skiego ka pu sia. Pięk‐ 
nie”.

Ja kichś Niem ców? Czyżby jesz cze je den skarb Schlief fe nów? Ob se sja
po nu rego Staszka Ku lika?

Jego my śli prze rwało zgrzyt nię cie klu cza w zamku. Wsu nął ze szyt
pod ko modę i usiadł w kucki na skraju ma te raca, uda jąc, że do piero się
prze bu dził.

W uchy lo nych drzwiach uka zała się zmierz wiona łe pe tyna Bolka
Siem czuka. Chło pak ro zej rzał się szybko i wśli znął do środka. Po sta wił
przed nim mi skę z je dze niem i po ka zał mu, że ma jeść.

Ka pi tan Mielke był bar dzo głodny.
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An tek po szedł i wró cił. Wy nu rzył się z mroku jak duch. Po ja wił się tak
nie spo dzie wa nie, że nie zdą żyła za re ago wać. Nie usiadł na pieńku jak
wcze śniej, tylko na tra wie przed nią. Ujął jej dłoń w obie ręce i de li kat‐ 
nie po ca ło wał. Zu peł nie jakby od gry wał scenę w ama tor skim te atrzyku.
Spe szyła się.

– Nein – szep nęła. – Nie chcę.

Po ło żył głowę na jej ko la nach i za raz po de rwał z po wro tem. Wzdry‐ 
gnęła się za sko czona.

– Ko cham cię – po wie dział po pol sku. Nie zro zu miała.

– Was?

Znowu ten jego uśmiech. Bez czel nie ja sny i po godny uśmiech Antka
Ku le szy. Jakby nie było wojny. W świe tle księ życa szrama na twa rzy
wy glą dała na zwy czajną pio nową zmarszczkę, ja kie mają sta rzy, ste rani



ży ciem lu dzie. Po gła dziła go po wło sach. Za wa hała się, a po tem po chy‐ 
liła twarz i do tknęła war gami bli zny. Jego po li czek drgnął. Chło pak od‐ 
wró cił głowę i po ca ło wał ją w usta. Ode pchnęła go.

– Nein.

Wstał, wziął ją za rękę i po pro wa dził na drugą stronę wznie sie nia. Ich
stopy szu rały na mo krej tra wie. Szła sztywna ze stra chu. Dzi kie zwie‐ 
rzątko w niej trzę sło się i krzy czało, że nie po winna, że to tylko ból
i krew. Ona jed nak szła. Jej dłoń w jego dłoni tkwiła pew nie i miękko.
Gdyby tylko chciała, mo głaby się wy rwać bez trudu i uciec do wia traka.
Nie wie działa, czy chce. Zwie rzątko trzę sło się jak osza lałe.

Zdjął kurtkę, rzu cił na trawę i po ka zał ręką. Usiądź. Za wa hała się.
Cie pły wiatr dmuch nął od mo rza, pach niał zio łami i solą. Zwa li sty łeb
wia traka wy chy lał się ku gwiaz dom, jakby chciał je wszyst kie po żreć.
Księ życ ze spi ło waną od za chodu tar czą zni żał się już nad la sami, za
któ rymi roz cią gał się He ins dorf. Gdzieś da leko za szcze kał pies. Usia dła.

– Po co wró ci łeś?

Pod niósł jej rękę do ust i po ca ło wał.

– An tek, wiesz, że to nie ma sensu?

Nie od po wie dział. Po ło żył się na ple cach z ręką pod głową i pa trzył
w górę. Świa tło księ życa wy do by wało z ciem no ści jego pro fil pa roma
bla dymi plam kami. Po my ślała, że ko szula mu za raz prze mok nie i chło‐ 
pak się prze ziębi.

Dzi kie zwie rzątko tro chę się uspo ko iło. Przy warło w ką cie klatki.

– Na co pa trzysz? – spy tała.

– Na gwiazdy.

– Znasz się na gwiaz dach?

– Nie. Ale wiem, gdzie jest Del fin.

– Del fin? Taki z oce anu?

Pod niósł się na łok ciu, wziął jej rękę i wy cią gnął ku gó rze, pro stu jąc
pa lec wska zu jący.



– Wi dzisz te cztery gwiazdy i piątą tro chę ni żej? Wy gląda jak la ta wiec
z war ko czem. To Del fin.

– Skąd wiesz?

– Ktoś mi kie dyś po wie dział.

– Dziew czyna?

– Nie. Nie dziew czyna. Mój dzia dek.

– Twój dzia dek był astro no mem?

– Na uczy cie lem. Uczył fi zyki i chyba stąd wie dział. Dużo róż nych
rze czy wie dział.

– Mó wisz o nim w cza sie prze szłym. Nie żyje?

– Nie.

– Przy kro mi.

– Prze cież go nie zna łaś.

– Tak się u nas mówi. U was nie?

– Nie wiem.

Za mil kli. Nie była pewna, czy go nie ura ziła tym do py ty wa niem
o dziadka. Może zgi nął pod czas wojny, za bity przez Niem ców, a ona,
głu pia, uści śla formy grzecz no ściowe dla tru pów. Po czuła ła sko ta nie
wia tru na karku. Prze szedł ją przy jemny dreszcz. Po ło żyła się na kurtce
obok Antka i za to piła wzrok w gra na to wym nie bie. Mil czeli. Ci szę łąki
prze rwał da leki krzyk żu ra wia. Po szu kała po omacku jego dłoni i lekko
ją ści snęła. Ro zu miesz, prawda? Tak, ro zu miem.

Kiedy niebo prze ciął me teor, An tek po chy lił się nad nią. Jej zwie‐ 
rzątko na tych miast pod sko czyło z ję kiem. Nie po ca ło wał jej. Do tknął
pal cami mo krego po liczka Gerdy.

– Boję się – po wie działa ci cho.

– Wiem.

Znowu ci sza prze cięta po je dyn czym krzy kiem żu ra wia.



– Gdy bym cię po pro siła, że byś mnie za bił, zro bił byś to?

– Nie.

– Dla czego?

– To długa hi sto ria.

– Długa? W ogóle się nie znamy. Nie ma mię dzy nami żad nej dłu giej
hi sto rii. Za to mamy chyba tro chę czasu.

Wtedy An tek Ku le sza usiadł w kucki i za czął opo wia dać. Głę boki,
miękki głos dzia łał uspo ka ja jąco, hip no tycz nie. Bar dziej niż słowa do‐ 
cie rał do niej jego fa lu jący, ak sa mitny spo kój. Mó wił rze czy straszne, ale
ona je wszyst kie znała. Wo lała sły szeć, niż ro zu mieć. Jej ro dzinna
mowa, ko ły sana sło wiań skim ak cen tem, prze pusz czona przez filtr spo‐ 
koju i siły. Dzi kie zwie rzątko przy snęło.

– Moi nie mieccy go spo da rze w Prze staw nie to byli po rządni lu dzie.
Trak to wali mnie jak do mow nika. Kiedy zbli żał się front i wieś szy ko‐ 
wała się do ucieczki, chcieli, że bym z nimi po je chał w głąb Nie miec.
„Co bę dziesz tu sie dział? U nas ci bę dzie le piej”, mó wili i pra wie się
zde cy do wa łem. Pew nej nocy, jesz cze przed na dej ściem Ro sjan, we wsi
po ja wiło się trzy dzie stu uzbro jo nych pa rob ków, Po la ków. Ta kich jak ja
mło dych chłop ców, zwie zio nych tu do pracy u nie miec kich bau erów. Pi‐ 
jani za brali się do plą dro wa nia wsi. Mnie aku rat nie było, po je cha łem do
za przy jaź nio nych go spo da rzy do Kwa sowa, po wa szemu Qu äs dow, żeby
zdo być wę dzone mięso na drogę. Kiedy wró ci łem na stęp nego dnia rano,
moi go spo da rze le żeli w domu mar twi. Ro dzice i czwórka dzieci. Wszy‐ 
scy za rżnięci no żami, a naj star sza córka na łóżku, pół naga, z dziurą
w czole. Są sie dzi uda wali, że ni czego nie wi dzieli i o ni czym nie wie dzą,
choć sami też zo stali ob ra bo wani. Nie wie dzia łem, co mam z tym zro bić,
nie miec kiej po li cji już nie było. Fur manka wójta z jego ro dziną i do byt‐ 
kiem już do jeż dżała do Sławna. Lu dzie bie gali po wsi z obłę dem
w oczach. Zła pa łem ja kie goś żoł nie rza w mun du rze We hr machtu, ale na‐ 
zwał mnie po lni sches Schwein i po szedł do go spody. Nie po zo stało mi
nic in nego, jak ich po cho wać. Wy ko pać grobu się nie dało, był mróz,
więc ciała mo ich go spo da rzy wrzu ci łem do kopca na bu raki i przy kry łem
słomą…



– Gdzie wrzu ci łeś?

– Do kopca na bu raki. A co?

– Nic. Mów da lej.

– Po tem przy szli Ro sja nie i zro bili to, co wszę dzie. Kiedy ode szli, wy‐ 
sprzą ta łem dom i sam w nim za miesz ka łem. Za ło ży łem wiel kie sztaby
na okna, obi łem drzwi bla chą i na ło ży łem trzy kłódki. Tro chę po mo gło.
Z pa roma chło pa kami zor ga ni zo wa li śmy straż wiej ską i pil no wa li śmy
wsi z bro nią w ręku. Po mie siącu do sze dłem do wnio sku, że wy pada jed‐ 
nak przy naj mniej po ka zać się naj bliż szym. Że żyję. Po za my ka łem
wszystko na cztery spu sty, za tkną łem pol skie flagi nad bramą i wej‐ 
ściem, i po je cha łem. Kiedy wró ci łem, przed moim do mem stała cię ża‐ 
rówka i ja cyś lu dzie wy no sili me ble. Wście kłem się i rzu ci łem na nich
z pię ściami. Wtedy z głębi domu wy szedł taki wy soki, po nury bru net
i przy sta wił mi lufę do głowy. Pod da łem się. My śla łem, że to ko niec,
i za miast się po mo dlić, po wie dzia łem: „Nie bądź tchórz, walcz jak męż‐ 
czy zna”. Wiesz, ostat nie słowa bo ha tera przed śmier cią.

Prze rwał. Spodo bało jej się, że można mieć ja kieś ostat nie słowa
przed śmier cią. Ona żad nych so bie nie przy go to wała.

– I co, po słu chał?

– Tak. Od dał pi sto let jed nemu z ko le gów i wal czy li śmy na pię ści. Był
do bry, ale ja też umiem się bić. Po krót kiej sza mo ta ni nie sie dzia łem na
nim okra kiem i wy krę ca łem mu ręce na plecy. Wtedy dwaj jego ko le dzy
we szli do domu i wy pro wa dzili stam tąd Niemkę, mniej wię cej w twoim
wieku. Zna łem ją z wi dze nia. Je den przy trzy mał dziew czynę, a drugi
przy sta wił jej pi sto let do głowy. Rzu ci łem się na nich z krzy kiem. Nie
zdą ży łem. Za strze lili ją, kiedy by łem metr od niej. Po tkną łem się o upa‐ 
da ją cego trupa i ru ną łem jak długi. Śmiali się. Cze kali, aż za re aguję,
żeby i mnie mo gli za strze lić z czy stym su mie niem. Pró bo wa łem wstać,
a wtedy ten, z któ rym wcze śniej wal czy łem, zła pał mnie od tyłu za szyję
i ciął no żem w twarz. Wą skim, z czarną rączką…

– I biało-czer wo nym rom bem ze swa styką w środku.

– Nie wiem, może. Wi dzia łaś go?



– Wiele razy. Sta szek Ku lik nosi taki. To nóż es es mań ski.

– Moż liwe. Kiedy przy sta wił mi ostrze do gar dła, padł strzał. Kula
świ snęła tuż nad nim. Uciekł do domu, tamci za nim. Mia łem twarz za‐ 
laną krwią i nie wie dzia łem, co się dzieje. Usia dłem, a wtedy ktoś wziął
mnie pod pa chy i po wlókł za sa mo chód cię ża rowy. Strze lali za nami,
było mi słabo z upływu krwi, ale ucie kli śmy. Do piero da leko za Prze‐ 
staw nem przy sie dli śmy w chasz czach nad stru mie niem. Ob my łem twarz
i przej rza łem na oczy. Bo lało jak dia bli. Nade mną stał wy soki siwy
męż czy zna w dłu gim płasz czu i z re wol we rem w ręku.

– Hra bia von Schlief fen.

– Tak.

Gerda do tknęła jego ręki. On na krył ją dło nią. Sple tli palce.

– Dla czego to zro bił?

– Nie wiem, ni gdy mi nie po wie dział. Za pro wa dził mnie do pa łacu,
który już zdą ży łaś po znać, i ulo ko wał w po ko iku na pię trze w pra wym
skrzy dle, gdzie dach za cho wał się w ca ło ści. Roz cię cie na po liczku zszył
zwy kłą ni cią. Zo sta łem u niego kilka dni, nie mia łem do kąd wra cać.
Kiedy ktoś przy jeż dżał, hra bia spro wa dzał mnie do piw nicy. Raz byli to
ja cyś lu dzie z cię ża rówką w po szu ki wa niu rze czy do sza bru. Nie wy klu‐ 
czone, że wła śnie ten twój Ku lik.

– Ku lik nie jest mój!

– Prze pra szam. Przy je chali też Ro sja nie. Bryczką. Byli kom plet nie pi‐ 
jani i wpa dli tylko na chwilę. Szu kali wódki i ko biet. Wo zili ze sobą ja‐ 
kie goś chłopca.

– Chłopca? Jak wy glą dał?

– Nie wi dzia łem do kład nie. Szczu pły, ja sne włosy.

– Otto! – jęk nęła.

Mie siąc temu. Mógł jesz cze żyć.

– Kiedy rana na po liczku tro chę się za go iła, hra bia ka zał mi wra cać do
wio ski. Po wie dział, że mam się po ja wić znowu w pa łacu, kiedy sprawy



się tro chę wy ja śnią. Tak się wy ra ził: „Kiedy sprawy się wy ja śnią”. No
i się wy ja śniły. Wró ci łem i zna la złem go mar twego.

– Okropne – po wie działa ci cho.

Opa dła na roz ło żoną w tra wie kurtkę. Od mo rza nad cią gał chłód, księ‐ 
życ za szedł za la sem i zro biło się cał kiem ciemno. Jak w gro bie.

Po ło żył jej rękę na ra mie niu.

– Wiesz, po wie dział mi, że jak przyjdę na stęp nym ra zem, w pa łacu bę‐ 
dzie na mnie cze kał skarb.

Ze sztyw niała.

– Skarb?

– Tak. I miał ra cję. Spo tka łem cie bie.

Po gła dził ją ostroż nie, jakby bał się spło szyć zwie rzątko. Krę ciło jej
się w gło wie. Nie po tra fiła ze brać my śli. W jed nej se kun dzie opa dało ją
bez na dziejne przy gnę bie nie, a już w na stęp nej drżała z pod nie ce nia.
Było jej okrop nie i cu dow nie. Mo głaby tak le żeć na Ant ko wej kurtce aż
do rana, aż do sa miut kiego końca wszyst kiego. Nie ucie kać i nie umie rać
ze stra chu i bólu, tylko le żeć i pa trzeć na czarne niebo z gwiaz dami.
I żeby on sie dział przy niej.

Od wró ciła się. Był. Sie dział. Z tym swoim uśmie chem.

– Po ca łuj mnie.

– Co?

– Po wie dzia łam: po ca łuj mnie.

Po chy lił się i ostroż nie do tknął ustami jej warg.

– Nie tak. Na prawdę.

Ob jął ją, a ona przy warła do niego ca łym cia łem. Dzi kie zwie rzątko
sza mo tało się w klatce jak wście kłe, ale prze stała się nim przej mo wać.
Nie mu siała umie rać. Le ciała wy soko, co raz wy żej, a w jej sko ła ta nej
gło wie ob ra cały się z szu mem wia traczne skrzy dła.

Się gnął do jej piersi. Po wstrzy mała go.



– Nein.

Pu ścił ją. Ostroż nie uło żył na tra wie. Pa trzyli na sie bie w ciem no ści
czerw co wej nocy.

– Prze pra szam – po wie działa.

Po gła dził ją po wło sach.

– Wiem.

– Kie dyś na pewno się od ważę. Ale nie te raz.

– Wiem.

Unio sła się na łok ciu i trą ciła go pię ścią w pierś.

– Czy ty już wszystko wiesz? Bo ja w ogóle jesz cze nic nie wiem. Na
przy kład nie wiem, co po wie dzia łeś dzi siaj wie czo rem, kiedy na gle wy‐ 
la złeś z ciem no ści jak de mon z ba gien.

– Ko cham cię.

– Czyli co?

– Ich liebe dich.

– Nie prawda.

Na gle spo waż niał.

– Prawda. Nie wiem, jak się ta kie rze czy mówi po nie miecku, ale gdy
tylko cię zo ba czy łem, coś z hu kiem się we mnie otwarło. Jak bym na gle
sta nął przed ja sną bramą do ogrodu peł nego kwit ną cych kwia tów i śpie‐ 
wa ją cych pta ków, z bia łymi ob ło kami w gó rze i ci chą or ga nową mu zyką
w tle. Jest na to u was ja kieś do bre słowo?

– Got tes dienst – po wie działa ze śmie chem. – Msza święta.

Po ki wał głową z uda wa nym fra sun kiem.

– Ciotka Hela po wta rzała mi, że po wi nie nem zo stać księ dzem. „Je steś
mą dry, ła godny, wy ga dany”, prze ko ny wała. „No i po co masz mieć jedną
żonę, jak mo żesz mieć całą wieś?”

– I co, nie zde cy do wa łeś się?



– Wojna mi prze szko dziła.

Zro biło jej się zimno i przy tu liła się do jego mo krej ko szuli. Ob jął ją
ra mie niem i po ca ło wał w czu bek głowy. Było coś osza ła mia jąco przy‐ 
jem nego w do tyku Antka. Coś in nego, jak nie z tego, tylko jesz cze
z tam tego świata. Małe cie płe świa tełko, które po wo lutku roz świe tlało
mrok. Czuła, że do piero te raz na prawdę wy do staje się spod ziemi. Było
jej do brze. Do brze. Do brze.

– Chodźmy – po wie działa, by wy rwać się z dziw nego transu. – Ur sel
nas usmaży za te nocne grze chy.

– Albo my usma żymy ją. Cho ciaż nie, cza row nice pali się w piecu.

– Tak, w piecu. Ra zem z jej su szo nymi zio łami.

– Jak to się mówi po nie miecku: ro sół na ko ściach?

– Kno chen brühe.

– Ja, ge nau.

Po mógł jej wstać, za rzu cił kurtkę na ra miona i wró cili do wia traka,
ob jęci w pa sie. Po dro dze mó wił jej na prze mian po pol sku i po nie‐ 
miecku „ko cham cię”, a ona pro siła, żeby prze stał się wy głu piać. On
przy się gał, że to bar dzo po ważne i że na za wsze. Przy sta wali, żeby się
po ca ło wać, i szli da lej, co raz mniejsi na tle drze mią cej drew nia nej bu‐ 
dowli. Mło dzi ko chan ko wie pod szczę śliwą gwiazdą, co świata poza
sobą nie wi dzą. A młyn nie spał. Po wo lutku i nie zau wa żal nie ob ra cał
świat do góry no gami. Pod czarną cza szą nieba, pełną gwiazd szczę śli‐ 
wych oraz nie szczę śli wych, roz cho dził się szept śmi gieł, że to wszystko
tylko z da leka tak pięk nie wy gląda.
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An tek Ku le sza na za jutrz przy stą pił do skła da nia w ca łość po gru cho ta‐ 
nych ułam ków. Grun tow nie upo rząd ko wał wia trak od par teru po czu bek
da chu, dys kret nie omi ja jąc je dy nie mu ro wany fun da ment, gdzie go spo‐ 
da ro wały ko biety. Czy ścił, za mia tał, szo ro wał, po czym za brał się do na‐ 
pra wia nia me cha ni zmu mie lą cego. Sporo czasu za jęło mu do pro wa dze‐ 
nie do po rządku ka mieni młyń skich, skle jo nych reszt kami mąki, pod



które ja kimś cu dem pod cie kła woda. Wiel kie drew niane zę batki do ob ra‐ 
ca nia gło wicą wia traka dzia łały bez za rzutu, co spraw dzili wspól nie
z Gerdą. On krę cił ko łem na po de ście, ona w środku bacz nie ob ser wo‐ 
wała prze kład nię, czy kołki wcho dzą mię dzy sie bie. Zdo by tym we wsi
to wo tem na sma ro wał ru chome czę ści me cha ni zmu, na stęp nie zro bił
próbę i zwol nił ha mu lec. Ol brzym za czął nie zdar nie krę cić skrzy dłami,
skrze cząc przy tym i ję cząc jak duch z prze szło ści, nie za do wo lony, że
mu prze szka dzają. Ger dzie ści snęło się serce. Jed nak to moż liwe. Co
umarło, może na po wrót ożyć.

Przy sprzą ta niu An tek wy dłu by wał z za ka mar ków drew nia nych ścian
roz ma ite przed mioty, wci śnięte tam Bóg wie przez kogo i kiedy. Zna lazł
na wet zwi tek pa pie ro wych nie miec kich ma rek, skrzęt nie zbie ra nych
przez ską pego pana Hechta, dzi siaj bez war to ścio wych. Gerda w ostat niej
chwili zdo łała ukryć swoją książkę z klu czem hra biego, wdra pu jąc się za
Ant kiem na pod da sze pod pre tek stem po mocy. Wy nio sła ją stam tąd pod
spód nicą i ukryła w przy zie miu.

Zmu szała się, by nie my śleć o skar bie, więc my ślała o nim nie ustan‐ 
nie. Wi dok Antka oży wia ją cego stary młyn wy wo ły wał z pa mięci Gerdy
hra biego, który wrę cza jej klucz i mówi: „Żyj”. Do te raz nie wie działa,
o co mu cho dziło, nie wi działa sen sow nego punktu od nie sie nia. Prze cież
psz czoły dziadka Wil helma wy gi nęły, a po ulach zo stała sterta po gnie‐ 
cio nych de sek. Do piero ten ja sno włosy chło pak z bli zną na po liczku,
który pra co wał w po cie czoła, de mon stro wał jej, co hra bia mógł mieć na
my śli.

Spali w mły nie osobno na trzech kon dy gna cjach: Ur sel w przy zie miu,
Gerda na pię trze, a An tek mię dzy nimi, na pół pię trze, gdzie kie dyś skła‐ 
do wano worki z mąką przed za ła dun kiem na wóz. Wie czo rami przy cho‐ 
dziła do niego, wni kała pod koc i przy tu lała się do jego mu sku lar nego
ciała. Uczyła się do brego do tyku. Błą dziła dło nią po wy pu kłej piersi,
okrą głych ra mio nach, twar dych udach. Czuła jego pod nie ce nie, on jed‐ 
nak nie pró bo wał ni czego wy mu szać. Był ule gły i cier pliwy, a ona oswa‐ 
jała się z nim i ze swoim pod nie ce niem. Do ty kał jej tylko wtedy, gdy
sama po pro wa dziła jego dłoń. Lu biła to na pię cie, tę po wo lutku na cią‐ 



ganą strunę, która brzę czała dziwną mu zyką. Mu zyką, którą Gerda, zda‐ 
wało się, utra ciła bez pow rot nie.

– Hra bia mó wił prawdę – szep nęła mu do ucha któ re goś wie czoru.

– O czym?

– W pa łacu cze kał na cie bie skarb. I nie cho dziło o mnie.

Ręka głasz cząca jej plecy znie ru cho miała.

– O czym ty mó wisz?

Wzięła głę boki od dech i opo wie działa mu o wszyst kim. O tym, jak
hra bia przed zej ściem do piw nicy dał jej książkę i opis me cha ni zmu
otwie ra ją cego tajne przej ście, o fo to gra fii lu stra i o klu czu ukry tym
w jego ra mie. I o tym, jak roz mon to wała de skę wy chodka, żeby się do‐ 
stać do skrytki, gdzie zna la zła skrzy nię pełną kosz tow no ści, zło tych mo‐ 
net i do ku men tów.

– Nie znam się na tym, ale tego było dużo, An tek. Bar dzo dużo.

– To nie jest na sze – od parł.

– A czyje? Hra bia nie żyje, ro dzina ucie kła, może zresztą też zgi nęli
po dro dze, jak moi. Komu mamy od dać? Po la kom?

Cof nął rękę.

– Ja też je stem Po la kiem.

– Prze pra szam. Cho dzi o to, że…

– Chcesz stąd ucie kać?

Nie wie działa, co od po wie dzieć. Ni gdy nie for mu ło wała tego tak do‐ 
sad nie w swo ich pla nach. Te raz jed nak, kiedy spy tał wprost, zro zu miała,
że od po wiedź brzmi: tak, chcę stąd uciec.

– A ty nie chcesz? – spy tała tro chę ob ra żona. – Bę dziesz tu sie dział
w mły nie i cze kał, aż nas Ku lik znaj dzie? Wiesz, co mi zrobi. A ty bę‐ 
dziesz miał szczę ście, je śli wyj dziesz z tego z jesz cze jedną bli zną. Tego
chcesz?



Ich ręce cof nęły się i le żeli te raz obok sie bie nie ru chomo, każde
osobno.

– Gerda… – za czął ciężko. – To nie ta kie pro ste. Nie mamy do kąd
uciec. Gra nice po za my kane, na dro gach gra sują bandy. Mi li cja, woj sko
i ru scy wszę dzie szu kają Niem ców. Na wet do Ko sza lina nie do je dziemy.

– Tego jest bar dzo dużo – od parła z po wagą han dlo wego ne go cja tora.
– Wy star czy na ła pówki dla pa troli i żoł nie rzy na gra nicy. Byle do je chać
do Nie miec, a tam już so bie po ra dzimy.

Sta rała się mó wić spo koj nie, choć w środku cała się trzę sła z eu fo rii.
Pierw szy raz od tam tego mroź nego dnia na sła wień skiej szo sie, kiedy za‐ 
wró ciła po Reksa, tak wy raź nie od czuła pra gnie nie, by coś zro bić. Wy‐ 
rwać się Panu Śmierć. Wy peł nić po le ce nie hra biego. Żyć. To było jak
nar ko tyk. Mó wiła i mó wiła, plo tła coś o krew nych w Ha no we rze i o nie‐ 
miec kiej pra co wi to ści, która na pewno po woj nie za działa i wkrótce
wszystko wróci do normy.

– An tek, bę dziemy szczę śliwi – za koń czyła, ca łu jąc go w po li czek.

Przy tu lił ją. Drżała jak osika.

– Nie wiesz, jak jest, Gerda – za czął znowu tłu ma czyć. – Sie dzisz tu
w tym drew nia nym stra szy dle i nie masz kon taktu ze świa tem. Po mo rze
jest bar dzo nie bez pieczne. Za pła cimy żoł nie rzom, a oni nas za biją i za‐ 
biorą resztę. Nie do wiesz się na wet, czy za strze lili cię praw dziwi żoł nie‐ 
rze, czy ban dyci w mun du rach, od któ rych roi się w tu tej szych la sach.
Może to głu pio za brzmi, prze pra szam, ale mia łaś wiel kie szczę ście, prze‐ 
do sta jąc się tu taj z pa łacu Schlief fe nów. Wszę dzie można na tra fić na
ciała Niem ców, lu dzie nie na dą żają ich cho wać. Zo sta li ście wy jęci spod
prawa. Niemcy prze grały wojnę i są pod oku pa cją alian tów. Nie ma żad‐ 
nych Nie miec. Gerda…

Prze rwał i przy ci snął ją do sie bie, bo za częła pła kać. Gła dził ją po
wło sach, które pach niały mąką i dy mem z ziół sta rej Ur sel. We pchnęła
mu głowę pod pa chę i łkała ci cho. Pę kały ja kieś mury, rwały się pęta,
pusz czały tamy długo gro ma dzo nego cier pie nia. Wraz ze łzami wy lała
się z niej fon tanna uczuć, tych do brych i tych złych.



An tek od cze kał chwilę i cią gnął:

– Uwierz mi, mo żemy być szczę śliwi tylko tu taj, w Ku kuł czym Mły‐ 
nie. Dla tego po sta ra łem się o przy dział. Nie wiem do kład nie, o co cho‐ 
dzi, nie umiem ci tego wy tłu ma czyć, ale ten młyn jest ja kiś… za cza ro‐ 
wany. Lu dzie niby o nim wie dzą, ten i ów sły szał na zwę, nikt jed nak nie
po trafi wska zać drogi, nikt nie wie, jak do je chać. Jakby był… nie wi‐ 
dzialny. To głu pie, mo żesz się śmiać. Zresztą nie wiem, może po pro stu
lu dzie się go boją. Wia traki są dziwne.

– A jak ty nas zna la złeś?

– Szcze rze mó wiąc, nie mam po ję cia. Wcze śniej też go nie wi dzia łem.
Do piero po tam tym spo tka niu z Ur sel wy ło nił się zza lasu. Jakby ktoś
zdjął z niego mgłę…

– Ur sel.

– My ślisz, że to ona?

Pod nio sła głowę i nie zdar nie otarła łzy.

– Ona i te jej zioła. Stara cza row nica.

– W ta kim ra zie nie po win ni śmy jej pa lić w piecu. Na to miast nie jest
pewne, czy ona nie spali nas. Też ma cie taką bajkę o chłopcu i dziew‐ 
czynce, któ rzy za błą dzili w le sie i tra fili do Baby-Jagi?

– No pew nie, Hän sel und Gre tel. To na sza bajka.

– Nie, to na sza. Jaś i Mał go sia, wiem do brze.

– Nie prawda! Na sza!

– A wła śnie, że nie, bo na sza! I Baba-Jaga jest na sza. Wy na wet nie
ma cie ta kiego słowa.

– Mamy!

Ude rzyła go pię ścią w pierś, on zła pał ją za nad gar stek, więc pac nęła
go drugą. Kiedy i tę zła pał, szarp nęła się, ale przy cią gnął ją do sie bie
i po ca ło wał. Tro chę się sza mo tali, wresz cie ule gła. Pod dała się. To był
ich naj dłuż szy po ca łu nek. Le d wie się od niego ode rwała. Zwie rzątko
skam lało bez rad nie.



– Ju tro… – szep nęła.

– Do brze.

– Ale nie wiesz dla czego.

– Nie.

– Mit t som mer nacht.

– So bótka.

– Nie, Mit t som mer nacht. Zresztą, może i so bótka. A póź niej pój‐ 
dziemy do pa łacu po skarb.

– Ty je steś moim skar bem.

– A ty je steś głupi.

– Wia domo.

Po ca ło wała go na po że gna nie i wy śli znęła się spod koca. Do dra biny
na pię tro do tarła chwiej nym kro kiem. Le żąc w łóżku na wznak, pa trzyła
w su fit i słu chała swo jego ciała, które pul so wało jak obcy stwór. Do‐ 
tknęła się dło nią. Jesz cze ni gdy nie była tak pod nie cona. Nie przy pusz‐ 
czała, że kie dy kol wiek jej się to przy da rzy. Za częła ma so wać wil gotne
miej sce. Jej cia łem wstrzą sały dresz cze. Cie kawe, czy An tek na dole robi
to samo.
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– Masz – po wie dział Bo lek Siem czuk, sta wia jąc przed Miel kem ta lerz
z je dze niem.

Był tam ka wa łek kieł basy, pajda chleba i dwa ki szone ogórki. Zde mo‐ 
bi li zo wany ka pi tan do piero te raz uświa do mił so bie, jaki jest głodny. Po‐ 
dzię ko wał ski nie niem głowy i za brał się do je dze nia. Chło pak stał przy
łóżku i przy glą dał się z za in te re so wa niem ko goś, kto rzu cił mał pie ba‐ 
nana przez ogro dze nie. Mielke brodą po ka zał na drzwi.

– Piją – od parł chło pak.

– Reks – po wie dział Mielke i dla uła twie nia uzu peł nił – hau, hau.

Bo lek ski nął głową, a po tem po ka zał kciu kiem na górę.



– Gold – do dał z krzy wym uśmie chem.

Roz ma wiali jak dwaj tro glo dyci oca lali po ko smicz nej ka ta stro fie.
Stary świat się skoń czył, a wraz z nim moż li wość nor mal nej ko mu ni ka‐ 
cji. Mielke po trze bo wał in for ma cji, a mały Po lak chciał za to pie nię dzy
i złota. Nor malna roz mowa z sa mych po cząt ków ludz ko ści.

Roz ło żył ręce: „nie mam”. Po ka zał pal cem na chłopca i wzru szył ra‐ 
mio nami, co miało zna czyć: „wszystko mi już za bra łeś”. Młody Siem‐ 
czuk spo koj nie po krę cił głową. Nie o to cho dzi.

– Szac – wy ja śnił.

Już się nie uśmie chał. Na jego twa rzy za go ściła ta sama chłop ska chy‐ 
trość, którą Ru dolf Mielke do strze gał w oczach sta rego Siem czuka, ile‐ 
kroć pa dało słowo „sza ber”. Ma giczne słowo Po mo rza roku czter dzie‐ 
stego pią tego, słod kie jak miód i ostre jak brzy twa. Dru gim ma gicz nym
sło wem był wła śnie Schatz, czyli skarb. Du sza syna śpie wała tę samą
pieśń głu poty i chci wo ści, co du sza ojca. Nie da leko pada jabłko od ja‐ 
błoni.

– Ru dolf, Bo lek, Reks – wy li czył Mielke na pal cach.

Chło pak przy tak nął.

Ka pi tan za brał la tarkę, ze szyt Gerdy za wi nął sta ran nie w płótno
i scho wał pod pa sek od spodni. Wy szli do holu. Na par te rze za raz po
pra wej były drzwi na po dwó rze, któ rymi wy mknęli się przy akom pa nia‐ 
men cie pi jac kich śpie wów za ścianą. Sam się dzi wił wła snemu spo ko‐ 
jowi. Jesz cze chwilę temu go dził się ze śmier cią, te raz w sku pie niu prze‐ 
mie rzał opu sto szałe po dwó rze, przy zwy cza ja jąc oczy do ciem no ści.
Wró ciły stra cone siły, ścię gna znowu pra co wały.

Cier pli wo ści, He ike. Nie wiem, gdzie je steś ty, ale ja mam już cał kiem
nie da leko.

Reks po ka zał, że jest in te li gent nym psem. Na wet nie szczek nął, tylko
po mer dał ogo nem i po li zał wy cią gniętą rękę Miel kego. Od pięli łań cuch
i do wią zali do ob roży ka wa łek ko nop nego sznurka ze sto doły. Młody
Siem czuk rzu cał na Niemca nie spo kojne spoj rze nia, kal ku lu jąc, na ile
może mu ufać, jed nak nie po tra fił się oprzeć my śli o skar bie. Ka pi ta nowi



zro biło się żal tego ma łego nie roz gar nię tego głupca, który li czył, że za ła‐ 
twi dla sie bie to, czego nie zdo łał Ku lik i jego lu dzie.

– Nie masz strach? – spy tał ku lawą pol sz czy zną.

Chło pak wzru szył ra mio nami, ale na jego twa rzy ma lo wała się nie‐ 
pew ność. Noc, ciem ność, Nie miec, lu dzie Ku lika za ple cami – było się
czego bać. Mielke chciał go klep nąć w bark na po cie sze nie i uniósł rękę,
a wtedy Siem czuk od sko czył i wy rwał coś z kie szeni. Mimo ciem no ści
ka pi tan roz po znał cha rak te ry styczną wą ską lufę pa ra bel lum. Bo lek wy‐ 
mie rzył w niego i syk nął coś po pol sku.

– Spo koj nie, Junge – po wie dział ka pi tan, uno sząc obie dło nie, a wtedy
Reks szarp nął sznu rek i Mielke o mały włos nie ru nął na środku po dwó‐ 
rza. – Sche isse – za klął pod no sem.

Młody wy dał z sie bie krótki re chot. Scho wał broń do kie szeni za du żej
ma ry narki i mach nął ręką w ciem ność. Po ka zał swoją siłę i mógł się
czuć przez chwilę do wódcą grupy. Mielke mu po zwo lił. Jesz cze nie czas.

Wy szli na pola za sto dołą i okrężną drogą do tarli od wschodu do zej‐ 
ścia w do linę. Mi nęli spa lone go spo dar stwo i po szli da lej stro mi zną
w dół do stru mie nia, a stam tąd w prawo skra jem łąki. Plan za kła dał, że
pies w oko licy Prze stawna zła pie trop Gerdy i ich do niej do pro wa dzi.
Szanse na suk ces ta kiej skau tow skiej ope ra cji były bli skie zera, ale i tak
nie po rów na nie więk sze od tego, na co Mielke mógł li czyć jesz cze go‐ 
dzinę temu. Nie miał żad nych ra cjo nal nych prze sła nek dla swo jego
planu, ale prze słan kami ra cjo nal nymi prze stał się kie ro wać od czasu od‐ 
da nia statku an giel skiemu ofi ce rowi. A może jesz cze wcze śniej – kiedy
zo sta wił He ike w punk cie sa ni tar nym przy ka pi ta na cie portu w Swi ne‐ 
münde. Od 12 marca 1945 roku ka pi ta nowi Miel kemu ro zum się nie
spraw dzał.

Nie my ślał o tym, co bę dzie, kiedy już ją znaj dzie. To wy kra czało
poza ramy dzia ła nia. Naj pierw ona. Póź niej po zbę dzie się ma łego Siem‐ 
czuka, prośbą lub groźbą. On się nie li czył. Li czyła się ona. Skoro do tarł
aż tu taj, musi ją zna leźć i za wieźć z po wro tem do Nie miec. Musi. Prze‐ 
cież obie cał.



Bie gli. Noc była czerw cowa i ja sna, księ życ nie mal w pełni. Od za pa‐ 
chu łą ko wych ziół krę ciło się w gło wie. Mielke przy po mniał so bie, że
jest Mit t som mer nacht, naj krót sza noc w roku, zwana też Jo han ni snacht,
nocą świę to jań ską. Jako chło piec nie wiele star szy od Bolka Siem czuka
roz pa lał z ko le gami w tę noc ogni sko. Za pra szali dziew czyny, żeby po pi‐ 
sać się przed nimi ska ka niem przez ogień, a po tem pili ciemne do mowe
piwo, które po otwar ciu bu telki wy strze li wało pianą wy soko w niebo,
albo słod kie wino jabł kowe, pro du ko wane przez jego dziadka Fritza
w wiel kich ilo ściach. Śpie wali stare pie śni i nie śmiało obej mo wali za
szyje te wszyst kie wio skowe Helgi, Berty i Gi zele. Pierw sze do tknię cie
dziew czę cego ciała, mu śnię cie jędr nych piersi, gład kość uda pod su‐ 
kienką, kiedy ze brał się na od wagę i się gnął. Wio ska nie da leko Ha no‐ 
weru, zio łowa łąka pod la sem, smak sfer men to wa nego chmielu i spa lo‐ 
nej łu piny pie czo nego w ogniu kar to fla, czer wony blask pło mieni na
brzo skwi nio wej skó rze dziew czyny – i czas, o który nie dbali, bo ży cie
miało trwać wiecz nie. To było jesz cze przed pierw szą wojną świa tową,
kiedy Niemcy były nor mal nym kra jem. W ka bi nie „Re gu lusa”, prze mie‐ 
rza jąc tam i z po wro tem zi mowy Bał tyk, słu chał ko mu ni ka tów o bom‐ 
bar do wa niach Ha no weru. Z mia sta nie wiele zo stało. Cie kawe, ilu z tam‐ 
tych chłop ców i dziew czyn, któ rzy sie dzieli z nim przy ogni sku, le gło
po grze ba nych pod gru zami. Czy w ogóle ktoś z nich jesz cze żyje.

Gdzie to się po działo? I po co było, dawno temu, wtedy i tam? Dla
niego?

Wcią gnął cie płe po wie trze. Spoj rzał w niebo lśniące zło tym księ ży co‐ 
wym świa tłem. Mru gały gwiazdy. Oto praw dziwy skarb, chłop cze, po‐ 
wie działby Siem czu kowi, gdyby umieli ze sobą roz ma wiać. Bierz, ile
chcesz. Lep szego nie znaj dziesz.

Młody nie in te re so wał się skar bem z księ życa, wo lał ten ziem ski. Zer‐ 
kał nie uf nie na swo jego to wa rzy sza, prze ko nany, że oto biorą udział
w pa sjo nu ją cej przy go dzie, na końcu któ rej znaj duje się wielka drew‐ 
niana skrzy nia, pełna zło tych na czyń, bi żu te rii i dro go cen nych ka mieni.
Każdy skarb tak wy gląda w chło pię cej wy obraźni, po my ślał ka pi tan.
Reks cią gnął przed sie bie, jakby na prawdę wie dział, gdzie jest Gerda.



Mo kra trawa sze le ściła pod bu tami. Gdzieś da leko krzyk nął nocny ptak.
Mielke uśmie chał się pod no sem. Chło pięc two wró ciło. Wszystko wraca.

Na gle sta nął.

– Stop – syk nął.

Bo lek Siem czuk znie ru cho miał i dla pew no ści wło żył rękę do kie szeni
ma ry narki.

Po dru giej stro nie płyt kiej do liny, po nad drze wami, mi go tał słaby
blask. Świa tło prze bi jało się w górę ku roz ło ży stym ko ro nom i rdza wo‐ 
czer wo nym py łem ula ty wało w roz gwież dżone niebo. Nie było wi dać
pło mieni, tylko mdławe mi go ta nie. Gdzieś tam w dole pło nęło ogni sko,
ni czym wy wo łane zza ko tary wspo mnie nie. Ka pi tan pa trzył chwilę jak
za hip no ty zo wany.

– So bótka – po wie dział ci cho Bo lek.

– Was? – od ru chowo spy tał Ru dolf, a po tem do dał ci szej: – Mit t som‐ 
mer nacht.

I wtedy Reks szczek nął. Wy cią gnął łeb przed sie bie i za skom lał, a po‐ 
tem jed nym moc nym tar gnię ciem wy rwał sznu rek z ręki za sko czo nego
ka pi tana i po gnał w noc. Spoj rzeli po so bie.

– Bleib hier – po wie dział Mielke, od py cha jąc mło dego za sie bie. –
Zo stań tu.

– Nie! – za pro te sto wał Bo lek cien kim gło sem. – Ja tu wy daję roz kazy.

Się gnął do kie szeni po broń, jed nak ka pi tan był na to przy go to wany.
Szyb kim ru chem schwy cił go za nad gar stek i szarp nął w dół. Gdyby po‐ 
cią gnął w górę, ist niała moż li wość, że chło pak zdoła na ci snąć spust,
a tak kolba wy śli zgnęła mu się z dłoni. Mielke za brał pi sto let i spraw dził
– na boju w lu fie nie było. Prze ła do wał.

– Bleib hier – po wtó rzył spo koj nie. – Ruhe.

Siem czuk za czął pła kać i krzy czeć coś po pol sku, więc ka pi tan bez ce‐ 
re mo nial nie za tkał mu dło nią usta.

– Czi cho! – syk nął.



Chło piec szar pał się i wierz gał no gami. Da leko pod la sem roz le gło się
szcze ka nie Reksa. Nie było czasu na per swa zje, Ru dolf chciał jak naj‐ 
szyb ciej do trzeć do Gerdy. Je śli rze czy wi ście gdzieś tam się znaj do wała.

I po peł nił błąd.

– Weg! – po wie dział, po py cha jąc mło dego w ciem ność. – Und halt’s
Maul! Spa daj! I gęba na kłódkę!

Od wró cił się i po biegł za psem w do linę. Gnała go nie cier pli wość. Tak
bli sko!

Księ życ roz cią gał jego cień na mo krej tra wie.
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– Gdzie on, kurwa, jest?!

Ochry pły ryk Staszka Ku lika od bił się od ścian izby i w jed nej chwili
po sta wił ich na nogi. Klęli i po py chali się, szu ka jąc bu tów do pary. Z za‐ 
cza dzo nych sa mo go nem łbów mgła wy le wała się przez okno na ze‐ 
wnątrz i snuła cienką nitką nad łą kami. Ku lik grzmot nął z ca łej siły
drzwiami od piw nicy.

– Kto go miał pil no wać? Ubiję jak psa!

Do izby wpadł Klisz, który pierw szy skom ple to wał buty.

– Psa też nie ma.

Ku lik po chy lił się nad mi ską i wy lał ku bek wody na głowę. Otrzą snął
się, wy tarł twarz płó cienną ścierką i wy padł na po dwó rze. Czwórka jego
lu dzi wy bie gła za nim, przy tom nie jąc ze stra chu i pod nie ce nia. Je den
z nich z gło śnym gul go tem wy rzy gał się pod sto dołą.

– Ty zo sta jesz – za ko men de ro wał Ku lik. – On może tu wró cić. Kto
ostatni wi dział szwaba?

– Ja – zgło sił się „Róża” Ró żań ski. – Za mkną łem drzwi i ten… mały
miał go pil no wać.

– Siem czuk?

– No tak. Do stał pa ra belkę i kieł basę. Sie dział pod drzwiami.



– Za biję skur wy syna – syk nął Ku lik, wsia da jąc do cię ża rówki.

Tamci na tych miast wsko czyli za nim, Róża jak zwy kle za kie row nicę,
i po gnali w noc. Bru ko wana droga mię dzy do mami była czarna i pu sta,
wieś jak wy marła. Nie świe ciło się ani jedno świa tło.

Za wsią już mieli wje chać na prze sta wień ską szosę, gdy Sta szek pod‐ 
niósł rękę.

– Stój!

Wy sko czył z szo ferki i rzu cił się bie giem przez pole. Po chwili wró cił,
wlo kąc za sobą ma łego Siem czuka jak pro siaka do rzeźni. Chło pak
skam lał i ję czał, wy ma chu jąc rę kami, ale nie pró bo wał się opie rać. Gro‐ 
ziło to śmier cią. Ku lik szarp nął nim i pchnął na zie mię. Od bez pie czył pi‐ 
sto let.

– Ga daj!

– Nie, bła gam! Pa nie Ku lik! Po wiem, gdzie on jest!

– Mów.

Mały klę czał przed nim ze zło żo nymi jak do mo dli twy rę kami i trząsł
się jak ga la reta.

– Za…za pro wa dzę.

– Do sta łeś spluwę. Gdzie masz?

– Za…za brał mi.

Cios w twarz od bił się echem od ściany lasu. Chło pak z ję kiem zwa lił
się do przy droż nego rowu. Wy wle czony stam tąd przez Ku lika na drogę,
w swo jej wiel gach nej ma ry narce wy glą dał jak wy ło wiony z wody ko‐ 
ciak.

– Kto ci, kurwa twoja mać, za brał pa ra belkę? Ten szwab? Czy ja do‐ 
brze sły szę?

Krą żąca we krwi wódka, wście kłość i księ ży cowa czerw cowa noc
spra wiły, że Ku lik prze stał nad sobą pa no wać. Szar pał ma łym i przy sta‐ 
wiał mu lufę do skroni. „Za je bię gnojka”, mam ro tał do swo ich ner wów,
pod czas gdy jego dwaj asy stenci przy glą dali się nie pew nie. Czapa dla



Niemca to była bułka z ma słem, jed nak za bi cia pol skiego chłopca z są‐ 
siedz twa mi li cja mo gła im tak ła two nie prze pu ścić. A kry mi nał nie bar‐ 
dzo le żał w in te re sie sza brow ni czej spółki.

Ku lik po ło żył pa lec na spu ście.

– Tam… jest… Gerda – za skom lał chło pak.

Chwie jący się Ku lik znie ru cho miał.

– Gdzie?

– Tam, przy ogni sku.

– Gdzie: „tam, przy ogni sku”? Mów, szczylu!

– Po…po każę. W le sie za Wie przą. Są tam ra zem.

– Ra zem z kim? Z tym Niem cem?

Bo lek prze łknął ślinę. Od dy chał płytko, jakby chciał nad ro bić te
wszyst kie od de chy, które lada mo ment zo staną mu ode brane. Śmier telny
strach nie po zba wił go jed nak resz tek chłop skiej spe ku la cji ra tun ko wej.
Je śli po wie wszystko od razu, Ku lik po pro stu wpa kuje mu kulkę i po je‐ 
dzie na miej sce za ła twić sprawę. Każda przy trzy mana in for ma cja prze‐ 
dłu żała ży cie.

– Z tym Po la kiem.

– Ja kim znowu Po la kiem?! Ga dajże, smarku.

– Co się pan z nim bił. Tym z bli zną. Oni tam się… wi dzia łem.
Wszystko wi dzia łem.

Ku lik po woli go pu ścił i prze tarł dło nią spo coną twarz. Wódka
i nerwy wy cie kały z niego stru mie niami. Po pa trzył w dół ku łą kom i na
jego oświe tloną sa mo cho do wym re flek to rem twarz spły nął słaby
uśmiech.

– An tek Ku le sza – mruk nął ni skim, już spo koj nym gło sem. – Pro szę,
pro szę. Daw no śmy się nie wi dzieli. Panu Szla chetna Bli zna za chciało się
hi tle rówy. Nie miec, Gerda i Ku le sza. Trzy sroki za ogon. Dwie za ogon,
jedna za dupę. Nie lo jalną, fa szy stow ską dupę, któ rej się na leży so lidny
gra nat z trzon kiem. Co, chło paki?



Róża i Klisz za re cho tali z ulgą. Groźba za bi cia chło paka od są sia dów
od su nęła się w cza sie. Może ze mstę na ochot niku ze straży wiej skiej
w Prze staw nie rów nież uda się ja koś Ku li kowi wy per swa do wać. Niech
mu zrobi drugą bli znę, wy star czy.

Tym cza sem Sta szek otwo rzył drzwi szo ferki i za czął gme rać
w skrzyni pod sie dze niem. Bo lek Siem czuk, który na brał już więk szej
śmia ło ści, rzu cił gor li wie:

– Nie do je dzie cie au tem. Trzeba pły ci zną. Wiem, gdzie jest przej ście.
Po każę.

– Za mknij się – od parł Ku lik.

Wy jął spod sie dze nia bu telkę z si wym pły nem, z puk nię ciem ode tkał
ko rek i upił spory łyk. Prze łknął, chuch nął i po pra wił, po czym po dał
Róży i Kli szowi, a ci zro bili to samo. Na ko niec flaszka tra fiła do chło‐ 
paka.

– Po cią gnij se, młody – po wie dział Sta szek. – Za cznij wresz cie do ro‐ 
słe ży cie.

– Babę też nie długo do sta niesz – do dał Ró żań ski i obaj się ro ze śmiali.

Po trzebne im było tro chę od prę że nia. Z re la cji Bolka wy ni kało, że ich
prze waga li czebna nie jest wcale taka oczy wi sta i kon fron ta cja może
prze biec roz ma icie. Li czyli na za sko cze nie. I na Staszka Ku lika, który
le piej od in nych umiał so bie ra dzić w trud nych chwi lach. Te raz też wy‐ 
glą dał na ko goś, kto już ogar nął sy tu ację i wie, co ro bić. Od bez pie czył
pi sto let i po ka zał lufą na roz po startą w mroku łąkę.

– Pro wadź, młody.

Znik nęli w ciem no ści nocy. Wrza snął ptak. Po tem za pa dła ci sza.
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Trza skał chrust ogni ska. Jej świę to jań skiego ogni ska. Iskry ta necz nym
krę giem ula ty wały ku ko ro nie dębu i za sty gały w roje gwiazd. Na wi dok
bez wstyd nej na go ści Gerdy od wra cały pro mienne twa rze. Cóż ją to ob‐ 
cho dzi. Niech od wra cają. Jest do brze. Do brze. Do brze.



Do tknęła ra mie nia Antka. Miała ochotę po wie dzieć coś w ro dzaju
„dzię kuję” albo „to było wspa niałe”, ale nie po wie działa nic. Za miast
tego po ca ło wała go w ra mię. W szyję. W ucho. W bli znę na po liczku.
Po my ślała, że taka to ich mi łość – ca ło wa nie ran.

– Może stara miała ra cję – szep nął, mu ska jąc war gami jej piersi.

– Z czym?

– Że jak dzi siaj, w Mit t som mer nacht, nam się uda, to już bę dzie do‐ 
brze.

– Jest do brze, prawda? An tek, po wiedz.

– Na za wsze. Całe ży cie. Ona to wie działa.

– Ona wszystko wie – od parła.

To Ur sel wy my śliła, żeby po szli uczcić sta rych po mor skich bo gów
ogniem na dę bo wej po la nie. „Tak trzeba”, mru czała, kop cąc w kuchni
wy wa rami z pię ciu set gorz kich ziół. Gerda chciała jej po wie dzieć, że to
bzdura i ry zyko, ale tamta się upie rała. „Naj wyż szy czas, żeby księż‐ 
niczka Dam roka za znała szczę ścia. Ina czej zgi nie cała kra ina,
wszystko”, mam ro tała z dziw nym bły skiem w oku. „Dla czego cią gle na‐ 
zy wasz mnie Dam roką?”, spy tała Gerda, stara Niemka jed nak nie od po‐ 
wie działa. Wzru szyła tylko su chymi ra mio nami i mie szała w ko ciołku
bu ro zie lony płyn, który wy glą dał jak go to wane żaby. An tek gor li wie po‐ 
parł jej po mysł. Po tem, kiedy już wy cho dzili o zmierz chu z młyna
i drżeli oboje z nie pew no ści i pod nie ce nia, Ur sel dała im po kubku tego
cze goś. O dziwo, było kwa sko wate i cał kiem smaczne. „Tylko wróć cie”,
skrzek nęła na po że gna nie, „nie siedź cie tam za długo”. Nie spre cy zo‐ 
wała, ile to jest za długo. Omio tła Gerdę su ro wym spoj rze niem, na uła‐ 
mek se kundy za trzy mu jąc wzrok na zie lo nej su kience, po czym z ha ła‐ 
sem za trza snęła drzwi. To było smutne.

Gerda wy my śliła, że je śli wszystko pój dzie do brze (WSZYSTKO
PÓJ DZIE DO BRZE), po każe Ant kowi klucz i jesz cze raz opo wie o skar‐ 
bie. A po tem może uda się go na mó wić na wy prawę do hra biow skiej
piw niczki po to, co do stała w pre zen cie od Ale xan dra von Schlief fena.
Prze cież to był jej po sag! Jej skarb! Po śmierci ro dzi ców, dziad ków



i sióstr, po znik nię ciu Ot tona i Reksa, po prze padku ich domu i ca łego
He ins dorf – An tek i ta skrzy nia to było wszystko, co miała. Wy star czyło
wy do być spod ziemi, wy grze bać, jak ona się wy grze bała z zie mianki
w ogro dzie Mül le rów, i prze nieść gdzieś w bez pieczne miej sce. Na
pewno ta kie znajdą. Nie moż liwe, żeby na ca łym świe cie nie ostało się
ani jedno do bre miej sce dla niej i jej skarbu. Dwóch skar bów. Gdyby
tylko się udało…

Z przy jem nych roz my ślań wy rwało ją zna jome szcze ka nie.

– Reks! – krzyk nęła, pod ry wa jąc się z koca.

Le d wie zdo łała za piąć gu zik na na gich pier siach, kiedy psie ciel sko
zwa liło się na nią z ra do snym skam le niem. Schwy ciła w obie ręce
i mocno przy tu liła ko smatą łe pe tynę. Po gła dziła jego boki. Był wy chu‐ 
dzony i za uwa żyła, że cią gle jesz cze utyka na przed nią łapę. Na karku
wid niało głę bo kie otar cie od zbyt cia snej ob roży. Po lu zo wała ją.

– Reks, pie sku, skąd się tu wzią łeś?

Nie mo gła ochło nąć z na głego wra że nia. Naj pierw An tek i jego mi‐ 
łość, roz kosz przy ogni sku, a te raz jesz cze po wrót Reksa. Pies od po wia‐ 
dał coś w swoim ję zyku, po ma ga jąc so bie wy wi nię tym do góry ogo nem,
pod czas gdy ona wkła dała w po śpie chu zie loną su kienkę. Może był do‐ 
brą wróżbą, trze cim skar bem, któ remu za wdzię czała ży cie. Tak, to mu‐ 
siała być do bra wróżba. Naj lep sza. Uda się.

An tek, do pro wa dza jąc swoje ubra nie do po rządku, roz glą dał się
wkoło, osła nia jąc dło nią twarz od ognia.

– Do bre py ta nie – mruk nął. – Skąd on się tu wziął?

Naj wi docz niej nie po dzie lał eu fo rii Gerdy. Z na chmu rzo nym czo łem
roz glą dał się jak wo jow nik, który na sy cił po żą da nie i te raz po trze buje
walki. Z przy go to wa nego na ogni sko chru stu wy grze bał sę katy kij
i przy glą dał mu się z po wąt pie wa niem, kal ku lu jąc jego wy trzy ma łość.
Ści snął go moc niej, kiedy na obrze żach ogni stego kręgu po ja wił się męż‐ 
czy zna. Szedł wol nym, ko cim kro kiem i uno sił ręce w uspo ka ja ją cym
ge ście, ko mu ni ku jąc, że nie ma złych za mia rów. Gerda rów nież go za‐ 



uwa żyła. Po de rwała się z ziemi i scho wała za ple cami Antka. Gdy męż‐ 
czy zna zna lazł się w za sięgu świa tła, przy sta nął i wbił wzrok w Gerdę.

– Kim je steś?! – krzyk nął po pol sku An tek.

– Przy ja cie lem – od parł tam ten po nie miecku. – Nie je stem ban dytą.
Po roz ma wiajmy.

Gerda przy glą dała mu się znad ra mie nia chło paka. Miał chudą, nie‐ 
ogo loną twarz, ciemne oczy i dłu gie, zmierz wione włosy. Wy glą dał na
ja kieś pięć dzie siąt lat, ale wojna po ro biła ba ła gan w ludz kich twa rzach
i trudno było są dzić tu coś pew nego. Mó wił z pół noc nym, ham bur skim
ak cen tem.

– Idź stąd – po wie dział groź nie An tek i zro bił krok do przodu.

Wtedy Reks pod biegł do przy by sza i z za do wo le niem za czął ła sić się
do jego ręki. Męż czy zna po gła dził go po łbie i uśmiech nął się nie pew nie.

– Pro szę odło żyć ten kij, na prawdę. Nie bę dziemy się bili. Chyba że
pan ko niecz nie chce. Ja nie chcę.

An tek za wa hał się i opu ścił kij. Spe szony mruk nął coś pod no sem.
Gerda wy chy liła się zza jego ple ców za cie ka wiona. Ob ser wo wała
Niemca, a on ją. Wbił w nią szklące się w bla sku ognia oczy, jakby lada
chwila miał się roz pła kać. Nie ro zu miała, o co cho dzi. Nie znała tego
czło wieka. Ten jego wzrok…

– Kim pan jest? – spy tała ostroż nie.

Reks wró cił do niej i przy siadł na ziemi.

– Na zy wam się Ru dolf Mielke. Czy ty je steś… Czy pani jest…

Jego głos drżał. Przed chwilą wy szedł z ciem no ści ener gicz nym kro‐ 
kiem, te raz chwiał się na mięk kich no gach. Na gle stra cił siły.

– Czy pani jest Gerdą Lieb ner?

An tek za ci snął dłoń na swoim śmiesz nym, wo jow ni czym ko stu rze.

– Nie od po wia daj! – krzyk nął. – Nie wia domo, co to za czło wiek.

Coś w niej za pro te sto wało. Dla czego mia łaby od czu wać strach? Ten
męż czy zna nie wy glą dał na nie bez piecz nego, za to in try go wały ją te za‐ 



szklone, wy cze ku jące od po wie dzi oczy, jakby od jej od po wie dzi Bóg
wie co za le żało. Naj pierw po my ślała o skar bie. Krewny von Schlief fe‐ 
nów? Stary sługa, który ja kimś cu dem do wie dział się o skrzyni w piw‐ 
nicy i jej roz mo wie z hra bią? Ode tchnęła z ulgą do piero na myśl, że jed‐ 
nak nie zde cy do wała się wziąć ze sobą klu cza.

– Skąd pan zna moje na zwi sko? – spy tała, si ląc się na spo kój.

– Od He ike.

– He ike?! – krzyk nęła i za chwiała się jak pod na głym ude rze niem
wia tru. – Ona żyje? Gdzie jest? Gdzie pan ją wi dział?

Szarp nęła go za ra mię. Męż czy zna miał łzy w oczach. Ona cała się
trzę sła. An tek stał zba ra niały, z ki jem w ręku. W środku trój kąta mię dzy
nimi, jako je dyny opa no wany, le żał Reks i li zał so bie łapę.

– Co z resztą? Co z moją ro dziną? Gdzie oni są?!

Ci skała w niego py ta nia jak ka mie nie, a on tylko chwiał się ze zmę‐ 
czo nym uśmie chem i po wta rzał:

– Gerda, Gerda…

– Tak! Gerda, Gerda! Co się z nimi stało?! Gdzie jest He ike? Niechże
pan mówi!

Uśmiech nął się i po gła dził po trzą sa jącą nim rękę.

– Daj mi chwilę. Ży jesz. Um Got te swil len, ty ży jesz.

– Tak, żyję, i co z tego? – Na gle na brała po dej rzeń. – Jest pan oszu‐ 
stem? Zbie głym es es ma nem? Może to pan za mor do wał moją ro dzinę?
Dla czego mia ła bym wie rzyć…

Kiedy wy rzu cała z sie bie cha otyczne zda nia, męż czy zna się gnął do
ma ry narki. Na ner wowy ruch Antka uniósł rękę, że wszystko w po‐ 
rządku, i wy jął zza pa zu chy ru lon. Gerda za mil kła zdu miona.

– Pro szę. – Po dał jej szary ze szyt. – Zdaje się, że to twoje.

Otwarła usta, żeby spy tać, skąd go ma, i za raz je za mknęła. Zro biło jej
się okrop nie nie przy jem nie, że ten czło wiek mógł czy tać te za pi ski. Na
pewno czy tał. On tym cza sem wziął do ręki Mal tego, który le żał przy ich



mi ło snym le go wi sku, otwo rzył na miej scu z za kładką i ob ró cił w pal cach
czarno-białą fo to gra fię. Chwilę się jej przy glą dał.

– Może usiądźmy i po roz ma wiajmy spo koj nie – za pro po no wał An tek.
Po czuł ukłu cie za zdro ści. Prze stra szył się, że le d wie ją zdo był, a już
traci.

– Nie wiem, czy mamy czas na opo wie ści – od parł Mielke. – Szedł tu
ze mną chło pak, Bo lek Siem czuk. Za wró ci łem go. Nie mam pew no ści,
co zrobi, ale wo lał bym mu nie ufać…

– Kto? – zdą żyła spy tać Gerda.

I to było wszystko.
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Se kwen cja zda rzeń z per spek tywy Ru dolfa Miel kego wy glą dała na stę pu‐ 
jąco. Naj pierw trza snęła ga łązka i Reks uniósł łeb. Rów no cze śnie
w mroku bły snął man kiet bia łej ko szuli i za nim ka pi tan uzmy sło wił so‐ 
bie, co to zna czy, pchnął Gerdę, krzy cząc: „Ucie kaj!”. Huk nął strzał.
Blon dyn ze szramą na po liczku, któ rego imie nia Mielke nie zdą żył po‐ 
znać, rów nież się prze su nął, być może po to, żeby po wstrzy mać atak ka‐ 
pi tana na Gerdę. W na stęp nej se kun dzie po tknął się i wy pu ścił ko stur
z ręki. Ze zdzi wie niem na twa rzy ru nął mu pod nogi, pło sząc psa.

– Nie eee!

To była Gerda. Upa dła na ko lana przy drga ją cym ciele. Od łąki nad‐ 
szedł Ku lik z unie sio nym pi sto le tem. Padł na stępny strzał, kula świ snęła
Miel kemu nad uchem.

– Ucie kaj! He ike!

To nie była po myłka. Gdyby krzyk nął: „Gerda”, nie usły sza łaby. Dla‐ 
tego użył imie nia jej młod szej sio stry.

Unio sła zdzi wione oczy, a wtedy po wtó rzył spo koj nie:

– Ucie kaj.

Po bie gła.



Ka pi tan miał broń z tyłu za pa skiem spodni, ale za bra kło mu dwóch
se kund, by po nią się gnąć. Dał mu je Reks, który z ob na żo nymi zę bami
sko czył na Ku lika. Ten za wa hał się, za nim wy mie rzył w psa i po cią gnął
za spust, dwa razy. Po tem pi sto let się za ciął i roz legł się tylko su chy, me‐ 
ta liczny szczęk. Pies za wył i za rył w zie mię, a Ku lik wy szarp nął zza pa‐ 
ska nóż. Zdą żył jesz cze unieść rękę i rzu cić, a w na stęp nej se kun dzie
kula z pa ra bel lum ka pi tana roz trza skała mu prawy bark. Ku lik z ochry‐ 
płym ję kiem zwa lił się na zie mię tuż obok skrę co nego psiego ka dłuba.

Mielke umiał świet nie strze lać, a pa ra belka le żała w dłoni do brze, wy‐ 
god nie. Nie my ślał, dzia łał jak au to mat. Okrę cił się na pię cie i bez mie‐ 
rze nia od dał trzy strzały mię dzy drzewa, gdzie w ciem no ści mi gnęły syl‐ 
wetki in nych na past ni ków. Usko czyli z wrza skiem. Nie wy klu czone, że
któ re goś tra fił. Chyba wi dział wśród nich okrą głą twarz Bolka Siem‐ 
czuka. To nie miało zna cze nia. Nic nie miało zna cze nia. Oprócz Gerdy.

Nie wie dział, ilu ich jest. Upadł na plecy i prze to czył mię dzy za ro śla,
wy cho dząc poza krąg świa tła. Dziew czyna znik nęła mię dzy drze wami.
Na gle się prze stra szył, że le d wie ją zna lazł, a już zgu bił. Kom pani Ku‐ 
lika strze lali do niego, ale nie cel nie, kule brzę czały mię dzy ko na rami.
Od dał dwa strzały i przy czaił się za kępą czar nego bzu. Zer k nął na po bo‐ 
jo wi sko. Nie wi doczny za stertą ga łęzi Ku lik ję czał z bólu. Ciało chło‐ 
paka z bli zną spo czy wało obok ciała Reksa, ręka się gała sier ści. Po ja‐ 
snej ko szuli peł gał blask do ga sa ją cego ognia, da jąc złu dze nie ru chu. Nie,
nie ru szał się. Kiedy padł mu do stóp, Mielke wi dział na ko szuli czer‐ 
woną plamę w oko li cach serca. Pre cy zyjne tra fie nie, które w ru chu może
za pew nić tylko przy pa dek.

Ktoś skra dał się ku niemu przez za ro śla, więc wy co fał się głę biej
w las. Te ren scho dził w dół i wy da wało mu się zu peł nie na tu ralne, że
tam wła śnie po bie gła Gerda. Lo giczny od ruch ko goś kie ru ją cego się in‐ 
stynk tem: w dół bie gnie się szyb ciej. Na gle tuż za nim trza snęła na dep‐ 
nięta ga łąź, po tem ko lejna z dru giej strony. I za ple cami. Obej rzał się
i jego nos do tknął zim nej lufy ka ra binu.

– Nu wot, jesz czo od nogo Niemca poj mali.



Przed nim stał ro syj ski żoł nierz o sko śnych, uśmiech nię tych oczach.
Cie szył się, że poj mał jesz cze jed nego Gier manca.
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Bie gła w dół na oślep, rę kami osła nia jąc twarz przed ude rze niami ga łęzi.
Po tknęła się o wy sta jący ko rzeń i upa dła, roz ci na jąc ko lano. Wstała. Bie‐ 
gła da lej. Ciem ność owi jała się wo kół niej szczel nym czar nym płót nem,
izo lu jąc od bólu. Nie czuła nic. Nie wi działa nic. Tylko tę ja sną ko szulę
z czer woną plamą na ple cach. Tych sa mych ple cach, które czuła pod dło‐ 
nią w chwili roz ko szy, je dy nej w ży ciu Gerdy.

Serce wa liło jej jak mło tem. Ucie kała. Znowu ucie kała. Była głu pia,
wie rząc, że to się może ina czej skoń czyć. Za wró ciła ze sła wień skiej
szosy po śmierć i śmierci po winna się trzy mać. Im dłu żej żyła, tym
więk sze cier pie nie za da wała so bie i in nym.

Na co li czyła? Na mi łość Antka? Skarb hra biego? Zio łowe za klę cia
sta rej Ur sel? Ochronne po skrzy py wa nie wia tracz nych skrzy deł? Mit t‐ 
som mer nacht? Wszystko to było rów nie wia ry godne jak za pew nie nia
Staszka Ku lika, że nie bę dzie bo lało. Jest tylko ból. Po co ucieka? Prze‐ 
cież to już wszystko. Ko niec. Ende.

Na skraju pola przy sta nęła i od wró ciła się. Wy krzy wiona gęba księ‐ 
życa wi siała nad la sem. Pod nią snuły się cien kie nitki mgły, elfy tań‐ 
czące w księ ży co wym świe tle. Oszu stwo. Im pięk niej sze, tym bar dziej
bo le sne. Ale to jej wina. Tej nocy świat ją oszu kał, po nie waż bar dzo pra‐ 
gnęła być oszu kana.

Wszystko oszu stwo. Wy łą cza jąc tego ta jem ni czego czło wieka, który
wy nu rzył się zni kąd i przy niósł jej wia do mość od He ike. Jaką? Nie zdą‐ 
żył po wie dzieć. Oprócz wia do mo ści przy niósł wie lo krotną śmierć:
Antka, Reksa, mi ło ści, pla nów na ży cie. Aż nadto, by po cze kać i za żą dać
wy ja śnień. Ale go nie było, gdzieś się za po dział.

Nad sta wiła uszu. Ci szę lasu raz tylko prze rwał prze raź liwy krzyk
ptaka. Wzdry gnęła się. Żu raw? W nocy?

Wtedy zo ba czyła sarnę. W słab ną cym świe tle księ życa była wi doczna
tylko dla tego, że sta nęła na wierz chołku wznie sie nia, bo kiem do niej,



jakby chciała po wie dzieć: tu je stem. Może to ta sama. Gerda była pewna,
że ona. Zwie rzę zbie gło ku niej lekko, nie spiesz nie, da jąc do zro zu mie‐ 
nia, że nic ta kiego się nie dzieje, że to tylko zwy kły nocny spa ce rek. Po‐ 
de szło cał kiem bli sko i Gerda wi działa błysk świa tła w czar nych oczach,
gdy z da leka do biegł głu chy tę tent koń skich ko pyt. Obie od wró ciły
głowy i znie ru cho miały. Tę tent na ra stał od za chodu, od He ins dorf. Spoj‐ 
rzały na sie bie i w ułamku se kundy zde cy do wały.

Po bie gły.

Droga rów nież była ta sama. Pod górę i z góry, znowu pod górę, uko‐ 
sem przez wielką łąkę, przez stru mień i da lej le śną drogą, gę stą od za ro‐ 
śli i głę boką jak tu nel. Od dech bal sa micz nej czerni pach niał zie mią. Gdy
do tarły do drew nia nego karm nika dla zwie rząt, Gerda nie spe cjal nie się
zdzi wiła. Wró cił spo kój. Od wschodu pod no sił się brzask. Przy kuc nęła
pod drze wem i od dała z ulgą mocz, po czym wdra pała się do żłobu i za‐ 
grze bała w resztki za tę chłego siana. Spraw dziła, czy ma w kie szeni szary
ze szyt, i pra wie na tych miast za snęła. Sarna zwi nęła się w kłę bek u jej
stóp.

Gerda śniła, że idzie do ślubu z Ant kiem, a mała He ike nie sie za nią
biały, po włó czy sty tren, spły wa jący z zie lo nej su kienki z ko ron ko wym
koł nie rzy kiem. Ona ma na gło wie wie niec z gorz kich ziół, An tek idzie
w płó cien nej ko szuli z ciemną plamą na piersi, włosy ma prze wią zane
rze mienną opa ską. Kro czą świe tli stą łąką do młyna, gdzie ślubu udziela
im stara Ur sel w sukni z dę bo wych li ści. Skrzy dła wia traka trzesz czą
i skrzy pią, chro bo czą nie mi ło sier nie, jakby chciały ze trzeć na proch całą
czwórkę we sel ni ków.

O czym śniła sarna, nie wia domo.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==
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– W paź dzier niku czter dzie stego pią tego, kiedy już stra ci łam na dzieję,
że ktoś po mnie przy je dzie, w na szym ośrodku zja wił się Ru dolf Mielke
– za częła pani Lieb ner. – Był ka pi ta nem okrętu ra tun ko wego, który jako
ostatni od bił z Rügen wal der münde, za nim wkro czyli Ro sja nie. To on
mnie wy ło wił z sza lupy na Bał tyku, a wła ści wie wy rwał z ra mion nie ży‐ 
wego ojca. Przy je chał z Ot to nem Stu be nau erem i Sep pem Mül le rem, je‐ 
dy nym oca la łym z ca łej ro dziny, po dob nie jak ja i Otto. Tak nam się
przy naj mniej wtedy wy da wało. Spo tkał ich w obo zie przej ścio wym dla
Niem ców w Schlawe, który na prawdę był obo zem pracy przy mu so wej.
„Na le żało nam się”, od po wia dał, kiedy go o to py ta łam. Naj pierw szu kał
mnie w Swi ne münde, a kiedy się do wie dział o bom bar do wa niu mia sta
i był pe wien, że zgi nę łam, po sta no wił zna leźć Gerdę. Po zde mo bi li zo wa‐ 
niu uciekł z Ham burga i wró cił na Po mo rze, żeby wy peł nić obiet nicę,
którą zło żył mo jemu du chowi. Wy obraża pan so bie? Trzeba na prawdę
nie zwy kłego cha rak teru, żeby być zdol nym do cze goś ta kiego!

– Tak, nie zwy kłe – przy tak nął Krzycki. – Wy, Niemcy, je ste ście zdolni
do wszyst kiego.

Za mil kła i od wró ciła twarz do okna, jak ob ra żona. A może po pro stu
za my śliła się nad swoją po mor ską hi sto rią, któ rej oprócz niej nikt już nie
ro zu miał, na wet prze ni kliwy in spek tor z Kra kowa. Je chali boczną drogą,
za ta cza jąc sze ro kie koło. Przed do tar ciem na miej sce i roz po czę ciem ko‐ 
pa nia mu sieli tro chę po ba wić się ze śle dzą cymi ich ludźmi, co naj bar‐ 
dziej cie szyło Mi chała za kie row nicą. Mi jali małe wio ski o kilku lub kil‐ 
ku na stu do mach sto ją cych gdzie po pad nie: te stare, po nie miec kie – bli żej
drogi; te nowe, ko lo rowe – od su nięte w głąb pól, ku ci szy i spo ko jowi
na ru sza nemu je dy nie przez krę cące się dzień i noc wia traki.



– Ru dolf Mielke był naj lep szym czło wie kiem, ja kiego spo tka łam
w ży ciu – pod jęła He ike Lieb ner po dłuż szej prze rwie. Wła śnie znowu
zje chali z as faltu w po lną drogę i ko ły sali się ma je sta tycz nie na wy bo‐ 
jach w do sko nale amor ty zo wa nym mer ce de sie. – A tacy, jak wia domo,
płacą nie tylko za sie bie, ale i za in nych. Pro sto z sie ro cińca po je cha li‐ 
śmy do jego ku zynki Bir git, u któ rej mie li śmy miesz kać ja kiś czas, do‐ 
póki Rudi nie od re mon tuje swo jego miesz ka nia w Ham burgu, bo tro chę
ucier piało pod czas bom bar do wań. Jak pan może wie, każde więk sze nie‐ 
miec kie mia sto było zruj no wane od alianc kich bomb. Po je chał tam raz
i drugi, wra cał za wsze nocą; pa mię tam, bo za wsze się wtedy bu dzi łam
i scho dzi łam do niego. Brał mnie na ręce i z uda waną su ro wo ścią kar cił
za nie sfor ność. Ko cha łam go bar dziej niż ojca, z któ rego ra mion mnie
wy łu skał jak zia renko z łu piny.

– Pani Lieb ner – wtrą cił ostroż nie Krzycki. – To bar dzo wzru sza jąca
i piękna opo wieść, ale czy mamy tyle czasu, by się w nią za głę biać? Jest
już po dzie sią tej…

– Chciał pan wie dzieć wszystko, An dżej – od parła – więc niech pan
słu cha. Ni gdy tego nie opo wia da łam i pew nie już nie opo wiem. Gdy bym
była bar dziej ma łost kowa, ka za ła bym to panu na gry wać.

– Nie mam na wet te le fonu.

– Ja rów nież – przy tak nęła. – I za pewne z tego sa mego po wodu.

– Czyli?

– Po dejrz li wo ści. Wszy scy na cie bie dy bią i dla tego cią gle mu sisz żyć
w ukry ciu. Sta rzeje się pan, Krzycki.

– Nie ja je den – od parł kwa śno, na co ona za re ago wała skrze kli wym
śmie chem.

– Bar dzo cie szy łam się z obec no ści Ot tona – cią gnęła. – Był dla mnie
je dy nym łącz ni kiem z tam tym świa tem, w do datku jako ostatni z nas wi‐ 
dział Gerdę żywą. Tak mi się wtedy wy da wało, bo nie zdą ży łam za py tać
Ru dolfa. Wy py ty wa łam o wszystko mo jego ku zyna Ot tona. Ka za łam mu
po wta rzać po sto razy, jak wy sa dził cy sternę na po dwórku We ide man‐ 
nów, żeby od cią gnąć Ro sjan od Gerdy, i jak go po tem po rwali i ob wo zili



po oko licy jako ma skotkę, przez co wi dział straszne rze czy, które w swo‐ 
ich re la cjach dys kret nie po mi jał. Pro si łam, żeby ze szcze gó łami opi sał
mi wy gląd Gerdy wtedy, tam tego wie czoru, kiedy zna lazł ją w po koju na
pię trze, jak była ubrana i co mó wiła, jaką miała minę i co za mie rzała
zro bić. Po pro stu wszystko. Ru dolfa zo sta wi łam so bie na póź niej, nie
ma jąc po ję cia, że to „póź niej” na stąpi do piero po dwóch la tach.

– Co się stało?

– To, co za wsze. Pew nej nocy wró cił z Ham burga, a o świ cie pod dom
Bir git pod je chały dwa sa mo chody z an giel skimi żoł nie rzami, któ rzy
uprzej mie za ło mo tali w drzwi i za brali Ru diego na prze słu cha nie.
W trak cie wy szło na jaw, że uciekł z obozu je niec kiego w Ham burgu.
Sta nął przed bry tyj skim są dem woj sko wym i zo stał in ter no wany na dwa
lata w ośrodku o za ostrzo nym ry go rze. Wszyst kiego tego oczy wi ście
wtedy nie wie dzia łam, do piero wiele lat póź niej opo wie działa mi Bir git.
Nie mo gli śmy go tam od wie dzać, wa runki w ośrodku pa no wały wy jąt‐ 
kowo su rowe, było mu tam na prawdę ciężko. Po dobno w ca łej an giel‐ 
skiej stre fie oku pa cyj nej funk cjo no wał tylko je den taki obóz. Rudi wró‐ 
cił, kiedy ja już cho dzi łam do dru giej klasy i… Nie wiem… – Za my śliła
się. – Już nie było to dla mnie ta kie…

– …ta kie ważne?

– Chyba tak. Wojna się skoń czyła i ci, co prze żyli, chcieli jak naj szyb‐ 
ciej za po mnieć. Nie tylko Niemcy, któ rzy mieli coś na su mie niu, ale
także zwy czajni, pro ści lu dzie, ofiary ca łej tej na zi stow skiej ma chiny
wo jen nej. Na wet dzieci. Od cier pia łam utratę ro dziny, ow szem, sio stry
śniły mi się po no cach, ale tę sk ni łam do nor mal nego ży cia, jak całe
Niemcy. Wy dzi siaj tego nie ro zu mie cie, jak się wy cho dzi z wojny z du‐ 
szą po rwaną na strzępy i naj bar dziej ze wszyst kiego pra gnie się nor mal‐ 
no ści, spo koju, odro biny ra do ści w głu chej studni traumy…

– …którą sami so bie zwa li li ście na głowę – wtrą cił Krzycki. –
I wszyst kim na około.

Wy krzy wiła usta i wy su nęła dolną szczękę. Z pro filu wy glą dała te raz
jak Baba-Jaga ze sta rej kre skówki.



– Je śli Pol ska wy leci z Unii Eu ro pej skiej, o co nie któ rzy dzi siaj za bie‐ 
gają, to bę dzie po czą tek końca tej Eu ropy. Czy Po lacy rów nież ocho czo
przy znają, że sami so bie zwa lili tę traumę na głowę? I wszyst kim na‐ 
około?

– Nie. Ale to co in nego.

– Za wsze jest co in nego, An dżej – od parła ostro.

Otwarła to rebkę, by wy jąć stam tąd chu s teczkę i sta ran nie osu szyć so‐ 
bie wargi. Zo stały na niej plamy szminki. Czyli jed nak uży wała szminki,
tylko bar dzo sub tel nej.

Znowu na chwilę za pa dła ci sza, a sa mo chód ko ły sał się na dziu ra wej
dro dze Po mo rza. Tego uko cha nego Po mo rza, które jej ro dacy z Re ichu
prze pu ścili w szu lerni obłą kań czej ide olo gii.

– Nie pró bo wa li ście ra zem szu kać Gerdy? – spy tał Krzycki, kiedy
nerwy tro chę od pu ściły i znów sie dzieli spo koj nie. – Póź niej, po woj nie?

– Naj pierw skoń czę o Ru dol fie. Wró cił wy nędz niały i zre zy gno wany,
bez żad nej chęci do ży cia. Coś mu tam pę kło w tym obo zie i chyba wiek
da wał znać o so bie. Skoń czył pięć dzie siąt lat i wszystko miał za sobą, to
do bre i to złe, jak po wta rzał. My ślę, że za cho dził w nim ja kiś pry watny
pro ces de na zy fi ka cji, oso bi ste roz li cza nie się z hi tle ry zmem. Bo cał kiem
obiek tyw nie rzecz uj mu jąc, tak to wy glą dało. Był ka pi ta nem okrętu do
sa mego końca, po słusz nie wy ko ny wał roz kazy Adolfa Hi tlera. To go
gry zło. Wy daje mi się, że mia łam być dla niego czymś w ro dzaju alibi,
do brego uczynku, który mógłby choć w nie wiel kiej czę ści zrów no wa żyć
tamto. Wła ści wie dzi siaj tak nie my ślę. My śla łam wtedy, jako dzie się cio‐ 
let nia dziew czynka, i okrop nie się na niego zło ści łam. To były na sze naj‐ 
gor sze lata. Wtedy też prze ga pi łam chyba swoją naj więk szą szansę.

– Czyli?

– Żeby z nim po roz ma wiać o Ger dzie. Po waż nie, otwar cie, bez uni ka‐ 
nia dra stycz nych szcze gó łów. Jesz cze w sie ro cińcu do wie dzia łam się, co
zna czy słowo Ver ge wal ti gung. Dzieci wiele wi działy na wła sne oczy
i opo wia dały o tym bez że nady. Taka jest dzie cięca na tura, ta sprzed hi‐ 
po kry zji i wy par cia. I za cze pia łam Ru dolfa tym sło wem, wie dząc, że



bar dzo się go boi. Wie pan, całe Niemcy miały wtedy w uszach krzyk
gwał co nych i mor do wa nych nie miec kich ko biet, i nikt o tym nie mó wił.
Ci sza. Nie ma te matu. Ja sne, wielu te ma tów nie było, ale ten ja koś
szcze gól nie skwa pli wie spy chano w nie byt. Na wet czę ściej na po my kano
o obo zach za głady niż o gwał tach. Może dla tego, że za głada wią zała się
z be stial stwem ra cjo nal nym, zor ga ni zo wa nym, świa do mym, pod czas
gdy gwałty do ty kały sfery pod świa do mej, in tym nej, sek su al nie wsty dli‐ 
wej. Sa mo bi czo wa nie za zbrod ni czy sys tem. Ten styg mat, że je steś
winna, więc milcz. No to mil czały. I męż czyźni rów nież mil czeli, bo
kiedy gwałcą twoje ko biety, a ty się bez rad nie przy glą dasz, to po tem
chcesz za po mnieć. Wojna to mę ska od po wie dzial ność. Ko biety ro bią za
ofiary.

Za mil kła i się gnęła do to rebki, tym ra zem po bu te leczkę per fum, by
ostroż nie skro pić so bie skro nie, szyję i kark. Zro biła to ge stem sub tel‐ 
nym i dys kret nym, wzbu dza jąc w Krzyc kim praw dziwe uzna nie. Ni gdy
wcze śniej nie spo tkał ko biety, która ro bi łaby to z taką ele gan cją. Jakby
się wy bie rała na bal. A za raz po tem po my ślał, że Niemka zmywa z sie bie
brud tam tych wspo mnień, po nie waż na wet opi su jące je słowa nie przy‐ 
jem nie pachną. A jak się jest Niem cem, to trzeba być czy stym. Wstą pił
w niego dia beł.

– Pod czas ca łej wojny zgi nęło kil ka dzie siąt mi lio nów lu dzi, nie po tra‐ 
fimy po li czyć, ile do kład nie. Wielu zgi nęło nie wia domo gdzie i z czy jej
ręki, nie mają gro bów, ro dziny ni gdy nie po znały ich lo sów. Mi liony ule‐ 
ciały do nieba przez ko miny kre ma to riów, na wet imiona nie zo stały. Dla‐ 
tego te raz tak ważne jest, żeby po chy lić się z uwagą nad pa miąt kami po
pani sio strze i od na leźć jej szczątki. Żeby zna leźć zmur szałe ko steczki
Gerdy, sta ran nie oczy ścić z brud nej po mor skiej ziemi i z na bożną czcią
po cho wać, naj le piej na tu tej szym cmen ta rzu, z mszą u księ dza Pat kula
i or kie strą stra żacką w kon duk cie. To pani chce mi po wie dzieć?

Wi dział, jak za gryza wargi, i ucie szył się.

– Nie musi pan tego ro bić – wy ce dziła. – Niech pan wy siada, sama
dam so bie radę. Po peł ni łam błąd, pro sząc pana o po moc. Wi dzia łam pań‐ 
skie po świę ce nie i de ter mi na cję, kiedy szu kał pan przy ja ciela, i błęd nie



za ło ży łam, że to pań ska ce cha cha rak teru. Wy, Po lacy, świet nie wie cie,
co to jest krzywda i cier pie nie, ale nie wie cie, co to lo jal ność.

– Lo jal ność wo bec kogo?

– Wo bec każ dego.

– Nie ma ta kiej lo jal no ści, pani Lieb ner. Pod czas wojny Po lak miał do
wy boru lo jal ność albo wo bec Żyda, albo wo bec Niemca. To którą miał
wy brać?

– Każdy wy biera we dług swo jego su mie nia – burk nęła, ale po nie waż
czuła, że to nie wy star czy, do dała ner wowo: – Je śli tak wy gląda pań ski
pro blem z Gerdą, po co pan w ogóle wsiadł do mo jego sa mo chodu?
Przy zwy cza iłam się, że to moje oso bi ste za da nie.

– Może z lo jal no ści.

– Wo bec mnie? Może pan so bie da ro wać. Mi chał, halt!

Mi chał zwol nił i zje chał na sze ro kie, błot ni ste po bo cze. Od strony
Krzyc kiego wy sia dało się pro sto do rowu peł nego top nie ją cego śniegu.
Vo lvo po słusz nie zje chało za nimi i Ba łyś z Had czu kiem czuj nie ob ser‐ 
wo wali mer ce desa.

Krzycki miał ochotę wy siąść. Zmę czyła go cała ta po mor ska hi sto ria,
która z pa sjo nu ją cego kry mi nału prze kształ ciła się w pol sko-nie miecką
ba bra ninę. Chciał krzyk nąć, że ma w du pie stare ra chunki. Stare in te resy,
kom pleksy i traumy. Że do sko nale wie, jacy są Po lacy, po dob nie jak He‐ 
ike Lieb ner do sko nale wie, jacy są Niemcy. I że nie na wi dzi kłam stwa
i zbrodni, a ta hi sto ria co raz bar dziej jest nimi prze sy cona.

Za miast tego po wie dział spo koj nie:

– Czy Mül ler i Trę backi rów nież szu kają Gerdy? Stary Siem czuk też
jej szu kał? A może wie dział, gdzie ona leży, i dla tego umarł? Może nie
ona go in te re so wała, tylko Malte?

He ike Lieb ner drgnęła.

– Skąd pan wie o Mal tem?



Lu towy wiatr dmuch nął od pół nocy na gle, ner wowo, i za ko ły sał lekko
mer ce de sem. W głębi pola wśród mgiel nych fan ta sma go rii ma ja czył słup
po je dyn czego wia traka, ob na ża jąc w wart kich ob ro tach biało-czer wone
koń cówki śmi gieł, które wy nu rzały się spod ni skiej chmury jak okrwa‐ 
wione zęby. An drzej nie po tra fił już przy glą dać się im obo jęt nie. Ile kroć
na ty kał się na nie, a trudno było na Po mo rzu się nie na tknąć, od czu wał
lek kie roz draż nie nie. Pod nie ce nie. We wnętrzny po mruk. Jakby wi ru jący
ko los prze ka zy wał mu swoje drga nia ja kimś se kret nym pod ziem nym
prze wo dem. Wielki in duk tor ścią ga jący po wie trze w dół, do ziemi. Wy‐ 
miana ży wio łów. Tak, to była cał kiem nie zła od po wiedź: w po mor skiej
ziemi na le żało do ko nać wy miany ży wio łów.

Od wró cił się. Lu cek wy siadł i szyb kim kro kiem pod szedł do mer ce‐ 
desa od strony An drzeja.

– Co jest?

– W po rządku. Usta lamy gra nice mię dzy na ro do wej współ pracy. Za raz
ru szamy da lej.

Lu cek ob rzu cił kon tro l nym spoj rze niem ka binę, po czym wró cił do
vo lvo, a An drzej za ko mu ni ko wał He ike Lieb ner swoje sta no wi sko:

– Nie skoń czyła pani opo wie ści.

2

– Z Ru dol fem Miel kem o jego spo tka niu z Gerdą wła ści wie nie po roz‐ 
ma wia łam ni gdy. Kiedy wró cił z obozu dla in ter no wa nych, by łam na
niego zła o wszystko i nie chcia łam z nim w ogóle roz ma wiać. Póź niej
uznał, że wła ści wie mnie stra cił, i prze pro wa dził się do Ham burga sam,
beze mnie i bez Ot tona. Do peł no let no ści zo sta li śmy z jego ku zynką Bir‐ 
git, a Rudi tylko cza sem nas od wie dzał i wy mie nia li śmy grzecz no ści, jak
to w za stęp czej ro dzi nie. Opo wia dał o fir mie ener ge tycz nej, którą za ło‐ 
żyli z Jo se phem Mül le rem, po nie waż roz wój sieci prze sy ło wych ener gii
uwa żali za fun da ment prze my sło wej od bu dowy kraju. Na zwali tę firmę
Tur be nax, od tur biny, bo Rudi miał bzika na punk cie ener gii wia tro wej.
Wtedy nikt o tym nie my ślał, do piero w 1957 roku po wstała w Da nii
pierw sza pro to ty powa tur bina ze skrzy dłami wia traka. Tro chę inna od



tych… – He ike Lieb ner wy cią gnęła An drze jowi pod nos swoją ko ści stą
rękę, by po ka zać chude stwory na polu. Po czuł za pach per fum, któ rymi
się skro piła. – Kie dyś na wet po wie dział, że na su nęły mu tę myśl po mor‐ 
skie wia try. I to one go za biły.

– W ja kim sen sie? Czyżby on też spadł z wia traka? – zdzi wił się
Krzycki, bo już mu za czy nało do ku czać na molne ko ja rze nie wszyst kiego
z tur bi nami wia tro wymi. Lu cek ma ra cję, to szszt, szszt jest na dłuż szą
metę wku rza jące.

– Prąd go po ra ził – od parła ze zło ścią. – Ofi cjal nie.

Nie dawno wi dział wy buch jej praw dzi wej zło ści – w sali prze słu chań
aresztu śled czego w Słup sku.

– A nie ofi cjal nie? Czy za bił go Jo seph Mül ler, oj ciec Jensa?

Po now nie wy su nęła szczękę i po ki wała głową jak cza row nica nad ko‐ 
tłem.

– Brawo – rze kła z uzna niem. – Ni gdy nie wąt pi łam w pań ską in te li‐ 
gen cję. Wy je chali ra zem na otwar cie no wej li nii prze sy ło wej i Ru dolf
nie chcąco do tknął ja kie goś nie za izo lo wa nego ka bla. Je dy nym świad‐ 
kiem był Jo seph. Ze zna wał pod przy sięgą. Póź niej za czął się na gle in te‐ 
re so wać in we sto wa niem w Pol sce, na Po mo rzu. Zmarł kilka lat temu,
nie długo po tym, jak go usu nęli z rady nad zor czej Tur be naxu za mal wer‐ 
sa cje. Jego syn, Jens, odzie dzi czył po nim nie tylko in for ma cje, ale
i podłą na turę.

– Ale o co po szło? Bo chyba nie o mi tyczny nie miecki skarb?

– Skarb? Usły sza łam to słowo z ust Ru dolfa tylko raz. Kiedy wspo‐ 
mniał o Bolku Siem czuku, który miał go za pro wa dzić do Gerdy. Żar to‐ 
wał so bie z jego ob se sji na te mat skarbu von Schlief fe nów, bo chło pak
w kółko o tym ga dał. Pu ści łam to wtedy mimo uszu, wo la łam strze lać
fo chy Ru dol fowi i do piero po jego śmierci różne ka wałki za częły mi się
skła dać w ca łość. Bar dzo ułomną ca łość.

– Bę dziemy tu sie dzieć cały dzień? – prze rwał jej Krzycki, stu ka jąc
w okno mer ce desa.



– Ma pan ra cję, jedźmy gdzieś. Mi chał, Pre stow – za rzą dziła.

– Nie po je dziemy ko pać za Gerdą?

– My ślę, że po wi nien pan naj pierw mnie wy słu chać – zde cy do wała
ka te go rycz nie. – Po tem zro bimy plan i za czniemy ko pać. Chyba pan so‐ 
bie nie wy obraża, że je ste śmy je dyni.

Lu biła de cy do wać, spra wiało jej to przy jem ność i umac niało w pew‐ 
no ści, więc się zgo dził. Ru szyli wy bo istą drogą i He ike wró ciła do opo‐ 
wie ści o swo ich po mor skich du chach.

– Śmierć bar dziej do tyka ży wych niż zmar łych. Do piero po odej ściu
Ru dolfa uświa do mi łam so bie, kim dla mnie był. Nie zo sta wił mi nic,
żad nych za pi sów ani no ta tek, no i przede wszyst kim nie opo wie dział
o tam tym spo tka niu. Mia łam tylko kilka na zwisk: Siem czuk, Ku lik, Ku‐ 
le sza, Róża, czyli Ró żań ski. Ukła da łam so bie z nich w gło wie całe hi sto‐ 
rie, zu peł nie zmy ślone, o tym, co spo tkało moją sio strę. I chyba też…
ukła da łam plan ze msty. Za bawne, prawda?

Tak, to było do syć za bawne. He ike Lieb ner spo rzą dziła so bie li stę
osób do pry wat nej ze msty za sio strę. Iden tyczną li stę miała Ula Mi łęcka,
wnuczka Gerdy, która zaj mo wała się wy rów ny wa niem ra chun ków za
bab cię. Wszyst kie na zwi ska się po wta rzały. I wszy scy oni już nie żyli.

Krzycki prze tarł pal cami po wieki. Spał w nocy nie wiele, a nie miecka
li mu zyna przy jem nie ko ły sała do snu. Bał się, że jesz cze tro chę tej pa‐ 
sjo nu ją cej opo wie ści i za śnie na sie dząco.

– No do brze, pani Lieb ner, to co z tym skar bem von Schlief fe nów?
Ist nieje czy nie?

– Pró bo wa łam się do wie dzieć cze goś od sa mej ro dziny. Szu ka łam ich
we wszyst kich moż li wych wy ka zach zie mian po mor skich, pi sa łam do
lu dzi o tym na zwi sku na ca łym świe cie, pró bo wa łam do trzeć do tych
z von Schlief fe nów, któ rzy żyli w Niem czech, i zna la złam bar dzo, bar‐ 
dzo nie wielu. Zu peł nie jakby roz pły nęli się w po wie trzu. Z tru dem do tar‐ 
łam do jed nej Schlief fe nówny, która wy szła za mąż za Al brechta von
dem Bus schego i zgo dziła się po świę cić mi tylko pół go dziny pod czas
przed po łu dnio wej kawy. Do wie dzia łam się tyle, że w czter dzie stym pią‐ 



tym cała ro dzina ucie kła z Po mo rza, z wy jąt kiem sta rego hra biego Ale‐ 
xan dra von Schlief fena. Miał swoje se kretne plany i obie cał, że do łą czy
do nich póź niej, jed nak ni gdy się nie zja wił i słuch po nim za gi nął. Usły‐ 
sza łam jesz cze, że był tro chę dzi wa kiem, sie dział z no sem w książ kach,
lu bił Ril kego i po noć de kla mo wał z pa mięci całe aka pity jego Mal tego.
Kiedy spy ta łam, czy hra bia zo stał pil no wać ja kie goś skarbu, pani von
dem Bus sche grzecz nie po dzię ko wała za wi zytę i wy pro siła mnie
z domu. Póź niej do wie dzia łam się, że Jo seph Mül ler rów nież ją od wie‐ 
dzał. Tak, je śli to pana nur tuje, może pan stąd wnio sko wać o ist nie niu
skarbu von Schlief fe nów. Może pan wnio sko wać, co pan chce. Skąd
wie dział pan o Mal tem?

– Od Siem czuka.

– Na prawdę? – He ike unio sła brwi. – Stary łaj dak. Tyle mu za pła ci‐ 
łam! Go dzi nami glę dził o ja kichś bzdu rach, żeby tylko wy cią gnąć pie‐ 
nią dze, a tego mi nie po wie dział. Co mó wił?

Krzycki po słał jej prze pra sza jący uśmiech w stylu: jesz cze nie pora
wy kła dać wszyst kie karty na stół.

– Czy to ja kaś wska zówka? – od po wie dział py ta niem na py ta nie.

Po słała mu rów nie prze pra sza jący uśmiech i w ten spo sób osią gnęli
chwi lowy re mis. Do jeż dżali do Prze stawna i Krzycki uznał, że naj wyż‐ 
szy czas prze jąć stery tej wy prawy.

– Pro szę skrę cić w prawo – po wie dział do Mi chała, wska zu jąc żwi‐ 
rową drogę idącą w pola.

Więk szość tu tej szych pól po kryta była ta kimi utwar dzo nymi do jaz‐ 
dami do farm wia tro wych. Mi nęli pierw szy wia trak i An drzej po le cił zje‐ 
chać w lewą od nogę. W ten spo sób okrężną drogą wra cali w kie runku
Grę bówka. Vo lvo su nęło za nimi.

– Te raz pań ska ko lej, An dżej. Na prawdę pan wie, gdzie leży Gerda?
Czy może to taka za bawa w cros sowe zwie dza nie oko licy, po łą czone
z te sto wa niem za wie sze nia mo jego wy słu żo nego da im lera-benza? No
już, niech pan też coś mi zdra dzi, że bym się prze ko nała, czy mam do
czy nie nia z war to ścio wym wspól ni kiem.



– Oba wiam się, że jesz cze cze goś mi pani nie po wie działa.

– Tak? – zdzi wiła się te atral nie. – Moż liwe. I co z tego? Po wta rzam,
te raz pana ko lej.

Mer ce des brnął co raz węż szą drogą. Po chwili się skoń czyła i utknęli.
Mi chał przez ra mię rzu cił Krzyc kiemu py ta jące spoj rze nie, Ma riusz roz‐ 
glą dał się nie pew nie po za mglo nym, pa gór ko wa tym te re nie.

– Wy sia damy – za rzą dził An drzej. – Do koń czymy póź niej. Je śli mogę
coś po ra dzić, to pro szę od wró cić sa mo chód przo dem do wy jazdu. Na
wszelki wy pa dek.

– Jak to było, sze fie? – za gad nął Ba łyś, wy sia da jąc z dru giego sa mo‐ 
chodu. – Że te wia traki są za cza ro wane i zni kają? Ja tu wi dzę same wia‐ 
traki. Kręcą się wszę dzie, jak zło dzie jaszki pod To me xem. Tu nie ma nic
oprócz wia tra ków. I mer co lem można pod je chać.

– Się zo ba czy, mą dralo. A ty zo sta jesz – po le cił mu Krzycki.

Lu cek zba ra niał.

– Zwa rio wa łeś? Nie mogę tu sam zo stać. Jesz cze mnie ktoś ukrad nie.

An drzej po chy lił się ku niemu i szep nął tak, żeby inni nie sły szeli:

– Masz mięk kie buty, nie na da jesz się do ko pa nia. Pro szę cię, siedź za
kie row nicą z ręką na sta cyjce.

Lu cek spo waż niał.

– My ślisz…? Ryśka zo stawmy, ja ci się bar dziej przy dam na miej scu.
Wiesz, w ra zie czego le piej mieć pod ręką spraw nego wo jow nika niż
eme ry to waną cza row nicę i brzu cha tego ta tu sia…

Jego przy ja ciel nie ugię cie krę cił głową. Lu cek był nie po cie szony.

– W grdykę jeża, po co ja ci mó wi łem! Kurde, An drzej, prze cież nic
mi się nie sta nie! Weź i od po wiedz so bie uczci wie: po to mnie wlo kłeś
przez całą Pol skę, że bym te raz mię dzy tymi stra szy dłami ro bił za cie cia
par kin go wego? No po wiedz.

– Nie ka pryś jak pa nienka.

– PSG.



– Lu cek, po pro stu miej oczy otwarte – oznaj mił twardo Krzycki i od‐ 
szedł.

Mi chał z Ma riu szem nie śli dwa no wiut kie szpa dle oraz lekki ki lof do
roz bi ja nia zmar z nię tej ziemi. An drzej po dzi wiał ich za prze zor ność. Oni
z Ryś kiem rów nież mieli po jed nej ło pa cie. Za brali je rano z szopy obok
kur nika. Po chód za my kała He ike Lieb ner, stą pa jąc ostroż nie po nie rów‐ 
nym pod łożu. Żwi rowa droga zmie niła się w błot ni ste pole, znane już
Krzyc kiemu z wczo raj szej wy prawy.

– Po dobno Do mi nika jest w ciąży – za gad nął Had czuk, zrów nu jąc się
z nim kro kiem.

– Tak, jest bar dzo prze jęty.

– Ja sne, też bym był. Słu chaj, An drzej, może to nie był jed nak naj lep‐ 
szy po mysł, żeby go tu za bie rać. Wiesz, my, stare wygi, to co in nego…

– Jest ofi ce rem po li cji – od burk nął. – Kogo mia łem wziąć, stra żaka?

Szli, ki wa jąc ryt micz nie ło pa tami, a An drzej fu czał pod no sem ze zło‐ 
ści jak jeż. Mógł zo sta wić Ryśka Had czuka. Tak źle i tak nie do brze.

Bez pro blemu zna lazł swoje ślady, po któ rych do tarł do pa tyka wbi‐ 
tego na prze cię ciu wy ima gi no wa nych wia tracz nych pa ra me trów. Wbił
ło patę obok.

– Tu ko piemy.

Po zo stała czwórka spoj rzała po so bie, po czym męż czyźni za brali się
do roz gar nia nia błot ni stego gruntu, a star sza pani pa trzyła na nich z po‐ 
wąt pie wa niem.

– Nie na wi dzę wia tra ków – mruk nęła pół gło sem po nie miecku.

3

Nad gniłą tkankę mię sną w ja sno nie bie skiej ko szuli zna leźli po go dzi nie.

Ze względu na zmar z niętą zie mię ko pa nie szło im ciężko. Mi chał
z Ma riu szem bez szem ra nia wa lili ki lo fem w stward niałe pod łoże, a nie‐ 
kształtne grudy od rzu cali na bok go łymi rę kami. Krzycki i Had czuk łu‐ 



pali szpa dlami bar dziej mięk kie miej sca. Ten ostatni co ja kiś czas pro sto‐ 
wał się i roz glą dał wkoło.

– Dych nij so bie, jak ci ciężko – za pro po no wał An drzej. – Ostat nie,
czego te raz po trze bu jemy, to twój za wał.

– Nie o to cho dzi – po wie dział Ry siek. – Ja tu już kie dyś by łem. Wy‐ 
daje mi się, że z ekipą. W sierp niu. Stąd się lo go wał ostatni raz te le fon
wójta Ku le szy. Tak, do kład nie z tego miej sca.

Na po twier dze nie słusz no ści tego przy pusz cze nia wiatr roz wiał tro chę
mgielną watę i w nie du żej od le gło ści od sło niły się dwa ma je sta tyczne
słupy wia traczne. Had czuk po pa trzył na nie fa cho wym okiem i przy tak‐ 
nął skwa pli wie:

– Tak, to tu.

I wtedy je den z asy sten tów He ike krzyk nął:

– Hej, coś jest!

Po chy lili się nad dziurą. O pła ską koń cówkę ki lofa za cze pił się ka wa‐ 
łek ma te riału. Wy glą dał na ko szulę ze sztucz nej tka niny, nie cał kiem
znisz czo nej. W każ dym ra zie ja sno nie bie ski ko lor był ła two roz po zna‐ 
walny. Od gar nęli z Mi cha łem jesz cze tro chę ziemi i od sło nili pod ko‐ 
szulą frag ment ciała w sta nie roz kładu.

– To nie Gerda – po wie działa Niemka pła skim gło sem.

– Nie – od parł An drzej. – To Raj mund Ku le sza, wójt Prze stawna do
sierp nia ubie głego roku. A ra czej jego zde ka pi to wany tu łów, od któ rego
głowa na dal spo czywa pew nie w Za kła dzie Pa to mor fo lo gii w Ko sza li‐ 
nie. Do brze mó wię, Ry siu?

Had czuk ze zmarsz czo nym czo łem przy tak nął. Po chwili do ich noz‐ 
drzy do tarł smród roz kładu i wszy scy od su nęli się od dołu, a He ike Lieb‐ 
ner na tych miast wy jęła ze swej to rebki chu s teczkę i przy tknęła do twa‐ 
rzy. Spo glą dała to na Krzyc kiego, to na dziurę w ziemi.

– Je śli to miał być żart, An dżej, to mało za bawny. Nikt się nie śmieje.

Nie od po wie dział, tylko z za ciętą miną po chy lił się nad do łem ze
szcząt kami. Na bie rał po wie trza, grzeb nął kilka razy ło patą i od wra cał



się, żeby ode tchnąć, po czym za czy nał cykl od po czątku: wdech, ko pa‐ 
nie, wy dech. Po chwili trzej męż czyźni do łą czyli do niego. He ike Lieb‐ 
ner ru szyła z po wro tem do sa mo chodu. Po paru kro kach za trzy mała się.

– Sche isse! – za klęła na cały głos. Wszy scy pod nie śli głowy.

Od strony za par ko wa nych sa mo cho dów szła ku nim grupa lu dzi
w czar nych stro jach, dwóch pro wa dziło psy. An drzej bez trudu roz po‐ 
znał od dział po li cji. Na czele kro czył sam ko men dant Krzysz tof Zdy bas,
obok niego z nie we sołą miną szedł Lu cek Ba łyś, coś mu za wzię cie tłu‐ 
ma cząc. Kiedy zbli żyli się na kilka kro ków, po li cjanci oto czyli ich luź‐ 
nym pół ko lem.

– Dzień do bry, pa nie in spek to rze – przy wi tał się z uśmie chem Zdy bas.
– Nie chciał pan do mnie, to ja mu sia łem do pana.

– Na dal nie chcę – mruk nął Krzycki, nie chęt nie ści ska jąc mu dłoń.

– Co pan tu robi? Bawi się pan w po szu ki wa cza skar bów? To już le‐ 
piej na plażę w Dar łówku z wy kry wa czem me talu.

– Na pra wiam pań skie za nie dba nia, in spek to rze.

Zdy bas po ru szał wą sami.

– Ja kie za nie dba nia? O czym pan mówi? Le piej niech pan po my śli
o swo ich za nie dba niach. Bycz kie wicz dzwo nił do mnie ze sto razy. Nie
będę po wta rzał, co o panu mó wił, bo na wet mnie by ta kie słowa nie
prze szły przez gar dło, nie mniej obie ca łem mu zna leźć pana i do pro wa‐ 
dzić do po rządku. To jego wy ra że nie. Wła śnie zna la złem. Co pan tu robi
z tymi ludźmi?

Za miast od po wie dzieć, An drzej pod pro wa dził go do wy ko pa nej
dziury i za sła nia jąc nos jedną dło nią, drugą wska zał zna le zi sko. Ko men‐ 
dant Zdy bas po chy lił się z uwagą. Na jego twa rzy ro sło roz cza ro wa nie,
wi docz nie spo dzie wał się zu peł nie in nej za war to ści. Kiedy odór stał się
nie zno śny, od sko czył. Nie pew nie strze lał oczami to na Krzyc kiego, to na
Had czuka. Ten ostatni jako pod władny po czuł się w obo wiązku wy ja‐ 
śnić:



– Pa nie ko men dan cie, we dług na szych przy pusz czeń to ciało Raj‐ 
munda Ku le szy, wójta Prze stawna, za mor do wa nego w sierp niu przez
nie zna nych spraw ców, któ rego od ciętą głowę zna leź li śmy w sa mo cho‐ 
dzie pod skle pem w Grę bówku. Szu ka li śmy wtedy bez sku tecz nie zwłok,
by li śmy na wet w tym miej scu, po nie waż stąd po raz ostatni lo go wała się
jego ko mórka, nie przy pusz cza li śmy jed nak, że aku rat tu taj, na środku
pola…

– Nie mu si cie mi, Had czuk, tłu ma czyć jak de bi lowi. Pa mię tam sprawę
Ku le szy. Le piej wy ja śnij cie, co to za im preza. Dla czego po dej mu je cie
pry watną wy prawę w służ bo wej spra wie? Z na ru sze niem pod sta wo wych
za sad po li cyj nej pracy. Co wy, nie zna cie pro ce dur? Nie wie cie, jak to się
robi?

– Pa nie in spek to rze – wciął się Krzycki. – To moja wy prawa. Nie mie‐ 
li śmy czasu na uru cha mia nie ru ty no wych dzia łań, a pan ko mi sarz był
nie zbęd nym uczest ni kiem przed się wzię cia.

– A wy, in spek to rze Krzycki, też nie zna cie pro ce dur? Ja mu szę się
włó czyć za wami po po lach, w bło cie, żeby wam przy po mi nać o re gu la‐ 
mi nie? Nie wiem na wet, jak to na zwać. To się nor mal nie nie mie ści
w gło wie!

Krzysz tof Zdy bas wy ko rzy sty wał chwi lową prze wagę nad znie na wi‐ 
dzo nymi śled czymi z Kra kowa, któ rych naj chęt niej za ko pałby w dole ra‐ 
zem ze szcząt kami Ku le szy i od tań czył na kop czyku ta niec zwy cię stwa.

– A pan co tu robi? – spy tał krótko Krzycki.

– Nie mu szę się przed pa nem tłu ma czyć – od pa ro wał Zdy bas.

– Oczy wi ście, że nie. Ze śle dze nia He ike Lieb ner rów nież nie. A także
ze współ pracy z Jen sem Mül le rem i pro ku ra to rem Trę bac kim w nie le gal‐ 
nym ob ro cie zie mią. Nie mó wiąc o an ga żo wa niu od działu an ty ter ro ry‐ 
stycz nego – za to czył pal cem po sze ściu po sta ciach w czar nych ubra niach
– do po szu ki wa nia skarbu von Schlief fe nów.

– To bez czel ność! Na szczę ście przy świad kach. Po li czę się z tobą,
Krzycki. A na ra zie zaj miemy się cy wi lami.



Od wró cił się do He ike Lieb ner i jej dwóch asy sten tów, któ rzy sta nęli
pół kroku przed nią, osła nia jąc przed ewen tu al nym ata kiem. Po raz ko‐ 
lejny za im po no wali Krzyc kiemu.

– Ze chcą pań stwo wy ja śnić swoją tu taj obec ność… – za czął Zdy bas,
ale nie skoń czył. Jego wzrok za wisł na czymś za ich ple cami. Wszy scy
jak na ko mendę spoj rzeli w tamtą stronę.

– Ach du lie ber Gott… – szep nęła He ike Lieb ner.

Krzycki za ci snął dłoń na sty li sku szpa dla.

Ła god nym zbo czem od strony wia traka nu mer 3 scho dziła gro mada
lu dzi. Wy ło niła się z mgły jak cze reda du chów. Prze wa żali męż czyźni
i chłopcy w kap tu rach na gło wie, ale było rów nież kilka ko biet. Nie śli
w rę kach różne na rzę dzia rol ni cze, głów nie ło paty i wi dły, tu i ów dzie
mi gnęła sie kiera. Kilku męż czyzn nio sło ma czety. Scho dzili w mil cze niu
ławą sze roką na kil ka dzie siąt me trów. Krzycki szybko oce nił, że musi
ich być co naj mniej trzy dzie stu. Na czele kro czył ksiądz Pat kul z drew‐ 
nia nym krzy żem i w to wa rzy stwie dwóch mi ni stran tów w ko meż kach
na rzu co nych na zi mowe kurtki.

Po de szli na od le głość dwu dzie stu kro ków i sta nęli. Pat kul, który już
wzno sił krzyż, by wy krzy czeć ja kąś strasz liwą klą twę, za stygł w pół
kroku, naj wy raź niej zbity z tropu obec no ścią po li cjan tów. Kon ster na cja
za pa no wała rów nież po dru giej stro nie. Funk cjo na riu sze po pa try wali to
na ko men danta, to na sie bie na wza jem, nie bar dzo wie dząc, jak mają za‐ 
re ago wać. Zdy bas strze lał oczkami na boki, od jed nego końca chłop‐ 
skiego sze regu do dru giego, jakby kal ku lo wał siły i wy bie rał do godny
cel ataku. Asy stenci He ike Lieb ner zwarli cia śniej sze regi, za sła nia jąc
ko bietę swo imi cia łami. Każdy ze szpa dlem w ręku. Lu cek przy su nął się
do Krzyc kiego.

– Cho wasz się przed swoim pro tek to rem? – szep nął An drzej.

– Chro nię cię przed po rwa niem żyw cem do pie kła.

– Na wet nie pró buj.

– Bo co? – spy tał Ba łyś, zdmu chu jąc lo czek z czoła.



An drzej nie od po wie dział. Tym cza sem po li cjanci zmie nili szyk i usta‐ 
wili się szpa le rem przed chłop ską gro madą, nie któ rzy z rę kami na kol‐ 
bach pi sto le tów.

– To na sza zie mia! – krzyk nął ksiądz Pat kul i uniósł krzyż.

Za jego ple cami roz legł się po mruk apro baty. Ktoś krzyk nął: „Wy no‐ 
cha, szwaby!”. Chłopi mieli groźne miny, a mło dzież w kap tu rach po plu‐ 
wała dziar sko przed sie bie, de mon stru jąc nie ugiętą wolę walki. An drzej
po my ślał, że je żeli fak tycz nie doj dzie do kon fron ta cji, może się to na‐ 
prawdę źle skoń czyć, i to dla obu stron.

– Pro szę się ro zejść! – od krzyk nął ko men dant Zdy bas, który po czu wał
się do re pre zen to wa nia ca łej ich grupy, łącz nie z nie daw nymi prze ciw ni‐ 
kami. – To miej sce zbrodni i mamy obo wią zek je za bez pie czyć. Nikt tu
ni komu ni czego nie za biera, a już na pewno nie zie mię. Wra caj cie do do‐ 
mów, wszystko jest pod kon trolą służb po rząd ko wych.

– To wy wra caj cie, skąd przy szli ście! – za wo łał ko biecy głos. – To
moja zie mia!

Krzycki roz po znał w niej wdowę po Mie czy sła wie Ku liku. Jej mąż
rów nież padł ofiarą ze msty klanu Lieb ne ró wien. Ko bieta krzy czała coś,
co aku rat nie było prawdą, po nie waż znaj do wali się na ziemi za pi sa nej
przez jej zmar łego męża Zo fii Ploh. Która też zgi nęła. A jak wy grze bał
Lu cek, do czter dzie stego pią tego ta zie mia na le żała do Lieb ne rów i to
He ike miała więk sze prawo krzy czeć: „Moja zie mia!”. Co za po rą bana
kon fi gu ra cja.

– Po co tu ko pie cie? – spy tał rze czowo ksiądz.

– Jak już mó wi łem, zna leź li śmy ciało i mu simy za bez pie czyć te ren.

– Mo żemy zo ba czyć?

Ksiądz Pat kul prze ło żył krzyż do le wej ręki i niósł go te raz jak po‐ 
chod nię, zbli ża jąc się do wy ko pa nej dziury. Sto jący naj bli żej po li cjant
prze su nął się w bok, aby za stą pić mu drogę, ale ksiądz ode pchnął go
krzy żem jak ma gicz nym ko stu rem. Za księ dzem po szli na stępni, wśród
nich wdowa po Ku liku. Szóstka funk cjo na riu szy spo glą dała na do wódcę,
ale Zdy bas ostroż nie po krę cił głową, by nie re ago wali. Stali więc z rę‐ 



kami na pod brzu szach i przy glą dali się, jak chłopi co raz bar dziej ocho‐ 
czo garną się do dołu, pró bu jąc zaj rzeć do środka. Wkrótce cała gro mada
sku piła się wo kół nie szczę snego tru chła Raj munda Ku le szy, ktoś krzyk‐ 
nął „fuj!”, ktoś inny za kasz lał.

Pod czas wy miany zdań mię dzy księ dzem a ko men dan tem Krzycki po‐ 
cią gnął za rę kaw Lucka i Ryśka Had czuka. Cof nęli się, zgar nia jąc po
dro dze He ike Lieb ner. Całą czwórką za częli się od da lać.

– Tamci ucie kają! – krzyk nął ja kiś wy ro stek w czar nej blu zie, po ka zu‐ 
jąc ich pal cem.

Paru jego ko le gów na tych miast ru szyło w po ścig. Mi chał i Ma riusz po
raz ko lejny sta nęli na wy so ko ści za da nia i za gro dzili im drogę. Chwilę
mie rzyli się wzro kiem i wy gra żali ło pa tami, do ata ku ją cych do łą czyli
jed nak nowi i wkrótce ich prze waga była miaż dżąca. Wy wią zała się nie‐ 
równa walka, po szedł w ruch ko pa czy sprzęt, a wkrótce rów nież pałki
po li cyjne, po nie waż an ty ter ro ry ści zgod nie z re gu la mi nem sta nęli po
stro nie ata ko wa nych.

– Stop! Za prze stać walki! – krzy czał Zdy bas, szar piąc tego i owego za
ka mi zelkę.

Bez sku tecz nie. Kiedy lu dzie prze ko nali się, że w dole fak tycz nie nie
ma nic oprócz gni ją cych zwłok, suk ce syw nie do łą czali do wal czą cych.
Ksiądz wsparł ko men danta i rów nież za czął gło śno ape lo wać o spo kój.
Po ja wiły się pierw sze plamy krwi na ubra niach i wy krzy wio nych gry ma‐ 
sem twa rzach, a część od po wie dzial no ści za to spa dała na pro bosz cza.

Tym cza sem cała czwórka bie gła już do sa mo chodu. Lu cek sta rał się
zo sta wać w tyle, żeby w ra zie czego za trzy mać po ścig, An drzej usi ło wał
mu to unie moż li wić.

– Da waj, młody, da waj! – krzy czał, wi dząc go na końcu grupy. W jego
gło sie oprócz po ga nia nia sły chać było echo pa niki.

Ba łyś osten ta cyj nie od wró cił się do bie gną cych męż czyzn i sta nął
w lek kim roz kroku, z le wym bio drem wy su nię tym do przodu.

– Lu cek!!! – wrza snął An drzej. Do sa mo chodu zo stało im parę me‐ 
trów, nie było sensu wda wać się w bi ja tykę.



Ba łyś uśmiech nął się do niego przez ra mię i roz ło żył ręce na wy so ko‐ 
ści twa rzy, jak ka płan. Kiedy dwaj pierwsi nad bie gli z unie sio nymi sie‐ 
kie rami, sko czył do przodu i przy kuc nął, a po tem lekko wy rzu cił ra‐ 
miona przed sie bie. Wy glą dało to tak, jakby chciał po dać im dłoń. Tamci
zgięli się wpół, a wtedy Lu cek ro ze pchnął łok cie na boki i obaj zwa lili
się w błoto. Za nimi na cie rało już trzech ko lej nych.

– Lu cek!!! Kur waaa!!!

Na wet nie uda wał, że nie sły szy. Wciąż ku ca jąc, złą czył kciuk z pal‐ 
cem wska zu ją cym i po ka zał kó łeczko nad głową. Tamci zwol nili, po
czym oto czyli go i unie śli ło paty. An drzej zmar twiał. Ba łyś tym cza sem
pod parł się lewą ręką na bło cie, wy pro sto wał prawą nogę i za mach nął się
nią. Je den z na past ni ków ru nął w błoto. Lu cek bły ska wicz nie wstał. Dru‐ 
giego miał tuż przed sobą, więc tylko wy pro wa dził krótki pro sty cios
i chrup nęła strza skana szczęka. Trzeci przy sta nął z unie sioną ło patą
i otwartą gębą. Lu cek z uśmie chem od wró cił się do An drzeja, po ka zał
kó łeczko i bły ska wicz nym ru chem opu ścił rękę. Trzo nek ło paty głu cho
ude rzył w kap tur, męż czy zna upadł na ko lana, a póź niej na plecy,
pchnięty w pierś mięk kim, ubło co nym bu tem. Jed nak nada wały się do
ko pa nia.

Kiedy do łą czył do trójki w vo lvo, An drzej już sie dział za kie row nicą.
Sa mo chód z wi zgiem ru szył po bło cie, opry sku jąc ko lej nych nad bie ga ją‐ 
cych i mer ce desa przy blo ko wa nego po li cyjną fur go netką. Wy pa dli na
sze roką drogę żwi rową i po gnali ku szo sie. Krzycki był ob ra żony, Lu cek
się uśmie chał, He ike Lieb ner po bla dła ze stra chu i za dyszki, a ko mi sarz
Had czuk trzy mał się obiema rę kami za głowę i mam ro tał coś o zmar no‐ 
wa nym ży ciu.
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– Co miało zna czyć: „Lu cek, kurwa”? – spy tał Lu cek.

Aku rat zje chali na po bo cze, żeby prze pu ścić po li cyjne sa mo chody
gna jące na sy gnale w prze ciw nym kie runku. Zdy bas we zwał po siłki.

– Hę?

– Krzyk ną łeś na cały głos. Wszy scy sły szeli.



Był wy raź nie za do wo lony ze swego wy czynu, a jesz cze bar dziej
z wra że nia, ja kie wy warł na Krzyc kim.

– PSG.

– Nie, to moja kwe stia. No więc, o co ci cho dziło z tymi płat nymi
usłu gami sek su al nymi? Bo je śli na coś li czysz, to uprze dzam, że mój
cen nik zde cy do wa nie prze ra sta twoje moż li wo ści.

– Jak wy żej.

– Z two ich ubrań wnio skuję, że nie stać cię na wet na ko la cję ze mną.

– Mrs. Lieb ner – zwró cił się Krzycki do tyłu, igno ru jąc za czepki Ba ły‐ 
sia – pro szę mi wy ba czyć te nie do god no ści. Jak pani wi dzi, to nie był
żart, ale też nie spo dzie wa łem się ta kiego ob rotu sprawy. Poza tym… by‐ 
łem prze ko nany, że jed nak znaj dziemy Gerdę.

– Skąd?

– Słu cham?

– Skąd ta kie prze ko na nie?

Za miast od po wie dzieć, Krzycki skrę cił w lewo szosą na Kor czewo. Po
paru mi nu tach za trzy mał się przed do mem Zo fii Ploh. Kiedy wjeż dżali
na po dwó rze, Niemka zro biła czujną minę. An drzej po sta wił Had czuka
na straży przy bra mie i we trójkę po szli do ko mórki Ma ciu sia Ploha. Lu‐ 
cek po świ sty wał pod no sem z sa tys fak cją wy rostka, który zro bił na złość
ro dzi com.

– Tu taj upo śle dzony syn Zo fii Ploh ry so wał różne swoje fan ta zje – za‐ 
czął Krzycki, kiedy usie dli przy ko śla wym sto liku. – Były wśród nich
istoty ludz kie, nie ludz kie i za gad kowe przed mioty. Na przy kład wiel kie
ucho ster czące pro sto z ziemi. Lu bił włó czyć się po po lach i słu chać gło‐ 
sów, któ rych nikt inny oprócz niego sły szeć nie mógł. Oglą da łem te ry‐ 
sunki ra zem z nim. Na wielu po wta rzała się syl wetka dziew czyny z ja‐ 
snymi wło sami i w zie lo nej su kience, pod pi sana jako Biała Dama. Za ło‐ 
ży łem, że to Gerda. Pro szę mnie nie py tać dla czego.

– Dla czego?



Uśmiech nął się pod no sem i zer k nął na Lucka Ba ły sia, który tym cza‐ 
sem wy jął z ple caka ta blet i za czął szu kać za sięgu. Zro zu miał, że ma za‐ 
brać głos.

– An drzej twier dzi, że już nie jest po li cjan tem – wy du kał po nie‐ 
miecku. – Sto suje te raz me tody cy wilne. Pry watne.

– Co to są Pri vat me tho den? – spy tała He ike.

Lu cek szybko spraw dził coś na ta ble cie i cią gnął po wolną, sku pioną
niem czy zną:

– Za miast lu dzi prze słu chuje zie mię, chmury, ry sunki, tur biny wia‐ 
trowe, także szumy pod ziem nej ener gii. Roz ma wia z psami, które nie
żyją. Łowi ryby siłą woli. Taka tro chę po li cyjna joga.

He ike Lieb ner nie po tra fiła po wstrzy mać roz ba wie nia. Dzi waczna
treść opo wie dziana nie po radną niem czy zną ze sło wiań skim ak cen tem
two rzyła scenkę ro dem z te atrzyku ab surdu.

– Nie po wi nien pan, Ba lys, so bie z tego żar to wać. Tej po li cyj nej jo dze
za wdzię cza pan ży cie. Kiedy pana po zna łam – zwró ciła się do Krzyc‐ 
kiego, prze cho dząc na an giel ski – od razu za uwa ży łam, że sie dzi w panu
ja kiś de mon. Nie przy pusz cza łam jed nak, że roz ma wia pan z du chami.

– A pani nie? – spy tał Krzycki. – W ta kim ra zie co pani tu robi?

Cel nie ją tra fił. Prze stała się uśmie chać i przy tak nęła ski nie niem
głowy. Lu cek tym cza sem wró cił do swo jej za bawy z ta ble tem – jeź dził
pal cem po ekra nie i ob ra cał raz po ziomo, raz pio nowo, jak dy le tant,
który pierw szy raz wi dzi abs trak cyjny ob raz. Mam ro tał przy tym coś pod
no sem i wpi sy wał słówka do wy szu ki warki.

– Ener gia ener gią, a Gerdy na dal nie ma – stwier dziła He ike.

– Przy zna pani jed nak, że nie wiele się po my li łem – od parł An drzej. –
Coś jed nak zna leź li śmy. A co do ener gii, to nie była czy sta fan ta styka.
Farma wia trowa ma pod ziemną sieć ka bli, które łą czą się i prze ka zują
prąd da lej. Wy zna czony przeze mnie punkt znaj do wał się wła śnie
w miej scu po łą cze nia dwóch prze wo dów ener ge tycz nych z tam tych wia‐ 
tra ków. A wła ści wie trzech, tylko ten trzeci już nie ist nieje. Spło nął ra‐ 



zem z in ży nie rem Ró żań skim. Po ło ży łem się na ziemi, przy sta wi łem
ucho do gruntu, do kład nie tak jak to ro bił Ma ciuś Ploh, i usły sza łem
szum. Raz słab szy, raz gło śniej szy. Tam, gdzie był naj moc niej szy, wbi‐ 
łem pa tyk, a póź niej za czę li śmy ko pać i zna leź li śmy bez głowe ciało Raj‐ 
munda Ku le szy.

– Bul l shit – po wie działa He ike Lieb ner. – To już nie jest joga, tylko
zwy kła bzdura.

– Pew nie tak. Ale skoro zna leź li śmy, ja kie to ma zna cze nie?

– Ten Ku le sza na wet nie był zwią zany z moją hi sto rią, więc po co mi
pan to wszystko mówi? Po co tu w ogóle przy je cha li śmy?

An drzej od wró cił się do ko mi sa rza Ba ły sia za ję tego sy la bi zo wa niem
ja kichś nie miec kich na pi sów na ta ble cie.

– Lu cek, po wiedz pani o Ku le szy.

Do piero kiedy ten do koń czył żmudną ro botę trans la tor ską, odło żył ta‐ 
blet na stół, przy brał po ważną minę i ostroż nie do bie ra jąc słowa, opo‐ 
wie dział o do pi sa nym na zwi sku Ku le szy na od wro cie aktu uro dze nia
Anny Grohl, do mnie ma nej córki Gerdy i matki Uli Mi łęc kiej. Przy po‐ 
mniał rów nież opi nię księ dza Pat kula o sen sie ta kich do pi sków, za zna‐ 
cza jąc, że księ żom nie za wsze można wie rzyć. He ike Lieb ner słu chała
z uwagą, po uśmie chu nie zo stał na jej twa rzy ślad. Po chy lała się, jakby
każde wy po wia dane z ko śla wym sło wiań skim ak cen tem nie miec kie
słowo przy gnia tało ją co raz więk szym cię ża rem, przy po mi na jąc, że musi
ten cię żar nieść do końca.

Brze mię po mor skiego losu, po my ślał An drzej, przy glą da jąc się jej
zgar bio nej syl wetce. Ostat niej z rodu Lieb ne rów wła śnie wszyst kie ka‐ 
myki ukła danki wsko czyły na wła ściwe miej sce. Gerda zo sta wiła po so‐ 
bie córkę, dziecko Antka Ku le szy, a sama znik nęła. Ja kaś Ur sel przy nio‐ 
sła dziecko do ochrzcze nia jako Annę Grohl, po czym rów nież znik nęła.
Anna do ro sła i także uro dziła córkę, Ur szulę Mi łęcką, która z ko lei pa dła
ofiarą zbio ro wego gwałtu i do ko nała sku tecz nej ze msty. Na zwi ska ofiar
i spraw ców po wta rzały się aż do bólu. Wy ska ki wały w ko lej nych ge ne‐ 
ra cjach jak wi sienki w jed no rę kim ban dy cie. Ku lik, Ró żań ski, Klisz…
Zło cią gnie się jak franca – z po ko le nia na po ko le nie. Zo stało tylko



jedno małe, ma lut kie py ta nie: co ta kiego Anna Grohl prze ka zała Zo fii
Ploh, że ta mu siała zgi nąć?

W końcu zo ba czył coś, czego zo ba czyć nie chciał – łzę pły nącą po po‐ 
liczku He ike.

– Raj mund Ku le sza był sy nem nie ja kiego Jana Ku le szy – cią gnął Lu‐ 
cek. – Jan nie mógł być oj cem Anny Grohl, po nie waż przy je chał na Po‐ 
mo rze z po łu dnia Pol ski, wio sną czter dzie stego siód mego, kiedy Anna
była już na świe cie. Ale miał star szego brata, An to niego. To mógł być
on.

Kiedy skoń czył, sie dzieli chwilę w cał ko wi tym mil cze niu, ona za to‐ 
piona w swo ich roz grze ba nych na nowo emo cjach, oni – z cier pliwą dys‐ 
kre cją.

– Co się z nim stało? – spy tała wresz cie.

– I tu cie kawa wska zówka – stwier dził Lu cek to nem po li cyj nego pry‐ 
musa, który naj pierw wszystko spraw dził. – To zna czy, nie ma żad nej
wska zówki. Nie wia domo, co się z nim stało. W do ku men tach gmin nych
z tam tego czasu zna la złem to na zwi sko tylko raz, na li ście nadań po nie‐ 
miec kich ma jąt ków no wym osad ni kom. Pod na zwi skiem An to niego Ku‐ 
le szy było do pi sane: Ku kuł czy Młyn. Spraw dza łem, już nie ist nieje.

– Kuc kuck smühle – wy szep tała He ike Lieb ner. – Ver dammt, nie po‐ 
my śla łam o tym…

– Tu był wcze śniej ja kiś wia trak? – zdzi wił się Krzycki.

– Wła ści wie nie da leko stąd – od parła. – Na le żał do pana Hechta. Wi‐ 
dzia łam go chyba raz w ży ciu i tro chę się ba łam. Gerda jeź dziła tam z oj‐ 
cem. I ten Ku le sza tam miesz kał? Może ona też?

– A jego bra ta nek leży na środku daw nego pola Lieb ne rów – do koń‐ 
czył An drzej. – Bo pani wie, że te trzy prze klęte wia traki, po mię dzy któ‐ 
rymi zna leź li śmy dzi siaj ciało Raj munda Ku le szy, stoją na polu na le żą‐ 
cym kie dyś do wa szej ro dziny?

– Wiem – przy tak nęła. – Nie wie dzia łam, że wy wie cie. Dla Niemca
bez piecz niej na Po mo rzu nie wspo mi nać, że coś tu taj kie dyś na le żało do



niego. Mül ler tego nie ro zu mie. Chce wszystko od zy skać. A na wet wię‐ 
cej.

Za mil kła i za pa trzyła się na rękę Krzyc kiego ry su jącą coś na pu stej
kartce pa pieru, jed nej z tych, co po zo stały po Ma ciu siu Plohu. Ta ręka
naj pierw za kre śliła trzy za cho dzące na sie bie wy brzu sze nia, na wzór
dzieci ry su ją cych góry, po czym na każ dym z nich do ry so wała po‐ 
kraczne słupy z wi ru ją cymi wia tracz kami na szczy tach. He ike zro zu‐ 
miała, że cho dzi o pole z wia tra kami 3, 4 i 5, z któ rego przed chwilą
ucie kali. Na stęp nie ręka za częła z mo zo łem ry so wać czwarty wia trak, ni‐ 
ski i gruby, wy sta jący zza ostat niego pa górka.

– Po peł ni łem błąd – mruk nął Krzycki do sie bie.

He ike rzu ciła Ba ły siowi py ta jące spoj rze nie, po nie waż uwaga pa dła
po pol sku.

– Er hat Feh ler ge macht – szep nął kon fi den cjo nal nie, po czym wró cił
do swo jej za bawy z ta ble tem.

Krzycki da lej ga dał do sie bie po pol sku.

– Ma ciu siowi nie cho dziło o trzy tur biny na środku pola. Nimi in te re‐ 
so wał się z in nych po wo dów. Szu miały pod zie mią. Na tam tym ry sunku
z Białą Damą w ziemi cho dziło o czwarty wia trak, ten stary, któ rego już
nie było. On go ja koś na swój spo sób zo ba czył.

Star sza pani ta so wała w wy obraźni ka myczki swo jej ukła danki. Ja kiś
An toni Ku le sza do staje przy dział na młyn sta rego Hechta, a póź niej zo‐ 
staje oj cem dziecka Gerdy. I znika. Gerda rów nież znika. Zo staje
dziecko, Anna Grohl, wy cho wy wana przez ob cych lu dzi, która na stęp nie
gi nie w wy padku dro go wym spro wo ko wa nym przez Bo le sława Siem‐ 
czuka. Na stęp nie stary Siem czuk, po dłu gim i pod łym ży ciu, po peł nia
sa mo bój stwo, pi sząc: „Za bi łem ją”. Co mu z przy zna nia się? I kogo wła‐ 
ści wie za bił?

Na zwi sko Siem czuka do stała od Ru dolfa Miel kego jako wska zówkę,
jed nak do ni czego jej nie do pro wa dziła, po nie waż stary nie chciał mó‐ 
wić. A te raz jesz cze ten Raj mund Ku le sza, bra ta nek An to niego, który



leży na ich polu, bez głowy. Zie mia pełna tru pów. Jej uko chane Po mo‐ 
rze.

– Wahn sinn… – szep nęła po nie miecku.

– Sza leń stwo – prze tłu ma czył Lu cek.

– Ener gia – do rzu cił An drzej i pod su nął He ike pod nos swoje ry sow‐ 
ni cze dzieło z wiel kim wy krzyk ni kiem nad kul fo nem sta rego drew nia‐ 
nego wia traka. – To co, je dziemy?

– Te raz też sły szysz szum ener gii, An dżej? – spy tała.

Mocne, zgryź liwe. Jed nak wstała, sta ra jąc się nie oka zy wać wiel kiego
na pię cia, ja kie po de rwało ją z krze sła. Krzycki rów nież wstał.

– Ein Mo ment – po wstrzy mał ich Ba łyś, uno sząc dłoń. – Pani Lieb ner
– zwró cił się do niej po nie miecku – wspo mi nała pani, że ta von Schlief‐ 
fen wy szła za Al brechta von dem Bus schego, prawda? O nim też jest
nie wiele, ale ostat nio ktoś wrzu cił skan jego pa mięt ni ków. Na po czątku
po daje hi sto rię ro dziny żony i mówi, że po cho dziła z Pre stow. Za mie ścił
rów nież zdję cia pa łacu.

Szybko prze tłu ma czył swoje słowa na pol ski.

– No i? – spy tał Krzycki, który też już wstał i chciał ko niecz nie ru szać
na po szu ki wa nia Kuc kuck smühle. – Pa łacu już nie ma, a miej sce po fun‐ 
da men tach zo stało do kład nie prze ko pane przez Jensa Mül lera i firmę
Tur be nax.

– Zo bacz. – Lu cek pod su nął mu ta blet pod sam nos. – To nie jest ten
pa łac.

He ike i An drzej po chy lili się nad ekra nem. Lu cek po więk szył pal cami
ob ra zek. Na gru bo ziar ni stej czarno-bia łej fo to gra fii wid niał pię trowy bu‐ 
dy nek na kryty stro mym spa dzi stym da chem, a od pra wej strony przy le‐ 
gał do niego pod ką tem pro stym drugi, par te rowy, z da chem man sar do‐ 
wym. Na po wsta łym mię dzy nimi pro sto ką cie znaj do wał się duży dzie‐ 
dzi niec z pół ko li stym wej ściem do pa ła cyku i kil koma świeżo po sa dzo‐ 
nymi drze wami. W dół od niego ła god nymi usko kami scho dziły ta rasy,
za koń czone po obu stro nach rzę dami wą skich scho dów. Te ren wy glą dał



na świeżo za go spo da ro wany i przy le gał bez po śred nio do ciem nej ściany
lasu.

– By łem w parku pa ła co wym Schlief fe nów i wi dzia łem ro boty firmy
Tur be nax – cią gnął Lu cek dum nym gło sem. – Tam wszę dzie jest pła sko,
a za raz za par kiem za czy nają się pod mo kłe łąki. Tu wi dać dom na wzgó‐ 
rzu. Z tyłu za nim jest ciemna ściana lasu, obok jakby wy płasz cze nie.
Wie cie, gdzie to może być?

An drzej po krę cił głową, ale He ike Lieb ner wo dziła pal cem nad ekra‐ 
ni kiem, przy glą da jąc się po szcze gól nym frag men tom ziar ni stego ob razu.
Na py ta nie Ba ły sia od po wie działa za my ślo nym ski nie niem głową.

– Nie da leko stąd – szep nęła. – Let nia re zy den cja von Schlief fe nów.
Mam na dzieję, że Jens jesz cze o niej nie wie…

– Ktoś to wrzu cił nie dawno, dzie sięć dni temu – stwier dził Lu cek. –
Je śli fa cet nie robi re se ar chu na bie żąco, to mo gło mu umknąć. Nikt
o nim nie wie dział? Na wet wy, Niemcy, któ rzy wie cie wszystko?

He ike Lieb ner wzru szyła ra mio nami. Krzycki znowu stał przy
drzwiach szopy z ręką na sko blu.

– To gdzie naj pierw? – spy tał.

– Ty je steś sze fem – od parł Ba łyś. – Ja tu tylko kli kam.

– Kuc kuck smühle – za rzą dziła He ike Lieb ner.

To ona była sze fową.

5

Do tarli na miej sce nie bez trud no ści. Droga, która kie dyś wio dła tu taj
z Prze stawna i którą la tem czter dzie stego pią tego An tek Ku le sza z przy‐ 
dzia łem na Ku kuł czy Młyn w kie szeni przy je chał bryczką do Gerdy, już
nie ist niała. Zni kła wśród gę stych za ro śli sa mo siejki pa no szą cej się bez‐ 
kar nie na te re nie dawno przez ni kogo nie odwie dza nym. Po dob nie jak
w przy padku Ma ciu sio wego pola z wia tra kami i tu prawa to po gra fii nie
chciały nor mal nie dzia łać. Krzycki ob je chał całą oko licę dwa razy, ob‐ 
ma cu jąc wzro kiem ścianę lasu i szu ka jąc choćby wą skiego prze świtu,
przez który mo gliby wnik nąć w głąb.



– To musi być gdzieś tu taj – mó wiła He ike Lieb ner, po ka zu jąc pal cem
le si sty pa gó rek. – Po wi nien być skręt.

Skrętu nie było. Je chali da lej, aż do pierw szych za bu do wań Prze‐ 
stawna, od bi jali w lewo i tłu kąc się po ka mie ni stych dróż kach, do jeż‐ 
dżali do wiel kiej ka łuży albo zwa lo nego pnia, gdzie mu sieli za wró cić.
Znowu byli na szo sie, skrę cali w na stępną dróżkę i po now nie spo ty kało
ich to samo. Wresz cie wy sie dli – pro sto w błoto. Had czuk brzydko za‐ 
klął, wy cie ra jąc po de szwy o kępki su chej trawy. Lu cek prze cią gał się jak
tu ry sta na wy cieczce.

– To musi być gdzieś tu taj – po wtó rzyła He ike, zwra ca jąc swój długi,
ostry nos we wszyst kie strony. Jej czarne oczy błysz czały z pod nie ce nia,
a pod bró dek lekko drżał. Była już tak bli sko! Na wy cią gnię cie ręki. Koło
pra wie się do my kało, zo stało kilka ostat nich kro ków. Po ca łym ży ciu
bez owoc nych po szu ki wań mu siało to wy trą cać z rów no wagi na wet ko‐ 
goś tak od por nego jak ona.

– Chodźmy tam – po wie działa wresz cie i nie oglą da jąc się na nich, ru‐ 
szyła przed sie bie skra jem roz mo kłej łąki. Po chwili pod nio sła z ziemi
sę katy kij, przy mie rzyła do dłoni i pod pie ra jąc się nim, po szła raźno da‐ 
lej.

Męż czyźni spoj rzeli po so bie.

– To co, wy cią gać ło patę? – spy tał Ry siek, który już kom plet nie nic
z tych pe re gry na cji nie ro zu miał, sku pił się więc na tech nicz nych szcze‐ 
gó łach, na przy kład na tym, żeby z obej ścia Zo fii Ploh za brać ło patę, po‐ 
nie waż swoje po rzu cili na polu bi twy. Li czył, że kon kret mu po może.
Cały czas ko ła tał się w nim dra ma tyczny nie po kój, że wła śnie wy le ciał
z pracy i prze chla pał eme ry turę. Zo sta nie wy bie ra nie jaj z kur nika – lisi
los.

Na końcu łąki He ike Lieb ner skrę ciła w las i po pa ru dzie się ciu kro‐ 
kach zna la zła wśród ga łęzi lukę, którą z so bie tylko wia do mych po wo‐ 
dów uznała za ślad po daw nej ścieżce. Wa hała się je dy nie kilka se kund,
po czym we szła mię dzy drzewa. An drzej z za cie ka wie niem ob ser wo wał,
jak jej marsz staje się co raz bar dziej zde cy do wany, pewny sie bie, po zba‐ 



wiony wąt pli wo ści – jakby wio dło ją oczy wi ste prze czu cie. Ener gia, po‐ 
my ślał, szcze rząc zęby do sie bie. Po mor ska od miana jogi po li cyj nej.

Las wiódł pod górę, po tem w dół i znowu tro chę pod górę, a kiedy
wy do stali się na łąki po dru giej stro nie wznie sie nia, zo ba czyli przed sobą
roz le gły wi dok na do linę wy peł nioną gę stym ko żu chem mgły. Pły nęła
jak dym z ogni ska, le ni wie i obo jęt nie. Po nad nią wy sta wały da le kie
śmi gła wia tra ków i An drzej uświa do mił so bie, że to te same, spod któ‐ 
rych nie dawno ucie kli. Ob ra cały się wolno, po pas za nu rzone w sza rej
wa cie. Gdzieś tam w jej głębi dru żyna ko men danta Zdy basa pró bo wała
za pro wa dzić po rzą dek wśród agre syw nego chłop stwa. Bli sko. Wszystko
tu było bli sko i na cho dziło na sie bie, łą czyło się, scze piało ze sobą
w jedno kłę bo wi sko po wią za nych zda rzeń.

Na zru dzia łej łące dwa dzie ścia me trów przed nimi stała sarna. Sku bała
su chą trawę. Na ich wi dok pod nio sła łeb i pa trzyła spo koj nie, jakby na
nich cze kała. Kiedy He ike zro biła parę kro ków w jej stronę, zwie rzę po‐ 
woli od wró ciło się ty łem i od bie gło ka wa łek. Za trzy mało się pięć dzie siąt
me trów da lej i znowu pa trzyło. He ike po szła za nim.

Trzej po li cjanci pa trzyli na ten dziwny tan dem.

– Idziemy? – spy tał ostroż nie Had czuk.

An drzej z fa scy na cją ob ser wo wał in te rak cję po mię dzy sarną i He ike
Lieb ner.

– Ja sne, że idziemy. Tego jesz cze w tej sztuce nie grali.

Sarna prze pro wa dziła ich przez płytką do linę i dwa wznie sie nia, po
czym za trzy mała się na nie wiel kim pła sko wyżu i cze kała, aż ko bieta do
niej po dej dzie. Przez chwilę mie rzyły się wzro kiem. He ike wy cią gnęła
rękę, a wtedy zwie rzę par sk nęło ci cho i kil koma su sami zni kło w po bli‐ 
skim le sie.

He ike ock nęła się jak ze snu i ro zej rzała wkoło, mru żąc oczy.

– To tu – po wie działa.

Znaj do wali się na środku nie użytku po kry tego plą ta niną prze gni łych
ro ślin po nie ko szo nej tra wie. Gdzie nie gdzie ster czały w górę za schłe ba‐ 



dyle, jak szpo nia ste palce ofiar do ma ga ją cych się spra wie dli wo ści za
swoje krzywdy. Cy pel lasu, w któ rym znik nęła ich prze wod niczka, za‐ 
cho dził za ko sem na ła god nie opa da jącą łąkę. Do okoła roz cią gały się pu‐ 
ste pola, na za snu tym mgłą ho ry zon cie nie było wi dać żad nego ele mentu
cy wi li za cji. Sama na tura, prze pusz czona przez mleczny filtr. Dmuch nął
wiatr i su che ba dyle za sze le ściły. Krótko, ner wowo, a po paru se kun dach
znowu za pa dła ci sza.

I wtedy He ike wy ko nała gest, który An drzej w in nych oko licz no ściach
mógłby po trak to wać jak szy der czą pa ro dię jego sa mego albo udatną imi‐ 
ta cję ulu bio nej roz rywki Maćka Ploha. Uklę kła i przy tknęła ucho do
ziemi. Z rę kami po obu stro nach si wej głowy i wy pię tymi po ślad kami
wy glą dała jak czło wiek pier wotny od da jący cześć bó stwu. Wstrzy mali
od de chy, jakby słu chali ra zem z nią.

– Do brze się pani czuje? – spy tał w końcu ostroż nie An drzej, pod cho‐ 
dząc bli żej.

Są dził, że zo ba czy ko bietę pół przy tomną z żalu i wzru sze nia, może
na wet tro chę obłą kaną, tym cza sem ku jego zdzi wie niu He ike Lieb ner
miała otwarte oczy i pa trzyła uważ nie.

– There is so me thing here, re ally – po wie działa. – Tu na prawdę coś
jest.

– Ale tu nic nie ma – od parł Krzycki i na do wód tego kop nął bu tem
kępę zmur sza łej trawy. Kop nął i na tych miast skrzy wił się z bólu, po nie‐ 
waż na tra fił na ka mień. Po chy lił się i roz gar nął rę kami resztki ro ślin.
Pod spodem tkwił w ziemi ka wa łek ce gły. Czub kiem buta roz grze bał tro‐ 
chę trawy i zna lazł jesz cze dwa inne czer wone ułomki.

– Ry siek, da waj z tą ło patą! – za wo łał.

Po mógł wstać He ike Lieb ner i za częli ko pać na zmianę. Kiedy je den
się zmę czył, szpa del przej mo wał drugi. Zie mia była miękka, błot ni sta,
nie zmar z nięta. Za któ rymś ra zem ostrze chrup nęło, trąc o de skę. Aku rat
ko pał Lu cek. Rzu cił ło patę i wy sko czył z jamy.

– Trumna! – za krzyk nął.



– Sam je steś trumna – od parł Had czuk, bio rąc się do ko pa nia. – Le piej
po szu kaj la tarki.

Lu cek się gnął do ple caka. Z na pię ciem cze kali na od sło nię cie drew‐ 
nia nej kon struk cji, którą oka zała się pro sto kątna klapa od włazu. Miała
so lidną że liwną ramę i była do brze na są czona im pre gna tami, dla tego
prze trwała przez te wszyst kie lata. Ry siek z tru dem pod wa żył ją ło patą
na tyle, by dało się pod nią zaj rzeć. An drzej bez ce re mo nial nie ode brał
Luc kowi la tarkę i przy klęk nął nad otwo rem. Spod uchy lo nych de sek
buch nął kłąb za tę chłego, cie płego po wie trza i odór cze goś kwa śnego,
czego nie umiał zi den ty fi ko wać. Mimo świa tła la tarki ot chłań pod klapą
była na dal ciemna i jakby się po ru szała. Na gle po czuł, jak ko ści ste ręce
od py chają go na bok.

– Ple ase, be ca re ful be cause of… – za czął, ale nie do koń czył, dla‐ 
czego He ike Lieb ner ma za cho wać ostroż ność.

Zresztą, nie miało sensu ostrze że nie pod ad re sem ko biety, która całe
ży cie stra wiła na po szu ki wa niu cze goś, co, jak są dziła, wła śnie zna leźli.
Ode pchnęła go, wy ry wa jąc mu z rąk la tarkę. Po chy liła się i po świe ciła
do środka, a z jej piersi do był się jęk. Wi dząc, że ko bieta zsuwa się nie‐ 
bez piecz nie po błot ni stej po chy ło ści, Krzycki schwy cił ją za ra mię.
Szarp nęła się. Póź niej wie lo krot nie od twa rzał w pa mięci ten mo ment
i utwier dzał się w prze ko na niu, że na zni ka ją cej pod zie mią twa rzy He‐ 
ike Lieb ner ma lo wał się wy raz bło giego speł nie nia. Czy na prawdę uwie‐ 
rzyła, że od na la zła uko chaną sio strę? Czy tylko w ob li czu śmierci siłą
woli chciała wy mu sić ta kie za koń cze nie? Osta tecz nie nie miało to więk‐ 
szego zna cze nia.

– Ona tu jest – wy szep tała po nie miecku. – Gerda…

Wtedy wy da rzyły się trzy rze czy na raz. He ike Lieb ner ode pchnęła ra‐ 
mie niem klapę, a gdy jej ko lana uje chały na gli nia stym pod łożu, mach‐ 
nęła ręką, żeby się cze goś uchwy cić. An drzej zdą żył zła pać jej nad gar‐ 
stek, a wtedy ona drugą ręką chwy ciła klapę i po cią gnęła ją w dół. Że‐ 
liwne oku cie spa dło na nich oboje. Po czuł wście kły ból w przed ra mie niu
i po luź nił uchwyt. To wy star czyło. Ciało ko biety zwin nie okrę ciło się
wo kół wła snej osi i bez sze lest nie zni kło w otwo rze. Z gry ma sem prze ra‐ 



że nia i szczę ścia He ike Lieb ner krzyk nęła: „Gerda!” i za pa dła się pod
zie mię. Klapa z hu kiem opa dła, za nim któ ry kol wiek z nich zdą żył za re‐ 
ago wać. Za pa no wała zło wroga ci sza.

Krzycki chciał krzyk nąć do Lucka i zmar twiał. W po ty licę Ba ły sia
z pi sto letu mie rzył ja kiś czło wiek. Nie było czasu się gać po broń. An‐ 
drzej wziął garść lep kiej gliny i rzu cił w twarz na past nika. Tam ten uchy‐ 
lił się, a wtedy Lu cek zgiął się wpół i w ciemno z pół ob rotu wy mie rzył
cios za sie bie. Tra fił w pod udzie i męż czy zna ru nął jak długi. An drzej
wła śnie wy cią gał pi sto let, gdy zza jego ple ców padł strzał. Rzu cił się, by
za sło nić Lucka, który po śli znął się przy wsta wa niu i le żał uty tłany
w bło cie jak nie bo skie stwo rze nie. Obok niego klę czał Ry siek z dziwną
miną.

– An drzej… – wy stę kał.

Krzycki nie miał czasu. Ob ró cił się na pię cie i wy mie rzył w stronę,
skąd przed se kundą padł strzał.

– An drzej…

Po dru giej stro nie dołu stał Jens Mül ler z pi sto le tem i jesz cze je den
czło wiek, obaj z rę kami unie sio nymi wy soko nad głowę. Trzech po li‐ 
cjan tów z ekipy Zdy basa trzy mało ich na muszce, dwóch in nych za kła‐ 
dało na past ni kom kaj danki. Ostatni z dru żyny słup skich an ty ter ro ry stów
po chy lał się nad rzę żą cym Had czu kiem. Sam ko men dant do piero nad‐ 
bie gał po lem, sa piąc z wy siłku.

– Lu cek, w po rządku? – spy tał An drzej.

Lu cek nie zwra cał na niego uwagi. Ukląkł przy Had czuku i za czął go
bić otwartą dło nią po po liczku.

– Ry siek, hej, nie za sy piaj. Ry siu, tu je ste śmy. Ry siek!

Jego ak cję za głu szał pi skliwy głos ko men danta Zdy basa.

– Co tu się wy pra wia?! Ja was wszyst kich za pu dłuję do końca ży cia!
Po li cja, kurwa ich mać! Z Kra kowa przy je chali i ja kąś mi tu wa wel ską
ma nianę od pier dzie lają! Wsta wać! Brać ich! Aresz to wać!

Wy glą dało jed nak na to, że nikt go nie słu cha.



An drzej do piero te raz zro zu miał, że Ry siek umiera. Kula we szła
w pierś tuż pod most kiem. Oczy Had czuka męt niały, jakby ta po mor ska
mgła za gar niała go od środka.

– An drze… – pró bo wał mó wić. Z ką ci ków ust po cie kła mu strużka
krwi.

– Ci cho, nic nie mów – uspo ka jał go Krzycki. Ostroż nie na ci skał
klatkę pier siową, sta ra jąc się omi jać dziurę po kuli, pod czas gdy Lu cek
ro bił sztuczne od dy cha nie. Po paru pró bach zre zy gno wali. Ry siek le żał
nie ru chomo.

– On mnie za sło nił – po wie dział zdy szany Lu cek. – Aku rat się pod no‐ 
si łem i ten fa cet – po ka zał na Jensa Mül lera – wy mie rzył we mnie. Ry‐ 
siek zna lazł się mię dzy nami do kład nie w mo men cie strzału. Wiesz, wy‐ 
glą dał, jakby… ob li czał ruch. Żeby tra fić w ten mo ment.

Na gle ko cim ru chem sko czył mię dzy po li cjan tów pil nu ją cych Mül‐ 
lera. Trzema ude rze niami pię ści zma sa kro wał Niemca. Kiedy po li cjanci
po wa lili Lucka w błoto, przy ci śnięty do ziemi char czał jesz cze prze kleń‐ 
stwa. Ko men dant Zdy bas po chy lał się nad nim i wy krzy ki wał pi skli wym
gło si kiem strasz liwe groźby.

An drzej klę czał przy mar twym Ryśku. Ści skał jego wielką i nie ładną
chłop ską dłoń, która szybko sty gła na chło dzie. Mógł mu nie mó wić o tej
ciąży Do mi niki.

Je den z po li cjan tów za stu kał cięż kimi bu tami na drew nia nej kla pie
i wtedy Krzycki uświa do mił so bie, że to prze cież nie ko niec. Ni gdy nie
jest ko niec. Prze szedł na czwo ra kach do wy ko pa nego dołu i uniósł klapę.
Zaj rzał do środka. Buch nął cie pły smród. Wi dok był wstrzą sa jący.

He ike Lieb ner le żała na wznak z rę kami roz rzu co nymi na boki i głową
zwró coną w lewo. Obok niej, wtu lona pod tro skli wie unie sione ra mię,
błysz czała naga czaszka. Strzęp ja snego ma te riału przy po mniał An drze‐ 
jowi opo wieść o zie lo nej su kience z bia łym ko ron ko wym koł nie rzy kiem.
W świe tle la tarki obie twa rze na brały ostrych kon tu rów. Sio stry uśmie‐ 
chały się do sie bie strasz li wym, nie ziem skim już uśmie chem.



Po ciele He ike i wśród ko ści Gerdy peł zały węże. Było ich mnó stwo,
kłę biły się i wiły le ni wie, cia snym wę złem opla ta jąc in truza, który
ośmie lił się za kłó cić ich zi mowy sen.

– Co to jest, na Boga… – wy szep tał.

– Żmija zyg za ko wata – od parł Krzysz tof Zdy bas, który to aku rat wie‐ 
dział. – Pełno ich tu taj. Nie lu bią, jak się je drażni.
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Pod ziemną jamę oczy ściła ze żmij zyg za ko wa tych dwójka sym pa tycz‐ 
nych bio lo gów z Aka de mii Po mor skiej w Słup sku. Pro fe sjo nal nie ubrani
i od po wied nio za bez pie czeni spu ścili się na li nie do ja do wi tej ot chłani
i po roz py le niu środ ków odu rza ją cych po zbie rali gady do kla tek. Do‐ 
piero po ich wyj ściu można było wy do być po kryte uką sze niami ciało
He ike Lieb ner. Pod czas póź niej szej ob duk cji le karz stwier dził, że umie‐ 
rała nie przy tomna, po nie waż przy upadku do znała ze rwa nia rdze nia krę‐ 
go wego.

Do mło dej pani dok tor z Ka te dry Bio lo gii Eks pe ry men tal nej od razu
ude rzył Krzycki. Po gra tu lo wał jej od wagi i zna ko mi tej ter ra to lo gicz nej
wie dzy. Na stęp nie od pro wa dził ją na stronę, by udzie lić dys kret nie paru
fa cho wych po rad w kwe stii ob cho dze nia się z ko ścio tru pami. Za pew niał,
że jako by wa lec noc nych im prez na cmen ta rzu ma w tej ma te rii spore
do świad cze nie. Pani dok tor re ago wała na ka resy in spek tora z pro mien‐ 
nym uśmie chem, jakby przy je chali nad mo rze po ro man so wać. Po jej
wyj ściu z jamy chwilę wy mie niali mię dzy sobą uwagi. Lu cek pa trzył na
to z mie sza niną nie chęci i za że no wa nia. Tu śmierć, jedna i druga, a ten
flir tuje.

Ko ścio trup w ja mie istot nie miał na so bie ze tlałe resztki weł nia nej su‐ 
kienki w ko lo rze zie lo nym, z ko ron ko wym koł nie rzy kiem pod szyją. Na
ko stce palca pra wej ręki zna le ziono duży złoty pier ścień ze szma rag dem,
na któ rego od wro cie wy gra we ro wany był herb von Schlief fe nów: tar cza
prze cięta na pół, w gór nej czę ści po pier sie gryfa po mor skiego, w dol nej
– bro da tego feu dała.

Z piw niczki pod daw nym Ku kuł czym Mły nem wy do byto rów nież
szczątki męż czy zny oraz psa. Ma te riał ge ne tyczny ko bie cych szcząt ków
po rów nano z DNA He ike Lieb ner. Oka zał się iden tyczny. He ike w końcu



od na la zła sio strę. Na wy raźne żą da nie in spek tora Krzyc kiego po rów nano
także DNA męż czy zny z ma te ria łem po bra nym z bez gło wego kor pusu
Raj munda Ku le szy. I te oka zały się iden tyczne w dzie więć dzie się ciu
dzie wię ciu pro cen tach, z czego już ła two było wy snuć wnio sek, że wraz
z Gerdą pod Ku kuł czym Mły nem po cho wany zo stał An toni Ku le sza.

Dla do peł nie nia in for ma cji Krzycki i Ba łyś żą dali jesz cze po rów na nia
jego DNA oraz Uli Mi łęc kiej, co spo tkało się z nie cał kiem zro zu mia łym
opo rem słup skiego ko men danta.

– Po co roz grze by wać? – py tał, roz kła da jąc ręce. – Stare dzieje, nikt
do tego nie chce wra cać. Lu dzie żyją, pra cują, wy cho wują dzieci i chcą
mieć spo kój. Wy cią ga nie tru pów spod ziemi to pa ra noja.

– Bo jesz cze mo głoby się oka zać, że te trupy na dal mó wią – do koń‐ 
czył Krzycki.

– I po ka zują pal cem na ży wych – do rzu cił Ba łyś.

– Otóż to, otóż to! – skwa pli wie przy tak nął Zdy bas. – Jak za czniesz
wy cią gać, to wy łażą na wierzch je den za dru gim i oskar żają, są dzą, do‐ 
ma gają się ja kiejś uro jo nej spra wie dli wo ści. Pie przony łań cu szek
krzywd. My nie je ste śmy od na pra wia nia hi sto rii, tylko od po rządku pu‐ 
blicz nego.

– Jak wi dać, nie da się cał kiem od dzie lić jed nego od dru giego – za‐ 
uwa żył An drzej.

– Tak, wła śnie! A moi lu dzie giną. Cały Wy dział Kry mi nalny mu szę
zbu do wać od nowa!

Zdy bas wy krzy ki wał swoje ra cje ta kim to nem, jakby roz wią za nie
trud nej za gadki ro dziny Lieb ne rów głów nie jemu skom pli ko wało ży cie.
Fak tycz nie, tro chę mu się po kom pli ko wało. Po śmierci ko mi sa rza Had‐ 
czuka zwol nił się z pracy w po li cji ostatni z sym pa tycz nej trójki słup‐ 
skich śled czych, sier żant Łu kasz La ta wiec. Po dobno za ło żył ze szwa‐ 
grem ku rzą fermę i nie chce mieć wię cej do czy nie nia z wy mia rem spra‐ 
wie dli wo ści. Krzycki uznał, że te kury to na wet ładny gest na cześć
Ryśka.

– To co, chyba ko niec? – rzu cił Zdy bas pod su mo wu jąco.



Było zro zu miałe, że dą żył do jak naj szyb szego za mknię cia sprawy.
Aresz to wa nie Jensa Mül lera jako po dej rza nego o za bój stwo ko mi sa rza
Had czuka da wało ko men dan towi szansę wy krę ce nia się od od po wie‐ 
dzial no ści za współ pracę z Niem cem. Swoje dzia ła nia mógł te raz przed‐ 
sta wić w ofi cjal nym ra por cie jako głę boką pro wo ka cję po łą czoną z in wi‐ 
gi lo wa niem po dej rza nej ini cja tywy cu dzo ziem ców z firmy Tur be nax.
Po ja wie nie się czwórki po szu ki wa czy Gerdy Lieb ner na daw nym wia tra‐ 
ko wi sku Hechta po zwo liło mu wy ja śnić rów nież swoją tam obec ność.
Jak to ujął w ra por cie, bry gada an ty ter ro ry styczna za bez pie czała dzia ła‐ 
nia ko mi sa rza Had czuka i śled czych kra kow skich. Nie stety, wkro czyła
do ak cji zbyt późno i nie zdo łała za po biec tra ge dii. Pe wien w tym udział
miał śmier telny wy pa dek He ike Lieb ner, który na stą pił wsku tek jej nie‐ 
od po wie dzial nego po stę po wa nia, pod szy tego sil nymi ro dzin nymi emo‐ 
cjami.

Star cie z miesz kań cami Grę bówka pod wo dzą księ dza Pat kula było
wy pad kiem przy pracy. Po li cjanci omył kowo wzięli piel grzy mów za
agre syw nych po szu ki wa czy skar bów, gdy ksiądz Pat kul pro wa dził wier‐ 
nych na pro ce sję wo kół pól w in ten cji Matki Bo skiej Grom nicz nej, do
któ rej go spo da rze ape lo wali o lep sze zbiory w nad cho dzą cym roku. Nie
pre cy zo wali, czy cho dzi o ro śliny, czy za war tość ukry tych po po lach jam
i piw ni czek. Te sta mentu Zo fii Ploh nie trzeba było pod mie niać, po nie‐ 
waż ona sama po czy niła za pis, na pod sta wie któ rego po da ro wana jej
przez Ku lika zie mia po jej śmierci prze cho dzi w po ło wie na Ko ściół,
a w po ło wie na krew nych zstęp nych Ku lika. To roz wią za nie za do wa lało
wszyst kich ży wych. Zmar łych nie py tano o zda nie.

Pu łapkę w domu Pal ków słup ska po li cja za sta wiła rów nież na Mül‐ 
lera, a wy pa dek cię ża rówki zo stał w ra por cie cał ko wi cie po mi nięty. Do‐ 
ku menty nie szczę snego Mi ro sława Bo ro wiaka zo stały zwró cone przez
Krzyc kiego bez słowa wy ja śnie nia.

Za za bój stwo Zo fii Ploh aresz to wano nie ja kiego Ste fana Ko tu lasa, re‐ 
cy dy wi stę, który po wyj ściu z wię zie nia imał się róż nych po dej rza nych
za jęć, z ra bun kami włącz nie, i wła śnie taki mo tyw przy pi sano mu w ak‐ 
cie oskar że nia. Rze czy wi ście, na miej scu zbrodni zna le ziono jego od ci‐ 
ski pal ców, także na es es mań skim nożu, który trzy mała w ręku He ike



Lieb ner w chwili za trzy ma nia. Za sługę za zła pa nie Ko tu lasa przy pi sał
so bie pro ku ra tor Wik tor Trę backi, który wsku tek żmud nego śledz twa sa‐ 
mo dziel nie od krył sprawcę i na stęp nie zmu sił go do przy zna nia się. Ko‐ 
tu las opo wie dział, jak wie dziony żą dzą zy sku i za pod szep tem swo jej
kon ku biny po szedł do Plo ho wej po klucz od skarbu, bo taką hi sto ryjkę
usły szał nad pi wem w ba rze. Pod wpły wem gróźb za pro wa dziła go na
pole i po ka zała na zie mię, mó wiąc: „Tu masz klucz”. Wtedy wściekł się
i za dźgał ją no żem, który do stał od ojca. Tak twier dził. Ani sło wem nie
pi snął o tym, że zo stał wy na jęty przez Mül lera i Trę bac kiego, ani że
chciał wro bić w mor der stwo He ike Lieb ner. Trzeba po wie dzieć, że pan
pro ku ra tor był nie zwy kle sku teczny. Ze zna nia po dej rza nego na te mat
współ pracy z Trę bac kim i jego wspól ni kami z góry zo stały roz bro jone
jako część głę bo kiej pro wo ka cji prze ciwko Niem com z Tur be naxu. Mor‐ 
derca dzia łał sam i pod wpły wem na głego im pulsu.

Plotka gło siła, że Ko tu las był nie ślub nym sy nem Bo le sława Siem‐ 
czuka.

Krótko mó wiąc, prawda pro to ko larna znowu gó ro wała nad fak tami.

Krzycki po go dził się z tymi krę tac twami, po nie waż i jemu było na
rękę prze mil cze nie pew nych rze czy. Gdyby za czął pro sto wać fakty,
miałby pro blemy z wy tłu ma cze niem nie któ rych z nich. Zdy bas do sko‐ 
nale o tym wie dział. On z ko lei miałby pro blem z wy tłu ma cze niem na
przy kład pod słu chów za kła da nych pod wład nemu z Wy działu Kry mi nal‐ 
nego. Śmierć Had czuka w ja kimś sen sie mu pa so wała.

Tym pro to ko łem ro bili deal, dla tego Zdy bas tak na tar czy wie do py ty‐ 
wał się Krzyc kiego, czy rów nież we dług niego to jest ko niec.

– Tak, chyba tak – przy tak nął An drzej. – To już ko niec.

Zdy bas mu siał jesz cze za dzwo nić do Bycz kie wi cza i prze ka zać, że
wszystko jest w po rządku. W prze ciw nym ra zie ich do wódca go tów był
znowu wsiąść w sa mo chód i przy je chać tu pro sto z Mo gil skiej, żeby ro‐ 
bić re gu la mi nowe awan tury i po trzą sać swoją kul tu ry styczną pię ścią.

– Aha, jesz cze jedno. – Krzycki od wró cił się pod drzwiami ga bi netu,
z któ rego wy cho dził, nie po da jąc ręki Zdy ba sowi. – Pro szę mi od dać ten
klucz.



– Jaki klucz? – zdzi wił się ko men dant.

– Ten, który zna leź li ście przy Jen sie Mül le rze.

Szef ko mendy słup skiej ro ze śmiał się skrze kli wie.

– Jed nak, pa nie An drzeju, za wio dłem się na pań skiej in te li gen cji. Tam
nie było żad nego klu cza. Bo nie ma żad nego skarbu von Schlief fe nów
i ten pier ścio nek, który miała na palcu Gerda Lieb ner, to ra czej
wszystko.

– A co miał Mül ler?

– Stare zdję cie z nie miec kim na pi sem na od wro cie. Od cy fro wa li śmy
go, to chyba ja kiś cy tat, nasi tech nicy pró bują go zi den ty fi ko wać. Pan,
zdaje się, lubi li te ra turę, to może pan bę dzie wie dział. Choć oba wiam
się, że sprawa jest bez zna cze nia.

Wy cią gnął z szu flady pod nisz czony kar to nik z za gię tymi na roż ni kami
i po dał An drze jowi, a ten na tych miast pod szedł do kse ro ko piarki
i spraw nie sko pio wał obie strony. Kartki po skła dał i scho wał do kie szeni.

– Mogę, prawda? – spy tał po wszyst kim Zdy basa, który gryzł wąsa. –
A Ko tu las?

– Co Ko tu las?

– No wła śnie. Co miał przy so bie Ko tu las?

Chwilę mie rzyli się wzro kiem, ale ko men dant Zdy bas miał wo bec
Krzyc kiego zbyt wiele na su mie niu, by spo koj nie wy trzy mać jego
wzrok.

– Nic – od parł i na tych miast spu ścił oczy.

Kiedy je pod niósł, in spek tor wy cho dził już z ga bi netu.

Krzycki szedł ko ry ta rzem ko mendy i my ślał so bie, że Zdy bas albo jest
głup cem, albo jego usi ło wał po trak to wać jak głupka, co w za sa dzie na
jedno wy cho dzi. Gdyby ten kar to nik nic nie zna czył, nie za bi ja liby się
dla niego i nie ryli ca łego parku wo kół pa łacu von Schlief fe nów.

Lu cek cze kał na niego w holu.

– Dzwo ni łeś do Do mi niki? – spy tał An drzej su rowo.



– Tak. Tro chę się wście kała i na zwała nas dwoma zbo la łymi wen ty‐ 
lami od mo to ro weru. Miała ra cję. I jak, usta li li ście coś?

– W za sa dzie wszystko.

– Czyli co, ko niec?

– No.

Wy szli na par king z tyłu bu dynku, gdzie stało ich białe vo lvo. Nikt
w ko men dzie ich nie wi tał ani nie że gnał, jakby ich tu w ogóle nie było.
Nie wy klu czone, że tak wła śnie wy glą dało zbio rowe ma rze nie tu tej szej
po li cji – żeby ci dwaj po pro stu znik nęli.

Wsie dli do sa mo chodu i pod je chali pod szla ban, który war tow nik
otwo rzył, nie pa trząc na nich. Kiedy włą czyli się do ru chu na ulicy So‐ 
bie skiego, Lu cek szu kał od po wied niego pro gramu w ra diu, na to miast
An drzej już miał w so bie ja kąś swoją me lo dię i wy stu ki wał jej rytm pal‐ 
cami na kie row nicy. A swoją myśl wy po wie dział gło śno:

– Pa mię taj, młody, ni gdy nie jest ko niec.

2

Na le śnym par kingu pa no wała ci sza. Je dy nym dźwię kiem wpa da ją cym
do ka biny sa mo chodu przez uchy loną szybę było ka pa nie kro pel
z drzew. Pac, pac, pac. Lu cek od dał An drze jowi kartki ksero i odło żył ta‐ 
blet na ko lana.

– Ten szczu pły męż czy zna na zdję ciu fak tycz nie przy po mina tro chę
Ale xan dra von Schlief fena. W al bu mie jest znacz nie młod szy i bez za ro‐ 
stu, ale to może być on. Tekst zna la złem w sieci, to oczy wi ście Malte
Ril kego. Tylko jak i do czego miałby być klu czem? Nic mi nie przy cho‐ 
dzi do głowy.

– Skoro Malte, to szu kaj – od parł An drzej, po da jąc mu sfa ty go wany
i tro chę za wil go cony tom w płó cien nej opra wie.

Zdę biały Lu cek ostroż nie roz ło żył sztywne okładki i przy glą dał się
drob nemu dru kowi go tycką czcionką. Pa pier pach niał ple śnią i roz kła‐ 
dem.



– Skąd to masz? – spy tał drżą cym gło sem i na tych miast so bie od po‐ 
wie dział: – To ta bio lożka, prawda?

– Uhm. Ko bieta i wąż to bar dzo atrak cyjne po łą cze nie. Już w Bi blii
o tym pi sali.

Ba ły siowi na tych miast sta nęło przed oczami, jak An drzej ba je ruje
sym pa tyczną pa nią dok tor w oku la rach i jak od da lają się na stronę. Był
wtedy zbul wer so wany, że jego przy ja ciel na wet w ta kiej chwili flir tuje.
Te raz zo ba czył to ina czej.

– Co jesz cze ci wy nio sła z gro bowca Lieb ne ró wien?

– To.

Po dał mu szma ciane za wi niątko o pro sto kąt nym kształ cie. W środku
był szary ze szyt. Lu cek za raz na pierw szej stro nie prze czy tał: „Gerda
Lieb ner, Pa mięt nik”, od cy fro wał parę zdań, prze wró cił kilka kar tek
i wresz cie zaj rzał na ko niec. Pi smo było drob niej sze, go rzej czy telne. Po
chwili za mknął i bąk nął głu chym gło sem:

– Nie chcę tego czy tać. Po co mi to wszystko po ka zu jesz?

– Otwórz książkę na stro nie 107.

Lu cek wy ko nał po le ce nie i aż wes tchnął z wra że nia. Na środku strony
w pa pie rze zo stał wy cięty otwór w kształ cie krzyża, a w nim tkwił do‐ 
kład nie do pa so wany do za głę bie nia złoty klucz. Szczelna przy krywka
z kar tek po wie ści oraz do sko nała izo la cja spo wo do wały, że nie stra cił
swego świe tli stego po ły sku i wy glą dał, jakby na prawdę był ze złota.

– My ślisz, że to na prawdę to?

– Tak. Masz gdzieś to zdję cie dru giego pa łacu von Schlief fe nów? Bo
He ike już nam nie po wie.

Lu cek ski nął głową. Po chy lili się nad sza rym ob raz kiem, prze su wa jąc
kur so rem w prawo i w lewo. Miej sce wy glą dało na bar dzo ma low ni cze
i ze wspa nia łymi wi do kami, cho ciaż nie było ich wi dać, po nie waż fo to‐ 
graf szu kał do brego uję cia po sia dło ści, a nie oko licy.

– On sam rów nież stoi na pod wyż sze niu, zo bacz. – Ba łyś po ka zał na
schody opa da jące po obu stro nach ta rasu. – Te stop nie są ze dwa dzie ścia



me trów ni żej. Wdra pał się na pa gó rek albo wieżę ob ser wa cyjną, żeby
mieć lep szy kadr. Ko ja rzysz coś ta kiego? Ona po wie działa, że to nie da‐ 
leko. Ro zu miem, że nie da leko od Prze stawna. Ale w którą stronę? Po‐ 
patrz, to inne zdję cie z tego al bumu, na są sied niej stro nie, pod pi sane:
„Wi dok na do linę Wie przy”. Uję cie rów nież z góry, więc za łóżmy, że to
ten sam au tor i ta sama sy tu acja. Zle cono mu sfo to gra fo wa nie no wego
pa łacu, po nie waż wła śnie za koń czyły się ro boty wo kół po se sji, po sa‐ 
dzono nowe drzewa. Spójrz na te chude pniaczki na dzie dzińcu. Wy plan‐ 
to wano ta rasy, do ro biono schodki, po siano trawkę…

– Trawki jesz cze nie ma.

– Nie ważne. Wi dzisz to? Fa cet z apa ra tem dra pie się na pa gór, dy szy
ze zmę cze nia i przy siada na chwilę, żeby od sap nąć. Przy mie rza apa rat
do oka, po tem od kłada i od wraca się w drugą stronę, bo tu za mocne
świa tło. Patrz, front pa łacu jest ja sno oświe tlony za cho dzą cym słoń cem.
Na tym dru gim zdję ciu drzewa rów nież rzu cają długi, po po łu dniowy
cień.

– Skąd wiesz, że za cho dzi, a nie wscho dzi?

– Bo jest lato, drzewa mają syte li ście. Gdyby cho dziło o wschód, mu‐ 
sia łaby być chyba szó sta rano. Kto o szó stej rano przy jeż dża do pa łacu
ro bić zdję cia?

– Skąd wiesz, o któ rej się przy jeż dża do pa łacu? Przy jeż dża łeś kie‐ 
dyś?

– An drzej, kur deee!

– No do bra, masz ra cję, po po łu dnie. I co?

– Przyj rzyj się tej do li nie z rzeczką. Tu do łem idzie ja kaś droga. Gdzie
to jest?

Krzycki po chy lił się nad ta ble tem. Pal cami po więk szał i po mniej szał
ob raz, zmie nia jąc per spek tywę. Lu cek jesz cze raz spró bo wał go na pro‐ 
wa dzić.

– Je śli fo to graf stoi na pa górku i ma przed sobą ta rasy, lekko po sko sie
w dół z pra wej strony, scho dzą do ja kie goś celu. Droga, ścieżka w parku,



po most nad je zio rem, w każ dym ra zie coś, do czego się scho dzi na spa‐ 
cer.

– Je zioro od pada, bo wzgó rze z fo to gra fem mu sia łoby być na wo dzie
– oce nił An drzej. – Nie ma tu ni czego ta kiego. Czyli droga albo ścieżka
w parku. On się od wraca mocno w lewo i wi dzi do linę z rzeczką. U stóp
wzgó rza idzie droga. Za ple cami ma po łu dnie, na le wym po liczku za‐ 
chód, na pra wym, od wschodu, front pa łacu. Ni skie łąki z za ro ślami na
środku… Je dziemy!

Za wró cili na ścieżce i wy je chali na prze sta wień ską szosę. Mi nęli wieś
i ogro dzony bla sza nym pło tem park pa ła cowy, z któ rego wszyst kie ma‐ 
szyny zni kły jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Wje chali na
krętą le śną szosę. Wiła się lekko pod górę, zo sta wia jąc po le wej stro nie
opa da jącą ku do li nie skarpę. W po ło wie lasu An drzej skrę cił na przy‐ 
drożny pla cyk wy peł niony ścię tym drze wem. Kie dyś wy ło żony bi tym
ka mie niem, te raz zo stał do ku ment nie roz jeż dżony przez cię ża rówki
i zryty ko le inami z gni jącą wodą. Wy sie dli i ro zej rzeli się do koła. Wszę‐ 
dzie był las.

– Piękna dupa – skwi to wał Ba łyś.

– To było osiem dzie siąt lat temu. Te drzewa miały prawo wy ro snąć.
Wy obraź so bie, że ich nie ma. Wi dzisz to?

Lu cek ro zej rzał się i nie bar dzo wi dział co kol wiek oprócz smut nych,
ocie ka ją cych wil go cią pni. Nie mniej za ple cami fak tycz nie mieli do syć
strome wznie sie nie, a przed sobą ła godne le śne zbo cze z mocno mie‐ 
szaną ro ślin no ścią i gę stwiną krze wów. W prawo od cho dziła le śna
ścieżka, po le wej szła szosa. Wdra pali się na pa gó rek i po szu kali do god‐ 
nej po zy cji z wi do kiem na pół noc. Lu cek oparł ta blet o pień świerka.
Spoj rzeli po so bie.

– Jest.. – wes tchnął Lu cek.

Wkrótce mina mu zrze dła, kiedy przy mie rzył ob ra zek z pa ła cem. Na
fo to gra fii wid niała wspa niała re zy den cja z dzie dziń cem i ta ra sami, pod‐ 
czas gdy przed sobą mieli gę sty za gaj nik, miej scami tylko prze ty kany
wy so kimi świer kami. Je dyne, co się zga dzało, to ukształ to wa nie te renu.
Zbo cze ła god nie pod cho dziło do góry od za chodu.



– Ma cie mocne buty, żoł nie rzu? – spy tał Krzycki, spo glą da jąc na
swoje ubło cone adi dasy. – Przed nami ko lejna praca w te re nie.

Za nim ze szli z pa górka, do kład nie za pa mię tali so bie roz kład scho dów
na obrze żach ta ra so wych usko ków. Zro bili za kład: kto pierw szy znaj dzie
ka mienny sto pień, ten bie rze cały skarb von Schlief fe nów. Drugi do staje
tylko je den klej not, ale za to naj więk szy.

– A jak tam jest Ró żowa Pan tera? – dy wa go wał Lu cek. – Może ją
gdzieś od ku pili na au kcji albo ukra dli z wy stawy w Lon dy nie. Ja bym
na wet wo lał prze grać za kład, byle go mieć. Był bym kró lem świata, a ty
tylko zwy kłym han dla rzem an ty kami. Na resz cie wolny!

– Co to jest Ró żowa Pan tera? – spy tał An drzej i na tym dy wa ga cje ko‐ 
mi sa rza Ba ły sia o wol no ści i bo gac twie się skoń czyły.

A jed nak pierw szy w ka mienny sto pień kop nął An drzej. Roz dzie lili
się i wła śnie pod cho dzili za gaj ni kiem po dwóch stro nach wy płasz cze nia,
kiedy kop nął i syk nął z bólu, po nie waż tra fił w ten sam duży pa lec
u nogi, który ura ził so bie, ko piąc w ce głę z Ku kuł czego Młyna. Od gar nął
po de szwą zgniłe li ście i jego oczom uka zał się próg uło żony z rów niutko
do pa so wa nych ka mieni. Wy żej był na stępny. I ko lejny. Za wo łał Lucka
i da lej już ra zem wstę po wali na pod wyż sze nie. Dzie dzińca z klom bem
po środku nie zna leźli, nie mó wiąc o pa ła co wych bu dyn kach. Zo stały po
nich w ziemi je dy nie zmur szałe frag menty be to no wych fun da men tów,
po prze ty ka nych pę dami drzew i krze wów, po nie waż na tura po sta no wiła
po la tach ode brać, co do niej kie dyś na le żało. An drzej po tknął się o stłu‐ 
czony ka fel na rożny z pieca i znowu syk nął z bólu.

– Ja cię że nie prze ździelę – szep nął Lu cek. – Żeby aż tak zli kwi do‐ 
wać pa łac? Jak oni mu sieli tych Niem ców nie na wi dzić.

– Mieli za co, żoł nie rzu. Wi dzisz te ogrom nia ste pnie? To te chude
lipy ze zdję cia.

Rze czy wi ście, kil ka na ście me trów przed fun da men tem stały w rów‐ 
nych od stę pach trzy po tężne lipy z roz ło ży stymi ko ro nami, te raz po zba‐ 
wione li ści, co jesz cze pod kre ślało szla chet ność ich kształ tów. Po czwar‐ 
tej zo stał je dy nie spróch niały pień. Ni g dzie w za sięgu wzroku nie było



żad nych in nych lip, tylko te cztery, jak prze grane straż niczki, któ rym nie
udało się upil no wać po wie rzo nych im pod opiekę dóbr.

– To gdzie te raz trzeba wsa dzić ten złoty klu czyk? – spy tał Lu cek, roz‐ 
glą da jąc się po le sie. – Wszyst kie dziu ple wy glą dają na pu ste, do wy‐ 
boru, do ko loru.

An drzej nie po dej mo wał głu pich żar tów Ba ły sia, cał ko wi cie po chło‐ 
nięty prze szu ki wa niem po pa ła co wego ru mo wi ska. Znaj do wali się po ni‐ 
żej po ziomu gruntu, w pro sto kąt nym dole, który kie dyś był praw do po‐ 
dob nie piw nicą. Mury pa łacu zo stały ro ze brane do zera, nie zo stało
z nich nic, co mo głoby wy sta wać choćby o cen ty metr nad zie mię. Ce głę
pew nie wy ko rzy stano jako ma te riał bu dow lany dla po bli skiego PGR-u,
resztę wy wie ziono jako gruz do utwar dza nia dróg. Być może rów nież
par kingu le śnego, na któ rym zo sta wili sa mo chód. W po pę ka nych i po‐ 
roz sa dza nych przez ko rze nie ścia nach fun da men tów tu i ów dzie wci nały
się w głąb ziemi mroczne wnęki, na pół za sy pane kru szy wem i ściółką.
Zwy kłe w ta kich miej scach ślady bi wa ko wa nia i szcze niac kich im prez
z pi wem i ogni skiem tu taj nie wy stę po wały. Lu dzie uni kali tego miej sca.

Z wy jąt kiem jed nego. Był to wą ski ko ry tarz wcho dzący w głąb fun da‐ 
mentu i za gro dzony w po ło wie że liwną kratą. Ktoś ją wy rwał, od sła nia‐ 
jąc wej ście do pod ziem nego tu nelu. Ko ry tarz nik nął w mroku.

– Idziemy? – spy tał An drzej. Włą czył la tarkę i nie cze ka jąc na od po‐ 
wiedź, ru szył przed sie bie, oświe tla jąc brudne ściany.

– Nie – od parł Lu cek. – Boję się węży. Wi dzia łem, do czego są
zdolne.

– To żmije. Chodź, bę dziesz mi po trzebny. I za staw tę kratę z po wro‐ 
tem. Wiesz, na wszelki wy pa dek.

Na końcu ko ry tarz roz sze rzał się w po dłużne po miesz cze nie. Da lej
była ściana z ce gieł. Ktoś okop cił ją pło mie niem świecy, ktoś inny
(a może ten sam?) na pi sał na niej imię uko cha nej, jesz cze ktoś inny wy‐ 
ra ził swoją opi nię na ten te mat, wy próż nia jąc się w ką cie. Na szcze gólne
uzna nie za słu gi wał dow cip niś, który wy skro bał no żem na ce głach: KO‐ 
NIEC ŚWIATA. A pod spodem – jakby z lo jal no ści wo bec daw nych wła‐ 
ści cieli – ENDE.



– Cie kawe. Miał na my śli geo gra fię czy hi sto rię? – spy tał Lu cek, oglą‐ 
da jąc ścianę z za in te re so wa niem tu ry sty w parku et no gra ficz nym. – Tak
czy ina czej, w tym miej scu trudno mu od mó wić ra cji.

– Mó wi łem ci, że ni gdy nie jest ko niec – od parł po waż nie An drzej. –
Zwłasz cza kiedy wszy scy tak twier dzą. Tu jest ze szyt Gerdy. Otwórz na
ostat niej stro nie i czy taj.

Lu cek po słusz nie wy ko nał po le ce nie i za czął du kać

– Am näch sten Mor gen nahm sie das Kind und ging ins Dorf… Prze‐ 
tłu ma czyć ci? „Na stęp nego ranka wzięła dziecko i po szła do wsi…”

– Nie. Czy taj tu, na we wnętrz nej stro nie okładki.

– „304 L”. Szyfr do skarbca albo za klę cie. Może kod do zamka ro we‐ 
ro wego.

– Zero jest mniej sze niż trzy, czyli to może być „o”. Trzy o cztery el.
Jak jest po nie miecku góra? Od góry? Oben? Czyli to może być trze cia
od góry. A L to Links, czyli od le wej. Do brze mó wię? Od le wej? Links?

– Do brze, ale… Nie wy daje ci się, że to tro chę dzie cinne? Co to ma
być, po mor ska pa ro dia Zło tego żuka? I co jesz cze? Za raz za czniesz ma‐ 
cać ce gły w ścia nie w po szu ki wa niu ukry tego me cha ni zmu?

An drzej ścią gnął wargi w dzió bek i uniósł brwi.

– A wła ści wie czemu nie? Co mamy do stra ce nia?

Po tych sło wach rze czy wi ście za czął ob ma cy wać brudną ścianę. Gło‐ 
śno i wy raź nie od li czył trzeci rząd ce gieł od góry, na stęp nie czwartą ce‐ 
głę od le wej i na ci snął. Nic się nie stało.

– Buuu – oznaj mił Lu cek.

An drzej po ka zał mu nóż jak ma gik różdżkę przed sztuczką, po czym
do kład nie oczy ścił szcze linę wo kół ce gły. Nóż wcho dził co raz głę biej.

– Daj spo kój, czło wieku – jęk nął Ba łyś. – Ode chciało mi się za bawy.
Mam wra że nie, że ro bimy z sie bie kom plet nych głup ków. Gdyby Ry siek
Had czuk nas wi dział…



W tym mo men cie ce gła drgnęła. Krzycki pchnął moc niej i scho wała
się w środku, a wtedy obaj usły szeli wy raźne szczęk nię cie me cha ni zmu.
An drzej oparł się o ścianę i na parł ple cami. Ściana prze su nęła się o cen‐ 
ty metr, po tem jesz cze o dwa. Lu cek prze stał mó wić i ga pił się z pół‐ 
otwar tymi ustami.

– Nie stój tak, po móż mi.

Na „raz, dwa, trzy” pchnęli wspól nymi si łami. Ściana ze zgrzy tem od‐ 
je chała w tył i na bok, ro biąc przej ście. Z głębi ko ry ta rza owio nął ich
stę chły odór po wie trza, w któ rym roz ło żyło się już nie skoń cze nie wiele
or ga ni zmów, a ko lejne wciąż się roz kła dały. Świe cąc so bie pod nogi, stą‐ 
pali po wy schłych tru chłach my szy, owa dów, wą skich jasz czu rek i za‐ 
skroń ców, wy star cza jąco ma łych, by prze ci snąć się przez ja kieś szcze‐ 
liny wen ty la cyjne. Że ta kie były, wy wnio sko wali z le d wie wy czu wal‐ 
nego po dmu chu na po licz kach. Na końcu ko ry ta rza na tra fili na drzwi.
Spoj rzeli na sie bie. An drzej wło żył rękę do kie szeni, w któ rej przed
chwilą scho wał nóż. Pchnęli drzwi i we szli do środka.
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Stół, dwa krze sła, łóżko, cy nowa mi ska, beczka z wodą, re gał z książ‐ 
kami. Wszystko po kryte grubą war stwą ku rzu i zwie rzę cych szcząt ków
oraz za su szo nych my sich od cho dów. Po wie trze było su che, ale dało się
od dy chać. Lu cek cho dził wkoło z wy ba łu szo nymi oczami i oglą dał po
ko lei sprzęty, jakby się zna lazł w ko smicz nym pa łacu na Mar sie, a nie
w sta rej piw nicy dwa me try pod zie mią. Przy re gale z książ kami za czął
wer to wać tomy i cmo kać z za chwytu nad ozdob nym dru kiem.

An drzej miał inne za in te re so wa nia. Po świe cił w lu stro, po czym się‐ 
gnął do ple caka Lucka i wy jął kartki ksero z pocz tówką Mül lera.

– Po zna jesz? Tu hra bia von Schlief fen zro bił to zdję cie.

– Po co? – za in te re so wał się Lu cek, od kła da jąc na półkę wielki tom
Fau sta.

– Za raz się do wiemy.

Krzycki zdjął zwier cia dło ze ściany i na od wro cie w ra mie uj rzał wy‐ 
żło bione miej sce. Wy jął z kie szeni złoty klucz i wło żył w ro wek. Pa so‐ 



wał ide al nie. Od sta wił lu stro pod ścianę i ciężko usiadł na krze śle.

– Ona tu była – po wie dział ci cho. – Ukry wała się albo za błą dziła.
Może sam hra bia ją tu taj za mknął.

– Po co?

– Po co, po co… Nie wiem, po co! Może chciał ją ukryć przed Ro sja‐ 
nami. Nie miec kie dziew czyny wtedy się ukry wały. Te, które jesz cze
żyły. Od rzuć po stawę kliencką i po móż mi my śleć, co da lej. A jak spy‐ 
tasz „po co”, fa jan sowy noc nik do sta niesz, a nie Ró żową Pan terę.

– Może być noc nik, byle złoty – zgo dził się Lu cek. – Po każ jesz cze
raz to zdję cie.

Za czął sy la bi zo wać nie miec kie słowa, pod czas gdy An drzej mo no lo‐ 
go wał pół gło sem, snu jąc do my sły.

– Ona nie tylko była w tym po koju. Zna la zła klucz, po tem skarb, a po‐ 
nie waż nie mo gła go ze sobą za brać, przy własz czyła so bie je dy nie klucz,
z za mia rem po wrotu w bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach. Kiedy
po jęła, że sprzy ja jące oko licz no ści mogą się już nie nada rzyć, zo sta wiła
za szy fro wane in for ma cje o spo so bach do tar cia do niego. Co tam wy czy‐ 
ta łeś, nie miecki żoł nie rzu?

– Że Sło wia nie to rasa nie wol ni ków, która nie kwa li fi kuje się do wyż‐ 
szych za dań in te lek tu al nych. Do ła mi głó wek chyba też nie. Pro sta wiej‐ 
ska dziew czyna po trafi ich wy pro wa dzić w pole.

– A tak kon kret niej?

– Rilke pi sze tu coś o obrzy dli wych wy zie wach ludz kich, o ru rach ka‐ 
na li za cyj nych, od ra zie do brudu i o ja kichś gli stach, brrr. Krótko mó‐ 
wiąc, kupa.

– Czyli ki bel – po wie dział An drzej i ru szył w stronę ko tary.

Uniósł drew nianą przy krywę wy chodka i po świe cił do środka. Cze‐ 
luść się gała kil ka na ście me trów w głąb, w dole po ły ski wało ma towo nie‐ 
ru chome lu stro wody. Za duch był nie więk szy niż w po koju. Po tylu la‐ 
tach wy ziewy do kład nie się wy mie szały.



Od piął mo siężne za czepy i przy krywa opa dła na pod łogę. Pod niósł
górną de skę se de sową, oparł o ścianę, a po tem po świe cił. Przy kuc nął.
Przed sobą miał po dłużną blaszkę w kształ cie kro pli. Się gnął la tarką
i prze su nął za ślepkę, od sła nia jąc dziurkę od klu cza.

– To nie moż liwe – wy mam ro tał Lu cek. Ob ser wo wał wszyst kie te
czyn no ści z otwar tymi ustami, jak cze lad nik u maj stra w warsz ta cie. –
Nie mów mi, że to dziurka od tego klu cza.

– Do brze, nie mó wię. Ale przy trzy maj tę sraj de chę, żeby mi na łeb nie
spa dła.

Prze wró cił przy krywę wy chodka w drugą stronę i oparł jej kraj na kra‐ 
wę dzi. Do kład nie tak samo, jak sie dem dzie siąt trzy lata wcze śniej zro‐ 
biła Gerda Lieb ner. Złoty klucz gładko wśli znął się w otwór i bez trudu
prze krę cił. Kiedy drzwiczki schowka opa dły, An drzej jed nym moc nym
szarp nię ciem wy cią gnął na po dest okutą skrzy nię i na stęp nie ostroż nie ją
otwo rzył. Po świe cił do środka i opu ścił wieko.

– Te raz ty – po wie dział do Lucka. – Ja po trzy mam sraj de skę, a ty szu‐ 
kaj tej swo jej Ró żo wej Pan tery. Reszta dla mnie.

Oszo ło miony Ba łyś ga pił się na kosz tow no ści dzie cię cymi oczami.
Przy kuc nął i prze gar nął je dło nią. Kiedy już na grze bał się w ka mie niach
szla chet nych, usiadł pod ścianą.

– An drzej… w oko jeża… to jest na prawdę skarb! Czuję się, jak bym
grał w fil mie dla na sto lat ków. Ja kiś pie przony In diana Jo nes i po szu ki‐ 
wa cze za gi nio nej skrzynki, albo Pan Sa mo cho dzik i Schlief fe no wie. Skąd
to się tu w ogóle wzięło? Dla czego oni nie wy wieźli ta kiego ma jątku?
Prze cież na wet na nie miec kie ary sto kra tyczne wa runki to jest bar dzo
dużo. Mi liony.

– Nie by li śmy Niem cami na Po mo rzu w 1945 roku, więc tego nie poj‐ 
miemy. Oso bi ście wąt pię, by nie pró bo wali chro nić skarbu. Po pro stu nie
zdą żyli i skarb zo stał pod zie mią.

– Gerda też nie zdą żyła. I też zo stała pod zie mią.

An drzej usiadł obok niego i te raz obaj świe cili la tar kami w otwartą
skrzy nię.



– W pierw szej chwili po my śla łem, że to zra bo wane ży dow skie kosz‐ 
tow no ści – ode zwał się Lu cek po chwili. – Ro zu miesz, Ho lo kaust i te
sprawy. Ale to są mo nety sprzed kil ku set lat! I bi żu te ria ro dowa von
Schlief fe nów z her bo wymi gra we run kami! Nic nie ro zu miem. Prze cież
oni ucie kali pierwsi, mieli moż li wo ści.

– Może nie wszy scy. Nie wiemy tego i pew nie już ni gdy się nie do‐ 
wiemy. Po dob nie jak nie do wiemy się, co łą czyło sta rego hra biego
i Gerdę Lieb ner.

– Malte.

– Może. – Krzycki wzru szył ra mio nami. – Tak czy ina czej, tej opo‐ 
wie ści już nie ma. Znali ją tylko pan hra bia i Gerda, a my mo żemy ją so‐ 
bie na różne spo soby wy my ślać. Oczy wi ście je śli ktoś gu stuje w za stę‐ 
po wa niu hi sto rii ba śnią.

– Wszy scy w tym gu stują.

Za mil kli na chwilę, jakby chcieli po słu chać, czy przy pad kiem w pod‐ 
zie miu nie znaj duje się ktoś, kto jesz cze znałby tę opo wieść. Ni kogo jed‐ 
nak nie było. Ci sza ka pała pu stymi se kun dami. Pierw szy prze rwał ją An‐ 
drzej.

– I jak, żoł nie rzu, wy bra li ście so bie już bły skotkę? To opróż nij cie ła‐ 
ska wie swój ple cak i za pa kuj cie go do pełna tym, co moje. A co się nie
zmie ści, to do wia dra.

– Bę dziesz no sił złoto w wia derku? – zdzi wił się Lu cek, jed nak po‐ 
słusz nie za brał się do pa ko wa nia.

Upy chał kosz tow no ści do kie szeni ple caka, a po nie waż był to szyty
mocną ni cią i wy trzy mały sam so nite, we szło wszystko. Kie ro wany nie
do końca ja sną su mien no ścią se gre go wał różne typy kosz tow no ści do
po szcze gól nych kie szo nek, jakby roz gry wał ja kąś skom pli ko waną par tię
ma dżonga. Tro chę mu to za jęło, za nim wy tasz czył na pęcz niały ple cak na
śro dek po koju i po sta wił przed An drze jem.

– Pro szę – stęk nął. – Ale chyba nie mo żemy tego tak po pro stu so bie
za brać, co nie?



– Dla czego nie? – spy tał Krzycki.

Wy jął z ze wnętrz nej kie szonki do ku menty Lucka oraz klu czyki od vo‐ 
lvo i po ło żył je na stole.

– No bo… nie wy pada. Je ste śmy po rząd nymi ludźmi.

– Ja nie.

– I ofi ce rami po li cji.

– Ja nie.

– Wzią łeś od Bycz kie wi cza od znakę i broń.

– Ble fo wa łem.

Ko mi sa rzowi Ba ły siowi naj wy raź niej zro biło się słabo, po nie waż mu‐ 
siał przy siąść na krze śle.

– Na prawdę chcesz to ukraść?

– Dla czego ukraść? Za brać.

– A czym się różni jedno od dru giego?

– Na prawdę chcesz wie dzieć?

– Na prawdę.

– Tak?

– Tak.

An drzej Krzycki z na masz cze niem schy lił się i prze niósł wy pa ko wany
kosz tow no ściami ple cak z po wro tem do wy chodka. Ścią gnął pu sty ku fer
z po de stu i za mknął scho wek. Po sta wił ple cak na kra wę dzi i ener gicz‐ 
nym ru chem we pchnął ple cak w ciemną cze luść.

– Osza la łeś?! – krzyk nął Ba łyś, bled nąc.

Z głębi ziemi od po wie dział mu gło śny plusk. Pac nię ciu ple caka w po‐ 
wierzch nię sub stan cji wy peł nia ją cej szambo to wa rzy szył pła ski, nie przy‐ 
jemny dźwięk. Jego po głos chwilę jesz cze obi jał się o kręgi cem bro winy.
An drzej po my ślał, że tak mógłby brzmieć dia bel ski chi chot w przed wo‐ 



jen nym ama tor skim te atrzyku, dajmy na to, w miej skim domu kul tury
w Schlawe, gdzie mała Gerda cho dziła na przed sta wie nia dla dzieci.

Ro zej rzał się wo kół i po krót kim na my śle pod parł de skę se de sową sty‐ 
li skiem od mio tły. Z ciem nej gar dzieli wy do by wał się kwa śny odór.

– Osza lał bym – wy ja śniał spo koj nie – gdy bym te raz pró bo wał ten
cho lerny skarb wy tasz czyć na ze wnątrz. Naj pierw przez ru iny pa łacu
i dziki las do sa mo chodu, po tem da lej do Słup ska i jesz cze da lej, aż do
Kra kowa. A kto wie, może i do Ham burga czy in nego Flens burga. Nie
po tra fię so bie na wet wy obra zić słów, któ rymi miał bym tłu ma czyć po
dro dze wszyst kim za in te re so wa nym, co wy pra wiam. To wła śnie by łoby
sza leń stwo. Chcąc nie chcąc, prze dłu żył bym trwa nie brud nego kosz maru
zwa nego nie miec kim skar bem. Wiem, ni gdy nie jest ko niec, ale z tym
po wi nien być ko niec, raz na za wsze. Dla tego nie za da waj wię cej py tań
i nie roz dzie raj szat, tylko bierz się do ro boty.

– Ja kiej ro boty? – wy beł ko tał Lu cek, który jesz cze nie otrzą snął się
z wra że nia.

– Trzeba go za sy pać ka mie niami.

Lu cek na dal był wstrzą śnięty za to pie niem skarbu.

– Mó wisz, jak by śmy po cho wali trupa.

– Bo to jest trup. Na ze wnątrz przy kra cie leży tro chę ka mieni. Trzeba
je tu po wrzu cać, żeby ja kie muś ko lej nemu eks plo re rowi nie przy szło do
głowy ja rać się pi ja nymi opo wie ściami o skar bie. Nie ma żad nego
skarbu, ro zu miesz? I ni gdy nie było.

– Ro zu miem. To zna czy, nie ro zu miem. Po co my śmy go w ta kim ra‐ 
zie szu kali?

– Dla roz rywki, Ba łyś. Ćwi cze nie umy słu. Wyż sze za da nia in te lek tu‐ 
alne Sło wian. Kto nie chce, nosi ka mie nie.

– A taki mia łem fajny ple cak – mruk nął Ba łyś, krę cąc głową.

Zno sili gruz przez cały kwa drans. An drzej prze łą czył swoją la tarkę na
funk cję tu ry styczną i za wie sił nad sto łem. W po ko iku zro biło się widno.
Kiedy uznali, że do syć, i mieli we pchnąć skrzy nię z po wro tem do



schowka, Lu cek za czął ją do kład nie prze trzą sać w po szu ki wa niu za wie‐ 
ru szo nych dia men tów. Za miast tego zna lazł po dwójne dno i ukryte pod
nim do ku menty ro dowe von Schlief fe nów. Klę czał wła śnie przy ku frze,
a An drzej sie dział na krze śle ty łem do wej ścia i za sa pany od po czy wał,
gdy w progu pod ziem nego po koju uka zał się pro ku ra tor Trę backi.

– Wie dzia łem, że was tu taj znajdę – po wie dział i spró bo wał się ro ze‐ 
śmiać. W jed nej ręce trzy mał wielką jak re flek tor lampę, w dru giej pi sto‐ 
let.
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– Ty, Ba łyś, od suń się od skrzyni i usiądź pod ścianą z rę kami za ło żo‐ 
nymi na pier siach. A ty, Krzycki – pro ku ra tor Trę backi po ka zał lufą pi‐ 
sto letu na ku fer – przy cią gnij mi to cacko pod nogi.

Lu cek wy ko nał po le ce nie. Krzycki się nie ru szył.

– Sły sza łeś? – po na glił go Trę backi. – Na ze wnątrz czeka sze ściu lu‐ 
dzi pod bro nią, mają na kaz strze lać bez ostrze że nia do każ dego, kto wyj‐ 
dzie z tej dziury przede mną. Le piej nie kom bi nuj.

– Nie ro zu miem pana, pro ku ra to rze – po wie dział An drzej, po woli od‐ 
wra ca jąc się na krze śle. – Wła śnie uda jemy się do pana, by zgło sić zna‐ 
le zi sko hi sto ryczne i po pro sić o jego za bez pie cze nie. Przy był pan
w samą porę, po dzi wiam. Jak pan tu tra fił? Po ry sun kach Ma ciu sia
Ploha, które Ste fan Ko tu las wziął za mapy do skarbu? Win szuję.

– Ko tu las? – Pro ku ra tor skrzy wił się. – Nie przy po mi naj mi o tym
idio cie. Przy niósł ja kiś ba zgroł i przy się gał, że to plan do skarbu. Wy też
je ste ście dur nie. Kto par kuje na po li cyj nym par kingu, ry zy kuje, że coś
mu się do tyłka przy klei.

– Brawo, cóż za fi ne zja – po gra tu lo wał Krzycki, besz ta jąc się w my‐ 
ślach za nie ostroż ność. Nie przy szło mu do głowy, że w ciągu go dziny
ktoś mu we tknie w sa mo chód na daj nik GPS. – Za słu guje pan na na‐ 
grodę. Pro szę.

To mó wiąc, szar manc kim ge stem za pro sił Trę bac kiego do za bra nia
skrzyni. Ten tylko na se kundę stra cił re zon w ob li czu nie wzru szo nej
pew no ści kra kow skiego in spek tora.



– Da waj ją tu taj – wark nął. – To i tak nie jest twoje.

– Ani pań skie. Jako zna le zi sko hi sto ryczne po winno tra fić do tu tej‐ 
szego Mu zeum Po mo rza Środ ko wego. A jesz cze le piej – do ar chi wum
miej skiego.

– Ar chi wum? Co ty pie przysz?

– Niech pan sam spraw dzi.

Mie rzyli się spoj rze niami. Pro ku ra tor Trę backi ob li zał wargi, An drzej
Krzycki w non sza lanc kiej po zy cji sie dział na dal na krze śle i oglą dał so‐ 
bie pa znok cie. Lu cek już ob li czał wzro kiem od le głość od końca swo jej
stopy do skrzyni. Je śli Trę backi po dej dzie i się po chyli…

Krzycki rzu cił mu kar cące spoj rze nie: nie. I po pro sił ła god nie:

– Lucku drogi, bądź tak do bry i przy cią gnij skrzy nię panu pro ku ra to‐ 
rowi. Niech fa cho wym okiem oceni za war tość.

Trę backi zer kał to na An drzeja, to na skrzy nię.

– Mogę was tu obu za strze lić – wy sa pał. – I po wie dzieć, że to był wy‐ 
pa dek. Włos mi z głowy nie spad nie. Nie ta kie rze czy za ła twia łem…
I nic wam nie po mogą wa sze kra kow skie ofi cer skie dupy. Wła ści wie już
nie ży je cie. Ten po kój wy gląda jak grób.

Ga dał swoje i ośle piał ich re flek to rem o roz mia rach pa telni, w jego
gło sie dało się jed nak wy czuć wa ha nie. Zro bił krok do przodu i świe cił
te raz na skrzy nię. Wy obraź nia nie da wała mu spo koju.

– Pa nie pro ku ra to rze, pro szę się uspo koić. Po wie dzia łem, że ta skrzy‐ 
nia bez dy sku syj nie na leży do pana, a na wet pod lega urzę dowo ze
względu na za wo dowe obo wiązki. I pro szę scho wać ten pi sto le cik, tylko
panu prze szka dza. Gdy by śmy z obec nym tu ko mi sa rzem Ba ły siem
chcieli wy rzą dzić panu krzywdę, już by się pan zwi jał z bólu w ką cie po‐ 
koju, który tak pro ro czo na zwał pan gro bem. Na pewno obiło się panu
o uszy to i owo o wy czy nach mo jego przy ja ciela. Na sie dząco roz gniata
stopą mu chy na su fi cie. No już, niech pan za biera swoją skrzy nię i wraca
do pro ku ra tor skiej ro boty. Nam rów nież spieszno do domu. Nie bę‐ 
dziemy wiecz nie po was sprzą tać.



– Nie tak szybko – wark nął pro ku ra tor, ob li zu jąc grube wargi.

W końcu jed nak nie wy trzy mał i ru szył ku skrzyni. Za po mi na jąc
o swoim bez pie czeń stwie, scho wał pi sto let do kie szeni, a lampę po sta wił
na pod ło dze. Drżą cymi rę kami otwo rzył ku fer i z ro sną cym znie cier pli‐ 
wie niem za czął grze bać w ru lo nach i sta rych ko per tach. Jego ty łek był
mniej niż metr od stopy Lucka, ale An drzej nie ubła ga nie krę cił głową:
nie.

– Gdzie to jest? – wy chry piał Trę backi nie swoim gło sem, kiedy już
pod niósł się z klę czek. – Gdzie ście to scho wali?

I na gle tra cąc dla nich za in te re so wa nie, za brał się do pe ne tro wa nia
naj bliż szego oto cze nia. Zaj rzał do pu stego schowka w ścia nie, po tem do
klo acz nego otworu w pod ło dze z nie ru chomą, znów spo kojną wodą. Ni‐ 
czego nie zna la zł szy, za czął krą żyć po po koju i prze trzą sać wszyst kie
jego za ka marki. O swoim bez pie czeń stwie za po mniał. Jego ru chy sta‐ 
wały się co raz bar dziej ner wowe. Rę ka wem ocie rał pot z czoła. Na ra‐ 
stała w nim de spe ra cja czło wieka uza leż nio nego, któ remu wy myka się
długo wy cze ki wane za spo ko je nie. Krzycki świet nie znał ten głód. Tak
al ko ho licy szu kają ukry tej bu telki.

Po bez sku tecz nych po szu ki wa niach Trę backi usiadł ciężko na krze śle
i prze tarł czoło rę ka wem. Lu cek na dal ku cał pod ścianą, An drzej sie dział
przy stole i przy glą dał się z roz ba wie niem.

– Kurwa, to nie moż liwe – mam ro tał pro ku ra tor na poły do sie bie. –
Nie moż liwe. Musi tu być. Może jest jesz cze druga skrytka? Do brze szu‐ 
ka li ście?

– Nie ma – od parł Krzycki, roz kła da jąc ręce. – Cie szę się, że wresz cie
trak tuje nas pan jak part ne rów, i pro po nuję, że by śmy się trzy mali tego
ję zyka. Jesz cze może pan wyjść stąd cały i z twa rzą. My za po mnimy
o pi sto le ciku i groź bach, a pan nas wy pu ści i zaj mie się od po wied nim
za bez pie cze niem zna le zi ska. Zgoda?

Trę backi mil czał, a mię śnie jego twa rzy pro wa dziły ze sobą oży wiony
dia log.



– Od da jemy panu sławę od krywcy – cią gnął Krzycki. – Nam wy star‐ 
czy przy zwo ity list do ro dziny von Schlief fe nów z in for ma cją o zna le‐ 
zio nych do ku men tach. Pań skiej buj nej wy obraźni po zo sta wiam, jak pan
ro ze gra szcze góły. Gdy bym mógł coś su ge ro wać, pro szę im prze ka zać
cho ciaż tro chę z tych ar chi wi stycz nych cy me liów. I jak, pro ku ra to rze,
umowa stoi?

We wnętrzna walka pro ku ra tora Trę bac kiego trwała dłuż szą chwilę.
W końcu wzięło górę stron nic two ugo dow ców, ak tyw nie wspie rane
przez strach o za wo dową przy szłość.

– Oczy wi ście, pa nie in spek to rze – przy tak nął, zmie nia jąc na gle ton na
urzę dowy. – Bar dzo dzię kuję za lek cję oby wa tel skiej po stawy. – Znów
otarł czoło. – Rze czy wi ście, to wspa niałe od kry cie i z pew no ścią przy‐ 
służy się roz wo jowi kul tury ziemi środ ko wo po mor skiej. Wbrew pań skim
su ge stiom po zwolę so bie jed nak uwzględ nić wasz udział przy spo rzą dze‐ 
niu ra portu służ bo wego.

– Dzię kuję – od parł An drzej, od dy cha jąc z ulgą. Wstał i uro czy ście
uści snął mu dłoń.

Sie dzący na dal pod ścianą Ba łyś przy glą dał się tej trans ak cji ze zdzi‐ 
wie niem. I chyba tro chę z ża lem. Jego nie spo kojna prawa noga wciąż
wy cze ki wała na głego speł nie nia. An drzej upo rczy wie krę cił głową: nie.

Wy szli na ze wnątrz. Przo dem szedł pro ku ra tor Trę backi, oni nie śli ku‐ 
fer. Rze czy wi ście, kilku lu dzi w cy wilu cze kało na nich przy wej ściu.
An drzej i Lu cek po sta wili skrzy nię na omsza łych ka mie niach i po wi tali
ich uśmie chami oraz unie sio nymi dłońmi, jak oca leńcy z pod ziem nej
wy prawy. Mu sieli przy tym mocno mru żyć oczy, po nie waż nad do liną
Wie przy wy szło zza chmur ostre zi mowe słońce. Świa tło igrało w kro‐ 
pel kach wody zwi sa ją cych z ga łęzi sta rych lip, ostat nich miesz kań ców
let niej re zy den cji von Schlief fe nów.

5

Wspólny po grzeb He ike i Gerdy Lieb ner od był się w ko ściele w Grę‐ 
bówku, a mszę z wiel kim na masz cze niem ce le bro wał ksiądz Je rzy Pat‐ 
kul. Miał po wody do wdzięcz no ści wo bec obu sióstr, po nie waż dzięki



za pi som jego pa ra fia otrzy mała nie mal po łowę daw nego ma jątku Lieb‐ 
ne rów. Poza tym nie wiele osób kwa piło się, by od pro wa dzić w ostat nią
drogę dawne miesz kanki wsi, to też An drzej z Luc kiem za jęli miej sca
w ko ściel nych ław kach. W pierw szym rzę dzie sie dzieli Mi chał i Ma‐ 
riusz, dwaj asy stenci He ike od wszyst kiego, któ rzy tym ra zem mu sieli
ro bić za jej je dyną ro dzinę. Z kra kow skimi po li cjan tami przy wi tali się
oschle, nie kry jąc spe cjal nie pre ten sji o śmierć swej chle bo daw czyni. Ich
wy nio słe miny mó wiły, że gdyby byli na miej scu, w Ku kuł czym Mły nie
nie do szłoby do tra ge dii. Praw dziwi pro fe sjo na li ści ze Szcze cina.

Pier wotny plan po grzebu za kła dał, że wraz z sio strami w gro bie spo‐ 
czną szczątki An to niego Ku le szy. Nie zgo dziła się jed nak na to wdowa
po Raj mun dzie Ku le szy i za rzą dziła osobny po grzeb na cmen ta rzu
w Prze staw nie. Po dobno w pol sko-nie miec kiej po śmiert nej ko mi ty wie
do pa try wała się ja kichś ciem nych, dia bel skich mocy, o czym nie bez sa‐ 
tys fak cji do niósł im in spek tor Krzysz tof Zdy bas.

Kiedy na za koń cze nie po grze bo wego ob rządku grupka ża łob ni ków
zgro ma dziła się wo kół po dwój nego grobu Gerdy i He ike Lieb ner, Lu cek
prze ci snął się do przodu i wraz z gar ścią gliny rzu cił na trumnę małe za‐ 
wi niątko. Stuk nęło o wieko i stur lało się w ciemną szcze linę. Cof nął się,
a wtedy na jego miej sce wszedł An drzej i wrzu cił nieco więk sze za wi‐ 
niątko. Gra ba rze wy cią gnęli sznury spod trumny i za brali się do za sy py‐ 
wa nia grobu. Znaj do wał się w sa mym rogu przy ko ściel nego cmen ta rza,
tego sa mego, na któ rym pew nego wio sen nego przed po łu dnia czter dzie‐ 
stego pią tego roku Gerda wy mie niła zna czące spoj rze nia z Ur sel. Zgod‐ 
nie z so lenną de kla ra cją księ dza Pat kula stare nie miec kie na grobki miały
zo stać od no wione.

Nie było tu nic wię cej do ro boty. Wy szli przed ko ściół.

– Co było w twoim za wi niątku?

– Ró żowa Pan tera. Po zwo li łeś mi za brać ze skrzyni.

– Czyli?

– Nie wiem do kład nie, chyba ja kaś broszka z dia men tami. Nie znam
się na tym. A w twoim?



– Psia kość.

– Czyli?

– Wrzu ci łem te psie szczątki, z któ rymi le żała Gerda. Po my śla łem so‐ 
bie, że ich ra czej nikt nie po chowa. A dziew czyny na pewno by chciały.

– Wiesz, u cie bie jest coś nie tak z tymi psami – za kon klu do wał Lu‐ 
cek.

Na gle od wró cił się na pię cie, jakby go prąd po ra ził, i po cią gnął go za
rę kaw.

– Chodź, mu simy już je chać, bo spóź nimy się na po grzeb Ryśka.

I na tych miast ru szył do sa mo chodu, po nie waż zza ko ścioła wy cho‐ 
dziły sio stry So ko łow skie, Ania i Ka sia. One rów nież przy szły na po‐ 
grzeb i wła śnie zmie rzały w ich kie runku.

– Cześć, An drzej, ty nie do bry – przy wi tała go Ania, ca łu jąc w po li‐ 
czek. – Mo głeś cho ciaż za dzwo nić.

– Nie mam ko mórki, skar bie. Ode brali mi, jak tylko zwol ni łem się ze
służby.

Druga sio stra So ko łow ska po bie gła za Ba ły siem, wo ła jąc:

– Cześć, Lu cek, nie po zna jesz mnie?

Ania przy sia dła na ławce przy chod niku. Zza ko ściel nego ogro dze nia
wy szli Mi chał i Ma riusz, dwaj asy stenci He ike, i mi nęli ich z po wścią‐ 
gli wym ski nie niem. Wsie dli do sza rego mer ce desa klasy E i od je chali.
An drzej uświa do mił so bie, że na wet nie zna ich na zwisk.

– Na prawdę nie je steś już w po li cji? Trudno w to uwie rzyć – po wie‐ 
działa Ania i po ka zała kciu kiem za sie bie. – Każdy wasz po byt tu taj
musi się koń czyć po grze bami?

Na krył jej dłoń swoją i lekko ści snął.

– Masz ra cję, głu pio wy szło. Chyba już wię cej nie przy jadę na Po mo‐ 
rze. A ty? Nie wy bie rasz się przy pad kiem na po łu dnie?

– A mam po co? – spy tała, pa trząc na niego z ukosa.



Nie od po wie dział. Zer k nął nad jej głową na Lucka ku lą cego się pod
prze ja wami sym pa tii ze strony Kasi So ko łow skiej. Ba łyś oparł się ple‐ 
cami o sa mo chód i pró bo wał pa trzeć wszę dzie, byle nie na dziew czynę,
która stała tuż przed nim i coś po god nie mu tłu ma czyła. Parę razy na wet
rzu cił mu bła galne spoj rze nie, ale An drzej uda wał, że nie za uważa.

– Zo sta je cie dłu żej czy już wra ca cie? – spy tała jesz cze Ania, żeby to
głu pie py ta nie bez od po wie dzi nie wi siało tak sa mot nie w po wie trzu.

– Dzi siaj wie czo rem. Nie mamy na wet ho telu.

– Mo gli by ście u nas. Nie, sorki, tak tylko po wie dzia łam. Co fam. Pa‐ 
no wie po li cjanci zo staną na noc, a ju tro znowu bę dzie ja kiś po grzeb.
Prze pra szam, już lecę. Faj nie było cię zo ba czyć. Cześć.

Po ca ło wała go w po li czek i po szła uwol nić Lucka od swo jej prze sym‐ 
pa tycz nej sio stry. An drzej pa trzył, jak ści ska mu dłoń, jej sio stra ca łuje
go w po li czek, Lu cek sztyw nieje jak tyczka od fa soli i dziew czyny od‐ 
cho dzą.

– U mnie jest coś nie tak z psami, a u cie bie z ko bie tami – stwier dził
Krzycki, gdy wsia dali do sa mo chodu.

Opu ścił osłonę prze ciw sło neczną, po nie waż luty po sta no wił po zbyć
się swo jej grom nicz nej aury i ope ro wał moc nym, ostrym słoń cem. Wy je‐ 
chali z Grę bówka i po pę dzili na na stępny po grzeb do Prze stawna, mi ja‐ 
jąc po dro dze da le kie po chyłe łąki, pełne su chych traw, pa ru ją cego błota
i nie stru dzo nych tur bin wia tro wych. Na szczy cie wznie sie nia stała sarna.
Ze spo kojną czuj no ścią ob ser wo wała prze jeż dża jący sa mo chód, po ły‐ 
sku jący w peł nym słońcu jak biały ła będź. Od cze kała, aż znik nie za za‐ 
krę tem szosy, i nie spiesz nie od bie gła.

– Chyba jesz cze nie cał kiem do ro słeś – znowu mruk nął Krzycki.

Lu cek na dal mil czał.

W Prze staw nie po szło znacz nie go rzej. Cmen tarz roił się od mun du ro‐ 
wych i ich ro dzin, tu i ów dzie mi gnęła zna joma twarz, w pew nym mo‐ 
men cie ręką ski nął im Łu kasz La ta wiec. Ukłony w ich stronę były jed‐ 
nak bar dzo po wścią gliwe. Szybko od czuli, że nie są tu mile wi dziani.
An drzej sta rał się uni kać wzroku Syl wii, córki Ryśka Had czuka, którą



nie dawno wy rwał z rąk Ar tura Kały. Jej po mógł, a jej ojca po grą żył – tak
to w za sa dzie wy glą dało. Po uro czy stym po grze bie trzeba było jed nak
zło żyć ro dzi nie kon do len cje i kiedy zna lazł się przed Syl wią, przy warła
do niego ca łym cia łem i roz sz lo chała się na do bre. Trzy mała go w dłu‐ 
gim, spa zma tycz nym uści sku, jakby go chciała udu sić. „Dla czego, dla‐ 
czego”, szep tała mu do ucha, a on nie wie dział, co po wie dzieć. Ode rwał
ją wresz cie od sie bie i szybko od szedł. Wła ści wie uciekł, nie po że gnaw‐ 
szy się z ni kim.

Było późne po po łu dnie. W Słup sku zje dli po ba dziew nym ka wałku
pizzy, po pili lu ro watą kawą i wy je chali z mia sta wy lo tówką na po łu dnie.
Za raz za Ko byl nicą przy wi tała ich cała ko lo nia wia tra ków. Mi go tały
w cie ka wym, syn ko po wa nym pul sie, po dzie lone na trzy ze społy, co ra‐ 
zem two rzyło rytm ja kie goś od je cha nego tanga: pam – pam pam, pam –
pam pam… A po nie waż ich cy kle odro binę róż niły się w cza sie, tango
przy spie szało, na krę cało się aż do ra do snego ga lopu: pa–pa–pam, pa–
pa–pam, pa–pa–pam. Wresz cie wszyst kie trzy sek cje zbie gały się w je‐ 
den zgodny rytm i trwały w nim, do póki ich drogi znów się nie ro ze szły
ku le ni wemu pam – pam pam, pam – pam pam…

An drzej przy glą dał się im z mie sza nymi uczu ciami. Niby się udało.
Roz plą tali za wiły wę zeł po mor skich krzywd, wra cali ra zem cali
i w miarę zdrowi (cią gle bo lało go stłu czone w Ku kuł czym Mły nie
przed ra mię) – nie od czu wał jed nak ulgi. Całe to po że gna nie z Po mo rzem
było nie udane. Ko ślawe. Bez wy miaru. Ni gdy nie jest ko niec. Za wsze
jesz cze coś boli.

Parę ki lo me trów za Za jącz ko wem zje chali w le śną dróżkę i po szli
w krzaki.

– Wy glą dają tro chę po god niej. – Lu cek po ka zał mi go czące wia traki.
Były to pierw sze słowa mię dzy nimi od wy jazdu z Prze stawna. – Pew nie
im ulżyło. Mnie chyba też. Nie je steś przy pad kiem zmę czony? Bo ja je‐ 
stem po pro stu wy koń czony. Gdy bym miał być cał kiem szczery, chęt nie
po je chał bym do naj bliż szego ho telu i wal nął się spać na dwa na ście go‐ 
dzin.

– Do brze, jedźmy do ho telu – od parł obo jęt nie An drzej.



Lu cek za wró cił. Przed wjaz dem na ob wod nicę Krzycki od nie chce nia
rzu cił:

– Wiesz, Ania pro po no wała mi, że by śmy prze no co wali u nich. Do bre,
co? Tylko że ja nie mam na wet ad resu.

– Ja mam… – bąk nął Lu cek. – Ka sia mi dała, ra zem z nu me rem te le‐ 
fonu.

Płyn nym ru chem zje chał na ob wod nicę w kie runku Ko sza lina.

– Z czego się śmie jesz? Po dobno mam wy do ro śleć.

An drzej za no sił się gło śnym śmie chem. Wa lił dłońmi po udach, nie
zwra ca jąc uwagi na obo lałe ra mię. Lu cek zro bił ob ra żoną minę i się na‐ 
chmu rzył, kon cen tru jąc się na no wym ży cio wym wy zwa niu. Vo lvo pę‐ 
dziło do Sławna, a wia traki śmiały się ra zem z Krzyc kim, wy ma chu jąc
ło pa tami skrzy deł jak roz bry kane dzieci. Od za chodu wiał cie pły wiatr,
gwiazdy mi go tały z pew nym nie sma kiem. Wie czór był po godny, choć
nieco ner wowy.

===Lx4sHSQcLBxvXWRdbF1lDzkMNAJkBmVcaQ9qXGlYbwxoXm4KOwxqWQ==



XIV

Dam roka albo trze cie zej ście pod zie mię
sier pień 1945–25 maja 1946

 

Ro sną na ścia nie, w ogień scho dzą cie nie.

Obce prze szły, zo stały na sze.

Krzysz tof Ka mil Ba czyń ski, Wie czory

1

– To dziecko mu sisz uro dzić – po wie działa Ur sel, wsta jąc od łóżka
Gerdy.

Mimo let niej pory w piecu pa lił się ogień, czer wone ję zory peł gały po
ścia nach przy zie mia, ukła da jąc sceny pełne nie ja snego dra ma ty zmu.
Cza sem my ślała so bie, że po pro stu opo wia dają jej hi sto rię. Osła biona
i znie chę cona wpa try wała się w nie go dzi nami, pró bu jąc wy czy tać za‐ 
koń cze nie.

To Ur sel ją zna la zła w zwie rzę cym karm niku i przy wio dła z po wro tem
do Ku kuł czego Młyna. Na kar miła i na po iła zio łami, po ło żyła do łóżka
i ka zała się po rząd nie wy spać. Gerda mu siała da lej żyć, na co nie miała
naj mniej szej ochoty. Po śmierci Antka i znik nię ciu ta jem ni czego Ru‐ 
dolfa Miel kego z wie ściami od He ike, któ rych nie zdą żył prze ka zać, sens
jej po wrotu do He ins dorf ule ciał w niebo jak dym. Te raz jed nak tro chę
się zmie niło.

– To wa sze dziecko – ga dała Ur sel, krzą ta jąc się po mły nie wśród stert
za su szo nych ro ślin. – Zo sta nie. My nie, ale ono zo sta nie.

– Po co?

Były ostat nie z tam tego świata. Po na głym po ja wie niu się Ru dolfa
przy ogni sku w nie szczę sną noc świę to jań ską nie wi działa już żad nego
nie miec kiego miesz kańca tych stron. Tylko ona i Ur sel. Zresztą nie miała



gdzie wi dzieć, nikt tędy nie prze cho dził, z ni kim się nie spo ty kała. Lu‐ 
dzie w ogóle znik nęli i zo stały tylko one dwie. Same w ca łym ko smo sie.

Nie obec ność no wych miesz kań ców w oko licy sta no wiła dla niej cie‐ 
kawą za gadkę – zu peł nie jakby Ku kuł czy Młyn nie ist niał. Znik nął.
Wiel kie urzą dze nie do mie le nia zboża po winno ze swej na tury bu dzić
ludz kie za in te re so wa nie; ba, sens jego funk cjo no wa nia po le gał na nie‐ 
ustan nym ru chu in te re san tów. A tu nie przy cho dził nikt. Miesz kały same
i o ile stara Ur sel re gu lar nie wy bie rała się do mia sta na targ, to Gerda nie
opusz czała te ry to rium młyna i jego naj bliż szej oko licy. Po dobno tak było
bez piecz niej.

Cza sami stara przy wo ziła wo rek zboża i wtedy uru cha miały ma szy ne‐ 
rię, by je ze mleć. Wiel kim ko łem ste ro wym na po de ście usta wiały gło‐ 
wicę pod wiatr i zwal niały ha mu lec. Wia trak za czy nał po stę ki wać i chro‐ 
bo tać, osie w środku ru szały do le ni wego ob rotu, ka mień zgrzy tał o ka‐ 
mień. Miała wra że nie, że stary młyn Hech tów przy stę puje do ro boty
z przy jem no ścią, że po dob nie jak jej rów nież jemu nie jest przy jem nie
ster czeć tu taj bez czyn nie.

By wało, że Ur sel zni kała na dłu żej; wtedy Gerda sama zwal niała ha‐ 
mu lec i słu chała, jak pra cuje po czciwa nie miecka ma szy ne ria, ostatni
łącz nik z tam tym świa tem. Kła dła się wtedy na swoim łóżku, za my kała
oczy i wsłu chi wała w jed no stajny tur kot. Wy obra żała so bie, że znowu,
jak w tam tym śnie, leci nad He ins dorf w roz kle ko ta nym wia traku, ra do‐ 
śnie fur go czą cym w po wie trzu drew nia nymi pió rami.

O Antku sta rała się nie my śleć. Wie działa, że nie żyje, nie miała po ję‐ 
cia, gdzie zo stał po cho wany, ni gdy też nie spy tała Ur sel o tam ten wie‐ 
czór – uznała, że tak bę dzie le piej. Ja kiś czas ży wiła na dzieję, że po‐ 
wróci ta jem ni czy Ru dolf Mielke, ale ni gdy wię cej się nie po ja wił. Na‐ 
dzieja jest dla na iw nych, a na iw ność boli w zde rze niu z rze czy wi sto ścią.
Więc le piej nie. Cza sami my ślała o dziecku, które w niej ro sło, nie ja koś
spe cjal nie czule, po pro stu za sta na wiała się, ja kie ży cie je czeka. Pod
wa run kiem że uro dzi się żywe. Tak czy ina czej, ska ka nia na pro ste nogi
i spę dza nia płodu zio łami tym ra zem nie prze wi dy wały.



Naj le piej by było, gdyby za raz po uro dze niu za brała je ja kaś pol ska
ro dzina. Tam się przy naj mniej uchowa. A tu? Prze cież nie bę dzie z nią
całe ży cie miesz kało w przy zie miu tego okrop nego młyna!

Całe ży cie? Ile to wła ści wie jest? Spoj rzała na ścianę, na któ rej tań‐ 
czyły czer wone bły ski z pieca. Dziwne, że cie nie mogą być czer wone.
Mi go tały, strze lały w górę i przy ga sały, wska ki wały na sie bie i wy wi jały
ko ziołki nad bla chą jak nie sforne urwisy. Czer wone dia bełki. Frau,
komm. Za ci skała wtedy po wieki i od wra cała się na bok, żeby nie wi‐ 
dzieć. Ile to jest ży cie? Bar dzo mało. Pra wie nic.

Ni gdy wię cej nie po ja wił się rów nież Sta szek Ku lik. Ani on, ani ża den
z jego oprysz ków. Py tana o to Ur sel wzru szała ra mio nami i nie po dej mo‐ 
wała te matu. Cza sem Gerda sły szała w tra wach za mły nem sze le sty, po‐ 
ru sze nia, po szep ty wa nia ciem no ści i spły wał na nią spo kój. Idą po nią.
Na resz cie ko niec. Już. Jak do brze.

Ale nikt nie przy cho dził. Jakby Sta szek o niej za po mniał. A prze cież
nie mógł. Ktoś lub coś go po wstrzy my wało od przyj ścia tu taj. Znowu
po my ślała o Ur sel. Wła ści wie nie mu siał przy cho dzić. Wy star czyło, że
sie działa za mknięta w Ku kuł czym Mły nie jak w wię zie niu.

– Ur sel, opo wiedz mi o Dam roce – po pro siła raz starą.

– Już kie dyś opo wia da łam. Za po mnia łaś?

– Nie za po mnia łam. Wła śnie dla tego chcę, że byś opo wie działa.

– Po wia dają, że Dam roka była córką po mor skiego księ cia Świę to‐ 
pełka – za częła Ur sel, od kła da jąc na bok wie cheć ziół – i że była bar dzo
piękna. Jej imię za pi sano w sta rej księ dze klasz toru żu kow skiego, a przy
nim datę śmierci: 25 maja 1224 roku. Albo 1223. Ten za pis w księ dze
klasz tor nej to po dobno hi sto ryczny do wód, że ist niała na prawdę, ale
z do wo dami hi sto rycz nymi jak z pi ja kami w karcz mie: każdy ple cie
swoje i in nych nie słu cha. Po wia dają, że prze szłość każdy ta suje, jak mu
pa suje. Pa ra fialni kro ni ka rze skwa pli wie do pi sy wali jesz cze, że po sta‐ 
wiła ko ściół w Chmelno. Chcieli z niej ko niecz nie zro bić chrze ści jankę,
ale jej chyba nie o to cho dziło. Chciała żyć w sa mot no ści.

– Dla czego chciała żyć w sa mot no ści?



– Bo taki jest los pięk nych dziew cząt.

– Nie ro zu miem.

– Mówi się, że uroda jest prze kleń stwem. Kiedy je steś naj pięk niej sza,
na wet bo gi nie po tra fią być za zdro sne. A męż czyźni cię po ry wają.

– Ale je steś ko chana.

– To nie mi łość – od parła Ur sel, po pra wia jąc jej koc, choć wcale nie
było zimno. – Wszy scy męż czyźni cię po żą dają, ale ża den nie ko cha.
Nie szczę ścia biorą się stąd, że dziew czyny w tym pierw szym wi dzą to
dru gie.

– Czy ja je stem… czy by łam naj pięk niej sza w He ins dorf?

Ur sel nie od po wie działa. Wzięła pu sty ku bek ze stołu i od nio sła do
kuchni, gdzie przed od sta wie niem na półkę sta ran nie go opłu kała. Wy‐ 
wa rów nie na leży mie szać.

– Po wia dają rów nież – cią gnęła po po wro cie – że Dam roka miesz kała
w zamku koło Chmielna i miała tylko jedną starą słu żącą, która znała się
na cza rach.

– To tak jak ty.

– Ja nie je stem cza row nicą, tylko zie larką – ob ru szyła się Ur sel. – Nie
zaj muję się rzu ca niem uro ków jak te brzyd kie, po marsz czone ro pu chy
w baj kach dla dzieci. Le czę lu dzi tra wami, które zbie ram na łące. To nie
czary.

– To dla czego lu dzie omi jają Ku kuł czy Młyn? Na wet Sta szek Ku lik,
przez któ rego sie dzę tu jak w wię zie niu.

– Nie wiem. Może czują złą ener gię młyna. Po wia dają, że wia traki to
domy z du szami, cza sem bar dzo prze kor nymi. Ten nasz jak cza sem
gwizd nie, to aż de ski ję czą. A że lu dzie go omi jają? To tylko do brze.
Wolę nie my śleć, co by się działo, gdyby na gle wszy scy za częli tu zjeż‐ 
dżać i wy py ty wać o go spo da rza. Ciesz się, dziecko, że nikt nie przy cho‐ 
dzi. I niech tak zo sta nie.

– Ale po co, Ur sel? Po co tu sie dzimy? Mam całe ży cie spę dzić
w pod zie miu pod wia tra kiem, z pol skim dziec kiem na ręku? Jak ja kaś



zbrod niarka? Taki jest plan? Po wiedz, Ur sel.

Stara nie od po wie działa. Nie ła two przy znać dru giemu ra cję. Na wet je‐ 
śli była to ra cja tak do tkli wie nie wzru szona jak ta. Po co? Nie ist niało
żadne po co. Trwały tu obie na skrawku po mor skiej niem czy zny jak roz‐ 
bit ko wie na tra twie, wy pa tru jąc lądu, któ rego ni gdy nie zo ba czą. Prze‐ 
cież ni kogo z daw nych miesz kań ców już nie ma, tam tego Po mo rza nie
ma i ca łych Nie miec też już nie ma. Co jesz cze w ogóle można?

Można opo wia dać ba śnie.

– Pew nego razu na gród na padł ry cerz, okrutny roz bój nik, i po rwał
Dam rokę. Po nie waż była nie ugięta i od ma wiała ręki na wet naj zac niej‐ 
szym mę żom, chciał być lep szy od nich i po ślu bić dumną księż niczkę.
Do tego, jak wia domo, służy za my ka nie dziew cząt w wieży. Zły ry cerz
uwię ził Dam rokę i gło dem oraz od osob nie niem pró bo wał zła mać jej
opór. Nie był to z jego strony naj lep szy po mysł, po nie waż w jej sa mot ni‐ 
czym ży ciu nie wiele się zmie niło. Po po rwa niu na dal sie działa za‐ 
mknięta tylko ze swoją wierną słu żącą, bez kon taktu ze świa tem, tak
samo jak wcze śniej. Dla tego bez trudu zno siła nie wolę i opie rała się, jak
mo gła. Po ry wacz jed nak sta wał się co raz bar dziej na tar czywy, chciał ją
wziąć gwał tem i w ten spo sób wy mu sić za ślu biny. Za nim jed nak do tego
do szło, sprawy wzięła w swoje ręce stara służka. Jak na po rządną cza‐ 
row nicę przy stało, użyła swej mocy i ze słała na za mek ry ce rza strasz liwą
bu rzę. Pio runy wa liły jak osza lałe, wszy scy w zamku po cho wali się po
ką tach, a straszny ry cerz naj głę biej, w pod ziem nym lo chu. Od dzie ciń‐ 
stwa bał się bu rzy.

– Umia ła byś ze słać taką bu rzę?

– Mó wi łam ci, że nie je stem cza row nicą – od parła z dumą Ur sel i wró‐ 
ciła do opo wie ści. – Księż niczka miała tylko jedną drogę przed sobą:
przez okno. Pod czas strasz li wej, nie spo ty ka nej bu rzy pod wieżę z uwię‐ 
zioną Dam roką pod le ciały dwa wspa niałe ła bę dzie i usia dły na ka mien‐ 
nej ba lu stra dzie. Cze kały. Pio runy wa liły jak osza lałe, wiał wiatr, siekł
deszcz, a one przy cup nęły i tylko co ja kiś czas od wra cały swe ła bę dzie
szyje, by za chę cić księż niczkę. W końcu się zde cy do wała. Wdra pała się



na ba lu stradę, schwy ciła ła bę dzie za nogi i krzyk nęła: „Hej!”, a ptaki
unio sły ją w po wie trze.

– To na pewno były ła bę dzie? – spy tała Gerda. – Wo la ła bym żu ra wie.
Tu na łą kach są żu ra wie. Ko cham żu ra wie.

– Jak chcesz, mogą być żu ra wie – zgo dziła się Ur sel. – Dzielne ptaki
unio sły piękną księż niczkę z po wro tem do Chmielna, do jej klasz tor nej
celi. Gdy o wszyst kim do wie dział się oj ciec Dam roki, wielki książę
Świę to pełk, tylko nie wia domo który, wy słał woj sko, aby zrów nało
z zie mią za mek zbó jec kiego ry ce rza. Jego ru iny do dzi siaj można zna‐ 
leźć na Gó rze Zam ko wej pod Kar thaus.

– Czyli to nie jest le genda, tylko praw dziwa hi sto ria?

– A jak jedno od róż nić od dru giego? – od po wie działa py ta niem Ur sel
i z na rę czem su chych traw po szła do kuchni.

2

Wie czo rem z mi go czą cych na ścia nie młyna czer wo nych cieni układa
swoją hi sto rię. Blask ognia spod bla chy wy daje się wła ści wym bu dul cem
dla wy obraźni. Tań czą umarli. Fa lują, opa dają na dno i znów się pod no‐ 
szą, z unie sio nym rę kami płyną ku gó rze, matka i oj ciec, bab cia Hen‐ 
rietta i dzia dek Wil helm, i jej pięć młod szych sióstr: Anna, Ma ria, Käthe,
Lisa i He ike. Lo do wata woda Bał tyku pali jak ogień, a oni ko ły szą się
z ze sztyw nia łymi twa rzami i bia łymi gał kami oczu, które już nic nie wi‐ 
dzą. Albo wi dzą wszystko, ją rów nież, za grze baną pod zie mią w kopcu
na bu raki i za ci ska jącą po wieki w stra chu przed przy szło ścią. Bo przy‐ 
szło ści nie ma. Inny świat, z in nymi ludźmi, inną wiarą i in nym ję zy‐ 
kiem, nie jest dla nas. Tak szep czą umarli i ona wie, że mó wią prawdę.

Nie, twarz He ike nie chce iść pod wodę. Je den wą ski cień od rywa się
od pieca i bie gnie po ścia nie gib kim ję zor kiem. He ike prze roz pacz li wie
do góry, ku po wierzchni, i ma cha rącz kami. Nie po zwoli so bie tak ła two
ode brać ży cia. Dzielna mała He ike. Co ten czło wiek wtedy po wie dział?
„Skąd pan zna to na zwi sko? – Od He ike”. Mógł kła mać. Zna lazł imię jej
sio stry w ze szy cie i po słu żył się nim dla zy ska nia jej za ufa nia. Ale na
Boga, po co?



Pło mie nie lo do wa tych fal Bał tyku przy ga sają, by za chwilę znowu
roz bły snąć ostrym, sko śnym świa tłem. Frau, komm. Czer wony dia beł na
ko niu po chyla się, za gląda pod strze chę, kiwa na nią pal cem. Komm, nie‐ 
grzeczna dziew czynko. Ona wy cho dzi po słusz nie z mroku i po daje mu
rękę, a póź niej szybko i bez bo le śnie umiera. „A ty cze kasz, ty cze kasz na
jedno”. I wie, że o to cho dziło w ca łej jej hi sto rii, od po wrotu po Reksa
aż do sa miut kiego te raz, czyli pło mieni tań czą cych na ścia nie Ku kuł‐ 
czego Młyna. Cho dziło o niego. Herr Tod. Pan Śmierć. Jakże ła skawe
bó stwo! Li to ściwe dla tych, któ rym ten świat nie ma już nic do za ofe ro‐ 
wa nia. Dla czego lu dzie się boją? Prze cież to tylko uspo ko je nie, ci sza
i ciem ność. Wy war z naj cen niej szych ziół. Czego się bać?

Cie nie znów przy ga sają i nad cho dzi wio sna, sło neczne po łu dnie z po‐ 
kusą wiecz nie mło dego ży cia. Wła śnie wtedy gwałci ją Sta szek Ku lik
i za myka w piw nicy. Wio sna za cho dzi czer wie nią. Blask na ścia nie
młyna robi się in ten sywny i gę sty jak krew, która z niej wy cieka. Znowu
umiera i na chwilę jest z nimi w wo dach Bał tyku. Ogień i lód. Pie kło to
po łą cze nie ognia i lodu.

Jesz cze je den roz błysk, ja sny jak fron towa flara wy strze lona przez bo‐ 
ginki nad świę to jań ską nocą. Ogień we soło trza ska, po sy ła jąc w roz‐ 
gwież dżone niebo całe gar ście gwiazd. Są tylko we dwoje. Oni i święte
ogni sko. Nie pew nymi dłońmi szu kają na wza jem swo ich ciał. Spraw‐ 
dzają, czy praw dziwa mi łość ist nieje i czy jest w za sięgu ręki. Garść
iskier strzela w niebo i spada srebr nym próch nem gwiazd, czer wone cie‐ 
nie tań czą na mło dej tra wie, dęby mru czą za klę cia. Mi łość jest moż liwa.
Jest wieczna i jest wła śnie tu taj, te raz. Na za wsze.

Za wsze to rap tem jedna chwila. W na stęp nej z ciem no ści wy ła niają
się naj pierw Reks, a po tem ten dziwny czło wiek z imie niem He ike na
dłoni jak z ma łym ser dusz kiem z pier nika, które ku puje się na od pu sto‐ 
wym stra ga nie. Mówi za le d wie kilka słów, wrę cza jej ze szyt i sięga po
Mal tego, który leży w tra wie tuż przy mi ło snym le go wi sku. I tyle. Po tem
strzały, krzyki, sza leń czy bieg przez ba gienną ciem ność ze zło wro gim tę‐ 
ten tem azja tyc kich koni za ple cami. Go dzina Pana Śmierć. Bie gnie la‐ 
sem na prze strzał aż do miej sca, skąd wy pro wa dziła ją sarna i wszystko



się za częło. Znowu może za po mnieć, wszystko, na wet imię chłopca o ja‐ 
snych wło sach i z bli zną na po liczku. Może umrzeć. Ufff, ko niec.

O tam tym rów nież my śli. Skarb hra biego. Kiedy w piecu le d wie się
tli, a stara Ur sel błąka się gdzieś po swo ich uro czy skach, z dala od
młyna, Gerda wyj muje ze schowka złoty klucz i czule gła dzi pal cami.
Ni gdy już tam nie wróci, ten skarb nie był jej prze zna czony. Za całe bo‐ 
gac two musi wy star czyć klucz. De li kat nie go głasz cze i my śli so bie, że
ta chłodna w do tyku żółta obiet nica speł nie nia jest lep sza od ca łej sterty
kosz tow no ści, spo czy wa ją cych pod zie mią jak gniazdo ja do wi tych węży.
Cu downe wy obra że nie szczę ścia, któ rego nie trzeba spraw dzać. Na
pewno nie ona. Może ktoś inny po wi nien to zro bić. Tak, ona skarbu nie
weź mie, ale bar dzo chcia łaby go ko muś po da ro wać. Nie ko mu kol wiek,
tylko ko muś wy jąt ko wemu, kto bę dzie wie dział, co z nim zro bić. I żeby
wie dział, że ona tu taj po syła mu klucz, od daje w jego ręce swoje… Wła‐ 
ści wie co? Szczę ście? Nie ważne. Ważne, żeby był kimś in nym niż te
wszyst kie Ku liki i Siem czuki, Ró żań skie i Kli sze, któ rych całe rze sze za‐ 
dep tują po mor skie drogi. Kimś, kto po czuje w so bie du szę jej ro dzin nej
ziemi. Jej bied nego, spo nie wie ra nego przez hi sto rię i za to pio nego
w cier pie niu jak Atlan tyda, umar łego Po mo rza…

Bie rze Mal tego, znaj duje stronę 107 i prze pi suje na kar to nik ze zdję‐ 
ciem frag ment o ru rze z nie czy sto ściami. Do sko nale pa suje. Na prawdę
do ce nia dow cip pana hra biego. Przy sta wia złoty klucz do po żół kłych
stro nic i ob wo dzi do koła no żem Ur sel do sie ka nia ziół. Kształ tem przy‐ 
po mina krzyż z wple cio nym w jego spo je nie ko łem. A może to zwi nięty
wąż? Ten po mysł po doba jej się znacz nie bar dziej i z ulgą, jakby roz wią‐ 
zała ja kąś wy jąt kowo trudną za gadkę, za biera się do wy ci na nia schowka.
Przy mie rza klucz kilka razy i po pra wia, do póki stro nice po za mknię ciu
nie do pa so wują się ide al nie. Za myka Mal tego, od kłada na bok i my śli,
co da lej.

Ten ktoś po wi nien być nie tylko po czciwy, do bry, ale i mą dry. Przy‐ 
naj mniej tro chę. Żeby do my ślił się, co zro bić ze skar bem, kiedy już go
od naj dzie. Gerda pa trzy na książkę i wy obraża so bie, że czło wiek z przy‐ 
szło ści trzyma w ręku klucz i nie wie, co z nim zro bić. Po trze buje do dat‐ 
ko wych wska zó wek. Ma mało czasu, za raz do go nią go wścib scy pod glą‐ 



da cze, któ rzy rów nież na słu chali się opo wie ści o skar bach i mu nie da‐ 
rują. Ona mu po może. Kła dzie fo to gra fię z cy ta tem przed książką
i uznaje, że to za trudne. Czło wiek z przy szło ści, do bry i mą dry (może
tro chę po dobny do Antka Ku le szy), znaj duje fo to gra fię i książkę, ale na‐ 
dal nie ma po ję cia o miej scu. Przed cy ta tem po winno być wej ście do po‐ 
koju. Spo gląda na ze szyt i po za sta no wie niu otwiera na ostat niej stro nie,
by wy pi sać na okładce: „3o4L”, a pod spodem w dru giej li nijce: „4o3R”.
To samo, tylko w od wrot nym kie runku. Je śli jest roz gar nięty, zro zu mie.
A je śli nie, to niech idzie grze bać za skar bami na przy ko ściel nym cmen‐ 
ta rzu.

Chce jesz cze do ry so wać herb von Schlief fe nów, ale kiedy bie rze ołó‐ 
wek do ręki, pod bla chą pieca strzela mo kre po lano i na ścia nie roz bły‐ 
ska je den wielki czer wony cień. Jest tro chę ko ślawy, nie zgrabny, z dużą
brzydką głową i dziu ra wymi por t kami na wy rost, zwi sa ją cymi z niego
jak ze stra cha na wró ble. Bo lek Siem czuk, głupi smar kacz, który ma so‐ 
wał so bie kro cze i sa pał gło śno, pod glą da jąc ją przez dziurę w pło cie.
Cień chwilę mi go cze i ga śnie, ogień pod bla chą pali się nie mrawo, po‐ 
nie waż przy szedł mo kry, cie pły niż. To już przed wio śnie, śnieg za czyna
top nieć. Gerda na wet nie pa mięta, kiedy ze szła je sień i zima. Ile to jest
ży cie? Gła dzi wy dęty brzuch, brzydki i zimny, z nie po trzeb nym ży ciem
w środku. Bar dzo nie wiele. Pra wie nic.

Nie, nie bę dzie za gadki. Bie rze płó cienne prze ście ra dło i prze dziera na
pół. Ka wał kiem ma te riału owija Mal tego i cięż kim kro kiem wy cho dzi do
przed sionka młyna, gdzie w pod ło dze znaj duje się okuta że la zem klapa.
Stary Hecht miał tam pod ziemną spi żar nię, z któ rej Ur sel cza sem wy do‐ 
by wała sło iki z ki szoną ka pu stą i ogór kami. Reszta po dobno się ze psuła.
Od ciąga za suwę i unosi klapę. Bu cha za tę chły piw niczny za pach i jesz‐ 
cze coś, jakby mdły smród zgni łego mięsa. Gerda szybko wrzuca do
środka płó cienne za wi niątko i ucieka do izby. Skrzy pią drzwi wej ściowe,
więc kła dzie się na łóżku i od wraca twa rzą do ściany. Szary ze szyt wpy‐ 
cha pod po duszkę. Za myka oczy. Za pada w sen, choć ma wra że nie, że
wła śnie się obu dziła.

3

– Nie chcę tego dziecka – po wie działa ci cho.



Le żała bez wład nie w mo krej po ścieli, a Ur sel wzięła jej obo jętną dłoń
i po ło żyła na śli skiej, po marsz czo nej główce. No wo ro dek pisz czał
i wier cił się mię dzy jej pier siami.

– Nie mów tak – ofuk nęła ją stara. – Ona zo sta nie. To dziew czynka.

– Nikt tu nie po wi nien zo sta wać – od parła Gerda i za ci snęła po wieki.
Bo lała ją wielka dziura w brzu chu i ro ze rwane bio dra. – Po win ni śmy
odejść stąd na za wsze, wszy scy, żywi i umarli. Nic tu po nas. To ko niec.

– Ni gdy nie jest ko niec, Gerdo. Po wia dają, że nikt nie żyje dla sie bie
i nie umiera dla sie bie. Te raz masz dziecko, przy staw je do piersi i na‐ 
karm, żeby wie działo, że ma matkę. Śmierć jest ła twa, ży cie trudne.

– Tak po wia dają?

– Ja po wia dam. Stara wiedźma Ur sel, która cią gle żyje. Dawno po‐ 
win nam umrzeć, ale nie chcę, na złość śmierci. I ty po win naś tak samo.

Nic nie od po wie działa. Ostroż nie po ło żyła kwi lące dziecko na po‐ 
duszkę i od wró ciła się bo kiem, wty ka jąc mu su tek do ma lut kich ust.
Dziecko za częło ssać, a ona pa trzyła w te za mknięte jak u szcze niaka
oczy, ma lut kie chciwe usta i drobne jak u lalki pa luszki, my śląc, czy coś
ta kiego można ko chać. W szcze li nach wia traka wył mar cowy wiatr
i szedł głu chy po głos po drew nia nym kor pu sie. Mu zyka w sam raz dla
czar nego kon duktu ża łob nego, idą cego bia łymi po lami. Kro czy całe He‐ 
ins dorf. Wszy scy bez wy jątku, ona rów nież. Skrzy piące ra miona wia‐ 
traka, szar pane przez na głe za chod nie po rywy, mo głyby z po wo dze niem
ro bić za skrzy dła anioła albo poły płasz cza męż czy zny w czar nym ka pe‐ 
lu szu i o czer wo nych oczach. Pij, dzie cinko, i nie płacz. Le żymy so bie
za mknięte w Ku kuł czym Mły nie jak w trum nie i nikt nas tu nie znaj dzie.
Zu peł nie nikt.

– Nie chcę tego dziecka – po wtó rzyła po mie siącu.

– Jesz cze nie czas – od parła spo koj nie Ur sel.

Zro biło się cie plej i wie jący od Bał tyku wiatr roz to pił resztę śniegu na
po lach. Gerda uchy lała okienko i wcią gała do płuc ożyw czą wil goć, szu‐ 
ka jąc w niej za pa chu swo ich bli skich. Da leko po dru giej stro nie do liny



dwa ko nie cią gnęły pług, zgar biony męż czy zna wy glą dał jak ma leńki
chrząszcz. Ma ikäfer flieg, der Va ter ist im Krieg…

– Nie chcę tego dziecka – po wtó rzyła, kiedy upły nął ko lejny mie siąc.
– Nie ma na wet imie nia. Jest ni kim, żyje dla ni kogo.

– To daj mi je – po wie działa Ur sel z gnie wem i bez ce re mo nial nie wy‐ 
jęła z rąk Gerdy za wi niątko z nie mow la kiem. – Wszystko ma swoje gra‐ 
nice – do dała zło wrogo i ru szyła z dziec kiem do wyj ścia.

Gerda po trze bo wała chwili, by zro zu mieć, co się dzieje.

– Za cze kaj! – krzyk nęła za nią i po rwała ze szyt spod po duszki. – Ona
musi mieć coś… coś ode mnie.

Wci snęła w be cik fo to gra fię zwier cia dła od bi ja ją cego ra mię i po łowę
twa rzy hra biego von Schlief fena w pod ziem nym po koju, na od wro cie
któ rej za pi sany był cy tat z Mal tego o ru rze ka na li za cyj nej. Nie prze my‐ 
ślała tego, dzia łała od ru chowo, wy da wało jej się, że cała ta za gadka ze
skar bem ma w so bie coś prze klę tego, coś zdra dziec kiego. Do piero kiedy
Ur sel znik nęła za za krę tem, tu ląc do piersi kwi lący be cik, Gerda po my‐ 
ślała, że po peł niła błąd. Obcy lu dzie znajdą trop, do któ rego do pi szą
swoje żą dze. Czuła się, jakby rzu ciła urok na to nie szczę sne dziecko,
owoc jej nie moż li wej mi ło ści. I ni gdy nie bę dzie ko niec.
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Przy szedł pod wie czór. Za kradł się do izby i za nim zdą żyła za re ago wać,
pchnął ją na łóżko. W ręku trzy mał nóż. W pierw szej chwili po my ślała,
że przy szedł na resz cie speł nić swoje sek su alne ma rze nie, na brzmiałe
pod czas po cie ra nia kro cza, kiedy pod glą dał ją pod do mem. Do piero póź‐ 
niej przy szło jej do głowy, że to prze cież jesz cze dzie ciak. Wła ści wie
mo głaby dać mu radę, gdyby tylko chciała.

– Schatz – wark nął, si ląc się na ni ski głos. Ukląkł przy niej na łóżku
i jedną rękę oparł na piersi, drugą przy sta wił jej nóż do szyi. – Wo ist
Schatz? – po wtó rzył chra pli wie. Za krztu sił się i od wró cił głowę, żeby
kaszl nię ciem nie opry skać jej twa rzy. Wy glą dało to do syć za baw nie
i omal nie par sk nęła śmie chem. Nóż przy po mi nał ten, który no sił Sta‐ 
szek Ku lik. Może na wet to ten sam.



Chciał skarbu. Mimo że ni komu oprócz Antka nie mó wiła o swoim
spo tka niu z hra bią i o zna le zi sku w pod zie miach pa łacu, ja kimś cu dem
ro ze szła się po oko licy wieść o ogrom nym skar bie Schlief fe nów, który
ona, Gerda, wy nio sła z kry jówki i gdzieś ukryła. Po nie waż była to do‐ 
mena Staszka Ku lika, od niego pew nie Bo lek Siem czuk usły szał to ma‐ 
giczne słowo i przy lazł tu, za bie ra jąc ze sobą po nie miecki nóż. Śmieszne
i straszne.

– Malte – po wie działa, pa trząc mu pro sto w oczy.

– Co? – spy tał po pol sku. – Po wtórz.

– MALTE – po wtó rzyła wolno i wy raź nie. – Twój klucz.

Pu ścił pierś i ude rzył ją w twarz. Jego dłoń była wil gotna od ciek ną‐ 
cego z sutka po karmu. Na gle po czuła strasz liwą tę sk notę za swoim
dziec kiem. Mein Gott, co ja zro bi łam…

– Mów po pol sku, hi tle rówo! – wark nął sztucz nym ba sem, który bar‐ 
dzo chciał być do ro sły. – Wo Schatz?!

Jej ręka zwi sała bez wład nie poza łóżko, przy drew nia nej skrzynce peł‐ 
nią cej funk cję noc nej szafki. Stał na niej gli niany ku bek po zio łach, wy‐ 
star czyło roz bić nim głowę głu piego smar ka cza i by łoby po spra wie. Za‐ 
miast tego Gerda zro biła grzeczną minę i na wet się uśmiech nęła.

– Komm, Junge, ich ze ige dir – od parła po god nie i zer k nęła ką tem oka
na jego dłoń, która do piero co ugnia tała jej pierś. – Chodź, po każę ci.

Spe szył się. Wy tarł mo krą dłoń o spodnie. Ręka z no żem drżała.
Czuła, że jest bar dzo pod nie cony. Tro chę go po drażni i chło pak straci
cał kiem pa no wa nie nad sobą. Już le d wie się trzy mał. Ostroż nie wzięła
go za tę drżącą dłoń i od su nęła nóż od swo jej szyi. Wy su nęła się spod
niego.

– Komm, Bo lek – po wie działa. – Malte.

Wie działa, że nie ro zu mie. Spod po duszki wy jęła szary ze szyt owi‐ 
nięty w płótno i we pchnęła go za pa sek spód nicy. Po cią gnęła chło paka
ku scho dom na pół pię tro, do daw nej sy pialni Antka Ku le szy. Pod dał się
bez oporu. Kro czył za nią z głu pią miną i uzbro joną w nóż ręką, która



zwi sała te raz bez rad nie wzdłuż ciała. Szedł jak chło piec za mamą. Miała
na dzieję, że klapa na pię tro jest otwarta. Była. Po sta wiła stopę na naj niż‐ 
szym szcze blu i pu ściła drżącą z pod nie ce nia rękę. Nie opo no wał. Od‐ 
wró ciła się i z pełną świa do mo ścią, że jej wy pięty ty łek od bie rze mu
resztki roz sądku, za częła wdra py wać się po dra bi nie.

– Stój, kurwo! – krzyk nął i schwy cił ją za kostkę. Nie wy rwała jej,
tylko spoj rzała w dół, po chy la jąc się tak, żeby mógł zaj rzeć pod spód‐ 
nicę.

– Komm, Bo lek – za mru czała miękko. – Schatz.

Pu ścił jej kostkę. Ru szyła da lej. Kiedy po sta wiła obie stopy na pod ło‐ 
dze pię tra, naj zwy czaj niej w świe cie od wró ciła się i z ca łej siły opu ściła
klapę, a ta spa dła na wy chy la jącą się z otworu głowę mło dego Siem‐ 
czuka. Ło skot drewna zlał się z ję kiem chłopca, w se kundę póź niej jego
ciało głu cho za dud niło o kle pi sko. Przy dep tała nogą klapę i za blo ko wała
ją za suwą. Dla pew no ści prze tur lała na nią jesz cze ka mienne żarno.
Usia dła, po gła dziła zimny pia sko wiec.

– Wi taj, ka mie niu. Od la tu jemy. Ja w górę, ty w dół.

Bo lek Siem czuk po zbie rał się z pod łogi i cięż kim, pół przy tom nym
wzro kiem po to czył wkoło przy zie mia. Nie wi dział nic poza jed nym na‐ 
tręt nym ru chem: spod bla chy pieca wska ki wały na ścianę czer wone cie‐ 
nie. Sły szał, jak ta nie miecka dziwka za myka klapę i wta cza na nią ka‐ 
mień. Nie było szans. Prze ma ga jąc tępy ból głowy, ru szył w stronę
pieca. Po dro dze zgar nął z ko szyka so snową szczapę, mocno na są czoną
ży wicą.

Na naj wyż szym pię trze Gerda rów nież za mknęła klapę na za suwę.
Wpeł zła w kąt pod da sza, zza belki wy jęła nie wielki to bo łek, roz wi nęła
go ostroż nie i przy tknęła do twa rzy gruby, zie lony ma te riał. Pach niał
szu fladą ko mody w jej po koju. I sza rym my dłem, któ rym matka prała
rze czy dzieci w ba lii za do mem, na słońcu, gdzie ła two na grze wała się
woda. Tro chę da lej stały ule dziadka Wil helma. Nic już nie ma. Za
oknem na gle po ciem niało jak w nocy. Na wet tam tego słońca już nie ma.
Zdjęła z sie bie całe ubra nie, łącz nie z bie li zną, i na na gie ciało wło żyła
zie loną su kienkę z tar go wi ska w Schlawe, ku pioną je sie nią czter dzie‐ 



stego czwar tego roku. Na pa lec za ło żyła złoty pier ścień ze szma rag dem.
Na nie bie roz bły sło białe świa tło i po lami prze to czył się pierw szy
grzmot. Usia dła przy ciem nym oknie i cze kała. Po któ rymś z ko lei
grzmo cie krzyk nął żu raw, po tem drugi. Od po wia dał pierw szemu, że sły‐ 
szy we zwa nie i zbiera się do drogi. Spiesz cie się, robi się co raz ciem niej.
Kiedy spod klapy za częły prze są czać się pierw sze smugi dymu, sta nęła
w oknie i wy pa try wała nie cier pli wie. Po lami szedł po nią Herr Tod.
Niebo roz darła bły ska wica, w jej świe tle do strze gła dwie pary skrzy deł
w po wie trzu. Wia traczne śmigi za częły się krę cić na wie trze – ktoś zwol‐ 
nił ha mu lec. Pę dziły co raz szyb ciej i szyb ciej. Spod pod łogi buch nął
ogień. Za wył wiatr i o dach za bęb nił deszcz. Drew niane ciel sko za czy‐ 
nało swój ostatni lot na grzbie tach trzech ży wio łów. Żu ra wie pod cho‐ 
dziły ostroż nie, uni ka jąc zde rze nia z sza leń czo wi ru ją cymi skrzy dłami
wia traka. Kiedy w świe tle ko lej nej bły ska wicy Gerda zo ba czyła, że ptaki
są cał kiem bli sko, sko czyła z okna, by zła pać je za nogi.

Bo lek wi dział le cącą dziew czynę. Miał w ręku swój wspa niały nóż
i bar dzo chciał ją za bić. Nie zna lazł ciała. Po fru nęła z okna, ale nie spa‐ 
dła na zie mię. Deszcz zła go dził ból roz bi tej głowy i Bo lek Siem czuk
uciekł na prze łaj do domu, po nie waż pod pło ną cym wia tra kiem zro biło
się nie bez piecz nie. Póź niej wiele razy wra cał tam, by roz grze bać po pioły
i po szu kać Malte – klu cza do wiel kiego skarbu. Ni gdy wię cej nie tra fił
w tamto miej sce.

Stara Ur sel wi działa błą dzą cego po po lach pol skiego chłopca i ta kie
roz wią za nie wy dało jej się naj lep sze. Dla Gerdy, dla niej i dla dziecka.
Po zwo liła chłopcu wejść do Ku kuł czego Młyna. W stru gach desz czu
i huku gro mów z nie mow lę ciem przy piersi po wę dro wała do wsi. Tam
od dała dziecko do brym lu dziom z domu, w któ rym dawno temu sama
miesz kała. Te raz zo stało jej już tylko jedno. Wró ciła na po go rze li sko.
Po mor ska bu rza uga siła do go ry wa jące szczątki młyna. Od szu kała ciało
Gerdy i wrzu ciła je do piw niczki, gdzie wcze śniej ukryła ciała Antka
Ku le szy i Reksa. I tyle. Dla tej opo wie ści nic wię cej nie dało się już zro‐ 
bić.

Ru szyła łą kami w dół, prze kro czyła rzeczkę i zni kła w le sie na za‐ 
wsze. Był 25 maja 1946 roku.
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Epi log
 

– Cześć. Jest An drzej? – spy tał Lu cek nie pew nym gło sem.

Mimo na le gań Do roty nie chciał wejść do miesz ka nia, tylko stał
w progu z rę kami za sobą.

– Nie ma go. Po szedł nad Wi słę.

– Z Lalą?

Do rota ob rzu ciła go chmur nym spoj rze niem.

– Z jaką Lalą? Prze cież ona nie żyje. Może wej dziesz jed nak i na pi‐ 
jesz się cze goś?

Uchy liła sze rzej drzwi i za chę ca ją cym ge stem za pro siła go do środka.

– Od wa szego po wrotu wła ści wie nie roz ma wia li śmy. Uni kasz mnie
jak ognia. Wejdźże, chło pie, prze cież cię nie zgwałcę!

Na do wód, że nie ma za miaru go zgwał cić, ro ze śmiała się i obie cała,
że za dzie sięć mi nut go wy pu ści. Wy pyta tylko o sa mo po czu cie Do mi‐ 
niki, na poi nowo opa ten to wa nym mu sem z se lera z li monką, spyta, jak
mu sma kuje, i po zwoli wyjść. Lucka Ba ły sia wcale to nie prze ko nało,
prze ciw nie, jesz cze gor li wiej się wy ma wiał od go ściny, prze stę pu jąc
z nogi na nogę i oglą da jąc się za sie bie, jakby mu w bły ska wicz nym tem‐ 
pie wy ra stał ogon.

– Jak chcesz. Ale wpad nij cie kie dyś ra zem. Póki z An drze jem jest do‐ 
brze – za koń czyła ta jem ni czo. Po słała Luc kowi ca łusa z dłoni i za‐ 
mknęła drzwi.

Zna lazł go jak zwy kle pod mo stem Pił sud skiego. Wio sna była cie pła,
kwiet niowa, nad Wi słą pach niało już for sy cjami. Słońce za kop cem Ko‐ 
ściuszki za cho dziło na czer wono, krwawo, za nu rzone po uszy w gra na to‐ 
wym tle. Lud kra kow ski wy legł na bul wary z ro we rami, de sko rol kami,



hu laj no gami i no wymi bu tami do bie ga nia w ko lo rze se lera z li monką.
Osobną ka te go rię sta no wiły dzie cięce wózki pro wa dzone przez dum nych
ro dzi ców. Od wody za wie wało cza sami zgni li zną, cza sem orzeź wia ją‐ 
cym chło dem. Lu dzie żyli. Woda pły nęła. Słońce za cho dziło. Krzycki
sie dział z ki jem w ręku.

– I co, biorą?

– Od biło ci? To nie jest wędka, tylko zwy kły kij. Co tam sły chać? Jak
Do mi nika?

– Dzięki, do brze. Wszystko świet nie. Słu chaj, An drzej, mam coś dla
cie bie.

An drzej opu ścił ki jek i przyj rzał się przy ja cie lowi.

– Znowu upich ci łeś ja kieś da nie, które „wy jąt kowo har mo ni zuje
z moją nie ba nalną i we wnętrz nie sprzeczną oso bo wo ścią”?

– Nie, to co in nego.

Lu cek wy cią gnął zza sie bie spore pu dło, otwo rzył klapkę, się gnął do
środka i wy jął stam tąd szcze niaka w bisz kop to wym ko lo rze. Po sta wił go
przed An drze jem i na chwilę za pa dła ci sza, którą stwo rzonko wy ko rzy‐ 
stało do wy si ka nia się.

– Suczka. Po my śla łem, że się ucie szysz.

Po pa trzył z uwagą na przy ja ciela. Szu kał oznak tej ra do ści, którą zwy‐ 
kle lu dzie od czu wają na wi dok ma łego pie ska. Tym cza sem An drzej miał
ob li cze in diań skiego wo dza. Nie ru chome i groźne.

– Co to jest?

– No prze cież mó wię, że suczka.

– Ale jaka rasa?

– Nie miecki ho va wart. To taki rzadki pies, na zwa po cho dzi od sta ro‐ 
ger mań skiego psa po dwó rzo wego, któ rego nie mieccy ra si ści od two rzyli
w cza sach swo jej świet no ści. Po dobno ho va warty bar dzo się przy wią‐ 
zują i są znacz nie bez piecz niej sze od wil czu rów. Aha, i jesz cze pi sali
w in ter ne cie, że mają uparty cha rak ter. Więc po my śla łem… Co, nie?



Pod czas gdy Lu cek mó wił, psinka usi ło wała wdra pać się na ko lana
Krzyc kiego. Ten strą cał ją de li kat nymi pac nię ciami w nos, a po tem per‐ 
fid nie za chę cał, żeby po no wiła próbę. Ona na to przy sta wała i znowu się
gra mo liła, a on ją strą cał. Cza sem spryt nie zdą żyła przed spad nię ciem
zła pać go zę bami za pa lec. Wy glą dało na to, że oboje do brze się ba wią.

– Dzięki, Lu cek. Czy ona ma ja kieś imię? Tylko mi nie mów, że Lala.

– Nie. Nie Lala i nie ma jesz cze. Jak chcesz, to mo żemy ra zem wy my‐ 
ślić.

– Do bra.

Usie dli i za częli my śleć na imie niem dla no wej suczki An drzeja, która
tym cza sem plą tała się od jed nego do dru giego, prze wra ca jąc się na
mięk kich, gru bych łap kach i mer da jąc sprę ży stym ogon kiem w tem pie
dzie się ciu ude rzeń na se kundę. Pod biegł do nich ja kiś więk szy pies,
a wtedy Lu cek wziął ją szybko na ręce. Kiedy jed nak chwilę póź niej
nad biegł na stępny, tym ra zem wziął ją An drzej. I tak już zo stało.

Po dłu gim na my śle spoj rzeli na sie bie, by po twier dzić, że do szli do
tego sa mego wnio sku. Ski nęli gło wami i pod nie śli się.

– Gerda, chodź! – krzyk nął An drzej.

Suczka wy dała z sie bie apro bu jący szczek i wsko czyła mu na wy cią‐ 
gnięte ręce.

– Gerda! Gerda! – cie szył się Lu cek. – Su per! Gerda, spy taj pana, czy
wpad nie ju tro na Mo gil ską.

An drzej na chy lił się do ucha psinki.

– Gerda, po wiedz temu nie opie rzo nemu po lic maj strowi, który za po‐ 
mocą cie bie pró buje so bie ku pić moją lo jal ność, że już tam nie pra cuję.

– Gerda, po wiedz swo jemu panu, żeby się wa lił.

– Gerda, po wiedz mu PSG.

– PSG.

Od słów prze szli do czy nów i za częli so bie wy mie rzać kuk sańce jak
chłopcy w szkole. Nie siona na ręce psina pa trzyła raz na jed nego, raz na



dru giego, i chyba już za czy nała ro zu mieć, że ła two z nimi nie bę dzie.

 
KO NIEC
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Od Au tora
 

Droga Czy tel niczko, Drogi Czy tel niku,

ostatni tom try lo gii po mor skiej, na który wła śnie pa trzysz, za nu rzony
jest w tym sa mym uni wer sum, co dwa po przed nie: Wia traki i Sko wyt
nocy. Daje się czy tać osobno, ale za bawa bę dzie jesz cze lep sza, je śli za‐ 
czniesz od tam tych. Po pro stu nie chcia łem za nu dzać nie ustan nym
stresz cza niem tego, co się wy da rzyło wcze śniej. Na to miast nie po le cam
czy ta nia try lo gii od końca – mogą być spoj lery.

Ak cja dzieje się na Po mo rzu Środ ko wym, na prze mian w 1945 roku
oraz współ cze śnie, a ele menty praw dziwe po mie sza łem z fik cyj nymi
w spo sób nie moż liwy do roz ple ce nia. I tak, zmy ślone są na zwy wsi Grę‐ 
bówko, Prze stawno, Kor czewo oraz ro dzina Lieb ne rów. Nie wiem, jak
w rze czy wi sto ści na zy wał się ka pi tan statku szko le nio wego „Re gu lus”,
który 6 marca 1945 roku wie czo rem na prawdę wy pły wał z Rügen wal‐ 
der münde, czyli Dar łówka, z po mor skimi uchodź cami na po kła dzie – na‐ 
zwi sko wzią łem od jed nego z nie miec kich au to rów wspo mnień z tam‐ 
tego czasu. „Kuc kuck smühle” oraz ro dzina Hech tów to rów nież na zwy
rze czy wi ste, ale nie łą czyły się ze sobą tak jak w mo jej opo wie ści.

Po mor ski ród von Schlief fe nów tro chę zmi to lo gi zo wa łem, po nie waż
ten praw dziwy wcale się nie roz pły nął w po wie trzu i gro madka po tom‐ 
ków na dal żyje. Fak tycz nie mieli dwa pa łace w oko li cach Su le chówka,
a przy jed nym z nich na wet lot ni sko i sa mo lot! Oso bi ście wy ko pa łem
w środku lasu ka wa łek ka fla z pieca. Prze szłość gada, ni gdy nie jest ko‐ 
niec.

 
Wiel kie po dzię ko wa nia dla mo ich sła wień skich i ku kuł czyń skich przy ja‐ 
ciół za po moc w roz grze by wa niu po mor skich hi sto rii:

Ewie i Ar tu rowi Ko ze rom za opo wie ści i cenne uwagi kry tyczne;



Ga brieli Ga wa rec kiej-Ha rat za udo stęp nie nie cie ka wych ma te ria łów
hi sto rycz nych o oko li cach Sławna;

An nie Naj man za wspa niałą go ścinę i tak zwaną or ga ni za cję ca ło ści.

 
Ja nusz, wiem, że sceny ma ry ni styczne na pi sał byś le piej. Jak bę dziesz
miał Tam wolną chwilę, rzuć okiem i po praw. W ogóle daj znać.

 
Atka, dzięki – bez Cie bie nic by się nie wy da rzyło.
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Przy pisy
 

[1] „A ty cze kasz, ty cze kasz na jedno, / co twe ży cie wznie sie nie skoń cze nie” – Ra iner Ma‐ 
ria Rilke, Przy po mnie nie w: te goż, Po ezje, przeł. Mie czy sław Ja strun, Kra ków 1987, s. 50–
51.

[2] Frie drich Nie tz sche, Ve re in samt [Sa motny], w: Deut sche Ge dichte, red. Die trich Bode,
Stut t gart 1998, s. 232.

[3] Ma jowy chrząsz czu, leć! / Oj ciec jest na woj nie, / Matka jest na Po mo rzu, / Po mo rze jest
spa lone.

[4] Ra iner Ma ria Rilke, Malte: Pa mięt niki Malte Lau ridsa-Brigge, przeł. Wi told Hu le wicz,
War szawa 1979, s. 25.

[5] „Zmierz chają na pół kach two ich / Rzędy ksiąg w brąz opraw nych, zło co nych, / A ty my‐ 
ślisz o kra jach zwie dzo nych, / O ob ra zach, o stro jach / Ko biet znów utra co nych” – Ra iner
Ma ria Rilke, Przy po mnie nie…

[6] Ra iner Ma ria Rilke, Malte…, s. 107.

[7] Ra iner Ma ria Rilke, Malte…, s. 53.
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